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Druk  Wł.  L.  Anczyca  i  Spółki,  pod  zarządem  J.  Gadowskiego. 


)aweł  Popiel  żył  dłngo  i  od  pierwszej  młodości  my- 
ślał bardzo  poważnie.  Czas,  życie,  zdrowie,  majątek 
(naktóren  zresztą  ciężko  pracował),  uważał  za  tal  en  ta, 
z  których  przyjdzie  kiedyś  zdać  rachunek.  Myśli  te, 
zawczasu  w  praktykę  wprowadzone,  wyrobiły  w  nim 
naprzód  wielką  pracowitość,  powtóre  niewzruszone  prze- 
konanie, że  człowiek  powinien  się  oddać  na  usługi  wiary, 
kraju,  rodziny  i  że  w  każdej  z  tych  dziedzin  według 
sił  i  zdolności  pracować,  jest  celem  życia.  Z  tego  po- 
wodu choć  początkowo  w  bardzo  był  trudnem  położeniu 
materyalnem  i  obarczony  obowiązkami  licznej  rodziny, 
najżywszy  brał  udział  we  wszystkiem,  cokolmek  kraj 
i  naród  obchodzić  mogło.  Nie  będąc  nigdy  człowiekiem 
publicznym,  gdyż  prócz  krótkiej  ses}d  sejmowej,  i  to 
w  późnym  już  wieku,  i  kilkoletniem  zasiadaniu  w  ra- 
dzie miasta  Krakowa,  żadnego  urzędu  nie  piastował, 
nie  mógł  bezpośrednio  na  bieg  spraw  krajowych  wpły- 
wać. Pragnąc  muno  to  pozostać  w  ciągiem  poczuciu 
z  takowemi,  starał  się  czy  to  w  poufnych  rozmowach, 
czy  osobistemi  stosunkami,  głównie  zaś  pismem,  przy 
każdym  Avażniejszym  wypadku  o  rozszerzanie  tych  prawd. 
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które  miłość  do  Kościoła  i  kraju,  g-łęboka  znajomość 
jego  bistoryi  i  długoletnie  rozmyślania  nad  istotą  lu- 
dzkiego społeczeństwa,  w  nim  wvrol)iły,  i  które  za  naj- 
zbawienniejsze  uważał.  Nie  uważając  nauki  ani  za  swój 
facb,  ani  za  cel  życia,  nie  pozostawił  większego  dzieła: 
natomiast  ^\iele  ulotnycb  pism,  l)ądź  w  dziennikach, 
l)ądi  w  di-obnycb  T^y dawanych  broszurach.  Ponieważ 
takowe  są  rozrzucone,  a  "^iele  z  nich  tylko  z  trudno- 
ścią odszukać  się  dadzą,  i  w  mniemaniu,  że  będą  mo- 
gły stanomć  przyczynek  do  znajomości  ki-aju  i  ludzi 
z  ostatnich  kilkudziesięciu  lat,  pozostała  rodzina  posta- 
noT\Tła  je  zbiorowo  ogłosić.  Może  młodsze  pokolenie 
będzie  mogło  z  nicli  zaczerpnąć  znajomość  historii  po- 
rozbioroT\ych  czasów;  może  też  i  zagrzeje  się  do  go- 
rącej miłości  Ojczyzny,  której  autorowi,  jakkolwiekby 
go  sądzić  chciała,  potomność  ochnówić  nie  może :  w  takim 
razie  cel  publikacyi  l)ędzie  osiąg-niętym. 

W  ogłaszanych  tutaj  pLsmach  Pawła  Popiela  z  natury 
rzeczy  musi  się  często  znaleźć  powracanie  do  tych  sa- 
mych myśli  i  przedmiotów.  Ta  wielka  zachodzi  pomię- 
dzy filozoficzno-społecznemi  a  przyrodniczemi  naukami 
różnica,  że  kiedy  ostatnie  coraz  to  nowe  praA\'idła  i  od- 
krycia zdobj^wają,  pierwsze  ograniczają  się  na  kilku 
bardzo  nielicznych  zasadach,  które  jednakże  stosownie 
do  czasu,  okoliczności,  a  szczególnie  stanu  i  rozwoju 
społeczeństwa,  nieskończonym  ulegają  modytikacyom. 
Obok  nie^^'zruszonych  pra^^d  ^^'iary  Istnieją  zasady  pohty- 
czne  i  społeczne,  które,  aczkolwiek  niezmienne,  w  zastoso- 
waniu muszą  się  naginać  do  potrzeby  cln>'ili.  Ale  właśnie 
tylko  te  są  w  gruncie  prawdziwe  i  dla  społeczeństwa 
zbawienne,    które    się  do   takiego    pierwotnego  z  istotą 
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liidzkieg'o  społeczeństwa  zg'Oflueg'o  ftindameutu  cloprO' 
wadzić  dadzą.  Właściwością  umysłu  Pawła  Popiela  było, 
że  we  wszelkich  tego  rodzaju  za<>-adnieiiijicti  oryeutował 
się  szybko  i  odrazu  do  gruntu  rzeczy  dochodził.  Ztąd, 
dodawszy  do  tego  zwięzłość  jego  stylu,  prace  jego  wy- 
magają uważnego  i  skupionego  czytania,  i  to  zapewne 
było  powodem,  że  mniej  szerokim,  aniżeli  sam  zapewne 
pragnął,  wpływem  się  cieszyły. 

Częstokroć  się  zdarza,  że  pisarz,  któren  wiele  czy- 
tał i  rozmyślał,  a  w  pewnej  gałęzi,  wiele  nabył  ma- 
domości,  przypuszcza  u  czytającego  takież  same  obe- 
znanie z  przedmiotem,  tak,  że  pisząc  nie  wdaje  się 
\\'  szerokie  umotywowanie  swych  zapatrywań,  ale  odrazu 
dochodzi  do  stanowczych  wniosków.  Otóż  miało  to  miej- 
sce w  wysokhn  stopniu  we  A\"szystkich  [)ismach  l*awła  Po- 
piela, tak  dalece,  że  stanowi  to  poniekąd  wadę  jego  sposobu 
pisania.  W  historyi  Polskiej,  w  ogóle,  ale  zwłaszcza 
w  historyi  czasów  porozbiorowych,  posiadał  zasób  ^^ia- 
domości  wyjątkowy,  a  bardzo  dobra  pamięć  pozwalała 
mu  z  takowego  w  każdej  chwili  czerpać;  nie  lubiąc 
atoli  popisywać  się  z  erudycyą,  tylko  wnioski  swoje 
wyprowadzał,  przypuszczając  w  dobrej  wierze,  że  czy- 
tający, równie  przygotowany ,  powinien  uznać  słuszność 
jego  rozumowań.  Wymagają  przeto  pisma  jego  po- 
przedniego z  przedmiotem  obznajomienia,  ale  przy  ta- 
kowem  z  prawdziwym    czytane    być    mogą    pożytkiem. 

Niestety  w  młodszej  naszej  generacyi  historya 
ostatnich  Rzeczypospolitej  tlziejów,  zwłaszcza  porozbio- 
rowych czasów,  zaledwo  pobieżnie  jest  znaną,  i  coraz 
bardziej  w  pamięci  się  zaciera.  W  szkolnym  nasz\in 
systemie  ten  przedmiot  zupełnie  jest  ])<>minięty,  albo  ])o 
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macoszemu  traktowany.  Ztąd  obowiązek  dla  młodzieży 
dopełnić  tego  braku  własną  pracą  a  może  czytanie 
ogłaszających  się  tutaj  pism  niejednego  z  młodszych  do 
tego  pobudzi;  wszak  to  jest  obowiązkiem  każdego  my- 
ślącego, swą  Ojczyznę  kochającego  Polaka. 

Filozoficzno-społeczne  zagadnienia ,  które  Paweł  Po- 
piel w  swoich  pismach  rozliierał,  dlatego  głównie  do  my- 
ślenia mogą  zachęcić,  że  nie  były  czynione  wprost 
i  z  wyraźnie  wytkniętym  celem,  ale  \\'y"\vołane  bieżą- 
cymi wypadkami  i  potrzebą  chwili,  tak  jak  w  ogóle 
prawie  wszystkie  jego  pisma.  Ale  że  tak  rzeczywiście 
było,  że  czuł  i  oceniał  ważność  każdego  wypadku  i  ka- 
żdej cliwili,  a  z  położenia  jasno  sobie  zdawał  sprawę; 
o  tem  każden  bezstronny  przekonać  się  może.  Co  bo- 
wiem autor  temu  kilkanaście  lub  kilkadziesiąt  lat  prze- 
widywał, co  miał  odwagę  stanowczo  Ayypowiedzieć,  to 
późniejsze  wypadki  po  większej  części  stwierdziły. 

Szereg  nekrologó^^'  dowodzi  z  jednej  strony  jak 
uczuwał  potrzebę  podniesienia  i  zaznaczenia  każdej  za- 
sługi w  jakimkolwiek  zawodzie,  i  bardzo  szerokie  za- 
patrwania  na  ś^^iat  i  ludzi  dozwalające,  mimo  zupełnej 
różnicy  przekonań  uznanie  rzeczwistej  człowieka  war- 
tości. Dla  Krakowian  mogą  one  stanowić  historyę  miasta 
i  społeczeństwa  z  ostatnich  lat  kilkudziesięciu. 


Paweł  Popiel  urodził  się  w  Krakowie  d,  2  I-go 
Lipca  1807  r.  z  Konstantego  Kasztelanica  Sandomier- 
skiego i  Zofii  córki  Wojewody  Marcina  Badeniego. 
Nauki  pobierał  w  domu  do  Yl  klasy:  Vl-tą  klasę  prze- 
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.szedł  w  gininazYiim  Ś-tej  Anny,  dla  którego  zachował 
całe  życie  uczucie  wdzięczności  a  wierną  pamięć  kole- 
gom. Nagrodzony  za  pilność,  żegnał  mową  łacińską 
władze  szkolne  d.  2  I-go  Lipca  1823  r.  W  tym  roku 
pojechał  do  Warsza^^  na  uniwersytet,  zamieszkując 
u  dziada  swego  Wojewody  Badeniego,  w  którego  domu  co- 
dziennymi bywali  gośćmi:  Niemcewicz,  Staszyc,  Koźmian, 
Osiński,  Morawski,  Linowski  i  t.  d.  Skończywszy  uni- 
wersytet i  zdawszy  egzamin  magistrowski,  pojechał  do 
Paryża,  gdzie  dalej  ćwiczył  się  w  naukach  przez  lat 
trzy,  po  któr}^ii  w  końcu  1829  r.  powi-ócił  do  Kra- 
kowa. W  Marcu  1830  r.  udał  się  do  Warszawy  i  wstą- 
pił do  ministeryum  Oświecenia. 

W  1829  r.  gdy  na  ostatnim  Sejmie  przedi-ewolu- 
cyjnym  miało  być  wniesione  prawo  o  małżeństwie,  Pa- 
weł Popiel  jako  komisarz  biskupa  krakowskiego  Karola 
Skórkowskiego,  mimo  młodego  swego  wieku  (miał  bo- 
wemi  wtenczas  lat  22)  został  delegowany  przez  niego 
na  przedwstępne  w  tej  kwestyi  narady  teologów  epi- 
skopatu polskiego. 

Wiadomo,  że  opozycyą  przeciwko  rozwodom,  a  ra- 
czej osamotnionem  w  tej  sprawie  stanowiskiem,  biskup 
Skórkowski  ściągnął  na  siebie  niełaskę  cesarza  Mikołaja. 

Równocześnie  Paweł  Popiel  pisał  listy  o  małżeń- 
stwie i  rozwodach,  które  wyjść  miały  w  broszurze, 
której  wszakże  ówczesny  cenzor  Szaniawski  drukować 
nie  pozwolił. 

Powstanie  29-go  Listopada  przerwało  służbę  jego 
i  zamysły  służenia  ki'ajowi  na  (h'odze  wychowania.  Wy- 
buch powstania  uważał  jako  nieszczęście,  wszelako  gdy 
Sejm  orzekł,    że  rewolucya  jest    narodową,    wszedł  do 
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wojska  jako  prosty  żołaierz  i  na  swojem  koniu,  obroku 
i  żołdzie,  w  tym  stopniu  przesłużył  całą  wojnę,  z  wy- 
jątkiem miesięcy,  w  których  ks.  Czartoryski  kierujący 
sprawami  zag-ranicznemi,  wezwał  g-o  do  swego  l)iiu'a  jako 
biegłego  w  języku  francuskim.  Po  15-st}in  Sierpnia 
^TÓcił  do  wojska  i  przez  dwa  dni  sztunnu  Warszawy 
był  na  linii  bojowej.  Po  poddaniu  się  stolicy  ustąpił 
z  całą  annią  do  Prus,  a  od  Torunia  okrążając  Poznań- 
skie, wrócił  do  Krakowa.  AY  rok  potem  ołyął  gospo- 
darstwo w  Ruszczy.  W  1833  r.  dał  odprawę  w  Re- 
vue  Europenne  admirałowi  Tichaczew,  który  w  swych 
artykułach  bezcześcił  rewolucyę  naszą  i  w  tymże  roku 
wspólnie  z  Zygmuntem  Helclem  i  Konstantym  Śm- 
dzmskim  redagował  memoryał  do  dworów  opiekuńczych 
w  ol)ronie  Uniwersytetu  Krakowskiego.  On  także  kiedy 
opiekuńcze  dwory,  gwałcąc  prawa  wolnego  m.  Kra- 
kowa, retbnny  wewnętrzne  nakładały,  redagował  wszyst- 
kie pisma  ^\  obronie  Senatu  do  dworów  wystosowane, 
również  jak  i  olyaśnienia  zażądane  przez  Rzym,  w  ów-' 
czesnych  sprawach  Biskupstwa  Krakowskiego. 

Dnia  2  I-go  Lipca  1833  r.  zaślubił  Emilię  Soł- 
tykównę  a  ponie^^'aż  pobyt  w  Królest^\'ie  Polskiem  był 
mu  wzbroniony,  do  1840  r.  bawił  w  Ruszczy,  pełniąc 
przez  lat  kilka  skromne  obowiązki  sędziego  pokoju. 
Otrzymawszy  pozwolenie  wjazdu  do  Królestwa,  osiadł 
w  tymże  roku  w  Kurozwękach,  gdzie  gospodarował 
do   1873  r. 

Okok  głównego  ol)owiązku  wychowania  dzieci, 
sprawy  pubUczue  nieprzestannie  zajmowały  umysł  jego 
i  serce.  W  1846  r.  wypadki  sprowadziły  go  do  Kra- 
kowa. W  1848  r.  w  Marcu  na  zebraniu  ob}^'ateLskim, 
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oświadczywszy  się  przeciw  darowaniu  pańszczyzny,  wy- 
brany został  przcAYodniczącyni  komisy  i,  mającej  się  za- 
jąć tym  przedmiotem.  Opracował  tedy  })rojekt,  nie  da- 
rowizny pańszczyzny,  ale  stopniowe<^'o  A\>'jścia  ze  sto- 
sunlai  pańszczyźnianeg'0 ,  który  się  wszakże  okazał 
zbytecznym,  w  obec  deki*etn  cesarskieg-o  darowującego 
pańszczyznę  w  Galicjd.  Za  zaszczyt  miał  sobie  we- 
zwanie wówczas  do  Rady  m.  KrakoA^a,  a  oznakę  tej 
godności  rozkazał  włożyć  sol)ie  do  trunniy. 

Osobistą  pracą  i  funduszami  przyłożył  się  w  1848  r. 
do  założenia  i  prowadzenia  dziennika  „Czas^ ,  którego 
Lucyan  Siemiński  l)ył  głównym  redaktorem,  on  sam 
zaś  redaktorem  odpowiedzialnym  do  1852  r.  Z  pod 
jego  pióra  wyszedł  pierwszy  artykuł  tego  dziennika. 
On  też  wprowadził  do  redakcyi  Maurycego  Manna, 
z  którym  dawne  łączyły  go  stosunki,  a  który  wkrótce 
wyszedł  na  pierwszego  dziennikarza  w  Polsce. 

Wypadki  1863  r.  gwałtownie  nim  wstrząsnęły 
i  na  żądanie  przyjaciół  swoich  z  Warszawy  dojechał 
do  Paryża,  aby  zbadać  tamtejsze  rządowe  warstwy. 
Przekonał  się  jak  obietnice  były  zawodne  a  łatwo^Aier- 
ność  nasza  wielka. 

W  końcu  1863  r.  napisał:  ,,Kilka  słów  do 
ks.  Adama  Sapiehy,''  które  zostały  wyrazem  jego 
przekonań  politycznych.  Wydany  w  r.  1865  krótki 
list  do  ks.  Jerzego  Lubomirskiego  AryAAołał  wÓAAczas 
wielką  wrzawę,  lubo  Sejm  i  kraj  poszły  drogą,  którą 
wskazywał.  Jak  i  we  Avszystkiem  innem,  tak  i  w  tern 
ki'ótkiem  piśmie,  Paweł  Popiel,  nie  osoby,  jak  mu  to 
zarzucano,  ale  jedynie  spraAvę  miał  na  celu.  W  1875  r. 
wstąpił  do  Sejnui  powołany  jednogłośnie  przez  większych 
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właścicieli  ziemi  ki^akowskiej.  Posłował  lat  sześć,  w  cią- 
gu których  corocznie  zdawał  sprawę  piśmiennie  swoim 
wyborcom  a  opuścił  Sejm  dopiero  wtenczas,  gdy  po- 
znał, że  w  nim  użytecznym  być  nie  potrafi.  W  czasie 
kongresu  Berlińskiego,  na  żądanie  najpoważniejszych 
ludzi  w  ki'aju,  i  av  ich  duchu  redagował  „ Expose ^'^ 
które  Artiu"  Potocki  podał  zebraniu  Europy  reprezen- 
tantom. 

W  1879  r.  pod  Ijytność  Cesarza  w  Galicyi  witał 
go  przemową  polską  na  czele  i  w  imieniu  szlachty. 
W  rok  niespełna  potem  mianowany  został  Rzeczywi- 
stym Radcą  Tajnym.  Godność  tę  ocenił,  wtedy  gdy 
nni  dała  sposobność  stanąć  av  obronie  sprawy  najbliż- 
szej jego  polskiemu  sercu  i  katolickiemu  sumieniu. 

Choć  stanowiska  politycznego  nie  zajął,  bliski 
wszystkich  spraw  ważniejszych  i  połączony  stosunkami 
ze  wszystkimi  znakomitymi  ludźmi  swojego  czasu,  jak 
nie  był  nigdy  obojętny  dla  żadnej  sprawy  krajowej, 
tak  żadnej  nie  zaszk(jdził. 

Rzadko  będąc  do  wielkich  czynności  powołanym, 
nie  garflził  nigdy  mniej szemi  a  i  najdrobniejsze  sumien- 
nie i  pracowicie  spełniał.  Z  miłości  dla  rodzinnego  mia- 
sta i  jego  pamiątek,  prz\^ął  przewodnictwo  w  komitecie 
odbudowania  kościoła  DominikanÓAV  po  pożarze  1850  r. 
Mianowany  konserwatorem,  zajął  się  restauracyą  naj- 
bardziej zniszczonej  kaplicy  ruskiej  w  Katedrze,  po- 
mnikiem Kazimierza  W-go;  wreszcie  jako  przewodni- 
czący Komitetu  kościoła  N.  P.  Maryi  rozpoczął  i  skoń- 
czył odnowienie  prezbiteryum  tegoż  kościoła. 

AYybrany  prezesem  głównym  konferencyj  gahcyj- 
skich  To  w.  Ś-go  Wincentego,  zagajał  stale  ogólne  ich 
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zebrania.  Tak  jak  mandat  poselski,  tak  i  te  skromne 
godności  składał  kolejno,  gdy  się  przestawał  czuć  na 
siłach  do  godnego  ich  spełnienia;  w  teni  był  stanowczy 
i  na  prośby  prz^-jaciół  głuchy,  bo  rozumiał  każdą  go- 
dność tylko  jako  służl^ę,  a  obowiązki  przyjmował  tylko 
te,  którym  podołać  miał  pewność. 

Wdzięczen  był  sobie,  że  za  czasu  zdał  liczbę  z  po- 
wierzonych sobie  czynności  a  choć  miał  przekonanie, 
że  mało  w  życiu  zdziałał,  nuał  i  to  prawego  sumienia 
poczucie,  że  zrobił  dla  Kościoła  i  ki-aju  co  było  w  jego 
mocy  i  o  ile  mógł  najlepiej. 


OBJAŚNIENIA 

co  do  niektórych  pism  tomu  I. 
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Wiadomo,  iż  trwająca  od  1848  r.  protekcyjna  oku- 
pacja Rz^thu  przez  wojska  francuskie  w  skutku  kon- 
wencji między  Napoleonem  III  a  Wiktorem  Emanuelem 
zakończyć  się  miała  12-g;o  Grudnia  1866  r.  Wiadomo 
również,  że  się  konwencyi  zadość  nie  stało  i  wojska 
francuskie  nietylko  pozostały  w  Rzymie  do  1870  r. 
ale  nawet  w  1867  r.  pomagały  papiezkiemu  do  pobicia 
Garybaldczyków  pod  ^lentaną.  Autor  więc  pisał  o  przy- 
szłości, jaka  być  miała,  av  rzeczywistości  była  ona  inną. 

Paweł  Popiel  razem  z  M.  Mannem  był  można 
powiedzieć  obrońcą  Avładzy  doczesnej  papieztwa.  Li- 
czne w  tej  mierze  artykuły  w  „Czasie''  zamieszczone, 
opuszczono,  bo  wogóle  artykułów  dziennikarskich  w  to 
wy  dawnie  tsvo  wciągać  nie  mogliśmy.  Że  zaś  główną  ce- 
chą Pawła  Popiela  było  głębokie  do  Kościoła  przy^^'ią- 
zanie,  artykuł  ten  na  czele  położyliśmy. 

Kilka  słów  z  powodu  odezwy  Ks.  A.  Sapiehy. 
W  1863  r.  Ks.  A.  Sapieha  zawezwał  zabrane  prowincye 
do  przyłączenia   się  do  powstania.    Z  powodu    tej  ode- 
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zwy  Paweł  Popici  daje  ki-ótki  opis  powstania  i  zacho- 
wania się  rządów  europejskich  względem  niego  a  do- 
łącza do  tego  poglądy,  których  trafności  nie  zadały 
tałszii  wypadki  późniejsze. 

Lid  do  ks.  J.  Lubomirskiego  i  do  Józefa  Szuj- 
skiego   tworzą  niejako    całość,  dlatego  ze  sobą  podane. 

Brosziu'y  pod  tytułem:  Austrya,  monarchia  fede- 
ralna, „do  Wyborców'^  i  Ust  do  Hr.  Belcrediego  sta- 
nowią znowu  całość  a  głównem  ich  dążeniem  niedopu- 
szczenie Węgrów  do  stanowiska  uprzwilejowanego 
w  monarchii  czyli  do  t.  z.  dualizmu.  Wypadki  poszły 
wręcz  przeciwną  di'Ogą,  czy  z  korzyścią  dla  monarchii? 
„Do  Wyborców"  odróżnić  należy  od  późniejszych  pism 
„do  moich  ivyborców,"  albowiem  Paweł  Popiel  nie  za- 
siadał jeszcze  w  Sejmie  w  1867  r.  Listy  do  Stan. 
Polanowskiego  wywołane  zostały  przejściem  gminy  Hni- 
liczki  na  pogTaniczu  Podola  na  prawosławie  i  wynikłym 
ztąd  procesem  karnym. 

Słowo  w  długoletniej  rozprawie,  jest  ostatniem  Pa- 
wła Popiela  pismem ;  powiedzieć  można  i  znać  to  nawet 
w  zakończeniu,  że  je  stygnącą  już  ręką  kreślił. 


I. 
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P.  Popiel.  Pisma.  I. 
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Za  dni  dziesięć  ostatni  żołnierz  francuski  opuści  zamek 
Św.  Anioła.  Ojciec  św.  pozostanie  sam  pośród  swojego  mia- 
sta i  państwa.  Powróci  zatem  stan  normalny,  bo  każdy  pa- 
nujący powinien  pośród  swojego  ludu  stać  oparty  na  potę- 
dze prawa  i  swej  własnej  siły.  1  gdyby  czasy  i  okoliczno- 
ści były  zwyczajne,  cieszylibyśmy  się  pierwsi  powrotem  na- 
turalnego porządku  rzeczy;  bo  powtórzymy  z  ludźmi,  co 
wprost  przeciwko  nam  stoją,  że  władza,  potrzebująca  opieki 
obcych  bagnetów,  nie  jest  niezawisłą.  Ale  Państwo  Kościelne 
i  władza  doczesna  Ojca  św. ,  nie  są  obecnie  w  warunkach 
naturalnych.  Na  zewnątrz,  naokoło,  dziedzina  św.  Piotra  oto- 
czona państwem  włoskiem ,  które  do  Rzymu  rości  sobie 
prawa;  wewnątrz  spisek  oddawna ,  umiejętnie  i  potężnie 
uorganizowany,  nietylko  przez  stronnictwo  narodowe,  ale 
przez  fanatyzm  pogański ,  zagrażający  zarazem  Papieżowi 
ogołoconemu  z  wojska,  skarbu  i  nawet  owego  moralnego  po- 
parcia ,  które  opinia  katolickiego  świata  przed  niedawnemi 
czasy  mogła  mu  dawać,  kiedy  były  państwa,  ludy,  rządy 
katoHckie.  Tak  więc  po  blisko  dwóch  tysięcu  lat,  Piotr  albo 
zstąpić  musi  do  katakumb,  albo  jak  to  bywało,  pójść  na 
wygnanie.     Rzeczy  tak  stoją:    illuzyi  robić  sobie  nie  należy. 
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A  ktoby  ją  miał,  toby  mu  ją  odjęły  radosne  okrzyki  wszy- 
stkich nieprzyjaciół  Kościoła  i  Boga  w  Trójcy  jedynego.  Nie 
wiem,  czy  kiedy  w  historyi  tak  obrzydliwy  przedstawił  się 
widok,  jak  to  oczekiwanie  fanatyzmu,  niewiary,  odszczepień- 
stwa,  ateizmu,  na  upadek  najwyższej  instytucyi  moralnej, 
która  utrzymała  i  przechowała  na  świecie  wolność,  sumienie, 
godność  człowieczeństwa  i  bezpośredni  związek  ziemi  z  nie- 
bem. Zaledwie  dni  piętnaście  oddziela  ich  od  chwili  zabu- 
rzenia, może  krwi  rozlewu,  niesłychanych  zbrodni,  a  już  po- 
wstrzymać nie  mogą  radości  i  nienawiści,  które  się  objawiają, 
to  pożądanemi  proroctwy,  to  wyrazami  wzgardy,  dla  tego  co 
ludzkość  zawsze  szanowała,  dla  wieku,  dla  cnoty,  dla  sil- 
nego przekonania.  Czyliby  to  pochodziło  z  miłości  dla  Włoch? 
A  któżby  się  nie  cieszył,  że  Włochy  wolne,  sobie  zostawione, 
wykształcają  się  w  państwo,  które  czas  pokaże,  czy  jedno- 
Utą,  czy  federacyjną  przybierze  formę.  Ktoby  się  nie  cieszył, 
że  Wenecya  uwolniona  od  obcej  przewagi?  Jak  sam  nie  za- 
pomnę nigdy  strasznego  ściśnienia  serca,  kiedy  po  raz  pier- 
wszy wchodząc  na  plac  św.  Marka,  wpośród  pomników  tylu, 
chwały,  sztuki  i  miłości  ojczyzny,  ujrzałem  obcego  żołnie- 
rza, tak  nie  odżałuję,  że  nie  byłem  tam  w  chwili ,  kiedy 
ostatni  okręt  austryacki  od  Piazzetty  odbijał,  a  sztandary 
narodowe  podnoszono  na  maszty  przed  kościołem  św.  Marka. 
Ale  Włochy  bez  Rzymu  są  i  być  mogą.  Rzym  cieszy  się 
włoskim  rządem.  Nie  o  to  więc  idzie:  idzie  o  to,  aby  pa- 
pieztwo  z  obecnym  jego  ustrojem ,  jako  kamień  węgielny 
Kościoła  katolickiego  zniszczyć.  Jakoż  Kościół  katolicki  po- 
jąć tylko  można  jako  władzę  duchowną,  panującą  w  po- 
rządku moralnym  ponad  każdą  polityczną  władzą.  To  sta- 
nowi jego  istotę.  To  stanowi  jego  niczem  niezrównaną  go- 
dność, to  daje  mu  piętno  prawdy,  bo  robi  wyższym,  nieza- 
wisłym od  wszelkiego  ludzkiego  prawa.  I  dlatego  też  wła- 
śnie jest  tak  nienawistnym  dla  tych,  co  wolę  człowieka, 
obojętna,  zbiorowego  albo  pojedynczego,  za  początek  prawa 
uważają.  Gdyby  Kościół  katolicki  nie  przemawiał  w  imieniu 
Boga,  gdyby  nie  twierdził,  że  prawdę  i  prawo  w  Jego  imię- 
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niu  Ogłasza,    to   nie  byłoby    tej    strasznej    przeciwko   niemu 
walki.    Wojna,  która  się  obecnie  o  Rzym  i  władzę  i)apiezką 
toczy,    nie  toczy  sic    bynajmniej    dla  Włoch,    ani  na  ich  ko- 
rzyść, ale  jest  to  wojna  pomiędzy  tymi,  co  wierzą  w  prawo 
nadprzyrodzone,  a  tymi  co  je  odrzucają.  Dlatego  w  tej  walce 
nietylko  katolicy  sami    są  stroną.     Należą  do  niej  wszystkie 
chrześcijańskie    wyznania,    które   zachowały  dogmat  i  wiarę 
w  wyższy  porządek.  Ztąd  też  widzieliśmy,  że  protestanci  jak 
Guizot,    albo  przed  kilku  laty    stronnictwo    „Gazety  Krzyżo- 
wej'' w  Niemczech,    mężnie  wstawiali  się    za  doczesną  wła- 
dzą Papieża.     A  teraz  rzeczywisty  interes  dla  Ojca  Św.,  tak 
jak    rzeczywistą    wolność    Kościoła,    napotkać  tylko  można 
w  Anghi  i  w  Prusiech.  W  owych  Prusiech,  które  jakkolwiek 
wydają  się    najdobitniej szym    protestantyzmu    wyrazem,   naj- 
więcej jednak  ze  wszystkich    dziś  państw  politycznych  mają 
duchowego    początku,    który    przekazany    im    przez    Zakon 
Krzyżowy,    jakkolwiek    przybierał    dawniej    ściśle    luterską, 
dziś  filozoficzną  formę,     zawsze   jednak    robił    siłę  tego  pań- 
stwa, zdecydował  może  jego  losy,    a  może  kiedyś  jednocząc 
przez    rozbrat    religijny   rozerwane  Niemcy,    ułatwi  im  przez 
jedność  polityczną    powrót  do  jedności  kościelnej.     Kiedy  to 
nastąpi,    nie    nasza    rzecz    rozstrzygać;     ale    to    pewna,    że 
wszeiki  dogmatyzni,    wszelka    wiara  w  objawienie,  w  porzą- 
dek nadprzyrodzony,    w  papieztwie    mają   podstawę    i  punkt 
oparcia.  Tak  dalece,  że  protestantyzm,  który  zaprzecza  wła- 
dzę Kościoła,    który  walczy  przeciwko  niej,    ostaćby  się  bez 
papieztwa  nie  mógł.  Raz,  że  nie  miałby  przeciw  czemu  prze- 
czyć,   protestować,    co   jest  jego  istotą;    drugi  raz,  żeby  się 
musiał    rozpłynąć    w  czystym    deizmie  albo  panteizmie.     Nie 
katohcki  przeto   tylko  Kościół,    wszystkie  kościoły  chrześci- 
jańskie oparte  na  jakimbądż  dogmacie,  są  w  papieztwie  pod- 
kopane.    I  wiedzą  to    doskonale  tajne,    w  rozmaitych  odcie- 
niach i  w  rozmaitych  stopniach,  ale  zgodne  co  do  cela  towa- 
rzystwa.    Chcą  i  muszą  chcieć  upadku  papieztwa.     Kwestya 
niby  narodowości,    liberalizmu,    postępu  filozoficznego,    to  są 
tylko  środki,  którymi  obojętnych,  nieumiejętnych,  osłabionych 
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W  wierze,  do  swoich  używają  celfjw.  To  się  nazywa  w  dzi- 
siejszym języku,  nieubłaganą  loiką  historyi.  A  tak  zwolna 
opinia  ogólna  brata  się  z  myślą ,  że  papieztwo  jest  tylko 
formą,  przypadłością  w  Kościele  i  że  bez  niego  wiara,  mo- 
ralność, wolność,  godność  człowieczeństwa  utrzymać  się  po- 
trafią. Błąd  wielki,  który  spokojnie  rozebrać  należy. 

Wszystkie  szkoły:  humanitarno-filozoticzne  i  socyalno- 
polityczne,  które  przecząco,  przeciwko  chrześcijaństwu  i  ustro- 
jowi politycznemu,  jakie  stworzyło,  wystąpiły,  nie  wypowie- 
działy nigdy  ostatniego  swojego  słowa,  nie  wskazały  pozy- 
tywnego celu,  do  którego  dążą,  ale  wszystkie  muszą  dojść 
i  dochodzą  do  nihihzmu.  Zatrzymać  się  na  tej  równi  pochy- 
łej, nie  potrafi  żaden  system  filozoficzny  i  to  jest  loika  do- 
piero prawdziwa  historyi.  Jakoż,  mimo  oporu  umysłów  po- 
tężnych a  serc  szlachetnych,  śmielsze  charaktery  wyprowa- 
dzając konsekwencye  z  fałszywych  danych ,  do  tego  docho- 
dzą rezultatu.  Bo  w  końcu  obojętna,  czy  umysł  zatrzyma  się 
w  panteizmie,  czy  do  nihilizmu  dojdzie,  kiedy  tak  z  jednego 
jak  i  z  drugiego,  prawa  moralnego  wyprowadzić  nie  potrafi. 
Dla  umysłów  loicznych  ,  ten  zatem  tylko  pozostaje  wybór: 
albo  Kościół  katolicki  z  całym  swoim  hierarchicznym  ustro- 
jem, albo  przepaść  panteizmu  z  następstwami,  o  których  ni- 
żej. To  co  się  tutaj  mówi,  nie  mówi  się  bynajmniej  dla 
przekonania  przeciwników:  tej  illuzyi  nie  mam.  Są  żywioły, 
2  którymi  należy  walczyć,  rozumować  nie  warto,  bo  a  priori 
przeczące,  brak  im  tego  usposobienia,  które  prawdę  dostępną 
czyni.  To  się  mówi  dla  ludzi  z  dobrą  wiarą,  a  obałamuco- 
nych  przez  piękne  słowa  i  wrzekomo  szlachetne  dążności, 
a  którzy  potakując  niezbyt  licznemu  ale  doskonale  uorgani- 
Tiowanemu  przeciwników  hufcowi,  ułatwiają  mu  zwycięztwo. 
Walka  ta  nie  jest  nowa:  trwa  już  dziewiętnaście  wieków. 
Rozpoczął  ją  Symon  j\Iagus,  prowadzili  dalej  Aleksandryjscy, 
Neoplateńscy,  ujęh  w  formę  mistyczno-symboliczną  Gnostycy, 
przekazali  Templaryuszom.  płynęły  te  zasady  źródłami  pod- 
ziemnemi,  to  słabiej  i  głębiej,  to  silniej  i  bliżej  powierzchni, 
i  wskutek    zepsucia  ośmnastego  wieku  i  potrzeby  przekształ- 
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cenią  wielu  zbutwiałych  form  społecznych,  l)uchnęły  powo- 
dzią rewohieyi  irancuzkiej.  I  zdawało  się,  że  już  dzieło  skoń- 
czone ,  kiedy  Pius  VI  pod  strażą  żandarmów  francuzkich 
opuszczał  stolice  a  szedł  do  więzienia;  a  to  jednak  nie  był 
koniec.  Papieztwo  nanowo  powstało  i  nanowo  zaczęły  się 
przeciwko  niemu  knowania,  aż  do  obecnej  chwili.  —  Pra- 
wda, obecna  chwila  jest  straszniejszą  jak  99-go  r.  Papieztwo 
niby  większej  doświadcza  opieki ,  ale  też  i  większej  oboję- 
tności. Przesądne  sumienie  człowieka,  który  doprowadził  rze- 
czy do  tego  stanu,  drży  na  myśl,  al)y  on  padł,  albo  padł  na 
niego  ten  kamień,  o  który  wszystko  się  roztrąci.  Ale  w  lu- 
dnościach  jakieś  osłupienie,  obojętność  złowroga,  czekająca 
spełnienia  najważniejszego  faktu ,  jak  mówią  przeciwnicy 
nasi,  od  lat  1866-ciu.  Takie  jest  obecnie  położenie  polity- 
czne świata,  że  narody  katolickie  nawet,  czynnie  nic  zrobić 
dla  Stolicy  Apostolskiej  nie  mogą.  Rozbicie  i  zatomizowanie 
społeczności  francuskiej  ,  które  wszelką  odejmuje  jej  samo- 
dzielność, rozerwanie  i  osłabienie  hiszpańskiej  przez  spiski 
karbonarsko-wojskowe ,  atonia  Austryi  po  ostatnich  wypad- 
kach, stawiają  te  narody  w  niemożności  jakiegobądź  dzia- 
łania. A  więc  do  czego  to  pismo?  —  Mam  najsilniejszą 
wiarę,  że  jak  papieztwu  nie  pomoże  dzisiaj  żadne  materyalne 
działanie,  tak  przeważnie  dopomódz  mu  może  i  powinno, 
moralne  poparcie  wiernych  wszystkich  katolickich,  a  nawet 
wszystkich  chrześcijańskich  krajów.  I  że  nawet  tak  bezwła- 
dna zewnętrznie ,  tak  politycznie  nieznacząca  ludność,  jak 
polska,  byle  sercem  gorącem  otoczyła  Ojca  Św.,  przeważnie 
wpłynąć  może  na  ustalenie  jego  doczesnych  losów.  Dlatego 
te  słowa  natchnione  przekonaniem,  że  wyrzeczenie  się  współ- 
udziału w  błędzie,  rozbiciem  solidarności  wiele  odejmie  mu 
siły.  Błędem  zaś  jest,  że  kwestya  rzymsko-papiezka  jest 
kwestyą  narodowości  włoskiej,  bo  Rzym  będąc  stoUcą  Ojca 
Św.,  nie  przestaje  być  włoskim,  a  zostaje  czem  był  od  dwóch 
tysięcy  lat,  moralną  stolicą  świata  całego.  Czy  Rzym  na  tem 
zarobi,  czy  Włochy  mając  sześćkroć  sto  tysięcy  mieszkań- 
ców więcej,  będą  przez  to  silniejsze?    Powtarzamy,  nie  o  to 
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idzie.  Co  bowiem  znaczą  ustawne,  niby  życzliwe  wymagania, 
aby  Papież  pogodził  się  z  Włochami?  Pogodził  się,  to  jest 
abdykował.  Bo  nikt  jeszcze  nie  wynalazł  formuły,  aby  przyj- 
mując obcego  monarchę  do  Rzymu,  Papież  mógł  swoją  nie- 
zawisłość zachować.  Aleć  Rzymianie  sami  najlepszymi  sę- 
dziami, jaki  im  rząd  przystoi.  Choćby  i  tak  było;  to  pytam, 
kto  pod  terroryzmem  spisku  może  ocenić  prawdziwe  życze- 
nia ludności?  A  gdyby  dzisiaj,  w  obecnem  chwilowem  uspo- 
sobieniu, ta  garść  Włochów  chciała  mieniąc  koronę  potrójną 
na  koronę  żelazną,  to  pytam ,  czy  wobec  interesu  nietylko 
całego  chrześcijaństwa,  ale  całej  ludności,  to  chwilowe,  może 
zmienne  usposobienie,  ustąpić  nie  powinno? 

Rzeczy  znanych  przywodzić  w  szczegółach  nie  będzie- 
my. Jakie  oddało  papieztwo  ludzkości  usługi ,  to  wypowie- 
dzieli dostatecznie  i  świeccy  i  duchowni  i  katoliccy  i  prote- 
stanccy pisarze.  Nie  wiem,  czy  więcej  uznania  odebrało  pa- 
pieztwo od  Bellarmina  i  De  Maistra,  jak  od  Mosheima, 
Rankego  albo  Leo. . .  „Ale  to  są  rzeczy  dawne.  Dziś,  kiedy 
„nie  ma  potrzeby  walczyć  ani  z  barbarzyńcami  północy, 
,,ani  z  Muzułmanami  południa,  wstrzymuje  tylko  postęp,  za- 
„ stosowanie  liberalnych  zasad  i  wolność". 

Raz  jeszcze  powtarzam  w  odpowiedzi:  że  mówię  dla 
ludu  dobrej  woli,  a  dość  wykształconego  umysłu,  aby  ocenić 
obecne  polityczne  stosunki  świata,  i  loiczne  następstwo  poło- 
żonych zasad.  —  Cała  wartość  człowieka  pochodzi  z  jego 
indywidualności  i  jego  wolności.  Zrozumieć  jej  nie  można 
bez  osobistości  Boga.  Osobistość  przeto  Boga,  osobistość 
i  wolność  człowieka,  są  w  tak  ścisłym  związku,  że  bez  sie- 
bie nawzajem  pojęte  być  nie  mogą.  Każda  zasada  filozofi- 
czna, osłabiająca  osobistość  Boga ,  niszczy  zarazem  osobi- 
stość i  wolność  człowieka.  Wiadomo  z  historyi,  jak  prędko 
i  nieuniknienie  zasady  filozoficzne  wkraczają  w  dziedzinę  po- 
Htyki.  Jeżeli  zatem  jest  każdemu  wiadomo,  kto  się  cokol- 
wiek tych  kwestyj  dotykał,  że  w  filozofii  zapanował  obecnie 
panteizm,  niema  się  czemu  dziwić,  że  wywarł  tak  potężny 
wpływ    na  poUtyczny    skład    społeczeństwa.     Jakoż,    teorya 


PISMA   POLITYCZNE. 


bezwzględnego  wszechwładztwa  państwa,  zaprzeczenie  indy- 
widualnych praw  pojedynkom  w  porządku  politycznym,  za- 
przeczenie prawa  własności  w  porządku  społecznym,  są  loi- 
cznemi  następstwami  tej  zasady,  która  powoli  będzie  zdoby- 
wać stanowisko  po  stanowisku,  ażby  doprowadziła  ludzkość 
do  socyalizmu  i  mormouizmu.  Próby  tego  widzimy  na  za 
Atlantyckim  kontynencie,  gdzie  najabsolutniejsza  demokracya 
nie  potrafiła  jednak  części  choć  nielicznej  społeczeństwa  za- 
chować od  tak  strasznego  upadku.  Podobny,  choć  nie  tak 
rażący,  widzimy  objaw  na  znacznej  części  naszego  stałego 
lądu.  Społeczeństwo  rosyjskie,  które  zlało  w  jedną  rękę 
duchowną  i  polityczną  władzę ,  a  nasiąkło  duchem  wscho- 
dniego panteizmu,  nie  zna  także  własności  indywidualnej, 
a  w  obecnych  bardzo  ciekawych  przekształceniach  dąży  do 
ustroju,  który  jako  przechodowy,  może  być  dla  niej  potrze- 
bny, ale  który  jako  cel  ludzkości,  byłby  straszny.  Tak  od 
Wschodu  i  Zachodu  cywihzacya  Europejska  zagrożona  go- 
rzej jak  w  IX  wieku  od  Północy  i  Południa ,  tembardziej, 
że  sama  przyjęła  w  pohtycznym  porządku  tę  samą  teoryę, 
która  doprowadziła  ją  do  absolutyzmu.  Już  Hegel  taką  na- 
stępność  ze  swojej  wyprowadził  filozofii:  wszechmocność 
faktu  dokonanego:  co  jest,  być  powinno.  A  władza 
uzbrojona  raz  powszechnem  głosowaniem,  oparta  na  admini- 
stracyjnej i  wojskowej  sile,  nie  zna  dziś  granic.  Ten  porzą- 
dek rzeczy  ma  podwójnych  wielbicieli:  tych,  co  uchwyciwszy 
za  ster,  chcą  bezwzględnie  doprowadzić  społeczność  do  form, 
które  jako  ideał  pojmują ,  a  zniszczyć  wszelką  moralną  za- 
porę, co  dojście  do  tego  celu  utrudnia,  i  dobrodusznych, 
którzy  dlatego,  że  ulice  miast  prostują,  koleje  budują,  han- 
del postępuje,  a  głównie  wszelka  wyższość  hierarchiczna 
ustała,  patrzą  na  to,  jakoby  na  postęp  ludzkości.  Ściągną- 
wszy wszystko  do  jednego  poziomu,  radzi  w  tym  jednostaj- 
nym bycie.  Niebaczni,  że  właśnie  taka  jednostajność  najła- 
twiejsza do  owładnięcia,  kiedy  serca  ogołocone  z  wyższych 
popędów,  na  materyalnem  poprzestają  dobru.  Pośród  takiego 
to  politycznego  składu ,    który    nie  zna  wyższego    prawa  po- 
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czątku  jak  wola  władzy  lub  ludu,  potrzeba  koniecznie  wła- 
dzy innej  ,  duchowej ,  bezinteresownej  ,  biorącej  początek 
z  nieba,  przynoszącej  ztamtąd  ideę  prawną,  któraby  równo- 
ważąc przewagę  materyalną,  nie  dała  ludzkości  z  moralnego 
ustroju,  czem  jest  przed  wszystkiem,  przejść  do  czysto  ma- 
teryalnego.  Dlatego,  nie  to  jest  pytanie,  czy  papieztwo  kie- 
dykolwiek w  porządku  politycznym  nadużyło  swej  władzy, 
albo  ściągnęło  na  Włochy  napady  germańskich  Cezarów;  czy 
niekiedy  zbyt  wchodziło  w  doczesne  sprawy  państw;  to  są 
pytania  obojętne  wobec  faktu  niewątpliwego ,  jasnego  jak 
słońce,  że  było  zawsze,  jest  i  jedynie  być  może  początkiem 
i  źródłem  prawa  moralnego,  broniącego  wolności  sumienia, 
że  bez  niego  albo  Kościoła  nie  będzie ,  albo  będzie  owła- 
dniony  przez  władzę  doczesną,  że  uciec  się  nie  będzie  miało 
gdzie  sumienie  wolne,  nad  doczesne  podniesione  względy, 
a  cezaryzm  ze  swojemi  następstwy,  albo  peryodyczne  rewo- 
lucye,  oto  przyszłość  społeczeństwa.  Przyszłość  ta,  mimo 
prawa  postępu ,  doprowadzić  ludzkość  musi  do  chwilowego 
barbarzyństwa.  W  cesarskim  Rzymie  cywilizacya  upadła, 
dużo  pierwej  niż  narody  północne  przyszły  rozorać  go 
oszczepem  stalowym.  Prawo  to  powtórzy  się  wszędzie,  zwła- 
szcza wobec  równości  politycznej,  którą  ludzkość  zdobyła. 
Jeżeli  jaki  skład  społeczny  potrzebuje  wpływu  i  organizmu 
moralnego,  to  przed  wszystkiem  demokracya.  Bez  tego  albo 
powtarzać  się  będą  bratobójcze  walki ,  jak  w  strasznych 
dniach  czerwcowych ,  albo  chuci  będą  zaspakajane  chlebem 
i  igrzyskami,  a  zarazem  berłem  żelaznem  poskramiane. 

Fakta  jak  kartaczowanie  29  grudnia ,  obecne  rządy 
wojskowe  w  Palermie,  przechodzą  niepostrzeżone  albo  za- 
pomniane ,  ale  obniżają  poziom  poczuć  moralnych  i  są  rze- 
czywistym, choć  powolnym  upadkiem  ludzkości.  A  jednak 
do  tego  stanu  dążą  niemal  wszystkie  społeczności  europej- 
skie, doszła  do  niego  Francya ,  spieszy  Hiszpania,  która 
używając  od  lat  wielu  swobód  parlamentarno-konstytucyj- 
nych,  dlatego  tylko  peryodycznie  w  konwulsyjue  wpada  ru- 
chy,   że    prawna    konstytucyjno-parlamentarna    wolność    nie 
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dozwoliła  dotąd  spiskowi  zniszczyć  dawnej  potęgi  i  insty- 
tucji Kościoła  w  tym  kraju.  Nie  o  to  więc  idzie  tak  zwa- 
nym ludziom  ruchu  we  Włoszech  itd. ,  aby  wolność  polity- 
czna zapanowała,  ale  o  to,  aby  nie  było  wolno  uczyć  się 
wedle  swej  wiary,  oddać  się  na  usługę  Boga  i  bliźnieg 
wedle  swego  przekonania,  ogłaszać  choć  w  sferze  tylko  czy- 
sto-duchownej  naukę  Kościoła.  To  wszystko  się  nie  uda, 
dopóki  hierarchia  będzie  w  swojej  sile,  a  siły  tej  nie  bra- 
knie, dopokąd  korzenie  zapuszczać  będzie  i  czerpać  soki 
ze  środka  katolickiego  życia.  Gdziekolwiek  chciano,  jak 
uczy  historya,  zniszczyć  Kościół,  usiłowano  przeciąć  stosunki 
biskupów  z  Rzymem.  Gdziekolwiek  to  się  udało,  wiara  obu- 
marła. Dzisiaj  nieprzyjaciele  Kościoła  jednem  cięciem  chcą 
jego  żywotność  przeciąć,  zniszczeniem  papieztwa.  I  w  ta- 
kiemże  położeniu,  kiedy  ludzkość  zagrożona  panowaniem  ma- 
teryalnej  siły,  zaprzeczeniem  wszelkiego  wyższego  prawa, 
kiedy  afirmują  się  śmiało  i  ludzie  i  teorya,  co  tylko  podług 
prawnego,  obmyślonego  a  priori  ideału,  pozwalają  myśleć, 
uczyć  się,  wierzyć,  nie  powiem  modlić  się,  bo  modhtwy  nie 
znają ,  w  takim  czasie  pozbawić  świat  tego  głosu,  który 
podnosił  się  przeciw  każdemu  zaprzeczeniu  prawa,  czy  dla 
pojedynczych  ludzi ,  czyli  całych  narodów,  który  łagodził 
naprzód  a  potem  potępił  niewolę,  który  ryzykował  odpadnię- 
cie królestw  od  Kościoła,  raczej  jakby  poświęcić  pogwałcone 
prawo  w  osobie  słabej  niewiasty,  jak  Katarzyna  Aragońska, 
który  przewagę  materyalną  władzców  doczesnych  nieraz 
hamował,  jeden,  choć  nie  dość  może  głośno,  przeciwko  zbio- 
dni  rozbioru  Polski  protestował,  który  dziś  jeszcze  z  chwie- 
jącego się  na  pozór  swego  stolca,  sam  słaby  i  zagrożony, 
jakby  głosem  Archanioła,  potępia  wszelkie  moralne  bezpra- 
wia. W  takim  czasie,  mówię ,  świat  tego  głosu  pozbawić, 
byłoby  nietylko  religijną,  ale  poprostu  polityczną  zbrodnią. 
Zbrodnią  i  błędem.  Kiedy  zatem  ani  wolność,  ani  godność 
człowieka  bez  prawa  moralnego  nadziemskiego  ostać 
się  nie  potrafi;  kiedy  prawo  to  musi  być  głoszone  przez 
hierarchię  duchowną,    kiedy  hierarchii  tej  głową,    związkiem 
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jest  Papież ,  a  Papież  o  tyle  może  być  Papieżem,  o  ile 
jest  wolnym,  pytam,  przecząc  jego  doczesną  władzę,  jaką 
formułę  wynaleziono,  aby  mii  tę  wolność  zapewnić.  Katolicy 
nie  stoją  o  doczesne  panowanie  dla  Głowy  Kościoła,  Ojciec 
święty  chętnieby  się  pozbył  tego  ciężaru,  ale  powtarzam,  jak 
zapewnić  wolność  Głowy  Kościoła  inaczej,  jak  przez  docze- 
sne panowanie.  Czyby  ostatnie  encykliki  były  możebne, 
gdyby  jakikolwiek  monarcha  panował  w  Rzymie  obok  Pa- 
pieża. Próżne  to  więc  gadanie  o  zgodzie  Włoch  z  Piusem  IX. 
Zgoda  istnieje,  więcej  jak  zgoda,  miłość.  Pius  IX  kocha  nad 
wszystko  Włochy,  i  jako  syn  tej  bohaterskiej  ziemi,  i  jako 
ojciec  wszystkich  narodów  świata,  kocha  Włochy  jak  je 
kochamy  wszyscy,  którzy  mamy  poczucie  piękna,  sztuki, 
poezyi.  A  ktoby  nie  kochał  tej  ziemi  i  nie  witał  jej  jak 
wieszcz  Mantuański: 

Salie  magna  parens  frugum  saturnia,  tellus  ma- 
gna riruni, 
ktoby  zapomniał,  nietylko,  że  była  kolebką  władzców 
świata,  ale  że  na  jej  łonie  zakwitły  i  wykształciły  się  wolne 
instytucye  gminne,  handel,  prawodawstwo,  że  ona  wydała 
i  Św.  Franciszka  z  Assyżu  i  św.  Katarzynę  i  Danta 
i  Rafaela.  .  . 

Ale  takiej  od  Papieża  chcianoby  zgody,  któraby  była 
abdykacyą,  samobójstwem,  chcianoby  aby  Papież  sam  zane- 
gował swoje  wielkie  panowanie ,  swoje  wielkie  powołanie^ 
a  tem  samem  położył  mu  sam  najstraszniejszy  koniec.  W  żą- 
daniu takiej  zgody  jest  piekielne  obrachowanie,  które  omyh. 
Zepchnąć,  strącić  Papieża  to  nie  dosyć ,  ale  opuszczonego 
od  wszelkiej  pomocy  ludzkiej ,  napieranego  przez  gorliwą 
o  byt  Kościoła  słabość,  doprowadzić  do  tego,  aby  sam  o  so- 
bie zwątpił  i  zaparł  się  niejako  swego  początku  i  końca 
nadziemskiego,  to  byłby  najwyższy  tryumf,  jaki  od  dwóch 
tysięcy  lat  niewiara  odniosła.  Na  to  Papież  odpowie  „Xoh 
possumus'^,  a  świat  chrześcijański,  po  tej  i  tamtej  Atlantyku 
stronie,  z  wysp  morza  Spokojnego,  z  missyi  Chin  i  Japonii, 
odpowie  jednogłośnie    „Amen".     Nie  możesz    Ojcze  św.  wy- 


PISMA    POLITYCZNE.  13 

puszczać  świata  ze  swej  duchowej  opieki,  nie  możesz  zrze- 
kać sie  jedynej  rękojmi  wolności  i  moralnej  potęgi,  nie  mo- 
żesz opuszczać  Rzymu,  aby  jak  niegdyś  Piotra  nie  zwrócił 
Cle  Pan  do  niego.  Jeśli  Cię  sam  Rzym  odepchnie,  Opatrz- 
ność znajdzie  przytułek  dla  swego  Pomazańca,  aż  do  czasu 
kiedy  powrócisz  do  swojego  miasta  oczyszczonego,  a  roz- 
poczniesz dalszy  ciąg  panowania  Rzymu  nad  światem,  ale 
zapewne  pod  znacznie  zmienioną  formą.  Wspaniałość  zewnę- 
trzna i  książąt  Kościoła  i  Jego  Głowy  odpowiadała  da- 
wniejszemu usposobieniu  i  składowi  społeczeństwa.  Ze  wsku- 
tek tego  położenia,  zbyt  światowego  może,  nagromadziło  się 
wiele  mniej  potrzebnych  zawsze,  a  może  dziś  szkodliw^ych 
politycznych  narowów,  temu  nikt  nie  przeczy.  Papieztwo 
nieomylne  w  dogmacie,  świątobliwe  w  kierunku,  jest  wyko- 
nane i  obsłużone  przez  ludzi,  ludzkie  mogły  się  zakraść  na- 
miętności i  przywary  w  rządzie  cywilnym  Państwa  Kościel- 
nego. Zapominać  jednak  nie  potrzeba,  że  co  najbardziej  dziś 
oko  nawet  przyjazne  razi,  jest  to  organizm  administracyjny, 
który  przekazała  Rzymowi  rewolucya  francuska ,  a  którą 
Pius  VII  przy  restauracyi  swej  zastał.  Nie  tak  bywało 
dawniej,  kiedy  wszystkie  miasta  Państwa  Kościelnego  cie- 
szyły się  wolnością  gminną ,  kiedy  książęta  rzymscy  jak 
gdyby  udzielni,  dzierżyli  swe  lenności.  Papież  panował,'  ale 
nie  rządził.  Czyby  co  podobnego  dało  się  wykształcić  obe- 
cnie, nie  wiem.  Autonomia  i  samorząd  są  na  porządku  dzien- 
nym publicystyki  europejskiej,  ale  nie  zdaje  się,  żeby  przy- 
padły do  smaku  dzisiejszym  rządzcom  Włoch.  To  pewna,  że 
gdyby  z  wyroków  Opatrzności  przyszło  chwilowo  Piusowi  IX 
opuścić  StoUcę  Kościoła,  to  ułatwiłoby  wiele  przecięcie  wielu 
tradycyj  i  rozpoczęcie  nowego ,  odpowiedniego  dzisiejszym 
czasom  porządku  w  Rzymskiej  Kuryi.  Ale  nie  nasza  rzecz 
badać,  jakiemi  drogami  Bóg  chce  prowadzić  Kościół  i  swego 
Namiestnika.  Nasza  rzecz  bronić  tego  co  jest,  a  nie  wcho- 
dząc, czy  panowanie  doczesne  istotnie  konieczne  do  utrzy- 
mania powagi  papieztwa ,  wyznawać,  że  tak  jest,  skoro 
Ojciec  Św.,  jedyny  w  tern  sędzia,  tak  orzekł. 
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Głównym  zamiarem  moim  było  w  tycli  kilku  słowach 
dowieść,  że  kwestya  narodowości  włoskiej  zgoła  w  tej  spra- 
wie interesowaną  nie  jest,  że  upadek  najwyższej  potęgi  mo- 
ralnej na  świecie  pociągnąłby  za  sobą  upadek  samejże  mo- 
ralności, prawa,  godności  ludzkiej,  pozbawiając  je  Boskiego 
początku ,  że  wzburzenie  umysłów  i  fanatyczny  zapał  prze- 
ciwko papieztwu,  są  nastrojone  przez  towarzystwa  tajne, 
sprzysiężone  przeciwko  Bogu  i  Chrystusowi  Panu,  że  zatem 
wierni,  którzy  zachowali  wiarę  bardziej  jak  kiedykolwiek^ 
powinni  w  tym  czasie  otoczyć  gorącem  uczuciem  stolicę  Pio- 
trowa jawnie,  głośno ,  bezwzględnie,  głosząc  swe  do  niej 
przywiązanie.  Grdyby  te  300  milionów  katolików,  które  są 
rozsypane  po  kuU  ziemskiej,  poparło  papiezkie  „non  possu- 
mus"'  głośnym  „non  rolumus",  nie  ważyłby  się  ani  jeden  żoł- 
nierz włoski  przestąpić  progów  Rzymu,  ani  jeden  spiskowiec 
w  nim  pozostać;  a  zaprawdę  jeżeli  gdzie,  to  w  tym  wypadku 
ludności  mają  prawo  podnieść  głos  śmiały  wobec  swoich 
rządów,  z  których  jedne  spokojnie  przyjąć  gotowe  fakt  do- 
konany, inne  frymarczą  o  korzyści  polityczne,  jakie  przy 
spełnieniu  tak  wielkich  przemian  odnieśćby  mogły.  Człowiek, 
który  sam  się  zamotał  w  krętych  ścieżkach  swojej  polityki, 
szuka  jakby  uniknąć  strasznej,  która  kiedyś  nad  nim  zawi- 
śnie, odpowiedzialności.  Czy  byłby  jaką  przeszłością  zwią- 
zany, nie  wiem,  to  pewna,  że  poglądem  geniuszu  widzi 
z  trwogą  następności,  które  wywołał.  Anglia  chce  korzystać 
z  tego  położenia,  czy  na  szkodę  dawnego  antagonisty,  a  dzi- 
siejszego sprzymierzeńca,  czy  w  poczuciu  nawet  interesu 
swego  Kościoła,  nie  śmiem  powiedzieć;  ale  zdaje  mi  się,  że 
gdyby  nią  kierowały  pobudki  moralne ,  innych  byłaby  wy- 
słała ludzi  jako  pośredników.  Dogmatyczne  chrześcijaństwo 
w  kościele  anghkańskim  spotyka  zażartych  przeciwników,  nie 
dziw  przeto,  że  co  w  nim  zdrowsze  i  zacniejsze,  zapominając 
dawnych  niechęci,  spogląda  ku  Rzymowi.  Już  podczas  prze- 
śladowania terroryzmu  przechowała  Anglia  gościnnie  i  zwró- 
ciła Francyi  najzacniejszą  część  jej  duchowieństwa,  nie  bez 
chwały  i  korzyści  dla  siebie.  Może  czeka  ją  większa  chwała, 
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zapewnienia  wolności  Głowie  Kościoła,  czem  zawstydzi  rządy 
i  panujące  domy,  które  cłioćby  raateryalnie  nie  mogły  dziś 
papieztwu  pomagać,  winny  przykładem  miłości  i  gorliwości 
o  wiarę  i  jej  głosiciela,  dodawać  otuchy. 

Czy  te  słów  kilka,  których  w  duszy  utrzymać  nie  mo- 
głem, mogą  mieć  jakikolwiek  skutek?  Jest  czas  mówienia: 
tempus  loąuendi.  To  wiem,  że  gdyby  chwila  tego  niebezpie- 
czeństwa dla  Kościoła  przeszła  bez  udziału  naszej  społeczno- 
ści, musiałbym  to  uważać  jako  smutną  wróżbę. 

W  jednym  z  najpiękniejszych  swoich  utworów,  Zy- 
gmunt Krasiński,  który  okiem  wieszcza  przewidział  do  naj- 
mniejszych niemal  szczegółów  co  się  dzieje,  widzi  walkę 
świętokradzką  wydaną  Kapłanowi  na  Watykanie,  widzi  lud 
wściekły  zdobywający  kościół  św.  Piotra,  wre  bitwa,  mury 
się  walą ,  a  kopułę  podtrzymuje  hufiec  polski  na  ostrzu 
swoich  szabel.  Wzniosłej szego  i  poetyczniej szego  obrazu  nie 
znam.  Dziś  hufiec  polski  nie  otoczy  Ojca  Św.,  nie  dobędzie 
szabli  w  jego  obronie,  ale  serca  polskie  mogą  otoczyć  choć 
zdała  Ojca  św.  takiem  kołem  ognistej  miłości,  modlitwy 
i  wiernego  poświęcenia,  że  go  żaden  zbrodzień  nie  przestąpi. 

Fiat. 

Pisałem  2-}i:o  Grudnia  1866  r. 
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Jest  czas  milczenia,  a  jest  czas  i  mowy:  tempus  tacendi, 
tempiis  loquendi.  Kiedy  cała  społeczność  owładniona  gwałto- 
wnem  poczuciem  i  rucłiem,  kiedy  jednymi  miota  świadomy 
fanatyzm,  a  drugimi  gwałtowna  miłość  i  uczucie,  kiedy  wszy- 
stkich ogarnia  trwoga,  aby  nie  uchybić  obowiązkom  wzglę- 
dem narodu,  trudno  mówić  prawdę,  na  nic  się  nie  przyda, 
bo  namiętność  ani  szlachetna,  ani  podła  nie  rozumuje,  rozu- 
mowanie im  trafniejsze  nienawidzi,  zżyma  się  nań,  bo  roz- 
dziera ideał,  który  ukochała,  posądza  o  słabość  i  egoizm. 
W  takim  czasie,  nie  potakując  błędowi,  należy  milczeć.  Ale 
kiedy  to  co  zdrowy  przewidywał  rozum  spełniło  się,  kiedy 
umysły  zaczynają  się  wytrzeźwiać,  wtenczas  należy  powie- 
dzieć prawdę,  osądzić  to  co  przeszło,  zdrowo  uznać  i  wypo- 
wiedzieć, co  obecnie  robić  należy.  Żal  głęboki  mieć  można 
do  ludzi,  co  lekkomyślną,  jeśli  nie  zbrodniczą  ręką  wywo- 
łali tyle  nieszczęścia;  ale  wszyscyśmy  zawinili,  jedni  uczyn- 
kiem, drudzy  opuszczeniem;  kto  rękę  na  sercu  położywszy, 
może  w  dobrej  wierze  powiedzieć,  że  jest  niewinny?  Nie  o  to 
nam   też  bynajmniej    chodzi,    aby    winnego    wskazać,    mała 


PISMA    POLITYCZNE.  17 

pociecha  wśród  cierpień  obecnych,  ale  aby  wskazać,  co  dziś 
robić  ualezy,  albo  raczej  nie  należy. 

Powiemy  krajowi  otwarcie:  do  w^ybaczenia  —  jeżeli 
w  początku  powstania  po  długiem  oczekiwaniu  i  ucisku  ro- 
zumiał, że  ruch  był  natchniony  przez  ludzi  narodowych  i  w  ce- 
lach narodowych;  że  ci  ludzie  jakiekolwiek  rozsądne  obmyśliU 
środki,  jakiekolwiek  rozsądne  mieli  rękojmie,  iż  ruch  udać  się 
może.  Każde  pokolenie  tak  w  Polsce  nawykło  oczekiwać  powsta- 
nia, że  podobnemu  obłędowi  uledz  musi.  Ale  dziś,  kiedy  całe 
to  rusztowanie  wzniesione  przez  kłamstwo  upadło,  kiedy  wi- 
dzimy jasno,  jacy  ludzie,  w  jakim  celu,  jakimi  środkami, 
poprowadzili  i  chcą  prowadzić  całe  dzieło,  nie  godzi  się  być 
dobrowolnie  ślepym,  nie  godzi  się  dłużej  ulegać  szkodliwym 
wpływom,  jest  obowiązkiem  obywatela  ratować  ostatnie  re- 
sztki porządku  społecznego,  na  które  z  przeciwnych  stron, 
ale  jednakimi  środkami,  nastaje  rząd  rosyjski  i  rząd  na- 
rodowy. 

Na  próżno  dzisiaj  żałować,  że  kraj  zmarnował  organi- 
zacyę  polityczną,  którą  mu  przed  laty  dwoiła  wyzyskać  po- 
trafił człowiek  znakomity.  Nie  teraz  chwila,  ani  tu  miejsce 
oceniać  wartość  tej  organizacyi  i  tych  instytucyi,  nie  tu 
miejsce  i  nie  tu  czas,  sądzić  człowieka,  który  bądź  co  bądź 
należy  do  historyi,  któremu  wiele  błędów  zarzucić  można, 
głównie  zaś  ten,  że  nie  znał  gruntu,  na  którym  budował, 
a  o  którym  wreszcie  same  fakta  orzekły,  bo  mu  się  nie  po- 
wiodło: w  polityce  sąd  ostateczny.  Już  to  wszystko  od  nas 
dalekie;  dziś  jesteśmy  wobec  kraju  pobitego  przemocą  nie- 
przyjacielską, bez  żadnego  składu  organicznego  ani  pohty- 
cznego,  ze  straszną  chorobą  konspiracyjną  wewnątrz,  która 
niezdolna  zewnętrznego  nieprzyjaciela  wyrzucić,  do  reszty  ni- 
weczy siły  żywotne  społeczności  naszej.  Politycznie  albo  nie, 
użytecznie  albo  szkodliwie,  nie  wchodzę,  ale  daliśmy  przez 
miesięcy  czternaście  przykład  pięknej  wytrwałości.  Rosya, 
którą  miała  rewolucya  wewnętrzna  obalić,  stoi;  Zachód,  który 
miał  nam  przyjść  na  pomoc,  nie  zrobił  i  kroku;  dalsze  kon- 
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wulsyjne    rzucanie    się,    to    nie  jest    dowód    siły;    to    dowód 
rozstroju. 

W  każdeiu  położeniu  tak  człowieka,  jak  i  społeczności 
jest  droga  do  wyjścia,  nie  zawsze  ta,  któraby  go  do  upra- 
gnionego doprowadziła  celu,  ale  ta,  na  której  spotyka  się 
z  obowiązkami  chwili.  Dziś  z  pewnością  Moskali,  Austrya- 
ków  i  Prusaków  z  naszej  ziemi  nie  wypędzimy,  to  trzeba 
raz  uznać  samemu  sobie  i  nie  kłamać  drugim.  Dać  się  du- 
rzyć szarlatanom  politycznym,  albo  stawać  narzędziem  obcych 
rewoluc\gnych  widoków,  rzecz  niegodna;  można  ją  wybaczyć 
młodym,  niedoświadczonym  ludziom,  nigdy  narodowi.  Dziś 
przeto  czas  trzeźwo  spojrzeć  we  własne  położenie,  czas  na- 
wrócić, czas  dla  ludzi  sumienia  i  przekonania,  we  wspólne 
połączyć  się  działanie,  aby  dalszy  rozkład  społeczeństwa  na- 
szego zatrzymać,  a  pracę  organiczną  w  nowych  warunkach 
jego  istnienia  na  nowo  rozpocząć. 

Niech  przed  Bogiem,  krajem  i  potomnością  odpowiedzą 
lekkomyślni  sprawcy  tych  nieszczęść.  Niech  spadnie  na  ich 
sumienie  krew  najzacniejszej  polskiej  młodzieży,  łzy  tylu 
ojców  i  matek  w  Królestwie,  a  głównie  na  Litwie  i  Ukra- 
inie, niech  odpowiedzą  za  wykorzenienie  żywiołu  polskiego, 
utwierdzenie  schyzmy,  upokorzenie  Kościoła  katolickiego,  ze- 
psucie karności  kościelnej  w  naszem  duchowieństwie;  bo  pró- 
żno na  samą  Moskwę  składać  odpowiedzialność;  spada  ona 
na  tych,  co  z  obcego  natchnienia  i  dla  obcych  w  części  ce- 
lów, wywołali  walkę  nierówną  bez  przygotowania  broni, 
dowódców,  sprzymierzeńców.  Kiedy  wielki  minister  włoski 
zamyślał  wydać  wojnę  Austryi,  to  rokiem  wprzódy  w  Plom- 
bieres  porozumiał  się  z  cesarzem  Francuzów,  traktat  podpi- 
sany miał  już  w  kieszeni,  drażnił  z  podzi wleniem  Europy 
potężną  Austryę,  ale  był  pewny  sprzymierzeńca.  Ostrożność 
państwa  niezawisłego,  zbrojnego,  była  zbyteczną  dla  naszych 
improwizowanych  ludzi  stanu;  stokroć  zatem  winni.  Ale  wi- 
nien i  kraj,  który  od  lat  ośmnastu  miał  wydrukowany  plan 
bezrozumny  wojny  ludowej.  Zrobili  więc  niecni  synowie  do- 
świadczenie na  ciele  własnej  matki,    a  bodaj  tylko  na  ciele! 
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Zatruli  i  ducha,  uświęcając  zbrodnie  wielkością  celu,  dla 
które^"o  spełnioua.  Bolesny  to  za{)rawdc  pogląd,  pominąć  go 
jednak  niepodobna;  dziś  wszystko  co  rząd  narodowy  obie- 
cywał, chybiło;  pomoc  z  Zachodu  nie  przyszła,  masy  ludowe, 
które  darowizna  grunt<'»w  miała  poruszyć,  zostały  spokojne, 
rewolucya  w  Ros^i  nie  wybuchła,  rząd  prowadzony  przez 
krajowców  został  wprawdzie  uniemozebniony,  ale  go  zastąpił 
rząd  wojskowy;  jedna  tylko  rzecz  pozostała  konspiracyi, 
która  wgryzła  się  aż  do  szpiku  ciała  społecznego  i  jak  rak 
zjadliwy  przerabia  je  w  zgniliznę. 

Dziś  korpusy  są  rozbite,  organizacya  gdzieniegdzie 
istnieje,  tu  i  owdzie  szczątki  tak  zwanej  policyi  narodowej 
popełnią  czasem  zbrodnię,  w  innych  miejscach  uganiają  się 
jak  złe  duchy  z  wyrokami  w  kieszeni,  których  spełnić  nie 
śmieją;  większa  własność  znużona,  zubożona,  przeklina  w  swo- 
jem  sumieniu  rząd  narodowy,  półgębkiem  jednak  tylko  i  na 
ucho  śmie  o  nim  mówić;  po  miastach  duch  upadły,  oto  stan 
obecny  kraju;  zaprawdę  rozpaczliwy,  gdyby  nie  to,  że  serce 
z  nadzieją  spocząć  może  na  ludzie  wiejskim. 

Jakim  jest  lud  wiejski  w  Polsce,  dowiodły  ukazy; 
wszystkie  najgorsze  namiętności  ludu  oddawna  łechtały  na 
przemian  to  rząd  rosyjski,  to  stronnictwo  ruchu.  Ukazy  były 
wyrachowane,  aby  ostatecznie  lud  pozyskać;  wszystkie  te 
usiłowania  odbiły  się  o  zdrowy  rozsądek  i  poczciwe  sumie- 
nie chłopa  polskiego.  Ukazy  są  tak  napisane,  że  cała  ich 
szkodliwość  dopiero  w  wykonaniu  okazać  się  może.  Jeżeli 
kraj  w  bezowocnej  agitacyi  trwać  jeszcze  będzie,  jeżeli  kou- 
spiracyi  da  nad  sobą  panować,  będzie  interesem  rządu,  aby 
wykonał  ukazy  w  sposób,  któryby  nas  ostatecznie  ubez- 
władnił;  ukazy  nie  są  tylko  prawem  politycznem,  są  one 
także,  że  prawdę  powiem,  prawem  policyjnem,  groźbą,  która 
da  się  spełnić  wszędzie  w  zastosowaniu  prawa  o  służebno- 
ściach,  w  zastosowaniu  prawa  o  zwrocie  gruntów  rustykal- 
nych, w  zastosowaniu  prawa  o  propinacyi,  wreszcie  o  likwi- 
dacyi.  Dać  się  tem  prawem  poUcyjnem  zniszczyć,  a  tak 
stan    społeczny     ostatecznie    rozstroić,     byłoby    największym 
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politycznym  błędem.  Potrzeba  więc  przedewszystkiem  kraj 
uspokoić,  aby  prawodawstwo,  jakiekolwiek  ono  jest,  jak 
najmniej  szkodliwie  przeprowadzonem  być  mogło  i  aby  na 
tym  nowym  gruncie  pracę  organiczną  i  moralną  rozpo- 
cząć. Prawodawstwo  z  2-go  Marca  przecina  ostatecznie  kwe- 
styę  włościańską,  ale  robi  daleko  więcej,  niszcząc  dawny 
ustrój  społeczności,  który  się  przechowywał  w  instytucyi 
wójtów  gminy  i  przewadze  dworu,  powołuje  do  życia  orga- 
nizm gminny.  Nie  tu  miejsce,  ażeby  rozbierać  szczegółowo 
ukaz  o  gminach,  ulegnie  on  jeszcze  i  ulegnąć  musi  wielu 
modyfikacyom,  ale  tak  jak  jest,  przyznać  należy,  że  obej- 
muje wszystko,  czego  gmina  potrzebuje,  aby  się  rozwinąć 
mogła,  że  tylko  napomknę  trafną  różnicę  pomiędz}^  gminą 
a  gromadą  wiejską.  Dopomódz  temu  urządzeniu  gminy,  wejść 
w  nią  sercem  i  duszą  —  oto  powołanie  dawnych  dziedziców; 
ale  aby  do  tego  dojść,  wyłamać  się  potrzeba  z  pod  prze- 
wagi konspiracyi  i  rozpocząć  na  nowo  życie  normalne. 

Zostaliśmy  pobici  po  walce,  której  rozmiary  nie  były 
wielkie,  ale  która  była  tak  straszną,  jak  się  rzadko  w  hi- 
storyi  świata  znachodzi.  Kombinacya  dwóch  najpotężniejszych 
żywiołów,  rewolucyjnego  i  patryotycznego,  dawała  jej  taką 
siłę,  że  prąd  ten  i  Moskwę  przez  czternaście  miesięcy  za- 
trzymał i  obalał  wszystko,  co  przeciw  niemu  stanęło,  miał 
bowiem  w  sobie  zapał  patryotyzmu  i  bezwzględność  rewo- 
lucyi.  Poruszył  wszystkie  warstwy  społeczne,  rozbił  się  do- 
piero o  granitową  skałę  ludu.  Ale  to  wszystko,  co  w  swój 
wir  wciągnął,  napoił  tak  gwałtownym  ruchem,  że  dziś  je- 
szcze, choć  złamany  i  skrępowany,  drga  choro  bliwemi  po- 
skoki.  Nie  jest  to  symptołuat  nieznany  w  historyi,  było  coś 
podobnego,  że  inne  przykłady  pominę,  u  Taborytów,  warto 
z  niego  korzystać;  a  kiedy  walka  lekkomyślnie  rozpoczęta, 
bohatersko  prowadzona,  jest  dłużej  uiemożebną,  stanąć  a  skoń- 
czyć wypowiedzeniem  posłuszeństwa  władzy,  która  kierunek 
owładnęła  podstępnie,  prowadziła  niedołężnie,  a  nie  umie  go 
się  zrzec  w  swoim  czasie  i  uczciwie.  Na  to  nie  potrzeba 
przechodzić  do  rosyjskiego   obozu,    nie    potneeba    zrzekać  się 
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przyszłości,  nie  potrzeba  aktu,  któryby  upadlał  człowieka, 
ale  uznania  z  dobrą  wiarą,  ze  dłużej  walczyć  nie  możemy 
i  przyjęcie  tego  losu  jak  przyjmujemy  każde  zrządzenie  Opa- 
trzności. Nie  już  przeto  drażnić  władzę  zwycięzką  należy, 
ale  użyć  jej  jako  narzędzie  organiczne  społeczności;  wówczas 
i  ona  opamiętać  się  może,  poprzestanie  próżnego  dręczenia 
i  będzie  musiała  zwrócić  te  prawa,  które  traktaty,  prawa 
międzynarodowe  i  wyższe  nad  to  wszystko  prawa  boskie 
słabszemu  i  zwyciężonemu  zapewniają. 

Formuła  obowiązku  zatem,  której  dziś  każden  Polak 
trzymać  się  powinien,  jest  następująca:  żadnej  konspiracyi, 
żadnej  organizacyi  tajemnej,  żadnej  pomocy  pod  jakąkolwiek 
bądź  formą  i  nazwą  danej  na  niewiadome  cele. 

I. 

Na  początku  roku  186 I-go  wrzało  nietylko  w  Króle- 
stwie Polskiem,  ale  można  powiedzieć  po  Odrę  i  po  Dniepr, 
jak  w  wulkanie.  Ogólne  było  poczucie,  że  coś  nastąpić  musi, 
co  dziwniejsza,  ludzie,  którzy  ze  sobą  zgoła  się  nie  znosili, 
zgodni  byli  co  do  środka.  Myśl  adresu  od  obywateli  Króle- 
stwa Polskiego  do  cesarza  Aleksandra  była  ogólna.  Kiedy 
na  zebranie  Towarzystwa  Rolniczego  zjechało  się  przeszło 
dwa  tysiące  obywateli,  wielu  miało  przygotowany  projekt 
do  adresu;  opinia  jednak  ogólna  wskazywała  margrabiego 
Wielopolskiego,  jako  jednego  człowieka,  który  miał  dosyć 
politycznego  rozumu,  aby  adres  ułożyć  i  dosyć  odwagi,  aby  go 
podać.  Wielopolski  mało  znany,  nielubiany,  siedział  zamknięty 
w  Angielskim  hotelu,  znosząc  się  z  niektórymi  przyjaciółmi, 
a  poruszając  przez  agentów  opinię  miejską,  która  też  gł<)- 
wnie  myśl  adresu  popierała  i  Wielopolskiemu  sprzyjała.  P. 
Andrzej  Zamojski  adresu  nie  chciał,  nie  pojmował  Polski 
ani  zdobytej  przez  konspiracyę,  ani  wyproszonej  przez  adres; 
wierzył,  że  niezawisłość  kraju  mogła  tylko  być  osiągniętą 
przez  tak  silne  rozwinięcie  organizmu  wewnętrznego,  rżby 
kiedyś    Polska   własnym    ciężarem,    jak    owoc    dojrzały    od 
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wielkiego  drzewa  rosyjskiego  odpadła.  Kiedy  więc  z  jednej 
strony  Wielopolski  swój  adres  zaledwo  kilku  zaufanym  po- 
kazany opierał  wyłącznie  na  traktatach  15-go  roku  i  zda- 
wał się  żądać  tylko  w  tym  duchu  ulepszeń  administracyj- 
nych i  politycznych,  co  stanowczo  opinia  odrzucała,  a  Za- 
mojski i  jego  zaufani  wszelki  adres  odrzucali,  zwolna  kwe- 
stya  adresu  upadać  zaczęła. 

Stanowisko  wzajemne  pp.  Wielopolskiego  i  Zamojskiego, 
tak  przeważny  wpływ  na  wypadki  wywarło,  że  chwilę  sta- 
nąć i  nad  niem  się  zastanowić  należy.  Dwaj  ci  znakomici 
ludzie,  stawiani  zwykle  jakby  dwa  przeciwne  społeczności 
polskiej  bieguny,  byli  zupełnie  co  do  zasad  sobie  podobni 
i  fatalność  tylko,  która  wszystkim  wypadkom  w  Polsce  to- 
warzyszy, mogła  tych  ludzi  jako  przeciwników  postawić. 
Obydwaj  na  głowę  przeciwni  zasadom  tak  zwanym  rewolu- 
cyjnym, obydwaj  pojmujący  społeczność  polską  jako  ustrój 
hierarchiczno-organiczny,  obydwaj  byli  przeciwni  sztucznemu 
uwłaszczeniu,  zwolennikami  czynszu,  stałymi  i  bezwzględnymi 
obrońcami  własności,  a  jak  w  wyobrażeniach  politycznych 
jedni,  tak  wychowaniem  i  stanowiskiem  społecznem  do  siebie 
podobni;  różni  charakterem.  Wielopolski,  mając  rodzaj  lek- 
ceważenia dla  pohtycznego  niewykształcenia  swych  współ- 
obywateli, chciał  ich  gwałtem,  bez  nich,  mimo  nich,  wpro- 
wadzić na  właściwą  drogę,  przekonany,  że  przypuszczeni  do 
udziału  w  pracy,  namącą  i  zabałamucą.  Zamojski,  kochający 
swój  kraj,  swoich  współbraci,  mimo  wad,  które  znał  dosko- 
nale, rozumiał,  że  miękkie  charaktery  miłością,  popularno- 
ścią, usłużnością  utrzyma  na  wodzy  i  doprowadzi  do  swoich 
celów.  Gdyby  ci  dwaj  ludzie,  tak  zgodni  w  celu,  tak  różni 
w  swojem  usposobieniu,  byli  mogli,  albo  byli  chcieli  podać 
sobie  ręce,  ani  wątpić,  że  wypadki  poszłyby  inną  koleją; 
ale  nieszczęśliwy  aztagonizm,  próżno  dziś  wchodzić,  z  czyjej 
winy,  rozdzielił  ich  od  razu;  nie  wiedział  zaś  ani  jeden,  ani 
drugi,  do  jakiego  stopnia  partya  rewolucyjna  grunt  podko- 
pała, jaką  sieć  po  całym  kraju  miała  rozciągniętą,  jak  do 
swoich  robót    umiała  wprządz    wszystkie    uczucia    narodowe; 
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€0  się  pokazało,  jak  tylko  po  pierwszej  demoustracyi  na 
Starem  Mieście  nakazano  przyjąć  żałobę  i  to  z  tym  bezwzglę- 
dnym naciskiem,  jaki  partya  rewolucyjna  odrazu  j)rzybrała. 
Na  schodach  sali  obrad  Towarzystwa,  stał  zuchwały  młody 
człowiek  z  szczoteczką  w  jednej  ręce,  a  giętką  trzciną  w  dru- 
giej i  każdego  zapraszał  do  oznaczenia  żałoby  na  kapeluszu. 
P.  Zamojski  zapytany  przez  swych  przyjaciół,  czy  przez 
słabość,  czy  przez  nierozwagę,  doradził  przyjęcie  tej  oznaki. 
Wielopolski  zrozumiał  odrazu  doniosłość  tej  demonstracyi, 
słusznie  pogardUwie  się  o  niej  wyraził:  „uUcy  rozkazu  nie 
przyjmę".  Obywatelstwo  tym  faktem  zrzekło  się  inicyatywy, 
poddało  kierunkowi  partyi  rewolucyjnej.  Nazajutrz  padły 
strzały  na  Krakowskiem  Przedmieściu,  siedm  ofiar  zarumie- 
miło  bruk  warszawski;  wieczorem  w  mieszkaniu  hrabiego  Za- 
mojskiego, który  jeszcze  opierał  się  adresowi,  został  ostate- 
cznie zredagowany,  z  ogólnem  jak  wiadomo  żądaniem  Pol- 
ski przedrozdziałowej,  a  z  takiem  przeciwieństwem  myśli 
margrabiego,  że  nie  dopuszczono  nawet  przy  naradzie,  aby 
projekt  jego  był  odczytany.  Te  szczegóły  podniosły  się  tu- 
taj, aby  przypomnieć,  z  jaką  konsekwencyą  od  samego  po- 
czątku objawiał  się  jeden  duch  i  kierunek  w  ruchu,  który 
już  wtenczas  nie  przyjmował  żadnego  pośrednictwa,  nie  dał 
się  zado wolnie  żadnemi  koncesyami,  ale  absolutnie  postawił 
kwestyę  tak,  że  musiało  przyjść  do  starcia  krwawego  z  Ro- 
syą.  Wielopolski,  nie  zdoławszy  na  tej  drodze  swojej  prze- 
prowadzić myśli,  a  genialnem  okiem  zbadawszy  odrazu  do- 
kąd idzie  ruch,  chciał  go  z  góry  opanować.  Pozyskuje  dzi- 
wnym sposobem  wysokie  stanowisko  urzędowe,  z  którego  ab- 
sorbuje odrazu  całą  władzę  i  wskazuje  drogę,  którą  iść  będzie. 
Nie  znam  ostatniego  słowa  systematu  Wielopolskiego, 
to  pewna,  że  jakikolwiek  był  jego  cel,  wszystko,  co  tylko 
zrobił,  co  tylko  zrobić  zamierzał,  obrachowane  było  na  ko- 
rzyść żywiołu  polskiego  w  Królestwie.  Oczyścił  urzędy  z  ob- 
cych i  przedajnych  ludzi,  przeciął  kwestyę  włościańską,  sy- 
stemat  edukacyjny  przeprowadził,  ustrój  administracyjnego 
samorządu    zaszczepił,    obok    zasady  równouprawnienia,  wie- 
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kszej  własności  stanowisko  zapewnił,  słowem  zrobił  wszystko, 
co  w  danych  okolicznościacłi  i  w  danym  czasie  było  może- 
bne,  aby  żywioł  polski  tak  wzmocnić,  organizm  krajowy  do 
takiego  przyprowadzić  zdrowia,  iżby  mógł  pójść  w  zapasy 
z  jakimkolwiek  obcym  żywiołem.  Nietylko  każdy  naród  po- 
litycznie wytrawiony,  nawet  nasza  społeczność  nie  byłaby 
pytała,  dlaczego  robi,  ale  co  robi  i  oburącz  chwytała  za  po- 
dane jej  instytucye,  ale  tego  nie  dopuścił  spisek. 

Spisek  wolno  mi  sądzić  podług  zasad,  podług  środków, 
podług  ludzi.  Partya  rewolucyjna  europejska  oddawua  uwa- 
żała Polskę  jako  wyborny  punkt  oparcia  dla  swojego  dzia- 
łania; krzywdy  i  cierpienia  zadane,  nienaturalność  położenia, 
charakter  mieszkańców,  zapał  patryotyczny,  wszystko  wska- 
zuje Polskę  jako  prochownię,  na  którą  rzucona  iskra  gmach 
cały  wysadzić  może.  Pełna  najwyższego  poświęcenia,  młodzież 
od  kolebki  w  negacyi  i  opozycyi  wychowana,  tem  gwałto- 
wniejsza im  mniej  oświecona,  była  wybornym  do  konspira- 
cyi  materyałem. 

Drugim  jej  żywiołem  stało  się  niestety  duchowieństwo. 
Przez  lat  trzydzieści  wychowane  z  podejrzliwością,  bez  bi- 
skupów, bez  karności,  bez  dostatecznej  nauki,  walcząc  cią- 
gle z  podstępami  schyzmy  i  biurokracyi,  nie  mogło  być  jak 
opozycyjnem,  a  nawet  winno  być  takiem.  Od  lat  kilkunastu, 
kiedy  wykształceńsze  rodziny  poprzestały  z  pomiędzy  siebie 
stanowi  duchownemu  dostarczać  członków,  a  kiedy  szkoły 
i  seminarya  zbyt  nizko  stały,  ogólny  poziom  wychowania 
duchowieństwa  zniżył  się  i  nasiąkło,  nie  tą  demokracyą, 
którą  uznajemy  wszyscy,  jako  dziś  jedynie  możebny  ustrój 
społeczny,  ale  demokracyą  zawiści  i  niedowierzania  wszy- 
stkiemu, co  wyższe  czy  stanowiskiem,  czy  polorem,  czy  do- 
świadczeniem; przepadła  nawet  tradycya  przyjacielskiego 
stosunku  między  kolatorem  a  beneficyatem;  duchowieństwo 
odosobniło  się,  zamknęło  się  w  sobie.  Duchowieństwo  pol- 
skie, podobnie  jak  hiszpańskie,  zawsze  było  przeważnie  na- 
rodowe; niechaj  mu  to  będzie  na  chwałę,  że  ten  charakter 
zachowało.  Ale  odosobnienie,   ale  niewiadomość  sprawiły,    że 
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nie  potrafiło  rozróżnić  tych,  co  czysto  w  diichii  {)atryotycznym 
do  niego  przemawiali,  od  tych,  co  go  z  hipokryzyą  do  swo- 
ich chcieli  użyć  celów.  Tajemnica,  spisek  mają  niesłychany 
dla  człowieka  urok,  bo  duma  jego  mniemać  może,  że  jest 
czynnikiem  w  spełnianiu  najwyższych  celów.  Tak  zawiść  de- 
mokratyczna, szał  patryotyzmu,  chęć  dotykania  się  wielkich 
spraw  ludzkości  sprawiły,  że  duchowieństwo,  niepomne  praw 
Kościoła,  w  tajne  wchodziło  związki,  odbierało  przysięgi, 
a  znaleźli  się  i  tacy,  co  świętokradzko  rozgrzeszyli  od  zbrodni. 

Niemniej  licznie  weszła  do  spisku  przeważna  w  kraju 
klasa  urzędników  niższych,  pocztmajstrów,  aptekarzy,  admi- 
nistracya  kolei  i  telegrafów;  wszędzie,  według  starożytnego 
wyrażenia,  nowych  rzeczy  ciekawa,  w  Polsce  była  przejęta 
miłością  kraju,  a  wielką  nienawiścią  do  ciemiężycieli;  wię- 
ksza jej  część  szlachetnem  tem  wiedziona  uczuciem,  wieU^ 
przedajnych  i  zepsutych  usiłowało  tanim  patryotyzmem  zró- 
wnoważyć moralny  upadek.  Właściwie  rząd  na  nikogo  ra- 
chować nie  mógł:  od  lat  trzydziestu  panując  tylko  siłą,  cią- 
żył nad  krajem,  a  korzeni  w  nim  nie  zapuścił.  Cały  orga- 
nizm urzędowy  był  mu  bez  wyjątku  nienawistny;  ta  tylko 
była  różnica,  że  niższe  onego  warstwy  rewolucyjne  spisko- 
wały, wyższe  w  biernej  stały  opozycyi.  Wśród  tych  rozmai- 
tych żywiołów,  przeważną  odgrywały  rolę  kobiety,  obejmu- 
jące i  podniecające  zapałem  swoim  te  różnorodne  żywioły. 
Spisek  rozciągał  się  dużo  poza  granicę  Królestwa,  był  pa- 
nem prasy  w  Krakowie,  Poznaniu  i  Lwowie  i  dlatego  cho- 
ciaż wolności  druku  nie  było  w  Warszawie,  każda  robota 
margrabiego,  każda  jego  myśl  twórcza  była  w  opinii  zni- 
szczona wprzódy,  nim  w  wykonanie  weszła. 

Przeważna,  a  nawet  dawniej  wyłącznie  w  Polsce  pa- 
nująca klasa  szlachty,  wielkim  uległa  zmianom.  Od  samej 
chwili  rozbiorów,  państwa  zaborcze  głównie  przeciwko  niej 
wymierzyły  działanie,  z  ich  stanowiska  politycznie.  Szlachta 
była  właściwie  panią  kraju:  była  ona  jakby  panująca  ro- 
dzina, którą  zaborcy  zniszczyć  musieli,  aby  spokojnie  wejść 
w  jej  prawa.    Ona    też    sama    ucierpiała;    los    włościan,    los 
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miast  nawet  nie  pogorszył  się  przez  rozbiór,  szlachta  zaś 
nietylko  traciła  majątki  przez  sekwestra  i  konfiskaty,  była 
stopniowo  ograniczaną  w  swych  prawach  i  przywilejach,  ale 
nawet  od  roku  szczególniej  30- go  tak  systematycznie  ści- 
ganą pod  trzema  rządami,  że  można  powiedzieć,  iż  co  rewo- 
lucya  zrobiła  z  szlachtą  francuzką,  to  spełniły  na  polskiej 
trzy  zaborcze  rządy.  Ale  nie  dość,  że  z  góry  na  nią  uderzano, 
ścigała  ją  z  dołu  niechęć,  zawiść,  niemal  pogarda.  Jak  zwy- 
kle, kiedy  instytucya  chyh  się  ku  upadkowi,  odmawiano  jej 
przywilejów,  a  żądano  obowiązków,  zarzucano  duch  arysto- 
kratyczny w  istocie  zupełnie  jej  obcy. 

Sama  też  szlachta  straciła  wiarę  w  siebie;  że  przestała 
uważać  się  za  szlachtę,  rzecz  słuszna;  szlachectwo  nie  jest 
jakimś  ideałem,  szlachectwo  jest  przywilej  ])rawodawstwa 
z  rodu;  kiedy  ten  przywilej  klasa  utraciła,  przestaje  być 
szlachtą.  Tak  było  u  nas,  dawno  przestaliśmy  być  szlachtą; 
w  stosunkach  towarzyskich,  rodzinnych,  utrzymuje  się  przez 
kilka  pokoleń  tradycya  szlachecka,  choć  politycznie  istnieć 
przestała,  ale  prawnej  i  społecznej  niema  już  podstawy. 
Tego  nie  rozumieli  szlachcice  zawistni,  tego  nie  rozumiała 
nawet  znaczna  część  większych  właścicieli,  którzy  bojąc 
się,  aby  przez  swe  stanowisko  nie  zaszkodzili  przyszłości  oj- 
czyzny, sami  powołani  majątkiem,  oświeceniem,  tradycya,  do 
przodowania  na  zdrowej  drodze  opinii  krajowej,  przechodzih 
do  obozu  i  pod  karność  partyi  rewolucyjnej,  sprzysiężonej 
na  ich  zgubę. 

Wobec  takiego  spisku,  oparty  o  niedołężny,  a  niena- 
wistny rząd  obcy,  wystąpił  do  walki  margrabia  sam.  Biada 
samemu,  mówi  pismo!  Od  pierwszej  chwili  kilkoma  niezrę- 
cznemi  mowami  wzmocnił  nieprzyjaciół,  zraził  duchowieństwo, 
nie  pozyskał  żydów. 

Ze  z  Towarzystwem  Rolniczem  w  potędze  i  organizacyi, 
jaką  wówczas  miało,  niktby  rządzić  nie  mógł,  to  każdy  czło- 
wiek polityczny  zrozumie;  ale  mężowi  politycznemu,  jak  mar- 
grabia, nie  można  darować  sposobu,  jakim  rozwiązanie  To- 
warzystwa   dopełnił.    Bo    rozwiązanie    zrobił    tak    bolesnem. 
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drainiącem,  jak  je  tylko  osobista  niechęć  i  jakby  zemsta 
uc/ynić  mogły.  Pamiętano  dawną  margrabiego  do  Towarzy- 
stwa urazę,  uważano  obecny  z  p.  Zamojskim  antagonizm, 
<;ały  kraj  poczuł  nieprzyzwoite  z  nim  obejście;  spisek  rewo- 
lucyjny eksploatował  ten  wypadek.  Położenie  margrabiego 
i  nielicznych  jego  zwolenników  było  coraz  trudniejsze;  pra- 
cował dniem  i  nocą,  a  niesprawiedliwa  niecierpliwość  wyma- 
wiała mu  brak  czynów;  jakby  instytucye  polityczne  mogły 
jak  grzyby  z  ziemi  wyrastać!  Skoro  spotkał  kwestyę  gorącą, 
jak  włościańska,  przeciął  ją  od  razu,  ale  zła  wiara  i  to  na 
gorsze  tłómaczyła.  Ile  razy  się  odezwał  publicznie,  zawsze 
niezręcznie.  Zjadliwe  zaś  jego  pobieżnie  rzucane  przycinki, 
to  do  ogółu,  to  do  szczególnych  wymierzone  ludzi,  wzmagały 
irytacyę.  Namiętny  ten  człowiek,  w  poczuciu  olbrzymiej  swej 
siły  woh  i  rozumu,  mniemał,  pewny  będąc  czystej  swej  in- 
tencyi,  że  opozycyę  sam  zwyciężyć  potrafi.  Z  tego  widać, 
że  margrabia  był  człowiekiem  genialnym,  ale  nie  był  mężem 
stanu,  którego  pierwszą  cechą:  umieć  użyć  materyału,  który 
ma  pod  ręką. 

Nie  myślę  dlatego  usprawiedUwić  kraju;  że  margrabia 
był  namiętnym  i  niezręcznym,  to  niemniej  dlatego  kraj, 
a  przynajmniej  te  żywioły,  które  chciały  Polski,  a  nie  re- 
wolucyi,  winne  były  odróżnić  taktem  politycznym  rzecz  od 
osoby.  Spisek  chciał  stanowczo  bądź  co  bądź  rewolucyi, 
kraj,  a  pod  tym  wyrazem  rozumiem  lud  i  wielką  własność, 
nie  chciał  jej.  Kraj  chciał  Polski,  ale  lud  instynktowo,  wię- 
ksza własność  rozumowo,  wiedział,  że  jej  nie  zdobędzie  na 
drodze  rewolucyjnej.  Ztąd  powstała  z  ustroju  Towarzystwa 
Rolniczego  tak  zwana  organizacya  biała,  ni  tajemna,  ni  ja- 
wna, ani  rewolucyjna,  ani  też  reprezentująca,  choć  o  orga- 
nizacyi  wiele  mówiła,  partyę  organiczną.  Ludzie  politycznie 
doświadczeni  wiedzą,  że  tego  rodzaju  organizacye  niby  umiar- 
kowane, bez  wyraźnego  celu,  stają  się  zawsze  naprzód  po- 
mocą, a  w  końcu  narzędziem  stronnictw  gwałtowniejszych. 
Ostrzegano  o  tern  hrabiego  Zamojskiego,  zapytywano  go, 
czy  te  usiłowania  odbywają   się    pod  jego    powagą;   zawsze 
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stanowczo,  a  winniśmy  dodać  konsekwentnie  z  całem  swo- 
jem  postępowaniem,  przeczył.  To  nie  przeszkadzało,  że  orga- 
nizacya  żyła  jego  imieniem,  zbierała  składki,  działała  na 
zewnątrz  przez  dzienniki  i  ajentów,  słowem,  walcząc  z  ko- 
mitetem rewolucyjnym,  gotowała  grunt  dla  niego.  Tymcza- 
sem reformy  Wielopolskiego,  zwolna  zaczęły  występować: 
ustawa  o  wychowaniu,  ustawa  włościańska,  kursą  przygoto- 
wawcze, przerywane  epizodami,  jak  zamknięcie  kościołów 
w  Warszawie,  wywiezienie  administratora  Białobrzeskiego, 
namiestnikostwo  jenerała  Suchozaneta,  które  to  ostatnie  w  ka- 
żdym razie  dowiodło,  jak  margrabia  umiał  bronić  autonomii 
Królestwa.  Z  jaką  zaś  godnością  stanął  jako  reprezentant 
Polski  w  Petersburgu,  to  i  najwięksi  jego  nieprzyjaciele 
przyznają  i  tego  mu  kraj  nie  zapomni. 

Nie  wspomniałem  o  śpiewach  i  agitacyi  religijnej.  Ko- 
mitet rewolucyjny  przenikliwości  swojej  niczem  tak  nie  do- 
wiódł, jak  trafuem  użyciem  tego  środka.  Naród  polski  prze- 
ważnie religijny  od  lat  siedmdziesięciu  w  walce  z  schyzmą, 
od  lat  trzydziestu  naprzeciw  najniebezpieczniejszego  wroga 
kościoła,  cesarza  Mikołaja,  miał  tu  punkt  oparcia  o  dwieście 
milionów  katolików,  o  cały  Kościół  z  jego  głową,  nadto 
z  największą  dobrą  wiarą  i  bez  przesady  powiedzieć  można, 
że  teokratyczny  rząd  rosyjski  działał  i  działać  musiał  na 
zniszczenie  Kościoła  katolickiego  w  Polsce.  Niebezpieczeństwo 
było  ciągłe,  ogromne,  a  gorliwość  budził  zwrot  litewskich 
unitów  przeciągniętych  na  schyzmę,  do  matki  Kościoła. 
GorUwi  duchowni,  gorhwi  katolicy  witali  z  radością  i  na- 
dzieją hołd  ten  oddawany  przez  klasy  niby  oświeceń- 
sze  Bogu  i  Kościołowi.  Mówili,  co  prawda,  że  wiara  i  na- 
rodowość tak  zawsze  były  w  Polsce  połączone,  że  jednej 
i  drugiej  w  walce  zwłaszcza  z  Rosyą  oddzielić  nie  podobna. 
Tak  jest  w  rzeczy  samej  i  gdyby  naród  cały,  tak  jak  zna- 
czna jego  część,  był  wszedł  w  dobrej  wierze  na  tę  drogę, 
gdyby  był  wszedł  na  grunt  kościelny,  z  pewnością  walka 
inne  przybrałaby  była  rozmiary;  lud  cały  bylibyśmy  mieli 
za  sobą;  Austrya  nie  mogła  nas  opuścić,    katolicy  całej  Eu- 
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ropy  tyle  nam  i  dziś  przychylni,  byliby  bez  obawy  za  nami 
silniej  jeszcze  wystąpili;  ale  spisek  nie  miał  wiary,  spisek 
używał  demonstracyi  religijnych  jako  środka,  jak  się  to  oka- 
zało przy  zamknięciu  i  po  otwarciu  kościołów  w  Warszawie. 
Czy  do  narady  o  zamknięciu  same  duchowne  osoby  wpły- 
wały?!!! Czy  otwarcie  według  wszelkich  przepisów  prawa 
kanonicznego  odbyte,  nie  wywołało  niechęci  i  oszczerstw  na 
arcybiskupa?  Bo  dla  stronnictwa  ruchu  obrządki  kościelne 
były  tylko  środkiem  do  utrzymywania  agitacyi.  Wierne  swemu 
planowi,  aby  masy  ludowe  w  niepokój  wprawić  i  poruszyć, 
rozpoczęło  pielgrzymki,  procesy e,  stawianie  krzyżów.  Nie 
wiedziało  jednak,  że  w  tej  sferze  żaden  fałsz  się  nie  uda; 
zaniepokoiło  więc  lud,  ale  wstrętnie  od  śpiewów  uciekał, 
nowe  krzyże  pomijał,  w  pasterzach  swoich  zaufanie  stracił; 
dobra  nasza  wiara  za  granicą  w  wątpliwość  podaną  została. 
Prawdą  jest,  że  walka  nasza  z  schizmą  jest  na  śmierć  i  ży- 
cie, prawdą,  że  my  jedni  schizmę  zwalczyć  możemy,  ale  było 
fałszem,  kiedy  ludzie  tego  stronnictwa  niby  w  obronie  wiary 
i  Kościoła  występowali,  a  mimo  niebezpieczeństwa  dusz  i  ża- 
łobę przedłużyć  chcieli  i  arcybiskupa  prześladowali  i  niecnych 
księży  do  niecnych  uczynków  naprowadzali. 

Sprawa  Polski  jest  sprawą  Kościoła;  gdyby  na  to  po- 
trzeba dowodów,  to  spojrzyjmy  co  się  dzieje  na  Litwie;  czło- 
wiek, którego  los  na  próbę  tej  części  Polski  zesłał,  konse- 
kwentnie wykorzenia  Kościół,  nie  już  tylko  unitów  zprawo- 
sławionych,  ale  samych  katolików  łacińskich;  kto  wypowie 
te  zbrodnie,  kto  opłacze  ten  żal!  Święta  Litwa  jak  prawdziwy 
męczennik  rozciągnięta  pod  nożem  oprawcy;  jednych  śmiercią 
karzą,  drugich  wywożą,  innych  na  posielenie  wyprawiają;  Mu- 
rawiew  arroguje  sobie  przywileje  władzy  duchownej,  a  tak 
w  jednej  przepaści  może  zaginąć  i  Kościół  i  narodowość.  Da 
Bóg  nie  zaginie!  stalowy  charakter  Litwy  przetrwał  wiele 
i  tu  nie  będzie  złamany.  Ale  co  powiedzieć  o  ludziach,  któ- 
rzy lekkomyślnie  Litwę  w  tę  bezdeń  nieszczęść  wprowadziU, 
czem  odpowiedzą  za  tyle  łez,  krwi,  pożogi  i  serdecznego  bólu? 

Tak  zwolna  wszystko  do  coraz  większego  przychodziło 
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rozstroju.  Nie  ludzie,  co  życiem  całem  i  postępowaniem,  wy- 
trawnością  polityczną  dawali  rękojmie,  kierowali  umysłami,, 
ale  jakaś  niewiadoma  siła  kierowała  opinią  i  krokami  kraju,^ 
który  jak  chory  na  ciele  i  umyśle,  odtrąciwszy  biegłych  le- 
karzy, uwierzył  szarlatanom,  a  odtrącając  zdrowe  lekarstwo 
podane  mu  w  odpowiednich  instytucyach,  oddawał  się  żało- 
bie, agitacyi  i  nadziei. 

Tymczasem  Wielo])olski  powraca  z  Petersburga  i  przy- 
wozi ze  sobą  Wielkiego  Księcia  Konstantego.  Jaką  miał  myśl 
Wielopolski,  albo  jakim  pod  tym  względem  uległ  wpływom, 
niewiadomo.  Stronnictwo  rewolucyjne  uważało  przybycie  W. 
Księcia  jako  godło  sojuszu  z  Rosyą;  uspokojenia  kraju  ani 
na  chwilę  jedną  nie  chciało,  przeciwnie  postanowiło  wszelkie 
porozumienie  zrobić  niemożebnem  i  kazało  W.  Księcia  zamor- 
dować. Ktokolwiek  uważał  na  historyę,  wie,  że  nie  łatwo 
wielką  zbrodnię  popełnić;  tego  rodzaju  zabójstwa  rzadko  się 
udają;  W.  Książe  wyszedł  z  zamachu  cały,  wkrótce  zbro- 
dniarz ukarany  został.  Jakkolwiek  kraj  dość  głośno  czynu 
tego  nie  potępił,  to  jednak  sohdarność  odrzucił;  znalazł  się 
tylko  tak  zwany  ..kapłan  polski,"  który  zamach  pochwalił. 
Była  to  chwila  do  zwrotu;  należało  się  mędrszym  i  cnotli- 
wszym  opamiętać,  kiedy  widzieli  raz,  jakich  środków  stron- 
nictwo rewolucyjne  się  chwyta,  drugi  raz,  jakie  te  środki  na 
pewnych  warstwach  ludności  krajowej  zrobiły  wrażenie.  Gdy 
to  nie  nastąpiło,  gdy  oburzenie  publiczne  nie  było  dosyć  silne, 
aby  ubezwładnić  odwagę  zbrodni,  partya  rewolucyjna  usiło- 
wała po  trzykroć  zgładzić  Wielopolskiego.  Było  to  właśnie 
w  chwili,  kiedy  się  zbierały  rady  powiatowe;  była  więc  spo- 
sobność, był  i  organ,  by  prawdziwe  uczucia  kraju  objawić, 
aby  sądząc  o  ludziach  po  środkach,  z  stronnictwem  rewolu- 
cyjnem  zerwać,  margrabiego  poprzeć,  kraj  już  pochylony  nad 
przepaścią  wstrzymać.  Niedostało  na  to  odwagi;  podh  krzy- 
kacze zagłuszyli  ludzi  sumiennych,  którzy  już  za  wielki  do- 
wód odwagi  mieli,  że  mimo  zakazu  komitetu  zaczynającego 
się  już  z  powagą  władzy  objawiać,  zebrali  się  na  rady  po- 
wiatowe. Zwracamy  uwagę  na  żelazną  konsekwencyę  spisku; 
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Żadnej  instytncyi  nie  chce,  wszelki  zawiązek  ulepszenia  od- 
trąca, zamiast  wejść  w  posiadanie  samorządu  administracyj- 
nego, narzeka  na  jego  niedostateczność;  wtóruje  mu  ciągle 
„Czas"  krakowski,  skrzętnie  wyrywając  każdy  początek  or- 
ganizacyi. 

Katastrofa  szybkim  zbliżała  się  krokiem;  w  miarę  je- 
dnak jak  komitet  coraz  silniej  przemawiać  i  działać  zaczy- 
nał, organizacyę  obywatelską  przejmowała  trwoga.  Dzienniki 
jej  i  publikacye  grunt  przygotowały;  Wielopolskiego  odtrą- 
cała, ani  razu  po  męzku  się  nie  odezwała,  ale  kiedy  o  po- 
wstaniu już  głośno  mówić  zaczęto,  kiedy  przysięgi  po  dwor- 
skiej czeladzi  i  rzemieślnikach  coraz  liczniej  odbierano, 
a  piątki  męzkie  i  niewieście  powstawały,  pomyślała  o  obro- 
nie. Wielopolskiego  poprzeć  nie  chciała;  wyzwana  przez  ko- 
mitet na  drodze  popularności  o  danie  dowodu  patryotyznui, 
podaje  uierozsąduy  adres  do  hrabiego  Zamojskiego,  którego 
skutkiem  wygnanie  p.  Andrzeja  z  kraju.  Nigdy  nie  postąpił 
zręczniej  komitet,  nigdy  członkowie  dyrekcyi  dokładniejszego 
swej  niedołężności  nie  dali  dowodu.  Komitet  skompromitował 
organizacyę  obywatelską,  sprowadzając  ją  na  swój  gruut, 
pozbył  się  p.  Andrzeja,  zaognił  ranę.  Opuszczony  Wielopol- 
ski nie  znał  dokładnie  całego  niebezpieczeństwa,  które  mu  gro- 
ziło, gotował  się  do  walki,  a  lekceważąc  nieprzyjaciela  i  zbyt 
rachując  na  pomoc  wojskową,  objawił  środek,  którego  miał 
użyć.  Tego  właśnie  komitetowi  było  potrzeba.  Wyjątkowa 
konskrypcya  tak  słabe  miała  strony,  tak  słusznie  i  łatwo 
mogła  być  potępianą,  że  stała  się  główną  przeciwko  Wie- 
lopolskiemu bronią ,  którą  rozuamiętniono  i  kraj  i  opi- 
nię zagraniczną.  Termin  konskrypcyi  jako  dzień  wybuchu 
oznaczono. 

Straszna  odpowiedzialność  ciąży  na  ludziach,  którzy 
przygotowaH  i  rozpoczęli  ruch  22-go  Stycznia.  Ludzie  ci  cię- 
żaru jej  nie  znają.  Czy  myśleli  albo  nie  o  Polsce,  nie  wcho- 
dzę, czy  pracowali  na  jej  powstanie  albo  zgubę,  to  się  po- 
każe dalej,  ale  swoje  dzieło  spełnili,  potężny  ruch  na  ko- 
rzyść europejskiej  rewolucyi  wywołali,    ustrój  społeczny  Pol- 
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ski  aż  do  fundamentów  rozburzyli,  jadem  swych  teoryi  po- 
średnie warstwy  napoili.  Stojąc  dziś  nad  tą  kałużą  z  krwi, 
łez  i  błota,  zacierając  ręce  mówią:  a  co.  czy  nam  się  nie 
udało?  Byli  tam  i  ludzie  uczciwi,  byli  co  z  czystą  przyszli 
chęcią  —  ale  chęci  usprawiedliwiają  przed  Bog^iem.  w  poli- 
tyce chęci  nic  nie  ważą,  tu  ma  wartość  tylko  czyn.  a  czyny 
ich  były  równie  nierozsądne  i  zbrodnicze,  jak  słowa  kłamliwe. 
Niekażdy  ma  powołanie  do  spraw  pohtycznych:  czy  dlatego 
że  kto  młody,  niewytrawny  a  hardy,  ma  prawo  podnosić 
sztandar  narodowy?  Czy  mają  do  tego  prawo  ludzie,  którzy 
zaprzedali  się  stronnictwu  obcemu  i  działać  muszą  na  jego 
rozkazy?  Tych  pytań  kraj  nie  rozbierał. 

Zmysłu  politycznego  nie  było  nigdy  do  zbytku  w  Pol- 
sce. Cóż  dopiero  po  trzydziestu  latach  bezprzykładnego  uci- 
sku, kiedy  jedyną  szkołą  polityki  był  spisek,  a  jedyną  ka- 
tedrą chorobhwa  literatura  emigracyi.  Wyrosło  pokolenie, 
które  się  jeszcze  za  Polskę  nie  biło;  pokolenie  to  czytało  i  sły- 
szało w  mistycznym  i  na  różne  tony  języku,  że  ofiarą,  po- 
święceniem wszystko  otrzymać  można.  Powstała  w  tem  po- 
koleniu gwałtowna  chęć  czynu,  poświęcenia  i  ofiary.  Posia- 
dało wiary  tyle.  ile  potrzeba  aby  obałamucić  sumienie,  nie 
tyle.  aby  je  pokieroAvać.  Było  więc  nieocenionym  materyałem 
dla  konspiracyi. 

Młodzież  ta,  która  wpośród  zimy,  w  dzień  słotny  i  śnie- 
żny wyszła  bez  broni,  bez  obuwia,  bez  odzieży  w  Kampino- 
wską  puszczę,  godna  wiecznej  chwały.  Nie  uwierzą  kiedyś 
ludzie  ani  jej  bohaterstwu,  ani  zbrodni  komitetu,  który  nie 
przygotowawszy  broni,  dowódców,  sprzymierzeńców,  ludu, 
wyzyskał  cnotę  kłamstwem  i  wielkością  celu.  Ze  wielu  jego 
członków  przypłaciło  życiem,  to  na  polu  bitwy,  to  na  ruszto- 
waniu, nie  zdejmuje  odpowiedzialności.  Nie  śmierć  mężna,  a  tylko 
śmierć  poHtycznie  użyteczna,  jest  zasługą.  Czy  kto  w  zapła- 
cie bierze  pieniądz  albo  zadowoluienie  próżności,  obojętna. 

Powstanie  wybuchło  w  kilkudziesięciu  miejscach;  wy- 
trwały i  zacięty  charakter  onego  objawił  się  odrazu.  Dostarczyła 
mu  głównie  żywiołów  ludność  miejska,  fabryczna,  rzemieślni- 
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cza,  i  liczna  bardzo  w  kraju  klasa  oficyalistów  ekonomi- 
cznych, słowem  stan  pośredni,  który  przyszedł  do  poczucia 
narodowego,  a  przez  rodzaj  i  stopień  wykształcenia  łatwo 
mógł  być  pozyskanym  i  uwiedzionym.  —  Pierwsze  zaraz 
odezwy,  jak  stylem  i  poglądem  politycznym  zdradzały  pod- 
rzędną sferę  improwizowanych  polityków,  tak  wskazywały 
y.asady  i  cele  przywódców  powstania.  Darowanie  gruntów 
włościanom  wkraczając  w  kwestyę  własności,  zagrażając 
szlachcie,  odrazu  udział  jej  zrobiło  wątpliwym.  Tak  komitet 
zraził  i  zubożył  tych,  co  byli  zawsze  gotowi  oddać  wszystko 
na  potrzeby  kraju,  zbogacił  klasę  obojętną,  a  j)Ozyskać  jej 
nie  potratił. 

Zupełny  brak  doświadczenia  i  znajomości  ludu  mógł 
tylko  przypuścić,  że  obdarowanie  własnością  pobudzi  masy 
•do  ruchu.  Potężny  ten  żywioł  może  być  tylko  poruszony 
ideałem:  miotał  nim  nieraz  silnie  zapał  religijny  albo  patryo- 
tyczny,  nigdy  drobna,  materyalna,  do  tego  niepewna  lub 
okupiona  hazardem  życia  korzyść.  Przykład  Galicyi  aż  nadto 
był  blizkim  i  przekonywającym  dowodem;  toteż  komitet,  choć 
dziwnie  ograniczony,  nie  mógł  mieć  tej  iluzyi.  Ale  wiedział 
doskonale,  że  przemiany  socyalne  raz  przez  kogobądź  wy- 
rzeczone i  rzucone  na  pastwę  masom,  stają  się  niepowrotne, 
puszczają  od  razu  głębokie  korzenie,  każdy  rząd  przyjąć, 
a  nawet  rozwinąć  je  musi:  wiedział,  że  to  ziarno  przyniesie 
owoce,  i  dlatego  stojąc  głównie  o  to,  aby  porządek  społe- 
czny przemienić,  zasiał  je  odrazu.  Chłopów  nie  poruszył,  ale 
głów^ny  cel  swój  spełnił,  bo  zniszczył  wielką  własność. 

Jeżeli  komitet  myślał  na  seryo  o  prowadzeniu  długiej 
o  niepodległość  wojny,  czemu  podcinał  korzeń  dobrobytu 
kraju?  Wojna  jest  dzisiaj  rzeczą  drogą,  tylko  bogate  kraje 
prowadzić  ją  mogą.  Komitet  w  kraju  głównie  rolniczym 
a  w  kapitały  niezamożnym,  zmarnował  naraz  cały  kapitał 
obrotowy,  a  co  gorsza  odjął  pobudkę  od  pracy,  owego  jedy- 
nego źródła  bogactwa  narodów.  Gdyby  czynsze  był  przeka- 
2ał  na  potrzeby  wojenne,  byłby  rozsądny  poświęcenia  powód, 
a  przeważny  do  pracy  bodziec.    Rzucając  je  uapróżno    obu- 

P.  Popiel.  Pisma  I.  o 


34  PAWEŁ    POPIEL. 

dził  podejrzliwość  ludu,  wywołał  współubieganie  rządu  ro- 
syjskiego, dowiódł,  że  równie  był  dobrym  ekonomistą  jak 
i  politykiem. 

Miłość  ojczyzny  jest  w  Polsce  tak  wielka,  obawa,  aby 
czemkolwiek  obowiązkom  względem  niej  nie  uchybić,  tak  stra- 
szna, że  choć  jedni  zrozumieli  odrazu  groźne  symptomata 
ruchu,  drudzy  upatrywah  w  nim  nierozsądek  i  niepodobień- 
stwo, nikt  nie  śmiał  przeciwko  niemu  wystąpić.  Jedną  tylko 
była  z  początku  droga.  Jak  powiedziałem,  większa  własność 
mająca  stosunkowo  zdrowy  pogląd,  a  do  tego  związana  orga- 
nizacyą  białą,  patrzała  na  powstanie  z  niewiarą  i  wstrętem. 
Lud  wiejski,  o  którego  prawach  tak  wiele  mówią  a  którego 
wolą  i  instynkt  tak  mało  szanują,  lud,  który  sam  jeden  za- 
chował u  nas  zdrowy  rozsądek  i  pojęcie  warunków  bytu 
społecznego,  był  ruchowi  całkiem  przeciwny:  nie  dlatego  że 
polski,  ale  dlatego  że  nierozsądny.  Należało  obywatelstwu 
ziemskiemu,  nie  przechodząc  wcale  do  obozu  rosyjskiego,  nie 
żądając  ztamtąd  pomocy,  stanąć  z  ludem,  odosobnić  powsta- 
nie, które  w  swej  bezsilności  wkrótce  ogołocone  z  pomocy 
byłoby  upadło.  Bolesna  strata  kilkudziesiąt  ludzi  ukaranych 
za  swą  nierozwagę,  była  zaprawdę  mniejszą,  jak  strata  ty- 
siąców,  strata  instytucyi,  ludności.  Kościoła.  Tak  byłoby  na- 
stąpiło istotne  zlanie  z  ludem,  któryby  był  instynktowo  po- 
znał, że  ma  zaufania  godnych  kierowników. 

Na  taki  czyn,  w  najwyższym  stopniu  poHtyczuy,  nie 
stało  poglądu  i  odwagi.  Należało  więc  uchwycić  kierunek 
ruchu  i  podnieść  go  moralnie  przez  wielkość  poświęcenia. 
Nie  zrobiliśmy  i  tego,  dając  się  nie  prowadzić,  ale  wlec  lu- 
dziom nieznanym  albo  nadto  znanym.  W  każdym  kraju,  tem- 
bardziej  w  przeważnie  rolniczym,  o  losie  jego  orzekać  tylko 
mogą  ci,  co  są  panami  ziemi.  Tu  stało  się  inaczej.  Szumo- 
winy polskiego  społeczeństwa,  ludzie  bez  stanowiska,  z  nauką 
stereotypową  kodeksu  rewolucyjnego,  bankruci  moralni  albo 
majątkowi,  aphkanci  po  urzędach,  dependenci,  technicy,  pseu- 
doliteraci,  wojskowi  niższych  stopni,  zbiegi  od  ołtarza  i  kilku 
szlachetnych   entuzyastów    jak   Frankowski,    Padlewski,    oto^ 
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Z  czego  sic  składał    komitet  i  jego   organizacya.     Oni  to  za- 
władnęli całym  krajem. 

^I  zląkł  ich  się,  jak  dżumy  jakiej  cały  naród, 
Bo  już  choroby  w  sobie  poczuł  straszny  zaród". 

Cokolwiek  się  objawiło  z  tej  orgauizacyi  na  zewnątrz, 
było  nad  wszelki  wyraz  mierne:  ani  jeden  charakter,  ani  jedna 
zdolność.  Co  to  byli  za  ludzie  komendant  siły  zbrojnej  w  Lu- 
belskiem, Sokół  w  Podlaskiem,  niektórzy  tak  zwani  pułko- 
wnicy, co  w  brudach  urzędowych  albo  prywatnych  skalani, 
dobre  imię  w  ojczystej  sprawie  tanim  kosztem  odzyskać 
chcieli.  To  podnoszę  ze  wstrętem,  ale  koniecznie,  bo  ten  sam 
duch  ciągnie  się  przez  całe  powstanie,  aż  do  obecnej  chwiU, 
bo  potrzeba  aby  kraj  wiedział  w  jakie  oddał  się  ręce,  bo 
to  tłomaczy  zbrodnie  i  plugastwa,  które  się  później  objawiły. 
Oddam  dlatego  sprawiedliwość  komu  należy. 

Langiewicz  dał  dowody  odwagi,  zdolności,  uczciwości. 
Wpośród  najgorszego  otoczenia  rąk  krwią  niewinną  nie  zma- 
zał, pieniądzem  nie  osmolił,  padł  ofiarą  spisku,  od  którego 
lepiej  w  rozsądku  i  sumieniu  oświecony  odstąpił.  —  Jak 
tylko  powstanie  nie  zostało  stłumionem  w  początku,  zaczęło 
teroryzować  moralnie  i  fizycznie.  Bitwa  za  ojczyznę,  urok 
tajenmicy,  spisek,  w  średnich  społecznych  warstwach  chęć 
pokazania,  że  bez  szlachty  walkę  przeprowadzić  potrafią, 
wszystko  to  pociągnęło  ludność  młodą  fabryczną,  miejską 
i  dworską.  Stan  pośredni,  który  nigdzie  prawnie  określonym 
nie  był,  ale  przyszedł  uietylko  do  liczby,  bytu,  ale  i  do  po- 
czucia obywatelskiego,  chciał  zdobyć,  że  tak  powiem,  ostrogi, 
zapisać  krwią  swoje  istnienie  i  stanowisko  w  narodzie.  Jakoż 
to  mu  się  powiodło  i  to  uznaję  na  jego  zasługę  i  zaszczyt. 
Walka  stanu  miejskiego  o  zaszczyt  obywatelstwa,  oto  główny 
charakter  początkowego  powstania.  Stan  miejski  miał  zawsze 
i  wszędzie  szczególną  wytrwałość  i  zaciętość:  on  tych  zalet, 
których  nie  miał  ród  szlachecki,  udzielił  ruchowi.  Dyrekcya 
organizacyi,  ciało  dziwaczne  a  częścią  w  niedołężnych,  częścią 
w  niebezpiecznych  zostające  rękach,  jak  nie  umiała  wstrzymać 
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wybuchu,  tak  nie  wiedziała  co  począć.  To  odradzała  łączyć 
się  z  ruchem,  to  wydawała  odezwy  i  rozporządzenia  wątpliwe, 
a  jednak  uznawała  go  za  narodowy;  pilnie  słuchała  jaki 
wiatr  z  zachodu  wieje,  oczekując  czy  jak  Deus  ex  machina 
nie  prz}gdzie  ztamtąd  rada  lub  otucha.  Tymczasem  dziwna 
uiedołężność  ruskiego  wojska  dozwoliła  powstaniu  osiedlać 
się  i  organizować  w  Krakowskiem  i  Podlaskiem.  Trwanie 
walki,  stoczone  z  wątpliwem  bitwy  szczęściem,  budziły  ducha, 
zwłaszcza  kiedy  garnizony  moskiewskie  opuszczały  miasta 
powiatowe,  ale  nie  pociągały  ani  szlachty  po  wsiach  ani  po- 
wag miejskich.  Wtem  równocześnie  powstają  konweucya  pru- 
ska, artykuły  dzienników  petersburskich,  które  przyznawały, 
że  rząd  pragnął  powstania  i  srogości  popełnione  przez  Mo- 
skah  w  Wojsławicach  i  innych  miejscach.  Trzy  te  wypadki 
przeważnie  wpłynęły  na  opinię  w  Europie. 

Sprawa  polska  jest  tak  z  natury  swojej  sprawiedliwa, 
że  każdego  porusza,  w  miarę  jak  więcej  albo  mniej  jest  w  nim 
ducha  prawdy.  Dlatego  zawsze  i  wszędzie  stronnictwo  kato- 
Hckie  wierne  było  tej  sj)rawie,  pierwsze  występywało  za  nią, 
nie  opuszczało  jej  nigdy.  Pierwszy  też  hr.  Montalembert  ogni- 
stą puścił  w  świat  broszurę,  której  żadna  późniejsza  nie  zró- 
wnała, a  do  której  uczuć  wysokości  gdyby  się  podniosło  b}ło 
powstanie,  Bóg  wie  dokądby  zaszło.  Zawtórowała  na  ten  ton 
cała  prasa  zagraniczna,  stronnictwa  jedne  drugim  wyścigać 
się  nie  dały.  Przeważną  odgrywał  tutaj  rolę  „Czas"  krakow- 
ski. Dziennik  ten  zdawał  się  być  oddawna  organem  dyrekcyi 
organizacyi  —  powinien  więc  był  wówczas  jeszcze  wystąpić 
przeciw  ruchowi.  vStało  się  inaczej.  Odrazu  powstanie,  jakby 
narodowe  poparł,  postawił  je  jako  takie  za  granicą  —  z  wy- 
trwałością z  jaką  niesumiennie  działanie  Wielopolskiego  unie- 
możebniał,  głosił  kłamliwe  zwycięztwo  Polski  i  często  równie 
kłamliwe  okrucieństwa  ruskie.  Tym  wytrzymałym  fałszem 
obałamucał  kraj  i  zagranicę.  Aby  dla  sprawy  dobrej  fałsz 
był  kiedykolwiek  potrzebnym,  nie  uwierzę:  może  ją  chwilowo 
popchnąć,  ale  ku  tem  większej  zgubie. 

Kiedy   na  odgłos  Warszawy  wszystkie   dawne   rewolu- 
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cyjue  zawiązki  zaczęły  się  ruszać  w  Poznańskiem,  w  Galicyi, 
])0(l  formą  ław,  komitetów  i  t.  p.,  kilku  ludzi  młodych,  za- 
cnych, a  l)ez  poglądu  i  inicyatywy,  a  zatem  więcej  chciwych 
działania  jak  rezultatu,  zawiązało  się  w  Krakowie  w  komitet 
pomocniczy,  mający  się  trudnić  zbieraniem  składek  i  niesie- 
niem pomocy  powstaniu  w  Królestwie.  Wychodzili  z  tej  za- 
sady, co  tyle  już  spraw  i  ludzi  zgubiła:  jak  poczciwi  rzeczy 
uie  wezmą  w  rękę,  wezmą  ją  intryganci  bez  sumienia  i  od- 
powiedzialności; należy  przeto  osobistem  wdaniem  się  zacho- 
wać od  wiela  złego.  Rzecz  dziwna,  nic  baczą,  że  głupstwo 
albo  złe  upadłoby  samo,  gdyby  go  nie  wzięli  w  ręce  ludzie 
uczciwi  i  rozumni;  wiedzą  to  doskonale  przywódcy  wszelkich 
ruchów  i  używają  zawsze  za  narzędzie  tych,  których  niena- 
widzą i  którymi  gardzą.  Tak  stało  się  i  tutaj.  Pieniądze  i)ły- 
nąć  zaczęły,  dzienniki  zagraniczne  i  sama  emigracya  w  Pa- 
ryżu były  zasilane  wiadomościami,  sprawa  nabierała  barwy 
coraz  bardziej  narodowej,  w  której  topił  się,  że  tak  powiem, 
żywioł  rewolucyjny.  Wzmagało  to  uszanowanie  w  domu  i  za 
granicą,  a  każde  serce  wzniosłe  i  polskie  nie  mogło  patrzeć 
bez  wzruszenia  na  tę  młodzież  obywatelską,  szkolną,  rzemieśl- 
niczą, która  z  najczystszem  poświęceniem  biegła  do  Ojcowa, 
Goszczy,  po  to,  jak  mówili  i  myśleli,  aby  śmiercią  zaprote- 
stować przeciwko  zaborowi  Ojczyzny.  Nigdy  nic  tak  wznio- 
słego w  życiu  nie  widziałem.  Przygotowani  na  śmierć  przez 
spowiedź  i  Komunię  Św.,  ze  smętnym  ale  uroczystym  wyra- 
zem twarzy,  z  powagą  ofiary:  nie  wstrzymał  ich  ani  płacz 
matki,  ani  powaga  ojca;  poszli  i  zginęli. 

Kiedy  patrzę  na  to  co  dziś  się  dzieje,  trudno  mi  co  do- 
brego rokować  na  przyszłość;  aby  jednak  ci  ludzie  zginęli 
byh  napróżno,  nie,  temu  nie  uwierzę.  Jakiejże  trzeźwości 
umysłu  a  hartu  charakteru  byłoby  potrzeba,  aby  zachować 
pogląd  spokojny,  kiedy  cały  zachód  uważał  powstanie  jako 
narodowe,  i  istotnie  czysty  żywioł  narodowy  panować  w  uiem 
zaczynał;  cóż  dojjiero  kiedy  iiietylko  rządy  zachodu,  ale  sama 
Austrya  zdawała  się  uznawać  jego  uprawnienie,  granice  były 
otwarte,  stosunki  ułatwione,  broń  dostawiana. 
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Do  rozbioru  Polski  Austrya  jedna  przystąpiła  z  wyrzu- 
tem sumienia.  Cesarz  Franciszek  I-szy  zawsze  uważał  Gali- 
cyę  jako  prowincyę,  która  dla  korony  będzie  stracona.  Wia- 
dome usposobienie  Austryi  pod  koniec  wojny  r.  1831.  Pod- 
czas rokowań  1854  roku,  które  krymską  poprzedziły  wy- 
prawę, Austrya  choć  pobieżnie,  dała  jednak  do  zrozumienia, 
że  gdyby  szło  o  odbudowanie  całej  Polski,  gotow^aby  wejść 
w  porozumienie  i  zrobić  zarazem  ofiarę.  Z  trzech  państw 
rozbiorowych,  jedna  Austrya  może  pozostając  państwem  euro- 
pejskiem  pierwszego  rzędu,  albo  wymienić  Galicyę  korzystnie, 
albo  bez  niej  się  obejść.  Galicya  nie  jest  dla  Austryi  kwe- 
styą  bytu.  jak  dla  Prus  Poznańskie  i  Prusy  zachodnie,  dla 
Rosyi  Litwa  i  Ukraina.  Rozeznał  to  każdy  człowiek  stanu 
austryacki,  począwszy  od  ks.  Metternicha  i  jenerała  Clam- 
Martinitz  aż  do  hr.  Stadion.  Że  te  myśli  nie  były  obce  Au- 
stryi obdarzonej  rządem  parlamentarnym,  że  szczególniej  onych 
tradycye  przechowały  się  w  rodzinie  panującej  i  ministeryum 
spraw  zagranicznych,  dowodem  tego  rokowanie  z  Marca 
1863  i  wypływająca  z  nich  misya  ks.  Metternicha  do  Wie- 
dnia. Jakie  były  propozycye  czynione  przez  cesarza  Francu- 
zów, nie  wiem}'  dokładnie;  tyle  wiemy,  że  ludzie  stanu  do- 
brze świadomi  rzeczy  i  najgoręcej  sprawie  naszej  przychylni, 
wiele  na  nie  rachowali,  że  się  nie  powiodło.  Połączenie  ści- 
słe dwóch  państw  katolickich,  przywrócenie  trzeciego  na  pół- 
nocy, upokorzenie  Prus,  z  któremi  Austrya  stała  najgorzej, 
były  to  widoki  świetne,  prawdziwie  polityczne,  ale  pokonał 
je  czy  brak  wiary  w^  cesarza  Ludwika  Napoleona,  czy  obawa 
żywiołu  rewolucyjnego  w  Polsce. 

W  tej  właśnie  chwiH  ogłosił  się  Langiewicz  dyktato- 
rem, władza  ujawniała  się  i  przechodziła  pod  kontrolę  ludzi 
uczciwych  i  odpowiedzialnych,  wyrwana  z  rąk  spisku  rewo- 
lucja nego,  miała  się  stać  narodową.  Tego  spisek  dopuścić 
nic  chciał.  Po  bitwie  grochowickiej,  kiedy  wedle  świadectwa 
danego  mi  przez  oficera  rosyjskiego  tam  obecnego,  liczne 
roty  moskiewskie  pierzchać  zaczęły,  niekarność  i  zdrada  stron- 
nictwa spowodowały  sromotną  rozsypkę,  ucieczkę  zagrożonego 
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sztabu  i  dyktatora,  z  której  nikt  sprawy  zdać  sobie  nie  mógł, 
póki  się  nie  wyjaśniło,  że  Langiewicz  cofuął  się  do  Galicyi 
nie  przed  Moskalami,  ale  przed  swoimi. 

Koniec  ten  był  tak  sromotny,  że  ludzie  nawet  dotąd 
najmocniej  powstaniu  przeciwni,  na  nim  poprzestać  nie  chcieli. 
Był  jeden  sposób,  al)y  ratując  honor  narodowy,  cała  szlachta, 
ryzykując  życie  i  majątki,  ruszyła  solidarnie  do  powstania; 
może  byłaby  pociągnęła  część  ludu:  w  każdym  zaś  razie  ta- 
kie heroiczne,  jawne  wystąpienie  byłoby  zmusiło  nietylko  do 
uszanowania,  ale  może  do  pomocy.  Pierwszym  do  tego  wa- 
runkiem było  oddanie  kierunku  w  ręce  dające  rękojmię 
uczciwości,  politycznego  rozumu  i  niezawisłości,  a  zatem  wy- 
łamanie się  z  pod  władzy  komitetu.  Myśl  ta  nie  była  obca 
wielu:  żądano  więc,  aby  dyrekcya  obywatelska  jeżeUby  nie 
mogła  sama  objąć  władzy,  podzieliła  się  nią  z  komitetem, 
tak  aby  równa  ilość  członków  jednej  i  drugiej  barwy  w  rzą- 
dzie narodowym  zasiadła.  Stało  się  inaczej. 

Tak  zwana  dyrekcya  organizacyi  w  potwornym  swoim 
składzie,  ani  reprezentowała  większą  własność  lub  tradycyę 
kraju,  ani  też  była  złożona  z  ludzi  jednoUtych  zasad,  coby 
do  pewnego  dążyli  celu.  Obok  kilku  ludzi  zacnego  i  poświę- 
conego serca,  byli  tam  i  ludzie  podwójnego  sumienia,  co 
mieU  albo  jakieś  kastowe  cele,  albo  stali  jedną  nogą  w  ko- 
mitecie, a  drugą  w  dyrekcyi.  Ci  ludzie,  jak  oddawna  zdra- 
dzali dyrekcyę,  bo  dawne  stosunki  i  powinowactwo  zasad 
łączyło  ich  z  komitetem,  tak  w  chwili  krytycznej  wpłynęli 
na  jej  rozwiązanie,  i  poddali  zdradziecko  kraj  cały  komite- 
towi, jako  rządowi  narodowemu,  to  jest  oddaU  go  w  ręce 
spisku  bez  doświadczenia  i  sumienia.  Rząd  ten  nieprędko  je- 
dnak przybrał  wyraźną  formę.  Zjazdy  w  Krakowie  z  dele- 
gowanymi komitetów  poznańskiego  i  lwowskiego,  z  których 
pierwszy  zupełnie  był  poddany  warszawskiemu,  a  lwowski 
umiał  chwalebnie  swą  autonomią  uchować,  wyrobiły  pewien 
skład,  który  niby  miał  dawać  rękojmie  moralne  i  polityczne, 
uszanować  niezawisłość  prowincyi,  a  w  istocie  zostawiał  rząd 
narodowy  warszawski  panem    sytuacyi.    W  Królestwie    rząd 
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narodowy  pozbywszy  się  zręcznie  dyrekcyi  ze  zmysłem  kon- 
spiracyjnym, który  go  na  chwilę  nie  opuścił,  chciał  odnieść 
wszelką  organizacyę,  która  mogła  mu  stać  na  zawadzie,  zro- 
bić fahulam  rasain,  mieć  do  czynienia  z  pojedynkami,  które 
oporu  stawić  nigdy  nie  mogą  —  nakazał  więc  rozwiązanie 
rady  stanu,  rad  gubernialnych  i  powiatowych.  Najprościej - 
szy  sens  polityczny  mógł  odgadnąć  cel  tego  nakazu,  ^y  każ- 
dym razie,  czyby  powstanie  było  zwyciężyło,  czy  zwyciężone^ 
rady  zwłaszcza  powiatowe,  powstałe  z  wyborów.  1)yły  nieo- 
cenionym balastem  wśród  burzy,  gotowym  organizmem  do 
ratowania  rozbitków  na  przypadek  przegranej.  Tego  rząd 
narodowy  nie  chciał,  chciał  bezwzględnie  sam  panować,  dla- 
tego z  niesłychanym  naciskiem  żądał  dymisyi  rad  powiato- 
wych; aby  zaś  większą  powagę  swemu  rozkazowi  nadać^ 
twierdził,  że  tego  wymaga  rząd  francuzki,  i  w  tem  kłamstwie 
jak  w  każdem  innem  napotkał  posłuszną  wiarę.  Napróżno 
przedstawiano  jak  dalece  kraj  się  zbezwładni  wobec  ludzi 
wątpliwego  kierunku  i  zdolności,  napróżno  zapewniano,  a  za- 
pewniano zasadnie,  że  wysoko  w  rządzie  francuskim  poło- 
żone osoby  uważały  krok  ten  za  przedwczesny,  rady  podały 
się  do  dymisyi,  a  tak  obywatelstwo  i  przewaga  miast  ulega- 
jąc bezrozumnie  parciu  spisku,  dali  powtórny  dowód  trwo- 
żhwej  niedołężności,  tak  jak  rząd  narodowy  dał  dowód  kon- 
sekw^encyi. 

W  Paryżu  w  różnych  warstwach  eraigracyi  wrzało  jak 
w  wulkanie.  Co  się  działo  w  stronnictwie  rewolucyjuem,  które 
się  opierało  o  Palais  Royal,  łatw^o  odgadnąć,  mnie  zaś  mało 
obchodzi.  Siali  one  zawsze  wiatr,  aby  zbierać  burze,  a  jakby 
się  udało,  i  co  innego.  Spiskowcy  wypróbowani,  fanatycy 
idei  w  ciasn3'ch  zaklinowanych  głowach,  dyletanci  polityczni 
pomiędzy  godziną  Giełdy,  Klubu  i  Turfu,  traktowali  sprawy, 
^v  których  ważyła  się  krew  obecna  i  cała  przyszłość  narodu, 
po  amatorsku,  jakby  dla  zabawy.  Tych  ludzi  pomijam  ze 
wzgardą,  przyszłość  wspomni  o  nich  z  przekleństwem.  Ks. 
Władysław  Czartoryski  odziedziczył  po  ojcu  stanowisko  wy- 
jątkowe. Odziedziczył  także  po  ks.  Adamie,  którego  pamięci 
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niech  mi  wolno  będzie  tutaj  oddać  hołd  bezwzględnego  usza- 
nowania i  wdzięczności,  ducha  abnegacyi  i  poświęcenia,  który 
teni  bardziej  uznać  powinienem,  im  surowiej  przyjdzie  mi  go 
sądzić.  Czy  to  się  podobało  albo  nie,  ks.  Wł.  Czartoryski 
był  naturalnym  i  uznanym  reprezentantem  Polski  wobec  rzą- 
dów europejskich.  W  kraju,  mimo  przeważnie  demokraty- 
cznego niby  to  ducha,  powaga  stosunków  jego  była  wielka, 
i  ludzie  poważni  odwoływali  się  do  księcia.  Uczciwe  sumie- 
nie zostawione  sobie  wskazało  mu  zawsze  co  robić  należy. 
Jakoż  zapytany  w  i)OCzątkach  wybuchu  coby  robić  wypa- 
dało, odpowiedział:  „że  sam  kraj  tylko  może  orzec,  czy  chce 
ryzykować  swój  los,  i  że  on  gotowy  na  usługi,  czekać  bę- 
dzie zdania  poważnych  ludzi  w  kraju".  Zdanie  to  nie  przy- 
szło, a  książę  party  przez  przyjaciół,  w  obawie  aby  go  fakta 
nie  prześcignęły,  w  błąd  wprowadzony  przez  fałszywe  donie- 
sienia z  kraju,  uietylko  uznał  ruch  za  narodowy,  ale  odział 
go  swą  powagą.  Od  tej  chwili  sam  bałamucony,  bałamucił 
opinię,  to  doradzając  rozwiązanie  rad,  to  dając  nadzieje, 
nigdy  trzeźwo  nie  osądziwszy  położenia,  ani  poznawszy  na- 
tury ruchu.  Czy  z  tego  mam  robić  mu  zarzut?  Bynajmniej. 
Kto  się  nie  myli?  Przystało  mu  sprawie,  którą  dzierżył  od 
lat  młodych,  służyć.  Ale  właśnie  dlatego,  że  ją  dzierżył,  że 
z  rodu  ją  odziedziczył,  a  władza  jego  w  sumieniu  narodu 
puszczała  korzenie,  nie  powinien  był  nigdy  zostawać  agentem 
rządu  narodowego.  Książe  abdykował  a  kraj  stracił  natu- 
ralnego reprezentanta  za  granicą  tego  dnia,  którego  książę 
tę  nieszczęśliwą  agencyę  przyjął;  tego  też  dnia  rząd  naro- 
dowy wielki  obchodził  tryumf. 

Rząd  narodowy,  jedno  z  najpotężniejszych  zjawisk  w  hi- 
storyi  świata,  nie  jest  łatwy  do  ocenienia  i  słusznie  ściągał 
zdumienie  całej  Europy.  Mógł  się  objawić  jedynie  w  społe- 
czeństwie pozbawionem  wszelkich  warunków  normalnych, 
w  społeczeństwie  schorzałem.  To  co  na  zewnątrz  wydawało  się 
ideałem  poświęcenia  i  poczucia  narodowego,  było  skutkiem 
rozstroju  wewnętrznego  i  moralnego  upadku;  jak  roślina 
w  braku    światła  i  powietrza  wydaje    tylko   biegłe,    bez  siły 
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i  barwy  pędy,  tak  w  społeczności  polskiej  uciśnionej  i  zde- 
ptanej wyrodziło  się  fałszywe  bohaterstwo,  fałszywa  moral- 
ność, fałszywa  polityka.  Wyrzucają  nam  bez  miłosierdzia  to, 
do  czeg'o  się  przyznajemy,  ale  odpowiedzialność  słusznie  skła- 
damy na  tych,  co  z  pogwałceniem  praw  Boskich  i  ludzkich 
żywy  naród  pochowali  do  trumny,  a  dzisiaj  pomimo  jego 
jęków  i  wzdrygania  odwołują  się  do  czynu  dokonanego.  — 
Rząd  narodowy  był  to  spisek  atirmujący  siebie  jako  władza 
prawna  obowiązująca  kraj  cały.  Śmiałość  tej  afirmacyi,  bez- 
względność, z  jaką  żądał  posłuszeństwa,  jak  dowodzą  z  je- 
dnej strony,  że  tym  ludziom  znane  były  warunki  powstawa- 
nia wszelkiej  władzy,  tak  tłomaczą  poniekąd,  że  w  społe- 
czności zdezorganizowanej  przez  działanie  rządów  zaborczych 
i  antagonizm  klas,  trudno  było  oprzeć  się  sile  zkoncentro- 
wanej  przez  spisek,  a  przemawiającej  w  imię  obowiązku 
i  uczucia,  które  leży  w  głębi  każdego  polskiego  serca.  — 
Dlatego  od  początku  do  końca  nie  zmienił  swego  charakteru. 
Wyszedłszy  z  wpływów  pozakraj owych,  korzenie  mając  za- 
granicą, chciał  zapewne  Polski,  ale  daleko  bardziej  chciał 
zmian  społecznych,  chciał  przeprowadzenia  swej  teoryi;  tern 
więcej  mam  prawo  tak  twierdzić,  że  hersztowie  ruchu  jeśli 
doskonale  wiedzieli,  że  wyswobodzenie  Polski  obranymi  środ- 
kami i  w  danej  chwiU  było  uiepodobnem,  to  wiedzieh  równie 
dobrze,  że  przewrót  społeczny  da  się  wykonać,  i  dziś,  wobec 
tego  co  w  Królestwie  się  dzieje,  nie  żałują  swojego  dzieła. 
Nie  miał  też  rząd  narodowy  swej  woli.  ale  ślepo  musiał 
słuchać  dawanych  z  góry  rozkazów,  i  to  tłomaczy  czemu  nie 
miał  ani  swej  inicyatywy,  ani  poUtyki.  Skład  jego  zmieniał 
się  to  wskutek  śmierci,  to  wskutek  aresztowań,  to  wskutek 
przewagi  mniej  więcej  gwałtownych  a  w  łonie  samego  spisku 
walczących  ze  sobą  stronnictw.  Kiedy  komitet  przekonał  się, 
że  samą  intymidacyą  rządzić  się  nie  da,  a  że  bądź  co  bądź 
bez  szlachty  dalej  prowadzić  rzeczy  niepodobna,  bo  nie  było 
kim  wyrażającym  zaufanie  posłużyć  się,  wezwał  do  swego 
składu  kilku  ludzi  zacnych,  tak  zwanych  umiarkowanych, 
którzy  mieli  być  poręczeniem  jego  kierunku,  a  tak  wciągnąć 
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do  czynnego  działania  obywatelstwo  ziemskie.  Nie  wiedzieli, 
ofiary  dobroduszneg:o  poświęcenia,  że  to  jest  zwykły  towa- 
rzystw tajnych  fortel.  Komitety  kierownicze,  aby  sobie  zje- 
dnać pomoc  albo  raczej  firmę  ludzi  mających  znaczne  wpływy, 
a  którzyby  się  cofnęli  przed  celami  spisku,  przypuszczają  ich 
niby  do  władzy,  ale  w  takiej  liczbie,  że  choć  nie  zawsze,  to 
w  kwestyach  stanowczych  są  przegłosowani.  W  takiem  ze- 
braniu większość  jest  zawsze  spiskująca  i  solidarnie  zwią- 
zana; tego  zmiarkować  mało  liczna,  dobra  wiara  nie  może; 
mniema,  że  w  radach  jest  większością  zdań  pokonana,  kiedy 
istotnie  jest  zupełnie  bezsilną.  Tak  było  w  rządzie  narodo- 
wym, który  ze  sztuką  spiskowania  w  najwyższym  obznaj- 
miony  stopniu,  odgrywał  z  przekonaniami  kraju  najniegodniej- 
szą  komedyę. 

W  jakich  rząd  narodowy  był  stosunkach  z  Mierosław- 
skim,  to  jest  obojętna.  Pewnem  jest,  iż  agenci  Mierosław- 
skiego byli  przytomni  i  czynni  w  Warszawie  już  w  czasie 
ruchów  1860  roku.  Ponieważ  jednak  wskutek  pism  ekscen- 
trj^cznych,  jawnie  wyznawanych  anty  religijnych  i  antysocyal- 
nych  zasad,  przejmował  on  kraj  postrachem  i  odrazą,  rząd 
narodowy  go  się  wyrzekał.  W  niektórych  nawet  chwilach 
agenci  rządu  narodowego  o  Mierosławskim  mówih  ze  zgrozą, 
mieh  niby  rozkaz  ścigać  go  i  zamordować.  Rząd  narodowy 
kłamał  tutaj  jak  zwykle,  i  to  jest  jego  najbrzydsza  strona. 
Obojętne,  powtarzam,  czy  Mierosławski  wprost  z  nim  się  zno- 
sił: to  pewne  i  jawne,  że  rząd  narodowy  działał  wedle  jego 
zasad.  Wobec  działania  rządu  narodowego  pytam,  co  byłby 
więcej  Mierosławski  zrobił?  Własność  drugich  rozdać  a  bo- 
gactwo kraju  zmarnować,  teroryzmem  wyciskać  z  kraju  osta- 
tnie jego  mienie  po  to,  aby  je  roztrwaniać,  mordować  bez 
sumienia  i  upamiętania,  a  to  wszystko  w  imię  zasad  naj- 
przewrotniejszych,  głoszonych  dziwacznym  językiem,  oto  dzieło 
rządu  narodowego.  Próżna  więc  była  Mierosławskiego  obawa, 
ale  na  ludzi  działają  niestety  więcej  nazwiska  jak  rzecz  sama; 
imię  Mierosławskiego  było  postrachem,  którym  zręcznie  po- 
sługiwał się    rząd    narodowy,    aby  swoją    utwierdzać  władzę. 
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On  sam  niby  tylko  zdolny  był  zasłonić  trwożliwe  obywatel- 
stwo przed  tą  zmorą,  która  je  dławiła,  a  tak  im  bardziej 
trwoga  powstawała,  tem  bardziej  pod  jego  skrzydła  się  tu- 
lono. Bo  było  też  i  jawne  Mierosławf?kiego  stronnictwo,  które 
wrzekomo  na  swoją  spiskowało  rękę,  a  przemawiało  dziwnie 
łatwo  do  ludności  rzemieślniczej,  ulicznej,  licznych  pow^stań- 
ców.  Tak  dwa  wpływy  działały  na  ludność,  zwłaszcza  w  6a- 
licyi  i  Poznańskiem,  i  jakby  w  podwójne  kleszcze  ujmowały 
kraj  cały.  Pozorny  ten  antagonizm  dziwnie  posługiwał  kiero- 
wnikom ruchu.  Jeżeli  mieli  do  czynienia  z  gwałtownem  uspo- 
sobieniem, nuż  powstawać  na  wsteczny  rządu  narodowego 
kierunek;  jeżeli  z  trwożliw^em  obywatelstwem,  które  serdecznie 
i  szczerze  pragnęło  Polski,  na  Mierosławskiego  i  czerwieńców. 
Dla  ludzi  obcych  tajemnicy,  albo  nie  znających  zwykłega 
mechanizmu  spiskujących  towarzystw,  dwa  te  prądy  wyda- 
wały się  jakby  linie  równoległe  obce  sobie;  dla  każdego  pa- 
trzącego okiem  przenikliwem  i  wprawnem  było  jawne,  że 
schodziły  się  w  jednem  choć  odległem  ognisku.  Jak  łatwo 
i  dogodnie  było  rządowi  narodowemu  składać  na  Mierosław- 
skiego tajemne  praktyki,  sądy,  skrytobójstwa,  wyrzekać  się 
niektórych  Indzi,  co  głupotą,  przeszłością  swoją  albo  zbrodnią 
kompromitowali  sprawę,  a  zarazem  tych  samych  środków 
i  ludzi  używać  do  wspólnj^h  celowi  Ze  zaś  tak  było,  oprócz, 
danych  wyżej,  z  zasad  czerpanych  dowodów,  co  znaczy  by- 
tność Mierosławskiego  w  Krakowie  już  po  haniebnej  wypra- 
wie pod  Krzywosądzą?  Co  znaczy  powierzenie  mu  korpusu^ 
który  pod  Igołomią  tak  wstydliwie  rozlazł  się?  Co  znaczy, 
że  po  takich  dwóch  faktach,  które  każdemu  innemu  poczy- 
tanoby  za  zbrodnię,  rząd  narodowy  przez  pełnomocnika  swega 
Grabowskiego  dawał  mu  władzę  i  pieniądze,  że  komendanci 
w  Krakowskiem  od  sierpnia  głównie  od  Mierosławskiego  za- 
leżeli. Jeden  zatem  tylko  był  i  jest  kierunek  w  ruchu,  ale 
wedle  stosunków,  okoliczności  mniej  lub  więcej  bezpiecznych 
albo  zwątpionych,  pod  tą  albo  ową  barwą  i  nazwą  wystę- 
jnije.  To  co  się  powiedziało  nic  nie  ubliża  dobrej  wńerze 
i  duchowi    czysto    patryotycznemu  większości    narodu,    który 
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•dawał  sie  kierować  patrząc  na  tak  zwanych  poczciwych  ludzi, 
którzy  byli  mu  rękojmią  zasad  i  kierunku  rządu  narodowego, 
ale  słusznie  składa  wielką  odpowiedzialność  na  tych  pośre- 
dników amatorów,  którzy  dali  się  użyć  jako  narzędzie.  Tru- 
dno ich  usprawiedliwić,  bo  choć  młodzi,  to  juz  ze  stanowi- 
ska i  jakiej  takiej  nauki  winni  byli  wiedzieć:  raz  że  towa- 
rzystwa tajne  zawsze  potrafią  wyzyskać  a  nigdy  nie  dadzą 
się  opanować,  powtóre,  że  jak  okłamywali  dyplomacyę  za- 
graniczną, tak  przez  nią  nawzajem  będą  okłamani  i  oszukani. 

Nie  zaraz  po  uj)adku  dyktatury  Laugiewicza  rząd  na- 
rodowy potrafił  się  ustalić.  Długie  rokowania  głównie  w  Kra- 
kowie, do  których  należeli  delegaci  z  Warszawy,  Poznania 
i  Lwowa,  doprowadziły  jednak  do  tego,  że  w  ślad  Pozuau- 
skiego  GaUcya  zachodnia  poddała  się  władzy  rządu  narodo- 
wego, warując  sobie  zwykłem  złudzeniem  autonomię  komitetu 
prezydowanego  przez  komisarza  rządu  narodowego.  Delego- 
wanym do  tych  rokowań  z  Poznańskiego,  był  Rogi  er  Ra- 
czyński. Dziwny  i  uroczy  ten  człowiek  jest  dowodem,  jak 
rozum  wyższy,  nawet  w  połączeniu  ze  złotem,  jak  jego,  ser- 
cem, na  nic  się  nie  przyda  bez  gruntownych  zasad.  Znał  on 
ludzi,  którym  służył  i  gardził  nimi  z  całej  duszy,  a  nawet 
jak  w  Krakowie  w  oczy  im  to  mawiał:  iluzyi  nie  miał,  ale 
uwodził  się  zasadą,  że  aby  ruch  opanować,  należy  stanąć  na 
czele.  Napoleońska  ta  zasada  ma  swoją  wartość,  ale  niema 
w  polityce  nic  niebezpieczniejszego,  jak  naśladować  ludzi  ge- 
nialnych. Tu  ma  sw^oje  zastosowanie  dystyk:  „Duo  dum  fa- 
^hmt,  idem  non  esł  idem''.  Wyprzedzać  poglądem  geniuszu 
a  kierować  silną  ręką  prąd  opinii,  zgoda,  ale  chcieć  wyprze- 
dzać, niedołężnymi  środki  kierować  spisek,  nigdy:  albo  do- 
chodzi się   do  rezultatów,   jak    zabójcza  wołyńska  wyprawa. 

Wskutek  tych  rokowań,  utwierdził  się  z  początkiem 
maja  rząd  narodowy  w  Warszawie,  ukompletował  swe  per- 
sonale,  a  widząc,  że  niepodobna  posługiwać  się  dłużej  orga- 
nami spiskowymi,  bo  trzeba  było  pieniędzy,  a  więc  zaufania, 
rozciągnął  sieć  swej  organizacyi  po  całym  kraju,  zawięzując 
jej  ogniwa  na  wielkiej  własności. 
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Nic  ciekawszego  nad  ten  ustrój,  Każden  powiat  opa- 
trzony naczelnikiem  obywatelem.  Pod  nim  kilku  okręgowych  — 
pod  tymi  parafialni.  Naczelnicy  kierowani  przez  komisarza 
pełnomocnego  z  góry,  pilnowani  przez  swe  biuro  dobrane 
z  nadesłanych  najniebezpieczniejszych  żywiołów  z  dołu.  Obok 
nich  komisarze  policyi,  skarbu,  poczt,  shiżby  zdrowia.  Sło- 
wem biurokracye  uorganizowane  tak  dokładnie,  drobiazgowo, 
sprężyście,  jak  chyba  w  Chinach  wzoru  szukaćby  przyszło, 
obejmowały  się  wszędzie,  szpiegowały  przez  własnych  domo- 
wników, chwytały  słowa,  podejrzy  wały  uczucie.  Niewątpliwie 
wytrawni  administracyjni  urzędnicy  należeli  podówczas  do 
składu  rządu  narodowego.  Sami  mogli  pojąć  i  przeprowadzić 
taki  ustrój:  przebija  się  też  wielka  wprawa  i  znajomość  rze- 
czy w  redakcyi  Hcznych  postanowień  skarbowych  i  admini- 
stracyjnych. 

Niezrównane  w  swem  poświęceniu  równie  jak  w  swej  uie- 
przezorności  obywatelstwo,  przyjmując  urzędy,  choć  wszędzie 
niechętnie,  utwierdziło  rząd  narodowy,  i  od  tej  chwili  stał  sie 
istotnie  wszechmocnym.  Żadna  władza  nie  istniała,  coby  mo- 
gła brać  jakąkolwiek  inicyatywę:  pismo  żadne  przemówić 
nie  śmiało.  Jeden  tylko  człowiek,  którego  przeszłości  wcale 
nie  znam,  ale  o  którym  sądząc  z  nieubłaganej  potwarzy  z  jaką 
tendencyjnie  spisek  go  ścigał,  muszę  wnosić,  że  był  uczciwy, 
równie  jak  zdolny  i  śmiały,  Miniszewski,  podnosił  głos  swego 
przekonania.  Rząd  narodowy  rozkazując  i  spełniając  na  nim 
skrytobójstwo,  rozpoczął  szereg  zbrodni,  które  są  najboleśniej- 
szą całej  tej  sprawy  stroną. 

Skrytobójstwa  polityczne  albo  rehgijne  miały  swoich 
obrońców  pomiędzy  pubhcystami,  a  nawet  i  teologami.  Lite- 
ratura ta  nie  jest  mi  obca,  wiem  co  Languet  i  Mariane  pi- 
sali, nie  obce  też  memu  pojęciu,  że  bywały  w  ludzkości 
chwile,  choć  nader  rzadkie,  gdzie  sumienie  jednego  brało  na 
siebie  w  poczuciu  prawdy  odpowiedzialność  sądu  sprawiedli- 
wości Boskiej.  A  niemniej  dlatego  każde  skrytobójstwo  winno 
być  napiętnowane  i  ukarane,  jako  zbrodnia.  Wszelkie  tłoma- 
czenie    z    tytułu  wyjątkowego    położenia,    niesprawiedliwości, 
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jakiej  jesteśmy  ofiarą,  nic  tu  nie  pomaga  —  zbrodnia  wzglę- 
dem mnie  dokonana,  mojej  nie  usprawiedliwia  zbrodni.  Ale 
skrytobójstwo  ma  straszne,  osobne  cechy.  Jest  to  wyrok  wy- 
konany bez  oskarżenia,  badania,  obrony.  Włosy  powstają  na 
głowie,  że  w  czasie,  kiedy  słusznie  polepszają  średniowieczną 
procedurę,  a  do  zbytku  obmyślają  gwarancye  dla  oskarżo- 
nego, obłęd  fanatycznie  mógł  w  Polsce  zamglić  sumienie 
u  mężczyzn,  u  kobiet,  u  księży.  Mówicie,  że  traceni  są  wy- 
rokiem: a  kto  wam  dał  władzę  rozrządzania  życiem?  Co  wy 
za  jedni,  aby  na  swojem  sumieniu  ważyć  winę  główną  dru- 
gicli?  Sędzia  choćby  najgorszy  mówi  w  imieniu  jakiejś  wła- 
dzy, ma  niisyę;  kiedy  wyrokuje  nazywa  się:  bierze  odpowie- 
dzialność; a  wam  wolno  będzie  Avy  rokować  bez  misy  i  i  od- 
powiedzialności! Na  nic  się  nie  zda  twierdzenie  rządu  naro- 
dowego o  sobie  i  ludzi  bez  głowy  o  nim,  że  rząd  narodowy 
miał  cechy  rządu  regularnego,  i  że  jako  taki  miał  prawo 
żądać  posłuszeństwa  i  wykonywać  funkcye  władzy.  Niepra- 
wda, —  było  to  narzędzie,  kt<')rem  posługiwał  się  instynkt 
narodowy  chcący  walki,  ale  nie  był  to  rząd,  dla  tej  prostej 
przyczyny,  że  się  nie  nazwał.  Nienazwany,  nieodpowiedzialny, 
pod  wpływem  najstraszniejszych  namiętności,  strachu,  zemsty, 
wydawał  wyroki  —  zrazu  doraźne,  później  zachowując  niby 
formy  prawne,  używając  sędziów  prokuratorów.  Znałem  ta- 
kich urzędników  trybunału  rewolucyjnego,  ludzi  młodych,  ze- 
psutych, co  brudy  życia  prywatnego  chcieli  krwią  obmyć. 

I  jakby  na  wyścigi  zaczęły  się  mordy  pohtyczne  po 
miastach,  a  wieszanie  po  wsiach.  Warszawa,  Wilno,  Lwów, 
Kraków  po  kilkadziesiąt  lub  kilkanaście  otiar  dostarczyły. 
Oddziały  wieszały  bez  żadnej  procedury,  a  ostatniej  szka- 
rady  wycisnęła  piętno  instytucya  żandarmów  narodowych, 
która  szczególniej  grasowała  w  Płockiem,  Lubelskiem,  Kali- 
skiem, mniej  w  Krakowskiem,  aplikując  teoryę  teroryzmu 
na  wielki  rozmiar.  Napróżno  powtarzano,  że  Bóg  skarze  za 
krew  lekkomyślnie  przelaną,  że  pozbawi  nas  to  pomocy 
przyjaznych  rządów;  zaczęło  się  bałamucić  sumienie  narodowe; 
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jedni  z  nierozumu,    drudzy  z  tchórzostwa    głosu  podnieść  nie 
śmieli. 

Słusznie  Krasiński  powiedział: 

Niczem  Sybir,  niczem  kuuty,  — 
Lecz  narodu  duch  zatruty, 
I  cielesnych  tortur  król, 
To  dopiero  bólów  ból. 

Zatruli  ducha  narodowego.  Nie  powiemy  juz  z  wieszczem 
,,Szata  Polski  nieskalana,"  bo  nam  ją  zbryzgano,  a  wśród 
śmiertelnego  tańca  szał  opanował  tak  głowy,  że  znowu  spra- 
wdziły się  słowa  wieszcza: 

Wezuia  sztjlet  mdłe  panienki 
Powie  siostra  bratu  „weź. 
Jak  różę  do  ręki 
Bo  zbawieniem  rzeź". 

Ponury  ten  obraz  zatrzymał  mnie  nieco  dłużej,  bo  wi- 
nien poruszyć  sumienie  narodowe.  Podła  ta  teroryzmu  pra- 
ktyka, kilkakrotnie  zgubna,  skaziła  charaktery.  Strach  przejął 
serce,  prawda  zamarła  na  ustach,  które  tłomaczyły  to,  co  po- 
tępiało sumienie.  Ostatni  moralnego  upadku  stopień,  a  po- 
wtarzał się  tak  za  konwentu  jak  za  Tyberyusza  czasów. 
Wytworzył  też  sobie  rząd  narodowy  fauatyzując  śmiałe  uczu- 
cia nieoświeconej  młodzieży,  narzędzie  do  skrytobójczego  rze- 
miosła. Dwudziestoletnie  niedorostki  w  egzaltacyi  pomiesza- 
nych najgorszych  i  najszlachetniejszych  namiętności,  odwa- 
żały się  na  zabójstwa  z  wielką  zręcznością,  a  dlatego  tak 
szczęśliwie  odbywane,  że  potrafiono  to  postrachem,  to  egzal- 
tacyą  zsolidaryzować  miejską  ludność,  tak  że  spokojnie  na 
spełnienie  zbrodni  patrzała.  Miał  rząd  narodowy  swoich  ka- 
tów jak  miał  więzienia  i  trybunały,  a  czciciele  Zygmunta 
Krasińskiego  podając  temu  rękę  zapomnieli  najpiękniejsze 
•wieszcza  słowo: 

,,A  największy  rozum,  cnota". 
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Dyplomatyczny  przebieg:  sprawy,  wszystkim  wiadomy 
i  przytomny,  próżno  się  nad  nim  rozwodzić:  był  on  tego 
rodzaju,  że  ludzie  polityezueii'o  poglądu,  spokojnego  usposo- 
bienia, a  prawdziwej  miłości  ojczyzny  musieli  przyznać  so- 
bie, że  sprawa  polska  l)yła  postawiona  jako  kwestya  euro- 
pejska, że  odpowiednie  rozwiązanie  znaleść  musi.  Dlatego 
równocześnie  z  notami  dworów  ogłoszona,  zbyt  ograniczona 
amnestya  zaledwo  zwróciła  u\Nagę,  zwłaszcza  kiedy  rząd 
austryacki  granice  zostawiał  otwarte,  z  własuego  arsenału 
broń  przedawać  dozwalał,  najniebezpieczniejszycb  ludzi  w  Ga- 
licyi  cierpiał,  na  korpusy  organizujące  się  obojętnie  patrzał, 
a  solidarności  wszelkiej  z  Rosyą  publicznie  się  wyrzekał. 

Ludzie  stanu  we  Francyi  najwyraźniej  mówili,  że  pod- 
ówczas klucz  pozycyi  był  w  ręku  Austryi,  że  szanować  na- 
leży jej  obawy,  że  dać  należy  niewątpliwe  dowody,  że  ruch 
jest  czysto  narodowy,  a  nie  rewolucyjny,  bo,  jak  jeden 
z  nich  wyrażał  sic,  trudno  żądać,  aby  rząd  francuski  popie- 
rał nad  Wisłą  żywuoł,  z  którym  walczy  nad  Sekwaną.  Była 
chwila  działania  w  tym  kierunku.  Człowiek  podniosłego  serca, 
zdrowych  zasad,  a  wypróbowanych  już  zdolności  i  odwagi, 
brał  w  rękę  organizacyę  wojskową  w  Krakowskiem.  Kilka 
wypraw  nieszczęśliwych  nie  osłabiło  ducha,  gotowano  sta- 
nowczą, obmyślaną  o  tyle  roztropnie,  o  ile  wyprawy  w  cie- 
niu gotowane,  a  natychmiast  na  walkę  z  przygotowanym 
wiedzione  nieprzyjacielem,  roztropne  być  mogą.  Zaciągali 
się  pod  rozkazy  ludzie  gotowi  jawnie  wystąpić,  byle  się 
dało  jakąbądź  cząstkę  kraju  od  uieprzyiaciela  oczyścić; 
i  to  się  nie  powiodło,  straszna  klęska  nie  dała  się  nawet 
powetować  chwałą  jak  pod  Kobylanką.  Od  tej  chwili  rząd 
austryacki  stawał  się  coraz  dwuznaczniejszym:  rozpoczęte 
wszakże  rokowania  frankfurckie  słusznie  podtrzymywały  na- 
dzieje. 

Kiedy  cesarz  Franciszek  Józef  jechał  do  Frankfurtu, 
to  mógł  jechać  po  to  tylko,  aby  otrzymać  prymat  w  Niem- 
czech, a  odświeżając  tradycye  domu  habsburgskiego,  zje- 
dnoczyć Niemcy  pod  jedną  przewagą,    aby    znowu   jak    uie- 
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gdyś  były  jednością  w  rozmaitości.  To  bowiem  pewna,  że 
w  Niemczech  niema  miejsca  dla  Prus  i  Austryi.  Jedna  logi- 
czna przedstawiała  się  tu  kombinacya.  Zwrot  Galicyi  i  Księ- 
stwa Poznańskiego  do  Królestwa  Polskiego,  kompensata  dla 
Austryi  w  Szląsku,  dla  Francyi  w  Prusach  nadreńskich, 
Włochom  zwrócić  AYenecyę.  W  takim  planie  niema  żadnej 
fantazyi:  zgodny  z  naturą  rzeczy  przywraca  do  właściwego 
dla  nich  drugorzędnego  w  Niemczech  stanowiska  Prusy,  które 
zarazem  przestają  być  czem  są  dotąd,  punktem  oparcia  dla 
Rosyi  w  Niemczech,  które  zaszczepiony  przez  Fryderyka  du- 
alizm gubi,  zaprowadza  jedność,  w  Polsce  tworzy  nietylko 
zaporę  od  przewagi  rosyjskiej,  która  zgodnie  ze  swojem 
przeznaczeniem  miałaby  koniecznie  wskazany  zawód  na 
Wschodzie,  a  nadto  punkt  oparcia  dla  ładu  społecznego,  bo 
Polska  niezawisła  się  natychmiast  robi  konserwatywną,, 
i  o  tyle  porządkowi  społecznemu  przydatną,  o  ile  dziś  dla 
niego  niebezpieczna.  Ale  ten  plan  dał  się  tylko  wykonać 
w  porozumieniu  z  cesarzem  Napoleonem.  Niepodobna  było 
przypuścić,  aby  cesarz  Franciszek  Józef  wybrał  się  do  Frank- 
furtu, nie  zapewniwszy  sobie  przyzwolenia,  albo  przymierza 
francuskiego,  co  zdawało  się  tem  łatwiejsze,  że  spełniało 
najgorętsze  życzenie  cesarza  Francuzów  dla  Polski,  a  tem 
użyteczniej sze,  że  zapewniał  sobie  pomoc  przeciwko  partyi 
rewolucyjnej  w  Niemczech,  silniejszej  i  lepiej  uorganizowanej, 
aniżeli  się  wydaje. 

Stało  się  inaczej.  Wyprawa  frankfurcka  stała  się  dla 
nas  zgubną,  dlatego,  że  wykazywała  ostatecznie  niepodo- 
bieństwo zgody  między  Austryą  i  Francyą.  Ani  politycy  nasi 
rządu  narodowego,  ani  dyletanci  dyplomaci  bawiący  w  Paryżu 
nie  spostrzegli  tego,  co  było  tak  jasne:  nie  poczuli,  że  od 
tej  chwili  wszelka  odbudowania  Polski  na  obszerniejszych 
podstawach,  upadła  jak  na  dziś,  nadzieja.  Ale  czego  nie 
zrozumiała  lekkomyślność  nasza,  poruszająca  jakby  dla  za- 
bawy wielkie  sprawy,  to  odrazu  spostrzegła  polityka  rosyj- 
ska. Jakoż  oceniwszy  właściwie  to  nieporozumienie  między 
Francyą  i  Austryą,  zaczyna  działać  stanowczo.  Równocześnie 
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daje  mar.  Wielopolskiemu  urlop  nieograniczony,  a  następnie 
dymisyę,  organizuje  całe  Królestwo  wojskowo,  Murawiew 
z  konsekwentną  wściekłością  na  Litwie  działać  zaczyna, 
wojna  ])rzeciwko  powstaniu  z  planem  od  tej  chwili  ma  być 
prowadzoną. 

Każdego  uderzał  niedołężny  sposób  prowadzenia  wojny 
przeciwko  powstaniu.  Czy  to  przypisać  dezorganizacyi  armii, 
czy  udziałowi,  jaki  oficerowie  niższych  stopni  mogU  mieć 
w  spisku,  nie  rozstrzygam.  Rozumiem  jednak,  że  wojskowi 
wyższych  stopni,  przeciwni  na  głowę  osobie  i  systematowi 
margrabiego,  z  umysłu,  aby  go  zgubić,  energicznie  powstania 
nie  tłumili.  Jak  go  tylko  brakło,  a  brakło  go,  skoro  tylko 
z  jednej  strony  nie  potrzebowano  względów  dla  zagranicy, 
z  drugiej  on  sam  żadnej  siły  w  kraju  nie  przedstawiał, 
umiejętniej  zaczęto  wojnę  prowadzić  w  polu,  a  policyą 
w  mieście. 

W  samej  Rosyi  nastąpiło  od  roku  wielkie  przekształ- 
cenie. W  chwili,  w  której  w  Polsce  gotowały  się  i  rozpo- 
czynały ruchy,  Rosya  przechodziła  wielką  chorobę.  Wojna 
krymska,  zmiana  monarchy,  podniesienie  wewnątrz  najwa- 
żniejszych społecznych  kwestyi,  wpływ  stronnictwa  rewolu- 
cyjno-socyalistyczno-rosyjskiego,  względna  wolność  druku  do- 
prowadziły Rosyę  do  niezmiernego  wewnętrznego  osłabienia. 
Prostracya  ta  sil  widoczną  była  w  upadku  wpływu  na  po- 
litykę europejską,  w  niemocy,  jaka  się  okazała  w  radzie 
i  w  czynie  zaraz  po  pierwszych  objawach  ruchu  w  Polsce, 
z  chwiejności  w  kierunku  i  środkach.  Równocześnie  od  lat 
kilku,  rosła  potęga  moralna  w  Królestwie  Polskiem,  podno- 
sił się  jego  byt  materyalny,  praca  na  każdem  polu  szybkie 
przynosiła  owoce,  a  czegóż  się  nie  można  było  spodziewać 
po  oczyszczeniu  administracyi  polskiej  z  żywiołów  rosyjskich, 
po  zaprowadzeniu  wybornego  systematu  edukacyjnego,  po 
początkowaniu  samorządu  administracyjnego,  po  szczęśliwem 
przecięciu  kwestyi  włościańskiej.  W  Rosyi  odbywał  się  pro- 
ces rozkładowy,  w  Polsce  proces  organiczny,  i  może  Rosya 
byłaby    przyszła   wkrótce  do  zupełnej    niemocy,    możeby  we 
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własnem  jej  łonie  była  powstała  walka,  w  każdym  razie 
toczył  ją  rak  społeczn}',  kiedy  przykładając  żelazo  rozpalone 
do  jej  ciała,  Polska  wydobyła  chorobę  na  wierzch.  Obudził 
się  stary  patryotyzm  rosyjski,  sztucznie  fanatyczno-religijnie 
podniecany,  pogodziły  się  stronnictwa,  Rosya  stanęła  znowni 
sztorcem  do  Europy,  a  znalazła  męża  stanu,  który  dawnych 
jej  dunmych  instynktów  potrafił  być  tłómaczem.  Mojem  zda- 
niem, a  zdaniem  samychże  Moskali,  oddaliśmy  Rosyi  nieo- 
graniczoną przysługę  i  długo  czekać  nam  wypadnie,  nim  po- 
dobna nadarzy  się  dla  Polski  chwila,  aby  dwa  zaborcze 
rządy  rosyjski  i  austryacki  były  z  sobą  na  głowę  poróżnione 
i  żeby  Rosya  rozpadała  się  społecznie.  Spiskowi  politycy 
nasi,  początkując  ruch  nie  wcześnie,  dokazali,  że  i  Rosya 
uleczyła  się  z  choroby  i  przepaść  dzieląca  Austryę  od  Rosyi 
niemal  zapełnioną  została.  Niepodobna  rozstać  się  z  tą  my- 
ślą. Jak  długo  czekaliśmy  na  to,  aby  się  Rosya  wewnątrz 
zatrzęsła,  jak  długo,  aby  się  święte  przymierze  rozpadło! 
Po  to  posłaliśmy  na  rzeź  kwiat  naszej  młodzieży,  po  to  zni- 
szczyliśmy kraj  materyalnie  i  społecznie,  aby  jedną  uleczyć, 
drugie  przywrócić!  Wobec  takich  skutków,  co  znaczą  pra- 
wie zawsze  niedołężne  odzywania  się  rządu  narodowego,  od- 
powiedzi naszych  ajentów  zagranicą  różnym  stowarzyszeniom, 
objazdy  agitacyjne  po  Anglii  bez  jednego  systematu,  bez  je- 
dnej myśli  potężnej,  moralnej?  Inna  przemowa  na  kongre- 
sie w  Mahnes,  inne  w  Anglii,  a  tak,  choć  wszędzie  obu- 
dzaliśmy  sympatye,  nie  zjednahśmy  nigdzie  prawdziwych 
przyjaciół  i  pomocy.  Raz  rząd  narodowy  przemówił  przy- 
najmniej poważnie  do  swego  ajenta  w  Paryżu.  Odezwa 
jego  z  d.  15-go  sierpnia  obmyślana  politycznie,  zredago- 
wana wybornie,  bodaj  była  kierunkiem  jego  polityki  na 
zewnątrz  i  na  wewnątrz.  Polityka  rządu  narodowego  była 
drobuo-rew^olucyjną;  irytować  i  roznamiętniać  masy,  wszelki 
rząd  robić  uiemożebnym,  teroryzować  mniej  odw-ażnych, 
a  tak  ciągłą  agitacyą  zewnętrzną  i  wewnętrzną  zmusić  Frau- 
cyę  i  Anglię  do  interwencyi.  Słabe  obrachowauiel  Pomoc 
zyskać  można  tam,  gdzie  się  okazuje    prawdziwą   siłę  i  wa- 
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riinki  życia,  ale  gorączka  to  nie  jest  życie,  podobnie  jak 
ruchem  nazywać  nie  można  popędu  kręcącej  sic  na  sohie  kuli. 
Nie  wspomniałem  dotąd  o  Litwie  i  Podola.  Nie  pisząc 
historyi,  szczegóły  winienem  pomijać,  ale  pominąć  nie  mogę, 
że  jeśli  wywołanie  powstania  w  Królestwie  było  błędem,  to 
wywniłanie  powstania  na  Litwie  i  Podolu  było  zbrodnią  i  sza- 
leństwem. Im  heroiczniejszych  charakterów  dostarczyła  Litwa, 
im  do  większych  poświęceń  była  zdolną,  tern  bardziej  nale- 
żało ją  szanować,  wiedząc  z  jakim  nieprzyjacielem  była 
sprawa,  wiedząc,  że  Moskwa  za  Bugiem  nie  cofnie  się  przed 
żadnymi  środkami,  że  żywioł  polski  w  tych  prowincyach 
mniej  liczny,  jest  tem  samem  raniej  silny.  Piętnować  postę- 
powanie Murawiewa  na  Litwie  niema  już  potrzeby;  nic  za- 
trzeć nie  potrafi  szkaradnej  plamy,  jaką  wycisnęło  na  rzą- 
dzie rosyjskim.  Aleć  pytam,  czy  ci,  którzy  zmusili  Litwę  do 
powstania,  nie  wiedzieli,  z  kim  mają  do  czynienia,  czy  kiedy 
wciągali  ludzi  jak  Sierakowski  i  Plater,  obrachowali  jakąkol- 
wiekbądż  ewentualność  powodzenia,  czy  nie  spada  na  nich 
odpowiedzialność  za  wyludnienie  Litwy,  za  prześladowanie 
Kościoła,  za  ruinę  rodzin  i  majątków,  za  obudzenie  nienawi- 
ści ludu  na  Ukrainie?  Wiem  dobrze,  że  w  Polsce  takie  jest 
pragnienie  wolności  ojczyzny,  że  uczucie  kraju  przebacza 
wszystko  tym,  którzy  się  o  jego  wyswobodzenie  pokuszą. 
Ale  jeśli  zamiast  ocucenia  ojczyzny  jeszcze  głębiej  ją  zako- 
pah,  jeśli  podcięli  korzeń,  z  którego  w,yrasta  przyszłość  na- 
rodu, jeżeli  dla  zadośćuczynienia  uprzedzeniu  i)ychy  all)o  fa- 
natyzmowi teoryi,  ludzie  niesumienni  w  przepaść  całą  spo- 
łeczność wtrącą,  czy  im  to  ma  być  darowane?  Dlatego  wła- 
śnie to  piszę,  abyśmy  raz  nauczyli  się  patrzeć  trzeźwo,  a  do- 
brodusznym sądem  nie  uwalniali  od  odpowiedzialności,  lek- 
komyślności i  zepsucia.  Naród,  który  chce  politycznie  żyć, 
winien  koniecznie  nauczyć  się  politycznie  sądzić  i  działać. 
Uwodzić  się  uczuciem,  według  języka  tych  ludzi,  sercem 
i  wiarą,  to  grube  złudzenie.  Serce,  zaiste  l)ez  serca  nic  wiel- 
kiego zrobić  nie  może:  wiara,  zapewne  jedna  tylko  wiara 
buduje,    do  życia  powołuje,  daje  siłę  wytrwania    tam,    gdzie 
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sam  rozum  ustaje.  Ale  przebóg!    niechaj  te  wyrazy  nie  będą 
rcrba  et  voces;  miejmy  serce,  któreby  umiało  nietylko  niena- 
widzić wroga,  ale  kochać  wszystko,  co  tylko  wzniosłe,  serce,  co 
w  miłości  stopić  potrafi  i  wady  swoich  współobywateli  i  wszy- 
stkie żywioły  do  jednej  doprowadzić    zgody.    Miejmy    wiarę, 
ale  nie  jakąś    oderwaną,    idealną,    bezzasadną,    ale  tę  wiarę, 
o  której  pomnożenie  w  nas  Pius  IX  na  d.  15-go  sierpnia  r.  z.  ka- 
zał się  we  wiecznem    mieście  modlić,    aby  nieszczęścia  i  cier- 
pienia nie  naprowadziły  narodu  polskiego   na  drogi  fałszywe. 
Noty  były  ucichły,  ministeryum  angielskie  oświad- 
czyło, że  czynnie  za  polską  sprawą  się  nie  ujmie,  walka 
toczyła  się  jeszcze  krwawa,  lecz  widocznie  słabła;  wów- 
czas to  Ojciec  całego  świata  chrześciauskiego    każe  się 
modlić  za  Polskę.  Naród  polski  jest  niewątpliwie  prze- 
ważnie   wierny.    W  manifestacyach,    które    poprzedziły 
wybuch,  był  fałsz  i  prawda;  fałsz  w  tych,  którzy  tego 
narzędzia    używali,    prawda    w    wiernych,    którzy  w  li- 
cznych zebraniach  rozgrzewali  swoją  pobożność. 
Tak  dalece  jest  nasz  naród    religijny,    że,    aby   go  po- 
ruszyć,   religijnego    użyć    musiano    środka.    Jakażby    to  więc 
była  powstała    potęga,    gdyby  w  ślad    głosu    Ojca    św.    cały 
naród  był  stanął    na  kościelnym    gruncie.    Nieszczęściem  już 
duchowieństwo  utraciło  zaufanie  u  ludu;    nie    miało  czy  dość 
czystego  sumienia,    czy    dość    potężnych    przewodników,    aby 
rozpocząć  świętą  wojnę,    a  jednak  już  podówczas  Murawiew 
rozpoczął    propagandę    schyzmy    i    prześladowanie  Kościoła. 
Przebrzmiał    głos  Ojca  św.  po  kraju;    modlitwy  dusz  świąto- 
bliwych były  zapewne  wysłuchane  w  niebie,    ale  w  postępo- 
waniu rządu  narodowego  żadna  nie  nastąpiła  zmiana,  powta- 
rzały się  coraz  częściej  .skrytobójstwa  w  Warszawie,  w  Kra- 
kowie i  w  Wilnie,    a  egzekucj^c    doraźne    po  kraju;    to  niby 
miało  dodać  siły  powstaniu.    Wtenczas    także  gwałtowna  od- 
bywała się  walka  na  łonie  rządu  narodowego. 

Jak  zawsze,  kiedy  sprawy  chylą  się  ku  upadkowi, 
gwałtowniejsze  .stronnictwa  sięgają  po  władzę,  tak  krańcowi 
ludzie    opanowali    w  miesiącu    październiku    rząd    narodowy. 
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Niedłiig;o  jednak  w  nim  gościli;  po  dniach  kilkunastu  widzieli, 
że  rządzić  im  niepodobna.  Urzędnicy  wojewódzcy  odmówili 
im  posłuszeństwa.  Tyle  jeszcze  było  cnoty  w  tej  poczciwej, 
choć  obałamuconej  Polsce,  której  synowie  dali  prawnie  ró- 
wnocześnie dowód  boliaterskiego  serca  w  bitwie  pod  Jur- 
kowicami. 

Przebiegając  myślą  tę  walkc  bolesną,  widzi  się  wszędzie 
wielkie  poświęcenie,  gotowość  do  cierpienia,  bohaterską  od- 
wagę; ludzi  tylko  kilku  wysadza  się  z  pośród  licznego  po- 
cztu dowódców.  Czachowski  ginie,  broniąc  się  do  ostatn-ego; 
Chmieliński  dziwi  nawet  nieprzyjaciół  darem  rozkazywania, 
zdolnością  organizacyjną,  szybkością  decyzyi  poglądu  i  ru- 
chu. Człowiek  ten  gwałtowny  i  odważny,  choć  oddany  z  po- 
czątku najgorszym  wpływom,  wart  osobnego  wspomnienia. 
Przez  miesięcy  sześć  nie  dał  się  nigdy  rozbić;  wpośród  nie- 
przyjaciela wykształcił  i  wyrobił  żołnierzy,  karność  zapro- 
wadził wzorową;  choć  gwałtowny  w  obejściu,  mniej  był  sko- 
rym do  wieszania  jak  którykolwiek  z  dowódców,  niewątpli- 
wie kochał  ojczyznę  namiętnie,  był  zepsutym  przez  stronni- 
ctwo, do  którego  należał.  Krótko  przed  śmiercią  przejrzał, 
na  jakich  żywiołach  kraju  oprzeć  się  jedynie  można  było, 
umarł  z  tą  samą  odwagą,  z  jaką  zawsze  śmierci  w  oczy 
zaglądał.  Póki  żył,  był  główną  podporą,  a  może  i  kierowni- 
kiem swojego  przełożonego,  jenerała  Bossaka. 

Kiedy  już  po  rokowaniach  frankfurckich,  wobec  nie- 
podobieństwa walki  własnemi  siłami  należało  ograniczyć  ją 
do  najmniejszych  rozmiarów,  a  rząd  narodowy  ustawać  nie 
chciał,  mianowano  naczelnikiem  siły  zbrojnej  w  Sandomier- 
skiem i  Krakowskiem  jenerała  Bossaka.  Myślą  było  wtedy 
rządu  narodowego  zrobić  w  kraju  pospolite  ruszenie.  Ludność 
była  już  najdokładniej  spisaną,  młodzież  dostawała  rozkaz 
stawiania  się  do  właściwych  oddział()w;  zachodziła  trudność 
w  poruszeniu  włościan.  Rachowano  głównie  na  przygotowaną 
do  tego  ludność  po  za  zwoleńskimi  i  iłżeckimi  lasami;  ja- 
koż udało  się  kilka  wsi  pozyskać,  ale  objawiający  się  od- 
razu  duch  w  tych    masach    przestraszył    samjTli    dow'ódcówi 
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obojętniał  tez  i  w  obywatelstwie  i  w  organizacji  zapał  do 
dalszego  prowadzenia  wojny,  kiedy  z  wysokości  tronu  naj- 
silniejszego na  świecie  padła  mowa  5-go  listopada. 

Mowa  ta  jak  prąd  galwaniczny  wlała  nowy  ruch  w  przy- 
wódców, który  zstąpił  aź  do  prostych  powstańców,  poruszył 
sumienie  obojętnych,  a  nawet  obałamucił  polityków  pary- 
skich. Mowa  5-go  hstopada  była  źle  zrozumiana.  Dla 
ludzi,  którzy  naumyślnie  złudzenia  nie  szukają,  jeżeli  żywio- 
łowi polskiemu  dawała  nadzieje,  to  dla  powstania  nie  była 
wcale  korzystną.  W  całej  tej  mowie  ani  słowa  niema  o  nie- 
podległości Polski.  Jest  najwyrażniejsze  wyznanie,  że  środek 
ciężkości  polityki  francuskiej  naturalnie  waży  ku  Rosyi,  że 
ją  sympatya  i  interes  tam  ciągnie,  a  dopiero,  że  pogwałcenie 
praw  Polaków  przez  Eosyą  tak  jest  rażące,  że  mimo  wyżej 
wspomnianych  powodów,  cesarz  do  niej  zbliżyć  się  nie  może. 
Ale  jakież  to  prawdo  pogwałciła  Rosya,  którego  pogwałcenia 
Francya  nie  wybacza,  czy  prawo  niepodległości?  Bynajmniej; 
prawa  z  historyi  i  traktatów  wypływające.  Powiada  przeto 
cesarz  w  mowie,  w  której  każde  słowo  jest  wyważone  i  zna- 
czące aż  do  najmniejszych  odcieni,  że  go  różni  z  Rosyą, 
z  którą  pragnie  być  w  sojuszu,  tylko  pogwałcenie  i  pode- 
ptanie traktatów  i  prawa  historycznego,  z  natury  swojej 
bardzo  elastycznego,  zwłaszcza  obok  znanej  zkądinnąd  te- 
oryi  cesarza  Francuzów  o  narodowościach,  które  za  jedno 
z  rasowościami  uważa.  Słowa  niepodległości  nie  wyrzekł, 
obietnicy  żadnej  nie  zrobił,  godność  Rosyi  podniósł,  naduży- 
cia obopólne  podczas  wojny  skarcił,  wskazał  w  najwznio- 
ślejszych słowach  i  z  prawdziwem  uczuciem  potrzebę  zała- 
twienia sporu  i  załagodzenia  bólów  społeczeństwa  europej- 
skiego na  kongresie. 

Potrzeba  było  tak  zapamiętałego  uporu  w  obłędzie, 
jaki  owionął  kraj  cały,  by  z  tej  mowy  wnioskować  o  po- 
mocy francuskiej  i  mieć  sobie  za  obowiązek  dalej  prowadzić 
walkę.  Cesarz  wskazywał  kongres,  nie  walkę  jako  solucyę; 
powstanie  było  zrobiło  wszystko,  co  zrobić  mogło,  przyczy- 
niło się  do  postawienia  kwestyi    polskiej  jako  kwestyi  euro- 


PISMA   POLITYCZNE.  57 

pejskiej,  więcej  zrobić  nie  mogło,  odtąd  każda  kropla  krwi 
przelana  była  napróżno.  Ostatek  iluzyi  winna  była  odjąć 
dysknsya  w  senacie.  Należało  wiec  z  powstaniem  ustać, 
i  tu  głównie  kraj  słuszny  mieć  może  żal  do  ks.  Czartory- 
skiego. Wolno  było  l)łądzić  i  uwodzić  się  nadzieją  obywa- 
telstwu ]»o  wsiach,  młodzieży  w  obozie,  wolno  było  trwać 
dalej  w  niesumiennym  oporze  rządowi  narodowemu,  od  któ- 
rego nikt  moralnej  wartości  nie  żądał;  nie  przystało  księciu, 
któremu  znajomość  rzeczy  z  bliska  i  jaka  taka  wprawa  ])0- 
lityczna  winny  były  odrazu  bezskuteczność  dalszej  walki 
wskazać  i  natchnąć  potrzebną  energią,  aby  to  głośno  kra- 
jowi oświadczyć,  a  tak  i  mn(')Stwo  poszczegtjlnycli  ludzi  i  spo- 
łeczność całą  od  wielkich  zachować  nieszczęść.  Odpowiedzial- 
ność ta  rozdziela  się  i  na  doradców  jego,  kt()rzy  improwizu- 
jąc się  na  ludzi  stanu  i  kierowników  losów  ojczyzny,  trudno 
usprawiedliwią  przed  sobą  i  potomnością,  że  trwożliwe  su- 
mienie księcia  tak  długo  bałamucili. 

Tymczasem  nietylko  ruch  w  kraju  nie  ustawał,  ale  duch 
powstania  rozciągał  się  i  na  Galicyę.  Zaślepione  stronnictwo 
gotowało  i  tu  nieszczęście,  zawsze  nib}^  na  przekorę  rządowi 
narodowemu,  istotnie  w  sojuszu  z  nim  już  będąc.  Ten  sam 
zacny  żywioł  jak  w  maju  dopomógł  do  utwierdzenia  rządu 
narodowego  w  Galicyi,  tak  w  grudniu  urządził  niby  sieć 
antipowstańczą,  ])rzeciwną  Mierosławskiego  zamiarom,  a  zwy- 
kłym obrotem  s})raw  podobnych,  gotował  dla  niego  broń, 
pieniądze  i  urządzoną  władzę.  Od  tych  ludzi  mieliśmy  prawo 
żądać  uznania,  że  w  tej  chwili  wszelkie  działanie  było  już 
zgubne,  i  odwagi  cywilnej,  aby  ją  wypowiedzieć.  Kto  się 
krajowi  narzuca  za  kierownika,  kto  go  wciąga  w  działanie, 
odpowiada  za  skutki.  Zawsze  podwójna,  każń  moralna,  dla 
ludzi  podw('>jnego  sumienia.  Czysto  rewolucyjni  zgodni  z  sobą 
co  do  zasad,  co  do  celów,  co  do  środków,  ale  ludzie  czysto 
narodowi,  kt('»rzy  przez  prcrżną  chęć  działania,  kiedy  do  tego 
nie  nadeszła  pora  posługują  im,  szkodzą  swej  si)rawie,  a  wy- 
dają sobie  patent  politycznej  nieudolności. 

Po  mowie  5  listopada  rząd  narodowy   z   konsekwentną 
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W  swojem  stanowisku  energią  dźwigał  ruch  powstańczy,  zwięk- 
szał się  teroryzm;  większą  własność  w  osobie  kilku  znako- 
mitycli  obywateli  ostrzeżono,  iż  równemu  ulega  prawu;  mło- 
dzież gwałtem  brano  do  wojska;  niestawających  na  terminie 
łapano  i  przez  pół  golono  głowy;  organizacya  galicyjska  do- 
syłała  masami  ludzi,  broń,  anmnicyę ;  odddziały  w  liczbę 
i  ćwiczenie  rosły;  służba  żywności  była  najdokładniej  orga- 
nizowaną, ale  też  równocześnie  wojskowa  organizacya  rosyj- 
ska przyszła  do  skutku  i  z  Aviększą  zaczęła  działać  energią. 

Jestem  przeciwnikiem  wszelkiego  fałszu,  praw  mojego 
kraju  do  bytu  niezawisłego  nigdy  się  nie  zrzeknę;  co  Opatrz- 
ność dlań  przeznaczyła,  nie  wchodzę  i  jakie  wykształcą  się 
stosunki,  siły,  uczucia,  nie  wiem;  jakie  obowiązki  ciążyć  będą 
na  przyszłych  pokoleniach  nie  rozbieram;  to  wiem,  że  ja  do 
obcego  obozu  nie  przejdę;  przj-jmę  fakt  każdeu  opatrzny, 
równie  rozum  jak  i  sumienie  każe  mi  się  do  niego  zastoso- 
wać, ale  z  dobrej  woli  przyszłości  mojej  ojczyzny  nie  za- 
przedam. Dlatego  byłem  zawsze  przeciwny  wszelkim  adresom 
przyrzekającym  wierność,  bo  jestem  przeciwny  każdemu  kłam- 
stwu. Jeżeli  adres  pisać  każą  pod  groźbą,  nikomu  on  nie 
ubliża,  ale  samochcąc  jakbym  sam  się  wystrzegał,  tak  nie 
uważałem  nigdy,  aby  należało  pisać  adresa.  Należało  przestać 
powstania,  należało  wstrzymać  wylew  krwi,  należało  wstrzy- 
mać wywożenie  na  Sybir  i  wyludnianie  Litwy,  należało  uspa- 
kajać kraj,  nie  wywoływać  ruiny  socyalnej,  do  której  w  końcu 
uciekł  się  rząd  rosyjski.  Rząd  narodowy  przedłużając  upornie 
walkę  bez  celu,  odpowiada  za  te  wszystkie  nieszczęścia,  jak 
odpowiada  za  obecne  spodlenie  godności  narodowej,  który 
złamany  nie  przestaje  walczyć,    ale  pada  do  nóg  zwycięzcy. 

A  znowu  dzielę  odpowiedzialność.  Jeżeli  rząd  narodowy, 
który  nie  miał  nic  do  stracenia  a  wszystko  do  zyskania,  dla 
kt(')rego  samo  trwanie  było  zyskiem,  bo  dawało  nui  wpływ, 
urok,  pieniądze,  jest  do  zrozumienia,  to  nigdy  kraj,  który 
dawał  mu  środki  działania  a  dawał  mu  je  poprostu  ze  stra- 
chu nietylko  fizycznego,  jakkolwiek  kilka  egzekueyi  ostrze- 
gało mniej  chętnych,  ale  z  tego  strachu  moralnego,   któremu 
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zaledwie  wypróbowana  cnota  w  Polsce  oprzeć  się  potrafi,  iż 
się  będzie  policzonym  ])omiędzy  iiiecliętnych  albo  obojętnych. 
Tą  obawą,  zwyczajem  ])osłnchu,  niepowstrzymaną  chęcią 
działania  w  sprawie  krajowej,  solidaryzował  się  kraj  z  ru- 
chem do  tyla,  że  rządowi  rosyjskiemu  trudno  było  wpaść  na 
nić  orf^-anizacyi,  a  nic  łatwo  prowadzić  Avalkę  z  lepiej  usłu- 
żonym nie})rzyjacieleni. 

Zbrodnie  wielkie  a  niepolityczne ,  popełnione  niemal 
równocześnie,  zamach  na  jenerała  Berg-a  i  zamordowanie 
radcy  Kuczyńskiego,  dodały  energii  tak  rosyjskiemu  jak 
i  austryackiemu  rządowi.  Represya  stała  się  gwałtowniejszą. 
Haniebne  zajęcie  pałacu  hr.  Zamojskiego,  haniebniejsze  je- 
szcze więzienie  jego  syna,  zrol)iły  wprawdzie  wielkie  w  Eu- 
ropie wrażenie ,  zwykła  dla  nas,  choć  bardzo  l)ezskuteczua 
pociecha.  Rozpoczęły  one  systemat  kontrybucyi  niszczący  dla 
kraju,  najdogodniejszy  dla  Rosyi,  nadto  policya  wpadła  na 
trop  archiwum  rządu  narodowego,  a  po  wykryciu  organizacyi 
^y  Mazowieckiem,  oddziały  tameczne  wkrótce  rozbite  zostały. 
Utrzymywało  się  jeszcze  powstanie  w  wielkich  lasach  wo- 
jewództwa krakowskiego  i  sandomirskiego  i  tam  też  jeszcze 
grasował  rząd  narodowy,  oddając  komisarstwo  w  Sando- 
mierskiem naj zgubniej szemu  człowiekowi,  co  powołania  swego 
niepomny,  groźbami  sztyletu  i  postronka  zapalał  do  heroi- 
cznych czyn('iw.  Jaką  w  tem  dziele  podówczas  miał  sprawę 
jenerał  Bossak.  nie  chcę  sądzić,  bo  ludzi  uczciwych  poświę- 
cających się,  kiedy  nie  rozumiem,  wolę  })uścić  mimo.  Kor- 
pusy jego,  przepełnione  żywiołem  obcym,  który  przychodził 
do  nas  szukać  szczęścia  albo  rehabilitacyi,  a  często  walki 
za  zasadę  rewolucyjną ,  stoczyły  kilka  l)itew.  a  skończyły 
istnienie  opatowską  porażką.  Korpusy  rozlały  się,  a  zo- 
stała tylko  organizaeya .    korpusy    żandarmskie  i  sztyletnicy. 

Straszny  widok  tej  społeczności  pomiędzy  dwoma  prze- 
ciwnemi  siłami ,  kt(')re  miały  iune  cele,  ale  użyły  jednych 
środków  i  doprowadziły  też  do  jednego  skutku,  bo  zniszcze- 
nia. Wy.stawić  sobie  bezl)ronnego  obywatela,  który  równo- 
cześnie   i  })()d   jednemi    zagrożeniami ,    dostaje  rozkaz  dosta- 
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wiania  i  niedostawiauia  żywności ,  przechowania  i  wydania 
powstańca,  który  czuje .  że  jednpn  czynem  zgubi  pojedyn- 
czeg-o  człowieka .  drugim  pomaga  już  tylko  zgubnemu  ru- 
chowi; mstawić  sobie  następujące  po  sobie  składki  na  rząd 
narodowy,  liwerunki  do  obozu  i  kontrybucye  rosyjskie, 
W' tedy  kiedy  odjęciem  czynszów  środki  gospodarcze  krajowi 
odebrane,  a  to  wszystko  ciążyło  na  jednej  tylko  klasie  mie- 
szkańców; co  za  położenie  I  Równocześnie  rozstrajała  się  cała 
organizacya  społeczna,  władza  przechodziła  w  ręce  sług  do- 
mowych. kti'»rzy  V»yli  powoluiejszem  narzędziem,  nie  mogąc 
dokładnie  wartości  czynów  moralnych  all)o  politycznych  oce- 
nić. Rozstrój  ten  do  takiej  niemocy  doprowadził  społeczność, 
że  nie  mogła  wziąć  żadnej  decyzyi.  Należało  jej  w  tej 
chwili  zanegować  powagę  rządu  narodowego  i  z  godnością 
ale  spokojnie  przyjąć  los,  jaki  jej  zgotowała  czy  sprawie- 
dliwość boska,  czy  własna  nierozwaga.  Zamiast  tego,  zosta- 
wała w  odurzeniu,    z  którego  ją  wyprowadził  grom  ukazów. 


II. 

Kreśląc  ten  bolesny  obraz,  chciałem  kraj  przekonać 
jak  naj  spokój  niej  szem,  jak  naj  rzetelniej  szem  zestawieniem 
faktów,  w  imię  jakich  zasad,  w  jakich  celach  i  jacy  ludzie 
początkowali  i  przeprowadziU  całe  dzieło.  Czy  byli  tak  ślepi, 
albo  tak  nierozumni,  żeby  mogli  mniemać  iż  się  powiedzie? 
Jak  ich  usprawiedliwić?  Kraj  przez  lat  trzy  odzwyczaił  się 
działać,  m('»wić.  myśleć  wedle  swego  przekonania,  a  nawykł 
tak  do  posłuchu,  że  dziś  jeszcze  każdy  chcąc  sumienne  wy- 
powiedzieć przekonanie,  ogląda  się.  al)y  słowo  jego  nie  było 
podchwycone.  Trzeba  więc  było  powiedzieć  całą  prawdę,  bo 
się  na  nic  nie  przyda  kłamać  samym  sobie  wobec  strasznej 
rzeczywistości.  Polska  leży  jak  Łazarz  pomiędzy  dwoma 
oprawcami.  Nie  daje  jej  pokoju  spisek  z  jednej,  a  Moskwa 
z  drugiej  strony.  Potrzebuje  spoczynku,  aby  się  z  ran  wy- 
leczyć,   aby  się    nanowo    uorganizować.    aby  w  nowych  wa- 
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rmikacli  nowe  począć  życie,  a  narzucający  się  zl)awcy  do- 
puścić tciio  nie  chcą.  Dosyć  tych  doświadczeń  na  ciele  wła- 
snej ojczyzny. 

Ale  też  już  i  czas  wyzwolić  się  z  tej  0})ieki.  Czas  my- 
śleć samodzielnie.  Dziwna  rzecz:  taka  jest  w  Polsce  obawa 
wchodzenia  w  rzeczy  publiczne,  że  z  najlepszem  ])rzekona- 
niem,  z  duchem  poświęcenia,  nikt  nie  śmie  podnieść  g-łosu 
ze  śmiałą  inicyatywą .  kt('»rnby  na  nim  zostawiła  odpowie- 
dzialność. Coby  to  była  za  społe(V.ność,  w  którejliy  nie  miał 
nikt  dość  hartu  duszy,  ahy  wziąść  od))owiedzialność  za  swe 
przekonanie!  Dlateg-o  uważani  za  pierwszy  obywatelski  obo- 
wiązek, dzisiaj  ]U"zynajmnicj .  kiedy  już  wszelkie  usiłowania 
okazały  się  l)ezskuteczuemi.  nie  dać  się  więcej  trwożyć  i  łu- 
dzić, ale  otwarcie  wypowiedzieć  posłuszeństwo  rządowi  na- 
rodowemu .  zerwać  ze  spiskiem  jakiejkolwiek  byłby  on  na- 
tury, wyrzec  się  wszelkiej  tajenuiej  władzy,  odmówić  pie- 
niędzy na  wszelkie  tajemne .  choćby  najwznioślejsze  cele, 
i  to  nie  na  dziś  tylko,  ale  na  zawsze.  Nie  pisać  kłamliwych 
adresów.  kt(')re  jeżeli  ^^•ymnszone,  to  niewinne,  ale  zawsze, 
bądź  co  bądź.  każą  charakter  narodowy.  Wdzięczności,  mi- 
łości, wierności,  nie  ma  prawa  żądać  od  nas  rząd  rosyjski, 
niema  jej  też  w^  sercach  naszych,  ale  zwyciężywszy  ma 
prawo  żądać  posłuszeństwa  i  ma  prawo  żądać,  aby  mii  się 
hardo  nie  stawiać,  a  więcej  nie  spiskować.  Dzisiaj  demon- 
stracye,  dzisiaj  organizacya,  to  nie  jest  godność,  to  głupstwo. 
Wyw^oływać  w  ten  sposób  srogośei  rządu  a  rozwodzić  potem 
swoje  po  Europie  żale,  na  nic  się  nie  przyda.  Już  te  żale 
uprzykrzyły  się  zachodowi.  Pozyskujemy  za  nie  dziennikar- 
skie, choć  nie  zawsze  bezpłatne  sympatye.  Jak  żebrak,  ma- 
jący poczucie  zacności  swojej,  nie  odkrywa  ran  swoich  przed 
ludźmi ,  tak  wolałbym ,  aby  ojczyzna  moja  nie  tak  często 
odzywała  się  do  miłosierdzia .  które  ją  ustawnie  zawodzi. 
Rzucą  nam  kawałek  chleba .  a  w  końcu  ])0wiedzą  między 
sobą:  czego  ci  ludzie  chcą  od  nas?  Zaco  mamy  płacić  karę 
ich  lekkomyślności?  Nam  potrzeba  dzisiaj  nić  skarżyć  się, 
b(^  nas  nikt  nie  wysłucha;    nie  robić  denionstracyi,    bo  tego 
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się  nikt    nie    boi,    ale    wr()cić    do    pracy    po   strasznem  do- 
świadczeniu. 

Rewolucja  szczególne  ma  polityczne  środki.  Ze  spo- 
łeczność nasza  była  jeszcze  słabą,  to  każdy  nawet  przed 
wypadkami  mógł  osądzić.  Zamiast  siły  wzmocnić  środkami 
naturalnymi  jak  nauka,  praca,  prawodawstwo,  a  tak  przyjść 
do  bogactwa,  rozumu  i  przewagi  na  północy  Europy,  syste- 
matem  drażnienia  chciała  podnieść  ostatek  sił  krajowych. 
Piżmo  i  galwauizm  mogą  podnieść  na  chwilę  siły  umierają- 
cego, ale  po  to,  aby  jeszcze  bezsilniej  upadł.  Tak  podrażniono 
żywotność  społeczności  polskiej,  a  dziś  leży,  nie  wiem  w  le- 
targu, albo  w  uśpieniu.  Naturalne  siły  budzi  zdrowy  pokarm, 
w  warunkach  normalnych  pożywany.  Na  tych  warunkach 
zbywa  nam  obecnie ,  bo  wpośród  stanu  wojennego,  który 
zaprowadziła  Rosya  w  Królestwie  Polskiem ,  a  który  się 
przedłuża,  wszelkie  życie,  wszelki  zawiązek  organiczny,  są 
niemożebne.  Ukazy  z  2  marca  były  następstwem  postano- 
wienia komitetu  z  22  stycznia,  darującego  czynsz  włościa- 
nom. Następność  tę  każdy  człowiek  rozsądny  przewidział, 
a  każden  mający  choć  trochę  odwagi  cywilnej  przepowie- 
dział. Jeżeli  ukazy  i  obecne  komisye  obdzielają  komorników 
i  czeladź  dworską,  to  rząd  narodowy  nie  był  dla  niej  mniej 
szczodrym  w  obietnicach.  Obydwa  te  prawodawstwa  wyszły 
z  jednej  szkoły,  obydwa  miały  jeden  cel,  zniszczenie  wię- 
kszej własności.  Wszakże  nietylko  wniknąwszy  w  ukazy 
z  2  marca,  przekonać  się  można,  że  mają  charakter  tenden- 
cyjny, policyjny  i  że  z  natury  są  bardzo  elastyczne,  ale  dali 
to  do  zrozumienia  wysocy  urzędnicy  w  kraju.  Należało  przeto 
wówczas,  należy  dziś  jeszcze  dać  wyraźny  dowód,  że  się 
zrywa  ze  spiskiem  i  z  powstaniem. 

Tu  nie  można  żadnej  dopuścić  dwoistości.  Chodzić  na 
salony  do  jen.  Berga,  a  oglądać  się  na  to,  co  mówi  sprzy- 
siężenie,  nie  wypowiedzieć  mu  śmiało  posłuszeństwa,  to  nie 
idzie.  Na  pokoje  zamkowe  chodzić  niepotrzeba,  ale  w^ładza 
w  czyimkolwiek  będzie  ręku,  uszanuje  tego,  który  ani  prze- 
sądzając, ani  zrzekając  się  przyszłości,  oświadczy  się  głośno 
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i  z  dobrą  wiarą ,  że  d/iś  ])owstania  nie  chce ,  spisku  nie 
usłucha,  a  spokojnie  ])racovvać  będzie.  To  wszakże  odnosi 
się  jedynie  do  względów  roztropności.  Nieskończenie  waż- 
niejszem  jest  potępienie  raz  na  zawsze  wszelkich  spisków 
z  obowiązku  sumienia  obywatelskiego  i  wyższej  polityki. 
Gdyby  to  })0Święcenie,  gdyby  te  zdolności,  gdyby  ten  hart 
duszy,  które  zmarniały  w  cytadeli,  na  Spielbergu  i  w  Sy- 
birze, były  użyte  na  polu  ])racy  krajowej  od  lat  trzydziestu, 
Polska  opatrzona  samorządem,  j)rawodawstwem,  uniwersyte- 
tem, wojskiem,  Litwa,  która  zachowała  urzędy  wybieralne, 
statut,  dwie  szkoły  znakomite,  byłyby  przyszły  do  takiej  po- 
tęgi moralnej  ,  że  byłyby  zawojowały  Rosyę ,  znalazły  nie- 
tylko  sympatye  ale  pomoc  na  zachodzie,  bo  pomoc  dają 
tylko  tam,  gdzie  czują  siłę.  Tego  nie  dopuściły  spiski,  które 
już  dlatego  samego,  że  tajemne,  nie  są  nigdy  w  ręku  ludzi 
prawdziwie  politycznych,  albo  stają  się  narzędziem  polityki 
obcej,  w  r.  1830  francuskiej,  w  1853  włoskiej.  Wewnątrz 
zaś  roztaczają  społeczność  na  próchno,  fałszują  moralność, 
niszczą  hierarchią,  poniżają  charaktery. 

Co  zatem  dziś  Polakowi  robić?  W  Królestwie  Polskiem 
przyjąć  szczere  i)rawodawstwo  ukazowe.  Zapomnieć  o  stra- 
tach, jakie  się  poniosło,  a  żyć  w  zgodzie,  w  miłości  sąsiedz- 
kiej z  tym  poczciwym  ludem,  który  zdrowy  zmysł  polity- 
czny okazał  podczas  powstania ,  a  dziś  nie  nadużywa  prze- 
wagi, jaką  mu  oddał  nieroztropny  zwycięzca.  Wejść  w  gminę 
sercem  i  czynem,  w  gminę,  która  jest  obecnie  jedynym  mo- 
żebnym  ustrojem  społeczeństwa:  niema  wyboru,  albo  gmina, 
albo  biurokracye  centralizowane.  A  ktoby  się  wahał? 

Jeżeli  jednak  mÓAvię  o  dobrej  wierze ,  to  niechaj  ona 
będzie  obo})óIną.  Niechaj  instrukcye  dane  komisyom  i  dzia- 
łanie tych  komisyi,  będą  zgodne  z  ukazami.  Niechaj  urzędy 
gminne  nie  będą  zabawką  w  ręku  uczastkowych  naczelni- 
ków, niech  obywatel  może  z  godnością  i  bezi)ieczeństwem 
dla  swej  osoby  i  rodziny  przebywać  w  swoim  domu,  nie 
będąc  wystawionym  na  potyranie  niższych  wojskowych  sto- 
pni.    W('twczas    pobytem    swoim    i  działaniem  ułatwią  dzieło 
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przekształcenia  społecznego.  Do  czego  wiec  to  nieustanne 
organów  urzędowych  i  nieurzędowych  ]io\vtarzanie.  że  iirzy- 
czyną  powstania  była  niechęć  szlachty  do  reform  Avłaściau- 
skich  przez  cesarza  początkowanych?  Kogo  te  l-iłanistwa 
oszukać  mają?  Grdyby  rząd  rosyjski  miał  ten  rozum  i  tę 
przenilvliwość,  o  kt()re  go  w  Europie  pomawiają.  zaniechał1)y 
takich  środlś^uw,  zaniechałby  jeszcze  bardziej  prześladowania 
Kościoła  katolickiego  w  Królestwie  i  na  Litwie.  Wiele  du- 
chownj^ch,  przyznahśmy  to  i  skarcili  z  góry,  wzięło  udział 
w  powstaniu ,  czynili  to  jako  obywatele,  na  własną  odpo- 
wiedzialność, nie  jako  księża,  i  zostali  ukarani.  Nie  pokaże 
rząd  rosyjski  żadnej  odezwy  liiskupiej.  kt('>raby  powstanie 
podżegała.  Arcybiskup  warszaAvski  łagodził  je.  jeśli  nie  kar- 
cił. JeżeH  p('iźniej  wprost  i  jawnie  do  monarchy,  choć  śmiało, 
ale  w  duchu  zgody  i  poczuciu  sprawiedliwości  się  odezwał, 
to  jestto  kwesty  a  większej  albo  mniejszej  przyzwoitości,  ale 
nigdy  buntu.  Jakim  więc  prawem  dzisiaj  rząd  rosyjski  wojnę 
Kościołowi  wypowiada?  Rząd  rosyjski  nie  obrachował  się 
ze  sobą.  W  dumie  swej  przemocy  lekceważy  siły  moralne. 
Już  Ojciec  Św.  uznając  prawo,  które  przedawnieniu  nie 
ulega,  podni(')sł  ku  niebu  głos  skargi,  który  zawsze  bywa 
AV3'słuchanym.  Głos  ten  wskazał  wiernym  ich  obowiązki.  Ra- 
chują na  bezsilność  naszą  obecną,  ale  zawsze  jest  dość  siły 
na  męczeństwo,  byle  wiernych  łaska  nie  opuściła.  To  co  po- 
wiedziałem o  spiskach  w  Królestwie,  stosuje  się  do  Galicyi 
i  Księstwa  Poznańskiego.  W  sejmie,  w  wydziałach,  w  towa- 
rzystwach ,  w  dziennikarstwie .  ol)Szerne  do  działania  pole 
a  opinia  zdrowa  krajowa  winna  potępić  każdą  tajemną  or- 
ganizacyę,  do  której  się  ucieka  chętnie  każda  podrzędna, 
chciwa  działania  zdolność. 

Wiek  upływa,  jak  co  lat  kilkanaście  powstają  w  Pol- 
sce mniej  więcej  gwałtowne,  a  całą  Europą  wstrząsające 
ruchy.  Krwawo  przytłumione,  mają  na  zawsze  zamykać  tę 
kwestyę,  a  ona  ustawnie  powstaje,  jeśli  nie  coraz  silniejsza, 
to  coraz  zjadliwsza.  Jakby  zrządzeniem  sprawiedliwości  Bo- 
skiej,   ta    Polska,    którą  ostatecznie    rozebrano  pod  pozorem 
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braterstwa  z  rewolucyą  francuską,  była  istotnie  jjowodem 
przeprowadzenia  zasady  rewolucyjnej  w  zaborczych  pań- 
stwach. We  wszystkich  trzech  zaborach  uderzono  na  szhx- 
•chtę,  podniesiono  lud  i  stan  miejski,  dano  przewagę  biuro- 
kracyi,  słowem  rządy  zaborcze  przeprowadzały  zasady  rewo- 
lucyi  francuskiej,  a  wypadki  r.  46-c-o  wywołały  rok  48-my 
^\  Austryi  i  Prusach.  Dzisiaj  ta  Polska  stała  się  najdziel- 
niejszym punktem  oparcia  dla  rewolucyi  europejskiej,  a  że 
sprawa  jej  czysta  przed  Bogiem  i  ludźmi,  więc  pod  jej  bia- 
łym płaszczem  skrada  się  upiór  czerwony.  Czy  ma  na  za- 
wsze zostać  ten  wulkan  buchający  lawą  i  płomieniem?  Nie 
trudno  byłoby  tutaj  wskazać  powody  przeważnie  polityczne, 
i^^alczące  za  odbudowaniem  Polski;  powody  te  były  wielo- 
krotnie i  wymownie  i)rzedstawione;  obecne  okoliczności  wska- 
załyby nowe  jeszcze  poglądy,  ale  nie  chce  przedłużać  pisma 
w  bólu  poczętego  i  w  bólu  zakończonego.  lJixi^  et  salmoi 
<animam  meam. 

Skierniewice  25  lipca  1864. 


P.  Popiel.  Pismu 
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KSIĘCIA  JERZEGO  LUBOMIRSKIEGO. 


Kochany  Książe! 

Wpośród  twardych  trudów,  na  jakie  mnie  skazało  po- 
wołanie ojca  rodziny,  serce  moje  bije  mocno,  zważając 
chwilę,  którą  obecnie  Galicya  przechodzi.  Czekaliśmy  blisko 
wieku,  aby  widzieć  u  steru  spraw  publicznych  ludzi;  na  któ- 
rych charakter,  zasady  i  przychylność  możemy  poniekąd  ra- 
chować. Ludzie  ci,  o  których  dobrej  woli  wątpić  nie  mam 
prawa,  nie  mogą  przeprowadzić  myśli  swojej  w  całem  pań- 
stwiC;  nie  będąc  zarazem  sprawiedliwymi  dla  nas.  Interes 
monarchii  schodzi  się  zarazem  z  interesem  naszego  koron- 
nego kraju.  Nie  Gahcya,  tylko  całe  państwo  potrzebuje  usa- 
dowienia na  szerokiej  podstawie  stosunków  społecznych; 
idzie  więc  o  to,  ażeby  dla  nas  nie  zrobiono  wyjątku.  Ra- 
chuję pod  tym  względem  na  pogląd  polityczny  ludzi,  którzy 
nie  z  interesu  zapewne,  ani  z  miłości  własnej,  ale  z  poświę- 
cenia podjęli  trudne  dzieło  rządzenia  dziś  państwem.  Wie- 
dzą niewątpliwie,  że  taka  jest  solidarność  w  każdym  ustroju 
organicznym,  iż  niepodobna  być  sprawiedliwym,  miłośnikiem 
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wolności,  obrońcą  właściwych  zasad  społecznych  w  Wiedniu 
albo  w  Peszcie,  a  nie  być  nim  we  Lwowie.  Ale  jeżeli  to 
dzieło  mają  spełnić,  to  niewątpliwie  kochany  Książę,  musimy 
im  w  tern  dopomódz.  Bądźmy  więc  sprawiedliwymi;  ciąży 
odpowiedzialność  na  nich ,  ale  ciąży  i  na  nas ,  idzie  więc 
o  to ,  aby  jak  nam  się  to  wielekroć  zdarzyło ,  nie  stracić 
chwili.  Dzieło  właściwego  społecznego  ustroju,  dzieło  obudze- 
nia sił  społecznych,  dzieło  kultury  i  dobrobytu  nie  może  być 
nigdy  dziełem  samego  rządu,  ale  do  niego  przyłożyć  się  mu- 
szą rządzeni. 

Jeżeli  dobrze  zrozumiałem  programat  hr.  Belcredi,  to 
myślą  jego  jest  powołać  do  życia  prawdziwe  siły  krajowe, 
i  na  tych  żywotnych  siłach  oprzeć  organizm  rządowy  tak, 
aby  nie  już  sztucznie,  a  priori,  za  pośrednictwem  mechani- 
zmu rządowego  kierować  społecznością,  ale  aby  równowaga 
sił  społecznych  w  działaniu  wolnem,  ograniczonem  prawem, 
spełniała  we  właściwym  ruchu  najwyższy  cel  państwa:  wol- 
ność w  porządku.  Pod  tym  względem  ministeryum  obecne 
musi  walczyć  z  dwoma  potężnymi  przeciwnikami:  z  ustrojem 
biurokratycznym  i  ze  stronnictwem  rewolucyjnem,  którzy 
ostatecznie  są  sobie  podobni,  bo  tak  jeden  jako  i  drugie 
stawiają  i  wkładają  na  ludzkość  dowolny  systemat.  Rząd 
obecny  musi  zatem ,  jeżeli  ma  mieć  przyszłość,  i  jeżeli  ta 
ostatnia  próba  nie  ma  się  skończyć  katastrofą ,  oprzeć 
się  na  tych  żywiołach ,  które  w  każdym  koronnym  kraju 
istnieją.  Tak  postąpił  co  do  Węgier  i  tam  była  rzecz  łatwa, 
bo  Węgry  miały  szczęście  zachować  cały  swój  organizm. 
Dość  było  zatem  powrócić  względem  Węgier  do  idei  pra- 
wnej, a  rzeczy  same  ze  siebie  powracają  do  właściwego 
ładu,  i  byle  tylko  Węgrzy  umieli  zachować  miarę  i  nie 
przekraczali  granic ,  które  najznakomitszy  z  pomiędzy  nich 
zakreślił,  porozumienie  pomiędzy  nimi  a  koroną  nastąpi  na 
korzyść  stron  obydwóch. 

Inaczej  w  innych  koronnych  krajach.  Tam  długi  ciąg 
bezprawia  zatomizował  do  tyla  żywioły  społeczne,  że  dzisiaj 
nie  łatwo  obudzić  w  nich  prawdziwe  i  zdrowe  życie.   Rewo- 
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lucya  1848  r.  wstrząsnęła  posady  próchniejącej  monarchii, 
na  dawnej  drodze  iść  dalej  było  niepodobna.  Ministeryum 
Schwarzenberg-Bach  usiłowało  ideą  państwa  jednolitego  prze- 
prowadzoną z  niepospolitą  konsekwencyą,  zlać  w  jedno  róż- 
norodne żywioły,  i  wyrobić  sztuką  i  siłą  jednolity  naród. 
Doświadczenie  to  się  nie  powiodło.  Szukano  na  innej  drodze 
tego  samego  celu.  Czego  nie  mogła  dokazać  biurokracya, 
oparta  na  wojsku,  do  tego  miał  doprowadzić  konstytucyjny 
liberalizm.  Z  jakim  skutkiem?  wiadomo.  Natura  rzeczy  nie 
da  się  zwyciężyć  sztuką.  Monarcha  znający  dawne  trady- 
cye  habsburgskiego  domu ,  powraca  na  właściwą  drogę. 
Rzeczą  rozmaitych  narodowości  poddanych  pod  jego  berło, 
umieć  korzystać  i  z  tak  dobrej  woli  i  z  tak  wysokiego 
poglądu. 

Nie  do  nas  rozbierać  co  której  robić  należy:  nam  my- 
śleć o  sobie.  Społeczność  nasza  doprowadzona  do  ostate- 
cznego rozbicia;  rozmaite  warstwy  społeczne ,  rozmaite 
szczepy  naszego  koronnego  kraju,  nie  stoją  w  zgodzie  i  har- 
monii, ale  w  jakiejś  dziwnej  względem  siebie  niechęci.  Klasa, 
która  niegdyś  nie  tyle  łączyła  ile  raczej  absorbowała  wszy- 
stkie siły  społeczne,  została  skruszona  i  wywołano  przeciwko 
niej  sztuczny  antagonizm,  tak  z  dołu  jak  i  z  góry.  Miasta 
i  klasy  średnie  owionął  duch  rewolucyjny  zaszczepiony  na 
patryotycznym  gruncie;  w  ludzie  wiejskim  obudzono  chuci 
gwałtowne,  a  że  nie  miały  narodowej  tradycyi,  stały  się  po- 
wolnem  narzędziem  nie  interesu  dynastycznego,  ale  interesu 
i  niechęci  biurokratycznej  kasty.  Kraj  cały  zubożał,  bo  my 
więksi  właściciele  pracować  jeszcze  nie  umiemy,  a  lud  wiej- 
ski dostawszy  wszystko  darmo,  pracować  jeszcze  nie  potrze- 
buje. AV  porządku  moralnym  klasa  większych  właścicieli, 
dawna  szlachta ,  pomna  stanowiska  panujących ,  została 
w  biernej  opozycyi,  a  nie  żyjąc  życiem  publicznem,  straciła 
wszelki  polityczny  pogląd:  była  też  czasem  bez  godności 
względem  rządu,  stawała  się  częściej  narzędziem  w  ręku  re- 
wolucyi.  W  porządku  duchownym  naród  ten  od  dziesięciu 
wieków  ściśle   i  sumiennie  związany  z  Kościołem,    po  rozpa- 
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dnięciu  te^'0  na  pół  politycznego ,  na  pół  duchownego 
związku,  pił  pełneni  gardłem  błędy  zachodu,  a  gorszył  lud, 
który  zachował  choć  formalną  wiarę;  ze  sił  moralnych  zo- 
stało się  przeto  tylko  uczucie  i  wspomnienia  narodowe, 
wzniosłe,  szanowne ,  ale  same  niewystarczające.  Uczucie  to 
uieoczyszczone  czysto  Boską  myślą,  stało  się  chorobUwe. 
Oto  jest  stan  nasz  społeczny,  do  którego  dodać  potrzeba,  że 
przeważna  część  ludności,  z  którą  nas  łączyło  sześć  wieków 
złej  i  dobrej  doli,  chwały  i  upadku,  zaczęła  odgrzebywać  za 
obceni  powództwem  niby  krzywdy  przeszłości,  i  dzisiaj  szu- 
ka w  błędnem  kole  nie  praktycznego  dobra ,  ale  zadosyć- 
uczynienia  swojej  niechęci. 

Rząd  austryacki,  który  nas  znał  lepiej  aniżeli  my  sami 
siebie,  wiedząc,  jak  jesteśmy  słabi,  nie  rachował  się  nigdy 
z  naszym  koronnym  krajem.  Jakkolwiek  osłabiony,  mógłby 
i  dziś  jeszcze,  pomagając  sobie  to  administracyjną  siłą,  to 
antagonizmem  klas ,  utrzymać  nas  w  spokój  nem  posłuszeń- 
stwie. Ale  coby  to  była  za  polityka  utrzymywać  wśród 
zdrowego  ciała  schorzały  członek.  Już  rok  1846  był  nauką 
surową,  że  nie  można  bezkarnie  w  jednym  kraju  dopuszczać 
się  wielkich  niesprawiedhwości;  jest  zatem  interesem  rządu, 
jest  interesem  wszystkich  koronnych  krajów,  aby  w  Galicyi 
istniał  stan  prawny,  stan  wolności,  stan  samorządu,  a  na  do- 
wód przypomnę  po  upadku  rewolucyi  Kościuszkowskiej  spra- 
wę Nadasdego  w  Węgrzech ,  w  r.  1831  zaburzenia  ludowe 
w  komitatach  północnych  ,    że  pominę   późniejsze  przykłady. 

Mam  najsilniejsze  przekonanie,  że  obecne  ministeryum 
czuje  te  prawdy,  dlatego  nie  przywodzę  tyle  razy  powtarza- 
nego wywodu  niesprawiedhwości,  jakich  kraj  nasz  był  ofiarą 
i  które  go  do  reszty  zepsuły,  bo  nic  nie  psuje  tyle  co  nie- 
sprawiedliwość. Ale  przystępuję  do  tego,  co  nam  dziś  czynić 
należy,  bo  obecnie  z  krajem  mam  sprawę. 

Jeżeli  mamy  prawo  żądać  od  rządu,  aby  co  do  na- 
szego koronnego  kraju  wszedł  na  drogę  sprawiedliwości 
i  prawdziwego  równouprawnienia,  to  on  ma  nawzajem  prawo 
żądać  od  nas  pewnych  rękojmi.  Jeżeh  rząd  ma  nam  dać  je- 
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zyk ,  naukę ,  samor/.ąd ,  musi  mieć  na  czemś  w  kraju  się 
oprzeć  i  wiedzieć ,  że  tego  wszystkiego  nie  użyjemy  prze- 
ciwko niemu,  że  to  nie  stanie  się  narzędziem  w  ręku  rewo- 
lucyi.  Dopóty  zatem  ani  obecne,  ani  żadne  ministeryum  nie 
da  nam  tych  koniecznych  warunków  normalnego  życia,  do- 
póki w  kraju ,  powtarzam ,  nie  będzie  mogJo  na  nikim  się 
oprzeć.  Podporą  rzetelną  każdego  rządu  są  dwa  żywioły: 
pewna  rozsądna  opinia  wogóle,  wszczególe  grono  ludzi  czy- 
stych, niezawisłych,  poważnych ,  co  śmiało  w  poczuciu  obo- 
wiązku dla  kraju  staną  po  jego  stronie.  Pytam  Cię,  ko- 
chany Książę,  bo  w  oddaleniu  wiedzieć  nie  mogę,  czy  jakie 
porozumienie  nastąpiło  pomiędzy  osobami  dziś  u  steru  rządu 
stojącemi .  a  ludźmi ,  których  uważamy  za  przywódców 
spraw  krajowych.  Jeżeli  nie,  to  już  dotąd  popełnihśui}'  błąd 
bardzo  wielki,  ale  jest  do  naprawienia.  Ludzie  obcy  jakkol- 
wiek zacni,  ale  wychowani  w  uprzedzeniach,  do  których  da- 
waliśmy poniekąd  powody,  mogą  niewiedzieć  czego  nam 
istotnie  potrzeba.  I  w  rzeczy  samej  nie  sformułowaliśmy 
nigdy  dokładnie  naszych  potrzeb.  Jeżeli  adres  1860  r.  wy- 
mownie, choć  zbyt  ogólnie  je  nakreślił,  to  postępowanie  de- 
putacyi  w  Radzie  państwa,  wypadki  dwóch  lat  ul)iegłych, 
mogły  bardzo  niebezpieczne  wywołać  uprzedzenia.  Trzymanie 
się  jakiejś  polityki  ogólnej ,  dążenie  do  tego,  czego  nam 
Austrya  ani  dać  chce,  ani  może.  częste  drażnienie  albo  opo- 
zycya  bierna,  obok  nieudolności  sił  własnych,  nie  mogły  wy- 
wołać u  rządu  żadnych  ustąpieu.  Trzeba  raz  dobrze  zrozu- 
mieć, że  my  nie  możemy  stawać  w  rokowaniu  z  rządem  na 
stanowisku  bezwzględnych  zasad  prawnych.  Pod  tym  wzglę- 
dem położenie  nasze  Hipełnie  inne  od  Węgier.  I  w  tem  błąd 
naszej  polityki.  Węgrzy  mają  zasadę  prawną,  do  której,  jak 
z  jednej  strony  odwołać  się  winni,  tak  z  drugiej  poprzestać 
na  niej  mogą.  Wezwanie  naszej  idei  prawnej,  absolutnej, 
idzie  poza  ideę  całości  państwa;  musimy  zatem  pozostać 
na  drodze  czysto-politycznej.  Politycznem  jest  tylko  to,  co 
jest  możebnem  i  użytecznem.  Gdybyśmy  pod  rozmaitemi  mi- 
nisterstwami,   które  przeszły,    umieli  byli  korzystać  z  dobrej 
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■woli  albo  interesu  niektórych,  bylibyśmy  mogli  uzyskać 
wiele  instytucyi  zbawiennych ,  a  powstrzymać  budzenie 
antagonizmu  to  klas,  to  szczepów,  które  nas  tyle  osłabia. 

A  więc  wyrzec  się  przeszłości?  Nie  myśleć  o  przyszło- 
ści, a  przyjąć  za  zapłatę  utilitarne  korzyści?  O  przeszłości 
niema  co  mówić  w  polityce.  Przyszłość  jest  w  ręku  Boga. 
Przyszłości  żaden  uczciwy  człowiek  wyrzekać  się  nie  będzie, 
7aden  człowiek  sumienny  przesądzać  jej  nie  może,  ale  to  pe- 
wna, że  tylko  teraźniejszość  gotuje  przyszłość,  to  pewna,  że 
przyszłość  mogą  mieć  tylko  te  społeczności ,  które  mają 
w^artość  duchowną,  rozum,  jedność  i  bogactwo.  Do  tego  nie 
dochodzi  się  bez  porozumienia  z  władzą  jakąkolwiek  ona 
jest,  bo  władza  jest  zawsze  narzędziem  organicznem  w  spo- 
łeczności, bo  naród,  który  w  ciągłem  z  nią  będzie  zdrażnie- 
niu,  nie  wyrobi  w  sobie  pierwszego  dla  ludzkości  warunku: 
uszanowania  powagi.  Wolałbym,  kochany  Książę,  zgoła  nie 
mówić,  jak  zamilczeć  jakąkolwiekbądż  prawdę.  Muszę  za- 
tem potępić  głośno  wszelkie  usiłowania  do  odzyskania  poli- 
tycznego bytu,  przed  czasem,  kiedy  do  tego  są  siły  wewnę- 
trzne, a  sposoby  i  okoliczności  na  zewnątrz.  Jakoż  każde 
podobne  usiłowanie,  w  głębszą  potrąciło  nas  pizepaść  i  przy- 
szło mi  w  wieku  do  starości  zbliżonym  patrzeć  na  takie 
rozoranie  narodowego  gruntu,  że  słusznie  obawiać  się  można, 
aby  tam  tylko  ciernie  i  kąkol  nie  porosły.  Więc  droga, 
która  nas  do  tak  bezdennego  nieszczęścia  doprowadziła,  nie 
jest  dobrą  drogą.  Ani  na  Tobie,  Książę  kochany,  ani  na 
mnie,  ani  na  przyjaciołach  naszych  nie  ciąży  odpowiedzial- 
ność za  to  co  się  stało,  a  jednakże  nie  jesteśmy  bez  winy, 
bo  było  naszym  obowiązkiem,  błąd  i  zbrodnie,  które  potę- 
pialiśmy jawnie,  potępić  jeszcze  głośniej  i  czynnie,  a  zacho- 
wać żywioł  polski  od  strasznego  upadku ,  który  przewidzie- 
liśmy z  góry.  Pominę  co  się  stało  za  granicami  Galicyi,  ale 
to  każdy  przyzna ,  że  ostatnie  wypadki  przyczyniły  się  do 
zubożenia  kraju ,  a  do  zdemoralizowania  niektórych  warstw 
społecznych.  Było  obowiązkiem  większej  własności,  było 
obowiązkiem    klas    wykształconych,    zachować  społeczeństwo 
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nasze  od  tych  nieszczęść.  Jeżeli  własność,  jeżeli  tradycya,. 
jeżeli  kultura,  jeżeli  stanowisko  duchowne,  nie  obronią  spo- 
łeczności od  burzy  wywołanej  przez  przewrotność,  i  niedo- 
świadczenie,  toć  słusznem  byłoby  mniemanie  tych,  co  rozu- 
mieją, że  ten  balast  już  dzisiaj  niepotrzebny.  Czegośmy  nie 
zrobili,  zróbmy  dzisiaj,  ale  na  to,  z  bezwzględnością,  z  od- 
wagą, z  czynnością,  której  nam  brakło,  należy  potępić  spi- 
sek, jego  zasady  i  środki.  Znam  ja  dobrze  nasz  naród;; 
przeważa  w  nim  niezmierna  większość  zdrowych  żywiołów, 
ale  nie  miały  nigdy  punktu  oparcia,  i  nie  miały  kierunku. 
Odwaga  cywilna,  o  której  brak  nas  oskarżają,  jak  jest 
kwiatem  społeczności  w  normalnym  tylko  stanie  będących^ 
tak  zaledwo  można  żądać ,  aby  się  pojedynczo  objawiać 
mogła,  musi  mieć  punkt  oparcia  w  pewnem  stronnictwie, 
z  którego  czerpie  siłę,  ;,bo  biada  samemu".  Potrzeba  więe 
koniecznie  wyprzeć  się  ostatniego  ruchu,  uznać  go  i  potępić 
jako  zgubny,  odtrącić  ludzi,  którzy  mu  przodkowali,  albo 
mu  potakiwali.  A  tutaj  rozróżniam  bez  własno  wolny  eh  spi- 
skowców, którzy  zaprzedah  sumienie  stronnictwu  rewolucyj- 
nemu, i  ludzi  dobrej  woH,  którzy  rozumieli,  że  na  gruncie 
narodowym  potrafią  wyrwać  mu  kierunek.  Z  pierwszymi 
niema  zgody,  wtrącili  żywioł  narodowy  w  przepaść,  z  której 
sprawiedliwość  Boska  wyrwać  go  chyba  potrafi,  niechaj  icb 
kraj  osądzi ,  wedle  dzieła,  które  spełniU,  i  wedle  środków, 
których  używali.  Z  nimi  nie  mamy  sprawy,  niechaj  spadnie 
na  ich  głowę  krew  i  łzy  przelane,  a  niechaj  nie  podszywają 
się  napróżno  pod  sztandar  narodowy.  Drudzy  zwróceni  na 
właściwą  drogę,  mogą  naprawić  złe.  które  uczynih.  Ale  czas^ 
bo  trzeźwe  osądzenie  chwili  nadzwyczajnie  potrzebne.  W  cho- 
robliwem  usposobieniu,  wpośród  cierpień,  które  z  każdej  do- 
legają nam  strony,  każda  jakaniebądż  wewnętrzna  czy  ze- 
wnętrzna zmiana  i  kombinacya,  budzi  w  nas  niesłychane  na- 
dzieje; jeżeh byśmy  zatem  dziś  marzyli  czy  o  antagonizmie 
wielkich  państw  europejskich,  czy  o  wykształceniu  Słowiań- 
szczyzny zachodniej,  w  przeciwieństwie  do  Słowiańszczyzny 
wschodniej,    czy    o  zrobieniu  z  Galicyi    punktu  Archimedesa 
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oie  odniesiemy  żadnej  korzyści,  a  przeszkodzimy  poniekąd 
wykształceniu  sic  stosunków  naturalnych,  organicznych  i  pra- 
wdziwej wolności  w  całem  państwie.  Nam  nie  należy  wy- 
stępować ze  zbyt  odrębnem  stanowiskiem,  ani  stawać  w  obro- 
nie konstytucyonalizmu,  który  nam  nic  dobrego  nie  przyniósł, 
ale  korzystać  z  instytucyi  i  zdobyć  dla  siebie  wszystkie 
wolności ,  które  obecne  ministeryum,  wierne  swoim  zasadom, 
wszystkim  prowincyom  państwa  Austryackiego  dać  musi. 
Dotąd  wyjątkowo  zawsze  postępowano  z  Galicyą,  bo  wszy- 
stko z  nią  dozwolić  sobie  było  można,  ale  skoro  przyjdzie- 
my wspólnie  z  ludem  wiejskim ,  w  rozbracie  z  rewolucyą 
i  spiskiem,  i  powiemy  rządowi:  Od  lat  stu  jak  zawładnęli- 
ście nami,  kraj  zubożał,  moralność  upadła,  stan  społeczny 
jest  nieznośny,  Galicya  była  zawsze  dla  was  ciężarem,  a  cza- 
sem i  wstydem;  nam  zarzutu  robić  nie  możecie,  boście  nami 
rządzili  sami  bez  nas,  wprowadziwszy  swoje  prawa,  swoje 
urzęda,  swój  język,  swoją  naukę.  Spróbujmy  innej  drogi, 
nie  ucisku  i  wyzyskiwania  przez  obcy  żywioł ,  nie  upoko- 
rzenia moralnego ,  nie  osłabiania  stanu  społecznego  przez 
sztuczny  antagonizm,  ale  wejdźmy  na  drogę  naturalną,  pra- 
wną, chrześciańską.  Żądamy  języka,  bo  skaziliście  naszą 
mowę,  nie  nauczywszy  swojej,  żądamy  samorządu,  któryby 
nie  osłabiając  jedności  państwa,  utrzymał  właściwości,  które 
Opatrzność  dała  każdemu  szczepowi,  żądamy  sfery  działania 
'dla  własnego  dobra,  bo  tylko  zaspokojenie  tych  szlachetnych 
żądzy,  jak  z  jednej  strony  uwolni  was  od  kosztu  i  odpo- 
wiedzialności, tak  zachowa  nas  od  pokusy  spisku  i  rewolu- 
cyi.  To  powiemy  rządowi  —  a  sobie?  Dajmy  pokój  wiel- 
kiej polityce,  która  nie  jest  rzeczą  koronnego  kraju,  dopro- 
wadzonego do  atomizmu  społecznego  i  atonii  moralnej. 
Stoimy  na  rozdrożu:  albo  nam  przyjdzie  pod  kierunkiem 
tajemnych  wpływów  w  walce  bezskutecznej  a  zjadliwej  zu- 
żyć i  roztoczyć  resztę  sił  żywotnych,  które  pozostały,  albo 
na  drodze  prawnej,  jawnej,  dobić  się  warunków  bytu,  który 
chociażby  nie  był  ostatecznym  naszym  ideałem,  zapewnić 
nam  może    normalne    wykształcenie    i  form    i  zasad    społecz- 
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nych.  Narodów  upadłych  cechą  jest  brak  prawdy,  życie 
w  marzeniu ,  bezzasadne  nadzieje.  Z  mezką  odwagą  i  sta- 
nowczością powróćmy  na  grunt  rzeczywisty:  marzenie  to 
pociecha  dusz  słabych ,  nadzieję  mieć  należy  w  Bogu  i  nie 
w  obcej  pomocy,  lecz  we  własnej  pracy  i  zasłudze.  Ofiarą 
dochodzi  się  do  celu,  ale  nietylko  ofiarą  krwi:  ofiarą  uprze- 
dzenia, ofiarą  pracy,  ofiarą  namiętności.  Uczucie  jest  bodź- 
cem do  wszystkiego .  ale  przedzierzgnięte  w  nienawiść,  nic 
nie  zbuduje.  Powiedzą  nam:  Jakiem  prawem  o  przyszłości 
kraju  mówicie,  kiedy  przyszłość  już  do  was  nie  należy; 
młode  pokolenie  niech  samo  ściele  sobie  łoże,  na  którem  ma 
spoczywać.  Lekkomyślna  zarozumiałości!  Przyszłość  kraju 
nie  należy  do  żadnego  pokolenia:  jest  ona  własnością  nas 
wszystkich ,  całą  obejmujemy  gorącem  sercem  aż  do  naj- 
odleglejszych pokoleń.  Chcieliby  tworzyć  ideał ,  a  nie  wie- 
dzą, że  w  ludzkości  formy  się  tylko  zmieniają,  istotne  wa- 
runki bytu  pozostają  te  same ,  bo  ona  ma  spełniać  cele  Bo- 
skie na  ziemi. 

Zbliżające  się  dość  liczne  wybory  okażą  kierunek 
opinii  w  Galicyi ,  okażą  jakie  skutki  wywarło  bolesne  do- 
świadczenie. Potrzeba  wzmocnić  sejm  ludźmi  praktycznymi, 
bo  zadaniem  przyszłego  posiedzenia  będzie  i  pozyskać  zau- 
fanie rządu ,  i  porozumieć  się  z  instynktami  naszego  ludu, 
i  przygotować  instytucye,  bez  których  stan  obecny  tylkoby 
się  przedłużył.  Ze  z  obecnem  ministeryum  panowanie  biuro- 
kracyi  jest  niepodobnem.  to  wszyscy  czują,  a  najlepiej  ona 
sama;  dołoży  zatem  wszelkiego  starania .  aby  mu  utrudnić 
dzieło  reorganizacyi  państwa,  a  przynajumiej  Galicyi;  tem 
więc  bardziej  w  granicach  dobrej  polityki  utrzymać  się  na- 
leży. Znakomity  mąż  stanu  francuski  powiedział:  Polityka 
jest  sztuką  rzeczy  możebnych,  i  powiedział  })rawdę.  Wszakże 
ustrój  obecny  administracyjny  musi  być  czemsiś  zastąpiony, 
niema  u  nas  tradycyj  miejscowych  jak  w  Węgrzech,  ale  jest 
zawiązek  jedynego  dziś  możebnego  s|)ołeczuego  ustroju 
w  gminie. 

Jakkolwiekbądź  przyszłoby  sądzić  prawodawstwo  w  Kró- 
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lestwie  Polskiem  z  2  marca  1864  r.,  to  przyznać  należy,  że 
prawo  gniinue  jest  dobre ,  i  że  ta  iustytucya  dziwuie  się 
łatwo  przyjęła  i  fimkcyonnje  dokładnie,  gdzie  ją  tylko  zo- 
stawiono samej  sobie;  ani  wątpić,  że  w  Galicyi  okażą  się 
te  same  skutki,  choć  być  może,  że  usposobienie  ludności  zo- 
stało nieco  zwichnięte  przez  wpływ  urzędniczy.  Pytanie,  czy 
do  składu  gminy  mają  wejść  same  żywioły  gminne,  a  wię- 
ksza własność  wejść  w  osobny  ustrój,  jest  podrzędne.  Pośre- 
dnie ogniwo  pomiędzy  gminą  a  rządem,  winna  stanowić  iu- 
stytucya sędziów  pokoju,  na  wzór  sędziów  pokoju  angielskich, 
nie  wybieranych,  ale  wyznaczonych  przez  koronę ,  którzy  by 
załatwiali  ogólniejsze  sprawy  sądowe  i  administracyjne,  a  mia- 
nowanych w  sferze  ludzi  odznaczonych  przez  wykształcenie, 
stanowisko  albo  majątek.  Mogliby  tam  znaleść  miejsce  z  ko- 
rzyścią i  wysłużeni  urzędnicy  o  ileby  bezpłatnie  tak  zaszczy- 
tnej podjęli  się  czynności.  Nie  byłoby  to  proste  naśladowni- 
ctwo, ale  rzecz  wywołana  przez  podobne  okoliczności.  Czem 
zaś  jest  ta  iustytucya,  pięknie  w  świeżej  wykazał  mowie 
87-letui  mówca,  prawnik  i  człowiek  stanu*). 

Rzecz  jasna ,  że  aby  rząd  oddawał  w  nasze  ręce  zna- 
czną część  władzy  sądowej ,  administracyjnej  i  policyjnej, 
musi  być  pewnym,  że  jej  przeciwko  niemu  nie  użyjemy,  ale 
na  to  są  rękojmie  w  przeszłości  ludzi,  co  nie  skalaU  swego 
charakteru  ani  pochlebstwem  dla  władzy,  ani  uległością  dla 
stronnictwa.  Nie  tu  miejsce  rozbierać  liczne  ulepszenia,  które 
rząd  wprowadzić  winien,  a  sejm  przygotować.  Dotknąłem 
najważniejszego,  bo  przekształcenia  administracyjnego  ustroju; 
przeniesienie  go  ze  środka  na  obwód  jest  tak  ogromnem 
djziełem,  że  jeżeh  ministerj^um  potrafi  mu  podołać,  a  sejm  je 
ułatwi,  to  imiona  ludzi,  którzy  je  przeprowadzą,  wieczną 
okryją  się  chwałą,  a  sejm  zarobi  sobie  na  prawdziwą  wdzię- 
czność kraju.  Powtarzam,  ministeryum  potrzebuje  koniecznie 
pomocy  sejmów.     Jeżeli    mu  będą  stawiały    trudności,   jeżeli 


*)  Lord    Broughain    na    i)osiedzeniu    w   Sheffield   d.  7  paździer- 
nika r.  1). 


76  PAWEŁ   POPIEL. 

nie  przyjdą  z  Dim  do  rzetelnego  porozumienia,  jeżeli  gonie 
będą  za  indywidualnymi  każdego  koronnego  kraju  celami^ 
zamiast  obecnie  wstrzymać  wszystkie,  dla  przeprowadzenia 
reorganizacyi  społecznej,  ^  tO:  nie  tylko  powróci  patent  lutowy, 
ale  powrócą  czasy  panjowania  ^żandsir^ęiyi  i  policyi,  jak  to 
było  w  roku  18|f6;  • '  ';  '  "' 

Do  wybom.''  -->  r  -  ■  /■      ł.  ■ 

Kochany  Książę!  kóńdzę" to  długi fe  pismo,  które  czy  Ci 
będzie  miłe,  nie  wiem,  ale  nie  mogąc  wstrzymać  poczucia  obo- 
wiązku, które  mi  nakazywało  wyrzec  to  co  uważam  za  pra- 
wdę,   musiałem  ją  przelać  w  najczystsze  serce,  które  znam. 

Prawdziwy  Twój  przyjaciel  i  sługa. 
25  października  1865  r. 


KILKA  SŁÓW 

z  POWODU 

ARTYKUŁU  P.JÓZEFA  SZUJSKIEGO  W  FEUILLETONIE  DZIENNIKA  „HASŁO" 

Z   D.   8   PAŹDZIERNIKA   ZAMIESZCZONEGO. 


Fugisti  quia  tacuisti,  tacuisti  quia 
timuisti:  fuga  animi  tiraor  est. 
Aug.  .S. 


Wiedziałem,    że  p.  S/Aijski   napisał  korespondencyę  do 
„Hasła"  z  powodu  listu  mego    z  dnia  25  października  r.  z., 
wszakże   świetne  to    pismo   zbyt   późno    dostało  się  w  moje 
.ręce;  żałuję  mocno,  bo  nie  lubię  zostawać  w  odpowiedzi  dłu- 
żnym. Odpowiadać  dzisiaj   i  poruszać  kwestye  odnoszące  się 
do  przeszłości,  kiedy  obecność  tak  pełna  życia,  nadziei  i  tak 
zajmująca,  jest  mi  nie  na  rękę;    a  jednak  odpowiedzieć  mu- 
szę,   bo  kwestye    dotknięte   i   w   moim   liście   i  w  uwagach 
p. "Szujskiego,    są  tak  ważne    i  tak  głęboko  sięgają  w  życie 
społeczności  naszej,  że  rozjaśnione  być  muszą.    Z  niektórych 
wyrazów  pisma  p.  Szujskiego  wnoszę,  że  sohdarnie  robi  od- 
powiedzialnym za  moje    opinie  adresanta.     Odpowiedzialność 
za  każde  słowo,  które  wyrzeknę ,    za    każdą    zasadę ,    którą 
postawie,   za  każdy  kierunek,    który  wskażę,    zwykłem  brać 
na  siebie,   a  pod  żadną,  jakkolwiek  szano^yną,    nie  ukrywać 
Sie  powagę.     Zdanie,    które  objawiam    mówiąc    do  drugiego. 
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choćbym  przypuszczał  ze  je  dzieli,  do  żadnej  nie  obowią- 
zuje go  solidarności:  jakoż  w  danym  przypadku  ta  strona 
szczególniej  jest  podniesioną ,  raz  przez  wyraźne  oświadcze- 
nie w  końcu  listu:  że  nie  wiem,  czy  Księciu  będzie  miłym; 
drugi  raz  przez  tę  okoliczność,  że  list  nie  był  mu  wprzódy 
udzielony  prywatnie. 

Rozprawę  z  takim  przeciwnikiem  jak  p.  Szujski,  z  swo- 
bodnem  witam  sercem,  taka  tylko  może  być  użyteczną,  wy- 
jaśnić kwestye,  oświecać  przekonania.  Innej  prowadzićbym 
nie  mógł,  bo  każda  rozprawa  publiczna  jest  dla  mnie  rze- 
czą sumienia,  a  dlatego  przystępuję  odrazu  do  rzeczy,  ogra- 
niczając ile  możności  pole  dyskusyi,  którą  p.  Szujski  z  wiel- 
kim urokiem  talentu  pisarskiego,  wyobraźni  i  gorącego  uczu- 
cia rozrzucił  po  całym  obwodzie ,  może  dlatego,  ażeby  go 
było  trudniej  pochwycić.  Przedewszystkiem  ponieważ  umiał 
uszanować  szczere  przekonanie,  niech  raczy  tutaj  przyjąć 
wyrażenie  mojego  osobistego  szacunku.  Po  takiem  oświad- 
czeniu z  ust ,  które  nigdy  nie  skłamały,  pozwoli ,  że 
w  dyskusyi  nie  zawsze  może  oszczędzę  Jego  przekonania 
i  sympatyi. 

Korespondent  z  „Hasła"  godnym  naśladowania  przy- 
kładem przytoczył  najważniejsze  ustępy  mojego  listu,  wszakże 
streszczając  jego  osnowę,  mówi  w  końcu:  (iu  canda  renenum) 
„że  kraj  organizacyę  swoją  ma  przyjąć  na  podstawie  poro- 
„  zumienia  się  z  rządem  tych  nielicznych  obywateli,  którzy 
„ostatni  ruch  obecnie  głośno  potępiają,  którzy  rządowi  da- 
;,dzą  nieznane  bliżej  przeciw  rewolucyi  gwarancye,  otrzymu- 
„jąc  w  zamian  od  niego  pełnomocnictwo  powrócenia  kraju 
„w  kluby  ułożonego  przez  nich  systemu  i  porządku".  Na  to 
streszczenie,  autor  hstu  się  nie  zgodzi ,  ani  ktokolwiek  list 
przeczytał.  Tak  streszcza  i  tak  dodaje  duch  stronnictwa, 
który  czyta  pomiędzy  drukowanymi  wierszami,  a  czyta  to  co 
chce,  podkładając  swoje  własne  myśli  na  odpowiedzialność 
autora,  aby  go  tern  łatwiej  potępić.  Rzekłby  kto,  że  żąda- 
łem oddania  kilku  obywatelom  jakiejś  władzy  dyskrecyonal- 
nej,  poUcyjno-administracyjnej ,    kiedy  właśnie   dążnością  ca- 
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łego  pisma  było,  zaprowadzenie  saniorządu  na  najszerszych 
posadach.  Nie  przeto  wiec  powagi  krajowe  miały  się  poro- 
zumiewać z  rządem,  aby  kraj  w  khiby  ujmować,  ale  poto, 
aby  wzbudziwszy  jego  zaufanie,  wyjednać  jak  najobszer- 
niejsze swobody.  Nie  zrozumiał  przeto  myśH  mojej,  nie  chcę 
powiedzieć  zrozumieć  nie  chciał ,  ale  o  to  mniejsza,  nie  to 
jest  punkt  główny,  który  nas  rozdziela. 

Odgarnąwszy  liczne  zarzuty,  domysły  i  oskarżenia, 
któremi  zasypał  p.  Szujski  przeciwnika ,  o  co  mu  właśnie 
idzie,  kiedy  powtarzając  główne  pisma  mojego  twierdzenia, 
ustawnie  powtarza:  zgoda;  idzie  mu  o  to,  czego  ja  nie 
chcę.  Dlatego  hst  by  się  podobał,  gdybym  nie  powiedział 
z  naciskiem:  że  opinia  krajowa  po  takiem  srogiem  doświad- 
czeniu ,  powinna  odtrącić  ludzi,  którzy  tylu  nieszczęść  byli 
przyczyną,  a  potępić  raz  na  zawsze  spisek.  List  by  się  po- 
dobał, aleby  też  nie  miał  żadnej  wartości:  bo  wszystko, 
czego  pragniemy  dla  kraju  i  na  co  pomiędzy  nami  zgoda, 
zdobytem,  a  szczególniej  utrzymanem  być  tylko  może  pod 
tym  warunkiem.  Różnica  pomiędzy  mną  a  p.  Szujskim  w  tem: 
że  rozumie  albo  rozumieć  zdaje  się,  iż  wypadki  roku  1863 
dziś  zwane  nieszczęśliwymi,  były  nieuniknione,  że  odpowie- 
dzialność za  nie  na  nikogo  nie  spada,  albo  spada  na  tych, 
którzy  je  chcieli  powstrzymać,  a  ja  twierdzę,  że  były  przy- 
gotowane z  góry,  obmyślane  przez  ludzi  lekkomyślnych, 
fanatyków  poświęcających  wszystko  dla  swego  ideału,  a  bę- 
dących prócz  tego  narzędziem  rewolucyi  europejskiej.  I  dla- 
tego mimo  poświęcenia  i  szlachetności  osobistej  niektórych 
indywiduów,  uważam  za  potrzebne,  za  konieczne  oświecać 
pod  tym  względem  sumienie  narodowe,  choć  wiem,  jaką  za 
to  odbiera  się  nagrodę.  Strasznem  cierpieniem  przyciśnieni, 
winniśmy  wspólnie  usiłować ,  wspólnie  się  miłować,  nawza- 
jem sobie  wybaczać;  ale  to  usposobienie  wzniosłe  w  poezyi, 
w  polityce  nie  wystarczy,  winniśmy  przeto  korzystać  z  do- 
świadczenia przeszłości ,  bo  temu  tylko  gorzkie  doświadcze- 
nie posłuży,  który  uzna,  że  na  nie  zarobił.  Zwrot  w  siebie 
jest  tu  koniecznie  potrzebny,  do  tego  zwrotu  opinię  krajową 
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namawiam,  bo  sam  jeden  od  powrotu  podobnych  nieszczęść 
zachować  społeczność  może.  Nikt  dziś  o  rewolucyi  nie  myśh, 
prawda ,  nikt  tez  nie  posądzi  o  knowania  i  dążenia  na  jej 
korzyść,  ale  idzie  o  to,  aby  zbawienne  dzisiejszego  dnia  ro- 
boty nie  były  zniszczone  przez  ludzi ,  co  sami  powołaliby 
siebie  na  zbawców  ojczyzny.  Dopokądby  ludzie,  co  wywo- 
łali ruch  1863  roku  i  są  odpowiedzialni  za  jego  następno- 
ści ,  mogli  być  uważani  jako  bohaterowie  dobrze  zasłużeni 
ojczyźnie,  dopóty  szereg  katastrof  prowadzących  nas  do 
przepaści  zamkniętym  nie  będzie.  Poco  zatem  czynić  mar- 
grabiego Wielopolskiego  odpowiedziahiym  za  wypadki  1863 
roku.  Mówiąc  poważnie  o  bardzo  poważnych  sprawach,  nie 
należy  nam  wzajemnie  w  błąd  się  wprowadzać.  Czy  mar- 
grabia wyrzekł  albo  nie,  słowo  o  rozcięciu  wrzodu  —  obo- 
jętna. Wrzód  był,  a  przygotowany  zdała  umiejętnie,  konse- 
kwentnie,  musiał  pęknąć,  albo  być  rozciętym.  Na  co  się 
przyda  takie  zaprzeczanie  faktów  historycznych.  Alboż  kra- 
jowi inaczej  jak  prawdą  służyć  można,  choćby  z  niej  nie- 
przyjaciele korzystali?  Do  czego  więc  dziś  miotanie  się  na 
człowieka,  który  mógł  mieć  wady  i  popełniać  błędy,  ale 
który  zaprawdę  zasłużył  na  to,  aby  go  kraj  ocenił,  kiedy 
go  już  obcy  ocenili.  Margrabiego  Wielopolskiego  nazywać 
targowiczaninem,  rzecz  nie  rycerska.  Nazwa  ta  różnorodnie 
stosowana,  zużyła  się.  Znakomity  pisarz  i  zasłużony  miło- 
śnik ojczyzny,  nazywał  ruch  1863  r.  targowicą  z  dołu. 
W  każdym  razie  wiedzieć  należy  co  jest  targowica:  Jestto 
użycie  pomocy  obcej  do  zniszczenia  prawnego  porządku 
w  domu:  inaczej  margrabia;  potrafił  użyć  obcej  panującej 
przewagi,  aby  w  domu  stan  prawny  postępowy  zaprowadzić; 
kto  tego  nie  widzi,  to  albo  widzieć  nie  chce,  albo  do  spraw 
publicznych  nie  ma  poglądu.  Widział  to  spisek,  ale  odtrącił, 
bo  nie  chciał  wolnego  postępu  i  zdobywania,  ale  rewolucyi; 
widzą  to  i  wszyscy  Rosyanie  polityczni  i  dlatego  mają  taką 
do  margrabiego  niechęć.  Jeżeli  korespondent  do  „Hasła" 
twierdzi ,  że  przyczyną  powstania  był  pobór  równie  nie 
ludzki  jak   nie  polityczny,    to  jakże   wytłomaczyć  opozycyę 
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spisku  przeciwko  wszelkim  instytucyoni  wywołanym  przez 
raarg:rabiego  i  dwukrotny  przeciwko  jego  osobie  zamach. 
Mówi  koresi)ondent,  że:  wszyscy  powinniśmy  uczynić  aksio- 
mateni  naszego  ])olitycznego  życia ,  iż  wszystkie  nieszczęścia 
ostatniej  chwili  sprowadził  zamach  sj)ołeczny,  pochodzący  od 
niego.  Niech  Róg  broni  narodu  od  tego  nieszczęścia,  aby 
aksiomatem  jego  ])olitycznego  życia ,  miał  stać  się  błąd 
i  musiałbym  nie  mieć  ani  języka  w  ustach,  ani  ])ióra  w  ręku, 
aby  nie  protestować  i)rzeciwko  takiemu  i)olitycznemu,  histo- 
rycznemu i  moralnemu  blużnierstwu.  Jakiż  to  zamach  spo- 
łeczny; „czy  rozcięcie  kwestyi  włościańskiej,  czy  samorząd 
..administracyjny,  czy  prawo  o  wychowaniu,  czy  równoupra- 
„wnienie  żydów,  czy  wezwanie  do  rady  stanu ,  urzę- 
„dów,  a  nawet  do  swego  boku  właśnie  ludzi  pośredniego 
„obozu". 

Zwracam  więc  korespondenta  z  wycieczek,  w  których 
goni  za  utworami  własnej  wyobraźni ,  bo  nie  mówiłem  ani 
„o  baśniach,  które  biurokracya  szerzy,  ani  o  przestarzałych 
„pretensyach,  tłukących  się  po  wstecznych  mózgownicach, 
„ani  o  występowaniu  przeciwko  naszemu  społeczeństwu", 
którego  warunki,  jak  się  to  niżej  pokaże,  znam  równie  do- 
brze jak  on;  wszystko  to  bowiem  bałamuci  tylko  zamiast 
oświecać,  a  pytam ,  czy  wszystkich  nieszczęść  od  lat  już 
kilkunastu  nie  był  przyczyną  spisek  przerywający  peryody- 
cznie  roboty  tych  ludzi,  co  są  zdrowiem  i  sumieniem  narodu. 
Wkrada  się  do  szkoły,  chwyta  chłopię  ledwo  młodzieńczych 
lat  dochodzące,  zatruwa  jego  serce  ,  nadyma  pychą,  pozba- 
wia indywidualności,  robiąc  cudzem  narzędziem:  cały  ustrój 
moralny  już  tam  zamglony,  tak  ,  że  w  tym  pomroku  cnoty 
od  zbrodni  często  rozeznać  nie  może.  Choroba  ta  wygryza 
się  aż  do  kości  narodów  niesprawiedliwie  uciemiężonych, 
tem  niebezpieczniejsza,  że  ją  zaprawia  jad  spisku  ogólnego 
rewolucyjnego  i  zwykle  za  narzędzie  używa.  Tak  właśnie 
stało  się  w  roku  1863.  Nadludzkie,  ćwiercio  wieko  we,  ko- 
sztem zdrowia  i  majątku  usiłowania  na  drodze  organicznej 
wielkiego    obywatela    i    miłośnika    kraju,    zniszczył    odrazu- 
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Znajduje  się  człowiek,  który  gienialnym  podskokiem  chwyta 
w  chwili  największego  niebezpieczeństwa  społeczność  nad 
przepaścią  i  na  drodze  prawnego  ustroju  ze  wszystkimi 
warunkami ,  jakie  położenie  dozwalało,  sadowi  społeczność 
na  podstawie,  na  której  mogła  sobie  szeroką  wyrobić  przy- 
szłość. Znowu  spisek  z  bezprzykładną  wściekłością  stawa 
naprzeciwko  niemu  i  powala ,  śmiem  powiedzieć,  olbrzyma, 
bo  w  historyi  znam  mało  przykładów  walki  podobnej,  jak 
ta,  którą  stoczył  margrabia  Wielopolski,  chcąc  społeczność 
polską  ratować.  Nad  tem  się  sumienie  krajowe  nie  dość  za- 
stanawia, raz,  że  ulega  pewnym  uprzedzeniom,  powtóre,  że 
prawdy  te  rzadko  kiedy  były  wypowiedziane.  Czy  ludzie, 
sprawTy  tyla  złego,  byli  pełni  miłości  i  kochali,  jak  się  wy- 
raża korespondent,  nie  wchodzę.  O  pojedynczych  indywiduach 
staram  się  zawsze  sądzić  sprawiedliwie  i  łagodnie,  wiem,, 
że  rzecz  ludzka  błądzić  i  dlatego  nikogo  poszczególnie  ani 
potępiam,  ani  ścigam:  ale  zasady,  ale  kierunek,  ale  uprze- 
dzenia, ale  pycha,  ale  stronnictwo,  nie  mogą  być  dość  su- 
rowo osądzone  i  potępione;  dlatego  powtarzam:  opinia  kra- 
jowa powinna  potępić  spisek  jako  zasługę,  jedyny  sposób^ 
aby,  jeżeli  nie  położyć  mu  końca,  przynajmniej  osłabić  jego 
siłę.  Bez  potrzeby  więc  broni  p.  Szujski  społeczności  naszej 
przeciwko  moim  jakoby  zarzutom ,  kiedy  powiedziałem  naj- 
wyraźniej, że  przeważa  w  niej  niezmierna  większość  zdro- 
wych żywiołów.  Jakoż  pokazało  się  to  na  sejmie,  na  któ- 
rym cała  prawna  reprezentacya  kraju  poszła  instynktowo 
tą  właśnie  drogą,  której  pragnęliśmy,  nie  dlatego,  żeśmy  jej 
pragnęli,  ale  dlatego,  że  żywioły  krajowe  zostawione  same 
sobie,  kierowane  miłością  dobra  pubUcznego,  nie  parte  prze- 
strachem sztucznej  opinii,  trafiły  na  drogę  zdrową,  rozumną^ 
polityczną  i  już  zdobyły  dla  kraju  stanowisko  w  monarchii. 
Tak  zawsze  będzie  w  Polsce ,  ile  razy  naród  zostawiony 
własnym  instynktom ,  posługiwać  się  zechce  ludźmi,  którzy 
stanowiskiem,  zasługą  i  znajomością  rzeczy  przodkować  mu 
winni.  Niemniej  dlatego,  powtarzam,  zastęp  ludzi  połączo- 
nych jednemi  zasadami    na  niewzruszonej    podstawie,   konie- 
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cznie  potrzebny,  bez  tego  kierunku  stałego  nigdy  nie  będzie, 
a  więc  nie  będzie  właściwie  polityki ,  bo  sercem,  uczuciem 
w  chwilach  krytycznych  prowadzić  się  nie  można,  na  morzu 
zaś  politycznem  chwile  spokoju  są  krótko  trwałe,  a  niewia- 
domo zkąd  wiatr  zawieje.  Dziś  nawet  byłoby  do  życzenia, 
aby  się  wybitniej  odrysowały  dążności.  Takiego  zorganizo- 
wania żywiołów  krajowych  pewne  stronnictwo  dopuścić  nie 
chce  i  dlatego  każdy  zawiązek  jego  roztrąca,  i  wszystko 
zrobi,  aby  ludzi  z  silnem  przekonaniem  odosobnić.  Czy  zdro- 
wa opinia  krajowa  taką  taktykę  przyjmie,  nie  wiem;  w  każ- 
dym razie  ja  jej  się  nie  ulęknę,  podobnie,  jak  mnie  nie  za- 
straszy nadmiar  trochę  już  zużytych  zarzutów,  któremi  ko- 
respondent z  „Hasła"  usiłuje  mnie  zasypać ,  a  które  prze- 
siane na  rzeszocie  zdrowego  rozsądku ,  okażą  się  nie  ziar- 
nem, ale  plewą,  co  chwilowo  pogląd  zaciemnić  może,  a  wnet 
z  wiatrem  opada. 

Wymowna,  lepiej  powiem  poetyczna  filipika  korespon- 
denta przeciwko  ludziom  wstecznym,  kastowym,  śledzienuym 
chybia  celu,  bo  tych  ludzi,  a  przynajmniej  tego  stronnictwa 
niema.  O  arystokracyi  nikt  nie  marzy,  chyba  tylko  pewien 
rodzaj  demokratów:  każdy  człowiek  polityczny  przyjmuje 
zmiany  konieczne  w  formach  ustroju  społecznego,  każdy  się 
•niemi  cieszy;  różnica  zachodzi  w  tem:  że  jedni,  zwykłym 
błędem  ludzkości,  biorą  środek  za  cel,  drudzy  tej  i)omyłki 
unikać  umieją.  Dla  tych  ostatnich  była  rewolucya  środkiem 
nie  celem:  rewolucya  rozbiła  dawne  społeczne  formy  już 
przeżyte,  aby  ludzkość  wydobyta  z  nich,  przyoblekła  nowe, 
na  zewnątrz  odmienne;  co  do  istoty  odpowiedne  koniecznym 
wymogom  społeczeństwa ,  którego  esencya  nigdy  się  nie 
zmienia.  Kto  tu  więc  postęi)Owy;  czy  ten,  który  przewiduje 
i  wskazuje  jak  nowe  kształty  organiczne  ludzkość  sobie  wy- 
rabia i  wyrabiać  musi,  czy  ten,  dla  którego  rok  1789  jest 
początkiem  i  końcem  politycznego  rozumu  i  który  z  pojęć, 
z  zawiści,  z  antagonizmu,  które  ten  rok  i)rzyniósł,  wydobyć 
się  nie  umiał.  Klasy  średnie  nadto  mało  miały  u  nas  i  pra- 
ktycznej   i  teoretycznej    politycznej    nauki,    aby  wyjść  z  tej 
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negacyi;  owionął  je  więc  istotnie  ten  duch  miarkowany  miło- 
ścią kraju.    Tak  było  we  Francyi,  czemuby  nie  było  u  nas, 
boć  dopiero  dnie  czerwcowe  1848  roku  wyleczyły  klasy  śre- 
dnie   francuskie    z    tej    choroby.     Niepotrzebnie  do  tej  kate- 
goryi  zalicza  się    p.  Szujski,    godzien  innego  miejsca  i  prze- 
konany jestem ,    że   je  znajdzie,    byle  się    potrafił  otrząsnąć 
z    pewnych    uprzedzeń    albo    w'ięzów    przeszłości.     Wówczas 
uzna,    że  straszna    konieczność    nie  sprowadza  na  społeczeń- 
stwa nieszczęścia,    ale  że  los    swój   same  wyrabiają,    że  spi- 
sek, broń  zwykła  narodów  ujarzmionych,    żadnemu  nie  usłu- 
żył, a  niejeden  potrącił  w  przepaść  moralną,  z  której  wydo- 
być się  trudno,  że  społeczności  powinny  karać  moralnem  po- 
tępieniem   wszelkie    polityczne    błędy,     co    on    ostracyzmem 
nazywa;    że  społeczności    europejskie    szukają  formy  organi- 
cznej,   odpowiedniej  koniecznym    potrzebom  człowieczeństwa, 
bo  w  atomizmie  rewolucyjnym  zostać  nie  mogą;    że  rewolu- 
cyi  przeto  jako  ideału  stawiać   nie  podobna,    bo  to  poprostu 
młot,    który  roztrącił    dawno  zużytą  formę  społeczną.     Niech 
kto  chce  pada  na  kolana  przed  tym  młotem,   ja  wolę  zasta- 
nowić   się    nad    tym    spiżowym    posągiem,     co    jeszcze    nie 
otarty,    nie  wypiłowany,    przegląda    z  pękniętej  formy,    któ- 
rego  w  całości    nie  ujrzę ,    ale    którego    świetność  odgadnąć 
mogę.     Tą  formą    organiczną    społeczeństwa    nie  może  zdaje 
się  być  co  innego,   jak  rodzina    przywrócona  do  właściwych 
warunków  i  gmina  sięgająca  do  coraz  wyższego  ustroju  pań- 
stwa.    Czy  zaś    na  jego  szczycie   będzie  król.    cesarz,    albo 
prezydent,  obojętna;  zależy  to  od  przeszłości,  żywiołów  skła- 
dowych, praw  nabytych.  Wskazałem,  jako  ogniwo  pośrednie 
i  doradzałem  sędziego  pokoju ,    wyznaczonego    przez  koronę, 
co  musiało  szczególniej  obrazić,  kiedy  te  słowa  podkreślone. 
Tak  jest  przez  koronę,    bo  sądownictwo  jest  zawsze  atrybu- 
cyą  władzy  najwyższej.     Najwolniejsze    i  politycznie  najwy- 
trawniejsze    narody    tego    trzymają  się   porządku,    tern  więc 
potrzebniejszy  naszej  na  drodze  porządku  początkującej  spo- 
łeczności. 

Te  tylko    uwagi   w    odpowiedzi   korespondenta  podnio- 
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słem,  które  odnoszą  się  do  zasad  ogólnych.  Cokolwiek  od- 
nosiło się  do  osoby,  pomijam;  opinia  krajowa  ma  obecnie 
ozem  innem  się  zatrudniać.  Nie  bez  bólu  przyszło  mi  dziś 
w  taką  zanurzać  się  przeszłość,  kiedy  teraźniejszość  tak  się 
świetnie  objawia ,  odwróćmy  się  przeto  od  tych  przepaści 
spisku  i  nieszczęścia ,  które  w  końcu  razem  potępiamy, 
a  chodźmy,  jak  powiada  mistrz  włoski,  przypatrzyć  się,  jak 
świecą  gwiazdy. 


AUSTRYA 

MONARCHIA  FEDERALNA. 


I. 

Od  dni  kilku  opinia  publiczna  zaniepokojoną  jest  wie- 
ściami o  cofnięciu  się  z  gabinetu  hr.  Belcredego,  bo  cofnięcie 
się  ministra  stanu  cały  systeniat  przez  niego  inaugurowany 
'zachwiać  może.  Systemat  taki,  z  natury  swojej  czerpie  siłę 
z  osobistego  usposobienia  ministra. 

W  rzeczy  samej  nie  łatwo  znaleźć  w  historyi  przy- 
kładu, aby  rząd  oparł  cały  przyszły  organizm  państwa  na 
równowadze,  jaka  się  może  wyrobić  ])rzez  wolną  grę  sił  spo- 
łecznych. Utrzymanie  ministeryum  Belcredego.  przeprowadze- 
nie w  życie,  ustalenie,  przekonanie  o  żywotności  zasady, 
którą  ono  przedstawia,  jest  interesem  naszym,  interesem  mo- 
narchii austryackiej,  powiemy  nawet  interesem  społeczności 
europejskiej.  Uszanowaniem  wszelkich  praw,  udzieleniem  wol- 
ności jak  najobszerniejszej  chcieć  zapewnić  pokój  społeczny 
w  czasach  bardzo  trudnych;  chcieć  zwyciężyć  antagonizmy 
ras  i  narodowości;  każdemu  koronnemu  krajowi,  każdemu 
sejmowi  zostawić  inicyatywę  a  zachować  dla  władzy  central- 
nej jedynie  kierunek  i  równowagę  tego  ogromnego  ruchu, 
zaprawdę  trudno  pojąć  myśl  świętszą  i  wzniosłej szą. 

Po  chwilach  przewrotu  i  społecznego  rozbicia  dwie  tylko 
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są  drogi,  aby  zaprowadzić  ład  i  naturalny  porządek.  Albo 
potrzeba  człowieka  jenialneg-o,  coby  ujął  to  zatomizowane 
<5iało  ręką  żelazną,  dał  mu  znowu  pewną  sp()jność,  kształt 
i  wskazał  prawidła  ruchu  pod  swoją  kontrolą,  a  tak  zapro- 
wadził ustrój  mechaniczny  trwały,  do])óki  sprężyna  ruch  na- 
daje, a  wytknięta  kolej  nie  pozwala  z1)oczyć  z  jego  kierun- 
ku; —  albo,  siłom  społecznym  kt()re  nig-dy  nie  obumierają, 
które  zawsze  płodne  dopóki  je  ożywia,  miarkuje  zasada  mo- 
ralna, zostawić  swobodny  ruch,  aby  we  wzajemnem  tarciu, 
to  w  zgodzie,  to  w  przeciwieństwie  ułożyły  się  do  równo- 
wagi, a  tak  udarowały  ludzkość  wolnością  w  porządku.  I  to 
jest  układ  organiczny  dlatego  nieskończenie  wyższy,  że  prze- 
ważnie duchowego  początku,  i  dlatego,  że  nie  zależąc  od 
poszczegóhiego  człowieka,  ma  rękojmie  trwałości.  Zdaniem 
naszem  na  tę  drogę  weszło  niinisteryum  Belcredego;  od  wie- 
ków zjawisko  jedyne  w  społeczności  europejskiej.  Dlatego 
opuścić  taką  dla  Uidzkości  sposobność,  dopuścić,  aby  sztu- 
czny konstytucyonalizm,  bezwzględny  despotyzm  albo  nawał 
rewolucyjny  zajął  jego  miejsce,  a  jedno  z  trojga  jest  może- 
bne,  nie  godzi  się.  Zaprawdę,  biada  tym,  na  którychby  cią- 
żyła odpowiedzialność  tego  upadku.  Obecnemu  systematowi 
zagrażają  wygórowane  roszczenia  Węgrów,  liberalizm  niemie- 
cki i  centralizacya  biurokracyi.  Szkodzi  mu  także  niedołę- 
żność  ciał  politycznych  w  niektórych  koronnych  krajach. 

Jakkolwiek  obecnie  zdaje  się,  iż  główną  trudność,  o  którą 
gabinet  roztrącić  się  może,  stanowią  Węgry,  to  jednak  mamy 
silne  przekonanie,  że  daleko  większe  zagraża  mu  niebezpie- 
czeństwo od  tak  zwanego  stronnictwa  liberalnego  niemieckiego, 
i  że  ono  pierwsze  z  trudności,  jakie  gromadzi,  korzystaćby 
umiało.  Li))eralizm  niemiecki  za  pośrednictwem  form  konsty- 
tucyjnych usiłował  zrobić  z  Austryi  jednolite  państwo  z  barwą 
wyłącznie  niemiecką,  opierając  się  o  Frankfurt.  Zapomniał 
że  Austrya  nie  jest  państwem,  ale  jest  monarchią  złożoną 
z  rozmaitych  narodowości,  szczepów,  królestw,  koronnych 
krajów,  mających  swoje  odrębne  cechy,  historyę,  ()rawa. 
Taką  była  ta  monarchia  za  czasów  państwa  rzymskiego;  tak 
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się  utrzymała  poniekąd  aż  do  roku  1848;  że  jednak  przez 
ostatnie  lat  30  coraz  mniej  szanowano  te  osobne  indwidual- 
ności,  tradycje,  prawa,  przyszło  do  pewnego  Avewnętrznego 
niepokoju,  który  przy  wstrząśnieniu  spramonem  w  Europie 
przez  wypadki  lutowe,  doprowadził  do  wypadków  marcowych 
w  Wiedniu.  Następności  znane;  znane  także  i  próby  to  abso- 
lutno-militarnych,  to  konstytucj^jno-parlamentarnych  rządów. 
Nie  pomogły  ani  jedne  ani  drugie:  bo  natura  rzeczy  zwycię- 
żyć się  nie  da,  a  niezadowolenie,  niepokój,  obumarcie  sił 
wewnętrznych  wywołujące  kryzys  tinansową,  dowodziły,  że 
wchodzące  w  skład  monarchii  austryackiej  ludy  potrzebują 
innej  formy,  formy  zgodnej  z  naturą  rzeczy,  a  tą  formą  jest 
federacya.  Ministeryum  Belcredego,  stosownie  do  inicyatywy 
najwyższej,  która  instynktem  panującego  umiała  odgadnąć 
potrzebę  ludów,  miało  odwagę  pójść  w  takim  kierunku,  ja- 
koby uznawało,  że  federacya  odpowiadająca  naturze  rzeczy 
jest  jedynie  zbawienną  a  naw^et  możebną  formą  dla  monar- 
chii austryackiej,  jeśli  rząd  ma  zachować  potęgę,  a  ludności 
wolność.  Nie  chcąc  zaś  a  priori  ani  granic  dowolnie  nazna- 
czać, ani  formy  orzekać,  powołało  wszystkie  sejmy  do  obrad, 
aby  objawiły  rzetelne  każdej  narodowości  siły,  żywioły,  po- 
trzeby. Przeciwnicy  ministeryum  niezdolni,  lub  nie  chcąc  oce- 
nić tak  wysokiego  politycznego  poglądu,  nazywali  to  brakiem 
inicyatywy;  a  to  było  żądanie,  aby  inicyatywa  wyszła  ze 
samych  potrzeb,  ze  silnego  objawiającego  się  życia. 

Zaczęło  obradować  17  sejm()w  przy  najzupełniejszej 
wolności  druku  i  ruchu.  Tę  próbę  społeczność  wytrzymała. 
Nigdy  większego  spokoju  w  państwie  austryackiem  nie  za- 
znano. Partya  liberalna  skrajna,  objawiająca  się  głównie 
W'  dziennikarstwie  stolicy  i  na  giełdzie,  i  partya  centralizacyi 
biurokratycznej  nie  przestawała  zagrażać  osłabieniem  władzy 
najwyższej  wykonawczej,  a  naw^et  rozpaduięciem  się  monar- 
chii. Jeszcze  raz  powtórzymy  dobitniej,  że  Austrya  nie  jest 
państwem,  jakkolwiek  usiłowano  ją  takiem  zrobić;  Austrya 
jest  monarchią  złożoną  z  rozlicznych  części  połączonych  nie- 
tylko  w  unię    personalną,    ale  stosunkami  rozlicznymi,    które 
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zlewają  ją  w  jedność  i  przez  niektóre  \vsp('>lne  interesa  i  przez 
wspólny  co  do  niektórych  spraw  zarząd.  Jest  to  więc  mo- 
narchia federacyjna,  która  dotąd  nie  miała  właściwego  wy- 
razu i  która  tez  dlatei;"o  raziła  brakiem  harmonii.  Obawa, 
aby  monarchia  federacyjna  miała  się  rozpadać,  all)o  nie  mieć 
dostatecznej  siły  na  zewnątrz  jest  nieuzasadnioną,  bo  histo- 
rya  dowodzi,  że  wszystkie  federacye  miały  zawsze  ogromną 
kohezyjną  siłę,  i  że  właśnie  to  życie  mnożące  się  niemal 
w  ich  łonie,  dawało  im  przewagę  nieodpowiadającą  ich  ma- 
teryalnej  sile.  Czy  federacyjna  Szwajcarya,  będąc  księstwem 
lub  królestwem,  miałaby  w  Europie  przewagę  jaką  posiada? 
Czy  Holandya  dziś  jednolita,  znaczy  w  Europie  więcej  niż 
kiedy  była  Zjednoczonemi  Prowincyami?  Czy  Ameryka  daje 
słabości  dowody,  i  czy  jakiekolwiek  państwo  jednolite  by- 
łoby bez  szwanku  przetrwało  straszną  walkę,  jaka  niedawno 
toczyła  się  w  jej  łonie?  A  czemże  jest  właściwie  Anglia,  je- 
żeli nie  federacyą?  Słowem,  jest  to  błąd,  jakoby  federacye 
miały  się  łatwo  rozpadać,  albo  żeby  w  potrzebie  nie  mogły 
być  groźnemi  na  zewnątrz.  Można  nawet  nmiemać,  że  jeźli 
wolność  ma  się  ostać  w  wielkich  konglomeratach  politycznych, 
to  pod  warunkiem,  że  przyjmą  federacyjną  formę. 

Ale  to  samo  stronnictwo  obawia  się,  że  federacyjna  forma 
położy  koniec  przewadze  niemieckiej  w  państwie  austryac- 
kiem.  Rzecz  zapewne  dziwna,  że  ci  sami  ludzie  co  niedawno 
obawiali  się  absorbcyi  austryackiego  żywiołu  w  niemieckim, 
co  raczej  Niemcy  pod  Austryę  zagarnąć  pragnęli,  dziś  z  ta- 
kim niemieckim  popisują  się  patryotyzmem.  A  czy  zapomnieli, 
że  po  złożeniu  korony  państwa  rzymskiego,  wśr<')d  strasznych 
napoleońskich  wojen,  cesarz  Franciszek,  monarcha,  co  pod 
pozorem  pospolitym  miał  wielkie  poglądy,  chciał  się  ogłosić 
cesarzem  państwa  wschodniego,  des  Od-Reiclies'^  Żywioł  nie- 
miecki reprezentowany  przez  dynastyę,  rozsiany  po  tylu  ko- 
ronnych krajach,  przed.Ntawiany  przez  język  urzędowy,  w  skła- 
dzie federacyjnym  monarchii  nie  dozna  krzywdy.  A  Avreszcie, 
każdy  zaważy  wedle  swojej  wartości,  ciężkości  gatunkowej 
i  potrzeby.  Przywileju  dla  żadnego  żywiołu  żądać  nic  można, 
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boć  jeżeli  mówią,  ze  germański  jest  cywilizacyjny  i  ztąd  do 
przewodnictwa  ma  prawo,  to  pod  względem  kultury  równa 
mu  się  dziś  czeski,  a  pod  względem  wytrawności  politycznej 
o  wiele  przeważa  go  węgierski.  Za  coby  więc  miał  żądać 
wyłącznej  przewagi  i  sztucznej  pomocy,  kiedy  dziś  na  świe- 
cie wszystko  występuje  i  zajmuje  stanowisko  wedle  potęgi 
i  siły.  Wolność  zatem  jedynie,  bez  wewnętrznego  drażnienia, 
wskaże  każdemu  właściwe  miejsce.  Czyżby  szło  o  to,  abiy  na 
korzyść  korporacyi,  która  się  wy  rodziła  ciągiem  lat  długicłi, 
poświęcać  najdroższe  interesa  ludzkości,  świetność  państwa, 
przyszłość  dynastyi,  kiedy  się  pokazało,  że  z  tą  korporacyą 
i  przez  nią  dalej  rządzić  nie  można  zachowując  potęgę  poli- 
tyczną i  finansową  państwa?  Łącznie  działa  z  nią  obecnie 
i  w  prasie  i  w  podziemnych  wpływach  liberalne  stronnictwo 
w  rozmaitych  swoich  odcieniach,  począwszy  od  łagodnego 
konstytucyonalizmu,  aż  do  skrajnej  rewolucyi  socyalnej,  która 
uśmiechając  się  w  nadziei,  że  gdyby  się  nie  udało,  obecne 
doświadczenia  w  końcu  rzeczy  na  jej  obrócą  się  korzyść;  ze 
zwykłą  sobie  zręcznością  wystawia  dziś  wielkie  i  poważne 
nazwiska  w  przekonaniu,  że  przechodząc  przez  rząd  najwyż- 
szy, utorują  jej  tylko  drogę.  Ferment  rewolucyjny  w  całej 
społeczności  europejskiej  obecnie  czy  przytłumiony,  czy  we- 
dle danego  rozkazu  milczący,  żyje.  nurtuje,  gdzieniegdzie 
wybucha  jak  w  Hiszpanii  i  Irlandyi.  a  więc  nie  obumarł. 
Doświadczenie  przekonało,  że  żadna  materyalna  siła  zwycię- 
żyć rewolucyi  nie  potrafi;  zamknięta  w  cytadelach,  dręczona 
na  Szpilbergu,  wywożona  czy  pod  zwrotnik  czy  pod  bieguny, 
nabywa  tylko  siły  i  jadu;  wolność  jedynie  może  ją  zwalczyć; 
że  zaś  wolności  nie  chce  ale  sztucznego  przez  siłę  ustroju 
społeczeństwa,  w  którym  mechaniczne  a  nie  moralne  grałyby 
siły.  przeto  odtrąca  obecne  ministeryum.  walczy  z  niem  w  pra- 
sie i  na  giełdzie,  a  nawet  gotowa  węgierskimi  posłużyć  się 
wpływy. 

Ale  to  nie  tak  łatwo. 

Jak  powiedzieliśmy  wyżej,  zagraża  także  obecnemu  mi- 
nisterstwu niebezpieczeństwo  od  Węgrów. 
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Ministeryimi  Bclcredego  występując  w  manifeście  wrze- 
śniowym z  myślą  federacyjną,    zamierzało  zapewne  przyznać 
każdemu    krajowi    koronnemu    równe    przywileje  albo  raczej 
równe  w  monarchii    stanowisko,     Ale    spotkało  się  z  krajem 
koronnym,  to  jest  z  kr(')lestwem  i  z  narodowością,  które  jak 
dawniej    miały  odrębne    położenie,    tak  dziwnym  wypadkiem 
składa  się  z  ludności  przeważnie  prawniczej,    opierającej  się 
przedewszystkiem    na  cią<;łem  i  historycznem    prawie.    Naro- 
dowość ta,  w  poczuciu  swej  g:odności,  siły  i  przywileju,    ani 
poddała    ducha  przewadze    militarno-absolutnej,    ani  dała  się 
zwabić    na  konstytucyjne  pole.     Przyjść  do  zgody  z  nią  ko 
uiecznie  było  potrzeba,    raz  dla  jej  liczby,  siły  i  charakteru, 
drugi  raz  dlateg-o,    że  bywała    ostateczną    podporą    dynastyi; 
wreszcie  i  dlatego,    że  położeniem  swojeni  geograficznem  pa- 
nując nad  potężną  doliną  Dunaju,  przeważnie  na  zawieszoną 
dziś    kwestyę  wschodnią    kiedyś    wpłynąć    musi.     Zdaje    się, 
jakby  ministeryum  rozumiało,  że  skoro  da  wszystkim  koron- 
nym krajom  możność  przyjścia  do  podobnych  jak  mają  Wę- 
grzy gminnych    i  municypalnych    instytucyj,    a   oraz    zostawi 
Węgrom    ich    autonomię    z  modytikacyami   jakie    czas  i  wy- 
padki dwudziestu  lat  ostatnich  przyniosły,  Węgrzy  przystąpią 
chętnie    do    tej  kombinacyi,    a  przyjmując   federacyę  krajów 
do  monarchii    austryackiej    należących,   wspólnie  z  nimi  wy- 
najdą  formę  połączenia,  odpowiednią  dla  siebie  i  ogółu.  Dzieje 
się  dotąd  inaczej.   Węgrzy,  jakeśmy  powiedzieH,   przedewszy- 
stkiem naród  prawniczy,  mniej  pytając  o  inne  monarchii  czę- 
ści, swoich  tylko  praw  i  swego  dobra  przestrzegając,  oświad- 
czają się  za  unią    prawie    czysto    personalną;    odgadując  zaś 
ducha  adresu  i  ducha  mowy  Bartala,  przekonać  się  łatwo,  iż 
dążą  wi)rost  do  dualizmu.    Dążność  ta  szczególniej    przez  to 
się  pokazała,  że  w  kongresie  monarchii,  na  który  przyjśćby 
gotowi,    żądają    prawa    reprezentacyi    dla    siebie,    nie  w  sto- 
sunku   ludności,    ale    z    zupełną    równością    liczebną,    to  jest 
w  imię  równouprawnienia    żądają   najzupełniejszej   nierówno- 
ści.   Jeżeliby  Węgrzy    przy    tych    żądaniach    obstawać   mieli 
obok  odrębnych  ininistery(')W,  to  myśl  federacyjna,  myśl  ma- 
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nifestu  wrześniowego  byłaby  zwiebniętą,  i  w  takim  razie  poj- 
mujemy, że  hr.  Belcredi  móg-łby  cbeieć  swe  stanowisko  opu- 
ścić. Nimby  to  jednak  uczynił,  uważamy,  że  jest  jego  obo- 
wiązkiem jako  człowieka  stanu,  który  na  najogronmiejsze 
porwał  się  dzieło,  wyczerpać  pierwej  wszelkie  środki  może- 
bne,  aby  dojść  do  celu;  bo  w  tej  chwili  uważamy  hr.  Bel- 
credego  nie  jako  człowieka,  któremu  wolno  zrzec  się  wła- 
snego systematu  wobec  wielkich  trudności,  ale  jako  męża, 
który  ma  do  spełnienia  humanitarne  powołanie,  z  którego 
i  dla  monarchii  i  dla  nas  popłynie  korzyść. 

Jakże  więc?  Dualizm?  Z  tamtej  strony  Litawy  samo- 
rząd i  wolność,  a  z  tej  despotyzm  administracyjny,  bo  jak 
słusznie  zauważano  obok  takiego  dualizmu  nawet  iikcya  kon- 
stytucyjna utrzymaćby  się  nie  mogła!  Tak  źle  nie  będzie.  Za 
przegraną  dawać  nie  należy;  rokowania  z  tak  politycznym 
narodem  jak  Węgrzy  wiele  zbliżyć  mogą.  Mimo  oświadczeń^ 
jak  V)ar.  Eotvosa,  że  pragną  konstytucyjnej  w^dności  dla  in- 
nych krajów  koronnych,  Węgrzy  są  narodem  w  polityce 
egoistycznym;  tego  im  nikt  za  złe  nie  ma,  o  to  tylko  idzie, 
aby  egoizm  nie  stał  się  namiętnością  i  jak  każda  namiętność, 
nie  zaślepił  poza  granice  własnego  interesu.  Węgrzy  przeto 
jako  nar(')d  polityczny,  a  zatem  rachujący  się  z  tem  co  mo- 
żebne  i  użyteczne,  muszą  uznać:  że  tak  absolutnie  pojęta 
myśl  unii  personalnej,  jak  mogła  mieć  miejsce  z  cesarzem 
rzymskim  i  arcyksięciem  austryackini,  nie  jest  możebną  w  mo- 
narchii federacyjnej,  a  zwłaszcza  ustroju  nowożytnego;  że 
zasada  nieprzerwalności  prawnej,  jakkolwiek  uratowała  Wę- 
gry w  rozmaitych  przejściach  a  zapisaną  została  na  sztan- 
darze przez  najznakomitszego  pomiędzy  nimi  polityka,  nie 
da  się  w  praktyce  absolutnie  przeprrt wadzić.  Absolutne  za- 
sady stawiają  się  i  ratują  w  obronie,  ale  kiedy  je  przyjdzie 
po  zwycięstwie  w  życie  wprowadzić,  modyfikacyom,  jakie 
czas  i  wypadki  przyniosły,  ulegać  winny.  Nieprzerwalność 
prawna  uratowała  Węgry  wobec  ministeryum  Bacha  i  Szmer- 
linga;  dziś  politycznie  zmodyfikowaną  będzie,  tem  zaś  mniej 
o    tem    wątpimy,    słysząc,   jak  młody,    świetnych  wspomnień 
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noszący  imię  poseł  hr.  Bela  Szehenyi,  w  })iei'\vszej  swej  nie- 
mal parlanientarucj  mowie,  z  odwagą,  której  dosyć  podziwiać 
nie  można,  śmiał  wśr(>d  izl)y  węg'ierslviej  oświadczyć  tals. 
wstrętną  dla  og,'('>łu  prawdę:  „ze  idea  nieprzerwalności  pra- 
wnej winna  być  w  praktyce  prze})rowadzoną  z  uwzg-lędnie- 
niem  czasn  i  okoliczności".  Nie  tyle  zazdrościmy  Węg'rora 
ich  w^olności,  jak  tej  odwagi  cywilnej,  ktijra  wolności  utrzy- 
mania jest  jedyną  rękojmią.  Niema  zatem  jeszcze  zupełnej 
obawy,  bo  Węgrzy,  mając  do  spraw  swoich  najzupełniejszą 
autonomię,  uznać  mogą.  iz  w  ol)radach  nad  sprawami  wsp()l- 
nemi  monarchii  powinni  poprzestać  na  stosownej  ilości  gło- 
sów, do  ludności  swej  i  innych  kraj('tw  koronnych.  Pozyskać 
dla  siebie  nietylko  zupełny  samorząd  ale  i  ministerya,  a  chcieć 
przewagą  swoją  panować  w  kougresie  monarchii,  to  nie  by- 
łoby równouprawnieniem  ale  madziaryzacyą  wszystkich  na- 
rodoW'OŚci  pod  berłem  austryackiem  zostających.  Jeżliby  za- 
tem Węgrzy  od  niesłusznego  nie  odstąpili  roszczenia,  cze- 
mużby  myśl  federalistyczna  nie  miała  się  urzeczywistnić  w  fe- 
deracyi  z  tej  i  z  tamtej  strony  Litawy.  Wystąpiłyby  zatem 
z  jednej  strony  federacya  Węgier,  Siedmiogrodu,  Trzech  Kró- 
Jestw  i  Pogranicza,  z  drugiej  inne  koronne  kraje.  Taki  dualizm 
federacyjny  zgoła  niemożebnym  nie  jest;  byłby  może  mniej 
dogodnym  dla  Węgrów:  ale  niech  pamiętają,  że  nie  wolno 
zbyt  wyciągać  struny,  i  stawać  na  przeszkodzie  przeważnym 
interesom  monarchii  a  nawet  ludzkości. 

Dziwnym  wypadkiem  losu  Austrya,  niedawno  tak  osła- 
biona, stała  się  dzisiaj  istotną  potrzebą  dla  społeczności  eu- 
ropejskiej. Wsunięta  jak  klin  pomiędzy  Rosyę  i  Turcyę, 
strzeże  wschodu,  a  sama  niemal  jedna  w-ytrzymuje  parcie 
potęgi  rosyjskiej,  któremu  poddały  się  już  Prusy.  Po  Fran- 
cji jest  tarczą  Kościoła  katolickiego;  pod  jej  osłoną  groma- 
dzi się  i  przechowuje  obecnie  kilka  narodowości,  które  choć 
nie  są  koniecznie  jej  składowemi  częściami,  błogosławią  obe- 
cnie jej  siłę.  Rzadka  dla  jakiejkolwiek  monarchii  konstela- 
cya,  aby  zajmowała  zarazem  przeważne  geograficzne  położe- 
nie,   reprezentowała    ogromną  moralną  siłę,  i  przechowywała 
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osłabione  we  swojem  łonie  narodowości.  To  potężne  położe- 
nie Austryi  wywołał  systemat  hr.  Belcredego,  zapewne  po- 
czątkowany przez  monarchę;  ale  natchnień  najwyższych  od- 
gadywać nam  nie  wolno.  I  otóż  zdaje  się,  jakby  przewagi 
europejskiej  pohtyki  nachylały  się  ku  Austryi,  tak  jak  od- 
wracają się  od  niej  Prusy  i  Rosya.  Niechaj  więc  eentraliści 
niemieccy  czy  liberalni  czy  administracyjni  zważą,  jakie  dzieło 
spełnią  wywracając  ministeiyum  Belcredego;  wątpimy  jednak, 
aby  na  to  zwrócili  uwagę,  ale  nie  wątpimy,  że  Węgrzy  w  końcu 
zrozumieją  o  co  idzie,  i  przełożą  wolność  swoją  i  swoje  prawa 
nad  przewagę,  którą  pycha  narodowa  natchnęła,  ale  która 
nie  ma  usprawiedliwienia.  Obawiać  się  tylko  można,  że  teo- 
ryą  Deaka  w  sejmie  węgierskim  najbardziej  posługiwać  się 
będzie  stronnictwo  rezolucyonistów,  i  do  ostatnich  doprowadzi 
ją  krańców,  nie  dlatego,  żeby  o  nią  stało,  bo  dalsze  są  i  inne 
jego  widoki,  ale  teoryi  tej  użyje  jako  broni,  aby  utrudnić 
porozumienie  z  koroną.  Na  to  powinno  dobrze  uważać  stron- 
nictwo Deaka  i  starych  konserwatystchy,  bo  powtarzamy: 
w  Austryi  dziś  albo  rzetelna  federacya,  pod  jakąbądź  formą, 
ze  sprawiedliwem  uwzględnieniem  godności  wszystkich  naro- 
dowości, albo  przejście  do  pewnego  rodzaju  konstytuanty, 
która  doprowadzi  czy  do  rewolucyi,  czy  do  rządów  wojsko- 
^v}^ch.  Bolesna  ewentualność,  kiedy  się  widzi,  że  na  obecnej 
drodze,  byle  namiętności  były  trzymane  na  wodzy,  nietylko 
we  wszystkich  monarchii  austryackiej  prowincyach  zakwitnąć 
może  życie  bujne  na  politycznem,  umysłowem  i  przemysłowem 
polu,  ale  to  życie  oddziałaćby  musiało  i  na  wschód  i  na  za- 
chód przykładem  wolności  prawdziwej,  wywołanej  przez  grę 
równoważących  się  sił  społecznych. 

Znakomici  publicyści  uważali  nieraz,  że  w  krajach  skła- 
dających monarchię  austryacką:  napotykają  się  żywioły  je- 
szcze nierozstrojone,  a  mogące  być  wybornym  materyałem 
do  naturalnej  organizacyi  społecznej  w  tych  warunkach,  ja- 
kich obecność  wjmiaga.  Jakoż,  znachodzi  się  tam  wielka  wła- 
sność, klasa  właścicieh,  w  której  tradycye  wyższych  społe- 
cznych położeń  nie  obumarły.  Znajdują  się  miasta  liczne,  bo- 
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gate,  ])rzeiiiysłovve,  zaopatrzone  w  ludność  ruchliwą  i  z  tra- 
dycyanii  t;-niinnemi ;  klasa  włośtnańska  zamożna,  nie  rozdzie- 
liwszy zbyt  jeszcze  własności,  stanowi  przeważną  podstawę 
społeczeństwa.  Wszystkie  te  żywioły  razem  w  rzadkiej  znaj- 
dują się  harmonii  i  stosunku.  Idzie  więc  o  to  tylko,  aby 
wszystkie  zapasy  sił  swoich  i  życia  rozwinąć  mog-ły,  aby  nie 
były  kręj)owane  to  administracyą  centralną,  to  prawami  cy- 
wihiemi,  które  pod  pozorem  opieki  nad  własnością  albo  jaką 
gałęzią  ])rzemysłu  osłabiają  kredyt  i  samemu  przemysłowi 
więzy  narzucają.  W  tem  nie  rozpatrzono  się  dosyć,  bo  prze- 
stanoby  się  dziwić,  czemu  kraje  obfitujące,  jak  żadne,  w  bo- 
gactwa przyrody,  po})rzerzynane  najpiękniejszemi  rzekami, 
o  których  tak  trafnie  powiedział  Pascal:  „że  to  są  drogie 
które  idą  i  niosą  gdzie  potrzeba,"  dotykające  morza  Adrya- 
tyckiego,  a  sięgające  po  Czarne,  jak  takie  kraje  mogą  stać 
nad  przepaścią  bankructwa,  i  nie  dorównać  przemysłem,  han- 
dlem i  bogactwem  innym  Europy  częściom. 

Jakkolwiek  z  dotychczasowych  kroków  gabinetu,  zwła- 
szcza ministra  skarbu,  wiele  wnosić  niepodobna,  to  jednak 
pewna,  że  nie  ścierpł  dawnych  form  skrystalizowanych  i  odrę- 
twiałych, narzędzi  spełniających  mechanicznie  szczegółowe 
dawnych  rozporządzeń  paragrafy  a  za  zbyt  drogą  zapłatę. 
To  pew^na,  że  nie  ścierpi  urzęd(nv  bez  odpowiedzialności  przed 
prawem  i  opinią,  a  to  jest  jedyny  sposób,  aby  wyższy  mo- 
ralny porządek  wprowadzić  w  administracyjne  organa:  co 
przyjdzie  tem  łatwiej,  że  jak  liczba  ich  będzie  nieskończenie 
nmiejszą,  tak  wybór  zacnych  i  zdolnych  snadniejszy.  Ktokol- 
wiek się  przypatrzył  bez  u})rzedzenia  formalizmowi  obecnych 
urzędów,  obojętności  dla  interesu  tak  poszczególnych  indywi- 
duów, jak  dla  interesu  ogółu,  byle  tylko  był  załatwiony  nu- 
mer i  posunięty  dalej;  kto  uważał  jak  obojętną  jest  klasa 
urzędników  względem  opinii  czy  miejscowej  czy  krajowej^ 
a  jedynie  oględna  na  to,  jakie  w  swojej  hierarchii  obejmie 
stanowisko,  ten  zrozumie,  jakiem  będzie  dobrodziejstwem  skru- 
szenie tego  mechanizmu  a  zastąpienie  go  organizmem  żyją- 
cym. Niełatwe  to  zadanie;    ale  ministeryum  może  być  pewne 
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poparcia  przez  wielką  własność,  duchowieństwo,  całą  masę 
ludności  wiejskiej  a  w  miejskiej  całą  tę  część,  co  niezara- 
źona  fałszywym  liberalizmem.  I  w  takiem  położeniu  miałoby 
się  cofnąć  przed  biurokracyą.  g-arstką  dziennikarzy  i  kilku- 
nastu władcami  giełdy?  —  bo  w  końcu,  to  jedyni  ministe- 
ryum  przeci\Miiey.  Ale  jeżli  nie  liczni,  bardzo  niebezpieczni 
przez  związek,  namiętność,  interes,  a  w  odwodzie  mają  za 
sobą  europejsko- socyalne  rewolucyjne  stronnictwo.  Zy^vioły, 
na  które  ministeryum  rachować  może,  dla  których  poświęcić 
się  pragnie,  rozstrzelone,  mające  tylko  poczucie  ale  nie  ma- 
jące wytkniętej  polityki,  znajdują  swój  wyraz  tylko  w  sej- 
mach. Niech  przeto  każdy  spełni  swój  obowiązek  głó^vnie 
w  tem,  aby  żądać  tylko  rzeczy  możebnych.  a  ostateczny  roz- 
wój i  urzeczywistnienie  zupełne  swych  praw  odłożyć  na  pó- 
źniej, a  teraz  tylko  mocniej  poprzeć  ministeryum  i  formę, 
orzekając,  że  jak  tę  formę  jedynie  uważają  za  zbawienną  dla 
siebie,  tak  w  tej  formie  gotowe  do  wszelkich  poświęceń  dla 
monarchii. 

Co  do  Węgrów  poA\iedzieliśmy  obszerniej.  Czechy  nie 
potrzebują  rady.  bo  dość  sami  są  zmyślni;  ale  jednak  i  oni 
niechaj  zbyt  w  szczegóły  się  nie  zapuszczają:  ryczałtowo  bio- 
rąc rzeczy,  a  strzegąc  się  husyckiego  jadu,  który  gdzieniegdzie 
się  jeszcze  odzywa  pod  patryotyczną  formą,  a  istotnie  podaje 
rękę  tylko  pansla wisty cznej  schizmie. 

Co  do  nas,  Sejm  galic^^jski  wypełnił  dotąd  swoje  poli- 
tyczne powołanie.  Czy  mógł  \%ięcej  kwestyj  wewnętrznych 
załatwić  nie  wchodzimy,  mówimy  tylko  obecnie  o  kierunku 
jego  w  stosunkach  z  monarchią.  Spokojem  swoim,  on  poma- 
many  zawsze  o  niezgodę  i  burzycielstwo,  poparł  moralnie 
ministeryum;  dał  zatem  dowód  przekonania,  że  obecnie  dla 
żywiołu  polskiego  gruntem,  na  którym  rozwinąć  może  swe 
siły  jest  monarchia  austiyacka.  Wypowiedział  to,  co  kraj 
cały  za  prawdę  uznaje.  Zapominać  nie  należy  słowa  najwięk- 
szego nasz3'ch  czasów  monarchy  i  człowieka  stanu:  „Niema 
przepaści,  którejby  polityka  zapełnić  nie  mogła".  Tak  jest; 
tylko    w  Austryi    żywioł    polski    i    ruski,    bo    w    mowie   jak 
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W  sercu  rozdzielić  ich  nie  możemy,  mają  punkt  oparcia  a  czas 
i  miejsce,  aby  się  przechować,  rozwinąć,  uor^anizować.  Au- 
strya  przeto  sihia,  jest  dla  nas  koniecznie  i)otrzebną,  i  mo- 
narchia równie  jak  dynastya  na  naszą  pomoc  rachować  winny. 
Opatrzność,  która  dziwnemi  drogami  rzeczy,  ludzi  i  narody 
prowadzi,  przywiodła  nas  na  grunt,  na  którym  klasy  wyższe 
z  natury  przewodniczące,  z  instynktami  ludowymi  i)orozumieć 
się  mogą.  Społeczność  w  rozdziale,  w  rozpadnięciu  jest  zawsze 
słabą;  tylko  zlanie  rozmaitych  warstw  społecznych  na  grun- 
cie jednych  wyobrażeń  i  uczuć  daje  narodowościom  siłę.  To 
pewna,  że  lud  u  nas  miał  zawsze  instynkt  i  uszanowanie  dla 
władzy.  Bezwzględna  opozycya,  na  którą  nas  A\ypadki  ska- 
zały, była  mu  w  najwyższym  stopniu  wstrętną;  bo  })rzeczu- 
ciem  mas  odgadywał  jej  nicość.  Tak  klasy  mające  wyższą 
kulturę  i  przewagę  pływały  ze  swojemi  dążnościami  w  ja- 
kiejś mgle  bez  podstawy,  podobne  do  duchów  Dantego,  bez 
ostatecznego  wpływu,  a  zdolne  tylko  do  czynności  bezowo- 
cnych. Tak  dalej  nie  będzie;  jakże  różne  dziś  stanowisko 
włościańskich  posłów  na  sejmie!  A  na  tej  drodze  przyjdą 
niewątpliwie  do  tego,  iż  mogą  zaufać  przewodniczącym  kla- 
som; a  ilekroć  duch  jakiegoś  stronnictwa  nie  będzie  się  sta- 
rał ich  wyzyskać,  dawać  będą  swoje  głosy  ludziom  do  dzia- 
łań sejmowych  zdolnym.  Stronnictwo  tak  zwane  ruskie  (tern 
boleśniej  dotknąć  nam  tego  szczegółu,  że  duchowną  ono  przyo- 
bleczone szatą)  nie  uważa  w  zapale  swoim  —  chcemy  jeszcze 
wierzyć  że  dobrą  natchnione  wiarą  —  jak  niezmierną  Ko- 
ściołowi może  zrobić  szkodę,  nadużywając  i  zużywając  zau- 
fanie ludu.  Zaprawdę,  nie  rozumie  lub  rozumieć  nie  chce,  jak 
utrudniając  ruch  sejmowy,  jak  czepiając  się  biurokratycznej 
siły  dla  chwilowej  korzyści,  czy  dla  zadowolenia  drobnych 
namiętności,  poświęca,  o  ile  od  niego  zależy,  najdroższą  sprawę: 
urządzenie  monarchii.  Tożsamo  powiedzielibyśmy,  gdyby  ja- 
kim wypadkiem  na  łonie  polskiego  stronnictwa,  frakcya  ja- 
kowa zatknęła  sztandar  opierający  się  choćby  na  najwznio- 
slejszem  uczuciu,  ale  będący  politycznym  wybrykiem.  Któżby 
śmiał  przesądzać   Opatrzności    dzieło  albo  wątpić  o  jej  miło- 
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sierdziu?  Żaden  człowiek  uczciwy  ojczyzny  się  nie  wyrzekaj 
\vięcej  powiemy,  żaden  uczciwy  człowiek  obcy,  a  nawet  nie- 
przyjaciel, nie  śmiałby  tego  zażądać.  Więc  nie  o  to  idzie. 
Idzie  o  to:  że  w  polityce  wypowiadać  swe  ostatnie  czy  uczu- 
cia czy  myśli  jest  nierozumem;  że  jest  politycznym  nierozu- 
mem  chcieć  celu,  a  nie  obierać  do  tego  środków;  że  na  nic 
się  nie  przyda  ustawne  powtarzanie  swoich  życzeń  obok  nie- 
cierpliw^ości  i  nieudolności  do  ich  spełnienia.  Nie  ten  naród 
ojczyznę  mieć  będzie,  coby  jak  w  gorączce  ustawicznie  o  nią 
wołał,  ale  ten,  który  cierpliwie,  spokojnie  obmyślony  syste- 
mat  wypełni,  bez  zarozumienia,  czasem  długo  bez  pociechy, 
ale  z  tern  przekonaniem,  że  jeżeli  nie  zobaczy  celu  swoich 
życzeń,  to  przynajmniej  ma  czyste  sumienie,  że  im  żadnym 
nie  zaszkodził  krokiem. 

Kraków  24  lutesro  1866. 


II. 


I. 

Kiedy  temu  dziesięć  miesięcy  nacechowałem  Austryę 
jako  koniecznie  monarchię  federalną,  nie  rozumiałem  wtedy, 
aby  wypadki  tak  prędko  potwierdziły  moje  zdanie,  ale  przy- 
znam, nie  rozumiałem  także,  aby  w  koronnych  krajach,  wcho- 
dzących w  skład  państwa,  aby  w  sejmach,  które  je  przed- 
stawiają, okazało  się  tak  mało  politycznej  inicyatywy.  Jakoi 
strasznych  porażek  hpcowych  niepodobna  kłaść  na  karb 
tylko  nieudolności  w  rozkazywaniu,  albo  niebitności  wojska, 
które  już  ze  składu  narodowości  tradycyjnie  znane  z  odwagi. 
Zapewne,  była  niedołężność  w  naczelnej  komendzie,  był  nie- 
ład w  obsłudze  co  do  żywności,  wkradła  się  niekarność 
i  brak  zaufania  w  szeregi,  ale  to  wszystko  samo  nie  tłóma- 
czy  porażki,  albo  raczej  wszystko  to  było  tylko  objawem 
rozkładu  wewnętrznego.    Jedna    z    najznakomitszych    narodo- 
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wości,  sławna  to  na  polach  bitwy,  to  z  rycerskiej  pomocy, 
którą  przynosiła  dynastyi,  nie  odznaczyła  się  zgoła,  ani  prze- 
ważnym na  polu  bitwy  czynem,  ani  pochopnością  ludności 
do  poświęceń  i  obrony.  Adniinistracya  wojenna  i  cywilna 
odznaczyła  się  jedynie  nieudolnością  usiłowań,  bo  dawna  siła 
biurokratyczna,  natchniona  duchem  kastowym  i  instynktem 
własnej  konserwacyi,  była  złamaną,  a  nic  jej  nie  zastąpiło. 
Wojsko  samo  nawet  przez  trzy  wieki  wiedzione  nazwą  i  po- 
czuciem, ze  jest  cesarskie  (kaiserlich),  nie  czerpało  w  tem 
poczuciu  siły,  bo  takie  wyobrażenie  cesarstwa  już  utraciło 
powagę.  Do  tego  istotnym  powodem  wojny  było  utrzymanie 
przewagi  austryackiej  w  Niemczech,  a  zatem  affirmowanie, 
że  monarchia  austryacka  jest  i  być  musi  niemiecką;  i  w  tem 
był  błąd.  Ten  błąd  radykalny  ukarany  został  strasznem  upo- 
korzeniem, aleć  bo  jakże  się  dziwić,  że  nie  było  zapału  dla 
myśli  i  dla  celu,  który  nie  miał  przyszłości,  a  był  istnym 
anachronizmem.  To  są  zatem  powody,  dla  których  wojsko 
tak  liczne,  tak  piękne,  z  natury  tak  bitne,  nic  nie  zdziałało, 
dlaczego  ludzie  stanu  zacni  i  poświęceni,  nie  mogli  dynastyi 
zasłonić  przed  wielkiem  upokorzeniem.  Mens  agitat  molem, 
a  na  fałszywej  podstawie  nie  dane  jest  najgenialniejszemu 
człowiekowi  budować. 

Czy  ta  ostatnia  nauka,  czy  ta  ostatnia  próba,  aby 
z  Austryi  zrobić  choć  w  połowie  państwo  centralistyczno- 
niemieckie  była  dostateczną? 

Jeżeli  temu  dziesięć  miesięcy  było  prawdą,  że  Austrya 
jest  i  być  tylko  może  monarchią  federalną,  że  dynastya  pa- 
nująca tylko  jako  łącznik  i  gwarancya  tych  różnorodnych 
na  pozór,  a  jednych  w  istocie  interesów  utrzymać  się  może, 
to  stokroć  bardziej  dzisiaj.  Chcieć  wówczas  affirmować  Au- 
stryę,  jako  niemiecką,  walczyć  o  jej  przewagę  w  Niemczech 
było  błędem,  dziś  byłoby  szaleństwem.  Kiedy  Austrya  i  tra- 
dycyą  i  położeniem  swojem  nietylko  jako  członek  związku 
niemieckiego,  ale  jako  stojąca  na  jego  czele  zapuszczała  głę- 
bokie korzenie  w  Niemcy  aż  po  Frankfurt  i  czerpała  ztam- 
tąd  soki  żywotne  i  siłę,    można  było  karmić    się    illuzyą,    że 
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W  dzisiejszym  czasie,  obok  obudzenia  poczucia  narodowości, 
urokiem  form  liberalno-konstytucyjnycb,  jeżeH  nie  zaabsor- 
bować, to  zdurzyć  wszystkie  koronne  kraje  potrafi.  Zawsze 
było  to  tylko  illuzyą:  ale  dziś  powtarzamy,  kiedy  Austrya 
odcięta  od  Niemiec  zachowała  około  siedmiu  milionów  ger- 
mańskiej ludności  przypuszczać,  że  ta  ludność,  dlatego  że 
jak  sami  przyznajemy  wykształceńsza,  zajmująca  stanowi- 
ska przeważne  to  w  rządzie,  to  w  przemyśle,  to  w  nauce, 
rozsiana,  niemal  utopiona  we  wszystkich  prowincyach,  po- 
trafi stworzyć  patryotyzm,  przewagę,  słowem  potrafi  albo 
zniemczyć  30-sto  milionową  ludność,  albo  do  swoich  użyć 
ją  celów,  to  może  marzyć  dziennikarstwo  wiedeńskie,  liczne 
grono  niemieckich  literatów,  adwokatów,  urzędników,  że 
użyję  tu  sakramentalnego  słowa  inteligeucya,  ale  żaden  czło- 
wiek polityczny  i  praktyczny  temu  nie  uwierzy.  Ze  żywio- 
łowi niemieckiemu,  który  nawykł  od  lat  wielu  wyzyskiwać 
wszystkie  koronne  kraje  i  rozpościerał  w  nich  swoją  prze- 
wagę, boleśnie  rozstać  się  z  tą  przeszłością,  pojmuję,  ale  to 
trudno:  to  są  skutki  błędów  i  zbrodni  r.  1846,  to  jest  ne- 
mezis historyi,  to  jest  rzeczywistość,  do  której  nas  tak  czę- 
sto odsyłają.  Gdyby  ten  żywioł  upierał  się  dziś  jeszcze  ko- 
niecznie przy  mniemanem  swojem  pierwszeństwie  i  przywi- 
leju, mógłby  znów  sobie  i  nam  zrobić  wiele  złego,  mógłby 
zgubić  dynastyę,  natury  rzeczy  zwyciężyć  nie  potrafi.  Ktoby 
wątpił  o  prawdzie  tego,  co  powiedziałem  wyżej,  niechaj  so- 
bie przypomni  usposobienie  ludności  w  stolicy  i  w  niektó- 
rych większych  miastach,  kiedy  Hannibal  był  antę  portas. 
Niechęć  do  ministrów  przeważała  niechęć  do  nieprzyjaciela; 
zapał  prawdziwy  okazał  się  tylko  w  Tyrolu,  kędy  przecho- 
wała się  wiara  i  tradycye.  Instynkt  silny,  że  federacya  pod 
zwierzchnictwem  domu  Rakuskiego  może  jedynie  wybawić 
i  zapewnić  rozmaitym  narodowościom  prawne  rozwinięcie 
się  przy  używaniu  swobody,  okazał  się  tylko  w  Galicyi 
i  w  Czechach.  A  kiedy  te  dwa  królestwa  brały  to  cierpie- 
niem, to  ofiarami  udział  we  wspólnej  walce,  Węgrzy  spoczy- 
wając na  dawnych  laurach:    moriamur  pro  Regę  nostro,    tar- 
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gowali  się  o  swoje  przywileje.  Dzisiaj  targują  się  dalej, 
a  korona,  jakby  nie  miała  nic  innego  do  roboty,  jak  myśleć 
o  zaspokojeniu  roszczeń  jednego  szczepu,  pracuje  jedynie, 
jakby  przyjść  z  niemi  do  zgody:  zdaje  się,  ie  do  zgody 
z  niemi  dojdzie.  W  zgodzie  na  takich  podstawach  upatruję 
największe  niebezpieczeństwo  dla  innych  koronnych  krajów, 
dla  całej  monarchii,  dla  dynastyi;  i  dlatego  te  słowa. 


II. 

Pragniemy  wszyscy  federacyjnego  związku  krajów  ko- 
ronnych w  skład  monarchii  austryackiej  wchodzących,  ale 
samo  pragnienie,  samo  uczucie  bez  usiłowań,  bez  świadomo- 
ści dokładnej  środków,  a  nawet  jasnego  widoku  celu,  na  nic 
się  nie  przyda,  tak  jak  nie  pomoże  ustawne  narzekanie  na 
rząd,  że  jest  bez  inicjatywy  i  nic  zgoła  nie  zrobi  dla  fede- 
racyjnego ustroju.  Federacya  nie  powstaje  nigdy  ze  środka, 
ale  że  tak  rzekę  z  obwodu;  nie  może  rząd  powiedzieć:  łą- 
czcie się  federacyjnie,  ale  rozmaite  koronne  kraje  winny 
same  do  tego  podążać,  formułując  najprzód  głośno  to  zdanie, 
a  następnie  porozumiewając  się  nawzajem  ze  stronami.  Nie 
wystarcza  tu  jeden  albo  drugi  artykuł  dzienikarski,  nie  wy- 
starczą jakkolwiek  wymowne  antycentralistyczne  mowy.  Po- 
trzeba, aby  poczucie  autonomiczne  z  jednej  strony,  federali- 
styczne  z  drugiej  biło  silnie  we  wszystkich  warstwach,  we 
wszystkich  żyłach  każdego  koronnego  kraju.  A  wówczas 
okaże  się  jasno,  że  najfałszywiej  jest  postawiona  kwestya 
zgody  korony  z  Węgrami.  Węgrzy  nie  z  koroną  powinni 
się  układać,  ale  z  innymi  koronnymi  krajami.  Jeśliby  korona 
wprost  z  niemi  układać  się  miała,  to  pytam,  jaką  sprawę 
mają  mieć  deputacye  nasze  na  Radzie  państwa  w  Wiedniu? 
Fakt  jednostronnego  układu  z  Węgrami  bądź  co  bądź  za- 
prowadza dualizm,  a  dualizm  prowadzi  w  bliższej  lub  dal- 
szej przyszłości  do  separatyzmu  Węgier,  albo  do  centrah- 
zacyi  i  germanizacyi    krajów  koronnych  z  tej  strony  Litawy 
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położonych.  Jeżeli  zatem  chcemy  autonomii,  jeżeU  w  zwią- 
zku federacyjnym  mamy  żyć  pod  opieką  Rakuskiego  domu, 
to  układajmy  się  z  Węgrami,  nie  dopuszczając,  aby  korona 
jednostronnie  z  niemi  do  tak  zwanej  przychodziła  zgody, 
która  nie  byłaby  czem  innem  jak  monstrualnym  dla  tak  ab- 
sorbującej narodowości  przywilejem. 

Węgrzy,  jak  to  już  powiedzieliśmy  dawniej,  naród 
przeważnie  prawniczy,  stojąc  od  lat  18-tu  pośród  rozmaitych 
przemian,  z  wytrwałością  którą  podziwiać  należy,  przy  lite- 
rze swoich  praw,  zachowali  się  od  przemian  politycznych, 
jakie  przechodziły  inne  koronne  kraje.  Takie  absolutne  po- 
stanowienie zasady  ratuje  w  obronie,  ale  po  zwycięstwie 
modyfikacyom,  jakie  czas  i  wypadki  przyniosły,  ulegać  winno. 
Związek  personalny  był  możebny  w  monarchiach  patryar- 
chalnych  dawnego  ustroju.  Chciałażby  tam  społeczność  euro- 
pejska wrócić?  Co  do  mnie  i  owszem:  ale  wiemy,  że  wrócić 
ani  chce,  ani  może.  W  obecnem  położeniu,  tak  pojęty  zwią- 
zek personalny  jest  albo  anomalią,  albo  fortelem.  Kiedy 
wszystkie  koronne  kraje,  powiedzmy  prawdę,  po  rozbiciu 
dawnej  Austryi,  wchodzą  w  związek  federacyjny,  pytamy 
zkąd  prawo  dla  Węgier,  aby  żądać  przywilejów?  Nie  poj- 
mowałem nigdy  tej  uległości  tak  zwykłej  u  nas  dla  intere- 
sów i  przywilejów  węgierskich,  które  się  affirmują  z  tak  bez- 
przykładnym egoizmem,  a  życzyłbym  trochę  tej  wady  nam 
samym,  gotowym  zawsze  zapomnieć  siebie  dla  korzyści  dru- 
gich. Wielka  cnota  u  człowieka  pojedynczego  —  fatalna, 
zgubna  wada  narodu.  Rozumiemy  wszyscy  i  na  to  podobno 
ygoda,  że  istnienie  monarchii  austryackiej  jest  potrzebne  dla 
przechowania  i  wykształcenia  żywiołu  polskiego,  czeskiego 
i  innych;  przekonani  jesteśmy  równie  silnie,  że  Austrya  nie 
już  jako  państwo,  ale  jako  monarchia  federalna  istnieć  może, 
że  największą  trudnością  w  tej  chwili  są  Węgry,  nie  dla- 
tego tylko,  że  swoich  praw  się  domagają,  bo  te  prawa  i  na- 
szym stać  się  muszą  udziałem,  ale  dlatego,  że  żądają  oso- 
bnego ich  uznania  przez  koronę.  O  federacyjnym  związku 
wiedzieć  nic  chcą,    jakby  nie  pamiętali,    że  jeżeli   do    niego 
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nie  przystaną  cum  partibus  ann€xis,  to  te  mogą  i  powinny 
na  swoją  porozumiewać  się  rękę.  A  jeżeli  Węgrzy  nie  ze- 
chcą z  nami  mówić,  to  możemy  mówić  z  Serbami  i  Kroata- 
mi.  Na  co  by  więc  mieli  nadto  wyciągać  strunę.  Nie  jest  to 
groźbą,  ale  konieczną  następnością.  Jeżeli  bowiem  chcemy 
celu,  musimy  chcieć  środków;  a  próżną  byłoby  rzeczą  ma- 
rzyć i  mówić  ustawnie  o  federacyi,  a  cofnąć  się  przed  upo- 
rem i  egoizmem  jednych,  jak  zaś  zobaczymy  niżej,  przed 
słabością  i  urojeniem  innych  narodowości.  My,  Czesi,  Mora- 
wiacy,  Kraincy,  Tyrole,  Niemcy,  potrzebujemy  Austryi  silnej 
i  potężnej.  Jeżeli  badamy  dobrze  publiczne  pisma  Węgrów, 
to  zdaje  się,  jakby  ją  ignorować  chcieli,  a  znają  tylko  swTgo 
króla  i  związek  z  pim  osobisty.  Nikt  więcej  odemnie  praw 
historycznych  nie  szanuje,  dla  nikogo  więcej  nie  mają  uroku, 
ale  przebóg,  pytam  powtórnie,  jak  dzisiejszym  politycznym 
składem  rzeczy  dałaby  się  zrozumieć  unia  tylko  osobista, 
odnosząca  się  jedynie  do  patryarchalnej  monarchii?  I  czy 
Węgrzy  przyjęliby  wszystkie  jej  następności,  jako  to  przy- 
wileje kastowe,  prawo  prywatne  sukcesyjne,  powagę  maje- 
statu? Zaszły  więc  zmiany  i  zajść  musiały,  w  stosunkach 
wewnętrznych.  Muszą  nastąpić  i  w  stosunkach  politycznych 
kraju  całego  do  monarchii,  kraju  węgierskiego  do  innych 
koronnych  krajów,  a  nawet  do  innych  narodowości,  które 
składały  koronę  świętego  Szczepana,  albo  były  do  niej  przy- 
łączone, partes  annexae.  Te  wszystkie  prawdy,  powinniśmy, 
to  jest  inne  koronne  kraje,  wypowiedzieć  Węgrom,  bo  to 
z  nami  sprawa,  nietylko  z  koroną,  bo  tu  o  nas  idzie,  nie 
o  koronę  samą.  Mylą  się  wielce  ci,  którzy  nie  rozróżniając 
czasu  i  położenia,  mówią:  „Nie  przeszkadzajmy  Węgrom, 
niechaj  oni  zdobędą  jako  najdzielniejsi,  co  najwięcej  przy- 
wilejów na  koronie,  niech  nam  utorują  drogę,  a  my  potem 
o  te  same  upomnimy  się  prawa".  Azaż  nie  widzą,  że  gdyby 
wszystkie  koronne  kraje  arrogowane  przez  Węgrów  przywi- 
leje zdobyć  sobie  miały,  toby  korona,  która  nas  wszystkich 
jest  łącznikiem  i  tarczą,  została  rozbitą.  Albo  co  prawdopo- 
dobniej sza,  że  Węgry    zdobywszy  dla    siel)ie    odrębne    stano- 
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wisko,  strąciłyby  nas  w  centralizacyą  obojętną,  absolutyczną, 
czy  liberalną,  która  skończyłaby  się  rozkładem  i  częściowym 
przez  sąsiadów  zaborem.  Tyle  co  do  stosunków  z  Węgrami- 
Drugi  żywioł  walczący  przeciwko  idei  federalnej,  jest 
żywioł  niemiecki.  Niemcy,  wchodzący  dzisiaj  w  skład  monar- 
chii austryackiej,  mają  przed  sobą  dwie  tylko  drogi,  albo 
połączenie  się  ze  związkiem  północno-pruskim,  albo  usiłowa- 
nie, aby  monarchię  ukonstytuować,  a  w  niej  równie  upra- 
wnione i  szczere  zająć  stanowisko.  Jeżeli  stoją  o  związek 
ze  starożytną  swoją  dynastyą,  jeżeli  stoją  o  przewagę  sto- 
licy i  wielkich  miast,  znakomitych  bogactwem,  wpływem 
i  inteligencyą,  to  zrzuciwszy  z  siebie  dawne  uprzedzenia  do 
panowania,  nie  mogą  nie  uznać,  że  wszelkie  usiłowanie,  aby 
jednolite  zaprowadzić  państwo,  a  germańską  utrzymać  prze- 
wagę, wtrąci  nas  wszystkich  w  przepaść  najprzód  bezrządu, 
a  potem  anneksyi.  Siłę  zaś  dać  może  jedynie  związek  fede- 
raln},  w  dobrej  zawarty  wierze.  W  tej  sile  będą  mieć  swój 
udział  i  Niemcy.  Nawykli  lekko  nasze  polityczne  stanowisko 
sądzić,  zapominają,  żeśmy  byli  kiedyś  politycznym  narodem, 
a  przeszliśmy  straszną  i  wiekową  nieszczęścia  szkołę,  która 
bądź  co  bądź  nie  była  bez  korzyści.  Ta  szkoła,  ta  polityka 
nauczyły  nas,  nie  rządzić  się  sympatyą  ani  antypatyą,  ale 
tylko  uznaną  prawdą  i  interesem.  Z  uczuciem  zapomnienia 
wszelkich  krzywd  i  upokorzeń,  podajmy  rękę  do  zgody,  do 
wspóhiego  dzieła,  zaklinamy  wszystkie  zdrowe  żywioły  nie- 
mieckie, aby  się  zastanowiły  spokojnie,  czy  federacya  ko- 
ronnych krajów  jest  utopią,  czy  federacye  nie  okazywały 
zawsze  niezmiernej  kohezyjnej  siły,  czy  przez  to  rozczłon- 
kowanie nie  mnoży  się  w  nich  niemal  siła  i  potęga,  czy 
wreszcie  podobna  na  innej  drodze  zaspokoić  poczucie  roz- 
maitych narodowości  i  natchnąć  miłością  dla  monarchy" 
i  ogółu.  Powtarzam  przytoczony  już  przezemnie  przykład 
Ameryki  Północnej,  która  wytrzymała  straszną  walkę,  ja- 
kiejby  żadne  jednolite  mocarstwo  nie  podołało.  W  takim 
więc  organizmie,  każde  prawo  uznane,  każda  narodowość 
uszanowana,    każdy   język    wolny  w  rozwoju,    a  niczem    nie 
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zrażona  miłość  i  instynkt  własnej  konserwacji,  łącz.ący  roz- 
maite szczepy,  pod  opieką  i  przewagą  starodawnego,  a  od- 
radzającego się  na  nowym  gruncie  Rakuskiego  domu. 

Jakie  byłoby  stanowisko  i  zamiary  hrabiego  Belcre- 
dego  co  do  ])rzyszłej  organizacyi  państwa,  nie  da  się  teraz 
osądzić  z  jego  słów,  bo  dotąd  nigdy  wyraźnie  federalistą  się 
nie  ogłosił,  ale  łatwo  odgadnąć  z  całego  kierunku  jego  poli- 
tyki i  z  niechęci,  jaką  wraża  centralistom  niemieckim.  Jeden 
krok  tylko  mógłby  obudzić  wątpliwość,  a  tym  jest  nomina- 
cya  barona  Beusta  na  ministra  spraw  zagranicznych,  nie  dla 
tego,  że  Niemiec,  ale  dlatego,  że  nie  jest  Niemcem  austryackim. 
Ze  zatem,  jakkolwiek  najlepszą  o  zdolności  i  chęciach  ba- 
rona Beusta  mamy  opinię,  trudno  nam  uwierzyć,  aby  zrozu- 
miał, o  co  tu  właściwie  idzie.  Baron  Beust,  człowiek  zacny, 
śmiały  i  zdolny,  musiałby  być  geniuszem,  aby  wychowany 
wpośród  innych  wyobrażeń,  przejęty  wskroś,  i  z  tego  niepo- 
dobna robić  mu  zarzutu,  interesem  niemieckim,  mógł  tak  się 
wrobić  w  stosunki  i  interesa  nowej  ojczyzny,  aby  zrozumieć, 
że  przedewszystkiem,  Austrya  musi  się  organizować  na  tej 
nowej  podstawie,  a  dopiero  tak  zorganizowana  może  rozpo- 
cząć działanie  i  j)rzewagę  na  zewnątrz.  Kiedy  ostatniemi 
czasy  baron  Beust,  biorąc  imieniem  Austryi  inicyatywę  spra- 
wy wschodniej,  chciał  tym  sposobem  windy kować  dla  Au- 
stryi stanowisko  europejskie,  i  wprowadzić  choć  osłabioną 
w  udział  i  kierownictwo  wielkiemi  sprawami  świata,  postą- 
pił, jako  człowiek  stanu  dawnej  szkoły  nader  zręcznie  i  prze- 
nikliwie: ale  to  samo  dowodzi,  że  nie  dość  dokładnie  może 
ocenia  położenie  Austryi:  ztąd,  jego  miłe  Węgrom,  niebez- 
pieczne dla  nas  rokowania  w  Peszcie,  a  mające  swoją  przy- 
czynę w  niemożebności,  którą  podnieśliśmy  wyżej,  objęcia 
dokładnego  głównych  potrzeb  chwili,  które  nawet  może  mu 
nigdy  nie  były  dobrze  przedstawione. 

Niech  więc  nas  tutaj  dzienniki  centralistyczne  wiedeń- 
skie nie  pomawiają  o  chęć  przeprowadzenia  federacyi  sło- 
wiańskiej, któraby  inne  narodowości  ujarzmiła  w  austrya- 
ckiem  państwie.  Federacyi  słowiańskiej  nie  chcemy,  bo  wie- 
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my  do  czego  prowadzi.  O  supremacyi  słowiańskiej  nie  myślimy, 
1)0  mamy  nieiylko  ducha  miłości  i  sprawiedliwości,  ale  jaką 
taką  polityczną  przenikliwość.  Chcemy  federacyi  wszystkich 
koronnych  krajów,  nie  wchodząc  jakiego  są  pochodzenia; 
wyciągamy  rękę  bratnią  na  zachód  i  ku  południowi,  do  Ty- 
rolczyków, którzy  tak  wyborny  federacyjny  przedstawiają 
element,  na  wschód  ku  Serbom,  Kroatom,  Węgrom,  Siedmio- 
grodzianom,  na  południe  ku  Karyntom  i  Wybrzeżu,  gdzie 
tak  niewyraźnie,  a  jednak  instynktowo,  duch  autonomiczno- 
federacyjny  się  objawia,  jakeśmy  to  widzieli  w  świeżo  ogło- 
szonej odezwie  komitetu  przedwyborczego  w  Lublanie.  Kto 
śmie  zatem  powiedzieć,  że  kraje  koronne  monarchii  austrya- 
ckiej  federacyi  nie  chcą,  albo  chcą  jej  leniwo?  Nie  wszy- 
stkie może  zdają  sobie  sprawę,  jaką  ona  być  powinna,  ale 
wszystkie  pragną  autonomii,  a  kto  mówi  autonomia  w  kraju, 
mówi  federacya  w  państwie.  Jest  więc  rzeczą  tych  narodo- 
wości, które  do  dokładniejszych  pod  tym  względem  przez 
doświadczenie  przyszły  zasad,  podnieść  federacyjną  chorą- 
giew i  śmiało  z  nią  kroczyć  naprzód. 


III. 

Na  początku  tego  pisma  powiedziałem,  że  nie  spodzie- 
wałem się  nigdy,  aby  rozmaite  koronne  kraje  reprezentowane 
w  sejmach,  tak  mało  pod  tym  względem  okazały  inicyatywy. 
W  rzeczy  samej,  a  tutaj  tylko  dotknę  sejmu  galicyjskiego, 
bo  do  innych  prócz  niemieckich  te  same  zarzuty  zastosować 
się  dadzą.  Przyznać  należy,  że  koło  poselskie  wielkiego  po- 
święcenia, miłości  dla  kraju,  pracowitości,  a  nawet  zdolności 
dało  dowody.  Trudno  nie  podziwiać  nielicznego  zastępu  ludzi 
wykształconych,  walczącego  z  trudnościami  położenia,  a  co 
gorsza  z  konsekwentnie  obmyślaną  złą  wolą.  Chciał  on, 
w  uznaniu  wewnętrznego  rostroju,  jak  najwięcej  zrobić  dla 
kraju,  i  dlatego  stracił  wiele  drogiego  czasu  na  walce  we- 
wnętrznej,   niepomny,    że  jakkolwiek   krajowego    sejmu  jest 
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rzeczą  załatwiać  najprzód  domowe  sprawy,  to  położenie  wy- 
jątkowe monarchii  nakazywało  w  kwestyi  organizacji  jej 
wewnętrznej  zająć  wybitniejsze  stanowisko.  Czy  zaś  ono 
było  opisane  dokładnie  w  prawie  albo  nie,  to  w  takich  chwi- 
lach obojętne.  Bo  jakkolwiek  ważną  kwestya  gminna,  języ- 
kowa, edukacyjna,  propinacyjna,  to  naj ważniej szem  jest 
utrzymanie  bytu  monarchii,  jako  tego  wielkiego  ciała,  w  kt()re 
obecnie  kraje  koronne  i  ich  instytucye  zapuszczać  mogą  ko- 
rzenie. Na  co  zdałyby  nam  się  najlepsze  instytucye,  gdyby 
monarchia  nie  była  dość  potężną,  aby  l)yt  krajów  koronnych 
zagwarantować  mogła?  Najprzód  zatem  należało,  albo  wprost 
wystąpić  z  inicyatywą  do  ministeryum,  albo  odezwać  się  do 
innych  koronnych  krajów.  Słusznie  sejm  zrol)ił,  że  adresem 
do  Najjaśniejszego  Pana  objawił  stanowisko  kraju  względem 
dynastyi,  że  mierząc  wiekową  misyę  dawnej  Polski  z  misyą, 
jaką  Opatrzność  nowej  Austryi  tak  widocznie  dziś  wskazała, 
zlał,  że  tak  powiem,  pragnienia  kraju  z  potęgą,  siłą  i  po- 
myślnością odrodzonego  państwa,  —  ale  wtedy  dopiero  byłby 
dokonał  zadania,  gdyby  był  wskazał  zarazem  gorące  życze- 
nie kraju  i  silne  swoje  przekonanie,  że  tylko  federalny  a  nie 
inny  związek  może  przynieść  praktyczne  owoce,  których 
oświadczenie  czysto  uczuciowe  jest  tylko  zadatkiem.  Jeżeli 
ministeryum,  jak  wątpić  nie  mamy  prawa,  chce  federalizmu, 
bo  loicznie  czego  innego  chcieć  nie  może,  toć  takie  wystą- 
pienie byłoby  dla  niego  niezmierną  otuchą  pośr()d  trudności 
i  pocisków,  które  w  stolicy  spotyka.  Ale  nie  to  jedno  zo- 
stawało sejmom  do  czynienia.  Boć  przedewszystkiem  należało 
im  znieść  się  wprost  z  innymi  sejmami,  jeżeli  nie  na  urzędo- 
wej, to  choć  na  prywatnej  drodze.  Jakże;  więc  chcemy  fede- 
racyi,  inne  kraje  koronne  chcą  jej  albo  chcieć  muszą,  a  nie 
wiemy  zgoła,  jak  formułują  to  żądanie?  Chcemy  żyć  w  spółce, 
a  warunków  spółki  nie  znamy?  Spuszczamy  się  więc  na  sa- 
mą konieczność,  tak  dalece  w  tę  konieczność  wierzymy. 
Prawda,  ona  istnieje;  ale  doponnklz  jej  trzeba.  Bóg  ani  czło- 
wiekowi, ani  narodom  nie  dał  nic  bez  warunku  pracy.  Czasu 
stracono  wiele,  daj  Boże,    aby  ta  strata  nie    była    niepowro- 
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tną,  boć  zdaje  mi  się,  że  i  przed  zwołaniem  sejmów  i  w  od- 
stępach pomiędzy  nimi,  przystało  owym  ludziom,  co  mają 
zaufanie  swego  kraju,  co  stoją  na  świeczniku,  którycli  ka- 
żda narodowość  uważa  jako  zdrowie  i  rękojmię  swej  przy- 
szłości, porozumieć  się  nawzajem,  sformułować  główne  pun- 
kta,  obracliować  się  z  siłami,  a  tak  dopiero  mówić  i  z  koroną 
i  z  tą  narodowością  węgierską,  tak  zucliwale  stojącą  na  uboczu. 
Takicli  ludzi  mamy.  Ani  jednego  nie  pominęło  zaufa- 
nie krajowe,  ale  uczciło  urzędowem  powołaniem.  Mieli  tytuł, 
mieli  i  powagę.  Nikt  więcej  odemnie  ich  nie  szanuje.  Ale 
słuszny  robię  im  z  tego  tytułu  zarzut,  że  nie  przygotowali 
do  tyla  federacyjnego  dzieła,  ile  byli  powinni,  że  nie  wstrzy- 
mali natarczywego  parcia  węgierskiego,  że  nie  dość  znają 
usposobienie  i  stosunki  południowo-sławiańskich  narodowości. 
Mówią  o  federacyi:  pytam  co  dla  niej  zrobili?  Kiedy  w  le- 
tnich miesiącach,  kilku  najlepiej  zasłużonych,  a  zaufaniem 
kraju  naznaczonych  rodaków  przebywało  w  stolicy,  była 
pora  porozumienia,  i  z  ludźmi  publicznymi  Czech,  i  z  ludźmi 
Serbii  i  Kroacyi,  była  pora  zagrożenia  Węgrom;  ale  Węgier, 
jakby  jakiego  palladium,  nikt  dotknąć  się  nie  śmiał.  Otrzy- 
maliśmy zapewne  dla  kraju  wiele,  otrzymując  rodaka  na 
najwyższym  urzędzie  krajowym  i  rodaka  przed  wszystkimi 
zdolnego,  aby  w  takim  czasie  takie  zająć  stanowisko.  Jak- 
kolwiek silnie  jestem  przekonanym  o  wielkości  tego  dobro- 
dziejstwa, kt(')re  jest  rękojmią  nieocenioną  spokoju  wewnę- 
trznego, to  jednak  samo  nie  wystarcza,  bo  zape^vnia  dopiero 
krajowi  przychylną,  zdrową,  energiczną  administracyę  we- 
wnętrzną, ale  nie  wpływa  na  organizacyę  państwa,  a  tern 
samem  kraju.  Jakkolwiek  wielkie  o  zdolności  hrabiego  Go- 
łuchowskiego  mam  pojęcie,  to  jednak,  chociaż  niezrównany 
a  energiczny  administrator,  człowiek  stanu,  jak  tego  dowiódł 
krótkim  swoim  na  czele  ministeryum  pobytem,  bo  w  końcu 
wzmocniony  Reichsrath  i  patent  październikowy  jego  są 
dziełem;  lecz  czy  liż  danem  mu  będzie,  aby  poczuł  dokładnie 
jedyne  dziś  możebne  warunki  organizacyi  monarchii  i  spo- 
łeczności? Jest  to  właściwością  ludzi,  którzy  olbrzymią  czują 
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W  sobie  siłę,  ze  na  tę  siłę  rachując,  ufają,  iż  potrafią  tru- 
dnościom podołać,  i  umieją  raczej  pojętą  przez  siebie  dać 
formę  mechaniczną  si)ołcczności,  aniżeli  dozwolić,  aby  się 
organicznie  wskutek  wolnej  walki  potęg-  wewnętrznych  wy- 
kształciła. 

Gdyby  już  dziś  nie  było  nic  do  roboty,  tobym  zape- 
wne tych  słów  nie  pisał,  bo  nie  lubiłem  nigdy  jałową  zaba- 
wiać się  krytyką.  Ale  tak  nie  jest.  Chwile  ważne  przeszły, 
minęły  bez  korzyści,  zaledwo  warto  mówić  o  nich,  chyba 
dla  nauki.  Nadchodzi  chwila  stanowcza.  Rada  państwa  zwo- 
łana, tam  się  dążności  wyjawią,  a  siły  wypróbują,  tam  sto- 
czoną będzie  ostatnia  walka,  tam  będzie  miejsce  zajrzyć 
w  oczy  Węgrom,  którzy  to  ze  zwykłym  swoim  politycznym 
instynktem  doskonale  poczuli  i  co})rędzej  dobijają  targu. 
Dlatego,  mojem  zdaniem,  śmieszne  pytanie,  czy  posłowie 
polscy  pojadą  na  Radę  państwa  albo  nie?  Pojechać  winni, 
bo  to  pewna,  że  abstencyą  nic  nie  zrobią.  Tam  działać,  tam 
walczyć  —  hic  Ehodus,  hic  salta!  Ządanoby  czego  niewłaściwego 
od  posłów  naszych,  toć  nie  są  ludzie  bez  odwagi  cywilnej 
i  charakteru.  Ręki  nie  przyłożą  do  tego,  co  kraju  niegodne. 
Wreszcie  w  każdej  chwiU  czas  się  cofnąć,  ale  tam  właśnie 
zetknięcie,  rokowanie  z  innymi  koronnymi  krajami,  tam  wspólne 
działanie,  tam  zbliżenie  jednością  interesów  i  serca  i  ręki. 

Dziwnem,  a  nieszczęśliwem  zrządzeniem  losów,  niema 
może  dość  serdeczności  pomiędzy  Polakiem  a  Czechem,  Cze- 
chem a  Kraińcem.  Oto  właśnie  pole,  aby  zbliżenie  nastąpiło. 
Bądź  co  bądź,  największym  łącznikiem,  zwłaszcza  między 
narodami  jest  interes,  a  tu  wszystkie  interesa  wspólne;  nie 
może  bvć  antagonizmu,  gdzie  dla  każdego  jednakowe  prawo. 
Nie  może  być  obojętności,  gdzie  interes  każdego  jest  intere- 
sem wszystkich.  Na  Radę  więc  państwa,  na  radę!  Tam  uro- 
śnie jeden  doświadczeniem  drugiego.  Tam  kierunek  pansla- 
wistyczny  wobec  wolności  i  rzeczywistości,  nie  będzie  śmiał 
się  odezwać.  Tam  ułożą  się  formuły  federacyjnego  związku, 
a  waga  rozmaitych  narodowości  wskaże,  czy  z  osobna,  czy 
grupami  do  związku  przystąpią.    Ale  wprzódy    należy    przy- 
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gotować  dzieło.  Ludzie  posiadający  zaufanie  kraju  powinni 
się  już  wprzód  porozumieć,  a  nie  taję,  ze  przedewszystkiem 
porozumieć  się  powinni  z  Czechami,  dlatego,  że  to  kraj  ko- 
ronny, ludny,  wpływowy,  z  w^ybitną  przeszłością,  i  dlatego, 
że  politycznie  zorganizowany,  jak  żaden  inny  w  monarchii 
z  tej  strony  Litawy.  Organizacya  ta  stanowi  jego  siłę,  ale 
może  stać  się  także  jego  niezmiernem  niebezpieczeństwem. 
Kilka  kierunków,  jakkolwiek  niezupełnie  sprzecznych,  dzieli 
jednak  siły  czeskie.  Byłoby  rzeczą  niesłychanie  ważną,  aby 
ten  rozdział  był,  jeżeli  nie  zniesiony,  to  przynajmniej  zawie- 
szony, a  wszystkie  usiłowania  skierowane  jednostajnie  ku 
federacyjnym  celom.  Otrzymawszy  raz  w  federacyi  rzetelną 
autonomię,  będą  mogli  Czesi  urządzić  się  wedle  sw^ej  woli. 
Dziś  niech  się  łączą:  łącznikiem  tym  mogą  być  przedewszy- 
stkiem Polacy,  tłómacząc  Czechom  z  własnego  doświadcze- 
nia, jakie  to  są  skutki  dla  narodowości  niezupełnie  niezawi- 
słej, kiedy  się  sztucznie  podzieli  na  obozy  to  wsteczne,  to 
postępowe,  to  pseudo -patryotyczne,  to  konserwatywno-rzą- 
dowe.  Czechy  mnie  trwożą.  Organizacya  taka  jak  czeska, 
daje  tak  przeważną  siłę  niektórym  przewódcom,  że  słusznie 
obawiać  się  można,  aby  ich  pycha  nie  uniosła.  Nadto  w  po- 
htyce  znane  zjawisko,  jak  często  środek  staje  się  celem. 
Agitacya  rozpoczęta  jako  środek,  przechodzi  w  stan  choro- 
bliwy i  prowadzi  się  dalej  dla  samej  agitacyi.  Do  tego  czę- 
sto nieczyste  przymieszują  się  pobudki,  z  ruchu  narodowego 
korzysta  ruch  rewolucyjny.  Byłoby  szkodą  niepowetowaną, 
gdyby  takie  usiłowania  półwiekowe  niezrównanych  patryo- 
tów  czeskich  miały  kiedy  posłużyć  za  narzędzie  do  niebez- 
piecznych celów.  A  kiedy  szczęściem  znakomite  żywioły, 
które  wypadki  wieków  przeszłych  wciągnęły  do  obozu  nie- 
mieckiego, wracają  na  łono  narodu  i  z  jego  piersi  ciągną 
pokarm  języka  i  natchnienia,  niechże  wszyscy  razem  z  ko- 
roną Św.  Wacława  przybywają  na  walne  rokowanie  Raku- 
skich  ludów. 

Że  w  tej  chwili   sejm   i  jego   delegacye   powinny   być 
złożone  z  ludzi  żelaznej  energii,  obywatelskiej  odwagi,  silnego 
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przekonania,  zdrowego  poglądu,  a  ducha  karnego,  to  kraj 
łatwo  zrozumie.  Licznego  zastępu  mężów  stanu  nie  posiada 
kraj  żaden:  nie  posiadamy  go  także.  Ale  też  nie  potrzeba 
samych  mężów  stanu  —  potrzeba  kilku  ludzi  prawdziwie 
politycznych,  a  zresztą  ludzi  z  rozsądkiem,  dobrą  wolą  i  cha- 
rakterem, co  wyżsi  nad  chwilowe  zdania,  umieliby  poświę- 
cić swoje  osoby  dla  raz  podjętego  kierunku.  Są  położenia, 
w  których  należy  zachować  w  głębi  duszy  uczucie,  wyraz 
lub  nadzieje.  Secrefum  meum  miki.  W  takich  czasach  kraj 
powinien  umieć  zaufać.  Kraj  zaś  nie  mający  ludzi,  którym 
zaufać  może,  niech  o  przyszłości  nie  myśli. 

Pisałem  dnia  18  stycznia  1867  r. 


III. 

Rekryminacye!  to  sąd,  a  nie  rekryminacye.  Sądzić 
wolno  i  należy,  zwłaszcza  jeżeli  się  wskazało  wprzódy  drogę, 
którą  iść  należało.  Sądzić  wolno  i  ludzi  publicznych  i  zgro- 
madzenia polityczne,  bo  nikt  nie  stoi  tak  wysoko,  aby  nie 
był  odpowiedzialnym  przed  opinią  kraju  i  historyi.  Czy  zaś 
sąd  sprawiedliwy  albo  nie,  to  bliska  wykaże  przyszłość 
i  wyda  wyrok.  Zawsze  na  czasie  dla  ludzi,  ale  niestety  czę- 
sto zapóŹHO  dla  krajowej  sprawy.  Zdaniem  mojem,  a  w  kraju, 
który  ma  szczęście  cieszyć  się  wolnością  druku,  dlaczegobym 
go  nie  miał  wypowiedzieć,  kiedy  mną  żadna  prywata  nie 
rządzi;  zdaniem  mojem  i  monarchia  i  kraj,  przez  postępo- 
wanie niektórych  sejmów  odniosły  niezmierną  klęskę.  I  mo- 
narchia i  kraj,  bo  jak  powiedzieliśmy  nieraz,  interes  ich 
obecnie  nierozdzielny.  Są  czasem  tak  ciężkie  chwile,  że  spra- 
wy monarchii,  sprawy  panującego  domu  należy  bronić  prze- 
ciwko życzliwym,  ale  niezręcznym  doradcom.  Wówczas  oby- 
watel, wówczas  poddany  i  silny  spokojnem  i  prostem  sercem, 
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stawa  obok  monarchy  i  powiada:  tą  drogą  nie  pójdę,  bo 
prowadzi  do  przepaści:  a  to  w  kraju  wolnym  a  wiernym 
nazywanoby  opozycyą  Jego  Cesarskiej  Mości. 

Taką  właśnie  jest  obecna  chwila.  Doradcy  korony  pro- 
wadzą monarchią  i  dom  panujący  na  bezdroża,  obowiązkiem 
krajów    koronnych,    obowiązkiem    sejmów    czuwać    nad    tak 
drogiem    dla    wszystkich    zdrowiem.    Nie    idzie    zatem    tylko 
o  przyznanie  praw  zapewne  ważnych,  drogich,  krajowi  przy- 
należnych,   ale    przede wszystkiem  o  utrzymanie    potęgi    całej 
monarchii  i  o  rękojmię  praw  krajów  koronnych.  Kto  do  tyla 
niedoświadczony,  aby  nie  widział,    że  monarchia    austryacka 
w  starciu,  które  dualizm  wywoła,    zużyje    resztę    sił  swoich? 
Trzeba  na  to  zaślepienia,   jakie  owładnęło    żywioł    niemiecki 
i  partyę  centralistyczno- konstytucyjną.  Kto  nie  widzi,  że  mi- 
łość i  jaknajwiększa  jedność  ducha  pomiędzy  koroną  a  kra- 
jami,   wywołana  przez    uszanowanie    i    bezpieczeństwo    praw 
autonomicznych,    może    sama    tylko    dać    potęgę    monarchii? 
Kto  nie  widzi,  że  Węgrzy  użyli  zręcznie  Niemców  do  swoich 
celów,  że  w  wyłącznem    swojem  położeniu    obojętni  są  o  los 
monarchii,  bo  w  końcu  na  separatyzmie  albo  nic  nie  stracą, 
albo  może  tajemnie  do  niego  dążą?    Gdzież    zatem  owe  bez- 
pieczeństwo dla  całej  monarchii,  dla  której  i  zawarto  sojusz 
z  Węgrami   i  odwołano    manifest    wrześniowy    i    podrażniono 
interes  i  uczucie  godności,  najbardziej  poświęconych  dla  mo- 
narchii ludów?  Pochlebia    sobie    może    minister,    że    Węgrów 
dziś  tyle  obdarzonych  potrafi  utrzymać    na  wodzy,  za  pośre- 
dnictwem   żywiołu    słowiańskiego.    A    zatem    powrócilibyśmy 
do  roku  1848,  do  strasznej  wojny  domowej.    Zaprawdę,   nie 
warto  było  tyle  mieć  przed  sobą  doświadczenia,  aby  powra- 
cać do  dawnych  środków,    do    dawnych    błędów,    które   tak 
srogo  ukarane  zostały.    Jeżeli    bar.    Beust  z  takim    tylko  za- 
pasem politycznego  rozumu  przyszedł   do  Austryi,    to    zapra- 
wdę szkoda  drogi.  Nie  usłuży  zatem  bar.  Beust   ani   monar- 
chii, ani  monarsze,  nie  usłuży  też  i  swemu  krajowi  ten,  który 
dopomoże  jakimkolwiekbądż    sposobem    dualistycznej    próbie. 
Przeciwnie,    im    prędzej    się    ministeryum    przekonało,    że    ta 
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droga  jest  niemozebną,  tem  lepiej.  Przekonałoby  się  zaś  ko- 
niecznie, gdyby  wszystkie    sejmy    krajów    koronnych    oparte 
na  patentach  N.  Pana  odmówiły  iść  w  ślad  reskryptu    mini- 
steryalnego,    który  całą  naturę    ustroju    pohtycznego    Austryi 
dowolnie    zmienia,    a    poprostu    zaprzecza    sejmom    z  natury 
rzeczy,    ż  manifestów  i  patentów    równie    wrześniowych   jak 
styczniowych,  należnych  im  praw,    kiedy  tylko  do  wiadomo- 
mości    ich    delegatów    ma    być    podany    układ    z    Węgrami, 
a  przyszła  Rada  państwa  nie  Radą  państwa  całego    austrya- 
ckiego,    ale    jakąś    konstytuentą    krajów    cis-litawskieh    stać 
się  musi.    Jeżeh  sejmy  rozumieją,    że  powolnością  w  wyseła- 
niu   na    taką  Radę    państwa    cokolwiek    zyskają,    grubo    się 
mylą.  Zyskają  obietnicę,    zyskają    nawet    koncesye,    ale    bez 
rękojmi.    Dziwne  to  usposobienie    naszego    kraju,    ów    wielki 
brak  samodzielności,  ta  abdykacya  przekonania,    to  na  rzecz 
spisku,  to  na  rzecz  wpływów  zapewnie  szanownych,  ale  któ- 
rym jednakże  nie  można    się  oddać    bezwzględnie,   jurare  in 
rerha  magistri.  Niesłychanie  działa  na  wyobraźnie  żywe  a  sko- 
łatane   nieszczęściem,    zwłaszcza,    jeżeli  w  stałych    zasadach 
nie  mają  pewnego  kierownika,    obawa  stracenia  posiadanych 
korzyści,  nadzieja  pozyskania  jakichkolwiek    ustępstw.    Ztąd 
wyradza    się    zadowolenie    chwilowym    zyskiem.    Pomawiany 
gorzko  o  utylitaryzm,  twierdziłem  zawsze  i  twierdzę,  że  w  po- 
lityce naszej,  jak  w  każdej  dobrej  poHtyce,    trzeba  mieć  na 
względzie  pożytek  i  możebność,  ale  pożytek  rzetelny,  prowa- 
dzący   do    pozyskania    stanowiska,  a  nie    korzyść    chwilową, 
która  tylko  prowadzi    do  jego    utraty.    Wielu    ludzi    zacnych 
pójdzie  bez  zastrzeżenia    na  Radę  państwa    czy  szczuplejszą, 
czy  pełną,  czy  konstytuentę,  czy  nadzwyczajną,    byle  im  za- 
pewniono   język  w  szkole    i  w  sądzie,    byle    żaden    urzędnik 
niemieckiego    pochodzenia   na   ziemi   naszej    nie    postał.    Ale 
gdzie  rękojmia,  że  tych  dobrodziejstw,    które  jedno  ministe- 
ryum  dało,  drugie  uie  odejmie?    Tu  o  to  idzie,    aby   te   ko- 
rzyści nie  były  dobrodziejstwem,    ale  aby  się  stały  prawem, 
a  prawem  mogą  być  tylko,    kiedy  sejmy    będą   miały  swoją 
autonomię    obwarowaną    stosunkiem   federacyjnym    kraju   do 
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całego  państwa.  Czy  nie  widzą,  że  wedle  zasad  patentu  lu- 
towego 1861  roku  i  ministeryalnego  reskryptu  z  4  lutego, 
który  zwołuje  właściwie  Radę  państwa  konstytuentę,  sejmy 
będą  zaabsorbowane?  Kończąc  niedawno  pismo,  podobnej 
jak  obecnie  treści,  potępiałem  abstencyę  jak  każdą  negacyę 
i  mówiłem:  „Na  radę,  na  radę".  Prawda,  ale  na  tę  radę^ 
która  była  patentem  styczniowym  zwołaną,  która  miała  ró- 
wnoważnie prawa  wszystkich  krajów  koronnych  reprezento- 
wać i  stosunek  organiczny  państwa  oznaczyć,  której  miał 
być  przedstawiony  układ  z  Węgrami,  nie  po  to  tylko,  aby 
go  powzięła  do  wiadomości,  ale  aby  warunki  tego  układu 
rozebrała,  zmodyfikowała,  doprowadzając  je  do  harmonii 
z  innymi  koronnymi  krajami.  Reskrypt  ministeryalny  z  d.  4 
lutego  nowe  zupełnie  stworzył  położenie.  Układ  z  Węgrami 
już  dokonany,  a  przez  zanominowanie  ministerstwa  wprowa- 
wadzony  w  życie.  Nie  idzie  zatem  o  wolne  skojarzenie  ko- 
ronnych krajów,  ale  o  zlanie  w  jedną  parlamentarną  całość 
krajów  z  tej  strony  Litawy  położonych:  o  uznanie  potwor- 
nego dualizmu  nostrum  ostentum.^  portentum,  który  fatalnie 
doprowadzić  musi  do  separatyzmu  Węgier.  Wielu  niedowa- 
rzonym  umysłom  u  nas,  nie  bardzo  straszną  wydaje  się  ta 
ewentualność  i  godziłyby  się  dość  dato  casu  na  połączenie 
Gąlicyi  z  Węgrami;  niebaczni,  że  narodowość  węgierska,  jak 
wszystkie  azyatyckiego  pochodzenia  jest  w  najwyższym  sto- 
pniu absorbującą  i  rozkładającą.  W  takiem  położeniu  rzeczy 
jechać  na  Radę  państwa  bez  żadnego  zastrzeżenia,  jest  ta 
uznać  prawomocność  patentu  lutowego  i  uznać  wszystkie 
jego  następstwa,  na  które  przez  lat  sześć  nie  przestaliśmy 
narzekać.  Centrahści  niemieccy  nie  zmienili  się  zgoła,  jak 
tego  dowodem  ich  mowy  i  dzienniki,  nie  zrzekli  się  ani  na 
jedne  linię  dawnych  swoich  do  przewództwa,  nawet  do  pa- 
nowania roszczeń.  Jaka  przeto  czekać  nas  może  przyszłość, 
zwłaszcza  jeżeli  Czesi,  których  opuściliśmy  w  walce,  nie 
przybędą  na  radę?  Rozwiązano  sejm  czeski,  prawdopodobnie 
rozwiążą  sejm  morawski,  tyrolski  i  karyncki,  którego  pełen 
wierności  i  szlachetności   adres    mógłby    służyć    za  wzór  ka- 
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żdemu  sejmowi.  Tak  dopnie  ministeryum  swojego  celu.  Roz- 
bije obóz  federalistów.  a  rozbije  go  dlatego,  ze  nie  wywie- 
sił chorągwi  i  że  na  nią  nie  przysiągł. 

Nie  mniemam  dlatego,  aby  dualizm  w  państwie,  a  cen- 
tralizaeya  z  tej  strony  Litawy  utrzymać  sie  mogły;  natura 
rzeczy  przemoże;  potęgi  krajów  koronnych  wystąpią  coraz 
silniej;  ministeryum  przekona  sie,  że  siłą  pokonać  ich  nie 
potrafi,  a  że  łącznikiem  może  być  tylko  miłość,  wierność 
i  interes.  Z  drugiej  strony  wśród  walki  wyrobi  się  w  kra- 
jach koronnych  silniejsze  samopoznanie  własnych  potrzeb 
i  przeświadczenie,  że  tylko  w  federacyi  zaspokojone  być 
mogą.  Powstanie  wnet  parcie  na  Węgry,  dla  których  dnie 
obecne  tryumfu  nie  będą  bardzo  długie.  Dalmacya,  Serbia^ 
Chorwacya,  zapragną  wystąpić  jako  wolne  czynniki  w  fede- 
racyjnym organizmie  monarchii.  Tam  nasza  siła;  z  tymi  ży- 
wiołami wspólnie  działając,  zyskamy  zaiste  więcej  jak  to 
wszystko,  co  nam  ministeryum  za  to,  że  siądziemy  na  ła- 
wach Rady,  dać  może. 

A  jakkolwiek  cenimy  naukę  we  własnym  języku  i  inne 
koncesye,  któremi  powolność  sejmu,  podobnie  grzecznemu 
dziecku  wynagrodzono;  to  jednak  wątpię,  aby  kraj  nasz  jak 
zgłodniały  Ezaw  przedał  za  misę  soczewicy  prawo  starszeń- 
stwa. Prawo  starszeństwa,  które  posiadamy  pomiędzy  naro- 
dami, dziś  w  skład  monarchii  austryackiej  wchodzącymi,  boć 
żaden  podobnem  nie  cieszył  się  życiem,  żaden  nie  posiada^ 
takich  tradycyi.  Nam  zatem  przystało  nietylko  dotrzymać 
kroku,  ale  iść  przodem,  W  chwili,  kiedy  te  wyrazy  piszę^ 
dochodzi  wiadomość,  że  sejm  bezwzględnie,  nawet  bez  adresu,^ 
postanowił  przystąpić  do  wyborów  na  Radę  państwa:  nie  jest 
wiadomo  jeszcze^  jacy  to  będą  ci  delegaci.  —  Ale  ktokol- 
wiek oni  będą,  to  postawię  sobie  jasno  pytanie,  po  co  jadą? 
i  pewno  nie  po  to  tylko  pojadą,  aby  dla  zadowolenia  nie- 
doświadczonego ministra  i  niemieckich  centralistów,  utwier- 
dzając dualizm  monarchii  a  konstytucyonalizm  nawet  nie 
Szmerlingowski,  ale  cis-litawski,  podkopać  przyszłość  Au- 
stryi  —  osłabić  stanowisko  Rakuskiego  domu,  a  tak  poddać 
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Galicyę  na  niebezpieczeństwo    grożące  jej    od  wschodu.    Sa- 
pienti  sat. 

Nieprzyjaciel    od    lat    czterdziestu     rewolucji,     spisku 
i  wszelkiego    sztucznego    ustroju,    który    niszczy    indywidual- 
ność i  wolność  człowieka,  nie  posądzi  mnie  nikt  o  to,  abym 
gardłował  opinii  skrajnej,    albo  gonił    za  popularnością.    Ale 
jakkolwiek  i  z  usposobienia    osobistego    i    z  zasady    stawam 
obok  władzy,  upatrując  w  niej  zaW'Sze    narzędzie    organiczne 
społeczeństwa,    to    są    chwile,    kiedy   należy   w  interesie    po- 
rządku społecznego,  w  interesie  jego  przyszłości  sądzić  i  kie- 
rować chwilowe    zachcenia    władzy.    Dobrem    sumieniem    po- 
wtarzam za  sejmem:  Przy  tobie  Najj.  Panie  stoję  i  stać  pra- 
gnę, ale  umiera    rozróżniać  i  czasy  i  środki.    Przełomu,    któ- 
remu uległa  społeczność  i  monarchia  austryacka,  nie  pragną- 
łem zaprawdę,    ale  przełom  nastąpił.    Cóż    dzisiaj:    czy    kleić 
wątłą    budowę    na    podobiznę    tej    co  w  proch  się  rozsypała, 
dając  jej  za  cement  parlamentaryzm  —   czy   uznać    i    wziąć 
Za  podstawę  budowy  to  co  jest?    Cóż    zostało  z  dawnej  Au- 
stryi?  Dom  Rakuski    nietylko  z  wielkiemi    tradycyami    prze- 
szłości,   ale  z  żywera    uczuciem    praw    i  obowiązków,    jakie 
posiada  i  przeznaczeń  opatrznych,  które  na  nim  ciążą.  Z  dru- 
giej strony,    kilkanaście  krajów    koronnych,    w  których    roz- 
budziły się  poczucia    indywidualne,    potrzeba    samodzielności, 
tradycye  historyczne  i  wspólna    dziś    wszystkim    miłość  wol- 
ności. Dwa  te  potężne  czynniki,  kto  doprowadzi  do  harmonii, 
kto  nowem  to  całe  potężne    ciało  natchnie    życiem?    Nic  zaś 
łatwiejszego,  bo  z  jednej  strony  powaga  patryarchalna,  opieka 
i  ojcowskie  poświęcenie;  z  drugiej  na  nowo  przebudzona  mi- 
łość synowska,  utwierdzona  interesem  i  instynktem  własnego 
zachowania.    Wyrzec  tylko  potrzeba  słowo,    półgębkiem    wy- 
mawiane:   autonomia  w  związku    federacyjnym,    którego    nie 
wiem,  czemu  tak  się  obawiają.  —  Czy   miałoby  być  niemiłe 
koronie,  ale  korona  i  nadto  z  wysoka  i  nadto    przenikliwem 
okiem    patrzy  na  to  co  się  dzieje,    aby  nie  widzieć,    że    wa- 
runków dawnej  monarchii  dziś  szukać  nap  różno.    W  konsty- 
tucyjnem  zaś  państwie,   daleko   bardziej    ograniczoną   będzie 
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władza  monarsza  i  stanowisko  panującego  domu,  jak  w  fe- 
deracyjnem.  W  państwie  konstytucyjnem,  ministrowie  odpo- 
wiedzialni, cień  władzy  monarsze  zostawiają,  kiedy  monar- 
cha naczelnik  federacyi,  ma  ministrów  od  niego  jedynie 
zawisłych,  którzy  dlatego  nie  są  niebezpieczni  dla  ogółu  mo- 
narchii, bo  sfera  ich  działania  nie  dosięga  szczegółów  życia 
narodowego,  kt(')re  to  szczegóły  samorząd  prowincyonalny 
owładnie. 

Zawsze  główną  trudność  stanowią  dziś  Węgry,  a  tru- 
dność o  wiele  większą,  jak  temu  sześć  miesięcy.  Wówczas 
można  było  nie  dopuścić  dualizmu,  dziś  trzeba  go  złamać. 
Jak  powiedziałem  wyżej,  nie  długo  na  to  trzeba  było  cze- 
kać, aby  się  objawił  w  krajach  niewęgierskich,  niegdyś  do 
Węgier  należących,  dziś  przez  nie  arogowanych,  duch  indy- 
widualny. Samo  położenie  geograticzne  Dalmacyi,  Serbii, 
Chorwacyi  —  pomijając  różnicę  szczepową,  bo  o  szczepy 
i  narodowości  zgoła  tu  nie  chodzi,  chodzi  tylko  o  pojedynki 
krajowe  —  wskazuje,  że  są  powołane  do  osobnego  życia; 
zostawione  pod  przewagą  węgierską  nie  przestaną  być  polem 
intryg,  spisków  i  zachceń  schyzmy  wschodniej.  I  mylą  się 
bardzo  ci,  którzy  rozumieją,  że  energia  węgierskiego  rządu, 
propagandzie  rosyjskiej  położy  koniec.  Energia  węgierskiego 
rządu  wpędzi  do  obozu  rosyjskiego  tych  nawet,  co  dziś  do 
niego  nie  należą.  Niech  Chorwacya,  Serbia,  Pogranicze,  Dal- 
macya,  staną  jako  wolne  jednostki  organizacyi  państwa, 
a  wnet  się  ulotni  duch  separatyzmu  i  grawitacya  na  wschód 
ustanie.  Nie  odbędzie  się  ta  sprawa  bez  bólu,  odpowiedzą 
za  to  centraliści  niemieccy,  co  Węgrom  zaprzedali  cis-litaw- 
skie  kraje.  Odpowiedzą  także  i  Węgrzy,  potęgujący  bez 
miary  swoje  roszczenia;  taki  zbytni  polityczny  egoizm  uka- 
ranym zostanie,  bo  choć  węgierscy  ludzie  stanu  z  bezprzy- 
kładną polityczną  zręcznością  i  miarą  obiecują  dziś  trzem 
królestwom  i  innym  szczepom  zupełną  samoistność,  toć  te 
szczepy  wiedzą  z  dawnego  doświadczenia,  co  takie  obietnice 
znaczą. 

Ludzie  stanu,    dziś  u  steru  spraw    publicznych    będący, 
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przewidując  konieczne  separatystyczne  stronnictwa  skrajnego 
w  Węgrzech  dążności,  rachując  na  hamulec,  o  którym  wspo- 
mnieliśmy wyżej,  jakże  nie  widzą,  że  taka  wewnętrzna  walka, 
dość  nadwątlone  zdrowie  monarchii  do  reszty  osłabi  i  że 
takie  nadawanie  i  odwoływanie  patentów,  budzenie  to  cen- 
tralistycznych, to  autonomicznych  nadziei,  przekształcenie 
Rady  państwa  z  nadzwyczajnej  na  zwyczajną  konstytuentę, 
z  pełnej  na  ściślejszą,  odwoływanie  się  niby  do  patentu  lu- 
towego, a  gwałcenie  go  przez  dualizm,  jak  to  wybornie  wy- 
kazał w  swej  mowie  hr.  Thun,  odejmuje  wszelkie  zaufanie. 
Prowadzona  na  rozmaite  drogi,  to  wstrzymywana,  to  zawra- 
cana na  nich,  co  dziwnego,  gdyby  powszechność  straciła 
wiarę  w  takich  kierowników  i  przyszła  do  zwątpienia,  które 
jest  najgorszym  symptomatem  społecznym. 

Dziennik  „Czas"  w  Nr.  49  umieścił  list  z  Wiednia 
tak  pełen  treści,  ognia  i  szczególnej  znajomości  stosunków 
monarchii  austryackiej  i  jej  różnych  szczepów,  pełen  myśli 
tak  wysokiego  polotu,  że  choć  oznaczony  literami  L.  Z.  mu- 
simy posądzić  o  autorstwo  jednego  z  najznakomitszych,  choć 
nieszczęściem  dziś  ugorującego  z  naszych  ludzi  publicznych. 
AV  artykule  tym,  który  każdego  człowieka  myślącego  ude- 
rzyć musiał,  zawarte  jest  w  najświetniejszej  formie,  wszystko 
co  tutaj  mówię,  ale  brak  mu  wyraźnej  konkluzyi.  Zostaje 
człowiek  ze  świadomością  trudności  położenia,  nie  widzi 
drogi  wyjścia.  Ja  przychodzę  do  konkluzyi. 

Gdyby  państwo  austryackie  dawnego  autoramentu  było 
w  całej  potędze  swej  siły,  byłoby  politycznie  przyjąć  ustęp- 
stwa i  dobrodziejstwa,  jakie  rząd  daje,  odpłacając  się  powol- 
nością i  poparciem  obecnego  ministeryum.  Ale  położenie  jest 
całkiem  odmienne.  Austrya  taka,  jaką  obecne  ministeryum 
dopiero  tworzyć  usiłuje,  nie  daje  rękojmi,  ani  takiej  trwało-, 
ści,  ani  takiej  potęgi,  aby  składowe  swe  części,  jeśli  zostanie 
w  obecnym  rozstroju,  obronić  mogła.  Rękojmi  tych  tem  mniej 
mieć  będziemy,  im  bardziej  by  dzisiejsi  kierownicy  dali  się 
porywać  germańskim  zachceniom,  a  marzyli  o  możebności. 
odzyskania  wpływu  na  Niemcy,    albo    na  pewną    część    Nie- 
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miec.  Pojmuję  politykę  i  chwalę  opierania  się  na  rządzie, 
ale  kiedy  jest  silny;  dziś  jestto  opierać  się  na  słabości.  Opie- 
rać się  zatem  należy  na  tern,  co  ma  przyszłość,  na  rodzinie 
panującej,  na  jedności  monarchii  utrzymanej  w  swej  żywo- 
tności przez  miłość  i  interes  ludów,  na  solidarności  usiło- 
wań. W  obecnem  położeniu  należy  przedewszystkiem  monar- 
chię austryacką  wzmocnić;  zaprawdę  dualizm  wzmocnić  jej 
nie  potrafi.  Niechaj  na  koronacyi  króla  milionowe  głosy 
węgierskie  wołają:  elien;  to  bądź  co  bądź  dwoistość,  która 
znaczy  rozdział,  osłabia.  Nie  wzmocni  też  centralizowanie 
cis-litawskich  krajów,  w  których  zasiana  nieufność,  zrodzi 
wnet  opozycyę,  może  starcia,  które  siłą  przytłumić  wypadnie. 
Gdzie  tu  wzmocnienie  państwa?  Bo  choćby  nawet  38  głosów 
galicyjskich  wotowało  jak  jeden  mąż  z  ministeryum,  to  je- 
szcze daleko  do  harmonii  i  zgody,  które  same  dają  siłę. 
Większość  parlamentarna,  zgoła  tu  ministeryum  nie  pomoże, 
bo  parlamentaryzm  jako  był  tak  zostanie  fikcyą;  i  to  jest 
gruba  myłka  doktrynera  konstytucyonalisty,  nawykłego  do 
stosunku  z  izbami  w  normalnym  porządku.  Siłę  zatem  mo- 
narchii, da  jedynie  zgodne  zaspokojenie  wszystkich  koron- 
nych krajów,  zaspokojenie  zaś  to  może  nastąpić  jedynie  nie 
przez  utrzymanie  nieprzerwalności  konstytucyi  lutowej,  jak 
jeden  z  naszych  posłów  w  sejmie  z  najlepszą  wiarą,  ale 
błędnie  dowodził,  ale  przyznaniem  autonomii  krajom  koron- 
nym, rozwinięciem  manifestu  wrześniowego,  uznaniem  równo- 
uprawnienia wszystkich  krajów  koronnych  Austryi,  słowem, 
powrotem  na  drogę,  którą  szło  tak  szczęśhwie  choć  nieśmiało 
ministeryum  Belcredego. 

Korona  w  trudnem  położeniu,  najlepszemi  natchniona 
chęciami,  wpośród  zwaśnionych  żywiołów,  nie  dziw,  że  na 
tym  albo  owym  oprzeć  się  pragnie.  Ale  jeżeU  wszystkie  ko- 
ronne kraje  nieporuszenie  na  jednej  zostaną  drodze,  to  i  ko- 
rona będzie  miała  wskazówkę,  która  prowadzi  do  zbawienia 
i  uporczywe  Węgry  nawrócić  na  nią  zmuszone  zostaną. 
W  ciężkich  politycznych  położeniach  zwykli  mówić:  Fata  in- 
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veniunt  viam,    mojem    zdaniem,    i  ludzie  i  narody  wiernością 
dla  zasad  wyrabiają  swoją  przyszłość. 

Kraków  dnia  2  marca  1867  v. 


IV. 

Do  Wyboreó\v  ^). 

A  więc  pójdziemy  do  Rady  państwa.  Słusznie,  i  należy 
zawdzięczyć  inieyatywie,  która  jak  zwykle  wyczekującą  u  nas 
opinię,  na  tę  popchnęła  drogę.  —  Teraz  drugie  pytanie,  poco 
tam  pójdziemy;  bo  odpowiednio  do  celu  zapewne  dobierzemy 
ludzi.  —  W  zwyczaj  nem  parlamentarnem  życiu  wpośród  sto- 
sunków prawno-politycznych  oddawna  ustalonych,  tam,  gdzie 
stronnictwa  wykształcone  i  karne  —  pytanie  to  niewłaściwe. 
Wiadomo  poco  posłowie  na  Sejmy  jeżdżą.  Dziś  inna  sprawa. 
W  nowym  Rady  państwa  składzie,  kiedy  grunt  w  który  za- 
puszcza korzenie  i  z  którego  ciągnie  soki  zupełnie  odmienny, 
zadanie  będzie  różne.  Bezpośrednie  wybory  do  Rady  państwa 
radykalną  wprowadziły  różnicę  pomiędzy  Austryą  przed  i  po 
6  marca.  Czy  federalizm  był  orzeczony  albo  nie,  czy  explicite 
ustawa  o  nim  wspominała,  albo  koronne  kraje  świadomo  doń 
przystępowały,  obojętna:  de  facto  istniał  w  zarodzie.  Każdy 
kraj  koronny  po  załatwieniu  swoich  spraw  w  sejmie,  przez 
delegatów  tegoż  sejmu  załatwiał  sprawy  wspólne  w  radzie. 
Każdy  zachowywał  do  tego  stopnia  swoją  indywidualność, 
że  kiedy  nie  chciał,  to  nie  przychodził  na  radę.  W  ten  spo- 
sób były  uszanowane  narodowość,  tradycye,  potrzeby  wyłą- 
czne: słowem  historyczne  i  plemienne  różnice,  przywileje, 
zwyczaje,  miały  osłonę  pod  opieką  rodziny  panującej,  będą- 
cej   kluczem    całego    sklepienia;    a    nawzajem,    przez    interes 

')  Niniejszą  odezwę  do  wyborców  podajemy  na  tem  miejscu, 
albowiem  odnosi  się  ona,  tak  samo  jak  i  następujący  list  do  Stani- 
sława Koźmiana,  do  tego  samego  działu  tj.  do:  „Austrya  monarchia 
federalna". 
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polityczny,  przez  wierność  i  miłość,  ludy  koronnych  krajów 
były  gotowe  do  gorliwej  obrony  tak  bezpieczeństwa  cesar- 
stwa, jak  i  tej  wzniosłej  rodziny,  która  od  5  wieków  rożnem, 
ale  w  końcu  zwycięskiem  szczęściem  przywodziła  Europy 
wschodnio-południowym  krajom.  Wybory  bezpośrednie  zmie- 
niły z  gruntu  ten  polityczny  stosunek.  Ludność  państwa  bez 
względu  na  narodowość,  język,  religię,  tradycyę,  potrzeby, 
przekonania,  wybiera  sobie  prawodawców,  którzy  przypad- 
kową większością  o  jej  losach  rozstrzygać  mają;  jestto  za- 
tem zastosowanie  zui)ełne  —  liberalnej  teoryi  o  wszechwładz- 
twie  ludu,  dotąd  w  Austryi  niepraktykowanej ;  atomi/m  w  miej- 
sce organizmu,  w  którym  atomizmie  czego  praktyka  kilku- 
dziesiąt-letnia  dowodzi,  jak  monarcha  staje  się  zbytecznym, 
tak  też  bywa  absorbowanym. 

Jak  dwa  żywioły,  duchowy  i  materyalny  składają  czło- 
wieka, tak  dwie  siły  władają  społecznością:  duchowa  i  orga- 
niczna, obie  mają  swoje  prawa;  z  harmonii  tych  praw  płynie 
szczęście  albo  niedola  ludzkości.  Pierwsze  ogólne,  absolutne, 
niezmienne;  drugie  będące  onych  wypływem  i  zastosowaniem, 
odnoszą  się  do  czasu,  do  potrzeb,  do  tradycyi,  powstają 
objawem  pojedynczego  albo  zbiorowego  rozumu  i  siły.  Nie 
najliczniejsza,  ale  najruchliwsza  część  ludności  dzisiaj  zaprze- 
cza istnienia  pierwszego  z  tych  praw,  a  zna  tylko  prawo 
pochodzące  z  uznania  rozumu  ludzkiego,  a  objawiające  się 
przez  wolę  ludu.  Słusznie  z  materyalnej  wychodząc  zasady, 
jeżeU  człowiek  jest  bez  duszy,  a  B(')g  go  nie  stworzył,  to 
tylko  prawo,  jakie  sam  sobie  postanowił  obowiązywać  go 
może.  Jest  w  tem  zupełna  logika  i  logikę  zatwierdziłaby 
praktyka  świata,  gdyby  nie  było  błędu  w  założeniu.  Ale 
dlatego  właśnie,  że  ten  błąd  istnieje,  że  natura  ludzka  dwoi- 
sta, wszelkie  próby  na  tej  hipotezie  oparte  tak  straszny  mają 
koniec.  Pomijani  szaleństwo  komuny,  które  tłomaczą  ponie- 
kąd żywioły  składowe;  ale  konstytuanta,  konwent,  dyrekto- 
ryat,  były  złożone  z  ludzi  wykształconych,  naukowych,  a  sza- 
leństwo prawodawstwa  doszło  do  zbrodni  i  do  absurdum;  bo 
zaprzeczywszy  istotę  natury  ludzkiej,  jako  ludzie  chcieli  bu- 
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dować  to,  co  stać  może  tylko,  kiedy  oi)arte  na  Boskim  po- 
czątku. To  samo  widzimy  w  usiłowaniach  Internationala. 
Wyraźnie  dąży  do  przepaści,  a  zaprzeczyć  nie  można  znako- 
mitych zdobiości  (Lassalle,    Marx)  niektórym  z  kierowników. 

Wskazać  na  to  musiałem,  ale  pomijając  dalszy  rozbiór 
i  dowodzenie  przychodzę  do  praktyki  i  znowu  pytanie,  poco 
p('>jdziemy  do  Reichsrathu?  —  poto  właśnie,  aby  nic  z  tego 
stać  się  nie  mogło,  co  zamierza  partya  rewolucyjno-niemiecka. 

Pójdziemy  zatem,  aby  bronić  wolności  sumienia  naszego. 
Widzimy  w  praktyce  sąsiedniego  państwa,  do  czego  zdolen 
liberalizm  niemiecki;  jak  prześladuje  Kościół  z  fanatyzmem 
niewiary,  w  sposób,  kt(!»regoby  nikt  nie  przypuszczał  przed 
kilku  jeszcze  laty.  Zostawując  przeto  wszelką  wolność  i  to- 
lerancyę  innym  wyznaniom,  dopuście  nie  możemy,  aby  spo= 
łec?iność  nasza  miała  stać  się  bezwyznaniową.  Ale  postawimy 
się  jako  naród  katolicki,  wierny  nauce  Kościoła  i  nie  dopu- 
ścimy nigdy,  aby  Avołności  tej  naszej  wiary  stał  się  za  po- 
średjiictwem  państwa  lub  prawodawstwa  jakikolwiekbądź 
uszczerbek. 

Pójdziemy,  aby  bronić  porządku  społecznego  przeciw 
słabości  głowy  i  charakteru  jednych,  a  świadomej  zbrodni 
drugich.  Nie  odstraszą  nas  nazwiska  feudałów  lub  arystokra- 
tów, bo  znamy  doskonale  warunki  ustroju  społecznego  i  wiemy 
dobrze  co,  kiedy  i  gdzie  jest  potrzel)ne,  lub  możebue.  Wiemy, 
że  w  każdej  społeczności  hierarchia  istnieje,  a  równość,  któ- 
rej najsilniej  ])ronimy,  nie  na  tem  zależy,  aby  hierarchii  nie 
było,  ale  aby  jej  stopnie  były  dla  każdej  zasługi  lub  siły 
dostępne.  Narody,  które  to  prawo  uszanowały,  kwitną;  te, 
które  je  pogwałciły  zasklepiając  w  sobie  klasy  uprzywilejo- 
wane, runęły:  tak  Polska,  tak  Wenecya. 

Pójdziemy  do  Rady  państwa,  aby  otoczyć  dziś  dopiero 
w  teoryi  zagrożoną  własność  takim  murem,  aby  się  o  niego 
rozbiły  bałwany  coraz  groźniej  podnoszącego  się  socyalisty- 
czuego  morza.  Prawda,  dziś  jeszcze  bronią  jej  i  sądy  i  uizęda 
i  prawa,  ale  swobodne  nurtowanie  szalonego,  jak  wiemy 
błędu,  może  roztoczyć  podstawę,  na  której  stoimy.    Błąd  ten 
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dziwnym  trafem  i)otrafił  opanować  i  zacne  serca  (John  Mili). 
Czuwać  należy,    aby  ze  sfery  teoryi  nie  wszedł  w  praktykę, 

Pójdziemy  do  Rady,  aby  tani  nietylko  bronić,  ale  po- 
społu z  innymi  koronnymi  krajami  zatwierdzić  i  formą  poli- 
tyczną zabezpieczyć  indywidualność  naszą  krajową,  tradycye, 
język,  samorząd,  słowem  odrobić  na  drodze  prawnej  to,  co 
zostało  zmienione  z  ujmą  praw  sejmowych  uzyskaną  uchwałą 
dnia  6  marca. 

Pójdziemy  wreszcie  i  głównie,  aby  otoczyć  osobę  i  dom 
panującego  taką  miłością,  wiernością  i  potęgą,  aby  wszelkie 
wielko-niemieckie  sympatye  zrozumiały  odrazu,  iż  nietylko 
Polacy  wymówili  te  słowa  „przy  Tobie  Najjaśniejszy  Panie 
stoimy  i  stać  chcemy".  A  zkąd  wam  taki  monarchizm?  — 
Najprzód,  rewolucyjnym,  we  właściwem  słowa  znaczeniu,  na- 
ród nasz  nie  był  nigdy,  ale  pytanie  zkąd?  z  prawdziwej 
wyższej  polityki,  z  interesu,  ale  także  z  poczucia.  Niepomne 
już  gdzie  Orzechowski  powiedział:  „My  Polacy,  ani  z  domem 
Rakuzkim  żyć  zupełnie  w  zgodzie,  ani  też  bez  stosunków 
blizkich  z  nim  obejść  się  możemy".  Święta  prawda.  Otóż 
pamiętamy  dobrze,  że  ze  trzech  zaborczych  dworów  najnie- 
ehętniej  austryacki  do  rozbioru  przystępował;  pamiętamy,  że 
w  r.  1831  gotów  był  sam  jeden  zaboru  odstąpić.  Nie  zapo- 
mnieliśmy także  strasznego  roku  1846:  ale  wiemy,  że  pod 
niedołężność  dobrego  monarchy  ten  sam  właśnie  żywioł  wy- 
wołał najstraszniejszą  zbrodnię  historyi  nowożytnej,  który 
dziś  toruje  sobie  drogę  do  władzy.  Wreszcie  w  polityce  wiele 
zapomnieć  i  darować  trzeba,  a  kto  tego  nie  umie,  lub  nie 
wie,  niechaj  się  polityki  nie  ima.  —  My  wiemy,  a  z  nami 
Czechy,  Tyrol,  Styrya,  Karyntya  i  t.  d.,  że  pod  sklepieniem 
którego  zaworą  jest  dom  Rakuski,  różnorodne  wschodnio- 
południowe  Europy  ludy  nietylko  uchować  się  mogą,  ale 
wiemy  także,  że  panowanie  tego  domu  jest  nam  rękojmią 
wyliczonych  na  początku  wolności,  praw,  stanowiska.  Słowem, 
że  tylko  wspólnie  z  nim  obrobić  potrafimy  i  sumienie,  ro- 
dziny, mienia  i  właściwości  nasze.  Kiedy  tak  jest,  a  jest 
niewątpliwie,  więc  okreśHwszy  dokładnie  poco  do  Rady  pój- 
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dziemy,  zastanowić  się  należy,  jakich  ludzi  do  spełnienia  tej 
misy  i  wybrać. 

Społeczność  nasza  politycznie  zbezwładniała.  Przyczyny 
wiadome,  fakt  uznany,  szkoda  czasu  i  słów,  aby  tego  do- 
wodzić, ale  skutkiem  teg-o,  i  skutkiem,  że  stałe  około  pe- 
wnych zasad  nie  wytworzyły  się  stronnictwa,  działa  zawsze 
pod  naciskiem  jakiegobądż  rodzaju  teroryzmem.  Od  lat  13 
można  powiedzieć,  iż  nie  używała  prawa  wyborców.  Komi- 
teta  podawały  kandydatów,  a  wyborcy  karnie  i  pokornie 
na  nich  głosowali.  I  w  takim  stanie  opinii  stało  się  dobrze, 
bo  wogóle  wybory  padały  na  ludzi  uczciwych,  pragnących 
dobra  kraju,  choć  nie  zawsze  wiedzących  na  czem  ono  za- 
leży. Przy  każdej  zmianie  dawnej  reprezentacyi  krajowej 
dawne  koło  poselskie  zawiązywało  komitet,  wybierało  na- 
przód siebie,  a  potem  przyjaciół.  Tak,  iż  można  powiedzieć, 
że  grono  poselskie  odnawiało  się  nie  przez  wybory,  lecz  przez 
kooptacyę,  a  to  już  było  źle;  bo  krążyło  w  kole  tychże  sa- 
mych usiłowań,  błędów,  walk,  uprzedzeń,  a  może  i  osobisto- 
ści, i  przez  lat  13  z  niego  wyjść  nie  mogło. 

Czy  tak  ma  l)yć  dalej,  czy  ludzie,  którzy  nie  mieli 
przekonania  albo  odwagi,  aby  wystąpić  przeciw  prawoda- 
wstwu wyznaniowemu  r.  1868  mają  bronić  teraz  w  Wiedniu 
naszego  Kościoła  i  wiary?  Czy  ludzie,  którzy  nie  zrozumieli, 
że  forma  i  ustrój  federacyjny  były  pierwszym  warunkiem 
bytu  monarchii  a  naszej  swobody,  mają  dziś  walczyć  z  cen- 
tralistami?  Czy  ludzie,  którzy  uwiązgli  przez  lat  cztery  w  ba- 
gnie czy  w  sieci  rezolucyjnej,  mają  dziś  naraz  odzyskać  po- 
gląd polityczny?  Zebrani  posłowie  sejmowi  w  maju  popchnęli 
opinię  na  drogę  obesłania  Rady  państwa  nawet  przez  posłów 
bezpośrednio  wybranych.  Powtarzam  uczynili  dolarze.  Czy 
kraj  słusznie  zrobił  przyjmując  ich  kierunek  i  uznając  ko- 
miteta  wyborcze?  nie  wchodzę.  Dziś  komiteta  są,  a  wybory 
za  pasem,  niema  przeto  czasu  tworzyć  innej  organizacyi,  ale 
należy  tą,  która  już  jest,  posłużyć  się  w  sposób,  aby  dopiąć 
celu  wskazanego  na  początku.  Komitety  są  użyteczne,  aby 
skupić  i  zbliżyć    wyborców,    aby   ożywić    ich    gorliwość,    ale 


PISMA    1>0UTYCZNE.  125 

W  tern  zbliżeniu  wyborcy  powinni  zamiast  ślepo  działać  za 
wskazówką  komitetu,  objaśnić  się,  rozważyć  potrzeby  obe- 
cnego położenia  na  wstępie  wyłożone  i  zwrócić  uwagę  na 
ludzi,  którzyl)y  im  zadość  uczynić  mogli.  Nie  koniecznie  za- 
tem głosy  dawać  za  tymi,  co  już  dali  swej  zdolności  albo 
może  niedołężuości  dowody,  których  zaleci  komitet,  o  któ- 
rych naprzód  wiemy  nietylko  co  zrobią,  ale  co  })owiedzą,  ale 
ile  możności  wyszukać  w  młodszem  pokoleniu  ludzi,  co  się 
nie  zużyli,  co  w  ostatnich  13  latach  nabyli  nauki  i  doświad- 
czenia, a  zaprawdę  było  do  tego  pole.  Każda  strona  kraju 
takich  ludzi  posiada,  nie  trudno  byłoby  ich  wyliczyć.  Jest 
to  mniemanie  l)ardzo  ])łędue,  że  izby  powinny  się  składać 
przeważnie  z  ludzi  pełnych  talentu  wymowy.  Potrzeba  ludzi 
prawych,  rozsądnych,  a  ze  stanowiska,  czy  naukowego,  czy 
politycznego  zdolnych  do  poglądu,  przedewszystkiem  wiernych 
zasadom  i  karn3'ch.  Kilku  ludzi  z  zwyczajnemi  zdolnościami 
i  łatwością  wymowy  obok  charakteru  wystarczy,  aby  repre- 
zentacyi  kraju  dać  wpływ  i  powagę.  Czy  absolutnie  wyklu- 
czyć dawnych  posłów?  —  Nigdy,  bobyśmy  tak  pozbyli  się 
kilku  ludzi  co  są  pociechą,  zaszczytem  i  nadzieją  kraju.  Ża- 
dna osobistość  kierować  tu  zdaniem  nie  powinna.  Ja  nawet 
pragnę  widzieć  w  Radzie  państwa  samego  autora  nieszczę- 
śliwej rezolucyi;  nie  dlatego,  że  wdrożony  w  życie  parlamen- 
tarne, nie  dlatego,  że  wymowny,  zawsze  gotów  jak  nikt  do 
trafnej  i  śmiałej  odpowiedzi,  ale  dlatego,  że  nieposzlakowany 
i  niezawisły,  że  w  czasach  brudnych  zyskÓAV  charakter  czy- 
sty jedna  mu  powagę  niezrównaną,  że  miłość  sprawy  krajo- 
wej bije  w  jego  sercu,  i  że  choć  pełen  miłości  własnej,  na- 
wet dla  miłości  własnej  nie  zdolny  ani  krok  wejść  w  kom- 
promis ze  sumieniem  swojem.  Piękna  to  osobistość,  a  może 
nie  dość  ceniona,  bo  popędUwością  odtrąca  przyjaciół,  a  od- 
ważnym choć  wolnym  zwrotem  dobijając  się  prawdy,  wście- 
kłą w  nieprzyjaciołach  rozżarza  nienawiść. 

Pierwsze  więc  pytanie  przy  wybraniu  kandydata:  ka- 
toUk  albo  bezwyznaniowiec.  Dotąd  kwestya  konfesyjna,  zawsze 
niesłychanie  ważna,    nie    była    stawianą,    nie    była  wyłączną. 
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W  kraju  wiernym,  w  którym  nikt  wspólności  z  Kościołem 
wyrzekać  się  nie  śmiał,  kiedy  żadne  z  tej  strony  nie  zagra- 
żało niebezpieczeństwo,  rękojmie  zdolności,  zacności,  miłości 
dobra  powszechnego,  wystarczały.  Dzisiaj  inaczej.  Pamiętamy 
ustawy  z  Rady  państwa  roku  1868,  patrzymy  na  to  co  się 
dzieje  w  Prusiech,  a  czytamy,  co  ma  się  dziać  w  Wiedniu. 
Dziś  w  tej  chwili  kiedy  piszę  te  słowa,  tłumy  najemne  wi- 
tają skłamanym  zapałem  monarchę,  największego  nieprzyja- 
ciela Austryi,  człowieka  bez  zasług  i  wielkości,  choć  nie  bez 
osobistej  dobroci,  dlatego  tylko,  że  popchnięty  przez  spisek, 
którego  padnie  ofiarą,  stanął  jako  nieprzyjaciel  i  gwałciciel 
głowy  Kościoła.  Wobec  takich  objawów  i  takiego  niebezpie- 
czeństwa, katoUcy  winni  powstać,  porachować  się  i  odpo- 
wiednio działać.  To  trudno:  nie  wyzywaliśmy  nikogo,  sza- 
nowaliśmy wolności  sumienia  drugich,  radzi,  że  w  spokoju 
możemy  służyć  Bogu  i  ludzkości.  Aż  naraz  powstają  prze- 
ciwko nam  wojska:  i  znalazł  się  człowiek,  kt(')ren  w  olbrzy- 
miej swej  osobistości  koncentrując  i  do  zewnętrznego  działa- 
nia doprowadzając  potęgi  piekielne,  które  tajemnie  nurto- 
wały, wydał  otw^artą  walkę  Bogu  i  pomazańcowi  Jego.  Czło- 
wiek, któren  nic  losowi  nie  zostawia,  ale  wszystko  przewidzi 
i  przygotuje,  który  umie  naj  sprzeczni  ej  sze  napozór  żywioły 
użyć  w  zgodzie  do  swoich  celów;  który  nie  cofnie  się  przed 
żadnym  środkiem,  a  czy  miotany  jakąś  burzącą  siłą,  czy 
oddany  w  służbę  rewolucyjnym  potęgom,  zaprzągł  do  swego 
rydwanu  wszystkie  namiętności  czterdziesto-milionowego  na- 
rodu i  nowy  albo  raczej  stary  Lemathan,  grozi  pożarciem 
wszystkiemu  co  oporem  mu  stawa. 

Człowiek,  któren  umie  osobistą  przypłacić  odwagą, 
a  łącząc  dar  wymowy  i  wielką  fantazyę  z  talentem  rozka- 
zywania, dziwi  i  zajmuje  tych  nawet,  których  prześladuje. 
Człowiek  ten,  nie  ograniczając  swego  działania  na  Niemcy 
i  nas  chce  pozbawić  jedynej  spuścizny  i  pociech  z  przeszło- 
ści. Wobec  takiego  położenia  i  takiego  sprzymierzeńca  wie- 
deńskiego liberalizmu,  powtarzam:  darmo,  musimy  powstać 
i  afirmować  się  czem  jesteśmy.   Dosyć  tej  obojętności,  dosyć 
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nasłiizyło  sic  obywatelstwo  8zmucer()m  i  ich  dziennikarstwu; 
już  to  obywatelstwo  tonie,  zostawując  po  sobie  spuściznę 
Zydoni  i  Niemcom.  Niepodobna  może  walka  na  Litwie,  w  Kró- 
lestwie, w  Poziiańskiom;  ale  tutaj  mamy  ręce  wolne,  pole 
otwarte,  czy  sami  dać  mamy  przeciw  sobie  świadectwo,  że 
nam  brak  zasad,  miłości,  odwag-i?  Już  postępowanie  posłów 
naszych  w  Radzie  1868  roku,  pozbawiło  nas  szacunku  naj- 
zdrowszych żywiołów  monarchii.  Niech  to  będzie  nauką,  że 
tam  nie  takich  ludzi  potrzeba,  sami  zaś  uważmy  gruntownie, 
że  na  nic  nie  przyda  się  wygadywać,  co  dziś  każdy  umie 
na  konninę,  internationala,  ale  trzeba  stawiać  zasady,  które 
jedynie  tę  przepaść  zamknąć  mogą.  Każdemu  smutno  brzmi 
w  uszach  .,lisy  i  pasowiska,"  uwolnienie  pracy  od  przewagi 
kapitału,  konliskata  ziemi  na  korzyść  państwa;  ale  to  są 
logiczne  nastę})ności  prawodawstwa  czysto  ludzkiego.  Aby 
nierówność  mienia  usprawiedliwić  wobec  tego,  któren  nie 
posiada,  a  który  niezdolny  zrozumieć  niemożebności  wspól- 
ności, potrzeba  sankcyi  moralnej,  a  tę  sankcyę  dać  może 
tylko  Kościół,  który  zarazem  ostrzega  bogatszego,  że  jest 
tylko  szafarzem  dóbr,  które  mu  są  udzielone.  Dotąd  może 
szanowne  duchowieństwo  przy  wyborach  nie  dosyć  na  tę 
stronę  baczyło,  co  się  tłómaczy,  iż  dotąd  szło  zwykle  o  stronę 
narodową  i  polityczną.  Dzisiaj  inne  pytanie  na  porządku 
dziennym. 

Drugie  pytanie  przy  wyborze  posła:  czy  rozumie,  że 
błędną  teoryą  na  mylne  tory  popchnięta  społeczność  polity- 
czna, do  spokoju  i  równowagi  powr(')cić  tylko  może  utrzy- 
maniem hierarchii  społecznej,  własności,  rodziny,  powagi 
władzy  i  że  zwrot  do  tych  zasad,  to  jest  dziś  istotny  po- 
stęp. Zostawmy  niepraktycznemu  dziennikarstwu,  co  szpeku- 
lując  na  kupon  akcyjnego  dziennika,  szpekuluje  i  na  podłe 
namiętności,  obronę  głosowania  powszechnego  i  mniemanych 
praw  człowieka,  a  sami  szukajmy  w  kandydatach  godności 
osobistej  i  poczucia  obowiązku. 

Trzecie  pytanie:  czy  chce  odrębności  Gralicyi  lub  absorb- 
cyi  jej  w  centrali  Sty  cznem  państwie.  Jedno  jak  drugie  równie 
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Zgubne.  Odrębność  doprowadza  do  odosobnienia,  a  odoso- 
bnienie do  śmierci.  Niemądrzy  u  nas  mog-li  to  hasło  posta- 
wić, a  mądrzy  centraliści  dość  chętnie  na  nią  byliby  przy- 
stawali, wiedząc,  dokąd  zawiedzie.  Polityczny  człowiek  w  Ga- 
licyi,  nie  może  pragnąć  odrębności  a  nie  dopuści  centralizacyi, 
ale  żądać  będzie  sformułowania  w  konstytucyi  tego,  co  istnieje 
w  rzeczywistości.  Centraliści  na  młynie,  którzy  sobie  uchwałą 
o  bezpośrednich  wyborach  zbudowali,  chcą  zemleć  przywileje, 
tradycyę,  Avłaściwości  wszystkich  narodów  w  skład  Austryi 
wchodzących,  a  tak  z  otrzymanych  atomów  ulepić  państwo 
sztuczne  wedle  własnych  potrzeb  i  ciasnych  pojęć,  w  którem 
to  państwie  władza  zwana  prawodawczą  dowolnie  i  despo- 
tycznie rządziłaby  ludźmi  na  korzyść  i  ad  majorem  gloriam 
niedouczonych  liberałów  wiedeńskich,  co  dziwnym  błędem 
zarozumienia  dlatego,  że  płynnie  umieją  pisać,  mają  się  za 
ludzi  stanu. 

Powiedziałem  kilkakrotnie  choć  bezskutecznie,  że  Au- 
strya  była,  w  naturze  jest,  a  być  musi  monarchią  federalną. 
To  co  jest  orzec  i  wykształcić,  a  na  tern  polu  znajdzie  się 
owa  zgoda  rozmaitych  ludów,  o  którą  tyle  ministeryów  bez- 
skutecznie się  kusiło.  O  tern  powie  się  kiedyś  obszerniej, 
dzisiaj  tylko  wzmianka  dla  wyborców,  aby  pamiętali  o  co 
idzie,  a  wiedzieli,  że  do  otrzymania  tego  celu  nie  potrzeba 
żadnej  rewolucyi,  nawet  parlamentarnej.  Pojąć  federalny 
ustrój  doskonale  można,  nawet  obok  wyborów  bezpośrednich 
do  Rady  państwa.  Wszak  kongres  amerykański  nie  jest  de- 
legacyą  ciał  prawodawczych.  Idzie  tu  zatem  więcej  o  atiy- 
bucye  sejmów.     O  tern  potem,    dziś  wybierajcie  federalistów. 

Czwarte  pytanie:  Ale  tu  właściwie  pytania  niema;  ktoby 
nie  był  za  obroną  praw  panującego  domu,  i  rozwinięciem 
władzy  monarchicznej  panującego  cesarza!  Władza  panują- 
cego zbyt  ścieśniona,  wystawiona  na  ustawne  parcie  stron- 
nictw, które  intryga  doprowadza  do  rządów.  Doświadczyliśmy 
w  ciągu  lat  ostatnich,  że  od  osoby  panującego  pochodziło 
cokolwiek  dobrego  nas  spotkało;  w  tradycyi  jego  rodzinnej, 
w  zasadach    i    poczuciach    serca    znajdujemy   rękojmię    tych 
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wszystkich  praw,  o  ktiirych  zachowanie  zarówno  z  życiem 
stoimy.  Władza  ta  we  federahiym  stosunku,  jak  z  jednej 
strony  dla  utrzymania  jedności  musi  być  zaopatrzona  we 
większą  swobodę  działania  i  inicyatywy,  tak  z  drugiej  bez- 
pośrednio mało  dotykając  wewnętrznego  zarządu  koronnych 
krajów,  nie  potrafi  być  uciążliwą,  A  zatem  tak  uzbrojeni  na 
wybory,  mamy  podstawy  do  łatweg-o  porozumienia:  na  tych 
podstawach  nie  rozminiemy  się  z  instynktami  ludu  naszego. 
Tego  chcemy  czego  i  on  chce,  wierzący,  zachowawczy,  mo- 
narchiczny.  Zasady  rewolucyjne  natchnione  nam  przez  spisek 
(prawdziwe  „Obce  żywioły)  dzieliły  nas  od  niego,  dzisiaj 
na  wspólnym  stoimy  gruncie,  sami  wytrzeźwieni  poprowa- 
dzimy go  dalej  jak  należy.  Był  bez  przewódców,  odzyskuje 
naturalnych,  ale  pamiętajmy,  że  należy  przyświecać  mu  ro- 
zumem i  cnotą.  Patrząc  na  upadek  wolny  ale  ciągły  żywiołu 
obywatelskiego,  przychodzę  do  przekonania,  że  przyszłe  losy 
społeczności  naszej  spoczywają  na  tem,  co  nazywamy:  chłop 
polski.  Niewątpliwie  w  Galicy  i  mniej  zdrowy  jak  w  innych 
dzielnicach  ojczyzny,  ale  mający  nawet  tutaj,  najwięcej  zmy- 
słu organicznego,  uszanowania  władzy,  słowem  żywiołów 
społecznych. 

Komitety  dotychczasowe  centralne,  zabawiały  się  roko- 
waniem z  żydami.  Coby  to  znaczyło,  nie  rozumiem.  Żydzi 
zarówno  z  innymi  obywatelami  kraju  na  tych  samych  zasa- 
dach głosują  i  są  wybieralni.  O  co  zatem  idzie?  Wszak  nie 
widzę  rokowania  z  lutrami  albo  kalwinami  —  czy  przypad- 
kiem żydzi  chcieliby  korzystać  i  z  prawa  i  z  przywileju  za- 
razem? Takby  się  zdawało,  inaczej  nie  wiem,  jakby  sobie 
tłumaczyć  zastrzeżenia,  żeby  w  tej  albo  w  tej  miejscowości 
było  tyle  a  tyle  izraelitów  wybranych.  Wybrani  będą  jeśli 
potrafią  pozyskać  zaufanie  większości,  ale  nie  dlatego,  że  ży- 
dzi tylko;  nie  wchodząc  w  to,  czy  żydzi,  bo  to  nie  jest  ani 
kwalifikacyą  do  poselstwa,  ani  przeszkodą.  Jeżeliby  żydzi 
ufni  w  solidarność,  która  ich  wiąże,  grozili  przeforsować  wy- 
bory a  wchodzili  w  komplanacye,  to  możnaby  ztąd  niebez- 
pieczny  dla    nich    zrobić   wniosek:    że   ponieważ   występują 
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zbiorowo  jako  żydzi  z  interesem  jakimś  żydowskim,  któregO' 
nie  rozumiemy,  to  chcą  korzystać  zarazem  i  z  prawa,  które 
zarówno  z  innemi  powołuje  ich  do  politycznego  życia  i  ze 
.swojej  siły,  którą  daje  im  nie  obywatelska  ale  żydowska  so- 
lidarność. W  takim  razie  oczywiście  potrzeba  obrony  wywo- 
łałaby przekonanie,  że  potrzeba  w  prawodawstwie  szukać 
środków  przeciw  takiemu  postępowaniu,  że  nie  można  przy- 
puścić do  równości  tych,  którzy  zawsze  żądają  przywileju. 
Niechaj  żydzi,  to  co  tu  się  mówi  w  duchu  miłości  i  zg-ody, 
dobrze  i  we  własnym  swoim  interesie  rozważą:  pragną  ró- 
wności, a  występują  korporacyjnie,  sohdarnie  w  każdym  in- 
teresie wobec  ludności,  która  pojedynczo  działając,  konku- 
rencyi  wytrzymać  nie  potrafi,  i  absorbują  dla  siebie  prze- 
mysł, handel  i  wszystkie  przedsiębiorstwa.  Wolałbym  zatem^ 
aby  komitety  zostawiły  własnemu  losowi  i  przemysłowi  Szo- 
mer  Izraela.  Niech  pokaże  co  umie,  a  będzie  to  nauką  dla 
tych,  co  w  roku  1863  chodzili  do  bóżnicy,  i  rabinów  zapra- 
szali do  kościołów.  Macie  prawa  równe  z  nami,  używajcie 
ich  dla  dobra  ogółu,  w  komplanacye  z  wami  wchodzić  nie 
będziemy,  bo  nie  jesteście  jakąś  obcą  uprzywilejowaną  po- 
tęgą, a  jeżeli  macie  się  za  taką  i  równość  wam  nie  wystar- 
cza, to  wohmy  z  wami  walkę.  Tyle  na  dziś. 

iS  września  1873  r. 


V. 

Do  Stanisła\va  Koźmiana. 

Kochany  Panie  Stanisławie! 

W  tej  chwili   przeczytałem  Twój    Przegląd   polityczny.- 
Stają  mi  na  pamięci  nasi  dziadowie,  staje  ojciec  Twój  i  czasy 
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dawno  przeszłe  i  dyskiisye  dawno  rozpoczęte,  na  których 
rozwiązanie  po  latach  pięćdziesięciu  patrzę.  Ale  dajmy  pokój 
wspomnieniom  i  sentymentom.  Dziś  czas  pili,  dziś  inna  sprawa. 
Jednym  tchem,  bez  odpoczynku,  z  sercem  bijącem  gorączkowo 
czytałem,  bo  powiedziałeś  to,  czego  czekałem  lat  czterdzieści. 

Pomijam  pełne  trafności  uwagi,  na  które  zgoda;  prze- 
chodzę do  punktu  głównego:  do  potrzeby  zorganizowania  na- 
tychmiast przed  wyborami  i  w  Radzie  państwa  stronnictwa 
konserwatywnego.  Nie  było  go  —  prawdę  mówiąc  —  nie 
było  co  konserwować,  nie  było  też  środka,  około  którego 
krystahzowaćby  się  mogło  —  albo  rząd,  albo  panujący  był 
nam  nieprzyjacielem.  To  nas  poniekąd  tłómaczy.  Dziś  mu- 
simy bronić  i  naszego  społecznego  moralnego  ustroju  i  orga- 
nizmu politycznego,  w  którym  Opatrzność  przechować  nam 
się  dozwala,  i  rodziny  panującej,  której  opieki  doświadczamy. 
Stosunek  ułatwiony,  odpowiedzialność  tem  większa.  Prawda, 
ludzie  znakomici,  których  w  ostatnich  utracihśmy  latach,  ani 
zastąpieni,  ani  do  zastąpienia  łatwi;  ale  sprawy,  o  które 
idzie,  również  zawsze  ważne,  ale  miłość  do  nich  przecie  we 
wszystkich  nie  obumarła  sercach,  ale  ten  święty  ogień  prze- 
chował się  —  dowodem  tego  Twoje  pismo,  dowodem  grono 
ludzi  pracujących  lata  bez  uznania  i  nagrody,  z  poświęceniem 
dla  Boga  i  ojczyzny.  Ten  ogień  rozdmuchać,  utrzymać,  a  dzia- 
łanie jego  skierować,  oto  zadanie  stronnictwa,  bez  którego 
tak  znakomite  pisma,  jak  to,  które  posiadamy,  ani  ludzie  ze 
zdolnością,    odwagą  i  poświęceniem  nic  zdziałać  nie  potrafią. 

Powiedziałem  wyżej,  że  grunt  stronnictwa  dziś  mamy; 
potrzeba  stałych,  wybitnych  zasad,  potrzeba  sztandaru,  około 
któregoby  stanęło.  Jeżeli  jest  w  Twojem  piśmie  wada,  to, 
że  tych  zasad  dość  jasno  nie  postawiło. 

Konserwatyzm  —  to  ogólnik  wszędzie,  C(')ż  dopiero 
u  nas,  którzy  przez  lat  sto  ośmdziesiąt  w  ciągłej  zawsze  by- 
liśmy i  być  musieli  opozycyi.  Co  tu  było  zachować,  czego 
było  bronić,  gdzie  wszystko  narzucono,  a  do  niczego  nie  było 
wolności  i  siły?  Ztąd  pojęcie  konserwatyzmu  u  nas  zwichnione, 
a  nietylko  u  nas,    lecz  wszędzie  jest  on    poniekąd   negacyą, 
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obroną,  zachowaniem,  a  nie  walką,  zdobywaniem.  Mu.simy 
przeto  napisać  na  sztandarze  naszym  coś  wyrażaiejszego, 
czego  przywódcy  nasi  dotychczasowi  nie  powiedzieU  i  dla- 
tego nie  mieli  za  sobą  zastępu,  nie  wytworzyli  stronnictwa 
potężnego  wewnątrz  kraju,  a  uazewnątrz  znanego  i  szano- 
wanego. 

Rozbierać  tu  nie  będę,  jakie  tilozoticzne  błędy  leżą  na 
dnie  ciężkich  społecznych  epoki  naszej  zadań.  Kto  uważny, 
a  przygotowany  czyta  listy  Zygmunta  Krasińskiego,  widzi 
tłómaczenie  jednych  zjawisk  a  przepowiednię  drugich.  Dzi- 
wny ten  człowiek,  sam  uwikłany  we  formuły  filozofii  Hegla, 
dorabia  się  zwolna  prawd  najwyższych,  ze  mgły  przychodzi 
do  światła  i  rzeczywistości,  odbywa  proces  umysłowy,  który 
w  kilkanaście  lat  później  przechodzi  społeczeństwo.  Wydobył 
się  geniusz  obok  dziwnie  dobrej  wiary  i  miłości  prawdy 
z  więzów  najsztuczniej  obmyślanego  od  czasów  Arystotelesa 
systematu.  Społeczność  obałamucona  językiem,  który  wszedł 
do  nauki  i  poUtyki,  dopiero  wobec  przepaści,  do  której  do- 
prowadza, cofa  się  i  na  inne  nabija  drogi.  Słuszna  kara  za 
to,  że  opuściła  kierunek  Boski,  a  poszła  za  własnym  rozu- 
mem i  krzykiem  nędznych  przewodników.  Jak  lud  Izraela 
wiódł  na  puszczy,  we  dnie  słup  dymu  a  w  nocy  ognisty,  tak 
po  pustyni  świata  prowadzi  ludzkość  pismo  i  tradycya  utrzy- 
mane w  hierarchii  Kościoła.  Dlatego,  mając  stawiać  na  sztan- 
darze naszym  zasady,  musimy  je  określić  tak  wybitnie,  aby 
żadnej  nie  zostawiały  wątpliwości.  Wszelka  niejasność  pro- 
wadzi tu  wnet  do  dyskusyi  i  rozdziału;  a  raczej  żadnego 
stronnictwa  jak  takie,  które  nie  byłoby  jednolite.  W  tej 
chwili  trzeba  wielkiej  podniosłości  ducha,  gotowości,  aby  wa- 
żyć całe  swe  położenie  nawet  życie  za  przekonanie:  tego  nikt 
nie  zdolen  dla  ogólnika  i  kiedy  słusznie  narzekasz  na  leni- 
stwo, oziębłość,  tchórzostwo  wobec  niebezpieczeństwa,  które 
grozi,  to  ci  powiem,  że  poruszyć  je  zdoła  nie  obawa  kata- 
klizmu, nie  interes  nawet  własnego  bezpieczeństwa,  ale  tylko 
siła  przekonania  i  miłość  prawdy. 

Kochany  Panie  Stanisławie  I  Czytałem  dość  długo  i  uwa- 
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źnie  księgę  życia,  a  zdarzyło  mi  się  tez  mimochodem  czytać 
i  parę  innych  książek;  przyszedłem  do  tego  przekonania,  ze 
jeżeli  sprawy  ludzkości  często  ostatecznie  idą  przekątnią, 
ową  drogą  szczęśliwych,  to  stronnictwa  muszą  skrajne  brać 
stanowisko.  Dlatego  ani  z  działania  wspólnego,  a  tembardziej 
z  miłości,  idąc  za  Tobą,  „nie  wykluczam  nikogo,  wyjąwszy 
ludzi  złej  wiary  i  podłych,  jawnych  lub  ukrytych  dworaków 
Uberalizmu  dzisiejszego  i  bezwyznaniowców  małpujących  cu- 
dzoziemską modę  chwilową,"  ale  niemniej  dlatego,  jako  pier- 
wsze godło  stronnictwa  polskiego  muszę  położyć,  że  będzie 
katolickie. 

Z  tą  stanowczością,  która  Cię  wyróżnia  od  wielu  pu- 
blicystów, idziesz  wprost  do  kwestyi  żydowskiej.  Idę  za  Tobą 
i  powiem:  po  członkach  mojego  Kościoła  nikogo  tyle  nie 
kocham  i  nie  szanuję,  co  żyda.  i  przyznaliby  to  wszyscy  bez 
wyjątku,  z  którymi,  jako  właściciel  dóbr  ziemskich,  przez 
lata  długie  musiałem  mieć  liczne  stosunki,  a  podobno  żaden 
się  na  mnie  nie  użahł,  nietylko  ze  stanowiska  prawnego,  ale 
i  co  do  obejścia  się  uczciwego,  towarzyskiego.  Mam  z  nimi 
wspólną  wiarę  w  Boga  osobistego,  trądy cye  lat  4000  i  do- 
gmatyczność  w  nauce;  niosą,  choć  sami  w  cieniu,  pochodnię, 
która  świat  oświeca.  Byliby  wybornym  sprzymierzeńcem  prze- 
ciw bezwyznaniowcom,  ale  mimo  równości,  do  której  przy- 
puszczeni, tak  wyłączną  zlali  się  solidarnością,  że,  jak  to  już 
powiedziałem,  ich  interes  kastowy  pójdzie  zawsze  przed  każ- 
dym, choćby  najszlachetniejszym  interesem.  Konserwatyzm 
zaś  będzie  konserwatyzmem  majątków,  stanowiska,  ale  nie 
konserwatyzmem  skarbów  duchowych.  Żyd  albo  prawowierny, 
więc  dla  niego  każdy  inny  goim,  albo  berliński  Hegelinge 
i  Bismarkista,  a  wtedy  należy  do  obozu  rewolucyjnego  i  dla- 
tego choć  kochać  go  należy,  rachować  na  niego  trudno,  jak 
się  pokazało  po  roku  1863. 

Nie  doświadczą  jednak  uszczerbku,  bo  jako  antytezę 
rewolucyjnego  kierunku,  stawiam  na  czele  zasadę  zupełnej 
wolności  Kościoła  w  społeczeństwie.  Zkąd  nam  wstręt  taki 
do  rewolucyjno-liberalnych  zasad?  Czy  my  nie  kochamy  wol- 
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ności?  Czy  nie  jesteśmy  potomkami  tych,  co  mawiali:  „ma/o 
periculosam  lihertatem  ąiiam  ąuietum  serritium?"  Czy  który 
z  nas  poddałby  się  człowiekowi  jako  człowiekowi,  albo  dwo- 
rował potędze?  Zaprawdę  nigdy.  Ale  umiemy  czytać  historyę 
i  patrzeć  na  to,  co  się  dzieje  wobec  nas,  a  patrzeć  oczami 
własnemi,  nie  zaś  oczami  stronnictwa  albo  spisku.  W  imieniu 
rewolucyjnego  liberalizmu  wyganiają  proboszczów  kościołów 
i  wiernych  w  Szwajcaryi;  w  imieniu  rewolucyjnego  liberali- 
zmu prześladują  naszego  Pasterza,  naszych  księży  i  nasz  je 
zyk  w  Prusach,  czemuby  nikt  nie  uwierzył,  z  ramienia  rządu 
nasyłają  intruzów.  Słowem  monarchiczne  Prusy  i  demokra- 
tyczna Szwaj carya  powtarzają,  co  lat  temu  80  robiła  Fran- 
cya,  z  jakim  skutkiem,  wiemy,  a  pamiętamy  także,  co  na 
stąpiło  potem:  nastąpił  rok  1793.  Tym  śladem  pragnie  iść, 
tym  śladem  pójdzie  liberahzm  wiedeński,  jakto  głośno  or- 
gana jego  zapowiadają.  Poto  przygotowali  sobie  narzędzie 
niby  wygodne  w  wyborach  powszechnych  do  Rady  państwa. 

Czy  to  narzędzie  będzie  istotnie  dogodne,  zobaczymy, 
zależy  to  poniekąd  od  nas,  bo  głosy  posłów  polskich  i  sta- 
nowisko jakie  zajmą,  zaważy  w  radzie,  a  może  też  i  w  in- 
nych koronnych  krajach  niezupełnie  po  myśli  wiedeńskiego 
dziennikarstwa  pójdą  wybory.  Mentita  est  iniquita.ś  sibi  ipsi. 
Już  to  nieraz  przyszło  nam  te  słowa  powtórzyć  z  pociechą. 
O  to  tylko  idzie,  aby,  jak  wymownie  do  tego  namawiasz, 
wybory  padły  na  odpowiednich  ludzi. 

A  zatem  wolność  Kościoła  i  sumienia. 

Uznanie  i  obrona  prawa  własności, 

Uszanowanie  władzy  i  hierarchii  społecznej. 

Uznanie,  iż  monarchia  i  dom  rakuzki  są  gwarancyą 
naszego  bytu,  że  zatem,  co  tylko  tę  monarchię  osłabia,  a  dom 
ten  zaćmić  może,  temu  winniśmy  na  głowę  być  przeciwni. 

Przekonanie,  że  jak  w  życiu,  tak  w  polityce  niema 
zasady  zgubniejszej  nad  tę:  że  cel  uświęca  środki. 

Oto  są  zasady,  które  na  sztandarze  stronnictwa  napisać 
należy,  a  kto  do  nich  się  poczuwa  bez  restrykcyi,  kto  za 
nie  walczyć  gotów,  ten  z  nami,  a  my  z  nim. 
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Pomijam  kwestyę  federacji,  bo  może  nie  być  ua  cza- 
sie, nie  będąc  jeszcze  dostatecznie  zrozumianą.  Czy  takie 
prawdy  dosyć  na  wiatr  wypowiedzieć?  liyuajmniej;  tu  trzeba 
czynu.  Jakiego?  Zejść  się,  a  sformułowane  te  zasady  podpi- 
sać i  uznać  za  swoje,  objaśniać,  kandydatów  wyszukać,  po- 
pierać, agitować.  Kiedy?  Zaraz,  bo  porzestawać  nie  można 
na  gołosłownych  oświadczeniach,  wobec  zwrotu  niejakiego 
w  opinii,  że  się  nie  jest  bezwyznaniowcem  albo  żąda  Cavou- 
rowskiego  wohiego  kościoła  w  wohiem  państwie.  Tu  trzeba 
wziąć  na  wagę  przeszłość  hidzi  i  jakie  takie  do  wyższej 
polityki  usposobienie,  jaki  taki  pog-ląd.  Frazesami  zużytymi 
posługiwać  się  nie  będzie  można:  norus  reriDu  orditur  ordo. 
"Tu,  jak  słusznie  uważałeś,  nie  kwestye  narodowości,  ale  kwe- 
styę zasad  będą  na  stole.  Tu  przjgdzie  się  spotkać  z  ideą 
państwa,  którą  postawią  i  zechcą  realizować  liberaliści  wie- 
deńscy i  eniisaryusze  Bismarka. 

Pytania  te  mają  tę  niedogodność,  że  nie  można  dotknąć 
ich  się  pobieżnie,  ale  trzeba  iść  do  głębi,  odnieść  się  do  naj- 
wyższych filozoficznych  zasad,  co  wymaga  więcej  czasu  a  także 
przypuścić  należy  niejakie  przygotowanie  w  czytających, 
choćby  się  użyło  wykładu  najprostszego  i  unikało  wyrazów 
naukowych. 

Osobistość  Boga,  rozdział  Jego  od  natury,  albo  wszech- 
świat i  jego  modyfikacye,  oto  w  ostatecznym  rezultacie  prze- 
paść, która  choć  często  bezwiednie,  dzieli  ludzi,  stronnictwa 
i  szkoły.  Z  osobistości  Boga  i  stworzenia  świata,  wypływa 
naturalny  organizm  ludzkości.  Społeczność  tworzy  i  kształci 
się  wedle  praw,  które  Pan  Bóg  oznaczył,  a  które  tak  dalece 
naturze  ludzkiej  odpowiadają,  że  nazwano  je  prawami  na- 
tury. Zgodnie  z  temi  prawami  siły,  któremi  Bóg  ludzkość 
obdarzył,  wykształcają  władzę,  społeczeństwo,  całą  hierarchię 
rodziny  i  narodu;  nic  tu  niema  sztucznego,  nic  dowolnego, 
tylko  szanując  godność  człowieka  i  chcąc  go  zrobić  odpowie- 
dzialnym, a  zatem  ułatwić  mu  zasługę,  Opatrzność  obdarzyła 
go  wolnością,    nie  tak,    aby  mu  było  wolno    dobrze  albo  źle 
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czynić,  ale  aby  miał  wolność  wyboru  i  dobrze  czynił  z  prze- 
konania, a  ze  zasługą. 

Jak  drzewo  rozrasta  się  z  pnia  jednego  a  wytwarza 
gałęzie,  liście,  kwiat  i  owoc,  z  których  każdy  ma  swoją  in- 
dywidualudść,  a  wszystko  łączy  się  w  pniu  swoim,  tak  spo- 
łeczny ustr('>j  jest  ^yielorakością  w  jedności.  Nic  się  tara  roz- 
paść nie  nioźe,  bo  jak  soki  żj^wotne  krążą  po  naczyniach^ 
drzewa,  tak  prawo  moralne  napełnia,  ożywia  i  utrz\miuje  ży- 
wotność społecznego  organizmu:,  każda  jednostka  z  duszą  in- 
dywidualną, obdarzona  wolnością  musi  być  uszanowana,  pod- 
daje \voluą  swoją  wolę  nie  jakiemuś  fatum,  ale  prawu  miło- 
ści, kt(ne  ukochała.  A  prawo  to  miłości  jest  tak  święte  i  na- 
turze ludzkiej  konieczne,  że  je  musi  potęga  władzy  uszanować 
i  człowiek  chociaż  gwałcony  do  niego  odwołać  się  może. 
W  zastosowaniu  politycznem  wykształcają  się  różne  formy 
wedle  żywiołów  składowych  czasu,  oświaty,  geograficznego- 
i  etnograficznego  położenia,  a  które  czy  w  jedynowładztwie,. 
czy  w  równowadze  sił  społecznych,  prawo  miłości  uszanować 
muszą.  W  takiem  pojęciu  albo  raczej  uznaniu,  godność  i  wol- 
ność człowieka  uratowana.  Panowanie  siły  niemożebne  chyba^ 
chwilowe  i  to  kiedy  społeczność  jaka  upadła  moralnie. 

Inna  nauka  owładnęła  katedry  a  następnie  świat  poli- 
tyczny. Nie  prawo  Boskie  drogą  przyrodzoną  wykształca 
społeczność  z  jej  warunkami  bytu.  Państwo  powstaje  jako 
postulat  lozumu,  jako  najwyższy  ideał  ludzkości,  a  jak  w  pan- 
teizmie  Bóg  nie  jest  osobistym  i  człowiek  dopiero  ideę  Bó- 
stwa wytwarza,  jak  człowiek  nie  jest  obdarzony  indywidualną 
nieśmiertelną  duszą,  tak  w  państwie  ludzkość  wytwarza  wła- 
dzę, a  pojedynek,  bezwiedna  i  bezwłasno wolna  istota  w  ludz- 
kości,  winien  sie  poddać  wszechwładzy  państwa. 

Ktokolwiek  te  słowa  obrane  z  wszelkiego  aparatu  nau- 
kowego rozważy,  już  widzi,  że  z  tej  teoryi  wypływa  wszech- 
władza państwa,  niewola  duchowa,  a  w  dalszych  następstwach^, 
jak  w  porządku  duchowym  mouopolium  nauczania,  zniszcze- 
nie wolności  Kościoła,  nawet  sama  możebność  objawienia, 
i  hierarchii,  tak  w  porządku  ekonomicznym  negacya  własności. 
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i  wszystkie  następstwa  socyalizmu,  który  nietylko  ma  racyę 
bytu,  ale  staje  sic  jedynym  prawnym  społecznym  ustrojem. 
Co  się  stać  musi  z  rodziną  i  małżeństwem,  łatwo  odgadnąć, 
a  jeszcze  łatwiej  przekonać  się  u  Mormonów,  gdzie  najstra- 
szniejsze kazirodztwo  moralnie  uprawnione. 

Z  tego  wywodu  każdy  logiczny  umysł  zrozumie,  do  ja- 
kiej zasady  odnoszą  się,  albo  do  jakich  następności  z  mate- 
matyczną ścisłością  doprowadzić  muszą  pod  najpiękniejszą 
formą  stawiane  wymagania  rewolucyjno-liberalnej  albo  de- 
mokratyczno-absolutnej  partyi.  Dlatego  to  tak  bolesno  patrzeć 
na  obłęd,  jaki  opanował  wiele  naszych  serc  w  kraju  i  wiele 
głów,  co,  chociaż  niepozbawione  zdolności  i  polotu,  nie  miały 
sposobności  zastanowić  się  głębiej  nad  nauką  polityki,  do 
której  każdy  Polak  ma  z  urodzenia  pretensyę. 

Uznawszy  raz  osobistość  Boga  i  człowieka,  przychodzi 
się  w  porządku  rozumowania  do  potrzeby  objawienia,  hierar- 
chii, władzy  w  Kościele,  która  łączy  w  sobie,  która  w  je- 
dnem  ręku  skupia,  kieruje  wszystkie  miUonowe  potęgi  ludz- 
kości i  siły  jej. 

Prawdy,  do  których  umysł  silny,  naukowo  wykształ- 
cony dochodzi  długą  pracą  przy  szczególniejszej  dobrej  wie- 
rze, są  potrzebne  każdemu,  bogatemu  jak  ubogiemU;  rozum- 
nemu jak  prostakowi,  dlatego  Opatrzność  obmyśliła  inny  śro- 
dek, aby  je  zrobić  nietylko  dostępne,  ale  dać  im  sankcyę 
nieomylności,  ustanowiła  powagę  Kościoła,  który  już  nie 
przychodzi  z  rozumowaniem  ale  z  dogmatem. 

Na  takiej  drodze  społeczność  polska  zarówno  z  euro- 
pejską stała  się  chrześcijańską.  Nie  potrzeba  żadnych  pism 
tendencyjnych,  dosyć  wczytać  się  w  źródła  n.  p.  Długosza, 
aby  widzieć,  jak  Kościół  wykształcał  to  nasze  społeczeństwo. 
Jeżeli  ono  popadło  w  anarchię,  to  doprawdy  objawione  dają 
człowiekowi  i  społeczeństwu  środki  zbawienia,  ale  żadnego  nie 
wykonywają  przymusu.  Kościół  nauczał  abnegacyi,  a  szlachta 
żyła  prywatą  i  pychą.  Ale  coby  się  było  stało  bez  tej  nauki 
w  narodzie  pozbawionym  balastu,  który  daje  silna  władza? 
Żył  tak  długo  temi  prawdami,  a  jeżeli  nie  zamiera,  to  dlatego,. 


138  PAWEŁ   POPIEL. 

Że  wskroś,  choć  czasem  bezwiednie,  niemi  przejęty,  i  dzisiaj 
ci  sami,  którzy  pozbyli  nas  politycznego  życia,  rzucają  się 
wściekle  na  skarby  duchowe. 

Słusznie  i  dawno  znakomite  pismo  nasze  krakowskie 
ostrzegało,  że  walka  w  Radzie  państwa  odbędzie  się  na  polu 
zasad. 

W  miarę  jak  radość  z  wypadku  wyborów  rośnie  w  cen- 
tralistach,  dziennikarstwo  wiedeńskie  mówi  tylko  o  wojnie 
z  ultramontanami.  —  Z  ultramontanami,  a  to  co?  —  Ultra- 
montanie  byU  we  Francyi,  jako  antiteza  Gallikauizmu,  mogli 
być  w  Austryi  jako  wywołani  przez  Józefinizm,  w  Polsce 
jest  to  wyrażenie  niezrozumiałe,  bo  niema  przedmiotu.  Polska 
była  zawsze  wierną  Kościołowi  i  posłuszną  jego  głowie  bez 
restrykcyi:  jak  przyjęła  dekreta  soboru  trydenckiego,  tak 
i  watykańskie  żadnych  w  łonie  wiernych  nie  wywołały  nie- 
pokojów. Nie  znają  naszego  kraju  i  ciągle  mają  przed  oczami 
widmo  partyi,  która,  jak  słusznie  uważasz,  nieszczęśliwie  nie 
istnieje.  Jeżeli  powstanie  przy  wyborach  a  objawi  się  w  Ra- 
dzie państwa,  to  może  wpłynąć  na  upór  Czech  i  ściągnąć  ich 
do  Reichsrathu.  Luźny  skład  naszej  delegacyi  nie  mógł  do- 
tąd nadawać  jej  wpływu;  pod  jednym  a  wybitnym  sztanda- 
rem większą  zyska  powagę.  A  kiedy  powiedziałem  wspólna 
obrona  jj'ro  aris  focis,  więc,  nie  tracąc  czasu,  porachujmy  się. 

Już  w  Poznaniu  zaczęli  bić  dzieci,  nie  poczekamy  długo 
a  i  krew  popłynie.  Nie  zatrwoży  nas  to,  wiemy  co  krew 
warta,  przetrwaliśmy  gorsze  prześladowania.  Ludzie  wiary, 
dla  których  śmierć  jest  już  zwycięztwem,  nie  ugną  się  ani 
przed  genialnym,  ani  przed  podłym  prześladowcą.  Boleśniej- 
sze dla  nas  mowy  miane,  a  co  gorsza,  słuchane  w  ratuszu 
lwowskim,  jak  pozwy  i  groźby  pokładane  w  kuryi  arcybisku- 
piej poznańskiej.  Tam  jakaś  głupota  i  podłość,  tutaj  ideał 
siły  moralnej.  lmpavidmn  ferient  riiinae.  Pocieszajmy  się  tern 
kochany  Panie  Stanisławie.    Vale  et  me  arna. 


CONSIDEEATIONS 


sur 


LMGANISAnON  POLITIQUE  DE  lAUTRICHE 


ADRE8SEES 

au  Comte  Beleredi. 


Monsieur  le  Comte! 

Permettez  a  un  homme,  qui  n'a  jamais  courtise  ni  Topi- 
nion  ni  le  pouvoir,  et  (jui  dans  une  existenc'e  independante, 
mais  non  pas  oisive,  a  suivi  avec  une  attention  eraotionnee 
la  niarche  des  affaires  pul)li(iues  en  Autriche  et  specialement 
les  actes  du  ministere,  auquel  Vous  avez  attache  Votre  nom, 
de  Vous  exprimer  le  profond  respect,  qu'inspire  le  caractere 
de  Votre  Excellence,  et  la  reconnaissance  pour  tout  le  bien 
qu'  EUe  a  fait  ou  dont  elle  a  jęte  les  fondements.  Jamais 
on  a  vu  un  plus  homme  de  bien  place  a  la  tete  des  atfaires 
d'un  grand  empire,  et  ii  Vous  a  ete  donnę  de  replacer  Thon- 
netete  et  la  dignite  personnelle  dans  les  traditions  du  gouver- 
nement  de  la  monarchie,  et  ce  sera  Votre  honneur  eternel, 
d'avoir  rendu  pour  longtemps  impossible  a  lintrigue  et  a  Tam- 
bition  Tentrce  dans  les  conseils  de  lEmpire.  11  Vous  a  etc 
donnę  encore  de  comprendre,  que  dans  Tetat  actuel  des  so- 
cietes  et  surtout  dans  lagglomeration  des  peuples  divers  ap- 
pelee  monarchie  Autrichienne,    on  ue  pourait    constituer    rien 
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de  stable  (iu"avec  le  leg-ime  de  la  liberte.  en  etndiant  et  sa- 
tisfaisant  les  besoins  et  les  instincts  des  ditłereutes  populations. 

Si  j"ai  bien  devine  un  progrannue  que  Yons  navez  pas 
cru  devoir  formuler  ni  preciser,  ii  entrait  daus  Vos  intentions, 
d'  attendre  ąiielles  seraient  les  aspirations,  les  besoins  el  les 
forees  fiui  viendraient  se  manifester  dans  les  differents  etats 
de  la  couronne;  tellement  divevs  de  race.  de  langne,  de  cul- 
ture,  dorganisation  interieure.  tellement  unis  aujourd"hui  par 
le  meme  iuteret.  En  effet,  depuis  le  Brenner  jiisquaux  Car- 
patbes.  depuis  les  bouches  du  Cattaro.  jiisqu'au  Bug,  ii  n"est 
pas  une  seule  nationalite,  ii  nest  pas  un  seul  etat  de  la 
couronne  (jui  ne  sente  le  besoin  dune  monarchie  Autrichienne 
reglee  ii  Interieur.  forte  et  puissante  contrę  rexterieur,  qui 
ne  considere  la  maison  de  Habsbourg  comme  la  garantie  de 
son  existence,  de  sa  liberte,  de  son  bien  rtre. 

Ce  fait  positif,  incontestable,  base  sur  le  medleur  des 
fondements  politiques,  Tinteret  et  linstinct  de  sa  propre  con- 
serration,  est  comme  une  indication  proridentielle  qui  donnę 
a  la  maison  de  Habsbourg  dureraent  eprouvee  une  force  nou- 
velle,  dont-il  s'agit  seulement  de  savoir  se  serrir.  Ceci  soit 
dit  dans  linteret  de  la  monarchie  et  pour  faire  comprendre 
que  je  me  place  tout  a  fait  sur  le  terrain  de  Votre  Excel- 
lence  qui  ne  saurait  etre  autre.  que  celui  du  devouement 
a  une  augustę  maison,  dont  Tarenir  doit  et  peut  etre  garanti, 
mais  a  condition  quelle  poussera  racines  dans  un  nourel  or- 
dre  de  choses,  (jue  nous  narons  pas  provoque,  mais  que 
nous  sommes  forees  de  subir.  Cela  bien  entendu,  reste  a  con- 
siderer,  quels  sont  les  besoins,  voir  meme  les  exigences  ab- 
solues  et  necessaires  des  differentes  natious,  qui  composent 
la  monarchie  Autrichienne.  Toutes  reclanient  et  reclameront 
toujours  plus  imperieusement  le  respect  de  leurs  langues,  de 
leur  traditions,  de  leur  individualite  plus  ou  moins  fondee 
dans  Ihistoire.  Toutes  reclament  la  liberte  de  regler  sponta- 
nement  leurs  aftaires  interieures,  toutes  demandent  un  systeme 
deducatiou  (jui  reponde  a  leurs  besoins  et  a  leurs  instincts, 
une    independance    dadministration,    un    self-government    qui 
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duu  cote  dechargerait  le  gouvernemeut  imperial,  duue  res- 
ponsabilite  toujours  plus  lourde  et  someut  exploitee  par  les 
partis,  de  Tautre  satisferont  les  arabitious  legitiines,  lacti- 
vite  loeale,  cest  a  dire  realiseront.  cette  decentralisation  qui 
est  partout  a  Tordi-e  du  jonr,  et  dout  on  sait  si  peu  se  reD- 
dre  coiupte.  Cest  daus  le  eouseil  mimicipal  et  dans  le  cou- 
seil  du  departement,  (]uira  sexercer,  se  briser,  se  tbrmer 
politiąuement  cette  uegation,  (jui  aujourdhui  sagite  dans 
iine  oppositiou  inutile;  e"est  hi  (|ue  seront  attaąuees  et  cou- 
pees  dans  la  raciue  les  relleites  i'evolutionuaires  qui  s"aftirment 
dans  des  conspiratious  et  eclatent  sourent  avec  le  eoncours 
des  hommes  meraes,  contrę  lesąuels  elles  sout  dirigees. 

Deus  faits  egatement  imperieiix  et  commaudes  pour  aiusi 
dire  lun  par  lautre.  domineut  actuellement  la  politique  de 
rAutriche.  Puissance  de  la  monarchie  assuree  par  Tautorite 
de  TAuguste  niaisou  reguante.  cimentee  par  Tamour  et  Tin- 
teret  des  popnlations.  ąuelle  detend  contrę  les  conroitises  de 
Tetranger;  reconnaisance  et  garantie  de  la  li  bertę,  de  la  lan- 
gue,  de  la  nationahte,  du  regime  interieur,  des  differeuts 
peuples,  qui  composeut  la  monarchie  Autrichienne.  Cest  comme 
cela,  que  j"ai  compris  la  pensee  de  Yotre  Excellence.  Aurais- 
je  bien  derine?  et  dans  ce  cas  jarauce  d'un  pas.  Si  les  pre- 
mices,  que  j"ai  poses  sont  admi.-;,  tout  homme  qui  reflechit 
reconnaitra,  que  dans  la  politique  pratique  ii  faut  les  formu- 
ler.  II  faut  leur  donner  un  corps,  avant  tout,  ii  faut  leur 
douner  un  nom.  Eh  bien  I  on  s'est  contente  jusqu'a  ce  mo- 
ment-ci  de  parler  d'autonomie.  Mais  quel  est  Tesprit  pratique 
qui  ne  voit,  que  cette  generaUte  ne  suftit  pas,  qu'elle  exprime 
plutot  un  sentiment  et  une  idee,  qu'un  fait,  que  n'ayant  pas 
de  garantie,  elle  dependrait  du  plus  oii  du  moins  de  force  et 
de  bonne  yolonte  dans  le  gouvernement  central,  d"equilibre 
de  Yoix  dans  le  congres  ou  le  parlement.  Que  partant  Vex- 
pression  seule  et  nieme  la  concession  de  Tautonomie,  ne  met- 
tent  pas  fin  a  lantagonisme  des  races,  aux  empietements  des 
pouYoirs  et  des  assemblees.  II  faut  donc  dire  (jue  la  seule 
formę    possible    des    etats  de  la  couronne,    ([ui   composent  la 
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monarchie  Autrichienne  est  le  pacte  federal,  dont  rautonomie 
sera  le  corollaire.  Le  pacte  federal  qui  presuppose  une  egalite 
parfaite  de  droits  entre  toutes  les  nationalites,  tous  les  etats 
de  la  couronne,  nous  mettra  tous  a  Tabri  des  craintes  que 
pourrait  provoquer  la  prepotence  dune  race.  II  n  y  aura  plus 
ce  fatal  antagonisme  pour  ne  pas  dire  davantage,  entre  le 
Bohemę  et  TAUemand.  le  Serbe  et  le  Hongrois,  cette  attrac- 
tion  entre  Italien,  le  Dalmate  et  le  Tyrolien:  tous  avec  une 
parfaite  securite  pour  leurs  droits,  pour  leurs  langues,  pour 
leur  arenir.  pourront  dÓAclopper  les  germes  precieux  et  telle- 
ment  raries  (jue  la  Providence  a  deposes  dans  les  differentes 
races  qui  composent  la  monarchie  Autrichienne.  Unitę  dans 
la  rariete,  variete  dans  lunite  quelle  magnificencel  —  de 
combien  n'est  elle  pas  superieure  a  la  triste  uniformite  des 
etats  unitaires  centralises,  et  qui  bon  gre,  mai  gre  finissent 
toujours  par  le  despotisme.  Y  a-t-il  eu  des  considerations  su- 
perieures,  que  je  suis  loin  de  rouloir  approfondir,  ou  bien 
ce  prograrame,  n'est-il  pas  celui  de  Votre  Excellence?  Quoi 
((u'il  en  soit,  ce  programme  logiquement  devait  etre  le  votre. 
Tout  ce-que  vous  avez  voulu  M.  le  Comte,  ne  pourait  etre 
obtenu  qu"a  ce  prix,  tout  ce  que  les  peuples  de  lAutriche 
demandent,  tout  ce-(iui  pour  eux  est  un  besoin  imperieux, 
toutes  les  necessites  morales  dans  letat  actuel  des  idees  et 
de  Torganisation  sociale,  ne  sauraient  etre  realisees  que  dans 
la  federation.  Oii  trouvera  t-on  une  solution  a  la  crainte  qu'in- 
spire  aux  Bohemes  et  aux  Polonais  la  prepotence  de  Tele- 
ment  allemand?  Comnient  garantirez  aous  le  Croate  et  le 
Serbe,  contrę  labsorption  magiare?  Comment  calmer  les  crain- 
tes des  proyinces  allemandes  qui  se  croyent  comme  englouties 
dans  une  preponderance  Slare,  ou  leur  cirilisation  incontes- 
table,  leur  vie  de  familie  tellement  respectable,  leur  langue 
riche  et  cultivee,  risqueraient  de  perir  au  milieu  d'une  race 
qu'ils  simaginent  etre  inferieure.  Eh  bien !  toutes  ces  craintes, 
tous  ces  antagonismes,  perdent  leur  raison  d'etre  dans  un 
federalisme  qui  ne  donnerait  a  aucune  nationalite,  aucune 
espece    de    pririlege    et    ne  viendrait    humilier    personne.    La 
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langiie  de  la  dynastie  resterait  necessairement  la  langue  offi- 
cielle  dli  goiirernement  central,  les  langiies  nationales,  con- 
servant  une  ininiense  arenę  de  dereloppement  dans  leurs 
asseniblees  leg'islatives,  dans  les  tribunaux,  dans  les  ecoles. 
Poiir  mon  compte  j'ai  la  conriction,  que  de  meme,  que  les 
differents  etats  eomposant  la  monarchie  autrichienne  iront  se 
dissondre  dans  Tabime  des  annexions  et  quelques  uns  de 
lanarcbie,  s'ils  ne  conservent  pas  un  lien  intime  et  devoue 
avec  la  maison  róguante,  de  meme  cette  maison  augustę  n"a 
d'avenir  qu'a  la  condition  de  s'unir  par  des  liens  moraux  et 
Ubres,  toutes  les  nationalites,  (jue  Taction  providentielle  a  pla- 
cees  sous  son  sceptre.  Autres  temps,  autres  exigences.  Les 
rois-  s'en  vont  a-t-on  dit:  oni,  la  monarchie,  la  royaute  patri- 
moniale,  telle  que  uous  Tarons  connue,  telle  que  sans  doute 
vous  Tayez  aimee,  est  impossible.  II  surgit  une  aufcre  formę 
monarchi(iue,  Timperialisme:  nous  le  repoussons  et  yous  et 
moi,  reste  cette  monarchie,  qui  peut  etre  le  garant  de  la  paix, 
de  la  liberte  de  lunite,  et  dont  la  position  et  Faction  serai- 
ent  necessairement  bien  au  dessus  de  celle  du  sourerain  con- 
stitutionnel.  Une  federation  qui  garantirait  une  liberte  yerita- 
ble,  naturelle,  non  pas  conrentionelle  mais  tres  large  a  la 
circonference,  necessiterait  un  pouroir  tres  fort  au  centrę.  Et 
le  pouYoir  executif  derrait  etre  arme  de  tous  les  moyens  ne- 
cessairs,  pour  faire  respecter  la  monarchie  a  rexterieur,  et 
entretenir  a  Tinterieur  un  eąuilibre  egal.  Ce  programme,  per- 
sonne  ne  peut  le  remplir  que  vous  Mr.  le  Comte,  qui  avec 
la  sagesse  d'un  reritable  homme  d'etat,  avez  provoque  sans 
les  nommer,  ces  aspirations  qui  etaient  a  Tetat  latent.  Yous 
seul,  Mr.  le  Comte  en  vous  placant  sur  le  terrain  de  la  fe- 
deration, pourez  reunir  autour  de  vous  les  hommes  de  toutes 
les  nationalites. 

Vous  seul,  pouvez  moditier  et  diriger  leurs  exigences, 
assoupir  leurs  craintes.  Vous  seul  surtout,  pouvez  etre  pour 
la  monarchie  et  pour  la  familie  imperiale  une  garantie  de  la 
loyaute  et  du  devouement  qui  presideraient  a  cette  combi- 
naison.  On  ne  saurait  exiger  avec  equite  d'  une  familie,    qui 
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pendant  cin([  ceuts  ans  a  regne  en  vertu  dun  aiitre  j)rincij)e 
et  sur  dautres  elements,  a  se  faire  spontanement.  a  un  nou- 
vel  ordre  d"idees  et  a  des  conditions  nouvelles.  Ce  ne  serait 
pourtant  pas  autre  choses  mułatis  mufandis  (iu"iTn  retonr  au 
passe.  Quand  Rodolphe  de  Habsbourg  (juitta  son  hurable  ca- 
stel,  pour  reretir  la  ponrpre  imperiale  ii  n'etait  apres  tout. 
que  le  chef  d'une  federation.  Encore  une  fois  c'est  a  vous 
qu'il  appartient  de  ne  pas  abandonner  une  oeurre  que  vous 
avez  eommencee;  on  va  essayer  d"un  autre  systeme.  a  la 
bonne-heure,  nous  n"y  perdons  rien,  on  arrirera  a  la  comic- 
tion  qu"il  n"y  en  a  qu'an  seul.  Quand,  comme  vous  Mr.  le 
Comte  on  est  siir  de  sa  conscienee,  quand  on  est  sur  de  ne 
pas  etre  mecounu  par  une  volonte  augustę,  (juand  on  est  sur 
de  se  voir  appuye  par  tout  ce  qu"il  y  a  dhounete,  de  since- 
rement  araoureux  de  la  liberte,  dMnteresse  a  la  conserration 
de  la  couronne;  alors  Mr.  le  Comte,  on  ne  rentre  pas  dans 
la  rie  priree,  mais  on  se  place  comme  disait  avec  autant 
d'elegance  que  d'intelligence  Torgane  le  plus  serieux  de  notre 
proyince,  „a  la  tete  de  V  opposition  de  Sa  Majeste'^.  Cest 
la  votre  place  M.  le  Comte.  La  resignation  nest  pas  la  vertu 
de  rhomme  public;  si  ses  con^^ctions  sont  fortes,  ii  doit  per- 
severer  dans  la  lutte  et  dans  Taction,  de  bonne  foi. 

Je  n'ai  point  parle  encore  de  la  grandę  difficulte,  a  la- 
quelle  vous  avez  deja  pense  sans  doute,  de  la  Hongrie.  Eh 
bien!  j'aborde  cette  grandę  difficulte  et  si  a  ce  moment  je 
pouvais  ayoir  la  pensee  de  faire  uu  reproche  a  Votre  Excel- 
lence,  je  lui  dirais,  cette  difficulte  vous  Tarez  doublee. 

Youloir  une  Autriche  forte  et  puissante,  sans  avoir  le 
concours  de  la  sympathie  de  cette  noble  nation  Hongroise, 
brare  jusqu'a  la  temerite,  chevaleresque  iusqu'au  derouement, 
amoureuse  de  sa  patrie  jusqu'au  sacrifice,  aurait  ete  une  tache 
inutile.  II  etait  donc  juste  de  Youloir  la  satisfaire,  ii  etait 
donc  juste  de  youloir  la  satisfaire,  ii  etait  juste  d'arriver 
a  une  entente  ou  a  une  transaction.  Mais  c'etait  une  erreur 
dans  Tetat  actuel  des  choses,  de  permettre  a  la  couronne  de 
traiter  directement  avec  les  Hongrois,  comme  si  la  fusion.  la 
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•coDciliation  des  inter('t.s  hougrois,  avec  les  aiitres  etats  fede- 
res  de  la  courouue,  niiiteressait  (lue  la  personue  et  la  fa- 
milie du  souveraiu. 

Toutes  les  difficnltes,  qui  ont  surgi  dans  Toeuyre  de  con- 
ciliation  eutreprise  aveo  les  Hongrois,  sont  le  resultat  de 
cette  erreiir. 

Et  da  hord,  le  fait  que  la  coiironne  traite  directement 
avec  la  Hongrie,  etablit  a  liii  seiil  Ic  dualisme,  reconnait 
Timion  personelle  (lui  apartient  a  un  autre  passe,  et  a  uu 
autre  ordre  didees  politiąues.  II  prejuge  les  droits  des  Croa- 
tes,  des  Serbes,  et  des  Transylyanieus,  ii  place  la  couronne 
dans  im  sitiiation  ielativement  desavaiitageuse,  par  ce  qu'il 
pose  les  Hongrois  dans  la  presomption  diine  nationalite  oppri- 
mee  qiii  reclame  ses  droits.  Jamais  nation  politique  n'a  su 
mieux  exploiter  une  situation  pareille,  en  appelant  aux  droits 
historiques  et  aux  sympaties  nationales  et  liberales  de  TEu- 
rope  toute  entiere. 

Le  droit  historique?  mais  personne  aii  monde  ne  le 
respecte  aiitant  que  moi.  Kevenous  aux  droits  historiques  dans 
TEurope  toute  entiere,  rerenons  a  la  monarchie  patrimoniale, 
a  Tempire  Romain.  Mais  qui  ne  voit,  que  helas  en  Europę 
nous  arons  brise  avec  Ihistoire,  que  quand  la  societe  tout 
entiere  s'est  assise  sur  de  nouvelIes  bases,  a  adopte  de  nou- 
veaux  principes,  priiicipes,  dans  lesquels  la  Hougrie  a  large- 
ment  puise  en  1848.  ii  est  impossible  de  pretendre,  que  la 
Hongrie  seule  a  du  conserrer  intacts  ses  rapports  politiques 
avec  la  monarchie  Autrichienne,  quand  cette  monarchie  u'offre 
plus  d'equivalent  pour  cette  antique  combinaison.  Ainsi  la 
Hongrie  eprouvera  comme  tout  autre  pays,  la  necessite  de 
modifier  ses  exigences,  ou  ce  qu'elle  appelle  ses  droits. 

Le  privilege  de  Teternite  u'existe  pour  acune  constitu- 
tion.  Celle  de  la  Hongrie  lui  a  servi  de  bouclier  lors  des 
yelleites  constitutionelles  et  centralistes  de  Mr.  de  Schmerling. 
Honneur  eternel  aux  hommes  qui  ont  porte  ce  bouclier,  mais 
comme  toutes  les  armes  du  Moyen-Age,  ii  faut  le  suspendre 
dans  le  musee   des  gloires   nationales.    Autres  temps,    autres 
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exigences.  II  n'y  a  plus  dempire  romain;  ii  a  peri  dans  les^ 
guerres  de  la  revolution.  II  ny  a  plus  detat,  „Staat";  ii  s'e8t 
aifaisse  en  48.  II  ny  a  plus  d"empire  autrichien  allemand  'ii 
a  peri  a  Koniggratz,  et  en  yerite  les  Hongrois  ont  pen  fait 
ponr  le  saurer;  ii  y  a  la  monarchie  Autrichienne,  composee 
des  ditterents  etats  de  la  couronne,  groupes  autour  de  Tau- 
guste  maisou,  qui  pendant  des  sieeles  les  a  proteges  de  son 
sceptre  et  demandant  sous  une  formę,  et  avec  des  modifica- 
tions  nourelles  la  menie  protection  et  le  meme  derouement. 
La  Hongrie  demanderait  elle  une  position  privilegiee?  Se  sen- 
tirait-eile  humiliee  d"appartenir  a  la  monarchie,  aux  memes 
termes  (^ue  la  Bohemę,  la  Galicie.  le  Tyrol,  la  Haute  Autriche? 
Cette  liberte  absolue,  iuterieure  qu"offre  Tautonomie  et  que 
garantit  le  pacte  federal  ne  lui  suffirait-elle  pas?  Faudrait-il 
qu"elle  apporte  dans  les  aftaires  coramunes,  qui  ue  sauraient 
etre  autres  que  les  rapports  avec  letranger,  la  loi  sur  la 
defense  du  pays  et  les  finances,  ua  individualisme,  qui  intro- 
duirait  seulement  Tantagonisme  et  la  coutention?  Je  ne  com- 
prendrais  les  exigences  de  la  Hongrie  qne  dans  le  cas  oii 
certains  partis  nourriraient  pour  Tarenir  des  esperances  de 
separatisme.  Si  non,  pourquoi  ne  viendraient-ils  pas  traiter 
avec  les  autres  nationalites  et  les  autres  etats  de  la  couronne? 
Si  les  Hongrois  ne  riennent  pas  a  Vienne  qu"e8t  ce  ([ue  nos 
deputes  iront  faire  au  conseil  de  1  empire?  Si  les  Hongrois 
ne  yiennent  pas  a  Yienne,  si  le  pacte  comenu  avec  la  cou- 
ronne, ne  doit  pas  etre  soumis  a  la  discution  du  Reichsrath, 
encore  une  fois  nos  deputes  n'ont  rien  a  y  faire,  a  moins 
qu'ils  n"appellent  aux  conferences  les  deputes  des  dietes  de 
la  Transsykanie  et  de  la  Croatie.  Les  Hongrois  ne  roudront 
pas  parler  avec  nous;  alors  nous  parlerons  avec  les  Serbes 
et  les  Croates,  les  Slarons  et  les  Transsyhaniens.  II  y  aurait 
plus  que  de  la  faiblesse,  ii  y  aurait  de  la  pusillanimite  a  re- 
culer  devant  Tarrogance  d'une  population  de  quatre  millions, 
quand  ii  s'agit  de  la  securite  de  40.  Le  modę,  c'est  la  pra- 
tiąue  qui  rindiquera,  le  principe,  le  mot  d'ordre,  ii  faut  Tenou- 
cer  et  le  placer  bien  haut.     Federation  des  etats    composant 
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la  moDarchie  d'Autriche,  sous  la  puissante  maison  de  Habs- 
boiug,  avec  egalite  absolue  des  droits,  liberte  dorganisation 
interieure,  unitę  dans  Taction  vis-a-vis  de  Tetranger  et  la 
defense  du  sol, 

Dans  un  tenips,  oii  les  grands  etats  unitaires  ne  sau- 
raient  echapper  an  despotisme,  ou  a  des  reyolutions  periodi- 
ąues,  la  naturę  offre  a  la  nionarcbie  Autrichienne  une  orga- 
nisation,  qui  seule  peut  satisfaire,  les  exigences  et  les  inte- 
rets  des  populations.  Avcc  leur  origine  et  leur  culture  telle- 
nient  variees,  toute  autre  leurs  sera  antipatique.  Seule  elle 
rśconciliera  le  Czech  et  le  Germain,  le  Serbe  et  le  Hongrois; 
sa  flexibiUte  et  son  elasticite  sont  telles,  que  si  dans  un  pro- 
chain  arenir  la  ąuestion  d'Orient  venait  a  conYulsionner  Tempire 
Turc,  des  provinces  et  des  nationalites  toutes  entieres  vien- 
draient  spontanement  s'annexer  a  la  federation  Autrichienne, 
sans  detruire  ou  Teąnilibre  ou  leconomie  de  la  monarchie. 
Et  si  dans  un  ecrit,  devenu  deja  trop  long  ii  convenait  de 
s'ólever  a  des  considerations  politiąues  dun  ordre  plus  ge- 
nerał, ce  serait  le  lieu  de  dire  combien  dans  Teąnilibre  actuel 
des  forces  en  Europę  une  puissance  assise  sur  le  Danube, 
commandant  ses  bouches,  exercant  son  influence  sur  la  pres- 
qu'ile  du  Balcan,  de\iendrait  un  boulevard  important  et  un 
allie  precieux,  comment  unissant  une  immense  liberte  inte- 
rieure a  une  force  redoutable  contrę  rexterieur;  elle  provo- 
ąuerait  Tenyie  et  les  sympathies  de  Tetranger  forcemeut  de- 
stine  a  voir  ses  gouvernements  unitaires  centraliser  et  cristal- 
liser  pour  ainsi  dire  les  forces  vitales  de  leurs  populations. 
II  ne  8'agit  donc  nullement  d'une  confederation  Slave,  dont 
tout  le  premier  je  comprends  le  danger;  ii  8'agit  d'un  orga- 
nisme,  dans  lequel  les  questions  nationales  ne  seraient  pas 
en  jeu,  car  chacune  serait  satisfaite  dans  sa  propre  sphere 
d'action.  II  s'agit  d'un  organisnie,  oii  meme  le  centraliste  alle- 
mand  verrait  ses  aspirations  satisfaites  dans  le  lien  commun 
de  Tautorite  unitaire  souyeraine,  dans  la  langue,  car  celle 
de  la  familie  regnante  conserverait  son  privilege  de  langue 
officielle.    Oii  Tautonomiste  le  plus  absolu   trouverait   les  ga- 
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ranties  de  ses  droits.  Sans  doute  ii  serait  impossible  de  sa- 
tisfaire  toutes  les  velleites  particularistes  de  la  couronne  de 
St.  Yenceslas  et  de  la  couronne  de  St.  Etienne,  qui  sont  plu- 
tot  du  domaine  de  la  poesie,  que  du  domaine  de  la  politi- 
que.  Mais  nous  aurions  iine  organisation  basee  non  pas  sur 
des  idees  conventionelles,  mais  sur  des  interets  reels. 

Nul  ne  sait  mieux  que  rotre  Excelleuce,  quen  bonne 
politique,  ii  faut  prendre  pour  point  de  depart,  ce  qui  existe, 
ce  qui  est  donnę.  Un  homme  d"etat  ne  cree  pas  a  rolonte 
des  elements,  que  limagiuation  a  reves,  mais  ii  organise  ceux, 
qu'ils  trouve  sous  la  main.  Et  ii  suftit  souvent  de  les  nommer, 
de  leur  donner  une  formę,  pour  les  appeller  a  une  \ie  exte- 
rieure  et  les  animer  d'nne  force  d^action  puissante  et  durable. 
Voyez  Tardeur,  avec  laquelle  tous  les  elements  qui  composent 
la  monarchie  Autrichienne,  sont  accourus  aux  conferences, 
qui  s'agitent  a  Yienne,  au  moment  meme  oii  j"ecris  ces  pa- 
roles;  ii  leur  faut  un  etendard,  ii  leur  faut  un  homme.  L'eten- 
dard  c'est  la  federation,  Thomme  c"est  vous  Mr.  le  Comte. 
Par  un  concours  peut-etre  Providentiel,  recompense  d'une  vie 
toute  de  sacrifices  et  de  derouement,  Votre  Excellence  pos- 
sede  la  confiance  du  Souverain,  Tamour  et  la  reconnaissance 
de  la  plupart  des  races  qui  composent  la  monarchie 
Autrichienne.  Je  ne  crois  pas  devoir  en  excepter  meme 
Telement  AUemand,  qui  aura  compris,  si  Ton  en  juge  par  lattitude 
qu'il  a  gardę  au  moment  oii  Yotre  Excellence  quittait  le  mi- 
nistere,  que  les  grands  desastres  qui  ont  frappe  la  Monarchie 
etaient  le  resultat  de  fautes  et  d'erreurs  politiques,  qui  ayaient 
de  beaucoup  precedes  Tentree  de  Yotre  Excellence  dans  les 
aftaires.  Cet  element  peut  se  convaincre  aujourd'hui  par  la 
difficulte  que  recontre  Mr.  de  Beust  a  composer  son  mini- 
stere,  par  la  discorde  qui  existe  dans  le  camp  des  centrali- 
stes,  corabien  c'est  une  tache  impossible,  que  de  vouloir  reor- 
ganiser  aujourd'hui  TAutriche  comme  un  etat  allemand,  — 
n'importe,  avec  des  formes  absolutistes  ou  liberales.  Parle- 
mentarisme  ou  bureaucratie,  les  divers  pays  de  la  couronne 
repousseront    tout  ce  qui  pourrait    menacer  leur  individualite. 
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Yeuillez  Mr.  le  Comte  receroir  Ihommage  du  tres  pro 
fond  respect,    dun  honime,    qui  a  snivi  avec    attention  Yotre 
systeme,    (|ui  a  regrette    ((U^il    n'ait  pas  ete  suffisamment  de- 
veloppe,    et   qui    ae   permet   desperer    que   Yotre   role   n'est 
pas  fini. 

Le  18.  Feviier  1867. 


Do  moich  Wyborców. 


I. 

Aby  poseł  wyborcom  swoim  miał  zdawać  koniecznie 
sprawę ,  nie  uważam  za  rzecz  właściwą.  —  Poseł  raz  wy- 
brany odpowiada  krajowi  i  własnemu  sumieniu,  inna  teorya 
poprowadziłaby  wprost  do  sejmików  relacyjnych  i  t.  d.,  do 
czego  zaś  te  prowadzą,  wiadomo.  —  Ale  każda  zasada  musi 
mieć  w}^ątki;  jeżeli  ja  czuję  potrzebę  zdać  sprawę  moim 
wyborcom  ,  to  dlatego,  aby  niejako  usprawiedliwić  ich  sa- 
mych za  wybór,  który  zrobili  i  dlatego  także,  aby  przy 
kończącej  się  kadencyi ,  a  w  przeddzień  nowych  wyborów, 
nietylko  mieli  świadomość  tego  co  zrobiłem  i  zrobić  zamie- 
rzałem, ale  nadto  aby  mieli  dokładny  obraz  składu  i  dzia- 
łania sejmu,  dokładny  obraz  stanu  i  potrzeb  kraju. 

Pierwsze  krótko  zbędę.  Wybrany  do  komisyi  admini- 
stracyjnej, miałem  sobie  przydzielony  referat  o  przedłożeniu 
wydziału  co  do  rozciągnienia  karności  nad  urzędnikami  gminy, 
właściwie  pisarzami,  i  referat  co  do  wniosku  posła  bar.  Bauma 
o  obszarach  dworskich.  Kiedy  referat  mój  w  sprawie  pier- 
wszej nie  otrzymał  większości  w  komisyi,  powierzony  został 
posł.  Aleksand.  Jasińskiemu ,  sam  zaś  broniłem  w  sejmie 
moich  konkluzyi ,  kt(')re  jednak  i  w  Izbie  upadły.  Ani  dy- 
skusya,    ani    tak  poważne    lotiDtt    nie  zmieniło   jednak  mego 
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przekonania,  że  konieczna  a  wykonywana  nad  pisarzami 
przez  rade  powiatową  karność ,  jak  niezbędnie  w  (.becnyni 
stanie  iiinin  potrzebna,  tak  zgoła  autonomii  gminnej  ujmy  nie 
i-obi.  Nie  i)vzeeiągałem  jednak  upornie  dyskusyi,  uważając 
jak  ten  przedmiot  potrafiono  zrobić  wstrętnym  włościańskim 
posłom,  których  zdaniu  tutaj  należało  wielką  zostawić  wagę. 
Sam  w  sobie  nie  był  on  tyle  ważnym ,  a  jeżeli  go  podnio- 
słem, to  głównie  dlatego,  że  nd  miał  posłużyć  do  wyjaśnie- 
nia w  części  tak  ważnej  kwestyi  gminy.  Rozprawa  ta,  po- 
-dobnie  jak  i  zdanie  sprawy  o  tak  ważnym  wniosku  posła 
Bauma,  były  dla  umie  więcej  środkiem,  jak  celem. 

Wniosek  posła  Bauma  tak  radykalnej  uległ  w  spra- 
wozdaniu wydziału  znuanie.  że  istotnie  był  tylko  wnioskien. 
wydziału.  Kiedy  poseł  Baum  żądał  zlania  z  gminami  o1)sza- 
rów  dworskich  zmniejszonych  wskutek  podziału  dozwolo- 
nego prawem  z  r.  1868,  niżej  opłaty  100  złr.  podatku,  wy- 
dział projektował  połączenie  z  gnnnami  wszystkich 
obszarów  nie  mających  100  hektarów  rozległości.  Tym  spo- 
sobem znosił  4.664  obszarów,  czyli  niszczył  4.664  jednostek 
administracyjnych,  a  odl)ierał  prawa  nabyte  podobnej  niemal 

liczbie  obywateli.  .  . 

W  mojem  sprawozdaniu  w  komisji  najmocmej  wystą- 
piłem w  obronie  obszarów.  kt,'.re  też  większość  uszanować 
■chciała,  ponieważ  jednak  wnosiłem  przyjęcie  wniosku  Bauma, 
który  jak  dyskusya  w  łonie  komisyi  wykazała  wobec  pra- 
wodawstwa nas  obowiązującego,  na  znaczne  napotykał  tru- 
dności, przeto  referat  przejął  głównie  prowadzący  dyskusyę 
w  tym  przedmiocie  poseł  Kraiński,  a  wskutek  tego  powsta  o 
znakomite  jego  sprawozdanie,  które  jakkolwiek  juz  dla 
braku  czasu  nie  mogło  przyjść  pod  dyskusyę  Izby,  zawsze 
będzie  nader  uczące  dla  tych,  kt()rych  te  ważne  sprawy  ob- 
chodzą; a  nadto  będzie  pomnikiem  gorliwości  i  znajomości 
stosunków  administracyjno-polityeznych  męża,  który  kilka- 
dziesiąt lat  bezinteresownej  a  niezmordowanej  pracy  i  zna- 
komite zdolności  krajowi  poświęcił. 

Mam  przekonanie,  że  obiedwie.te  dyskusje,  to  w  Izbie, 
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to  W  łonie  komisyi  odbyte,  przyczyniły  !>ię  wielce  do  rozja- 
śnienia kwesty  i  g-minnej.  o  co  mnie  najbardziej  chodziło; 
a  tak  clioć  zewnętrzneg-o  nie  przyniosły  rezultatu,  nie  zostały 
bez  praktycznego  skutku. 

Wierny  zwyczajowi,  aby  tylko  w  tych  sprawach  brać 
udział  all)o  inicyatywę,  które  znani  dokładnie,  zrobiłem  i  mo- 
tywowałem ^vuiosek.  aby  w  miejsce  dotychczasowych  semi- 
naryów  dla  nauczycieli  szkół  niższych,  zaprowadzić  inter- 
naty, w  których  wychowani,  nietylko  nauczeni  szkół 
wiejskich  nauczyciele,  mogliby  korzystniej  jak  dotąd  wpły- 
wać na  wykształcenie  ludu.  Wniosek  ten  nader  łaskawie 
przyjęty  przez  Izl)ę,  opracowany  przychylnie  i  umiejętnie 
w  komisyi  szkolnej,  nie  znalazł  na  nieszczęście  już  miejsca 
na  porządku  dziennym;  wyrobiony  i  opracowany  mam  za- 
miar przekazać  mojemu  następcy,  aby  przed  nową  Izbą 
człek-  nowy  poparł  przedmiot  tak  niesłychanie  ważny,  a  bo- 
dący zupełnie  w  kompetencyi  naszej  krajowej  prawoda- 
wczej władzy.  Polecam  go  i  wyborcom,  których  opinia  man- 
dantowi  zapewne  za  wskazówkę  posłuży. 

^V  końcu  brałem  udział  w  komisyi  administr.  w  dy- 
skusyi  nad  tak  zwanjan  wnioskiem  Dunajewskiego  o  organi- 
zacyi  władz  politycznjch  i  autonomicznych.  Pracowita,  prze- 
ciągła, nużąca  ta  dyskusya  zużyła  tyle  czasu,  sił  i  dobrej, 
woli.  że  kiedy  komisya  podzieliła  się  na  dwa  obozy,  które- 
miały  przed  Izbą  wystąpić  z  dwoma  sprawozdaniami  i  wnio- 
skami, sejmowi,  który  miał  czas  na  tyle  drobnych  spraw, 
brakło  chwili  na  wprowadzenie  przynajmniej  przedmiotu, 
kt('try  kosz^tował  tyle  pracy,  a  w  każdym  razie  nagły  albo 
nie,  był  najdonioślejszym  ze  wszystkich  jakie  skończoną 
zajmowały  sesyę.  Obojętna  dzisiaj  ,  czy  była  w  tera  czyja 
wina,  dosyć  że  sprawa  ta  wedle  regulaminu  sejmu  zupełnie 
upadła  i  dopiero  nanowo  podnieść  ją  należy,  aby  znowu  te 
same  stopnie  dyskusyi  przeszedłszy,  mogła  przejść  pod 
obrady.  W  sprawie  takiej  doniosłości  było  niesłychanie 
ważne,  aby  w  czas^  weszła  pod  dyskusyę  Izby  i  mównicy. 
Dopiero    z  tej  wysokości    wypowiedziane    zasady,    nabierają 
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po^YaJ;i  i  zajimiją  rozprawy;  tutaj  tworzą  się  stronnictwa, 
namiętności  budzą ,  jirojckt  przechodzi  przez  rzeszoto,  które 
plewy  od  zdrowego  oddzieli  ziarna.  Boć  wnioskodawcy  mimo 
silnego  przekonania ,  nie  byli  tej  zarozumiałości,  aby  twier- 
dzić, ze  ich  projekt  nic  miał  uledz  modytikacyi.  W  dysku- 
syi  zamierzonej,  kiedy  wymowniejsze  usta  miały  ])rzedstawić 
wyższy  ustrój  władz  administracyjno-politycznych  w  namie- 
stnictwie i  starostwach  ,  nmie  przypadała  w  rozdziale  pracy 
obrona  gminy  zbiorowej,  i  że  tak  powiem,  plastyczne  })rzed- 
stawienie  organizmu  gmiunego.  Obok  licznych  petycyi  o  utwo- 
rzenie gmin  zbiorowych  i  niechęci,  jakie  budziły  u  Sto  Jur- 
ców,  a  nawet  u  niektórych  posłów  włościańskich,  przebijała 
pewna  niejasność  co  do  pojęć;  tak,  że  zwolennicy  r(')wnie 
jak  przeciwnicy  nie  umieli  zdać  sobie  dobrze  sprawy  z  in- 
stytucyi ,  której  jedni  żądają  w  poczuciu  obecnej  niemocy, 
a  którą  drudzy  instynktowo  odpychają  jako  narzędzie  zgody 
społecznej. 

Zachodziła  więc  potrzeba  wyłożyć  rzecz  zwięźle,  ale 
ile  można  zrozumiale.  Nie  dla  mnie  już  nadzieja,  abym  miał 
to  spełniać  w  innej  wyższej  sterze ,  przekazuję  zato  Avybor- 
com  moim  poglądy  będące  owocem  długiej  pracy,  namysłu 
i  jakiego  takiego  doświadczenia;  ponieważ  zaś  należy  uspra- 
wiedliwić zmianę  instytucyi  istniejących,  w  które  kraj  wżył 
się  od  lat  10,  przeto  muszę  rzecz  wziąć  trochę  wyżej. 

A  najprzód  muszę  oświadczyć,  że  nie  należałem  ani  do 
narad,  ani  do  redakcyi  zarysu  organizacyi  władz 
a  d  m  i  n  i  s  t  r  a  c  y  j  n  y  c  h  w  Galicyi.  -  -  Żadne  osobiste 
uczucie  nie  wiąże  nmie  z  tą  pracą ,  przy  której ,  choć  nie 
obcy  tym  kwestyom,  zostałem  ))ominięty.  Słyszałem,  że  lu- 
dzie, którzy  brali  w  niej  udział,  to  teoretycy,  idealiści.  Za- 
pewne teorya  i  nauka  nie  były  tym  ludziom  obce,  ale  byli 
to  ludzie  praktyczni ,  ze  sprawami  sztuki  rządzenia  wogóle, 
a  szczególniej  z  krajowemi  bardzo  obeznani,  a  wszyscy  brali 
udział  i  w  chwilach  bardzo  trudnych ,  to  w  administracyj- 
nych, to  w  parlamentarnych  pracach.  Patrząc  na  stan  spo- 
łeczności naszej ,    badali    przyczyny    złego  i  środki,    aby  mu 
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zapobiedz.  Widzieli,  że  warunki,  w  któiyeh  od  lat  kilkuna- 
stu znajduje  się  nasz  kraj  koronny,  są  szczęśliwe.  Udział 
przeważny  w  administracyi  i  prawodawstwie  ,  łaska  monar- 
chy z  jednej  strony  zapewnia  trwanie  tego  stanu  rzeczy, 
z  drugiej  wywołuje  ufność  i  miłość  tak  dawno  obce  sercom 
naszym,  tak  konieczne  do  każdego  płodnego  działania.  Nie 
będąc  jednak  pesymistą,  trudno  nie  widzieć,  że  stan  społe- 
czny się  pogarsza.  Bo  jeżeli  kraj  ubożeje,  jeżeli  statystyka 
kryminalna  wskazuje  na  powiększającą  się  liczbę  zbrodni, 
a  cywilna  na  mnożące  się  Avywłaszczenia  i  procesa  we- 
kslowe; jeżeli  rzecz  niesłychana  w  kraju  rodnym,  rolnym, 
a  nieprzeludnionym ,  co  lat  kilka  potrzeba  sztucznymi  środ- 
kami ochraniać  ludność  od  głodu,  jeżeh  po  latach  25  anta- 
gonizm wielkiej  i  małej  własności  nie  ustał,  to  musi  być  do 
tego  głębsza  przyczyna ,  którą  tem  bardziej  badać  należy, 
że  stosunki  tak  własności  jak  i  pracy  są  u  nas  zupełnie 
normalne,  że  liczba  większych  i  małych  właścicieli  w  Ga- 
licyi  niemal  zupełnie  się  równoważy,  a  nietylko  stosunek  po- 
między żądaną  a  zaofiarowaną  pracą  jest  właściwy,  ale  na- 
wet przeważa  się  na  stronę  ostatniej. 

Przyczynę  znaleźć  tylko  można  niepomijając  przekleń- 
stwa, jakie  społecznościom  przekazują  zbrodnie  dawnych 
rządów,  w  urządzeniach  polityczno-administracyjnych ,  które 
wywołały  mimo  dobrej  woli  tarcie  dwóch  pierwiastków  au- 
tonomicznego i  biurowego  w  rządzie ,  a  w  społeczności  nie 
dały  zlać  się  w  jedno  żywiołom.  kt()re  dawniej  mógł  interes 
dzielić,  ale  które  dziś  wobec  równości  przed  prawem  wza- 
jemna potrzeba  zbliżać  i  łączyć  powinna.  A  jednak  postępo- 
wanie, jak  zobaczymy  zaraz ,  było  prawidłowe,  i  nietylko 
ludziom,  którzy  stosunki  nasze  administracyjno-pohtyczne 
stworzyli  nie  można  nic  zarzucić,  ale  należy  im  prawdziwa 
wdzięczność. 

Społeczność  startą  na  proch  w  biurokratycznym  mły- 
nie, a  przetrawioną  fermentem  rewolucyjnym,  należało  na- 
nowo  zorganizować.  Organiczne  formy  są  tylko  dwie:  hie- 
rarchiczna i  gminna.  Hierarchiczna  mojem  zdaniem  najlepsza, 


PISMA    POLITYCZNE.  1  55 

mam  to  odwagę  wyznać;  cóż  kiedy  była  niepodobną,  bo  do 
form  dawnych,  które  się  zużyły,  wyi)aliły,  nie  wraca  się, 
i  wie  to  każdy  człowiek  polityczny.  Zostawała  tylko  forma 
gminna,  i  do  tej  też  zwracała  się  opinia,  publicystyka,  a  wre- 
szcie i  praktyka  rządowa. 

Tradycye  gnuny  były  zaginęły,  co  dziwnego,  że  pier- 
wsze usiłowania  były  niedołężne.  Człowiek  niepospolity, 
który  tę  organizacyę  przeprowadzał ,  instynktem  genialnym, 
bo  może  sam  sobie  sprawy  z  tego  nie  zdawał,  zrozumiał,  że 
jednostki  silne  majątkiem,  a  przypuszczalnie  tradycyą  i  wy- 
chowaniem wyższe,  nie  są  elementem  gminnym,  i  zamiast  je 
wtłoczyć  do  gminy  i  tam  utopić  .  postawił  je  osobno  jako 
jednostki  administracyjne.  Skutkiem  tego  tak  zwana  gmina, 
istotnie  gromada  z  przydzielonymi  jej  znacznymi  obowiąz- 
kami stanęła  bezsilnie:  nie  mogąc  odpowiedzieć  swemu  za- 
daniu, zapada  się  majątkowo,  a  co  gorsza,  moralnie,  bo  nie 
spełnia  polic};jnych ,  administracyjnych ,  ani  szkolnych  po- 
winności. 

Nie  obok  ale  naprzeciwko  niej  stoi  obszar  dworski, 
równie  bezsilny,  może  jeszcze  bezsilniej szy,  i  w  uznaniu 
swej  niemocy  mający  może  jeszcze  mniej  jak  gmina  poczucia 
swego  obowiązku.  W  tern  zestawieniu  niema  żadnej  prze- 
sady, jest  to  wierna  fotografia  polityczno- socyalny eh  stosun- 
ków naszych.  Nic  więc  dziwnego,  że  ludzie,  którzy  widzieli 
ten  rozdział  u  dołu,  powtarzający  się  w  powiatowej  radzie 
i  starostwie ,  w  namiestnictwie  i  wydziale  sejmowym,  szu- 
kali środka,  aby  temu  duabzmowi  położyć  koniec,  boć  wie- 
my, że  ostatecznie  pomiędzy  krajem  a  rządem  niema  dziś 
i  nie  powinno  być  rozdziału.  Zapewne  wszystkie  myśli  i  pro- 
jektowane urządzenia  w  zasadach  nie  dadzą  się  przeprowa- 
dzić, wiele  ulegnąć  musi  zmianie,  rozprawa,  jak  już  powie- 
działem, pokaże  co  praktyczne  a  co  nie,  bo  nie  pogląd  indy- 
widualny, choćby  najgenialniejszy,  utrafi  odrazu  w  sedno, 
ale  dopiero  zdrowe  poczucie  ogółu  ożywione  dyskusyą,  kie- 
rowane doświadczeniem  trafi  na  właściwą  drogę.  I  próżne 
są  obawy  tych,    co  widzą  jakby  narzuconą  jakąś  formę,  do- 
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wolnie  przez  doktrynerów  obmyśloną.  Kvaj  nie  przywdzieje 
obcej  zapisanej  z  Anglii ,  Belgii  albo  Prus  szaty,  ale  sam 
wyrobi  sobie  z  własnych  danych  ż^^wiołów  rodzimy  organizm. 
Zostawując  innym  i  na  później  rozbiór  ustroju  w  wyższych 
sferach  rządowych;  ja  jak  miałem  w  Izbie  mówić  o  gminie, 
tak  i  tutaj  do  niej  samej  się  ograniczę.  Zasady,  które  zo- 
stały sejmowi  podane,  zaczynają  też  od  gminy  i  mówią,  że 
Galicya  będzie  podzielona  na  okręgi  gminne. 

Myśl  okręgów  gminnych  tak  zwanej  także  gminy  zbio- 
rowej albo  okręgowej,  polega  na  połączeniu  kilkunastu  gro- 
mad i  kilku  obszarów  dworskich  w  jeden  okręg  gminny, 
któryby  miał  dość  siły,  aby  zadosyć  uczynić  potrzebom 
bezpieczeństwa,  potrzebom  prawnym  i  ekonomicznym  ludno- 
ści. Wiemy  wszyscy,  że  po  wsiach  panuje  bezprawie,  że 
wójt  prawie  wszędzie  jest  pod  groźbą  nietylko  gromady,  ale 
każdego  zuchwalca,  że  nie  śmie  użyć  nawet  tej  szczupłej 
władzy,  którą  mu  prawo  zostawia,  że  nie  jest  w  stanie  wy- 
pełnić poleceń  ani  starostwa,  ani  rady  powiatowej,  że  poda- 
nia statystyczne  są  błędne,  a  starostwa  delegować  muszą 
z  urzędu  do  załatwiania  spraw  niektórych,  że  dozory  szkolne, 
paratialne  w  opuszczeniu,  a  jakakolwiek  byłaby  ustawa  dro- 
gowa ,  to  pytam ,  kto  ją  wykona?  —  Aby  wyjść  z  tego 
stanu  niemocy,  należy  kilkanaście  gromad  wiejskich  i  kilka 
obszarów  dworskich,  z  uwzględnieniem  położenia,  ludności, 
a  nawet  o  ile  można  parafii ,  połączyć  w  jeden  okrąg 
gminny.  W  takim  związku:  tak  gromady  jak  obszary  dwor- 
skie zachowując  swój  majątek,  swoją  indywidualność,  łączy- 
łyby się  w  celach  wspólnych,  tworząc  tak  pierwsze  ogniwo 
rządowe  i  społeczne.  Zarząd  tego  okręgu  naturalnie  przy- 
pada radzie  składającej  się  już  bez  wyborów  z  wójtów  od- 
l)owiednich  gromad  i  przełożonych  obszarów  dworskich,  z  tej 
zaś  rady  przez  wybory  powstaje  wydział  gminny  i  naczelnik 
ulegający  zatwierdzeniu  monarchy.  Szczegóły  pomijam,  bo 
tu  nie  piszę  ustawy,  ale  każdy  zrozumieć  może,  że  ta  orga- 
nizacya  żadnej  jednostki  nie  niszczy,  wszystkie  prawa  na- 
byte szanuje,  nie  robi  się  krzywdy  gromadzie,   kt('>ra  zostaje 


PISMA    POLITYCZNE.  157 

W  swoim  zakresie,  nie  robi  się  ujmy  obszarowi  dworskiemu, 
ale  jedną  i  drug-i  wzmacnia  się  tylko  przez  połączenie.  Nie 
wywołując  żadnych  nowych  żywiołów,  organizuje  się  i  do 
wsp()lnej  ku  dobru  ])ublieznemu  pracy  za])rzeg:a  się  te,  które 
istnieją.  W  radzie  okręgu  g-minnego  zasiadłaby  zwykle  wię- 
ksza liczl)a  wójtów  jak  przełożonych  obszar(')w.  bo  więcej 
gmin  jak  dwor('>w,  ale  czyby  tak  miało  wymrzeć  uczucie 
sprawiedliwości  u  nas.  aby  się  tej  przewagi  obawiać"? 

A  teraz  przystępuję  do  rozbioru  praktycznego  skutk()w 
nie  wymarzonych,  ale  mających  logicznie  nastąpić.  A  naj- 
przód o  wieleź  łatwiej  będzie  władzom  rządowym  korespon- 
dować z  jednym  okręgiem,  jak  kilkunastu  gromadami  i  obsza- 
rami; o  ile  łatwiej  wójtowi  opatrzonemu  w  aparat  kance- 
laryjny odbywać  s])rawy  poruczone.  Wewnątrz  wykonanie 
ustawy  polowej,  drożnej,  nadz(')r  szkół,  opieka  kościoła,  po- 
licya  miejscowa  będą  mogły  być  wykonane  z  energią  i  zna- 
jomością rzeczy. 

A  w  dalszem  rozwoju  jeżeli  się  zastanowimy,  że  może 
nic  tyle  nie  niszczy  ludności  wiejskiej  co  prawowanie,  pro- 
cesa  dalekie  i  niekończące  się:  sądownictwo  niesporne,  jak 
działy,  opieki,  spis  inwentarzy,  akta  notaryalne,  są  tak  ko- 
sztowne, że  absorbują  spadki  a  rodziny  o  nędzę  przywodzą; 
jeżeli  się  zastanowimy  jak  arendarze  i  lichwiarze  stojąc  przy 
literze  prawa  i  lepiej  z  niem  obznaj mieni ,  zwykle  procesa 
wygrywają  wobec  niewiadomych  włościan,  to  uznamy,  że 
okręgom  gminnym  winny  być  przyznane  atrybucye  sądowe, 
bez  których  mojem  zdaniem  nie  ma  gminy.  Tej  myśli  w  za- 
sadach nie  podniesiono,  ale  mam  przekonanie,  że  jakkol- 
wiek liyć  może  wstrętną  prawnikom  z  powołania,  ujęta 
i  zrozumiana  właściwie,  jest  płodną  w  następności;  niech  za- 
tem krąży  })owoli  po  umysłach.  Ustroju  tego  gminnego  ja 
nie  zobaczę ,  ale  dość  mi  na  tem ,  jeżeli  doń  przyłożyłem 
rękę,  bo  mam  to  przekonanie,  że  się  zwolna  przyjmie,  a  tak 
naród  osławiony  jako  deorganizacyjny  da  pierwszy  innym 
prawdziwej  naturalnej  organizacyi  społeczeństwa  modłę. 

Jakkolwiek    jednak    wielką    do    niej    przywięzuję   war- 
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tość,  nie  trzeba  rozumieć,  aby  ona  jedna  miała  społeczność 
naszą  zbawić  i  w  oczekiwaniu  onej  spełnienia  czekać  ze  za- 
łożonemi  rękami,  w^zdychając  za  zbiorową  jjminą.  Jest  to 
symptomatem  zchorzałych  organizmów,  że  rade  czekają  bez- 
władne, aby  jakiś  specyficzny  środek  niby  Deus  ex  Machina 
przyniósł  im  skuteczne  lekarstwo.  Teg*o  przedewszystkiem 
powinniśmy  się  wystrzegać.  Obmyślać  środki  poprawy  or- 
ganizmu rządowego  należy,  ale  tymczasem  spełniać  gorliwie 
wszystkie  obowiązki  obywatelskie,  czy  w  kościele  czy  w  ro- 
dzinie, czy  na  roli  czy  w  warsztacie ,  a  nie  mniej  w  urzę- 
dzie; bo  zaprawdę,  ktoby  urzędnika  od  obowiązków  obywa- 
telskich wyłączał,  kiedy  on  właśnie,  kość  z  kości  i  krew 
z  krwi  naszej ,  równowagę  tych  obowiązków  utrzymywać 
powinien.  Jeżeli  zaś  jest  to  prawdą  co  do  urzędów  admini- 
stracyjnych, o  ileż  więcej  do  sądowych.  Mam  przekonanie, 
a  podzieli  je  ze  mną  każdy  człowiek  politycznie  wykształ- 
cony, że  obok  bardzo  wadUwych  instytucyi  politycznych, 
narody  kwitnąć  mogą  jeżeli  mają  dobre,  sumienne,  naukowo 
wykształcone,  z  właściwie  utartą  procedurą  sądownictwo. 
I  odwrotnie  z  najlepszemi  instytucyami  politycznemi ,  społe- 
czności się  nie  ostoją ,  w  każdym  razie  nie  zakwitną,  jeżeli 
mają  sądownictwo  mieine ,  nieożywione  podniosłem  poczu- 
ciem swego  powołania .  zagrzęzuięte  w  formach  lub  przesą- 
dach. Nietylko  obniża  się  podówczas  poziom  moralny,  bo 
zbrodnie  lub  przestępstwa  nie  odbierają  przyzwoitej  i  szyb- 
kiej kary,  ale  praca  traci  swoją  podnietę ,  własność  swój 
urok ,  jeżeli  zasłonięte  nie  są  wymiarem  sprawiedliwości, 
która  o  tyle  jest  skuteczną,  o  ile  czekać  na  siebie  nie  każe 
miesiące  i  lata ,  w  przedmiotach  nagłego  wymagających  za- 
łatwienia. Obok  bacznego  oka  opinii  krajowej  na  ten  przed- 
miot, uważałbym  za  nader  skuteczne,  aby  młodzież  zamoż- 
niejszych rodzin  oddawszy  się  najprzód  nauce,  oddawała  się 
urzędowaniu  w  sądownictwie  i  pełniła  te  zaszczytne,  a  bar- 
dzo mozolne  obowiązki  urzędników  sądowych  po  miastach 
powiatowych,  gdzie  nietylko  miałaby  sposobność  wchodzić 
w  stosunki  z  ludem ,    ale  przynosiłaby   także  tradycyjne  po- 
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czucie  poświęcenia.  Wracam  do  sejmu ,  od  którego  ważua 
oderwała  mię  nastręczająca  się  uwaga.  Pilny  pogląd  na  skład 
reprezentacji  krajowej  przekonał  mię ,  jak  wiele  zacnycli 
żywiołów  w  niej  się  mieści.  Niemniej  czuć  ubytek  sił  zna- 
komitych ,  jakie  w  ciągu  lat  ostatnicłi  utraciła,  i  dlatego 
właśnie  należy  ten  nbytek  przy  nowych  wyl)orach  zapełnić. 
Nie  trzeba  sobie  robić  illuzyi;  sejm  krajowy  stracił  na  po- 
wadze przez  prawo  o  bezpośrednich  wyborach  do  Rady  pań- 
stwa. Inne  było  jego  stanowisko,  kiedy  wprost  przez  swoicli 
delegat(')w  brał  udział  w  najwyższej  prawodawczej  władzy, 
kiedy  wyrobione  w  sejmie  myśli  i  zasady  wprost  mogły  być 
stawiane  i  bronione  w  Radzie  państwa ,  a  tak  mieć  wpływ 
bezpośredni  na  sprawy  wewnętrzne ,  poniekąd  i  zewnętrzne 
monarchii.  Dziś  działalność  jego  ograniczona  na  miejscowe 
krajowe  interesa ,  rzadko  i  nie  łatwo  praktyczne  osiągnąć 
może  skutek  uzyskaniem  sankcyi  najwyższej  dla  ustaw, 
które  wotuje  już  tylko  we  wyłącznym  swoim  interesie.  Dla- 
tego też,  jak  z  jednej  strony  ustawy  przez  sejm  uchwalone 
powinny  być  doskonale  obmyślane,  dobrze  zredagowane  i  po- 
parte dowodami  użyteczności ,  koniecznej  potrzeby  i  zgody 
z  ogólnemi  prawami  państwa,  tak  z  drugiej  unikać  należy 
lekkomyślnego  popierania  i  przesyłania  rządowi  projektów 
niewytrawnych ,  które  odrzucane ,  do  sankcyi  nie  przedsta- 
wiane, tylko  godność  reprezeutacyi  krajowej  kompromitują. 
Winna  przeto  reprezentacya  odznaczać  się  politycznym  po- 
glądem i  taktem,  któryby  jej  jednał  uszanowanie  w  najwyż- 
szych sferach. 

Jakkolwiek  przyznać  należy,  że  posłowie  włościanie  są 
niejako  anomalią  i  jakkolwiek  w  krajach ,  w  których  gło- 
sowanie powszechne  panuje,  lud  wiejski  czy  miejski  wybiera 
tylko  z  wykształconej  klasy  posłów,  to  jednak  wyłącznym 
przywilejem  naszej  społeczności  zgoła  obecność  posłów  wło- 
ściańskich nietylko  powadze  Izby  nie  czyni  ujmy,  ale  daje 
jej  i  barwność  i  ten  oddźwięk  ludowego  instynktu ,  tak 
trafnie  chłopskim  rozumem  zwanego,  który  zawsze  z  korzy- 
ścią dochodzi  uszów    prawodawcy;    co  do  mnie ,   zbliżywszy 
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się  do  znacznej  liczby  z  pomiędzy  nich,  znalazłem  zdrowie 
rozsądku  i  prostotę  serca,  wiarę  silną  i  poczucie  tych  praw 
moralnych  i  organicznych ,  bez  których  żadna  społeczność 
ani  się  rządzić,  ani  zakwitnąć  nie  potrafi;  co  mnie  utwier- 
dziło w  dawno  powziętem  przekonaniu,  że  społeczność  nasza 
tyle  styrana,  zwątlona,  zatomizowana  w  wyższych  warstwach. 
z  tego  zdrowego  tylko  jeszcze  rdzenia  żywotne  latorośle  pu- 
ścić potrafi. 

Najboleśniejsza  strona  pobytu  mojego  w  sejmie  był 
widok  Sto  Jurców.  —  Przez  lat  25  walczyłem  w  sferze 
mnie  dostępnej  i  pisałem  nie  powiem  w  obronie  praw  Rusi. 
bo  im  nikt  nie  zagrażał ,  ale  za  przeprowadzeniem  w  pra- 
wodawstwie politycznem  równorzędności;  oskarżałem  zaśle- 
pienie niektórych  posłów,  a  przybyłem  na  sejm  z  usposobie- 
niem pełnem  miłości  i  zgody.  Pamiętne  posiedzenie  28  marca 
otworzyło  mi  oczy.  Usłyszawszy  jak  Sto  Jurcy  wyznawcom, 
niemal  męczennikom,  braciom  po  krwi,  wierze  i  języku,  od- 
mawiali pomocy,  już  nie  mówię  braterskiej,  ale  ludzkiej,  nie 
mogąc  zaś  przemódz  większości,  usiłowali  Izbę  zdekompleto- 
wać, i  to  w  chwili ,  kiedy  szumowiny  galicyjskiego  ducho- 
wieństwa zalały  Podlasie .  pijąc  łzy  i  krew  nieszczęśliwej 
ludności,  powiedziałem  sobie,  tu  niema  Rusinów,  tu  jest  nie 
wiem  co,  i  powiedzieć  nie  chcę ,  fakcya  czy  spisek,  Rusi- 
nów niema. 

Ale  podobnie  jak  w  Izbie,  widziałem  zacnych  i  pra- 
wdziwych Rusi  reprezentantów,  przed  którymi  uchylam  głowę 
z  uszanowaniem ,  tak  w  kraju  kocham  równą  miłością  te 
parę  milionów  ludu  Ruskiego,  ową  gens  Butena,  o  której  lat 
300  temu  Orzechowski  mówił,  że  więcej  wydała  sama  zna- 
komitych ludzi  Polsce ,  jak  wszystkie  inne  dzielnice  razem, 
a  która  dziś  ma  więcej  ducha  organizacyjnego  i  zdolności 
politycznej ,  jak  mazurska  część  naszego  koronnego  kraju. 
Tej  ludności  wziętej  w  monopol  przez  garstkę  intrygantów, 
jak  z  jednej  strony  nie  odmówimy  żadnego  przywileju ,  tak 
bronić  powinniśmy  i  w  sejmie  i  w  rządzie  i  w  kościele  prze- 
ciwko wilkom  ubranym  w^  owcze  skóry,    a  wiodącym  trzodę 
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wprost  do  odszczepieństwa  ,  jak  tego  dowodem  ich  postępo- 
wanie w  sejmie,  ich  pismo  urzędowe,  ich  zmiany  w  rytuale, 
ich  bratanie  z  syzmatykami  Bukowiny.  Nie  czas  dziś 
na  szczegóły,  ale  to  właśnie  wskazuje ,  jak  otaczając  miło- 
ścią i  si)rawiedliwością  Rusinów,  na  każdym  kroku  wal- 
czyć należy  ze  feto  Jurcami,  dziś  co  wiemy  dokąd  dążą 
i  czemu  tam  dążą,  z  największem  niebezpieczeństwem  nie- 
tylko  dla  naszego  koronnego  kraju,  ale  dla  państwa. 

Z  tego  co  się  powiedziało  wypływa,  że  brak  w  sej- 
mie jednolitego  kierunku,  jakby  świadomości,  czego  krajowi 
potrzeba  i  jakiemi  drogami  do  tego  dążyć.  Mnóstwo  indy- 
widualnych wniosków  w  najlepszej  pomyślanych  iutencyi, 
ale  rozstrzelających  działanie  i  siły.  I  to  działanie  i  te  siły 
należałoby  skupić  na  kilka  ważnych  a  dostępnych  nam 
przedmiotów.  Wychowanie ,  organizacya  polityczna,  system 
podatkowy,  przestrzeganie  praw  języka,  wolności  Kościoła, 
narodowości.  Jakakolwiek  większość  Rady  państwa  włożyła 
na  nas  w  r.  1873  pęta ,  to  jednak  nie  przestaliśmy  być 
osobnym  koronnym  krajem,  a  jako  tacy  winniśmy  najści- 
ślejsze zachować  związki  miłości  i  poświęcenia  z  koroną, 
pamiętając,  że  w  niej  głównie  rękojmie  naszej  przeszłości, 
a  przyszłości  nadzieje.  Oto  podstawy  polityki  naszej,  nie 
trudne  do  przeprowadzenia  wobec  dzisiejszej  trzeźwości 
opinii.  Aby  ją  przeprowadzić,  należy  Izbę  wzmocnić  nowymi 
młodymi  żywiołami,  coby  umiały  rozwiązać  zagadnienia  obe- 
cnej chwili ,  a  zarazem  nabywały  wprawy  do  spraw  publi- 
cznych. Izba  żadna,  nietylko  gahcyjska,  nawet  angielska, 
nie  potrzebuje  wielu  ludzi  zdolnych,  potrzebuje  ludzi  z  roz- 
sądkiem i  dobrą  wolą,  a  kilku  kierowników  z  wyższym  po- 
glądem i  wprawą  do  mowy  i  interesów.  Tak  się  załatwiają 
sprawy  najważniejsze ,  bez  zbytku  retoryki  i  mniej  użyte- 
cznego popisu,  do  którego  też  obecnie  w  Izbie  nie  uważałem 
popędu.  Praktyczny  zwrot  daje  się  czuć  tak  w  sejmie  jak 
w  kraju,  ale  nie  powinien.  Boże  broń,  dochodzić  do  oboję- 
tności i  fałszywego  tego  rozumienia,  że  ponieważ  nie  da  się 
spełnić    ideałów,    to    wszelkie    usiłowania    prawodawcze    są 
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próżne  i  czczą  formą,  godną  pracy  poważnych  ludzi.  Tak 
nie  jest,  prace  sejmu,  wydziału,  przynoszą  owoce,  ale  trzeba 
czasu,  aby  instytucye  się  wżyły  i  należy  do  nich  do- 
bierać   odpowiednich    ludzi. 

A  teraz  raczcie  Szanowni  Wyborcy  przyjąć  wyrażenie 
głębokiej  mojej  wdzięczności,  uszanowania  i  życzenie,  aby 
ten  co  mię  zastąpi,  był,  śmiem  powiedzieć,  podobny  do  mnie 
w  chęciach ,  ale  nie  podobny  w  zdolności  do  onych  speł- 
nienia. 


II.  *) 

Nie  dawaliście  mi  instrukcyi  i  nie  byłbym  jej  przyjął; 
ale  winienem  wam,  jeżeli  nie  jak  dawni  ziemstw  posłowie 
relacyę,  to  dokładne  obznajmienie  z  czynnościami,  jakie 
były  traktowane  na  ostatnim  sejmie ,  winienem  wam  zdać 
sprawę  ze  składu  sejmu,  z  kierunku  opinii,  z  własnego  po- 
stępowania: słowem  w  tak  ważnej  jak  obecna  chwila,  poseł 
powinien,  wedle  mego  zdania,  choć  poza  czasem  kadencyi 
być  w  ciągiem  poczuciu  i  z  krajem  i  ze  swymi  wyborcami: 
zaszczycony  ich  zaufaniem,  misya  jego  nie  skończyła  się 
kiedy  podwoje  Izby  zamknięto,  ale  ma  ona  inny  charakter 
i  inną  sferę  działania. 


*)  Te  kilka  słów  napisałem  natychmiast  po  skończonym  sejmie. 
Nieskory  do  publicznego  przemawiania,  zatrzymałem  do  rozwagi,  aby 
napróżno  nie  mnożyć  publikacyi  politycznych. 

Wobec  petycyi  do  Koła  polskiego  w  Radzie  państwa,  które  tak 
piękną  i  polityczną  odebrały  odprawę  w  piśmie  zacnego  prezesa  Koła, 
wobec  ocenienia  tego  pisma  pi'zez  niektóre  organa,  głównie  wobec 
milczenia  dosyć  zastanawiającego  o  przebiegu  prac  sejmowych,  prze- 
syłam moim  wyborcom  i  kolegom  w  tej  myśli,  że  może  wskutek  do- 
kładnego przedstawienia  spraw  sejmu,  uznają  potrzebę  zszeregowania. 
zastępu  pod  jednym  jawnym  sztandarem. 
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Będę  szczerym,  nic  nie  zamilczę,  nie  czas  po  tenni  aby 
całej  nie  wy|»owiedzieć  prawdy. 

Izba  przedstawiała  inną  postać.  Czy  zarobiła  na  tem, 
że  posłowie  włościańscy  nie  przybyli  hi  persona,  nie  wiem. 
Co  do  mnie,  lubiłem  tych  świadków  czynności  prawodawczych, 
a  przyznani  się  choć  nie  chłopoman,  cenię  wysoko  przeszły 
niemal  w  przysłowie ,  prosty  chł()])ski  rozum.  Michalski, 
Kowbasiuk,  Kocyłowski,  Iwaniszew,  nie  byli  to  obojętni  po- 
słowie. Święto  Jurcy  nie  mogli  tamować  ciągłą  negacyą  prac 
Izby:  zasiedli  w  niej  })rawdziwi  Rusini,  bracia  po  krwi,  po 
mowie.  i)0  wierze;  przedstawiciele  ani  kłamani,  ani  najemni 
trzechmilionowej  ludności,  której  prawa,  której  język,  której 
stanowisko  zlane  z  nami  od  wieków,  nietylko  uszanować, 
ale  otoczyć  najszczerszą  miłością  pragniemy. 

Miejsce  ich  zajęli  po  większej  części  młodzi  posłowie 
to  od  roli,  to  od  urzędu.  Nowy  ten  żywioł  pełen  gorliwości 
i  miłości  dobra  publicznego,  odznacza  się  wielkim  spokój  en) 
a  zdrowem  zapatrywaniem  na  rzeczy;  powagą  i  trzeźwością, 
która  mogłaby  dziwić,  może  niektórych  gorszyć,  gdyby  nie 
była  konieczną  następnością  strasznych  doświadczeń  lat  osta- 
tnich, a  może  i  pozytywnego  zapatrywania  na  ludzi  i  wy- 
padki. Zastęp  dość  liczny  urzędników  nie  jest  mojem  zda- 
niem szkodliwy,  boć  ostatecznie  niema  dziś  rozdziału  albo 
antagonizmu  między  krajem  a  rządem,  —  zaprawdę  interes 
ich  wspólny;  a  przypuszczać,  że  obywatel  dlatego  że  urzę- 
duje, traci  niezawisłość ,  nie  umiem.  Dokładna  znajomość 
kraju,  jaką  urzędnik  posiada  ze  swojego  stanowiska,  może 
bardzo  być  w  sejmie  pożądaną:  dlatego  w  społeczności, 
w  której  poczucie  honoru  i  obywatelstwa  rozwinięte ,  nie 
mogłem  się  dopatrzeć  uznanej  konstytucyjnie  w  wielu  kra- 
jach niezgodności  (inrompałibilifć)  pomiędzy  urzędem  a  po- 
selstwem. Zresztą  powrócili  wszyscy  weterani  naszego  mło- 
dego parlamentaryzmu.  Z  żalem  szukano  napróżno  pięknej 
i  poważnej  Kraińskiego  głowy,  co  przez  tak  wiele  lat  i  tak 
wiele  myślała  i  pracowała  dla  dobra  powszechnego.  Sejmowi 
tak  złożonemu,  przodował  młody  marszałek.  Jak  zaś  dzierżył 
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tę  laskę,    z  którą    tylowieczne  i  tak  wielkie  łączą  się  wspo 
mniema,    wiadomo.    O  tern  niema    co  mówić,    rzecz    uznana; 
jak  zaś  otwierając  sejm,   wskazał  zadanie  izby  i  kraju,    jak 
zamykając  go,    ocenił  niektóre  zawody,    to  zrozumiał  każdy, 
kto  chciał  i    mógł. 

Niechcącym  lub  niemogącym,  próżnoby  tłomaczyć.  Ale 
należy  dodać,  że  może  nigdy  z  tak  wysokiego  miejsca  nie 
oceniono  u  nas  tak  zdrowo,  wyczerpująco,  z  taką  prawdą 
i  powagą  położenia  i  powinności  kraju.  Sejm  tak  złożony, 
tak  kierowany,    powinien  był  spełnić  wszystkie   oczekiwania. 

Wymiar  czasu  był  nader  krótki.  Pracowano  gorliwie 
w  komisyach  i  w  izbie  —  mimo  popędu  do  próżnych  a  dro- 
biazgowych rozpraw,  przy  energicznem  a  umiej  ętnem  prowa- 
dzeniu marszałka,  czasu  tracono  mało:  a  jednak  owoce  sesyi 
nader  szczupłe.  Budżet,  uchwała  o  budowie  gmachu  dla  sejmu 
i  wydziału,  uchwały  asygnowanych  funduszów  na  szpital  kul- 
parkowski,  nowela  propinacyjna  i  odroczenie  wniosku,  o  po- 
większenie reprezentacyi  miejskiej:  i  oto  niemal  w^szystko. 
Prawo  drogowe  nie  przyszło  pod  obrady  i  w  tern  największa 
szkoda:  wielka  i  sumienna  praca  komisyi  drogowej,  bodaj 
nie  była  straconą. 

Czy  to  miało  być  całe  zadanie  sejmu?  —  czy  je  zu- 
pełnie wypełnił  i  zarobił  na  wdzięczność  kraju?  —  zaraz 
zobaczymy. 

Posłowie  wybrani  do  nowej  kadencyi,  brali  na  seryo 
swój  obowiązek.  Ile  nam  wiadomo  w  różnych  częściach  kraju 
gotowali  się  na  sesyę  sejmow^ą,  obrabiali  systematycznie  pro- 
jekta  do  praw,  albo  badali  te,  które  wydział  miał  przedsta- 
wić. Sejm  wychodził  z  nowych  wyborów,  w  nowej  formie. 
Obrady  Rady  państwa  były  dla  nas  niełaska  we,  wypadki 
zagraniczne  groźne,  usposobienie  niektórych  warstw  ludności 
niepokojące.  Objawy  te  i  wypadki  potęgowały  się  w  miarę, 
jak  się  zbliżał  termin  otwarcia  sejmu;  uderzeniom  laski  mar- 
szałka wtórował  huk  dział  z  pod  Plewny  i  Bałkanu.  Umysły 
uaj  wytrawni  ej  sze  czuły  dobrze,  że  w  takiem  położeniu  nale- 
żało tylko  załatwiać  sprawy  konieczne  ekonomiczne,  a  niczem 
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nic  potrącać  o  strunę  polityczną;  ale  wiedziały  także,  iź 
z  usposobieniem  naszego  narodu,  to  się  otrzymać  nie  da;  ze 
ktokolwiek  wystąpić  może  z  myślą  adresu  do  tronu,  który 
w('.wczas  będzie  nieunikniony;  dlatego  zapewne  gotował  nie- 
jeden projekt  do  adresu. 

Tak  się  stało.  Zaledwie  sejm  się  zebrał,  podniesiono 
kwestyę  adresu.  Była  w  powietrzu;  konieczność  adresu  obja- 
wiła się  we  wszystkicb  stronnictwach;  nie,  stronnictw  w  izbie 
nieszczęściem  nie  było,  we  wszystkich  odcieniach. 

Czy  adres  był  potrzebny?  —  Takie  pytanie  stawiać  kie- 
dyśmy widzieli,  że  był  nieunikniony,  rzecz  niepolityczna.  Ale 
mojem  zdaniem  był  potrzebny.  Pomijając,  że  Galicya  nigdy 
nie  powiedziała,  jak  boleśnie  uczuła  zmianę  jednostronną  kon- 
stytucyi,  którą  wybory  bezpośrednio  do  Rady  państwa  zostały 
zaprowadzone:  jaką  trwogą  przejęły  ją  ograniczenia  przywi- 
lejów Rady  szkolnej:  a  jednak  żadnego  prawa  w  milczeniu 
dać  sobie  odebrać  nie  godzi;  to  należało  w  tej  właśnie  chwib, 
wobec  groźnych  wypadków  zewnętrznych,  zatwierdzając  sto- 
sunek nasz  do  domu  panującego  i  państwa,  z  jednej  strony 
wzmocnić  jego  potęgę,  z  drugiej  tym  objawem  rzetelnego 
przywiązania  i  usposobienia  zachowawczego,  odjąć  sprzymie- 
rzeńcom trój  cesarskiego  związku  wszelki  powód  do  udawania, 
że  usposobienie  Polaków,  niepokojem  ich  przejmuje.  —  Ale 
był  jeszcze  jeden  powód  może  najważniejszy.  —  Kiedy  idzie 
o  dobro  kraju,  o  oświecenie  sumień  moich  współobywateli, 
nie  mam  zwyczaju  wymijać  kwestyi  drażliwych,  ale  wprost 
idę  do  dna,  choćbym  miał  za  to  odebrać  obojętność,  potwarz, 
albo  prześladowanie. 

Od  jakiegoś  czasu  roboty  podziemne  w  różnym  kie- 
runku rozpoczęły  się  w  kraju.  Czy  bardziej  należało  się  oba- 
wiać ruchów  nihilistyczno-schyzmatyckich,  czy  proponowanej 
organizacyi  komitetów  bezpieczeństwa,  nie  wchodzę:  dosyć, 
że  niepoprawni  sprawcy  nieszczęść  r.  1863  albo  ich  epigony, 
zaczęli  na  nowo  uwodzić  młodzież  nierozważną,  do  poświęce- 
nia skłonną;  a  nieuleczeni  w  uierozsądku,  niby  konserwatywni 
patryoci,  już  gotowość  okazali  stać  się  ich  narzęd/,iem,  zawsze 
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pod  Dieszczęśliwem  godłem,  :, lepiej  niech  to  wezmą  w  ręce 
Indzie  uczciwi,  jak  łotry".  Pytam  czy  w  takiej  chwili,  w  ta- 
kiem  położeniu,  nie  należało  sejmowi,  jedynemu  prawnemu 
organowi  uczuć,  a  obrońcy  praw  i  bezpieczeu.stwa  kraju,  wy- 
stąpić z  adresem,  którego  duch  byłby  potępieniem  tych  ro- 
bót zgubnych,  a  przestrog-ą  dla  zapału  niekierowanego  przez 
rozsądek.  Kto  może  powiedzieć,  że  jest  lepszym  patryotą  jak 
sejm?  Kto  może  znać  lepiej  potrzeby,  obowiązki  i  niebezpie- 
czeństwa chwih,  jak  posłowie?  Kto  się  odważy  wskazać  inny 
kierunek  jak  ten,  który  reprezentacya  narodu  obierze?  Pytam 
więc,  czy  nie  było  naszym  obowiązkiem  osłonić  kraj  czy  od 
nieszczęścia,  czy  od  reakcyi.  czy  od  upokorzenia?  Po  to  wy- 
słaliście nas  do  sejmu,  po  to  złożyliście  bezpieczeństwo  wa- 
sze, prawa,  a  nawet  niektóre  obowiązki,  w  nasze  ręce:  czy 
słabe  czy  mocne,  to  już  rzecz  inna:  ale  one  jedynie  mogły 
działać  prawnie  w  waszem  imieniu.  I  dlatego  sejm  chciał 
i  musiał  przemówić  do  monarchy,  nie  zapominając  p  r  z  e- 
s  z  ł  o  ś  c  i,  nie  przesądzając  ani  zrzekając  się  przyszłości,  ale 
uznając  z  jednej  strony  odebrane  dobrodziejstwa,  z  drugiej 
polityczną  potrzebę  ścisłej  łączności  z  państwem  i  domem 
rakuskim,  i  polityczny  obowiązek  robienia  wszystkiego,  co 
państwo  to  wzmocnić  i  w^  potędze  utrzymać  może.  Czy  sejm 
to  zrobił?  zobaczy m}'. 

Sejm  adresu  nie  podał.  Adresu  niema. 

Byli  posłowie,  którzy  rozumieli,  że  adres  właściwie  zre- 
dagowany, obejmujący  obok  wyrażenia  uczuć,  treściwy  obraz 
potrzeb  kraju,  zakończony  uznaniem,  że  Polacy  poddani  berłu 
rakuskiemu,  pod  jego  opieką  używając  najdroższych  swobód 
dla  ludzkości:  wolności,  wiary,  języka  i  narodowości,  umieją 
cenić  te  dobrodziejstwa,  i  dlatego  wśród  obecnych  polity- 
cznych na  wschodzie  zawichrzeń,  gcrtowi  w  obronie  praw 
monarchii,  kt('>ra  szanuje  ich  przeszłość,  a  poniekąd  przyszło- 
ści jest  rękojmią,  przelać  krew  swoją;  że  adres  taki  wnie- 
siony odrazu  otrzyma  jednogłośnie  izby  przyznanie.  Inne  prze- 
ważyły zdania. 

Na  wniosek  posła  Grocholskiego,  wyznaczono  komisyę 
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adresową.  Gdyby  sejm  w  obecnym  składzie  był  w  łouie  swo- 
jem  wyrobił  stronnictwa  all)o  jednolitą  polityczną  barwę,  byłby 
wybrał  odpowiednią  komisyę.  Izba  w  nowym  składzie  nie 
miała  czasu,  aby  się  opatrzyć  i  zorganizować.  Stronnictwo 
tak  zwane  niewłaściwie  krakowskie,  o  którem  rozumiano,  źe 
7vvarte  i  karne,  przyjccbało  do  Lwowa  w  zupełnem  rozbiciu. 
Miało  ono  najwięcej  powinowactwa  z  nowymi  reprezentują- 
cymi wschodnią  część  kraju  posłami,  ale  nie  mogło  przyjść 
z  nimi  do  poczucia  i  zaufania.  Nie  było  przeto,  widzimy, 
w  sejmie  żywiołów  rewolucyjnych,  ale  był  jak  morze,  które 
lada  wiatr  prze  w  jednym  kierunku  i  bałvvani.  Dął  wiatr 
z  dołu,  miechy  dziennikarskie  dodawały  popędu,  nioże  były 
i  inne  wpływy;  działała  zaś  przeważnie  na  posłów  owa  ol)awa 
właściwa  Polakom,  aby  nie  dopisać  obowiązkowi  narodowemu: 
szlachetna,  ale  w  sumieniach  lękliwych  a  niepewnych  sweg-o 
sądu,  wiele  przynosząca  spustoszenia.  Czy  z  takiego  usposo- 
bienia, które  zdaje  mi  się  wiernie  maluję,  korzystała  także 
intryga  miłości  własnej,  albo  politycznego  awanturnictwa,  co 
bezwiednie  służy  obcemu  interesowi  —  niechaj  powiedzą  ci, 
•00  zblizka  a  przenikliwie  na  rzeczy  patrzeli.  Dość,  że  wybór 
komisyi  adresowej  wypadł  tak  fatalnie,  że  zdania  czy  prze- 
konania neutralizując  się  nawzajem,  nie  mogły  przyjść  do 
zgody  i  wyrazu.  Komisya  adresowa  absorbując  |)rzeważnie 
siły,  potrzebne  w  innych  komisyach,  opóźniała  ich  roboty, 
praca  jej  ciężyła  także  duszno  na  atmosferę  izby,  mimowol- 
nie zajętej  wypadkiem  owego  aktu,  któremu  słusznie  albo 
niesłusznie  przypisywano  wielką  doniosłość. 

Po  12  dniach  żmudnej,  do  zawrotu  głowy  prowadzącej 
pracy  w  komisyi,  a  oczekiwania  w  izbie,  zjawił  się  adres 
na  kole.  Ciężki  w  pierwszej  do  stosunków  z  monarchą  i  mo- 
narchią odnoszącej  się  części,  dotykał  w  drugiej  stosunk(')W 
zagranicznych,  wskazując  np.  jaką  drogę  Polacy  uważają 
za  zgodną  z  ich  własnym  i  państwa  interesem.  Redakcyę  tę 
członek  komisyi  Chrzanowski  zmodyfikował  w  sposób,  który 
czynił  ją  mniej  drażliwą,  wszakże  skoro  uległa  w  komisyi 
modyfikacyi,   była  w  nim  postawiona,  o  co  głównie  chodziło 
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pewnemu  stronnictwu  nie  tyle  w  izbie  jak  poza  izbą,  to  co 
nazywać  się  podoba  kwestya  polska,  albo  jak  jeden  z  człon- 
ków komisyi  się  wyrażał,  idea  polska.  Kwestya  czy  idea, 
o  to  nie  będziem  się  kłócić. 

Stawiać  sprawę  na  porządku  dziennym  europejskim 
przez  organ  sejmu  polskiego  będącego  sejmem  kraju  koron- 
nego austryackiego,  zwłaszcza  w  tej  chwili,  byłoby  błędem 
największym,  jakie  ciało  polityczne  popełnić  może.  Sejmy 
krajowe  nie  robią  polityki  zagranicznej.  Gdyby  17  sejni<)w 
krajowych  swoją  politykę,  często  wręcz  sprzeczną,  chciało 
wskazywać  monarsze,  pytam  jakąby  mu  przyszło  drogę  obie- 
rać? Taka  wskazówka  ani  prawem  publicznem  nie  jest  do- 
zwoloną, ani  usprawiedliwioną  rozsądkiem.  Przyznaję  jednaka 
że  są  takie  chwile,  w  których  z  prawem  ściśle  się  rachować 
nie  można.  Są  chwile  tak  gorące,  wypadki  tak  nagłe,  że 
necessitas  framjit  leges^  a  ze  serca  narodu  wyrwać  się  może 
i  powinien  głos  nieuspraAviedliwiony  w  literze,  a  wybaczony 
w  sumieniu.  Czy  zachodził  ten  wypadek?  Czy  w  tej  kompli- 
kacyi  tak  trudnej,  w  jakiej  się  znajduje  obecnie  monarchia^ 
taki  głos  miał  jej  być  pomocnym,  czy  nie  cieszyłby  wT^Miętrz- 
nych  i  zewnętrznych  nieprzyjaciół  naszych?  Pytał  wprawdzie 
wymowny  poseł  na  kole:  „Czy  taka  presya  nie  byłaby  rzą- 
dowi pożądana?  Kto  wie,  ja  nie  wiem,  bo  żadna  wiadza  co 
do  tego  mnie  nie  objaśniła".  Tego  może  nie  widzieć,  albo 
nie  chcieć  widzieć  dziennikarz;  tego  mógłby  nie  widzieć  pu- 
blicysta na  swoją  rękę:  to  powinien  wiedzieć  poseł,  nawet 
choć  tego  półurzędowo  nie  powiedzą.  Po  to  się  jest  posłem, 
aby  wiedzieć  co  jest  politycznem  albo  nie.  Więc  nie  wiedział 
i  ci  co  go  popierali  nie  wiedzieli  także,  że  takie  postawienie 
kwestyi  polskiej  żadnego  praktycznego  skutku  mieć  nie  może, 
że  rząd  w  obecnem  położeniu  innymi  względami  kierować  się 
musi,  że  taki  adres  zamiast  państwa  stanowisko  wzmocnić, 
o  co  chodziło,  to  je  tylko  osłabi,  bo  obok  rozstroju  wewnętrz- 
nego reklamacye  zagraniczne  wywoła:  że  to  będzie  na  rękę 
pruskiemu  i  rosyjskienui  rządowi,  bo  ich  popchnie  do  sta- 
wiania żądań  co  do  ograniczenia  swobód  udzielonych  Polakom 
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W  Rakiiskiem  państwie.  Jeżeli  teg:o  wszystkiego  nic  wiedzieli, 
a  po  cóż  są  posłami?  I  to  wszystko  dlaezeg-o:  dla  przechwałki, 
że  się  postawiło  kwestyę  polską  na  i)ai)ierze,  i  złożenia  no- 
wejio  dowodu,  że  nankl  polski  tak  bitny,  tak  ojczyznę  mi- 
łujący, tak  pełen  zapału  —  w  polityce  ani  nic  nie  zapomniał, 
ani  niczego  się  nie  nauczył.  Tego  dowodu  sejm  nie  dał  i  nuim 
to  mocne  przekonanie,  nie  l)yłby  go  dał  nigdy.  Niema  więc 
adresu,  bo  gdyby  był,  musiałliy  być  przez  sejm  przyjęty, 
a  byłby  nacechowany  poglądem  wyższym.  Warcholstwo  po- 
płacające na  zebraniach  poufnych,  nie  byłoby  śmiało  wystą- 
pić w  sejmie  urzędowo,  wobec  dnia  białego  i  odpowiedzial- 
ności mandatem  nałożonej.  Niema  więc  raz  jeszcze  adresu 
mimo  niedyskrecyi,  kary,  a  przynajmniej  wzgardy  godnej, 
która  projekt  publiczności  wydała,  a  lekkomyślności  dzienni- 
karskiej, kt('tra  akt  przeznaczony  dla  monarchy,  a  zatem 
przyzwoicie  tylko  jemu  n  a  p  r  z  <'»  d  i)odany,  puściła  na 
rzeszoto  krajowej  i  zagranicznej  polemiki.  Niebaczni,  dali 
sobie  małoletności  i  małoduszności  świadectwo,  bo  obok  ta- 
kiej nie  wstrzemięźliwości  i  gadatliwości  dziecinnej,  żadne  po- 
ważne a  potrzebujące  milczenia  działanie,  powieść  się  nie  może. 

Ale  dali  dowód  czego  innego  jeszcze.  Kiedy  się  adres 
pisze  do  cesarza,  o  którym  z  góry  wiadomo,  że  przyjętym 
być  nie  może,  a  kiedy  się  go  mimo  to  ogłasza,  to  dowodzi, 
że  nie  szło  o  to,  aby  go  odebrał  i  ocenił  monarcha,  ale  aby 
zrobił  jakiś  odgłos  na  zewnątrz,  a  wewnątrz  był  manifestem 
dla  pewnego  stronnictwa  i  robót:  że  jednem  słowem,  to  głos 
do  zagranicy  i  do  kraju.  Dlatego  chociaż  sejm  i  kraj  do- 
świadczył upokorzenia,  bo  nie  zaufano  z  najwyższego  stano- 
wiska jego  roztropności,  panuje  w  obozie  dziennikarskim  ra- 
dość; o  zdrową  politykę  nmiejsza,  o  zabezpieczenie  posiada- 
nych rękojmi,  tam  gdzie  najpewniejszą  mają  opiekę  w  sercu 
monarchy,  nie  pytaj:  ale  manifestacya  się  udała,  do  przeko- 
nań izby  choć  nieurzędowych  odwołać  się  można,  a  więc 
wszystko  dobrze. 

Co  się  stało  nie  jest  obojętnem  i  nie  zostanie  bez  skut- 
ków;   dlatego    też    całą    sumienną    uwagę    moich    wyborców 
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i  kraju,  śmiem  na  to  zwrócić.  Na  pozór  uic  się  u  nas  nie 
zmieniło,  ale  pytam  i  proszę,  aby  każdy  spokojnie  rozważył, 
czy  taki  jjopis  publiczny  z  uczuciami,  nadziejami  i  chęciami 
Polaków  w  państwie  Rakuskiem  nie  ol)udził  czujności,  nie 
mówiąc  już  rosyjskieg'0  ale  niemieckiego  rządu.  Czy  ta  ży- 
wotność objawiana  za  pierwszą  sposoI)nością,  nie  wpłynie  na 
dojrzenie  dawnych  pruskich  zamiarów,  celem  otrzymania  gra- 
nicy Wisły.  Czy  nie  zbliży  wszystkich  trzech  rozbiorowych 
rządów,  które  są  i)ołączone  fatalną  wspólnego  gwałtu  soli- 
darnością, jak  to  już  bywało  a  objawiło  się  najwybitniej  na 
zjeździe  w  Miinchen-Gratz.  Pytam  czy  adres  taki,  gdyby  do- 
szedł, nie  byłby  ol)niżył  opinii  monarchy  o  politycznej  wy- 
trawności  naszego  koronnego  kraju,  czy  sam  fakt,  że  mu 
dojść  nie  dano,  nie  dowodzi,  iż  już  nie  ufano  (niojem  zda- 
niem najniesłuszniej )  przewadze  zdrowych  poglądów  w  sej- 
mie. Wielkie  i  ojcowskie  serce  monarchy  jest  mi  rękojmią, 
iż  takie  zadraśnienic  nie  przypomni  się,  ale  niema  wątpli- 
wości, że  ten  lub  ów  dyplomata  radby  zeń  korzystać. 

W  istocie  rozbierzmy  ten  niefortunny  projekt. 

Po  wyznaniu  w  długich  i  zawiłych  okresach  uczuć 
szczerych  i  prawdziwych  kraju,  przychodzi  jakby  odżwięk 
smutnej  pamięci  rezolucyi. 

Odrębności  żądanie  tak  słuszne  i  usprawiedliwione  jak 
być  może,  ale  należało  jej  żądać  i  można  l)yło  otrzymać 
tylko  przy  urządzeniu  federalnem  monarchii;  na  to  nie  nale- 
żało dopomagać  Węgrom  do  dualizmu;  nie  należało  odpychać 
Czechów  w  1867  r.,  nie  należało  wotować  2  marca;  należało 
okrzyknąć  Austryę  jako  monarchię  federalną,  kiedy  ministe- 
ryuni  Belcredego  dawało  do  tego  pochop  i  sposobność.  Oka- 
zywać podówczas  największy  wstręt  do  federalizmu,  a  dziś 
żądać  odrębności?  —  Ale  o  to  mniejsza;  słusznie  adres  pro- 
testuje przeciw  gwałtowi  zadanemu  konstytucyi  przez  wy- 
bory bezpośrednie  i  wykazuje  indywidualne  warte  uwzglę- 
dnienia własności  Galicyi;  po  tym  wstęi)ie  pełnym  obywatel- 
skich uczuć,  przychodzą  ustępy  wkraczające  wprost  w  sferę 
polityki  zagranicznej. 
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Pod  nazwą  panslawiznm.  jest  to  manifest  bardzo  w  so- 
bie słuszny  przeciw  zaborczej  pobtyce  Rosyi,  ale  gdy  zaraz 
potem  następuje  jeszcze  shiszniejsze  oświadczenie,  że  naród 
polski  odrębności  swojej  nigdy  się  nie  zrzeknie,  toć  już  nie 
polityczny,  ale  prosty  rozum  wskazuje,  źe  nionarcba  stojący 
w  związku  tr()jcesarskim.  jakkolwiek  zachowawszy  dla  siebie 
wolną  rękę  w  sprawie  wscliO(hiiej,  takiej  ekspektoracyi  przy- 
jąćby  nie  mógł,  —  żeby  go  postawiła  w  najtrudniejszem 
położeniu,  zmuszając  do  wyboru,  którego  polityka  hr.  Andras- 
sego  dotąd  z  największą  trudnością  unikać  umiała.  W  jednym 
akcie  oświadczać  monarsze  wdzięczność,  miłość,  wierność  i  g-o- 
towość  przelania  krwi  za  niego,  a  zarazem  stawiać  go  w  naj- 
trudniejszej konieczności  wvboru,  a  nawet  walki  niebezpie- 
cznej i  wątpliwej,  tak  się  nie  robi.  Wdzięczny  i  ceniący  do- 
broczyńcy dobrodziejstwa  położenia  nie  utrudnia,  a  korzyści 
uzyskanych  nie  ryzykuje.  Nie  byłby  też  tego  nigdy  Sejm  po- 
pełnił, bo  to  nie  po  rycersku,  nie  po  polsku.  Sejm  czując 
podobnie  jak  kraj,  czuje,  że  jedyną  przystanią,  w  której  ży- 
wioł polski  nietylko  największych  dobrodziejstw  używać,  ale 
■przechować  się  i  wzmocnić  może,  jest  państwo  Rakuskie.  Czu- 
jąc, że  potęga  panującego  domu  jest  jedyną  rękojmią  trwa- 
nia tego  stanu  rzeczy,  że  potęgę  tę  wszelkimi  środkami  po- 
pierać winniśmy,  sejm  nie  byłby  nigdy  wyrzekł  słowa  mogą- 
cego państwu  uti-udnić  położenie,  a  zmniejszyć  u  monarchy 
rozumienie  o  trafności  polskich  jego  poddanych. 

A  teraz  kto  winien? 

Wszyscy  winniśmy  potrochu;  bo  jeżeli  winni  ci,  co 
w  nierozsądnym  zapale,  albo  karygodnem  uprzedzeniu  gonili 
za  popularnością,  all)o  ulegali  pogróżce,  to  niemniej  winni 
ci,  którzy  widząc  prawdę,  poprzestawali,  aby  ją  wypowie- 
dzieć, a  nic  bronili  dosyć  natarczywie  swego  przekonania. 
Na  to  potrzeba,  aby  w  izł)ie  zorganizowało  się  stronnictwo 
na  zasadach  zachowawczych  moralnych.  Na  wyraz  ostatni 
kładę  nacisk,  bo  o  nic  łatwiej,  jak  o  konserwatyzm,  })ra- 
gnący  zachować  sw()j  majątek,  swoją  spokojność,  swoje  sta- 
nowisko.   Taki    konserwatyzm    widzimy    wszędzie    potrochu. 
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a  wszędzie  bez  siły  i  powagi,  bo  Jest  konserwatyzmem  swo- 
jego interesu,  a  pozbawiony  życiodawczego  gruntu  i  wyższego 
polotu. 

Stanowisko,  jakie  mają  kierujące  warstwy  społeczne, 
jest  prawne,  bo  na  naturze  ludzkości  oparte;  wolno,  należy 
go  bronić,  ale  wskazuje  ono  obowiązki  przywództwa,  przy- 
kładu, poświęcenia.  Znałem  choć  wyjątkowo  socyalistów  tak 
pełnych  ofiary  i  wyrzeczenia  siebie,  że  mając  większą  od 
konserwatystów  moralną  wartość,  imponowali  masom.  Nie 
dajmy  się  w  tem  wyprzedzić,  bo  nie  Ijędzie  prawdziwej  par- 
tyi  zachow'awczej  w  sejmie,  jak  jej  nic  będzie  w  kraju,  a  nie 
będzie  jej  w  kraju  jak  nie  będzie  wiadomości,  na  jakich 
podstawach  stoi  społeczeństwo.  Stoi  na  wierze,  a  zatem 
wolności  Kościoła  i  nauczania  w  jak  najrozciąglejszem  zna- 
czeniu tego  wyrazu.  Stoi  na  uznaniu  rodziny  i  własności  jako 
podstaw,  na  któr3''ch  spoczywa  społeczność.  Stoi  na  potęi)ie- 
niu  zasady,  że  cel  usprawiedliwia  środki,  —  a  zatem  wprost 
na  zaprzeczeniu  postulatów  partyi  rewolucyjnej,  samozwańczo 
przyznającej  sobie  monopol  narodowej,  tylokrotnie  dla  swych 
celów  na  szwank  wystawionej. 

Serca  ludzkiego  i  jego  cierpień  wielki  znawca  Dante 
powiedział:  „nie  ma  bólu  większego  jak  w  nieszczęściu  pa- 
mięć chwil  szczęśliwych".  Znam  większy:  kochać  ojczyznę, 
widzieć  jasno  na  jakiej  zbawienie  jej  drodze,  a  musieć  pa- 
trzyć jak  ją  pędzą  do  przepaści.  Po  trzykroć  w  życiu  dosyć 
długiem  tego  doświadczyłem  bólu.  W  r.  1830  kiedy  społe- 
czność polska  miała  wszystkie  warunki  naprawienia  w  swoim 
charakterze  i  składzie  błędów^  przeszłości,  a  wzmocnienia  na- 
rodowego żywiołu;  kiedy  mieliśmy  uaj pierwsze  wojsko  na 
świecie,  a  orła  białego  w  chorągwiach;  kiedy  cesarz  rosyj- 
ski z  uszanowaniem  do  sejmu  polskiego  przemawiał;  kiedy 
uniwersytet  warszawski,  wileński,  krakow^ski,  szkoła  krze- 
mieniecka, liczne  gimnazya  świeckie  i  duchowne  kształciły 
język  i  ducha  polskiego,  w  Królestwie  obowiązywał  kodeks,, 
a  w  zabranych  prowincyach  statut  litewski  pod  wykonaniem 
wzorowego  krajowego  sądownictwa;  kiedy  Poznańskie  używała 
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jeszcze  Radziwiłłowskich  rzą(l(')w,  a  do  Lwowa  wśród  takiego 
sąsiedztwa,  ininisteryuui  Metteniiclia  musiało  posłać  g-uberiia- 
tora,  jakim  był  ks.  Lol)kowitz,  w  r.  1830  powstanie  było 
największym  błędem,  bo  samobójstwem,  jaki  naród  mógł  po- 
l)ełnić.  A  dlaczego?  Bo  rewolucya  lipcowa  wybucbła,  bo  tajne 
związki  w  Polsce  odliierały  wskazówki  od  Wielkiego  Wscliodu, 
clioe  mi  dobrze  wiadomo,  jakie  r(')żnice  zewnętrzne  zachodziły 
między  polskiem  a  europejskiem  wolnem  mularstweni,  bo  jak 
mówiono  podówczas,  Lafayet  tego  doradzał.  Ze  doradzał 
zawsze  mizerny  polityk,  a  podówczas  starzec  próżny  i  niedo- 
łężny, wierzę.  Francya  gwałtem  potrzebowała  ruchu  w  Pol- 
sce. Nazwiska  działały  zawsze  na  naszą  wyobraźnię,  a  mimo 
to  Francya  w  rok  niespełna,  bo  1831  po  8  września  przez 
lista  ministra  swego  Sebastianiego  orzekła,  że  porządek  pa- 
nuje w  Warszawie:  owo  sławne  1'Ordre  regne  a  Va)-sovie. — 
Ze  przebieg  powstania  listopadowego  był  świetny,  że  walka 
była  heroiczna,  że  została  wojskowa  sława,  to  zgoła  błędu 
politycznego  nie  zmniejsza,  ani  zmienia  strasznych  skutków, 
jakie  nastąpiły  w  rządzie  Królestwa  polskiego,  a  zwłaszcza 
Litwy  i  Podola.  W  Poznańskiem  Radziwiłła  zastąpił  Flotwell, 
a  we  Lwowie  ks.  Lobkowitza,  Krieg.  —  To  dosyć  powie- 
dzieć. Na  całej  linii  rozbiorowych  zaborów  zaczęła  się  stra- 
szna reakcya,  a  ostatnią  na  niej  przyłożył  pieczęć  zjazd 
w  Munchen-Gratz.  Oto  skutki  słuchania  zewnętrznych  na  na- 
szą narodową  politykę  wpływów. 

Kiedy  tępiono  na  Litwie  unię,  samowładnie  rządzono 
Królestwem,  którego  instytucyj  broniła  bezwiednie  panująca 
w  Paszkiewiczu  polskiego  szlachcica  buta,  emigracyjne  i  spi- 
skowe roboty  roztaczały  społeczność  naszą.  Trudno  tym,  któ- 
rzy nie  śledzili  i  działań  tych  i  ludzi,  uwierzyć  wściekłości, 
z  jaką  Wersalczycy,  komitet  centralny  rzucał  się  na  wszystko, 
co  było  zdrowego  i  organicznego  w  kraju.  Przez  licznych, 
a  poświęconych  i  poświęcających  się  emisaryuszów%  sam  bez- 
pieczny siał  jad  i  truciznę  pomiędzy  ludność  krajową,  wa- 
śniąc w^arstwy  S})ołeczne.  Czy  rozumiał,  że  wzmocni  tern  ży- 
wioł narodowy?  —  Tego  rozumieć  nie  mógł,  ale  nie  szło  mu 
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O  naród,  tylko  o  przeprowadzenie  rewolucyjnej  teoryi.  Obraz 
teg'0  piekielnetro  działania  skreślił  rylcem  ognistym  wieszcz 
w  Nieboskiej  koniedyi.  następności  przepowiedział  w  Psal- 
mach. 

Niedługo  na  spełnienie  przepowiedni  czekać  wypadło. 
Znowu  za  poduszczeniem  czy  rozkazem  zagranicy,  w  biednym 
tym  kraju,  podzielonym  na  kasty  i  wrogie  sobie  stronnictwa 
rozpoczęto  bój  obosieczną  bronią,  której  ostrze  umiał  rząd 
zwrócić  na  nas  samych.  Menfita  est  iiiiqaitas  sibi  ipsi,  we 
własne  połapali  się  sidła,  ale  nie  sami  padli  ofiarą:  kraj  cały 
musiał  wypić  kielich  ten  do  dna,  a  na  dnie  była  krew  z  bło- 
tem pomieszana.  Nie  wchodźmy  w  szczegóły,  odwróćmy  oczy^ 
ale  nie  zapominajmy,  z  jakiego  źr('»dła,  z  jakiego  stronnictwa^ 
z  jakiej  nauki  tyle  złego  popłynęło. 

Nadszedł  rok  1848  i  przebrzmiały  nadzieje,  które  obu- 
dził, powr«Jciła  reakcya;  rządy  wyrywając  rewolucyi  broń 
socyahstyczną,  zmieniły  stosunki  własności  ziemi,  i  to  jedno 
było  dobre,  choć  zarażone  niewłaściwymi  środkami.  Zaraza 
nie  chwyciła  się  sumienia  i  zdrowego  rozsądku  chłopa  pol- 
skiego. 

A  kiedy  wskutek  wojny  włoskiej  z  jednej  strony. 
a  śmierci  cesarza  Mikołaja  z  drugiej,  w  Austryi  nastały  rządy 
pra^^^le,  a  za  kordonem  więcej  swobody  i  bezpieczeństwa, 
życie  narodowe  znowu  budzić  się  zaczęło.  Czy  powiem  za- 
wiele,  że  przez  lat  kilkanaście  oddychał  kraj  szeroką  piersią 
Andrzeja  Zamojskiego.  Ale  ta  już  nie  wystarczała,  powsta- 
wały organa  nowe,  swoboda  budziła  czy  odwagę  czy  zuchwal- 
stwo. Powiodło  mu  się,  swobód  przybywało.  Wówczas  mąż 
stanu  na  wielkie  rozmiary,  choć  nie  bez  stron  słabych,  usi- 
łuje owładnąć  ten  nich,  sprowadzić  do  jednego  koryta,  a  jak 
już  krwawe  widmo  r.  1846  wprowadziło  go  na  drogę  sło- 
wiańską, tak  szuka  może  podówczas  możebnej  kombinacyi 
pomiędzy  żywiołem  polskim  a  rosyjskim.  Jakakolwiek  była 
myśl  jego  ostateczna,  której  nikomu  nie  objawił,  to  co  tylko 
zdobył  dla  swojego  kraju,  było  genialnie  obmyślane,  w  naj- 
wyższjTu  stopniu  użyteczne,  bo  zakładało  na  każdy  wypadek 
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fundamenta  na  pizys/iość.  Być  może,  że  człowiek  olbrzymich 
zdolności  a  wielkie^io  cbarakteru,  rozłożył  w  swej  myśli  dzia- 
łanie na  etapy,  odmówił  sobie  pociechy  rozwinięcia  chorągwi, 
a  Avystarczało  mu  zabić  drzewiec.  Czy  miał  tę  myśl,  nic  wiem, 
ale  tak  być  mogło.  O  człowieku  tych  rozmiarów  przypuścić 
można,  że  powiedział  sobie,  zrobię  jedno  —  a  resztę  zosta- 
wię następnym  pokoleniom.  I  tu  znowu  przyszedł  zgubny 
wpływ  spisku  i  zagranicy,  a  spotkał  się  z  niecier])liwością 
pokolenia,  kt(')re  krwi  za  Polskę  nie  przelewało,  i  buchnął 
wulkan  1863. 

Zalał  lawą  swoją  Ukrainę,  Podole,  Wołyń  i  Litwę.  Po- 
piołem zasypał  Królestwo.  Czy  z  pod  tej  lawy  życie  się  obu- 
dzi? Czy  kto  obrachował  ruinę  materyalną,  socyahią,  języ- 
kową, religijną,  jaką  ten  fatalny  konw^ulsyjny,  bo  nawet  nie- 
rewolucyjny  ruch  sprawił?  Mówiono:  wszak  nie  mamy  już 
nic  do  stracenia;  a  jednak  straciło  się  wiele,  bo  się  na  tej 
ogromnej  przestrzeni  straciło  żywioł  katolicki  i  polski.  Znowu 
skutki  po  raz  trzeci  wpływów  zagranicznych  i  rewolucyjnych, 
z  tą  różnicą,  że  w  r.  1830  wyzyskiwał  nas  rząd  francuski, 
a  tu  element  rewolucyjny. 

Czy  miałbym  po  raz  czwarty  co  podobnego  zobaczyć? 
Nie  daj  tego  Boże.  I  dlatego,  jak  to  już  powiedziałem,  chcia- 
łem adresu  politycznego,  obrachowanego  nie  na  efekt  ze- 
wnętr/.ny,  nie  na  aplauz  wewnętrzny,  ale  na  przyniesienie 
oświadczeniem  wierności,  pomocy  i  pociechy  monarsze;  na 
otrzeźwienie  opinii  krajowej,  utwierdzenie  roztropnych,  oświe- 
cenie mniej  w  polityce  biegłych,  a  wreszcie  zebranie  obok 
stałych  zasad,  jak  około  sztandaru  zastępu,  który  byłby  ba- 
lastem w^pośrod  burzy,  która  się  gotuje.  Biada  narodowi,  co 
takiego  zastępu  nie  posiada,  a  dawać  musi  ucha  podziemnym 
podszeptom,  których  powagi  albo  wartości  ocenić  nie  może. 
Miłość  ojczyzny  jak  każda  miłość,  ślepa  być  nie  powinna; 
wprawdzie  tak  ją  poezya  maluje,  ale  też  taka  bywa  szaloną 
i  niestałą.  Miłość  matki  w  nieszczęściu,  niepowodzeniu,  })0- 
winna  być  przezorna,  poświęcona,  wytrwała,  bez  egoizmu 
i  zwrotu  na  siebie.  Czuję  dobrze,  że  w  tej  ojczyźnie  już  tylko 
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grób  dla  mnie  otworem.  Ale  nie  ostygło  dlatego  serce  moje, 
kocham  tę  ziemię,  która  była  ziemią  ojców  moich,  ma  być 
ziemią  dzieci  moich,  z  takim  zapałem,  jaki  czułem,  w  życie 
wstępując. 

Qui  i^otest  mpere,  sapiat.  Niepodobna  wchodzie  w  więk- 
sze szczegóły.  Mało  kto  lubi  dziś  czytać  rzecz  przy  dłuższą, 
nie  mogłem  tłomaczyć  się  obszerniej.  Dobra  wola  a  umysł 
zdrowy  zrozumie,  byle  nie  był  związany  przyrzeczeniem 
albo  zaślepiony  tą  pajęczyną,  którą  partya  rewolucyjna  umie 
otoczyć  i  zamotać  umysły  młode,  skore,  a  niedouczone  ani 
nauką,  ani  doświadczeniem. 

Późno,  zapóźno  wezwany  do  życia  publicznego,  miałem 
czas  przez  pół  wieku  pilnego  poglądu  na  wypadki,  a  nie- 
mniej pilnej  pracy,  wyrobić  sobie  nietylko  sąd  spokojny,  ale 
patrzeć  na  sprawdzanie  faktyczne  prawd  teoretycznych. 
Utwierdzało  to  mnie  tylko  w  przekonaniach.  W  ich  też  świe- 
tle brałem  skromny  w  pracach  sejmu  udział  i  w  ich  świetle 
składam  Wam  Szanowni  Wyborcy  moje  sprawozdanie. 

Kraków  d.  ^0  października  1877  r. 


III. 


Wierny  mojemu  zwyczajowi,  miałem  zamiar  po  ukoń- 
czeniu sesyi  sejmowej  złożyć  Wam  z  uszanowaniem  moje 
sprawozdanie,  kiedy  nagle  po  sobie  następujące  wypadki, 
nakazały  mi  zaraz  wziąć  się  do  pracy,  bo  Sejm,  Rada  pań- 
stwa, Delegacye  i  domowe  sprawy,  w  ścisłym  są  ze  sobą 
stosunku. 

Może  przyjdzie  mi  dłużej  pomówić  i  dotknąć  nie  sa- 
mych tylko  spraw  sejmowych:  mówiąc  głównie  do  politycznie 
wykształconych    Czytelników,    muszę  przypuścić  nietylko  do- 
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brą  wiarę,  ale  spokojiiość  w  sądzie.  Nadto  zaś  szanuję  moich 
Wyborców,  nadto  nawet  szanuje  zdrową  opinię  w  kraju,  aby 
pochlebiając  uprzedzeniom,  używając  utartych  niektórych  wy- 
rażeń, co  mają  być  niby  patryotyzmu  piętnem,  chcieć  pozy- 
skać ich  dobrą  wolę. 

Należy  Wam  się  tylko    prawda;    upraszam,    abyście  ją 
łaskawie  przyjąć  raczyli. 

Kiedy  rok  tenm  wystosowane  do  Was  pismo  wywołało 
tak  straszną  burzę,  sądy  tak  nieuczciwe:  nie  odpowiadałem.  — 
Rozprawiać  się  ze  złą  wiarą  nie  mam  zwyczaju,  a  w  dłu- 
giem życiu  choć  dość  często  przychodziło  mi  się  spotykać  ze 
y.łą  wolą  i  uprzedzeniem:  taka  jest  bądź  co  bądź  sprawiedli- 
wość ludzka,  iż  mi  nie  potrafiły  zaszkodzić:  —  dlatego,  jak 
mnie  nigdy  żadna  obawa  nie  zmusiła  do  powiedzenia  fałszu 
ani  zamilczenia  prawdy,  powiem  wszystko  co  myślę  i  uwa- 
żam za  zbawienne  dla  mojego  narodu:  a  z  góry  jak  prze- 
baczyłem przeszłość,  tak  przebaczam  oszczerstwa  i  kłamstwa, 
którychby  się  w  przyszłości  względem  mnie  dopuścić  miano. 
Przebieg  sejmu  był  świetny.  —  Ciała  prawodawcze 
<lziałają  nietylko  przez  uchwałę  licznych  ustaw,  których  prze- 
prowadzenie nie  od  nich  tylko  zależy  —  działają  także  prze- 
Avażnie  przez  ducha,  jaki  z  ich  rozpraw  wieje  i  kierunek 
jaki  dają  opinii. 

Sejm,  W'  którym  się  objawi  pewna  zgodność  i  miłość, 
w  którym  interes  osobisty  i  miłość  własna  wystąpić  nie 
śmieją,  który  ma  daleko  sięgające  polityczne  poglądy,  choćby 
czy  dla  braku  czasu,  czy  dla  sumienności  w  rozbiorze,  wielu 
praw  nie  uchwalił,  dobrze  zasłużj^ł  się  ojczyźnie.  Zawetować 
prawo  łatwo,  ale  rozdyskutować  je  i  rozważyć  wielostronnie 
tak,  aby  raz  przyjęte  nie  zrządziło  więcej  szkody  jak  po- 
żytku, bardzo  trudno;  i  zapewne  wytrawne  Wasze  przekona- 
nie zawdzięczy  posłom,  że  niektóre  projekta  odroczyli,  drugie 
odrzucili,  a  inne  znowu  znacznie  zmodyfikowah. 

Jeżeli  zapewniona  pożyczka  o  niskim  procencie  dla 
mniejszej  własności  może  zbawiennie  na  jej  byt  wpłynąć: 
to  w  mojem  przekonaniu  nieskończenie  więcej  do  tego  przy- 

1'.  Popiel.  Pisma.  1.  V<i 
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czynić  się  może  zniesienie  stempla  od  spadków  włościańskich^ 
stosownie  do  wniosku  hr.  Tyszkiewicza,  zmiany  w  postępo- 
waniu sądownictwa  bezspornego,  które  dziś  niszczy  drobnego 
posiadacza;  słowem  wiele  napraw  wewnętrznych,  których  po- 
trzebę dopiero  praktyka  wskazuje,  a  których  brak,  postęp 
rolnictwa,  dobrobytu,  kultury,  bezwiednie  prawie  utrudnia. 

Dotykam  tych  spraw,  bo  one  jak  zajmą  przyszłe  sejmy,, 
tak  już  dziś  zatrudniać  powinny  obywateli  rozsądnych  i  wie- 
dzących, że  siły  krajowe,  że  bogactwo  krajowe,  że  zgoda 
klas  społecznych  nie  powstaną  naraz,  jak  deus  ex  machina, 
ale  że  je  trzeba  mądrą  przygotować  prawodawczą  pracą.  — 
Mówi  się  zaś  dla  tych,  co  patrząc  na  wolny  przebieg  prae 
sejmowych,  radzi  powtarzać,  że  to  tylko  kosztowny  a  małO' 
krajowi  użyteczny  aparat. 

Aparat  ten  jednak  nienajgorzej  funkcyonował;  a  póki 
funkcyonował,  poty  przycichła  niedołężna  publicystyka  i  wich- 
rzenie samozwańców.  —  Młodzi  posłowie  w  roku  zeszłym 
wezwani  do  publicznego  życia,  w  bieżącym  nietylko  próbo- 
wali sił  swoich,  ale  tak  wymową,  jak  polityczną  zdolnością 
zajęli  stanowisko,  a  stanowisko  to  nie  było  wskazanem  geo- 
graficznem  położeniem,  lub  jakimś  rozdziałem,  który  pomię- 
dzy nami  chcianoby  podnieść  albo  utrzymać,  ale  zasadami. 
A  pomimo  uwagi  jednego  z  lwowskich  dzienników,  w  sam 
dzień  zamknięcia  sejmu  wyrzeczonej:  ..że  nigdy  rozdział  wscho- 
dniej i  zachodniej  Galicyi,  nie  był  większy,  jak  w  tej  chwih,"^ 
jest  faktem  jawnym,  który  najmniej  uważny  umysł  spostrzegł; 
inicyatywę  w  najważniejszych  sprawach  brała  Galicya  wscho- 
dnia, grupowały  się  stronnictwa  wedle  zasad  mniej  lub  wię- 
cej określonych,  a  klub  reformy  wewnętrznej,  liczył  w  swo- 
jem  gronie  tak  wybitnych  Podolaków,  jak  w  Atenach  można 
było  spotkać  posła  z  zachodniej  strony.  Owocem  tej  zgody^ 
tej  wytrawności,  był  najpiękniejszy  akt,  jaki  od  lat  ośm- 
dziesięciu  wyszedł  z  polskiego  narodowego  zebrania:  chcę 
mówić  o  rezolucyi  Koła  polskiego  z  d.  25  września. 

A  tutaj  muszę  wziąć  rzecz  trochę  z  góry,  bo  wpośród 
ciężkich  prac  i  zachodów  naszego  powołania  gospodarskiego. 
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nie  każdemn  dane  iść  pilnie  za  wypadkami,  i  z  każdego 
objawu  zdać  sobie  sprawę.  A  cbociaż  przyjdzie  mi  znowu 
dotknąć  i  bardzo  drażliwie  stron,  które  w  roku  zeszłym  ta- 
kie wywołały  oburzenie,  to  nie  cofnę  się  przed  obowiązkiem, 
mógłbym  niemal  powiedzieć  zasługą,  bo  to  jest  ostatnia 
usługa,  którą  ojczyźnie  mojej  oddać  mogę. 

Niepożyta  wytrwałość  naszej  narodowości  wpośród  tak 
licznyełi  różnorodnych  i  srogich  ucisków,  ma  swoją  przyczynę 
w  niezmiernej  miłości  ojczyzny  i  ])ięknie  Działyński  w  pi- 
śmie swein  do  cesarza  Aleksandra  powiedział:  „Ostatni  Po- 
lak żyjący,  ojczyzny  wołać  nie  przestanie".  Wytrwałość  ta 
objawiała  się  i  płynęła  dwoma  prądami  od  czasu,  jak  Opa- 
trzność, jakby  chcąc  wyrobić  spaczone  polityczne  polskie 
umysły,  to  pod  tym,  to  pod  owym  rządem,  otwierała  im 
szkołę  pubhcznego  życia  i  środki  do  przechowania  swej  tra- 
^y^Yh  języka  i  narodowości.  —  Jedni  rozumieli:  że  korzy- 
stać z  tych  normalnych,  choć  niedostatecznych  środków  na- 
leży, aby  ograniczenie  to,  co  wiekowy  nierząd  zepsował, 
wykształcić:  ży^vioły,  które  absorbująca  w^szystko  szlachta 
starła  na  proch,  do  życia  za  pośrednictwem  praw^iych  insty- 
tucyi  przywrócić,  bogactwo  narodowe  podnieść,  a  tak  mo- 
ralnymi i  ekonomicznymi  środkami,  siły,  bez  których  dziś 
wszelki  polityczno-narodowy  ustrój  niemożebny,  wzmocnić. 
Dlatego  pragnęli  w  dobrej  wierze  wejść  w  używanie  tych 
instytucyi,  posługiwać  się  niemi  jawnie,  odtrącając  wszelkie 
działanie  tajennie,  a  zawsze  pomieszane  z  żywiołami  i  wpły- 
wami zagranicznymi. 

Drudzy  pod  osłoną  i  firmą  szczerych,  ale  zbyt  prosto- 
dusznych patryotów,  nie  chcących  zrozumieć,  że  zawsze  obo- 
wiązkiem brać  a  nie  kwitować,  zarażeni  cudzoziemskim  ko- 
smopolitycznym jadem,  który  usta\^niie  się  przekształca  i  wy- 
stępuje, to  jako  liberalizm,  to  jako  jakobinizm,  to  znowu 
jako  socyalizm  albo  nihihzm,  położyli  nadzieje  w  podziem- 
nem  tajnem  działaniu  i  w  nmiemaniu,  że  na  tej  drodze  oj- 
czyznę odbudują,  a  w  każdym  razie  choćby  z  utratą  narodo- 
wej indywidualności  i  barwy,  ją  uszczęśliwią;  usiłowah  owła- 

12* 


180  PAWEŁ    POPIEL. 

dnąć  wszystkie  narodu  cz^^lniki,  a  instytucye  ])iil)liezne,  choćby 
iiaj użyteczniej sze,  albo  zrol)ić  sobie  posłusznerai,  albo  je  zni- 
szczyć. 

Nie  mam  czasu  zabawiać  się  przykładami  z  przeszło- 
ści, choć  wartol)y  p(Klnieść,  że  wówczas  wysila  pewne  stron- 
nictwo ostateczne  zg-ubne  działanie,  kiedy  instytucye  jawne, 
prawne,  skutecznie  działać  i  korzenie  puszczać  zaczynają. 
Ledwo  tymczasowe  gniazdo  założone,  wnet  je  krwawem  roz- 
dzierają żelazem.  —  Oto  klucz  do  obecnej  sytuacyi.  —  Sejm 
obraduje,  deleg-acya  broni  jak  powinna  i  może  praw  kraju; 
autonomia  się  rozwija  i  ustala,  normalne  władze  działają; 
społeczeństwo  pod  tymi  wpływami  or^-anizuje  się  politycznie 
i  moralnie,  usuwa  się  z  |)od  tajemnych  spiskowych  wpływów, 
a  zatem  albo  instytucye  publiczne  zrol)ić  sobie  uleg'łenii,  albo 
je  zniszczyć,  niszcząc  sojusz  istniejący  pomiędzy  częścią  na- 
rodu jedyną  swol)odną,  a  domem  panującym,  który  zrozu- 
miał swoje  zadanie  i  w  poczuciu  sprawiedliwości  nag-radza 
w  części  wnukom,  krzywdy  dziadom  wyrządzone.  Ktoby 
o  tem  wątpił,  choć  tak  srodze  w  roku  zeszłym,  kiedy  to 
wytknąłem,  zaprzeczono,  niechaj  ])rzeczyta  odezwę  rządu  na- 
rodowego w  broszurze  „Na  Jaw".  —  Odezwa  ta,  której  za- 
przeczano także  słowy,  ale  której  dają  świadectwo  dziś  czjaiy, 
najle])iej  objaśni  dążność  i  środki,  a  rzeczą  umysłów  wy- 
trawnych wyprowadzić  dla  siebie  naukę:  nie  dać  zrobić  ze 
siebie  ślepego  narzędzia  zguby,  ale  odtrącić  wszelkie  namowy, 
choćby  niewiedzieć  jaką  obietnicą  zasługi  opromienione. 

Na  takiego  wabia  można  szlachetne  serca  wciągnąć 
w  częściach  kraju,  gdzie  życie  grobowym  przykryte  kamie- 
nieniem, mowa  i  czyn  niepodobne.  Ale  w  naszym  koronnym 
kraju,  gdzie  możesz  być  posłem,  radcą  miejskim  lub  powia- 
towym, gdzie  możesz  mówić  i  pisać,  byłeś  tylko  umiał;  gdzie 
wreszcie  nie  mniej  zasłużenie  orać  zagon,  a  z  młodszymi  bra- 
ćmi sąsiadami  żyć  w  miłości  i  zgodzie;  w  takim  kraju  dać 
się  wciągnąć  w  działanie  tajemne,  którego  cel  i  prz}^wódcy 
nieznani,  może  tylko  słabość  albo  głupstwo  przy  lichej  mo- 
ralnej wartości;  miłość  ojczyzny  górniejszemi  chodzi  drogami. 
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A  jednak  takie  wyiiiierzoiio  na  deleiiacyę  nasy.ą  d/ia- 
łaiiio.  Kiedy  iiietylko  w  ])()eziu'in  swojej  ,<iodiiości,  ale  w  po- 
ezuein  suniieniieiio  ohowią/ku,  odtrąeiła  te  insynuaeye,  roz- 
poezęto  sroiią  przeeiwko  niej  kampanię,  a  wreszeie  usiło- 
wano rozsadzić,  wciskając  do  niej  oltee  żywioły.  Tej  niisyi 
podjęło  się  kilku  ludzi,  ezy  z  wiedzą,  czy  bezwiednie,  dla 
kraju  obojętna,  i  spełnili  wobec  obcych  dzieło  rozdziału, 
niby  dlate^-o,  ze  im  nie  dozwolono  zbawiennych  dla  ojczyzny 
prawd  wyi)owiedzieć.  Jaka  zaś  jest  wartość  tych  prawd, 
])rzekonaliśniy  się  z  mowy  \).  Hausnera,  a  ])rzekonają  się 
wkrótce  nawet  ci  radcy  miasta  Lwowa,  kt(')rzy  wieńcem 
obywatelskim  uwieńczyli  Bismarkowskie  (jak  mówi  „Neue 
freie  Presse")  jeg'o  skronie. 

Ale  nie  uprzedzajmy  wypadków. 

Obrazę  zrobioną  nie  już  tylko  delepicyi,  kt(')rą  w  końcu 
kraj  wybrał,  a  w  której  bądź  co  bądź  zasiadają  ludzie,  jak 
Grocholski,  Dunajewski,  Rydzowski,  Chrzanowski,  Czerkaw- 
ski,  Krzeczmiowicz,  Smarzewski,  Baum,  Jaworski  itp.,  wszy- 
scy zacni  i  zdolni  obywatele,  ale  obrazę  zrobioną  interesowi, 
wpływowi,  stanowisku  narodowemu,  mimo  dziennikarskiej 
ai;itacyi,  poczuł  kraj  cały,  a  uczuciom  tym  pow-ażni  sejmowi 
posłowie  dali  wyraz.  Opinia  publiczna,  ile  razy  dobrze  oświe- 
cona, zdrowa,  odezwała  się,  a  wol)ec  teg"o  reprezentacya 
kraju  milczeć  nie  mogła.  —  Sejm  nie  jest  kompetentnym  do 
orzekania  o  kierunku  członków  delegacyi,  której  faktycznie 
ze  swego  nie  wybiera  grona.  Ale  Koło  polskie,  choć  nie 
w  urzędowej  formir,  wT.ięło  tę  sprawę  w  rękę. 

Znaną  tę  sprawę  Szanowni  Wyborcy  z  przyjemnością 
jednak  podniosę,  l)o  była  dla  nmic  największą  pociechą,  dla 
kraju  największym  zaszczytem,  a  nawet  dobrodziejstwem. 
Pamiętny  z  przeszłości  naszej  straszny  oljłęd,  który  tak  po- 
tęgował wolność  pojedynka,  że  go  stawiał  w  nieprzezwycię- 
żonym przeciwieństwie  og(')łu.  Ognistymi  znakami  wy])isana 
historya  tego  obłędu,  a  złotymi  jego  koniec. 

Długiego  jednak  było  psttrzeba  czasu,  aby  złe  co  się 
wpiło  aż  do  sz])iku  kości,  wykorzenić  i  dopiero  Koła  polskie 
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W  Berlinie  i  Wiedniu,  wobec  nieprzyjaciela  instynktem  wła- 
snej konserwacyi  prowadzone,  ostatecznie  je  stłumiły.  — 
Wyłom  zrobiony  w  tej  zasadzie  solidarności  przez  kilku  po- 
słów, należało  naprawić  i  stała  się  rzecz  dziwna  dla  tych, 
co  znając  polski  charakter,  nie  znają  jednak  dostatecznie 
naszej  miłości  ojczyzny.  Dziewięćdziesięciu  posłów  bardzo 
różnych  co  do  opinii,  dziewięćdziesięciu  kolegów,  z  których 
wielu  przyjaźń,  albo  przeszłość  z  odstępcami  wiązała,  potę- 
piło wystąpienie  posłów  Hausuera  i  Skrzyńskiego,  uświęciło 
zasadę  sohdarności.  nie  dając  się  uwieść  sofizmatera  o  soli- 
darności politycznej  i  moralnej,  a  zaprowadziło  tę  karność, 
bez  której,  jeżeli  mogą  obejść  się  narody  wolne,  to  zawsze 
jej  potrzebują  w  wysokim  stopniu  społeczeństwa,  które  wsz}-- 
stkich  warunków  życia  nie  mając,  znajdują  się  poniekąd 
w  chorobliwym  stanie.  Czy  to  było  wszystko,  czy  orzecze- 
niem swojem  Koło  nic  więcej  nie  postanowiło,  czy  żadnej 
wskazówki,  źle  mówię,  imperatiwu  krajowi  nie  dało?  Zoba- 
czymy. 

Koło  polskie,  uświęcając  zgodnie  z  konstytucyą  3-go 
maja  zasadę  poddania  się  większości,  przywróciło  nadto  po- 
wagę i  godność  nietylko  Delegacyi  ,  ale  wszystkich  ciał 
ukonstytuowanych.  Tajemne  wpłwy,  jak  to  widzieliśmy 
i  widzimy,  usiłowały  i  usiłują  owładnąć,  zrobić  swem  narzę- 
dziem, albo  złamać  władze  krajowe.  Koło  tę  robotę  przej- 
rzało, a  mimo  sympatyi,  albo  antypatyi  osobistych,  wiedzione 
duchem  patryotycznym,  instynktem  narodowym,  potępiło  ją 
imidicite,  nakazując  posłuszeństwo  tym  jawnym  organom, 
które  kraj  z  łaski  monarchy  powołał. 

Mówię  z  łaski  monarchy,  chociaż  wiem,  jak  te  słowa 
wyzyskane  będą;  ale  mówię  do  ludzi  oświeconych,  którzy 
wiedzą,  że  w  polityce  tego  się  używa,  co  się  posiada  i  w  tych 
warunkach,  w  jakich  się  posiada;  a  że  bądź  co  bądź  organa 
prawodawcze  z  naszych  ])owstały  wyborów,  nasze  przedsta- 
wiają interesa,  naszych  praw  jawnie  pod  osobistą  od])owie- 
dzialnością  strzegą;  dla  każdego  miłośnika  ^ojczyzny,  dla 
każdego,  co  jest  panem  swej  woli  i  nie  zrzekł  się  jej  jakąś 
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obietnicą  lub  ])rzysięj;'ą,  stawia  się  pytanie,  na  które  odpo- 
wiedzieć łatwo:  kiMiui  należne  /anfanie  i  ])osłu8zeiistw()?  Czy 
najlepszym  z  kraju  jeg-o  powołanym  wolą,  ezy  ukrytym  sa- 
mozwańeom,  którycb  wartość  moralna  wątpliwa,  cel  niewia- 
domy, działanie  przez  to  samo,  że  bez  żadnej  kontroli,  nie- 
bezpieczne. Pytanie,  źle  mówię:  pytania  już  niema;  Koło 
rezolucyą  swoją  nietylko  przywróciło  ])owai;ę  naszych  ciał 
politycznych,  ale  zaprowadziło  w  nich  karność,  z  i)od  której 
wyłamać  się,  jest  to  wystąpić  z  obozu  narodowe^-o.  Inaczej 
wprawdzie  tł(')maczą  to  sobie  ])oseł  Hausner,  radcy  miasta 
Lwowa  i  studenci  uniwersytetu.  Ze  wszystkimi  przyjdzie 
mi  się  rozprawić,  teraz  tylko  ])owtarzam. 

Po  dłuiiich  latacli  przerwy,  na  jednej  z  dzielnic  ojczy- 
zny, zyskała  ludność  polska  obok  języka  i  urzędów  krajo- 
wych, reprezentacyę  wybieraną  swobodnie,  bez  żadnej  zgoła 
Tządowej  presyi.  —  Opinia  krajowa,  więcej  i)Owiem  uczucie 
narodowe  pragnęło,  domagało  się  samorządu.  Zapewne  nie 
dla  zabawki  politycznej,  ale  dla  ważnych  spraw  wewnętrz- 
nych; a  ważniejszej  nie  było,  jak  w  społeczności  nawykłej 
do  ustawnej,  l)o  koniecznej  opozycyi,  przywiedzionej  przez 
to  do  anarchii  moralnej,  przywrócić  hierarchię  prawną,  usza- 
nowanie ])rawa  i  władzy,  ład  S})ołeczny.  —  Ład  ten  mógł 
tylko  zaprowadzić  samorząd,  ale  pod  tym  warunkiem,  że  go 
Polacy  uszanować  zechcą  i  potrafią. 

Żądać  bytu  i  wolności,  wołać  samorządu  a  nie  uznać 
jego  warunków,  nie  może  społeczność,  która  ma  nueć  jakiś 
byt  w  przyszłości.  Polityka,  równo  jak  każda  nauka,  bar- 
dziej jak  inne,  ma  swoją  logikę;  z  pod  tych  praw  logicznych 
i  człowiek  i  narikl  wyłamać  się  może,  ])o  Bóg  dał  mu  wol- 
ność działania  nawet  na  swą  zgubę,  ale  skutki  go  nie  miną. 
Gdyby  Szanowni  Wyborcy  nas7.  naród,  albo  przeważna  jego 
większość  tak  w  swem  zaślepieniu  działać  chciała,  należałoby 
zwąt])ić  o  jego  przyszłości.  Niechaj  to  dobrze  nasi  ws))óło- 
bywatele  rozważą;  bo  na  nic  się  nie  zda  walczyć  przeciw 
tym  prawom,  jakie  O])atrzność  wskazała  dla  społeczności, 
które  mają  żyć,  albo  chcą  odżyć.    Gdyby  społeczeństwo  })()1- 
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skio,  g"dyby  jego  część  wykształcona,  gdyby  jego  raloilzieży 
zamiast  słuchać  głosu  mężów  zaufaniem  jego  powołanych, 
śhibowała  posłuszeństwo  tajenmej  jakiejś  władzy,  gdyb\" 
ustawnie  nawoływane  przez  niecne  dziennikarstwo,  podejrzy- 
wało  pierwszych,  a  potulnie  czy  podle  słuchało  drugich; 
wówczas  trzebaby  o  niem  zwątpić,  kaptur  na  głowę  zacią- 
gnąć i  powtórzyć  straszne  Ma  ci  ej  o  wieki  e  słowa.  Ale  tak  nie 
jest.  Z  pociechą  powiedzieć  możemy,  że  nasza  społeczność 
zdrowsza  od  kt(')rejkolwiek  w  Europie;  że  w  ludzie  swoim 
bojącym  się  Boga,  ma  podstawę  niezrównaną;  że  pierwsza 
z  cnót  obywatelskich,  odwaga  cywilna,  coraz  częściej  się 
znachodzi;  że  w  urzędach  autonomicznych  i  praktyce  polity- 
cznej czy  sądowej  kształcą  się  zdolności  organiczne;  że  przeto, 
jakkolwiek  hałaśliwie  objawiają  się  anarchiczne  usiłowania, 
nie  mają  gruntu  w  narodzie  i  łatwo  po  chwilowym  wybuchu, 
jak  wody  rzeki  po  oberwaniu  chmury  wrócą  ze  wstydem, 
raczej  z  żalem,  bo  to  zacne,  poczciwe  serca,  do  swojego 
koryta;  ale  pod  tym  warunkiem,  jeżeli  każdy  w  kraju  zrobi 
swoją  powinność.  O  tern  dalej. 

Po  pamiętnem  posiedzeniu  Koła  25-go  września,  a  po- 
siedzenie to,  dyskusya,  rezolucya,  zredagowana  przez  Zybli- 
kiewicza  w  duchu  i  stylu,  z  którego  wiały  wszystkie  wspo- 
mnienia ostatniej  naszej  konstytucyjnej  wielkości,  były  tak 
rozrzewniające  i  uczące,  że  każde  polskie  serce  napełniły 
dumą  i  dobrą  nadzieją;  sejm  w  zgodzie  dociągnął  swoich 
prac,  jak  to  już  nadmieniłem.  Niektóre  sprawy,  jak  wyna- 
grodzenia katechetów  ludowych,  poszły  fatalnie,  a  tutaj 
pierwszy  siebie  oskarżyć  winienem,  bo  zaskoczony  zniena- 
cka tym  wnioskiem  i  nieprzygotowany,  nie  zabrałem  głosu, 
jak  to  było  moim  obowiązkiem.  Nie  mogę  też  ])ominąć  bez 
surowego  sądu  dekompletowania  izby  przy  uchwale  o  repre- 
zentacyi  miejskiej.  Nikt  bardziej  odemnie  nie  jest  przeciwny 
ponmożeniu  liczby  posłów  z  miast  i  słusznie  p.  Hausner  uwa- 
żał umie  jako  głównego  przeciwnika  jego  zeszłorocznego 
wniosku,    ale    taki    sposób    odraczania    wniosku,    w    którym 
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byłoby  sic  ])r/.('\votowaiiyin,  uważani  za  anarcliicziiy  i  będący 
najgors/yni  pr/ykładeiii. 

Delciiaci  nasi  sińeszyli  <lo  Wiednia.  —  Secesyoniści, 
o  których  rozumiano,  że  złożą  mandaty,  (]>.  Ujejski  złożył), 
zasiedli  na  swoicli  ławacli.  Delej;'acya  ]>olska  w  sprawie  naj- 
ważniejszej, przy  adresie,  zajęła  stanowisko  jedyne,  jakie 
nam  przystało  i  jedyne  możebne.  Przemówił  jej  imieniem 
pan  rrrocliulski,  a  za  temi  słowy  stał  sercem  i  ])rzekonaniem 
kraj  cały.  Nie  było  tam  frazesów,  ani  mało  kosztujących 
patryotycznych  exi)ectoracyi;  nie  ])otrzebowała  ich  rzecz,  a  nie 
potrzebował  ich  też  za])rawdę  i  niowca.  Zastrzegłszy  pogląd 
co  do  stanowiska  narodowego,  Delegacya  zrozumiała,  że  oku- 
pacya  Bośnii  jest  koniecznością  polityczną  i  stanęła  obok 
korony. 

Secesyoniści  nasi  dlatego  głównie  oponują  i  opuszczają 
Koło,  że  im  nie  dozwala  samowolnie  głosu  zabierać.  Mowa 
p.  Hausnera,  bo  o  odezwaniu  się  obywatela  Wolskiego  nie 
ma  co  mówić,  jest  dobitnym  dowodem,  jak  słusznie  regula- 
min tę  zasadę  postawił.  Gdyby  posłuszny  orzeczeniu  Koła 
był  jej  nie  powiedział,  l»yłby  nie  odebrał  poklasku  od  nie- 
przyjaciół naszych  czy  nad  Newą,  czy  nad  Dunajem,  aleby 
też  nie  był  wystawił  na  szwank  narodowej  sprawy,  a  nie 
stał  się  ])ow»)dem  ])ewno  bezwłasn(nvolnie  rozdarcia  w  kraju 
i  ulicznej  burdy,  kt('»rej  nastęi)ności  wyzyskane  przez  fakcyę 
wewnątrz,  a  przez  politykę  zewnątrz,  obrachować  się  jeszcze 
nie  dadzą.  Każdy  zły  czyn  wlecze  za  sobą  jakby  ogon  smo- 
czy, ziejący  jadem  i  zniszczeniem.  Mowa  pana  Hausnera 
znakomita  co  do  formy,  w  jakiejkolwiek  izbie  trudno  o  le- 
pszą; szło  niowcy  tylko  o  skutek  i  osiągnął  go;  chciał  po- 
módz  partyi  wiernokonstytucyjnej  i  wyratował  ją.  Czy  był 
żądny  oklasków,  nie  wiem.  ale  (»trzymał  je  w  pehii  i  dotąd 
nie  ustają  od  najzaciętszych  nieprzyjaciół  polskiej  narodo- 
wości i  polskiej  sjirawy;  to  pewna,  że  do  bezprzykładnego 
powodzenia  polemika  zręczna  przeciwko  hr.  Hohenwartowi 
i  solidarność,  choć  może  tylko  })Ozorna  z  centralistami  nie- 
mieckimi  wielce  się  jtrzyczyniła,    bo  stronnictwa  to  wynoszą, 
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CO  im  użyteczne,  a  najlepszym  dowodem,  że  p.  Hausner  już 
w  Radzie  państwa  powiedział  mowę  równie  dobrą,  nawet 
lepszą,  a  żadnego  nie  zrobiła  wrażenia.  Gzy  mowa  ostatnia 
zaś,  która  mogła  bardzo  dobrze  wyjść  z  ust  p.  Herbsta,  bo  i  on 
zapewnie  nie  chwali  dziś  rozbioru  Polski,  przyznaję  świetna, 
boć  nie  chcę  zaprzeczać  tak  giętkiego  i  wielostronnego  ta- 
lentu, była  1-mo,  polityczna,  2-do,  czy  na  sprawy  i  interesa 
Polski  mogła  wywrzeć  wpływ  zbawienny,  a  tak  zasłużyć  na 
wdzięczność  współobywateli:  teraz  rozważyć  nam  należy, 
a  to  dlatego,  że  chociaż  przebrzmiała,  powinna  być  nauką, 
że  nie  wolno  dla  kilku  frazesów  oklepanych,  podnosić  do 
zasługi  narodowej  wystąpienia,  które  wielką  przyniosło  szkodę, 
a  w  sobie,  jak  każdy  umysł  niezawisły  uznać  powinien,  jest 
bez  żadnej  treści. 

Polityczną  jest  mowa,  kiedy  ma  cel  polityczny.  —  P. 
Hausner  ])rzemawiał  za  adresem,  kt(')ry  żadnego  programu 
nie  stawiał,  za  stronnictwem,  kt()re  polityki  nie  ma,  jak  to 
się  już  pokazuje  z  mnóstwa  odcieni,  na  które  się  dzieli, 
a  które  łączy  tylko  negacya.  Gdyby  był  potępił  akcyę  za- 
wcześnie  zaczętą,  źle  przygotowaną,  mężnie,  choć  niezręcznie 
prowadzoną,  miałby  słuszność  przynajmniej  w  praktycznym 
sądzie;  tego  dostatecznie  nie  uczynił,  ale  zażądał  w  imię 
sprawiedliwości,  utrzymania  Turcyi  i  jej  panowania  nad  lu- 
dami za  Bałkanem,  w>'cofnięcia  wojsk  z  Bośnii.  A  zatem 
w  tej  chwili,  kiedy  Anglia  i  Rosya  dzielą  się  Turcyą,  kiedy 
Rosya  okala  zwolna  granice  austryackie,  zostawić  wolny 
klin  pomiędzy  Serbią  i  Czarnogórą,  aby  tam  Rosya  zapano- 
wała, jeżeli  nie  jeszcze  przez  swą  armię,  to  już  przez  swe 
wpływy;  doradzać,  aby  tak  się  zbliżyła  do  granic  Dalmacyi 
i  Kroacyi;  to  ma  być  polityka?  Na  to  nie  zgodzi  się  umysł, 
już  nie  powiem  polityczny,  ale  i)oprostu  rozsądny.  Cóż  do- 
piero powiedzieć  o  żądaniu,  aby  dziś  cofnąć  okupacyę,  już 
nie  powiem  ze  wstydem,  ale  z  hańbą.  Mogą  na  to  zgodzić 
się  Niemcy,  którzy  ostatecznie  mają  przystań  w  wielkiej 
niemieckiej  ojczyźnie;    tego  nie  powinien    był    żądać    delegat 
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polski.  Mówi  |).  Haiisiier  dalej:  „polityka  wskazuje  utrzymać 
dog-odnego  sąsiada". 

Polityki  tej  trzymał  się  na  nieszczęście  Austryi  i  Sło- 
wiańszczyzny, ks.  Metternicli.  Kiedy  Rosya  utrzymywała  cią- 
głe poczucie  z  Grekami,  kiedy  w  słowiańskich  prowincyach 
miała  agent(')W,  opatrywała  cerkwie,  szkoły  i  zakony,  kiedy 
dzieliła  wrzekomo  ich  uczucia,  a  ])odniecała  nadzieje,  Austrya 
więziła  nieludzko  ks.  Ipsilantego,  zostawiała  tę  ludność  w  zu- 
pełnem  opuszczeniu,  a  mówiąc  o  prawnem  posiadaniu  krajów 
greckich  i  słowiańskich  przez  Turcyę,  nie  zyskała  ani  wpły- 
"wu,  ani  sympatyi,  ani  stanowiska:  to  jest  prowadziła  Hau- 
snerowską  politykę. 

Ale  p.  Hausnerowi  o  to  idzie  i  to  tez  głównie  jedna 
mu  popularność  u  wiernokonstytucyjnych,  aby  zajęcie  Bośni 
w  porozumieniu  z  Rosyą  nie  oddziałało  na  utratę  swobód 
wewnętrznych  monarchii.  Czy  rząd  austro-węgierski,  czy  hr. 
Andrassy  zajmuje  Bośnię  w  porozumieniu  z  Rosyą,  czy  z  nią 
prowadzi  tajne  układy,  tego  ja  nie  wiem;  ale  to  wiem,  ze 
«zy  zgodnie,  czy  niezgodnie,  zajmuje  te  prowincye,  jako  rę- 
kojmię, jako  punkt  strategiczny  przeciw  Rosyi.  Rosya  to 
cierpi,  bo  musi,  jak  ścierpi  konieczne  zajęcie  kraju  az  do 
morza.  Prawda,  adresa,  jak  podany  przez  Radę  państwa, 
mowy  jak  p.  Hausnera,  nie  ułatwią  tego  zadania,  a  ogólny 
aplauz,  jaki  wywołała  w  dziennikarstwie  rosyjskiem,  może 
zbawiennie  oddziałać  na  samego  mówcę,  kt()ry  odurzony  wła- 
snemi  słowy,  traci  równowagę.  —  Głowa  ta  zdolna,  a  która 
z  ironią  pełną  elegancyi  przyznaje  się  do  namiętności  dla 
statyst3'^ki,  jest  przepełniona  taką  ilością  dat,  cyfr,  różnoro- 
dnych wiadomości,  tak  ginie  w  szczegółach,  że  traci  ogólny 
i  wyższy  pogląd  na  wielkie  ])olityczne  sprawy  i  w  całej 
świetnej  swej  mowie,  opr(')cz  rady  dziecinnej,  aby  wycofnięto 
wojsko  z  Bośni,  co  będzie  według  jego  mniemania,  aktem 
anti- rosyjskim,  nic  zgoła  nie  postawił. 

Ale  może  ta  mowa,  bez  politycznej,  jak  to  widzieliśmy 
doniosłości,  nawet  poHtycznie  szkodliwa,  może  mieć  wjjływ 
na  s])rawy  polskie,    albo   jest    wielkim    ))atryotycznym  obja- 
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wem.  Mówiąc  z  powodu  kwestyi  wschodniej  i  adresowej 
dyskusji,  p.  Grocholski  wskazał  może  nie  tak  krasomówczo. 
ale  dobitnie  i  wyraźnie,  gdzie  jest  klucz  do  tej  kwestyi.  za- 
strzegł przytera  prawa  i  nadzieje  Polski,  dając  koronie  naj- 
zupełniej szego  zaufania  dow('id.  Cały  kraj  czytał  to  narodo- 
dowe.  [)olityczne,  bo  praktyczne  zastrzeżenie.  Zrobił  więc  co 
należało,  więcej  zrobić  nie  mógł.  A  p.  Hausner  co?  Powie- 
dział patetycznie,  że  będzie  wotował  za  adresem.  l)o  widzi 
zagrożone  konstytucyjne  instytucye  przez  przymierze  z  Mo- 
skAAą,  którego  nie  zna.  Wspomniał  słusznie,  ale  nie  on  dzie- 
siąty, albo  setny,  o  strasznych  skutkach  dla  Austryi  z  Pol- 
ski podziału.  —  Powiedział  nadto,  że  jako  Polak,  brzydzi 
się  zaborem  kraju  bez  tytułu  prawnego,  chociażby  się  to  od- 
nosiło do  kogoś,  co  jest  azyatyckiego  pochodzenia,  a  religii 
mahometańskiej.  Czy  p.  Hausner,  który  wszystko  pamięta, 
za])omniał.  że  Grecya.  Bułgarya,  Bośnia,  były  ])odbite?  Czy 
kiedy  my  mówimy  o  nieprzedawnionych  po  stuleciu  naszych 
prawach,  te  ludy  nie  mogą  powiedzieć,  iż  i  trzy  wieki  bez- 
prawnego, bo  tylko  na  sile  opartego  panowania,  nie  pozba- 
wiły ich  moralnej  do  odrodzenia  zasady?  A  kiedy  tak.  co 
znaczy  i  jaki  to  ma  być  ten  tytuł  prawny,  z  którym  w  ręku 
wobec  Turka,  czy  Moskala  zaborcy,  wystęjjować  wedle  p. 
Hausnera  potrzeba? 

Napróżno  dalsze  stawiać  pytania.  P.  Hausner  w  mo- 
wę wplótł  kilka  patry  etyczny  eh.  a  wierzę,  że  z  jego  serca 
płynących  frazes(')w.  które  przez  naszych  najzaciętszych  wro- 
gów, a  dziś  jego  najserdeczniejszych  przyjaci('»ł.  zostały 
z  oklaskami  przyjęte.  Czy  te  kilka  zdań  mają  stanowić  na- 
rodową zasługę,  czy  mają  zmazać  winę  złamania  solidarno- 
ści tak  solennie  przez  Koło  sejmowe  zawarowanej.  czy  mogą 
dać  prawo  do  objawów  uznania,  kiedy  tak  straszną  zrzą- 
dziły krzywdę  jedności  akcyi  narodowej,  rozbiły  o  ile  od 
niego  zależało,  powagę  Delegacyi.  odkrywając  po  latach  sze- 
snastu po  raz  pierwszy,  nasze  rozdwojenie. 

Do  Was  Szano^Mii  Wyborcy  i  do  kraju  należy  rozwa- 
żyć i  odpowiedzieć.    Bo  jeżeli  podnieśli    go  Niemcy    dlatego,. 
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xe  zrccznio  odbił  siliui  ręką  lir.  Hohenwarta  zadane  razy, 
toć  u  nas  niema  feudał(')w.  a  wspólną  zrównanych  biedą, 
łączy  zj^oda  między  wsią,  niiasteni  i  dworem. 

Jest  zatem  inna  przyczyna  dziwnego  zaprawdę,  powo- 
dzenia Hausnerowskiej  retoryki  w  kraju.  O  tej  ze  zwykłą 
otwartością  powiem . 

Rol)oty,  o  których  wspomnienie  w  Hście  moim  do  wy- 
borców, takie,  czemu  się  nie  dziwię,  wywołało  oburzenie, 
rozpoczęte  w  roku  zeszłym  podczas  wojny  w  Bałkanach, 
chwilowo  przerwane,  czy  zawieszone,  dojrzee  musiały,  kiedy 
znalazły  swój  wyraz  teoretyczny  w  odezwie  Rządu  N  a- 
rodoAvego.  praktyczny  w  agitacyi  przeciw  delegacyi. 

Teoryę  tych  robót  zwolna  rozpościerano;  kadry  nie 
były  nigdy  rozwiązane,  a  ze  ustalać  się  poczynały  instytucye 
krajowe,  i  powaga  ich  rosła,  należało  nie  dopuścić,  aby  za- 
puściły korzenie  a  przyniosły  owoce;  „bo  naród  powinien 
„utworzyć  państwo  w  państwie,  bo  najwyższem  prawem  ma 
„byś  rozkaz  i  prawo  nieznanych  naczelników,  bo  oni  tylko 
„mogą  podnieść  obszerny  program  reform  sjiołecznych  w  du- 
„chu  czysto-narodowym".  (Słowa  z  odezwy).  To  co  odezwa 
mówi  o  obowiązkowem  poczuciu  i  działaniu  narodowem  we 
wszystkich  trzech  zaborach,  Jest  zupełną  prawdą  i  tą  też 
prawdy  stroną  usiłuje  pociągnąć  gorących,  a  niewytrawio- 
nych,  kiedy  potępia  sztandar  każdego  zaboru;  a  któ- 
rych sztandarów  znaczenia,  autor  czy  autorowie  odezwy,  zro- 
zumieć nie  mogli,  bo  polityka  w  postę])Owaniu  pod  każdym 
zaborem  istotnie  musi  być  inna,  choć  ostatecznie  do  jednego 
prowadzić  ma  celu.  Kierunek  tej  ogólnej  polityki  leży  w  sercu 
każdego  Polaka,  leży  w  jednolitym  Kościele,  nie  jako  na- 
rzędzie, ale  jako  istota  pojętym,  leży  w  ludziach  przewodnich, 
których  Polska  i)osiada,  kt(')rzy  stoją  na  świeczniku,  a  nie 
ukrywają  się  po  spiskowych  norach. 

Miał  zaś  kraj  tego  świeży  dowód,  kiedy  ludzie  wła- 
śnie ze  wszystkich  trzech  zaborów,  w  chwili  kongresu  uznali 
za  obowiązek  streścić  w  znanym  Expose  prawa  i  cierpienia 
Polski.  Nie  opuścili  więc  niedbale  i  tej  sposobności,  ale  zro- 
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bili  to  w  formie  i  stylu  odpowiednim  powadze  narodu,  zwy- 
czajom dyplomatycznym  i  uroczystości  zgromadzenia  całej 
Europy.  Nie  potępia  się  dlatego  memoryałów  z  innej  strony 
i  w  innej  formie  podanych,  bo  tylko  samozwańcy  przj^iisują 
sobie   monopolizm    działania    wyłącznie  w  ojczystej    sprawie. 

Kiedy  agitacya  przeciwko  delegacyi  do  Rady  państwa, 
jako  pierwszorzędnej  politycznej  t^yierdzy  rosła,  a  secesyoni- 
ści  otwierali  furtkę,  przez  którą  nieprzyjaciel  mógł  się  do- 
stać, wówczas  obudziło  się  sumienie  narodowe:  oświeciło 
umysły  to  młode,  to  prawe,  zwłaszcza  we  wschodniej  części 
Galicy  i  i  nastąpiła  silna  reakcya.  Kraj  cały  się  obudził, 
a  kiedy  szło  o  to,  czy  secesyonistów  potępić  albo  nie,  Koło 
sejmowe,  szanując  wolność  osobistą,  przypuszczając  dobrą 
wiarę,  osób  nie  dotknęło,  ale  postawiło,  raczej  przywróciło 
i  zatwierdziło  na  nowo  zasadę,  którą  dziadowie  nasi  w  przed- 
dzień upadku,  jako  warunek  bytu  i  zmartwychwstania  stano- 
wiąc, pod  błogosławieństwem*)  synom  do  zachowania 
przekazywali. 

Jak  powiedziałem.  Koło  sejmow^e  rezolucyą  swoją,  so- 
lidarność uświęciło;  posłów  polskich  w  Radzie  państwa  nie- 
należących  do  Koła  delegacyi  ignoruje,  a  że  nie  my  sami 
tak  sądzimy,  dowodem  głos  posła  berlińskiego  w  „Dzienniku 
Poznańskim".  Koło  polskie,  jak  powiedziałem,  zrobiło  viHu- 
aliter  więcej.  Stawiając  sejm  jako  najwyższą  powagę,  a  sło- 
wa jego  jako  najwyższy  sąd  w  narodzie,  potępiło  i  uniewa- 
żniło samozwaucze  rządy,  windykując.  jakto  obowiązkiem 
reprezentant(')W  ludu,  wyłączne  prawo  wskazywania  kierunku 
i  orzekania  o  interesach  najwyższych  kraju.  —  Siedmdziesiąt 
lat  czekałem  na  tak  uroczystą  i  radosną  chwilę,  a  gdybym 
żył  drugie  tyle,  nie  zapomnę,  jak  poświęcając  r('»żnicę  zapa- 
trywań, w  szczegółach,  jak  zapominając  o  sympatyach  lub 
antypatyach  osobistych,  rozmaite  stronnictsva  miłością  ojczy- 
zny a  instynktem    własnej  konserwacyi  wiedzione,   jeduozgo- 


*)  Historyczne. 
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dnem  głośnem  zawotowaniem    ład  społeczny  i  przyszłość    na- 
szego społeczeństwa  wyratowały. 

Skutek  był  doraźny,  wielki;  ustały  swary,  radość 
w  kraju  niezmierna,  ale  nie  w  każdym  obozie.  1  stronnictwo 
i  dziennikarstwo  przycichło,  ale  nie  dało  za  wygrane;  jednym 
szło  o  wymarzoną  teoryę  i  zobctwiązania  zaciągnione  w  odle- 
glejszych sferach,  drugim  o  wpływ,  a  nawet  materyalną 
egzystencyę. 

Jak  tylko  otrzeźwieli  po  tak  silnym  razie,  myśleli,  jak 
tu  się  odbić,  jak  nanowo  przyjść  do  Avładzy  i  wystąpić,  jako 
patryoci  czystej  wody.  Zjawia  się  p.  Hausner  ze  swoją  mową. 
Mowie  tej  zagranica  ])rzyklaskuje,  co  dla  nas  zaw^sze  powa- 
bne, budzi  się  ciekawość,  powstaje  udział  sztucznie  podbu- 
dzany,  a  })oniekąd  zaletami  formy  wytłómaczony.  Grunt 
gotowy. 

Z  tą  zręcznością,  która  ich  nigdy  nie  opuszcza,  z  tą 
znajomością,  jaką  mają  wrażliwości  polskiej,  za  pomocą 
wpływów  i  stosunków,  które  im  dostarcza,  stały,  nieu- 
stający, n  i  e  p  r  z  e  r  w  a  1  n  y  rząd  narodowy,  pod- 
noszą tę  mowę  do  wartości  narodowej  zasługi,  aby  z  tak 
wytworzonej  agitacyi  zrobić  sobie  taran  do  pokruszenia  od 
razu  rezolucyi,  delegacyi  i  osłabienia  stosunków,  jakie  nas 
łączą  z  Eakuzkim  domem.  A  że  do  tego  nie  dosyć  słów, 
ale  potrzeba  czynu,  więc  naprzód  okryć  wawrzynem  wysokie 
czoło  tryumfującego  mówcy,  a  następnie  wywołać  starcie 
z  władzą. 

Mieszczaństwo  miasta  Lwowa  od  niepamiętnych  cza- 
sów odznaczało  się  niezmiernym  patryotyzmem.  Przeszło  lat 
temu  dwieście  z  heroizmem,  którego  może  drugiego  nie  mamy 
przykładu,  wytrzymało  napad  i  oblężenie  pohańców;  przez 
lat  80  najsroższego  germańskiego  ucisku,  zachowało  się  tak 
polskiem,  że  wystąpiło  odrazu  w  całej  świeżości  uczuć,  choć 
nie  zawsze  we  właściwej  utrzymanych  mierze;  dość  dziś 
spojrzeć  na  te  twarze  snujące  się  po  ulicy,  a  upatrzyć  łatwo 
typ  polski,  pewną  zacność  i  prostotę  duszy,  które  pociągają. 

Jak    sobie    wytłómaczyć,    aby    reprezentacya    takiego 
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miasta,  wiedząc  co  ucierpiała  od  Niemców,  rozumiejąc  gdzie 
ma  dziś  jedynie  punkt  o))arcia,  a  jużcić  zrozumieć  to  po- 
wiima.  udzielała  p.  Hausnerowi,  który  nie  przeszedł  może 
do  obozu  centralistów,  ale  który  stanowczo  im  usłużył,  naj- 
wyższą nagrodę,  jaką  rozporządza?  Czy  dlatego,  że  powie- 
dział, iż  nienawidzi  Moskali  ?  Ale  któż  icli  kocha.  Czy  dla 
tego,  że  piętnuje  rozbiór  Polski?  aleć  to  każdy  Polak  po- 
wtarza. Nie.  Dlatego,  że  potrzeba  było  obudzić  namiętności, 
a  znaleść  cel  jakiś,  koło  którego  dałoby  się  skupić  nie  dzia- 
łanie, bo  tak  p.  Hausner,  jak  i  jego  mowa  nic  nie  zdziałają, 
ale  koło  którego  skupićby  się  mogła  agitacya.  To  jedno,  ale 
to  jeszcze  nie  dosyć. 

Aby  odzyskać  pewną  przewagę,  aby  do  swej  teoryi 
i  sfery  działania  wciągnąć  nie  powiem  naród,  względem  na- 
rodu są  zupełnie  bezsilni,  ale  opinię,  potrzebują  wykopać 
przepaść  pomiędzy  krajem  a  rządem.  —  A  więc  starcie.  Po 
wieńcu  obywatelskim,  fackelcug  Jeszcze  brakowało  do 
naśladowania  Niemców,  aby  tej  niewinnej  młodzieży  kazali 
śpiewać   Gaudeamus  igitiir. 

Policya  zakazuje.  Tern  lepiej,  sforsować,  albo  władza 
się  cofnie,  więc  mamy  antecedens;  albo  utrzyma  swe  posta- 
nowienia, więc  starcie,  a  wskutek  starcia  ofiary,  skargi 
w  mieście,  jątrzone,  ciągle  rozdrażniane;  w  najwyższych  sfe- 
rach zaufanie  zachwiane.  A  to  wszystko,  proszę  ze  zimną 
zastanowić  się  uwagą,  na  czyją  korzyść?  —  Na  korzyść 
Prus  i  Rosyi,  kt(')re  ciągle  Austryi  przepowiadają,  że  spra- 
wiedliwe jej  w  Galicyi  rządy  do  anarchii  doprowadzą  i  na 
korzyść  tych,  nie  powiem  przyjaciół,  kiedy  p.  Wolski  tego 
nie  chce,  ale  na  korzyść  tych  jego  chwalców,  którzy  naszych 
sędziów  i  urzędników  szkalują,  którzy  umieją  o  opresyi 
Rusinów  mówić,  którym  Rada  szkolna  solą  w  oku,  którzy 
wojskowego  namiestnika  zapragną,  kiedy  rządów  rodaka 
poświęconego  i  poświęcającego  się  nie  umiemy  szanować. 
Czy  pohcya  zręcznie  i  prawnie  postąpiła  we  Lwowie,  tego 
ja  nie  wiem,  to  sprawdzi  sądowe  dochodzenie,  a  winnych, 
jeżeli  są,  dosięgnie  kara;  ale  to  wiem,    że  popchnięcie  takie 


PISMA   POLITYCZNE.  X^3 

młodzieży,  do  poświęcenia  skłonnej,  i  oby  taką  zawsze  zo- 
stała, nastąpić  tylko  mogło  przez  agitacye  tak  wytrwałą 
i  tak  kierowaną,  że  katastrofa  nastąpić  musiała. 

Moralną  tego  czynu  stronę  osądził  w  „Dzienniku  Po- 
ynańskim"  były  poseł  w  Berlinie  z  całą  powagą  swej  nauki, 
zasługi  i  stanowiska.  Po  nim  nic  już  do  powiedzenia  nie 
zostało. 

Oto  skutki  l)untu  pojedynka  przeciw  najwyższej  po- 
wadze w  ojczyźnie.  —  Koło  sejmowe  jednomyślnie  potępia 
secessyonistów:  za  sejmem,  jeżeli  się  nie  mylę,  stoi  kraj 
cały.  P.  Wolski  oświadcza  w  Radzie  państwa,  że  przemawia 
głosem  kroci.  P.  Hausner  daje  wielkie,  a  niezwykłym  talen- 
tem spotęgowane  zgorszenie:  Rada  miasta  stołecznego  wień- 
czy ten  akt,  nie  wiem,  jak  go  nazwać,  czy  odstępstwa  czy 
obłędu,  więc  uznaje  albo  nie  chce  sejmu;  zapewne  Beiratu 
pragnie,  a  działa  tak  jednolito,  że  oczywiście  na  komendę; 
czego  dowodem,  że  głos  niezrównanej  odwagi,  głębokiej  mi- 
łości ojczyzny  i  prawdziwego  obywatelstwa  Juliusza  Czer- 
kawskiego,  nie  potrafił  ani  jednego  uz^^skać  radcy.  Zacny 
poseł  Zuker,  jakkolwiek  nie  dzielił  zapatrywań  p.  Czerkaw- 
skiego,  w  poczuciu  poselskiego  obowiązku  wspólnie  z  nim 
głosował.  Nie  dosyć,  jakby  na  szyderstwo  uczta,  którą  były 
poseł  przyjmuje;  czyby  miał  stawać  na  czele  anarchii,  temu 
nie  wierzę,  ale  anarchię  wprowadzono  w  młode  umysły,  re- 
szta wiadoma. 

Niech  to  pogodzi,  kto  chce,  z  interesem  ojczyzny,  ja 
nie  potrafię. 

Jak  naznaczyłem  wyżej,  są  patryoci  tak  zacni,  a  tak 
prostoduszni,  że  żadnego  porozumienia  zgody  z  żadnym  rzą- 
dem nie  dopuszczają  —  i  wrzekomą  tą  podniosłością  ducha 
niektórym  imponują.  Ależ  przecie  to  zrozumieć  trzeba,  że 
nie  jesteśmy  silni,  że  gdzieś  punktu  oparcia  potrzebujemy, 
że  gdyby  Opatrzność  lekkomyślnych  własnej  zostawiała  sła- 
bości, to  położenie  byłoby  niemal  rozpaczliwe  i  że  było  nas 
wprawdzie  20  milionów,  ale  postarano  się  o  to,  aby  ta  li- 
czba zmalała   właśnie    z  łaski   tych,    którzy   do    samoistnego 
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nawołują  działania:  że  o  ile  nawet  jesteśmy,  to  proces  asy- 
milacyjny  z  ludem  nieskończony,  że  tego  procesu  bez  sejmu^ 
bez  rad  powiatowych,  bez  szkół,  sądów  i  urzędów  polskich 
się  nie  wygra,  a  sejmu,  rad  i  urzędów  mogłoby  nie  stać, 
jeżeliby  z  jednej  strony  parły  dyplomatyczne  przedstawienia, 
a  z  drugiej  osłabło  obopólne  zaufanie  między  koroną  a  krajem. 

Sapienti  sat,  a  dla  dobrowolnie  zaślepionych  szkoda 
słów  więcej. 

Szanowni  Wyborcy! 

Kraj  Bogu  dzięki  wykolejonym  nie  został,  kraj  to  nie 
samo  dziennikarstwo  i  garstka  głośnych  wichrzycieli.  Wszak 
przecie  w  czasach  demokracyi  i  lud  coś  znaczy.  Jeżeli  w  sto- 
licy wobec  szału  jednych,  a  wobec  istotnych,  czy  mniema- 
nych nadużyć  policyi,  uczucie  chwilowo  nad  rozsądkiem  we- 
źmie przewagę,  to  zdrowa  opinia  krajowa  wnet  się  otrzeźwi,, 
i  oceni  owe  szanowne  rady  miejskie,  szafujące  obywatel- 
stwem. O  co  idzie:  głównie  o  to,  aby  zgorszenie  naprawić, 
karność  i  powagę  reprezentacyi  kraju  przywrócić,  głośno^ 
odezwać  się  za  rezolucyą  Koła.  Odtrącić  bałamutne  pisma, 
jak  to  naprzykład  wszystkim,  zrobili  śmiało  i  zacnie  pp. 
Polanowski,  Obertyński  i  Jędrzej owicz.  Tymi  środkami, 
które  daje  odwaga,  rozsądek  i  miłość,  bronić  się,  a  wówczas^ 
policya  potrzebną  nie  będzie  i  na  jej  nadużycia  komisyi 
z  Wiednia  sprowadzać  nie  będzie  powodu. 

Czas  kończyć.  Nie  rozumiałem,  aby  spełnienie  obo- 
wiązku tyle  kosztować  mnie  mogło.  Ciężki  to  ból  bez  żadnej 
niechęci  do  osób,  nawet  z  miłością  w  sercu,  podnosić  przed 
krajem  takie  skargi,  robić  bacznym  na  takie  niebezpieczeń- 
stwa. Jeżeli  to  zasługą,  to  nagrodą  może  być  nie  już  uzna- 
nie, bo  ja  go  się  dawno  zrzekłem,  ale  pożytek,  jaki  ojczy- 
zna ztąd  odnieść  potrafi. 

Kraków  dnia  1  si"u<inia  1878  r. 
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IV. 

Sprawozdania  moje  po  każdej  sejmowej  sesyi  uważam 
jako  sumienny  obowiązek,  jako  dopełnienie  poselskiego  po- 
wołania. Może  nic  tyle  politycznie  narodu  nie  kształci,  jak 
I)ilna  uwaga  na  przebieg  spraw  sejmowych  —  korzystne 
używanie  wolnych  iustytucyi  przypuszcza  koniecznie  takie 
wykształcenie,  czerpane  w  źr(klle,  to  jest  w  rozprawach 
sejmów  i  parlamentów  raczej,  niż  w  stronnych  dziennikar- 
skich zestawieniach.  Sesye  sejmowe,  choć  może  nie  coraz 
świetniejsze,  to  niewątpliwie  coraz  użyteczniejsze,  bo  potrzeba 
lat,  aby  się  nauczyć,  jaka  jest  praktyczna  sejmów  krajowych 
sfera  i  jak  używać  krótko  wymierzonego  czasu.  Postaram 
się,  aby  dać  dokładny  i  żywy  obraz  sejmu,  a  tak  postawić 
wyborców  w  możności  wydania  sądu,  ograniczenia  wymagań 
i  przesadnych  nadziei,  a  nabycia  dokładnej  świadomości, 
czego  od  swoich  pełnomocnik(')W  żądać  mogą. 

Kraj  nasz,  od  ćwierci  wieku  niespełna  używając  swo- 
body, nie  mógł  ustroju  społecznego  doprowadzić  do  równo- 
wagi. Dawnych,  przedrozbiorowych  żywiołów  nie  zostało  ani 
śladu:  mechanizm  rządowy  zcierał  je  na  atomy  przez  lat  80; 
kiedy  lat  temu  20  własnem  zaczęliśmy  żyć  życiem,  antago- 
nizm klas  i  szczepów  utrudniał  porozumienie:  gwałtowna 
i  anormalna  zmiana  stosunków  ekonomicznych  doprowadziła 
ludność  do  ubóstwa;  bo  jedni  rozumieli,  otrzymując  ziemię 
darmo,  że  pracować  nie  potrzebują,  a  drudzy  pracować  się 
byli  jeszcze  nie  nauczyli;  kraj  bez  przemysłu,  otoczony  gra- 
nicą ze  systemem  handlowym  ściśle  prohibicyjnym,  a  otwarty 
dla  zamożnego  i  starego  przemysłu  niemieckiego,  czeskiego 
i  szląskiego.  W  prawodawczem  działaniu  swojem  sejmy 
ograniczone  ustawodawstwem  państwo wem,  wystawione  na 
podejrzliwość  to  liberalno-niemieckich,  to  biurokratycznych 
żywiołów. 

Było  to  położenie  nader  trudne,  i  wieczna  wdzięczność 
należy  dla  tych,  którzy  bądź  w  prawodawczym,  bądź  w  ad- 
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rainistracyjnym  zawodzie  pierwsze    przełamali    lody.  —  Oce- 
niam bardzo  dobrze  niedostatki    gminnych  albo  innych  auto- 
nomicznych instytucyi;   dziś.  po  latach  doświadczenia,    łatwo 
je  sądzić;  wówczas    były    dobrodziejstwem,    a  niektóre  teraz 
jeszcze  błogie  przynoszą  owoce.  Jeżeli  dotąd,  po  sejmowaniu 
przez  lat  20,  kraj  ubogi,  instytucye  chromają,  wartość  ziemi 
obniżona,    ludność    emigruje,    hczba    wj^stępków    się    mnoży, 
to  nie  wytrawny  tylko  umysł  zrobi  odpowiedzialną    za    to  re- 
prezentacyę  swoją,  bo  chcąc  złemu  zaradzić,    potrzeba    pod- 
nieść   ogrom    systematycznej    pracy  —    bo    przyczyny    złego 
są  nader  złożonej  natury,  zawisłe  albo  niezawisłe    od    naszej 
woli,  bo  w  tej  chwili    dopiero  i  kraj  i  jego    posłowie    przy- 
szli do  świadomości  drogi,  którą  iść  i  potrzeb,    które  zaspo- 
koić   należy.    Było    rzeczą    pierwszych    sejmów,    jest    rzeczą 
delegacyi  zastrzedz.  obok  poświęcenia    dla    tronu,    odrębność 
naszego  stosunku  do  monarchii,  opartą  na  historycznej  prze- 
szłości. Indywidualność  tę  naszego  koronnego  kraju  uznawał 
na    każdym    kroku    łaskawy    monarcha    pod    bytność    swą 
w  kraju,   która  na  wieki  zostanie    pamiątkową;    wykształca- 
jąca się  coraz  bardziej  w  tym  kierimku  konstytucya  monar- 
chii nową  staje  się    rękojmią,    dziś    zatem    sejmy,    obok    za- 
twierdzania stosunku  naszego  wyłącznego  do  monarchii,  mają 
obowiązek  trudnienia    się    głównie    sprawami    wewnętrznemi, 
które  dopiero,  czy  na  drodze  uchwał  w  sferze   swej    kompe- 
tencyi,    czy  na  drodze  wniosków  do  Rady  państwa    załatwić 
powinny. 

Zanim  przystąpię  do  prac  Izby,  poprzedzę  poglądem 
na  potrzeby  prawodawcze  naszego  kraju. 

Na  dobrobyt  społeczeństw  składają  się  liczne  i  różno- 
rodne żywioły.  Szukać  jego  upadku  w  jednej  przyczynie, 
a  upatrywać  ratunku  w  jednym  środku  nie  należy,  nie  bar- 
dzo też  bezpiecznie  ustawnie  odwoływać  się  na  grzechy 
przeszłości,  a  tak  uniewinniać  obecną  niedołężność.  Należy 
nam  zajrzeć  trzeźwo  na  teraźniejszość  i  uznać  gdzie  radzić. 
Trzy  czynniki  wpływają  głównie  na  dobrobyt  materyalny, 
a  moralną    wartość    narodów:    a)    wychowanie,    h)  organizm 
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administracyjny  i  energiczne  jego  działanie;  c)  sądownictwo. 
Pomijam  skarbowość,  bo  wysokość  podatku  jest  rzeczą  zu- 
pełnie względną  i  naród  dobrze  wychowany,  dobrze  rządzony^ 
dobrze  sądzony,  zniesie  bez  trudności  cyfrę  podatkową,  pod 
którą  inny  w  gorszych  warunkach  upadnie. 


JeżeH  prawda,  jak  powiedział  Leibnitz,  że  naród,  który 
ma  w  ręl\U  swoje  wychowanie,  ma  w  ręku  swoją  przyszłość, 
to  jesteśmy    w  szczęśliwem    położeniu.  —  Jakkolwiek    zwią- 
zani   ogólnym    systematem    wychowania  i  nauczania,    przyję- 
tym w  monarchii,  to  na  niższe,    mojem  zdaniem    najważniej- 
sze szkoły,  wpływ  mamy  przeważny    za  pośrednictwem  kra- 
jowej   Rady    szkolnej.    Metody  w  szkołach    ludowych,    wy- 
kształcenie   nauczycieli,    książki    elementarne    szkolne,    dobór 
personalu,  wszystko  od  nas  zależy.  Nie  zamierzam  rozbierać 
tutaj  działania  Rady  szkolnej,  jakkolwiek  równie  jak  każda 
instytucya    krajowa,    podlega    sądowi    opinii    publicznej,    ale 
dla  mnie  jasne,    że  chociaż  rozwinęła  wielką  energię  w  roz- 
powszechnieniu szkół  ludowych,  to  system  nauczania  w  tych 
szkołach,   jak  i  przygotowania    do  nich  nauczycieli,    spoczy- 
wa na  błędnej    podstawie.    Jaki    będzie    skutek    zarządzonej 
ankiety,  nie  wiem,  może  złożona  w  znacznej  większości  z  sił 
pedagogicznych,    a    związanych    z  Radą  szkolną,    oświadczy 
się  przeciw  wątpliwościom  podniesionym  w  sejmie,  ale  w  ka- 
żdym razie  rozświeci  sprawę  i  da  sejmowi    niateryał  nie  już 
do  rozprawy  tylko,  ale  do  decyzyi.   O  ile  sprawozdania    po- 
zwalają, śledzę  dyskusyę  lwowską.  Pojmuję,  że  Rady  szkol- 
nej członkowie  nie  widzą  potrzeby  odmian,    uważając  wszy- 
stko jak  jest,    za   doskonałe  i  konieczne,    bo   to   jest   obok 
najlepszej    dobrej    wiary    i  miłości    kraju,    właściwością   ciał 
zbiorowych:  ale  pozwalam  sobie    mieć  inne    zdanie  i  idę  na- 
wet dalej  jak  poseł    Rey,    kt()ry    tak    znakomicie    przyszedł 
przygotowany  na  ankietowe  rozprawy. 
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Pomijam  pytanie,  czy  społeczeństwo,  jako  ustrój  pu- 
bliczny, ma  obowiązek  dać  każdemu  naukę,  czy  ra- 
czej to  powinno  być  powinnością  rodziny:  przyjmuję,  że  je 
ma;  ale  jako  axiomat  stawiam:  że  społeczeństwo  ma  obo- 
wiązek dać  ogółowi  tylko  to  wykształcenie,  które  jest  ko- 
niecznem, że  tak  rzekę,  narzędziem  do  zdobycia  wedle  zdol- 
ności, możności,  usposobienia,  czy  wyższego  naukowego  sto- 
pnia, czy  wyższego  szczebla  w  bierarchii  ludzkości.  Jako 
takie  uważam  czytanie,  pisanie,  racbunki,  naukę  rebgii  i  rys 
historyi  ojczystej.  —  Z  tym  zasobem  mężczyzna  zdolny, 
a  śmielszej  dążności,  nabędzie  wszystkiego,  co  mu  potrzebne, 
aby  wybić  się  na  wierzcb,  kobieta  na  nim  poprzestać  może. 
Dlatego  uważam  czteroletni  okres  nauki  w  szkołach  ludo- 
wych wiejskich  za  dostateczny,  aby  taki  kurs  dokładnie 
odbyć,  zwłaszcza  przy  zdumiewającej  zdolności  wiejskich 
dzieci  do  książkowej  nauki.  Na  to  potrzeba  zmienić  program 
nauk  w  szkołach  ludowych,  liczbę  przedmiotów  zmniejszyć, 
bo  to  pewna,  że  chcieć  zachować  obecny  rozkład,  a  wtło- 
czyć go  w  mniejszą  lat  liczbę,  byłoby  jeszcze  bardziej  prze- 
ciążyć młodzież  szkolną,  a  naukę  już  płytką,  zrobić  jeszcze 
powierzchowniejszą.  Nie  należy  zatem  pomnażać  programu 
nauk  dodaniem  rolniczej  i  ustawodawstwa  gminnego,  bo  je- 
dne i  drugie  w  tej  sferze  nabywają  się  praktycznie,  a  nie- 
wątpliwie równe  ludowi  zagrażałoby  niebezpieczeństwo  od 
fałszywych  rolniczych,  przez  nauczycieli  podawanych,  zasad, 
jak  i  od  posiewu  gminno-społecznych  wątpliwej  wartości 
teoryi,  które  zawsze  do  niby  ustawodawczego  tylko  przyłą- 
czyćby  się  mogło  wykładu. 

Że  nie  ludowe,  tylko  szkolne  stosunki  zasługują  na 
pilną  kraju  i  sejmu  uwagę,  wiem  dobrze,  ale  dlatego  ich 
tutaj  wyłącznie  dotykam,  że  są  w  związku  z  wnioskiem  na 
sejm,  o  którym  niżej. 
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II. 

Organizm  administracyjny,  albo,  jak  go  nazywano, 
polityczny,  po  rok  1858,  był  równie  silny,  jak  bezwzględny, 
a  z  wytkniętym  wrogim  dla  społeczeństwa  naszego  celem. 
Pomijam,  jakie  przyczyny  na  jego  złamanie  wpłynęły,  ale, 
jak  zwykle,  po  zbytniem  naprężeniu,  nastąpiło  rozprzężenie 
i  niema  czemu  się  dziwić,  że  dzisiejszy  mecbaniziiM-ządowy, 
obciążony  autonomicznym  balastem,  nie  może  jeszcze  wejść 
w  rucb  normalny  i  pokonać  trudności,  nagromadzonych  przez 
nowy  polityczny  i  społeczny  ustrój.  —  Nie  rozwinął  się 
w  nim  duch  ożywczy,  bo  ten  nie  powstaje  bez  tradycyi, 
a  jeżeb  nie  nastąpiło  tarcie  pomiędzy  administracyjnemi 
i  autonomicznemi  władzami,  to  dlatego  tylko,  że  jedne  i  dru- 
gie pełne  miłości  ojczyzny.  Taki  stan  rzeczy  nie  jest  natu- 
ralnym, a  zatem  nie  może  być  ciągłym  i  dlatego  to  od  lat 
5-ciu  trudni  się  sejm,  a  jeszcze  bardziej  opinia  krajowa  tak 
zwanym  wnioskiem  Dunajewskiego,  którego  właśnie  jest 
celem,  dualizmowi  w  administracyi  położyć  koniec,  ale  nie 
absorbując  jednego  żywiołu  przez  drugi,  tylko  zlewając  je 
w  jedną  harmonijną  całość. 

Czy  ten  wniosek,  tak  jak  pojęty,  w  całości  da  się 
przeprowadzić  już  dzisiaj  we  wszystkich  rządowych  u  spodu 
i  u  góry  sferach,  nie  wchodzę,  ale  to  pewna,  że  dopóki 
zamiast  bezsilnych  gromad  nie  będziemy  mieli  rzetelnej,  sil- 
nej gminy,  czy  okręgu  gminnego,  dopóty  prawodawcze  na- 
sze prace  będą  czczą  marą,  dopóty  mieć  nie  będziemy  poli- 
cyi  wiejskiej,  dopóty  niepodobna  zbhżyć  sądownictwa  do 
małej  własności,  a  tak  zaspokoić  może  naj gwałtowniejszej 
wiejskiej  potrzeby  ludności.  Rzecz  dziwna,  jak  niektóre  pra- 
wno-polityczne  poglądy,  kiedy  mają  spełnić  rzetelne  zdro- 
wego społeczeństwa  potrzeby,  same  torują  sobie  drogi. 

Od  lat  pięciu,  jak  projekt  reformy  administracyjnej 
kraju  wniesiony  na  sejm  nie  osiągnął  nawet  zaszczytu  pu- 
blicznej   rozprawy,    sprawa    ta,    mało    popierana  w  publicy- 
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styce,  a  już  więcej  nie  poruszona  w  sejmie,  zyskała  stron- 
ników i  zyskała  ich  właśnie  w  tej  części  kraju,  której  naj- 
bardziej zdawała  się  wstrętną.  —  Posłowie  podolscy  mieli 
ją  wnieść  do  Izby,  i  tylko  brak  czasu  nie  dozwolił  spełnić 
zamiaru  na  sesyi  ostatniej. 

Nie  traci  ona  na  zwłoce;  niemal  radykalna  zmiana 
w  ustroju  administracyjnym  z  wielką  rozwagą  tylko  nastą- 
pić powinna,  a  ponieważ  koniecznie  na  inne  kraje  koronne 
wpłynąć  musi,  nie  może  być  dosyć  wyrobioną  w  zasadach, 
a  dokładną  i  jasną  w  redakcyi.  Walka  z  socyalizraem  przea 
organa  policyjne  przeprowadzić  się  skutecznie  nie  da;  że  są- 
downictwo nasze  zadaniu  temu  nie  sprosta,  rok  temu,  jake- 
śmy się  o  tern  przekonać  mogh,  tylko  zdrowa,  rodzima  or- 
ganizacya  społeczeństwa  stawi  mu  niezłomną,  bo  naturalną 
zaporę.  A  pytam,  czy  gdyby,  co  nie  jest  niemożebne,  jaka 
złowroga  konstelacya  zapanowała  w  sferach  najwyższych 
rządowych,  czy  organizm  obecny  administracyjno-polityczny 
nie  mógłby  naraz  stać  się  powolnem  narzędziem  biurokraty- 
cznego ducha?  Ani  on  sam  nie  obumarł,  ani  jego  tradycye, 
i  centraliści,  przychodząc  do  władzy  z  jakim  nowym  Lasse- 
rem  na  czele,  znaleźliby  nowego  Kriega,  aby  ująć  w  dawne 
kleszcze  rozwijające  się  u  nas  życie  samoistne.  Na  to  śro- 
dek jedyny  zlać  w  jedną  czynność  około  społecznego  ładu 
urzędnicze  i  obywatelskie  żywioły.  W  jaki  sposób?  To  wła- 
śnie rzecz  studyów  i  polemiki.  To  pewna,  że  ze  samorządu 
angielskiego  nic  się  naśladować  nie  da.  Nie  mamy  ani  tej 
tradycyi,  ani  tego  prawodawstwa,  ani  tego  charakteru,  ani 
tego  zastępu  ludzi  bogatych,  mogących  dla  zaszczytu  i  sta- 
nowiska pełnić  magistratury  społeczne  bezpłatnie  i  pod  je- 
dyną karnością  opinii.  —  Ale  właśnie  o  to  idzie,  aby  nic 
nie  naśladować,  zwłaszcza  z  kraju,  którego  instytucye  jak- 
kolwiek jeszcze  świetne,  zaczynają  się  zużywać,  ale  aby 
z  własnych  potrzeb,  przez  grę  sił  rodzimych,  te  czynniki 
wytworzyć,  które  odpowiadają  zarazem  i  czasu  i  społeczeń- 
stwa żądaniom. 
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III. 


Sądownictwo,  które  tak  pięknie  określa  język  francu- 
ski nazwą  magistrature,  jest  najważniejszym  moralno- 
społecznym  czynnikiem.  Może  kraj  być  źle  rządzonym,  ale 
póki  tylko  jest  dobrze  sądzonym,  poty  zwątpić  o  nim  nie 
można.  Francya  przez  cały  wiek,  który  rewolucję  poprze- 
dził, była  niewątpliwie  najgorzej  rządzoną,  ale  miała  w  swo- 
ich parlamentach,  zwyczajach  sądowych  i  niepokalanym  sę- 
dziów charakterze  siłę  moralną,  która  długo  zachowała  ją 
od  upadku,  bo  ustawny  wpływ  żywego  prawa  przywracał 
równowagę  pomiędzy  spróchniałe  społecznego  gmachu  pod- 
pory. I  tradycya  sumienia,  niezawisłości  w  zdaniu,  odwaga, 
była  w  tej  korporacyi  tak  wielką,  że  dziś  jeszcze  w  obecnej 
chwili  widzimy  we  Francyi  setki  sędziów,  prokuratorów,  po- 
dających się  do  dymisyi,  z  utratą  chleba  powszedniego  ra- 
czej, jak  żeby  się  stali  narzędziem  do  wykonania  bezpra- 
wnych postanowień  panującego  nierządu.  —  Procedura  au- 
stryacka  wadhwa,  nikt  jej  nie  broni,  a  władze  najwyższe 
pracują  nad  jej  naprawą.  —  Wiadomo,  że  cokolwiek  było 
dawniej  mniej  dobrego  w  państwie,  potęgowało  się  w  Gah- 
cyi.  Personal  sądów,  przeważnie  złożony  początkowo  z  ob- 
cych, nie  miał  ani  gorliwości,  ani  był  pod  nadzorem,  jak 
w  innych  prowincyach;  język  łaciński  w  użyciu;  wszystko 
złożyło  się  na  to,  że  utarła  się  praktyka  wolniejsza,  może 
więcej  formalna,  jak  w  innych  koronnych  krajach.  Jest  to 
fakt  wszystkim  znany,  że  procesa,  exekucye,  prędzej  kończą 
się  na  Morawach  i  w  Austryi,  jak  u  nas,  bo  chociaż  mamy 
dziś  dobór  krajowych  urzędników,  zacnych  i  uczonych,  to 
nie  mogli  się  oni  jeszcze  otrząść  z  tyloletnich  nawyknień.  — 
Wszedłbym  głębiej  w  szczegóły,  ale  znakomita  mowa  dra 
Madejskiego  w  Radzie  państwa,  posła  Bauma  w  sejmie,  roz- 
prawy ostatniemi  czasy  w  publicystyce  podniesione  wyczer- 
pały przedmiot,  a  nie  jest  mojem  zadaniem  tutaj  całe  złe 
zbadać  i  środki  podawać,  ale  wskazać  opinii  krajowej  kędy 
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ono  leży,  aby  ją  zrobić  baczną  z  jednej  sirony,  a  niezbyt 
wymag-ającą  i  niecierpliwą  z  drugiej,  bo  lat  potrzeba  na  to, 
aby  z  ciężkim  ciał  naszych  prawodawczych  ustrojem  zba- 
wienną przeprowadzić  zmianę. 


CZESC  DRUGA. 


Poprzedziłem  sprawozdanie  moje  właściwych  czynności 
sejmu  tak  długim  wywodem,  aby  wskazać,  iż  mimo  pozor- 
nego nieładu  w  rozprawach  i  przedmiotach  obrad,  pewne 
myśli  główne  kierowały  Izbą,  a  były  w  logicznym  związku 
z  temi  właśnie' potrzebami,  które  wskazałem,  a  które  każdy 
obywatel  czuje.  Przyczj^ną  tego  coraz  większa  wytrawność 
umysłów,  a  w  części  także  systematyczne  i  pracowite  odra- 
bianie przedmiotów  posłów  z  różnych  części  kraju. 

Po  załatwieniu  przedwstępnych  czynności  w  Izbie,  które 
zawsze  tak  wiele  marnują  czasu,  posłowie  jak  najlepiej 
usposobieni,  zaczęli  pracę  w  komisyach.  Z  razu  atmosfera 
była  ciężka;  żaden  przedmiot  drażliwy  nie  rozogniał  wpra- 
wdzie stronnictw,  ale  opłakany  stan  finansów  krajowych, 
obawa  konieczności  podniesienia  dodatku  do  podatków,  dzia- 
łała tłumiąco  na  umysły,  a  potęgowała  odpowiedzialność  Wy- 
działu krajowego.  Czy  słusznie?  Dziwaczny  skład  i  atrybu- 
cye  tej  instytucyi,  jeszcze  dziwaczniejszy  stosunek  do  niej 
marszałka,  tłómaczą  nieporadność  czasem  jej  działania,  ale 
w  końcu  Wydział  wybierany  przez  sejm  jest  takim,  jakim 
go  mieć  chce.  Jeżeli  przy  wyborach  wpływają  inne  względy, 
jak  dobro  służby  krajowej,  jeżeli  nie  ma  baczności  na  to, 
aby  przewodniczącemu  w  wydziale  dodać  członków,  którzy 
nie  antagonizm,  ale  harmonię  w  działaniu  prowadzą,  to  nie 
ma  się  czemu  dziwić,  że  działanie  nie  zawsze  prawidłowe, 
a  wielka    na  każdą   przyganę    drażliwość.    Sejm    ma    prawo 
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i  obowiązek  wchodzić  w  każden  szczegół,  badać  przyczyny 
złego,  karcić  nie  powiem  nadużycia,  bo  ich  nie  było,  ale 
mnożące  sie  wydatki,  powiększanie  sił  biurowych,  zbytek 
niektórych  administracyi,  a  kiedy  to  robi  z  jak  największą 
względnością  i  koleżeńskiem  wyrozumieniem,  to  słusznie  mógł 
się  zadziwić,  że  marszałek  zwątpił,  czy  posiada  zaufanie 
kraju  i  izby.  —  Zasługi,  jakie  położył,  chwila  nader  stano- 
wcza, sprawiły,  że  sejm  podał  pierwszy  rękę  do  zgody,  da- 
jąc prawdziwego  patryotyzmu  i  zmysłu  politycznego  dowód, 
zajście  zaś  to  być  winno  nauką  dla  ludzi  publicznych  i  dla 
ciał  obradujących. 

Wnioski  samodzielne,  jakkolwiek  mogą  być  użyteczne, 
z  niejaką  wstrzemięźliwością  robione  być  powinny,  a  pra- 
wdziwie byłaby  ofiara  na  ołtarzu  ojczyzny,  gdyby  mający 
je  robić  znosili  się  z  kolegami  i  klubami,  aby  były  w  zwią- 
zku co  do  czasu  i  treści  z  pracą  i  ogólnym  kierunkiem  sejmu. 
W  porządku  wskazanym  wyżej  potrzeb  krajowych  objawiły 
się  rozprawy.  Przy  rozprawie  nad  budżetem  szkolnym  poseł 
Szujski  postawił  wniosek,  aby  Wydział  zbadał,  o  ile  obo- 
wiązujące obecnie    ustawy  szkolne  odmianyby    potrzebowały. 

Wniosek  ten  wywołał  dyskusyę  świetną  i  doniosłą, 
w  której  szczegółach  przeważne  zajął  stanowisko  poseł  Rey. 
Dziwne  panują  tu  uprzedzenia.  —  Żądający  ograniczenia 
programu  szkół  ludowych,  zmniejszenia  lat  nauki,  zniesienia 
przymusu  szkolnego,  przedstawiani  jako  wsteczni  i  obsku- 
ranci;  jak  gdyby  nauka  mierzyła  się  na  łokcie,  jak  gdyby 
o  to  szło  tylko,  aby  uczono  i  uczono  się  wiele,  a  nie  o  to, 
aby  uczono  się  skutecznie  i  jak  gdyby  nauka,  dając  narzę- 
dzia do  zdobycia  wiedzy,  obciążona  mnóstwem  niedokładnych 
i  powierzchownych  wiadomości,  nie  zacierała  zdrowego  roz- 
sądku i  czasu  nie  marnowała  drogiego.  Żądamy  zmniejszenia 
lat  nauki  po  wiejskich  szkołach,  ale  równocześnie  żądamy 
ograniczenia  planu  nauk,  jak  i  zniesienia  szkolnego  przy- 
musu: właśnie  w  interesie  prawdziwej  oświaty  i  wolności. 
Całą  wartość  szkoły  pojmujemy:  każde  pokolenie  potrzebuje 
wychowania  karnego.  W  dawnym    ustroju    państwa  i  wioski 
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była  karność  policyjna  tern  niebezpieczniejsza,  ze  we  wła- 
snym wykonywana  interesie;  kiedy  szczęściem  ustała,  tem 
bardziej  zastąpioną  być  musi  szkolną,  że  w  rodzinach  wiej- 
skich niema  wychowania:  albo  pobłażanie,  albo  karcenie 
w  złości  i  namiętności.  Bez  szkoły  wychowałoby  się  poko- 
lenie dzikie,  nieujeżdżone  —  kilka  lat  na  ławie  szkolnej, 
z  przymusową  uwagą,  czystością  i  obyczajem,  są  jedynem 
ćwiczeniem  moralneni,  które  ludność  odbiera,  jakiego  natura 
Indzka  potrzebuje,  a  którego  najgorszy  ojciec  dla  dziecka 
zażąda,  byle  szkoła  dawała  mu  rękojmię.  Przymus  szkolny^ 
tak  przeciwny  prawom  ojca  rodziny,  powstał  u  nas  równo- 
cześnie z  szkołą  bezwyznaniową,  jakby  dlatego,  aby  w  niej, 
jak  to  widzimy  dziś  we  Francyi,  pokolenia  módz  wychowae 
bez  duchowego  początku.  Daje  on  powód  do  skarg,  niechęci, 
nadużyć,  których  organem  stały  się  już  niektóre  rady  po- 
wiatowe, a  które  oddalają  od  udziału  w  radach  szkolnych 
miejscowych  najpoważniejsze  żywioły:  oddala  od  nich  także 
lud  długi  szereg  lat  szkolnego  przymusu  i  mnogość  przed- 
miotów naukowych,  których  bezużyteczność,  jeżeli  nie  szko- 
dliwość, ocenia  prosty  chłopski  rozum.  Wolno  luźnemu  litera- 
towi oczekiwać  od  encyklopedycznej  nauki  zbawienia,  do- 
świadczenie lekce  ją  waży,  a  psychologia  uczy,  że  w  każdym 
stanie  odejmuje  instynktowy  zmysł  rozsądku. 

Jeżeli  szkoły  żydowskie  wydają  pokolenie  sprytne,  do 
praktycznego  życia  w  najwyższym  uzdolnione  stopoiu,  to 
zapominać  nie  należy,  że  wiekowa  metoda  haiderów  ma  nie- 
pospohte  zalety;  zaostrza  umysł  i  powtarzaniem  zdań  czer- 
panych wprawdzie  z  talmudu,  ale  mających  początek  w  mą- 
drości starego  testamentu,  daje  i  duchową  i  moralną  podsta- 
wę. —  Dlatego  też  widzimy,  jak  żydzi  o  utrzymanie  tycb 
szkół  stoją  ;  zdaniem  mojem  równą  byłoby  niesprawiedhwo- 
ścią,  gdybyśmy  im  takowych  zabraniaH,  jak  jest  zuchwal- 
stwem, kiedy  się  wciskają  jako  nauczyciele  do  szkół  chrze- 
ściańskich. 

Zapatrywania  o  wychowaniu  ludu,  które  zdobyły  sobie 
powagę  w  opinii,    a  nawet  wkroczyły    silcie   do    prawodaw- 


PISMA   POLITYCZNE.  205 

«twa,  spoczywają  na  mylnem  nmiemaniu:  że  nabycie 
wiadomości  prowadzi  do  czynu.  Już  Herbert  Spen- 
cer, (a  zaprawdę  tego  nikt  o  klerykalizm  i  spirytualizm  nie 
posądzi)  zwrócił  uwagę  myślących  na  psychologiczną  prawdę: 
^że  postępowaniem  kierują  nie  wiadomość  i ,  ale  uczu- 
cia", że  zatem  ufność  w  moralizujący  wpływ  samej  kultury 
jest  niedorzeczną  a  priori,  że  niema  związku  między 
wyuczeniem  się  pewnych  znaków,  albo  onych  kreśleniem, 
a  nabyciem  uczuć  wznioślejszych  i  wzmocnieniem  woli  do 
czynienia  dobrze;  z  czego  wypływa,  że  jeżeli  elementarne 
narzędzia  do  nabycia  wiedzy  są  każdemu  potrzebne,  a  należy 
zrobić  je  każdemu  dostępne,  to  oczekiwać  umoralnienia  spo- 
łeczeństwa od  mnogości  przedmiotów  nauczanych  koniecznie 
powierzchownie  w  ludowej  szkole,  jest  wprost  szkodliwe, 
a  może  stać  się  tern  niebezpieczniejszem  w  skutkach,  że 
7.  ostatnich  rozporządzeń  rządowych,  (a  tu  znowu  zupełnie 
zgodnie  ze  Spencerem  mówimy),  okazuje  się,  że  nie  ojcowie 
1  matki  mają  przygotowywać  dzieci  na  drogę  życia,  ale  na- 
ród, państwo.  Być  może,  nawet  tego  oczekuję,  że  te  uwagi 
wywołują  zarzuty,  natchnione  to  mniej  więcej  dobrą  wiarą, 
to  brakiem  głębszego  poglądu:  nie  jest  ich  celem  skutek  na 
dzisiaj,  kiedy  zaślepienie  jednych,  a  obrachowane  dążności 
drugich  pozwoliły  opinii  pójść  bez  rozwagi  za  prądem  sztu- 
cznie wywołanym;  ale  zanim  skutki  złego  zastraszą,  należy 
wskazać  jego  źródło  i  środki  zaradcze.  To,  co  w  czasie 
ostatniej  sejmowej  sesyi  rozpoczęto,  a  co  na  przyszłej  pro- 
wadzić się  będzie  dalej,  jest  krokiem  na  tej  drodze.  Czy 
l)rojekt  organizacyi  administracyjnej  kraju  będzie  mógł  być 
wniesionym  na  następnej  sesyi,  nie  wiem.  Znany  pod  na- 
zwiskiem Dunajewskiego,  osnowany  na  sumiennej  pracy 
kilku  ludzi  zdolnych,  (do  nich  nie  należałem),  której  owocem 
był  w  r.  1871  drukowany  „Zarys".  A  naprzód  ci,  co  go  re- 
dagowali, bronili,  wnosić  będą,  nie  byli  nigdy  tego  rozumie- 
nia, aby  żadnej  odmianie  uledz  nie  miał.  Dyskusya  publiczna 
i  sejmowa  wprowadza  w  projektach  do  praw  zmiany.  W  da- 
nym wypadku,  nawet  między  popierającymi  wniosek,  zacho- 
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dzą  nie  zasadnicze,  ale  formalne  różnice  zdań.  Trzeba  sie 
z  nim  obeznać,  zrozumieć  jego  dążność,  co  nie  jest  tak  ła- 
twem  i  dlatego  w  przeddzień  sejmu  pozwalam  sobie  o  nim 
pomówić. 

Kiedy  po  przewrocie,  który  nastąpił  lat  temu  trzydzie- 
ści szukano  formy  administracyjnej,  która  mogłaby  pogodzić 
wolność  z  porządkiem,  a  starte  na  proch  przez  biurokracyę 
czynniki  społeczne  nie  przedstawiały  do  tego  materyału,  po- 
wstała myśl  gminy,  jako  zawiązku  społecznego  organizmu. 
Wówczas  to  powstał  powtarzany  ustawicznie  frazes:  Wolna 
gmina  w  w  o  1  n  e  m  państwie.  Ale  czynniki  społeczne 
improwizować  sie  nie  dają.  —  Pisano  i  postanawiano  wiele 
o  gminie,  ale  trądy cya  jej  zginęła  w  ludności;  prawa  gminne 
dawały  formę,  ducha  obudzić  nie  mogły,  bo  prawodawstwo 
całej  Europy  zamiast  organizować,  od  wieku  atomizowało 
społeczeństwo.  Pomijam  inne  państwa  austryackiego  kraju. 
Co  zastał  u  nas  prawodawca,  który  stanowczo  nie  chciał 
powrotu  do  biurokratycznego  absolutyzmu  z  góry,  a  bezwła- 
dności z  dołu?  Jednostkę  samodzielną  większego  wła- 
ściciela (dawnego  szlachcica)  i  jednostkę  zbiorową,  gro- 
madę. Prawodawca  mądrze  uszanował  i  jedną  i  drugą: 
pomylił  się  tylko  w  tem,  że  wziął  gromadę  za  gminę  i  od 
gromady,  która  miała  swoje  tradycye,  żądał  tego,  co  tylko 
gmina  dać  może.  Ci,  którzy  mu  zarzucają,  że  obszaru  dwor- 
skiego nie  włączył  do  gminy-gromady,  zapominają,  że  gmina 
jest  połączeniem  słabych  jednostek,  nie  mających  ani  siły 
odpornej,  ani  samopoznania,  we  wspólny  organizm,  w  któ- 
rym dopiero  do  samopoczucia  przychodzą.  Wtłaczać  w  gminę- 
gromadę  większego  właściciela,  który  sam  przez  siebie  ma- 
teryalnie  jest  siłą,  a  moralnie  i  umysłowo  niejaką  potęgą, 
jest  to  zadawać  gwałt  naturze,  a  zamiast  do  zgody,  dawać 
do  rozterki  powód.  Jeżeli  prawodawca  Królestwa  Polskiego 
zrobił  to  w  ukazach  1864  r.,  to  zrobił  w  celu  politycznym, 
aby  zneutrahzować  żywioł  narodowy;  a  nie  trzeba  zapomi- 
nać, że  gminy  Królestwa  są  daleko  większe,  że  zatem  nie- 
dogodności tego  niedobranego  stadła  nie  potęgują  się,  jakby 
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to  było  w  Galicyi.  Jako  organizacja  przechodowa,  uważana 
ustrój  gmin  i  obszarów  dworskich,  jako  dobroczynny  i  sta- 
nowczo radziłbym  się  sprzeciwiać  prostemu  połączeniu  gminy 
i  obszaru,  czyli  zaabsorbowaniu  obszaru  przez  gromadę. 

Chęć  ułatwienia  administracyi  wywołała  bezmierną  li- 
czbę powiatów:  myśl  ulżenia  jej  i  przeniesienia  w  części 
środka  ciężkości  politycznej  na  kraj,  rady  powiatowe  z  ca- 
łym autonomicznym  aparatem. 

Mamy  więc  jako  podstawę  gminy  i  obszary  dworskie 
pod  zarządem  dwóch  władz,  które  nigdzie  nie  zlewając  się, 
żyją  w  harmonii  wskutek  dobrowolnego  rozsądku  i  miłości 
kraju.  Pomijając  niezmierną  ciężkość  tego  dualistycznego 
aparatu,  każdy  widzi,  że  przy  najmniejszej  złej  woli  tarcie 
może  być  tak  silne,  że  cała  machina  stanie,  każdy  widzi, 
że  gminy  obecne  nie  spełniają  i  spełniać  nie  mogą  swego 
zadania:  kraj  cały  czuje  duszną  atmosferę,  która  nad  nim 
ciąży.  A  jednak  śmiem  powiedzieć,  ta  przechodowa  chwila 
jest  dobrodziejstwem:  w  pośród  jej  trudów  i  niedogodności, 
wyrabia  się  poczucie  potrzeb,  zrozumienie  środków,  wydziela 
się  niejako  materyał  do  naturalnego  organizmu.  O  co  idzie? 
O  to,  aby  cała  ludność  miała  zapewniony  porządek  obok 
swobody,  aby  miała  zbliżony  wymiar  sprawiedliwości,  aby 
każdy  czynnik  społeczny  miał  wypływ  i  stanowisko,  wedle 
Swej  wartości  i  siły;  głównie,  aby  przez  połączenie  w  wy- 
konaniu władzy  sił  rządowych  i  krajowych,  zniknął  niena- 
turalny antagonizm  i  nieufność  pomiędzy  rządem  a  krajem, 
bo  wszelki  powrót  do  form  biurokratycznych  stałby  się  nie- 
możebnym,  tak,  jak  utrzymanie  władz  autonomicznych  by- 
łoby niepotrzebnem.  Do  tego  właśnie  dąży  zarys  organizacyi. 

Pozostawia  w  swojem  istnieniu  i  obszar  i  gromadę, 
uważając  je  jako  równorzędne  naturalne  jednostki,  których 
kruszyć  nie  można,  ale  na  których  budować  należy.  Odpo- 
wiednia liczba,  warunkowana  to  ludnością,  to  położeniem, 
to  parafią  gromad  i  obszarów  dworskich,  łączy  się  w  jeden 
okręg  gminny,  w  policyjnych,  administracyjnych,  szkolnych 
i  sądowych  celach.    Oto  główna  zasada   zarysu  i  wogóle  ca- 
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łego  wniosku.  Takie  ciało  będzie  dość  silne  i  umiejętne,  aby 
spełnić  swoje  zadanie,  a  w  składzie  swym  różnorodnym  wła- 
śnie sprowadzić  może  to  harmonijne    zlanie  i  działanie,    któ- 
rego mylnie  niektórzy    od  połączenia    obszaru  i  gminy    ocze- 
kują.   Czy  zaś  w  skład  Rady  gminnej  wchodzić  będą  człon- 
kowie tylko  powołani    przez   wybór,    czy  jak   ja    rozumiem, 
właściciele    obszarów  dworskich  będą  w  nich  mieli  głos  wi- 
ry lny,  to  już  obojętna,  to  rzecz  dy.skusyi;  ale  to  tylko  je- 
dynie,   bo    ile  można  chcę    być    zwięzłym,    dodam,    że    bez- 
stronnie sądzący  większy  właściciel  nie  zalęknie  się,   jakoby 
miał    być    pochłonięty    przez    żywioł    gminny,    ani    gronaada 
cofnie  się  przed    obawą    stracenia    swych    praw  i  swej  indy- 
widualności.   —    Rozszerzać    się    nad   tym    przedmiotem    nie 
chcę  w  przekonaniu,  że  ktokolwiek  zarys  przeczyta,  a  oceni 
powyższe  uwagi,    przekona  się,    że  ta  nowa    organizacya  ni- 
komu nic  nie  odejmie,    że  zaradzi    niedogodnościom    policyj- 
nym, drogowym,    sądowym,    na    które    słusznie    narzekamy, 
że  wytworzy  praktyka    administracyjna  i  sądowa    zastęp  lu- 
dzi obznajomionych  ze  sprawami  krajowemi.    Nie  potrzebuję 
tutaj  odwoływać    się    do  przykładu    sędziego    pokoju  angiel- 
skiego, który  dostarcza  sił  głównych  parlamentowi,  ale  obok 
nas  w  Królestwie  Polskiem,    wśród  najsmutniejszych    stosun- 
ków,   sędziowie    gminni,    urzędujący  z  wyboru    od  lat  kilku, 
przyszli  przez    praktykę    do  zadziwiającej  w  rzeczach  publi- 
cznych wprawy  i  do  odpowiedniego    stanowiska.    Dobrze  mi 
wiadomo,  że  to,  co  się  tu  mówi.  powinno  się  mówić  w  izbie: 
ale  wiadomo    mi  także,    że  to  tylko    zwycięży  w  sejmie,    co 
zwyciężyło  w  opmii  krajowej  i  dlatego  pozwalam  sobie  tym 
przedmiotem  zatrudniać  Szanownych  Wyborców. 

Poprzestając  na  gminie,  nie  rozbieram  organizacyi 
wyższych  szczebli  administracyi  krajowej,  a  przechodzę  do 
trzeciego  czynnika:  do  prawodawstwa  i  sądownictwa.  Zmiany 
w  prawodawstwie,  procedurze  i  organizacyi  sąd(>w,  są  spra- 
wą takiej  wagi,  że  tylko  z  największą  roztropnością,  trwogą 
niemal  i  zastanowieniem  dotykać  jej  się  można.  Jest  w  nich 
do  tego  taka    vis  inerfiae ,    a    w  personalu  takie  przywiąza- 
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Tiie  do  tradycji,  że  długiego  czasu  ])otr/eba  i  niemało  ener- 
gii, czy  w  opinii,  czy  u  steru  władzy,  aby  zwyciężyć  tę 
bierną  opozycyę.  która  na  każdym  kroku  broni,  jakby 
fortecy,  pralctyk,  jakie  ukocliała,  form,  do  których  nawy- 
kła. —  Kodeks  austryacki  długo  słusznej  używał  sławy.  Po- 
mijając zasady  sprawiedUwości,  na  którycli  spoczywa,  za- 
wdzięczał także  swe  powodzenie  niekt()rym  teoryom  końca 
XYIII  wieku,  które  weń  wsiąkły;  redakcya  nie  zaleca  sic 
zgoła;  redakcya  prawa  nie  jest  łatwą  w  niemieckim  języku. 
Redagować  prawo  umieli  tylko  w  starożytności  Rzymianie; 
między  nowożytnymi  Francuzi  —  ale  głównie  naprawy  po- 
trzebuje procedura,  w  której  zawiele  działa  sąd  a  zamało 
«troua.  Szczegółów  oczywiście  dotykać  tu  nie  będę,  tyle  tylko 
powiem,  że  jeżeli  dobrze  jestem  poinformowany,  to  projekt 
kodeksu  postępowania,  opracowany  w  ministeryum,  wprowa- 
dza niektóre  zmiany,  ale  nie  idzie  do  źródła  złego.  Sejm  bez- 
pośrednio temu  złemu  nie  zaradzi,  ogrom  pracy  jest  za  wielki, 
a  wymaga  nadto  S})ecyalnych  wiadomości,  aby  go  kto  mógł 
podnieść,  ale  sejm  może  wnosić  szczegółowe  zmiany,  jak 
u.  p.  przydzielenie  sądownictwa  drobiazgowego  gminie,  zmianę 
ordynacyi  notaryalnej,  ograniczenie  inwentacyi  uotaryalnej  do 
spadków  znaczniejszych  i  t.  p.  Żądanie  zaprowadzenia  sę- 
dziów^ pokoju,  żądanie  wniesione  bez  poprzednich  dokładnych 
studyów,  zdaje  mi  się  zawczesne.  Nie  da  się,  że  tak  powiem, 
wykroić  instytucya  z  jednego  prawodawstwa  a  wprawić 
w  drugie,  którego  organizm  o  wiele  różny.  Sędzia  pokoju: 
to  wyrażenie  zbyt  ogólne.  —  Nie  wiadomo,  czy  o  francu- 
skim, czy  o  angielskim  sędzi  pokoju  mowa,  których  atrybu- 
<5ya,  jak  i  sfera  działania,  zupełnie  różne.  W  stawianiu  takich 
samodzielnych  wniosków,  należy  być  bardzo  ostrożnym,  aby 
czasu  nie  marnować  choć  w  najlepszej  chęci. 

Przebieg  prac  .sejmowych. 

Izba,    utraciwszy  jak  zwykle    dni   kilkanaście  na  przy- 
gotowawczych   pracach,    zatrwożona  i  słusznie    zwiększeniem 
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podatków,  przystąpiła  najprzód,  na  wniosek  Szujskiego,  da 
sprawy  szkolnej.  Skutkiem  dyskusyi  było  odesłanie  przed- 
miotu do  zbadania  przez  Wydział  na  drodze  właściAvej.  Łą- 
czyła się  z  nią,  choć  nie  łącznie  traktowana  sprawa  wyna- 
grodzenia katechetów  przy  szkołach.  Powraca  ona  corocznie 
i  corocznie,  z  niemałą  szkodą  kraju  a  niesprawiedliwością 
stron  odraczaną  bywa.  Podniósł  ją  na  zaprzeszłej  sesyi  może 
najwymowniejszy  z  posłów,  a  na  ostatniej  pasterz  gorliwy 
i  szanowny,  na  nieszczęście  bez  skutku.  Mam  nadzieję,  że 
znajdzie  sprawiedliwsze  usposobienie  izby. 

Sprawozdanie  w  przedmiocie  budowy  gmachu,  przyjął 
sejm  zatwierdzająco,  a  z  najwyższem  uznaniem  sprawozdanie 
posła  Męcińskiego,  motywujące  podanie  do  Najjaśniejszego 
Pana  w  przedmiocie  podatku  gruntowego.  Rzadko  też  gorli- 
wość obywatelska,  w  połączeniu  ze  zdolnością,  znajomością 
rzeczy  i  sumiennem  zbadaniem  przedmiotu,  mogła  większą 
przysługę  wyświadczyć  krajowi.  W  połączeniu  z  budżetem, 
koszta  szpitali,  rosnące  w  zatrważający  sposób,  wywołały  do 
walki  najdzielniejsze  siły  sejmu.  Rozprawa  wyjaśniła  powody 
zwiększających  się  kosztów,  a  pośrednio  przyczynę  braka 
równowagi  w  budżecie  krajowym.  Aparat  naukowo  lekarski, 
którym  szpitale  są  zaopatrzone,  miałby,  wedle  zdania  mówcy, 
który  dziś  jest  w  położeniu  zaradzenia  złemu,  głównie  zwięk- 
szać koszta  szpitalne.  Co  pewna,  to,  że  jeżeli  skutecznie  temu 
zaradzonem  nie  będzie,  koszta  leczenia  chorych  staną  się  ową 
przepaścią,  która  chłonąć  będzie  dochody  krajowe,  póki  zwy- 
czajnym obałamuconej  opinii  zwrotem,  nie  przyjdziemy  znowu 
do  przekonania  i  praktyki,  która  szpitali  nie  robiąc  nauko- 
wymi i  doświadczalnymi  zakładami,  oddzieU  je  od  klinik,  tak 
potrzebnych  dla  postępu  medycznych  wiadomości.  Mając  przez 
lat  30  własny,  przez  siostry  miłosierdzia  prowadzony,  a  na 
60  łóżek  urządzony  szpital,  wiem  z  do.świadczenia,  jak  dla 
ludzi  wiejskich  wygoda,  pożywienie  i  najprostsze  lekarstwo 
bywa  skuteczne,  jak  naukowa  pomoc  czasem  tylko  bywa 
konieczną,  i  że  jakkolwiek  w  rzeczonym  szpitalu  kierunek 
wychodzi  od  jednej  z  najpierwszych  medycznych  powag  Polskie 
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to  codziennej  potrzebie  wystarczy  miłosierdzie  sióstr,  a  cza- 
sem także  ich  wielkie  doświadczenie.  Powr('>t  do  tańszej  ad- 
ministracyi  szpitali  za  pośrednictwem  sióstr  miłosierdzia,  przy 
których  odpadają  koszta  administratora  i  t.  [).,  a  przybywa 
w  zyskn  zarobek  dzierżawy,  kuchni  i  zdrowsze  pożywienie, 
nie  da  się  może  dziś  przeprowadzić,  ale  już  dziś  warto  nań 
wskazać  jako  na  środek,  do  kt()reg:o  zwolna  opinia  kraju 
zwracać  się  będzie. 

Podniesiona  przez  waszego  posła  sprawa  wychowania 
nauczycieli  szk(»ł  ludowych  lat  temu  5,  weszła  na  ostatniej 
sesyi  w  praktyczną  sferę;  powróci  w  kształcie  już  wniosku 
przez  wydział  wypracowaneg-o  do  izby  i  nie  dotykałbym  go 
wcale,  gdyl)y  nie  był  wywołał  charakterystycznej,  a  dosyć 
gorącej  dyskusyi. 

W  §  VIL  zasad  postawionych  we  wniosku  posła  Pawła 
Popiela  powiedziano,  że  „zakład  przyjmuje  tylko  kandyda- 
tów chrześeiauskiego  wyznania".  Zasada  ta  została  zaatako- 
wana przez  pp.  Goldmana  i  Rappaporta,  jako  sprzeczna  z  du- 
chem i  liteią  konstytucyi  państwowej,  a  uwłaczająca  prawom 
ludności  wyznania  Mojżeszowego,  która  zarówno  ponosząc 
ciężary  krajowe,  zar.iwno  korzystać  winna  z  wszystkich  jego 
zakładów.  Obadwaj  m('.wili  z  talentem,  zapałem,  i  tą  stano- 
wczością, którą  daje  tylko  poczucie  siły  i  jakoby  zdobytego 
już  stanowiska. 

Tak  postawione  pytanie  przybrało  ogromne  rozmiary. 
Poprostu  szło  o  to,  czy  nasz  kraj  koronny,  czy  Polacy  w  Ga- 
licyi,  są  wyznaniowi,  albo  bezwyznaniowi.  Każda  teorya, 
każda  zasada,  nawet  każda  ustawa,  będąca  w  wyraźnej 
sprzeczności  z  rzeczywistością,  jest  kłamstwem,  a  gwałtowne 
jej  przeprowadzenie  zbrodnią.  Pytam  każdego,  czy  nasze 
społeczeństwo  jest  wyznaniowe  albo  nie?  Pytam  każdego, 
czy  pojmuje  Polskę  inaczej,  jak  w  związku  z  Kościołem? 
Pytam  każdego,  czy  nasi  współobywatele  wyznania  Mojże- 
szowego, są  bezwyznaniowi  albo  nie?  Czy  te  cztery  miliony 
ludu  wiejskiego,  w  których  imieniu,  w  których  interesie  za- 
siadamy   w    izbie    i    wykonywamy  władzę    prawodawczą    są 
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chrześciańskie?  Kiedy  więc  wszyscy,  nie  wyłączając,  a  mó- 
wię to  na  ich  chwałę,  Izraelitów,  jesteśmy  wyznaniowi,  czy 
mamy  odwoływać  się  od  tej  rzeczywistości,  od  tych  uczuć, 
od  tej  gorącej  wiary,  do  jakiejś  nieokreślonej  zasady,  ozna- 
czonej w  ogólniku,  praktykowanej  na  najszerszą  skalę  w  sfe- 
rach polityki  administracyjnej,  prawodawczej,  państwowej, 
ale  nie  mającej  zastosowania  w  sferze  sumienia.  Bo  nie  da 
się  w  szkole  oddzielić  nauka  od  wiary,  a  ci,  którzy  chcą, 
aby  pierwsza  była  obojętna,  pragną,  aby  druga  stała  się 
żadną,  bo  trzeba  raz  dobrze  zrozumieć,  nie  dać  się  bałamu- 
cić szumnymi  zdaniami:  uczyć  się  od  żydów,  jak  przestrze- 
gają nauki  w  swoich  szkołach,  gdzie  nie  wiem,  jakby  przy- 
jęli chrześciańskiego  nauczyciela,  a  umieć  odróżnić  tolerancyę 
od  bezwyznaniowości.  Mam  najgłębsze  przekonanie,  że  tole- 
rancya  jest  zupełnie  zgodną  z  nauką  Kościoła.  Potrzeba  było 
długiego  czasu,  aby  w  zastosowaniu,  wpośród  walk  z  prze- 
śladowaniem pogaństwa,  a  absolutyzmem  sekt,  które  w  ciągu 
wieków  powstawały,  wniknąć  w  ])oczucie  i  prawodawstwo 
społeczeństwa;  ale  wystarcza  dla  uchowania  swobody  prze- 
konań o  godności  stanowiska  w  państwie,  chcieć  ją  prze- 
dzierzgnąć w  bezwyznaniowość,  tyle  znaczy,  co  odjąć  czło- 
wiekowi duchowy  początek,  prowadzić  do  zezwierzęcenia, 
używając  do  tego  gwałtu,  jak  widzimy  we  Francyi  na  poli- 
tycznej, a  sofizmatu,  jak  widzimy  wszędzie  na  tilozoficznej 
drodze.  Przeciwko  temu  najwyraźniej  reprezentacya  naszego 
kraju  zastrzegła  się,  oddając  w  niezmiernej  większości  prze- 
konaniom swoim  świadectwo.  Wobec  tych  pytań  dalsza  dy- 
skusya  o  użyteczności  albo  szkodliwości  internatów,  jakkol- 
wiek z  niepospolitą  wymową  obydwóch  stron  prowadzona, 
nie  miała  już  tak  wielkiej  doniosłości. 


Kończąc  to  sprawozdanie,  które  w  sam  przeddzień  sejmu 
przesyłam  dlatego  właśnie,  aby  na  podniesione  myśli  zwrócić 
uwagę  w  tak  ważnej  chwili,  wyrażam  przekonanie,  że  sprawa 
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finansowa,  sprawa  równowagi  budżetu  krajowego,  wszystkim 
innym  przodować  powinna.  Z  natury  swojej  przyjść  zaraz  na 
stół  nic  może:  ludzie  przewodni  porozumieć  się  winni,  w  ja- 
kim porządku  wnioski  wprowadzać.  Półurzędowe  w  puł)licy- 
styce  wskazówki  każą  się  domyślać,  że  potrzeba  reorganiza- 
cyi  władz  administracyjno-politycznych,  uznaną  jest  w  naj- 
wyższych sferach. 

Czy  mielibyśmy  dopuścić,  aby  inicyatywę  własnym  ko- 
sztem obn)yślanej  politycznej  organizacyi,  obca  na  ziemi  naszej 
miała  wziąć  ręka? 

Ruszczą  dnia  26  sierpnia  1881  r. 


LIST  OTWARTY 


DO 


STAMSŁAWA  POLAKOWSKIEGO. 


I. 

Przezacny  Panie! 

Sprawa  ruska  przybiera  charakter  tak  gwałtowny,  ze 
koniecznie  w  bliskiej  przyszłości  musi  być  albo  rozwiązaną, 
albo  rozciętą.  Odpowiedzialność  za  niezmierne  szkody,  jakie 
ztąd  nastąpić  mogą  dla  ludności  rusińskiej  i  polskiej  naszego 
koronnego  kraju,  pośrednio  może  nawet  dla  państwa,  spada 
na  tych.  którzy  dobrowolnie,  bez  prowokacyi.  w  pełni  uży- 
wania wszystkich  praw  wspólnych,  wywołali  krytyczną 
chwilę.  Kryzys  tę  zażegnać,  wyprowadzić  z  niej  nawet  bło- 
gie dla  Kościoła  i  kraju  skutki,  rzeczą  władzy  duchownej 
i  świeckiej.  W  rozprawę  co  do  wypadków,  środków,  które 
najbliższą  zapełniły  przeszłość,  nie  wchodzę.  Sprawy  rusiń- 
skiej od  lat  30,  jak  łatwo  mógłbym  dowieść,  obrońca,  i)ra- 
gnąłem  zawsze  dla  nich  równouprawnienia  języka,  szkoły, 
swobód  politycznych;  dziś  jednak  mam  to  przekonanie,  że 
obecna  agitacya,  obecna  niechęć  do  Lachów,  jest  sztuczną: 
w  części  największej  moskiewskiego,  w  drugiej  ukraińsko- 
socyalnego  początku,    że  odbywa  się  na  powierzchni  warstw 
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społecznych  tak  zwauej  inteligencyi  i  nielicznie  zarażonego 
duchowieństwa,  ale  nie  zapuszcza  korzeni  w  zdrowe,  głębsze 
i  potężne  pokłady  ludowe.  Niechże  z  temi  pierwszemi  war- 
stwami, które  jak  piana  pływają  po  zwierciedle  morza,  roz- 
prawia się  władza  kościelna  i  rządowa;  ja  w  kilku  słowach 
powiem,  co  my  robić  powinniśmy,  bo  to  pewna,  że  w  dzi- 
siejszym ustroju  monarchii  to  tylko  da  się  skutecznie  i  stale 
przeprowadzić,    co  poparte  działaniem    całego    społeczeństwa. 

Otóż  wobec  wybuchów  namiętności,  gwałtów  zadanych 
prawu  Bożemu  i  podstępów  płaszczem  wiary  i  narodowości 
pokrytych,  wobec  obaw  i  nieufności  z  jednej  i  z  drugiej 
strony,  najważniejszem  jest,  abyśmy  nie  stracili  równowagi 
moralnej,  poczucia  miłości  i  sprawiedliwości.  Prawda,  iż  po 
ludzku,  jeżeb  mi  kto  przypisuje  zamiary,  których  nie  mam, 
miota  skargi  niesłuszne,  fałszuje  przeszłość,  aby  zatruć  przy- 
szłość, to  trudno  zachować  równowagę.  Ale  po  chrześciańsku, 
nietylko  rzecz  raożebna,  ale  konieczna:  jest  obowiązkiem 
sumienia  zarówno,  jak  postulatem  rozumu;  i  nie  o  to  idzie, 
kto  na  tej  chwiejnej  wadze  wzajemnych  win  i  błędów  okaże 
się  czystszym,  ale  kto  lepiej  zapomni,  więcej  umiłuje,  pomny 
na  to  tylko,  że  już  temu  lat  pięćset,  jak  na  tej  ziemi  krew 
ruska  i  lacka  zlały  sie  w  jednych  walkach,  cierpieniach, 
zwycięstwach  i  chwale. 

Co  do  mnie.  tego  nie  zapomniałem,  i  wspólnie  z  nie- 
odżałowanym Jerzym  Lubomirskim,  choć  nie  mając  podów- 
czas pubhcznego  stanowiska,  broniłem  piórem  i  mową  praw 
Rusinów,  i  z  pociechą  widziałem,  jak  doszli  zupełnego  ró- 
-wnouprawnienia;  słyszałem  piękny  ich  język  w  Sejmie  z  ust 
posłów  i  organów  rządowych,  słowem,  spełnione  wszystkie 
iyczenia,  których  dobra  domagać  się  mogła  wiara.  Niech 
7atem  próżnych  skarg  nie  ])odnoszą;  mogą  wyrabiać  niedość 
wykształcony  język,  używając  go  w  politycznem,  urzędowem 
i  naukowem  życiu;  na  polu  wolności  i  równości  zrobihśmy 
wszystko,  a  jeżeli  nie  dopuścimy  zdrady  państwa  i  ruskiego 
ludu,  to  już  tylko  rzeczą  politycznej  roztropności,  a  nawet 
prawdę  mówiąc,  prawdziwej  miłości. 
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Ale  to  nie  dość!  Nie  jesteśmy  tylko  prawodawcami, 
którzy  niby  z  pełni  swej  generozyi  do  równouprawnienia 
przypuszczają;  jesteśmy  braćmi,  jak  Unia  mówi:  równi 
z  równymi,  a  zatem,  jako  braciom  należy  nam  się  ko- 
chać i  z  tej  miłości  wysnuć  wszystkie  stosunki  nasze  społe- 
czne, które  tak  przeważnie  oddziaływają  na  ustrój  narodowy. 
Powinniśmy  znać  i  ukochać  język  ruski,  używać  go  z  ludem ^ 
czytać  i  pisać,  a  nawet  szanować  niektóre  uprzedzenia.  Al- 
fabet ruski  niemałą  dla  nas  stanowi  trudność;  niektórzy  choć 
w  najlepszej  woli,  pragną  używać  łacińskiego.  Ale  pomijając, 
że  niektóre  dźwięki  dadzą  się  lepiej  wyrazić  ruskim,  to  do- 
syć nam  wiedzieć,  że  Rusiui  mają  do  swojego  większe  przy- 
wiązanie, aby  uszanować  to  uczucie  i  tę  miłość,  którą  mają 
dla  odrębnych  cech  swojego  szczepu,  języka  i  obrządku. 
Nie  było  też  nigdy  za  dawnych  polskich  rządów  systematy- 
cznego tępienia  właściwości  ruskich:  żadne  prawo  nie  zrobiło 
im  ujmy;  zapomnienie,  czy  poniżenie,  w  jakie  popadły  te 
właściwości,  były  naturalnym  skutkiem  przeważnej  cywiliza- 
cyi  zachodniej  polskiego  żywiołu,  który  w  owych  czasach 
łączył  w  sobie  i  polityczną  potęgę  i  kulturną  świetność.  Po- 
pełniliśmy Polacy  jeden  błąd,  może  zbrodnię,  niezrównawszy 
episkopatu  ruskiego  w  publicznem,  a  duchowieństwa  para- 
fialnego w  socyalnem  życiu.  Srogo  za  to,  jak  za  każdą  nie- 
sprawiedliwość, przychodzi  nam  pokutować.  Ale  słusznie^ 
z  dziwną  a  godną  wyższego  umysłu  i  serca  dobrą  wiarą, 
powiedział  Kulisz:  „niesprawiedliwości,  błędy,  nawet  zbrodnie 
wzajemne  równoważą  się  na  szali  historyi  i  faktów  spra- 
wdzonych". Rusini  schyzmatycy,  od  Ghńskiego  czasów,  mieli 
pociąg  ku  Moskwie,  choć  wnet,  jak  jemu  samemu  przycho- 
dziło tego  żałować.  Miała  jednak  wschodnia  schyzma  wsku- 
tek swego  greckiego,  a  nie  bez  przymieszki  panteizmu  po- 
czątku, dla  umysłów  i  ludności,  co  nie  przechodziły  przea 
klasyczną  zachodnią  szkołę,  pociąg,  który  objawiał  się  po- 
nurym fanatyzmem.  I  tu  znowu  niechaj  pan  Kuhsz  nauczy 
mniej  w  tych  sprawach  obeznanych,  że  jeżeli  egoizm,  jeżeli 
wyuzdana    pycha    ukraińskich    panów    polskich,    zaślepiona 
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namiętnością  mienia  i  przewodzenia,  przyłożyła  się  do  roz- 
bratu z  kozaczyzna  i  ukraińską  Rusią,  to  Moskwa  kusiła 
ustawnie  na  religijnem  i  politycznem  polu. 

Polityka  polska  zamiast  iść  drogą,  którą  wskazywał 
Kisiel,  poszła  za  przykładem  i  namiętnością  Wiśniowieckich 
i  jemu  podobnych.  Za  to  odcierpieliśmy  i  cierpimy;  ale  to 
nie  usprawiedliwia  dzisiaj  do  niewczesnych  rekryminacyi,  do 
jątrzenia  tej  właśnie  ludności  ruskiej,  która  najmniej  cier- 
piała, to  jest  halickiej,  a  która  wybawiona  z  błędów  schy- 
zmy,  równe,  a  może  większe  daje  dowody  wierności  dla  Ko- 
ścioła, aniżeli  łacińska,  bo  ta  ostatnia  nie  przechodziła  jeszcze 
próby  męczeństwa  jak  na  Podlasiu,  zgodnie,  w  miłości  żyła, 
co  mówię,  żyje  dotąd  z  ludnością  polsko-łacińską,  bezwiedna 
waśni,  sztucznie  w  niegodnych  obudzona  celach.  Jakże  stra- 
szna odpowiedzialność  ciąży  na  zbrodni,  która  najpiękniej- 
szych uczuć  przywiązania  do  obrządku,  do  języka,  do  naro- 
dowości, na  zgubę  tego  obrządku,  tego  języka,  tej  narodo- 
wości podstępnie  używa. 

Cóż  nam  więc  przystoi? 

Okazywać  ciągle  mimo  kłamstw  i  obelg  ten  szacunek 
i  tę  miłość,  którą  mamy  dla  Rusinów,  a  okazywać  tak  czyn- 
nie w  obejściu  z  ludem  zwłaszcza,  z  szanownem  duchowień- 
stwem paratialnem,  aby  przekonać  się  mogli,  że  ani  ich  pol- 
szczyć, ani  latynizować  nie  myślimy.  Mówię  o  uszanowaniu, 
bo  czułem  zawsze  to  samo  zaufanie  dla  księdza  uniaty,  co 
dla  bezźennego  łacinnika,  bo  wiem  z  osobistego  przekonania, 
jak  żony  księży  podlaskich  nietylko  nie  były  im  przeszkodą, 
ale  prawie  zawsze  podnietą  do  wytrwania,  osłodą  w  cier- 
pieniach, w  deportacyi  i  nędzy.  Nie  bez  powodu  tu  się  za- 
trzymuję, bo  zacne  te  niewiasty  są  niezbitym  przykładem, 
że  księdzu  unicie,  którego  małżeństwo  Kościół  uświęcił,  żona 
nie  przeszkadza  ani  do  spełnienia  obowiązków  powołania, 
ani  do  osiągnięcia  palmy  męczeńskiej.  I  dlatego  tę  żonę 
także  powinniśmy  w  społecznych  uszanować  stosunkach,  da- 
jąc wybitny  dowód  różnicy  stanowiska  księdza  unity,  od 
schyzmatyckiego  popa.  Niedaleko,  poza   granicznym  strumie- 
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Diem,  przypatrzcie  się,  jakie  stanowisko  zajmuje  pop  i  jego 
żona.  Czy  komu  pilno  do  tej  pogardy,  a  nawet  mówiąc 
prawdę,  do  tej  nędzy  moralnej  i  materyalnej.  W  tę  to  egip- 
ską niewolę  chcą  Was  zapędzić:  ale  tam  nie  będzie  garnków 
z  mięsiwem.  Dla  prowodyrów  duchownych  i  cywilnych  zna- 
lazłyby się  pensye,  urzędy  i  chresty:  dla  duchowieństwa  nę- 
dza i  pogarda,  dla  ludu  zaprzedanie.  Z  tego  niebezpieczeń- 
stwa wspólnemi  tylko  możemy  się  wybawić  siłami. 

Nikomu  nie  tajne,  że  z  jednej  strony  brak  zupełny 
wiary  zaraził  pewną  część,  której  bliżej  określać  nie  chcę, 
duchowieństwa  ruskiego,  ale  że  z  drugiej  pomiędzy  zteory- 
zowanem  dzisiaj  duchowieństwem  parafialnem,  przeważna 
liczba  w  gruncie  serca  zgodnie  z  ludem  wierna  jest  Kościo- 
łowi katolickiemu  i  jego  Głowie. 

Czy  pierwszych  wiedzie  interes  osobisty,  albo  pociąg 
do  mglistych  choć  poetycznych  ideałów,  to  nam  obojętno, 
bo  to  ratuje  tylko  mniej  więcej  osobistą  ich  wartość;  naszym 
jest  obowiązkiem  wobec  objawów  w  czynie,  a  bardziej  może 
jeszcze  w  pismach,  walczyć  z  nimi  bezwzględnie  dlatego 
właśnie,  że  ich  bezwzględność  wyzyskuje  na  szkodę  ruskiego 
ludu,  a  naszego  koronnego  kraju,  wszystkie  prawa  swobody, 
które,  chętnie  przyznajemy  to,  są  należytością  nie  koucesyą, 
ale  które  nadużywane  być  nie  powinny. 

Równorzędność  języka  nie  daje  prawa,  aby  go  moskwi- 
cić,  wolność  stowarzyszenia,  prawa  do  spisku,  a  gimnazya 
ruskie  nie  po  to,  aby  sztucznie  wychowywać  w  nich  poko- 
lenie odrębne,  zjadliwe,  gotowe  do  waśni  albo  wojny  domo- 
wej. Z  tą  kategoryą  my  nie  mamy  sprawy:  o  ile  gwałcą 
prawa  Kościoła,  rzecz  władzy  duchownej;  o  ile  państwowe, 
rządu  i  sądownictwa.  Nas  obchodzi  kler  parafialny  nie  ze- 
psuty i  lud  wierny,  dla  którego  niepodobna  nie  mieć  sza- 
cunku i  miłości,  jeżeli  go  się  tylko  bhżej  poznało.  Spo- 
kojny w  swojej  wierze,  bezpieczny  o  swój  język,  którym 
mówi  każdy  Polak  zamieszkały  wśród  Rusinów,  dowiaduje 
się  naraz,  że  ktoś  godzi  na  jego  narodowość  i  obrządek: 
tacy,    którzy   nie    wierzą  w  Boga  w  Trójcy    św.    Jedynego, 
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niepokoją  jego  sumieuie  i  pod  grozą  duchowną  nawołują  do 
■walki.  Gdzie  one  przynoszą  zarzewie  niezgody,  tam  obowią- 
zkiem naszym  przynosić  miłość;  gdzie  rozsiewają  złe  książki, 
rozdawać  dobre,  unikać  zgorszenia  czy  w  obyczaju,  czy 
w  prawie  propinacyi,  czy  broń  Boże  w  wykonaniu  praw  pa- 
tronatu; siedzieć  ile  można  wpośród  tego  ludu,  nie  zostawia- 
jąc go  na  pastwę  żydowskich  dzierżawców.  Oto  są  środki 
skuteczne,  bo  wprost  działają  na  serce,  w  którem  rodzą  się 
złe  albo  dobre  namiętności,  bo  są  równie  wskazane  przez 
rozum  jak  przez  sumienie,  bo  są  trudności,  na  których  za- 
łatwienie potrzebna,  ale  nie  wystarczająca  władza  policyjna 
i  sądowa. 

Moskwa,  czy  Rosya,  jak  kto  chce,  bo  mnie  o  nazwisko 
nie  chodzi,  prowadzi  od  lat  400  wielką  politykę,  posługując 
się  hasłami  wiary  i  narodowości.  Gzem  staje  się  wiara  w  jej 
ręku,  to  widzimy:  jak  pojmują  uszanowanie  słowiańskich 
narodowości,  tego  doświadcza  Polska,  a  ks.  Czerkawski  ze 
swoją  hordą  dał  tego  przedsmak  Bułgarom:  a  mimo  to  znaj- 
dują się  ludzie,  którzy  jej  służą,  duchowni,  co  jak  Siema- 
szko i  Popiel  zaprzedaU  dusze  swojej  trzody,  nie  brak  in- 
nych, co  gotowi  dziś  pójść  tą  drogą,  nie  brak  zaślepienia, 
które  w  dobrej  wierze,  z  urzędu,  tłómaczy  te  zjawiska.  Nie 
poczekamy  długo,  a  może  dojdzie  nas  wieść,  że  obrona  praw 
pohtycznych  państwa,  a  religijnych  ludu,  wywołuje  komph- 
kacye  dyplomatyczne. 

Jakkolwiek  sądy  orzekną  w  procesie,  który  obecnie  się 
toczy,  czy  podsądni  okażą  się  niewinnymi,  czego  pragnąć 
wolno,  albo  czy  posunęli  swe  działanie  aż  do  granic  zbrodni 
stanu,  to  zgoła  ani  na  nasze  poglądy,  ani  na  stosunek  nasz 
serdeczny  do  braci  Ruskiej  nie  wpłynie.  Im  większe  groziło 
im,  albo  grozi  nieb8Z))ieczeństwo,  tem  stoimy  ich  bliżej,  bo 
i  w  końcu  niebezpieczeństwo  zarówno  nam  zagraża,  ostate- 
czną bowiem  myślą  nie  ludu,  lecz  spisku,  jest  zniszczeniem 
polskiego  żywiołu  na  wschodzie,  ułatwić  Moskwie  obruszcze- 
nie  kraju. 

Nie  dzielę  ja  zdania    tych,    którzy    rozumieją,    że    dziś 
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Rusini  nasi  mają  tylko  dwie  drogi:  Moskwa  albo  Polska,  że 
zatem  albo  odepchnąć  ich  ku  schyzmie,  albo  latynizować. 
Taki  sąd  jest  niewytrawny,  niesprawiedliwy,  a  zatem  zgubny. 
Ze  w  danej  chwili  wśród  anormalnych  stosunków  społecznych 
i  rządowych,  wobec  nieustających  nigdy  pokus  od  wschodu, 
a  powiedzmy  prawdę,  i  naszej  zarozumiałej  nieporadności, 
nie  bez  przymieszki  zachodnich  socyalnych  teoryi,  wyrobiło 
się  stronnictwo  sztuczne  w  pewnej  intehgencyi  klasie,  które, 
jak  zwykle  aspiracye  nieokreślone,  streszcza  faktycznem 
skłanianiem  się  ku  Moskwie,  to  zgoła  nie  powinno  ani  dzi- 
wić, ani  trwożyć,  ani  nawet  gorszyć.  Fanatykom  czy  inte- 
resu, czy  ideału  dla  państwa  groźnym,  rząd  położy  zaporę. 
Władza  duchowna  zakreśli  granice,  których  przestąpić  nie 
można;  naszą  rzeczą  korzystać  z  doświadczenia  wieków, 
i  w  błędy  ówczesne,  za  które  cierpi  cała  społeczność  naszego 
koronnego  kraju,  nie  popaść  po  raz  wtóry. 

Racz  przyjąć  przezacny  panie  wyrazy  wysokiego  sza- 
cunku i  czci,  z  jakiemi  mam  zaszczyt  zostawać  powolnym 
sługą. 

Ruszczą  dnia  29  czerwca  1882  r. 


II. 

Przezncmj  Panie! 

Dobrze  byłem  natchniony,  kiedy  do  Ciebie  moje,  z  d. 
29  czerwca,  stylizowałem  pismo.  Wiedziałem,  że  w  zdrowej 
głowie  i  gorącem  sercu  odbije  się  silne  uczucie,  które  moją 
wywołało  odezwę  i  wyleje  w  słowach  jędrnych,  zwięzłych 
i  sumiennych,  które  dadzą  wątek  do  dalszej  rozprawy;  bo 
jakkolwiek  z  naciskiem  mówisz,  że  w  sprawie  ruskiej  za- 
nadto pisano,  a  znakomity  publicysta  „Czasu"  twierdzi, 
że    ze    strony    polskiej    trzeba   jak    najmniej    słów,    to 
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zdania  tego  dzielić  nie  mogę.  Sprawa  ruska  nie  jest  tylko 
kościelną  i  polityczną,  ale  także  narodową  i  socyalną;  ani 
jej  zabić  pogróżką,  ani  uśpić  milczeniem.  Tylko  prawda  wy- 
powiedziana z  miłością  i  nawzajem  z  szczerością  uznana, 
może  doprowadzić  do  spokoju  żywioły,  które  fałsz,  podły 
interes  albo  bezrozumny  fanatyzm  zakłóciły. 

A  najprzód.  Nie  myślałem  wcale  ani  oskarżać,  ani  na- 
uczać obywateli  we  wschodniej  części  Galicyi.  Wiadomo, 
że  słusznie  albo  nie,  różnicy  między  Galicyą  wschodnią 
a  zachodnią  nie  znam.  Zapatrywanie  zdrowe  na  Ruś  i  Unią, 
zarówno  obowiązuje  ])od  Tarnowem  jak  i  Tarnopolem.  Nie 
wątpiłem  nigdy,  że  wielu  obywateli  utrzymuje  uprzejmie  sto- 
sunki z  duchowieństwem,  a  patryarchalne  z  ludem;  ale  tu 
nie  idzie  o  idyllę,  że  tak  powiem,  społecznego  pożycia, 
o  utrzymanie  obyczaju,  który  często  przetrwa  istotę  rzeczy: 
tu  idzie  o  rzetelną  miłość,  o  uznanie  równouprawnienia  i  zro- 
zumienie istoty  rusińskiej  sprawy,  której  wprost  istnienia 
7.aprzeczasz. 

Pomiędzy  Sanem,  Dnieprem,  Dżwiną  i  Niemnem,  że 
pominę  Don,  żyje  10  milionów  Rusinów  pod  nazwą  Czerwo- 
nych, Białych  i  Czarnych.  Rozwinięcie  historyczne  tego  szczepu 
czy  pokolenia,  bogato  od  natury  wyposażonego,  nie  doszło 
do  skutku;  wszedłszy  od  lat  500  w  skład  stanów  wolnej 
Rzeczypospolitej  polskiej,  nietylko  podnosiły  jej  potęgę,  ale 
uświetniały  rozwój,  nie  przestając  wydawać  wojowników, 
ludzi  stanu,  uczonych,  tak,  że  ów  sławny  Rusin,  St.  Orze- 
chowski, mógł  powiedzieć,  że  sama  Ruś  wydała  więcej  pi- 
sarzy, mówców  i  poetów,  jak  wszystkie  inne  dzielnice  Pol- 
ski. Używali  wszystkich  praw  i  przywilejów,  które  litew- 
skiemu i  polskiemu  przysługiwały  szczepowi.  Jeżeli  zła  wiara 
przytacza  fakta  prawdziwe,  choć  bardzo  rzadkie,  ucisku  albo 
samowoli,  to  zapomina,  że  one  padały  nie  jako  na  Rusinów, 
ale  jako  na  poddanych  chłopów.  Nieszczęściem  nie  były 
obce  innym  dzielnicom  ojczyzny;  powtarzały  się  na  Rusi 
może  jaskrawiej,  bo  niezmierne  bogactwa  panów,  niczem 
nieukrócona  ich  samowola,  rodziły,  jak  zwykle  poczucie  du- 
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my,  a  głównie  dlatego,  że  ogromne  te  obszary  nie  widziały 
pana,  ale  tylko  podstarościeh,  z  usposobienia  i  interesu  mniej 
ludzkich,  a  dlatego  także,  że  w  dzikiej  swobodzie  wycho- 
wana ukraińska  ludność,  ujmowana  faktycznie  w  karby, 
a  przemocą  w  poddaństwo,  oparta  o  Sicz  Zaporoską,  burząc 
się  słusznie  na  gwałt,  którego  była  ofiarą,  wywoływała  re- 
presye  zwykle  tak  bezwzględne,  kiedy  je  interes  osobisty 
zagrożony  doradza. 

Ludność  ta,  chociaż  do  XVII  wieku  schyzmatycka, 
nie  doznawała  z  powodu  wiary  żadnego  ucisku  w  kraju, 
który  równocześnie  najdziksze  tolerow^ał  sekty,  nie  mogła  go 
doświadczać,  kiedy  książęta  Ostrogscy,  Sanguszkowie  i  t.  p. 
do  tego  kościoła  należeli.  W  duchowieństwie  u  niektórych 
obywateli  objaw-iał  się  sporadycznie  pociąg  do  białego  knia- 
zia, uważa  to  znakomity,  choć  ostrożny  postrzegacz,  Justus 
Decius  i  pod  r.  1517  przyczynę  upatruje  w  jedności  obrządku 
i  hierarchii.  Wielką  było  zatem  myślą  kościelną,  która  ogro- 
mne polityczne  mogła  mieć  następności,  przeprowadzenie 
Unii.  Uszanować  wschodni  obrządek  we  wszystkiem,  co  lud 
ukochał,  a  łącząc  go  z  głową  Kościoła  katolickiego,  uwolnić 
od  niewoli  politycznej,  która  uważa  wiarę  jako  narzędzie 
rządowe,  było  myślą  tak  wzniosłą  i  płodną  w  następności, 
że  tylko  fatalizm,  który  ciążył  nad  każdą  ważną  czynnością 
w  narodzie,  mógł  ją  zwichnąć.  Unia  przeprowadzona  hierar- 
chicznie, nie  przeszła  dosyć  w  obyczaj.  Skąpiliśmy  biskupom 
miejsca  w  senacie,  a  duchowieństwu  tego  uznania,  do  któ- 
rego ma  prawo,  a  o  które  się  dopominam.  W  szczegóły  nie 
wchodzę,  bo  są  znane,  a  skutki  niedługo  czekać  na  siebie 
kazały. 

Unia  prawna  nie  stała  się  dosyć  obyczajową,  zwłaszcza 
kiedy  szlachta  przeszła  na  obrządek  łaciński,  a  dopiero  w  ciągu 
ostatnich  lat  100  wspólny  nieprzyjaciel  zbhżył  nas  na- 
wzajem. 

Unia  Brzeska  była  dopełnieniem  Lubelskiej,  a  nie 
wiem,  czy  historya  Kościoła  wskaże  na  akt,  który  w  sku- 
tkach swoich  był  bardziej  politycznym,  a  który  dlatego  buj- 
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niejszych  nie  przyniósł  owoców,  bo,  powtarzam,  został  zwi- 
chniony  przez  dumę,  brak  miłości  i  pobtyczuego  rozumu. 
Czy  wobec  tej  lO-milionowej  hidności,  mającej  swój  język, 
zwyczaje,  obrządek,  przesądy,  można  mówić,  ze  kwestya  ru- 
ska nie  istnieje,  że  ja  tylko  Naumowicze  i  Kaczały  stwo- 
rzyły? Nie,  Przezacny  Panie.  Naumowicze  i  inni  kwestyi 
ruskiej  nie  wywołali,  oni  ją  chcą  pogrzebać;  zdrajcy  wła- 
snego szczepu  i  Kościoła,  z  cynizmem  wyznawszy  dokąd  idą^ 
napiętnowali  siebie  duchowo  i  politycznie.  Obok  nich  i  obok 
wrzekomej  inteligeucyi,  albo  zarażonej  socyahzmem,  albo 
uwiedzionej  przez  nieokreślone  aspiracye,  stoi  lud,  znaczna 
część  duchowieństwa  dziś  steroryzowanego  i  pewna  liczba 
ludzi,  kt('>rzy  nie  przesądzając  o  przyszłości,  dbają  o  utrzy- 
manie szczepowych  właściwości.  Jakiem  prawem  odejmować 
im  te  nadzieje,  które  za  Zbruczem  równie  prześladowane, 
jak  i  nasze  usiłowania.  Toć  do  ostatnich  czasów  literaturze 
ich  ciężkie  nakładano  pęta,  a  Szewczenko  i  Bronisław  Za- 
leski pod  jedną  jurtą  lata  na  kirgizkim  przepędzali  stepie. 
O  to  nam  się  zatem  nie  kłócić,  zostawić  wnukom  ostatnie 
słowo,  które  dziś  wśród  tak  strasznego  przewrotu  wszystkich 
żywiołów  trudno  wyrzec;  a  zostajemy  przy  tej  tak  wybornie 
znowu  przez  wielkiego  Rusina  określonej  formule:  gente  Ru- 
tenus  natione  Polonus. 

Wiadomo  mi,  że  słowa  w  pierwszym  Uście  moim:  „że 
pragnąć  wolno,  aby  podsądni  dopieroco  ukończonego  procesu, 
okazali  się  niewinnymi",  wielu  zgorszyły.  Na  to  nie  mam 
sposobu.  Ktokolwiek  i  o  cokolwiek  jest  pod  sądem,  to  uczci- 
wy człowiek  może  tylko  pragnąć,  aby  się  okazał  niewinnym. 
Czy  podsądni  byli  winni  albo  nie,  zbrodni  stanu,  to  rzecz 
sumienia  sędziów.  Dla  mnie,  a  nawet  dla  kraju  i  rządu 
obojętna,  czy  odsiedzą  miesięcy  8  albo  lat  8.  Wypadek  pro- 
cesu równie  ważny,  uczący:  odkrył  cel,  do  którego  idą,  środki, 
których  używają,  wartości  słów,  przyrzeczeń,  jakie  napoty- 
kamy w  pismach  i  mowach,  moralne  zepsucie  przywódców, 
w  końcu  dziś  dla  każdego  człowieka  rozsądnego  i  dobrej 
wiary,  jasno,    że  to  unici    suknią,    schyzmatycy   duchem,  nie 
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Rusini,  ale  Moskale.  Dziś  wiadomo  z  kim  walka,  zkąd  czer- 
pią nadzieję,  zasoby  i  siłę.  Czy  trafnie,  albo  nie,  przysięgli 
pojęli  i  rozwiązali  pytanie,  raz  jeszcze  powtarzam:  nie  wcho- 
dzę; w  każdym  razie  orzekli  sumiennie.  W  procesach  poli- 
tycznych, zdaniem  wielu  i  bardzo  poważnych  ludzi,  kiedy 
zbrodnia  niewątphwa.  choć  dowody  prawne  niedostateczne, 
powinno  nastąpić  potępienie.  Nie  jestem  tego  zdania.  Wła- 
śnie w  poUtycznych  procesach,  gdzie  namiętności  rozbudzone, 
gdzie  albo  zemsta  albo  strach  działa,  trzeba  największej  su- 
mienności, i  dobra  sprawa  na  tem  nie  straci,  jeżeli  przysię- 
gli byli  zbyt  skrupulatni.  Tego  spiskujący  podsądni  i  poza- 
sądni  nie  rozumieją,  śmiać  się  będą,  o  ile  ich  znam.  z  nai- 
wności i  sumienności  Polaków.  Ale  tu  nie  o  to  idzie,  jak 
przyjmą  rzecz  skażone  sumienia,  jaki  wobec  takiej  niesły- 
chanej w  dziejach  sądownictwa  skrupulatności  podniosą  głos 
pisma  moskiewskiego  ducha,  lwowskie  i  petersburskie,  ale 
oto,  co  zrobić  należało.  W  końcu  moralność  i  sprawiedUwość 
są  najwyższą  polityką.  A  na  dowód:  pamiętamy,  jak  przez 
lata  oskarżano  Namiestnika  o  słabość  czy  stronność  dla  Ru- 
sinów. Namiestnik,  prawda,  nietylko  jak  mu  przystało  równą 
mierzył  miarą,  ale  szedł  do  ostatnich  kresów  wyrozumiałości 
dla  Rusinów.  I  robił  słusznie,  i  robił  mądrze.  Bo  kiedy  dziś 
po  wykryciu  tyla  fałszu,  podstępu  i  nieprzyjaznego  dla  pań- 
stwa ducha,  przyjdzie  mu  działać  z  bezwzględną  człowieka 
stanu  i  urzędnika  energią,  nikt  nie  zarzuci  ducha  stronnictwa 
temu,  który  party  niedosyć  oględną  gorhwością,  wyrzekł 
publicznie  te  pamiętne  słowa:  „P('>ki  ja  tu  będę,  p<)ty  równa 
sprawiedhwość  wymierzaną  będzie  Rusinom  jak  Polakom". 
Wysoki  i  wypływowy  dziś  urzędnik  rosyjski,  który  nie  bar- 
dzo potrzebnie  i  taktownie  wdał  się  w  tę  sprawę  na  drodze 
dyplomatycznej,  nazywa  to  polską  nietolerancyą.  Niedawno 
jeździł  p.  Pobiedonoscew  do  unitów  podlaskich,  tam  mógł 
ocenić  tolerancyę  rosyjskiego  rządu  i  schyzmatyckiego  ko- 
ścioła na  plecach  katowanych  Rusinów  i  w  osierociałych 
przez  deportacyę  zagrodach.  Owacye  uwolnionym  robione, 
są  dowodem    braku    poczucia    godności  i  przyzwoitości.    Po 
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takich  dowodach  i  zarzutach,  które  się  skończyły  uwohiie- 
niem,  przystała  slvroniiiość  i  milczenie:  ani  zwycięzcy,  ani 
oczyszczeni;  wyszli  z  piętnem  fałszu  i  dwuznaczności,  a  wy- 
szli dlatego  na  wolność,  źe  niechęć,  wzgarda,  ani  poczucie 
nawet  własnej  ohrony,  nie  wpłynęły  na  polskich  sędziów 
przysięgłych  sumienia. 

Proces  nas  nic  nie  nauczył.  Wiedzieliśmy,  źe  niesły- 
chanie silne  parcie,  czerpiące  potęgę  z  poza  kraju,  gniotło 
duchowieństwo,  fauatyzowało  pozorem  narodowości  warstwy 
AYSzędzie  do  ub('»stwiania  siły  i  do  chęci  zysku  skore; 
Aviedzieliśmy,  że  to  się  dzieje  za  pośrednictwem  spisku, 
który  nadużywa  wolności  druku  i  stowarzyszeń,  który  po  to, 
jak  się  pokazuje,  żądał  szk<)ł  wyższych  osobnych,  ab}^  w  nich 
wychował  nienawistne  pokolenie;  kt<')ry  stara  się  owładnąć 
wysokie  sfery  hierarchiczne,  aby  nadużywając  ich  prostoty, 
a  nawet  świątobliwości,  usprawiedliwiał,  jawnie  propagowane 
odszczepieństwo;  ale  to,  co  wiedzieliśmy,  stało  się  jawnem 
dla  władzy  kościelnej  i  rządowej,  tak  dalece,  że  jeżeli  pro- 
jektowane adresa  do  Oica  świętego  i  Najj.  Pana  dojdą  do 
skutku,  będą  tylko  nowym  dowodem  przewrotności,  która 
dziś  już  nikogo  nie  oszuka,  bo  wywołali  chwilę  stanowczą, 
w  której  rząd  ścierpieć  nie  może,  aby  właśni  zdradzali  go 
urzędnicy,  aby  nomino\vani  przezeń  nauczyciele,  pod  pozo- 
rem krzewienia  narodowości,  gotowah  dla  nieprzyjaciela  za- 
stępy; ani  Kościół,  aby  słowa  uniżone  i  wierne,  pokrywały 
do  czasu  obłudę. 

To  jest  dzieło,  powtarzasz  Przezacny  Panie  za  mną, 
i  dobitnie  powtarza  pubUcysta  „Czasu",  władzy  państwowej 
i  kościelnej,  ale  zgoła  nie  zmniejsza  obowiązk('>w,  o  których 
w  poprzednim  mówiłem  liście.  Ani  znmiejsza,  ani  zmienia, 
i  wybacz,  nie  tak  tylko  pojętych,  jak  z  ducha  Twojego 
pisma  wyrozumieć  mogę.  Nie  zaspokoi  Rusinów  uprzejme, 
jakoby  patryarchalne  obejście,  jeżelibyśmy  im  odmawiah 
prawa  i  środków  kształcenia  swego  języka,  kultury  i  spo- 
łecznych stosunków.  Czy  szczep  rusiński  zatrzymany  w  swoim 
historycznym    rozwoju    przez    wewnętrzne    niezgody    i    walki 
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Z  Litwą,  Polską  i  ^loskwą,  może  przyjść  do  wykształcenia 
warunków  narodowo-politycznego  bytu?  Ani  przeczę,  ani 
twierdzę. 

Człowiek  rozsądny  i  polityczny,  przewidywać  nie  będzie 
przyszłości,  którą  wielkie  przewroty  wywołać  albo  wstrzy- 
mać mogą;  jego  obowiązkiem  nie  dopuścić  dzisiaj  nic  ta- 
kiego, coby  ją  sztucznie  przyspieszać  albo  odroczać  miało,-, 
bo  to  pewna,  źe  jak  zaprzeczanie  środków  i  prawa,  roz- 
woju nie  zatrzyma  w  pochodzie,  jeżeli  istnieją  rodzime  siły, 
tak  rozniecanie  instynktów  nienawistnych,  będąc N^ch  tylko 
negacyą,  do  bytu  nie  doprow^adzi.  Dla  nas  zatem  droga 
wskazana  ta  sama,  którą  sejm  i  rząd  kroczą  od  lat  20  pod 
hasłem:  równi  z  równymi.  Mnie  głównie  szło  o  to,  i  tam 
szukaj,  Przezacny  Panie,  powodu  do  mojego  listu,  aby  pro- 
ces tak  podłe  odkrywając  strony,  nie  zaognił  naszych  uprze- 
dzeń, nie  zmniejszył  szacunku  dla  charakteru  Rusinów  i  nie 
zepsuł  tej  trzeźwości  i  równowagi  sądu,  która  umie  rozró- 
żnić pomiędzy  złą  a  dobrą  wiarą,  prawem  a  jego  nadu- 
życiem. 

Proces  wykazał  najdobitniej,  że  sprawa,  której  jawnym 
epizodem  było  odstępstwo  Hniliczek,  jest  robotą  panslawi- 
styczną,  albo,  kto  woh,  moskalotilską,  że  gotuje  grunt  reli- 
gijny dla  schyzmy  a  polityczny  dla  Rosyi;  że  duchowni, 
jak  Naumowicz,  korzystając  ze  stanowiska  i  dochodu,  jaka 
księża  katoliccy,  są  istotnie  schyzmatykami  i  pracują  dla 
schyzmy;  że  dziennikarze  profesorowie,  urzędnicy,  skompro- 
mitowani w  procesie,  każąc  język,  siejąc  nienawiść  między 
bracią,  wskazując  na  ziemię  pod  rządem  rosyjskim,  jak  na 
obiecaną,  gotują  usposobienie  dla  państwa  w  najwyższym 
stopniu  niebezpieczne.  Wykazał  on  nie  dla  mnie,  bo  to  wie- 
działem, że  obok  tych  ludzi,  których  za  Rusinów  mieć  nie 
można,  prócz  ludu  wiernego  Kościołowi  i  monarsze,  jest  po- 
między duchowieństwem,  klasą  wykształconą,  mieszczaństwem,, 
warstwa  prawych  Rusinów,  która  mimo  liczby,  wobec  orga- 
nizowanego spisku  ubezwładniona,    czeka   tylko    opieki    wła- 
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dzy    duchownej  i  świeckiej,    aby    się    objawić,    jak    to   już 
uczyniła  nielicznie  i  nieśmiało. 

Ta  to  warstwa,  ci  prawdziwi  Rusini,  domagają  się  słu- 
sznie równouprawnienia,  ale  domagają  się  go  z  tą  bezwzglę- 
dnością, która  po  długiem  nastę})uje  uśpieniu.  Rozbudzeni 
do  nowego  życia  pomiarkować  się  nie  mogą  wpośród  wpły- 
wów i  prądów  najrozmaitszej  natury;  działają  tu  bezwiednie 
ukraińskie  i  halickie  wspomnienia,  a  może  i  zachodnie  spo- 
łeczne nauki.  Obok  uczucia  krzyd  mniemanych,  nieokreślona 
żądza  panow^ania,  bez  uwagi,  że  historya  łatwo  odrabiać  się 
nie  da,  że  za  Zbruczem  Rusin  nie  panuje,  i  że  w  hierarchii 
rządowej  państwa  rosyjskiego  C/iahoł  choć  groźny  liczbą 
i  zdolnością,  jest  w  poniewierce. 

Prawo  nasze  publiczne,  podobnie  jak  dawne  polskie, 
nie  robi  różnicy  pomiędzy  nami,  i  my  też  używając  zarówno 
przywilejów  wspólnych  i  w  urzędzie  i  w  prawodawczem 
ciele,  czujemy  się  jako  równi  z  równymi. 

Lat  temu  300  mówiła  to  tylko  szlachta,  bo  sama  pra- 
wo obywatelstwa  posiadała;  dziś  poczucie  równości  wszystkie 
społeczeństwa  przejmuje  warstwy,  ale  nie  trzeba  znowu,  aby 
Rusini  zapominając,  że  lat  500  temu,  jak  Polska  przyniósł- 
szy zachodnią  cywilizacyę  w  te  kraje,  broniąc  ich  od  tatar- 
skich napadów,  do  wszystkich  przypuściła  wolności,  rościli 
sobie  prawo  do  wyłącznego  stanowiska,  dążyli  do  panowa- 
nia przez  budzenie  w  ludności  niepokoju  i  antagonizmu, 
który  tylko  wspólnemu  posłużyłby  nieprzyjacielowi.  Związek 
ze  zachodem,  to  jest  związek  z  Rzymem.  Czy  to  dziś  ludy 
niewdzięczne  uznają,  albo  nie,  Rzym  wycisnął  na  ich  czole 
wspaniałe  piętno,  które  noszą,  Rzym  dał  te  popędy  indywi- 
dualizmu, które  stanowią  ich  istotę;  Polska  łącząc  Ruś  z  Rzy- 
mem, starła  z  nich  cechę  bizantynizmu,  który  tak  srogie  na 
charakterze  wielkorosyjskim  wyrył  ślady.  Komu  do  tego 
powracać  pilno,  otwarta  droga:  wskazał  ją  młodszy  Naumo- 
wicz.  Tylko  niechaj  nikt  się  nie  waży,  podstępnie  naduży- 
wając swego  duchownego  stanowiska,  uwodzić  prostej  wiary 
ludu,    niech  się  nie    waży  w  pismach    zatrutych    siać    fałszu 

15* 
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i  nienawiści,  niech  hierarchia  duchowna  w  niezrozumiałera 
swem  zaślepieniu,  narobiwszy  tyle  złei;"0,  opamięta  się,  zanim 
przyszłoby  się  z  nią  rachować.  Wszak  to  z  jej  szeregów 
wyszedł  człowiek,  który  w  Chełmie  nie  przestąpił  progu 
cerkwi  schyzmatyckiej,  ale  wszystko  dla  niej  przygotował. 
To  wszystko  znając,  czując,  jako  dowód  miłości  i  spra- 
wiedliwości, powinniśmy  rozróżniać  i  rozróżnić  potraiimy: 
z  kim  walczyć,  a  z  kim  ręka  w  rękę  iść  nam  przystoi. 
Dlatego  nie  cofając  ani  jednego  słowa  w  pierwszym  wypo- 
wiedzianego liście,  boć  on  nie  zagrzewał  do  miłości  tych, 
którzy  już  kochają,  do  sprawiedhwości  tych,  którzy  już  są 
sprawiedUwymi,  kończę  wyrazami  tego  rzetelnego  szacunku 
i  uszanowania,  z  którem  mam  zaszczyt  zostawać,  Przezacny 
Panie,  powolnym  sługą. 


Ruszczą  dnia  6  sierpnia  1SS2  roku. 


CHOROBA  WIEKU '0. 


I. 

Ciekawe  objawy  zbliska,  a  straszne  zdaleka,  nakazują 
nam  badać  naturę  ruchu  czy  choroby,  znanej  pod  nazwiskiem 
to  socyahzmu,  to  nihilizmu. 

Kiedy  powstawała  na  zachodzie  mówiliśmy  lat  temu 
kilka,  że  społeczeństwo  polskie  od  niej  wolne,  że  niema 
w  niem  ani  żywioł('iw  ani  gruntu,  aby  mogła  się  przyjmować 
i  krzewić.  W  rzeczy  samej  ustrój  naszego  społeczeństwa, 
które  głównie  przywiązane  do  roli,  bez  przemysłu,  prawie 
bez  proletaryatu,  obok  własności  dziwnie  harmonijnie  rozdzie- 
lonej i  jeszcze  silnych  religijnych  i)rzekonań,  mniej  niż  każdy 
przygotowany  pod  zasiew  tych  niebezpiecznych  teoryi. 

Ale  byłoby  niezmiernym  i  szkodliwym  błędem  twierdzić 
w  zarozumieniu,  że  socyalizm  w  Polsce  przyjąć  się  nie  może, 


*)  Kończyłem  te  słów  kilka  w  sam  dzień,  w  którym  Sad  przy- 
sięgłych wydał  swój  wyrok  w  sprawie  socyalistów. 

Jakkolwiek  akt  oskarżenia,  tok  całej  sprawy,  przebieg  obrony, 
obznajomić  były  powinny  dostatecznie  z  teoryą,  dążnością,  środkami 
głównych  czynników,  to  jednak  ostateczny  wypadek  przekonywa  mnie, 
jak  dalece  i)rzedmiot  mało  znany. 

Nie  powiem  dlatego,  że  społeczeństwo  nasze  niezdolne  siebie 
bronić  i  że  nie  dla  niego  piękna  wolnych  narodów  instytucya:  Sądy 
przysięgłych.  Taki  sposób  sądzenia  ab  irato  im^ażam  za  bardzo  szko- 
dliwy. Widzę  tylko  potrzebę  sumiennego  przedstawienia,  czem  jest 
socyalizm.  zkąd  przychodzi,  jaki  jego  cel  i  jakimi  posługuje  się  środ- 
kami, kiedy  tak  bezwzględnie  zaprzeczono  jawnym,  zeznanym  w  dru- 
kach i  czynach  dążnościom. 
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Że  spokojnie  patrzyć  wolno,  czy  władzy,  czy  społeczeństwu, 
na  podziemne  a  wytrwałe  działanie  sfanatyzowanej  młodzieży. 
Społeczeństwo  polskie,  jak  każde  inne,  ulegnąć  może  pokusie 
tej  nauki,  bo  przemawia  do  ogólnych  w  naturze  człowieka 
namiętności,  do  chciwości  i  zawiści,  a  nadto  ponętna  przez 
swą  wrzekomą  prostotę  dla  każdego  płytkiego  umysłu.  Go- 
rączka dobrobytu  i  mienia,  pycha,  która  rozumie,  że  odkryła 
środek  ogólny  uszczęśliwienia  człowieka  i  klucz  do  najwyż- 
szych zagadnień  świata,  oto  przyczyny  powodzenia  socyali- 
zmu,  który  dlatego  niebezpieczny,  że  pozorem  dobrej  wiary, 
niekosztownem  poświęceniem  działa  na  wyobraźnię,  a  często 
zwolenników  egzaltuje  do  fanatyzmu  i  ofiarności  tem  więk- 
szej, im  cel  wskazany  pozornie  wyższy,  a  mniej  zrozumiany. 
Socyahzm,  nihilizm  nie  są-to  objawy  przypadkow^e :  nie 
wywołał  go  ani  Proudhon,  ani  Owen,  ani  Lassalle,  ani  Marx. 
Jak  zwykle  wszystkie  wielkie  w  ludzkości  zjawiska,  odnosi 
się  do  najwyższych  filozoficznych  zagadnień;  w  duchownych 
sferach  szukać  jego  przyczyny  i  początku.  Zapatrywanie  ato- 
mistyczne  na  świat  i  ustrój  ludzkości,  które  człowieka  towa- 
rzyskiego uważa  jako  produkt  woli,  a  społeczeństwo  jakby 
sztucznie  powstałe  wskutek  umowy,  ol)ejmowało  w  zarodzie 
wszystkie  praktyczne  błędy,  przez  które  świat  od  lat  stu  prze- 
chodzi.   Nie  wyprowadziło    odrazu   wszystkich    logicznych    ze 


Nie  do  mnie  należj^  rozbierać,  na  kim  cięży  odpowiedzialność 
za  sposób  prowadzenia  procesu.  Ale  nie  trzeba  być  fachowym,  aby 
wiedzieć,  że  tu  nie  szło  o  rozbiór  teoryi,  ale  o  usubstancyonowauie 
karygodnych  czynów,  jakimi  są:  spisek,  werbunek,  tajna  propaganda. 
Jeżeli  na  to  dowodów  nie  było,  nie  należało  rozpoczynać  procesu;  je- 
żeli były,  to  tylko  te  czyny,  bez  względu  na  naukę  i  czystość  zamia- 
rów, mogły  być  przedmiotem  rozpraw. 

A  zatem  drukuję  te  słów  kilka,  nie  w  tej  nadziei,  aby  przewa- 
żnie mogły  wpłynąć  na  opinię,  ale  w  przekonaniu,  że  choć  kilka  zdro- 
wych umysłów,  co  z  dobrą  wiarą  i  głębiej  prawdę  badają,  objaśnić 
potrafię.  O  to  tylko  idzie,  —  bo  ludzkość  zbawiała  zawsze  mała  wy- 
borowych ludzi  liczba,   kiedy  mieli   odwagę  walki  jawnej  i  wytrwałej. 

W  Ruszczy,  d.  20  kwietnia. 
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swej  zasady  następstw,  ale  ponieważ  ludzkość  jest  nieubła- 
ganie konsekwentną,  więc  zwolna,  zczasem,  jeżeli  błąd  uko- 
chała, wszystkie  jego  skutki  przyjąć  i  odcierpieć  musi.  Od- 
trąciwszy z  naturą  człowieka  zgodny  organizm,  tak  jak  wy- 
szedł z  ręki  Stwórcy,  a  jak  go  clirzcściaństwo  wykształciło, 
upojona  pychą  równości,  w  najpraktyczniejszym  narodzie  na 
świecie  w  kilku  latach  przeszła  całą  gamę  zmian  politycznych, 
l)0cząwszy  od  monarchii  pseudo-konstytucyjnej,  aż  do  rzeczy- 
pospolitej  i  Babeuwizmu,  który  był  naszych  błędów  reforma- 
torskich poprzednikiem. 

Jaki  był  rezultat  tych  usiłowań  we  Francyi,  wiadomo; 
a  wiadomo  także,  jak  dziwny  ten  naród  nanowo  rozpoczął 
politycznych  swych  eksperymentów  zawód,  które  jednak  nie- 
tyle  grożą  mu  ostatecznym  rozstrojem,  bo  prawodawstwo  cy- 
wilne i  wiekowa  chrześeiańska  nauka  uchowały  indywidua- 
lizm, który  Av  pojęciu  własności  i  wolności  nie  tak  łatwo  da 
się  wykorzenić.  Dlatego  też  może,  powiedziawszy  nawiasowo, 
we  Francyi  istnieje  kwestya  robotników,  —  właściwa  kwe- 
stya  socyalna,  dotąd  mimo  pozorów  mało  zagraża. 

Inaczej  w  Niemczech. 

Już  filozofowie  z  końca  przeszłego  wieku  a  początku 
bieżącego,  snując  nić  Arerrhoizmu  i  nauki  Spinozy,  zakwe- 
styonowali  osobistość  Boga  i  człowieka.  Znalazł  się  człowiek, 
który  genialne  a  niejasne  te  błędy  potrafił  w  jeden  logiczny 
ująć  systemat,  i  wybudował  pomnik,  kt('»ry  długo  jeszcze 
wskazywać  będzie  drogę  do  przepaści.  Błąd  z  wyżyn  speku- 
lacyi,  z  krzesła  katedry  zstąpił  w  życie  polityczne  prakty- 
czne, i  powstało  nowożytne  państwo  w  prototypie  Prus. 
Nauka  wciela  się  zwykle  w  iustytucye  i  w  człowieka:  po- 
wstały Niemcy,  zjawił  się  książę  Bismark.  Ale  panteizm,  bo 
istotnie  hegehanizm  nie  jest  czem  innem,  ma  dwa  ostrza 
i  równie  logicznie  można  zeń  wyprowadzić  dwie  formy  spo- 
łecznego ustroju. 

Raz  zaprzeczywszy  osobistości  Boga  i  człowieka,  równie 
uprawnionem  jest  pojęcie  państwa,  które  jak  Lewiathan  absor- 
buje   pojedynki;   jako    najwyższy  postulat    rozumu   za  wszy- 
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stkich  rządzi,  myśli,  uczy,  wierzy,  z  formą  monarcliiczną 
w  każch-m  razie  centralno-rządową  despotyczną;  jak  i  społe- 
czeństwo w  jakimś  wspólnym  gminowładnym  związku,  bez 
rodziny,  własności,  wolności  i  wiary. 

I  w  tej  i  w  tamtej  formie  wolność  osobista  przepada, 
bez  rodziny  nawet  zawiązek  org-anizmu  niepodobny,  zwierzęca 
równość  zapanuje,  tak  jak  zwierzęcy  chcą  dla  duchowego 
człowieka  odnaleść  początek.  Stosownie  do  takich  premisów, 
socyalizm  niemiecki  osobny  sobie  ^vyrobił  charakter,  zwolna 
wsiąka  w  masy  tam  głównie,  gdzie  niechrześciauski  przemysł 
wytworzył    gotowy  materyał    do  przyjęcia    podobnego   błędu. 

Musimy  zastanowić  się  osobno  nad  naturą  rosyjskiego 
nihilizmu,  który  też  do  nas  dostać  się  usiłuje. 

Bizantynizra,  który  tak  wcześnie  zawitał  do  Rosyi,  ju7> 
przez  Focyusza  i  Cerularego  nabył  wiele  wschodniego  cha- 
rakteru, podniósł  urok  caratu,  a  przynosząc  wiarę  w  Chry- 
stusa Pana,  nie  przyniósł  ani  wolności,  ani  godności  człowieka, 
bo  nie  mógł  dać  tego,  czego  nie  miał. 

Kiedy  na  grunt  tak  przygotowany  przyszła  nawała  ta- 
tarska, a  z  nią  zaczął  silnie  dąć  wiatr  budyzmu  od  Tybetu 
i  Indyi,  co  dziwnego,  że  w  tej  społeczności  rozwinęło  się 
wszystko  inaczej  jak  na  zachodzie,  a  rozwinęło  w  kierunku 
og(')lno-paustwowym,  z  absorbcyą  pojedynku.  Wolnym  był 
tylko  sam  car,  właścicielem  był  tylko  car,  wierzyć  było  wolno 
tylko  jak  car,  i  wskutek  tego  wytworzył  się  stan  społeczny, 
który  podobnego  sobie  w  Europie  nie  miał:  był-to  w  prak- 
tyce politycznej  naj zupełniej szy,  najstraszniejszy  panteizm, 
z  tak  wyrobionem  posłuszeństwem,  że  carat,  który  przyswa- 
jał sobie  wszystkie  wynalazki  zachodu,  ze  wschodnią  łatwo- 
ścią rządząc  ludnością,  co  roślinne  prawie  miała  tylko  życie, 
ogromnego  nabył  na  zachodzie  wpływu  na  zewnątrz,  ale  we- 
wnątrz żadnego  nie  wykształcił  organizmu. 

Porządek  ten  społeczny  i  państwowy  mógł  trwać  do- 
póty, dopóki  urok  samodzierstwa  wyłącznie  panował,  a  obce 
zachodnie  Avyobrażenia,  zasady  i  nauki  nie  zawitały  do  Ro- 
syi.   Kiedy  wskutek  wpływów    XVIII  wieku,    wojen   francu- 
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skich  i  tych  prądów,  kt<)rc  bezwiednie  czasem  społeczności 
łączą,  obudził  się  drzemiący  olbrzym,  poczucie  nieokreślone 
powstawało,  a  dogmat  caratu  osłabł;  Rosya  pozbawiona  wszel- 
kiego liierarchicznego  organizmu,  bo  carat  starł  był  na  atomy 
jedne  pierwiastki,  a  drugim  rozwinąć  się  nie  dozwolił,  za- 
częła poomacku  szukać  jakiejś  drogi  wyjścia,  spełnienia  aspi- 
racyi,  z  których  sprawy  zdać  sobie  nie  umiała,  a  z  których 
rewolucyjne  stronnictwo  zawsze  i  wszędzie  czynnie  chciało 
skorzystać. 

Dekabryści  porwali  się  w  roku  1825  do  czynu,  ale 
czas  nie  był  nadszedł,  a  mieli  tez  do  czynienia  z  człowiekiem 
niesłychanej  energii  choć  ciasnych  poglądów. 

Poskromione  chuci  cofnęły  się  wewnątrz,  a  doczekały 
sposobniejszej  pory  i  nurtując  wnętrze  społeczeństwa  więk- 
szego udziału  szukały:  wreszcie  znalazły  w  wysoko  położo- 
nych urzędach  ludzi,  gotowych  do  wprowadzenia  w  życie 
dawno  wypieszczonych  teoryi.  Bracia  Miłutyni,  książę  Czer- 
kawski,  Soło  wiewy  itp.  dopełnili  ruiny  dawnego  społecznego 
ustroju  Rosyi,  rozumiejąc,  że  potrafią  wstawić  w  ten  gmach 
nowe,  z  zachodu  pożyczone  albo  naśladowane  części. 

Ludzie  ci  zdolni,  bezwzględni  jak  każdy  Rosyanin,  prze- 
ceniający żywioły  swego  narodu,  bez  żadnych  moralnych 
podstaw,  potrafili  zachwiać  i  zanegować  to,  co  istniało:  ale 
spotkali  się  z  konsekweutuiejszem  zrazu  teoretycznem  tylko 
stronnictwem,  które  wyprowadziło  wszystkie  następstwa,  ja- 
kie tkwiły  i  w  nowych  zasadach  i  w  starych  Rosyi  azyaty- 
ckiej  instynktach.  —  Nie  idzie  im  już  ani  o  polityczną  swo- 
bodę, ani  ustrój  tak  zwany  konstytucyjny,  ale  o  ruinę  obe- 
cnego porządku  i  przerobienie  z  gruntu  społeczności  w  jakąś 
idealną,  dotąd  nawet  nieokreśloną  ani  sformułowaną  organi- 
zacyę,  bez  przekonania,  że  ludzkość  pod  nią  żyć  i  rozwijać 
się  będzie  mogła. 

Jak  widzieliśmy  wyżej,  atomizm  społeczeństwa  wielko- 
ruskiego,  sposób  posiadania  ziemi  przez  gminy,  daje  wrze- 
komo  do  takiej  organizacyi  ułatwienia;  nihihści  rosyjscy,  odu- 
rzeni narodową  dumą  uważają  Rosyę  jako  wybraną,    powo- 
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łaną  do  urzeczywistnienia  na  ziemi  ideału,  który  wedle  nich 
ma  być  rajem,  a  byłby  istotnem  piekłem  dla  ludzkości.  Ta 
myśl  jest  tak  potworna,  że  wielu  w  złej  lub  dobrej  wierze 
twierdzi,  iż  nihiliści  mordujący  urzędy,  carobójcy,  złodzieje 
kas,  podpalacze  budynków  publicznych,  są  tylko  narzędziem 
w  ręku  stronników  konstytucyi,  aby  takiemi  g-rożbami  skło- 
nić cara  do  ustępstw,  W  tern  się  mylą;  tylko  fanatyzm,  niby 
jakąś  wielką  natchniony  ideą,  tłomaczy  taki  obłęd,  choć  g-o 
nig-dy  uniewinnić  nie  zdoła. 

Nihilizm  nie  jest  zatem  środkiem,  ale  celem;  a  jeżeli 
ma  potworniejszą  od  zachodniego  socyaUzmu  formę,  to  przy- 
czyną tego  przywiedzione  właściwości  rosyjskiego  społeczeń- 
stwa, głównie  bezwzględność  rosyjskiego  charakteru.  Wyra- 
ziste nazwisko  kt(')re  przybrał,  czyby  miało  wyrażać  bezwie- 
dność  celu,  czy  ruinę  wszystkiego  co  istnieje,  czy  zaprzecze- 
nie wszelkiego  politycznego  albo  religijneg-o  dogmatu,  prze- 
raża swoją  bezwzględnością,  a  ostrzega  zdrowe  sumienie,  jak 
grzechot  węża  zjadliwego  na  puszczy. 

O  socyalistach  i  socyalizmie  wiele  mówią  a  nawet  pi- 
szą, słyszą  i  czytają,  mało  kto  jednak  zdaje  sobie  sprawę 
z  przyczyn,  natury  i  następstw  tego  zjawiska,  uważając  je 
dobrodusznie  jako  marzenie  egzaltowanej  młodzieży,  natchnio- 
nej humanitarnym  ideałem,  wywołane  dzisiejszym  ustrojem 
społeczeństwa,  uważają  jako  teoryę  mniej  więcej  praktyczną, 
ale  w  każdym  razie  podniosłą  i  szlachetną. 

Tak  nie  jest.  Socyalizm  —  od  czasu  jak  przeszedł 
z  książek  i  aspiracyi  niejasnych  w  czyn,  jak  wystąpił  z  do- 
ktryną zupełną,  z  organizacyą,  która  potęgą  swoją  zastrasza, 
i  wytknął  sobie  jako  cel  przeobrażenie  radykalne  stosunków 
społecznych  —  stał  się  nie  już  tylko  niebezpiecznym,  nawet 
groźnym,  ale  wystąpił  poprostu  wrogo  przeciw  ludzkości,  tak 
jak  się  rozwinęła  w  historyi  stosownie  do  swej  natury,  a  za- 
tem zgodnie  z  podwójną  swoją  fizyczną  i  moralną  treścią. 
A  tu  wini  enem  zaznaczyć  przedwstępnie  ten  szczególny  so- 
cyalizmu  charakter:  że  ignoruje  zupełnie  stronę  duchową  czło- 
wieka i  ludzkości,    że  zagruby  mając  zmysł  moralny,    a  jak 
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zobaczymy,  mało  rozwinięte  umysłowe  władze,  pomija,  co 
bardzo  wygodnie,  najwyższe  zagadki  ducliowe,  tali  jakby  już 
były  ostatecznie  rozstrzygnięte.  —  W  teni  niema  żadnej 
przesady,  świadczą  o  tern  pisma,  dyskusye  i  programata, 
które  konsekwentnie  z  zaprzeczeniem  osobistości  Boga  i  czło- 
wieka, wprowadzić  usiłują  w  miejsce  naturalnego  organiznm, 
organizm  sztuczny  przymusowy,  a  w  konsekwencyi  negować 
muszą  ideę  rodziny  i  narodowości. 

Że  potworny  systemat  kto  ułoży,  że  umysł  ciasny  ta- 
kim dowolnym  a  zatem  logicznym  systematem  da  się  zaspo- 
koić, że  w  pajęczynę  takiego  systematu  dadzą  się  ucbwycić 
luźne  umysły,  cbciwe  ^vielkich  rzeczy,  a  niezdolne  osiągnąć 
ich  pracą  osobistą  i  potęgą  Avłasnego  rozunni,  to  rzecz  pro- 
sta, zapewne  pożałowania  godna,  ale  niewinna.  Co  innego, 
jeżeli  zuchwała  ignorancya,  grając  na  najgwałtowniejszych 
namiętnościach,  usiłuje  przechodzić  do  czynu,  podl)urza  zwie- 
rzęce instynkta  mas  i  gotuje  systematycznie  materyalne  siły 
a  moralne  przysposobienia  do  przewrotu  stanu  społecznego, 
który  wywołała  natura,  a  uświęciła  historya.  Tutaj,  kiedy 
idzie  o  obronę  moralnych,  politycznych  i  umysłowych  skar- 
bów ludzkości,  społeczeństwo  winno  stanąć  w  obronie  swojej 
i  stanie  bezwątpienia.  ale  jak  zobaczymy,  o  to  idzie,  aby  do 
tej  obrony  użyło  właściwych  środków^  i  broni;  aby  poznało, 
co  w  tym  ruchu  dosyć  ogólnym  jest  praw^dziwego  a  zatem 
uprawnionego:  bo  podobne  zjawiska,  kiedy  tak  potężne  i  po- 
wszechne, muszą  mieć  jakąś  przyczynę,  którą  uznać  i  usunąć 
należy. 

Nim  zaś  pójdę  dalej,  winienem  usprawiedliwić  wyżej 
postawione  twierdzenie,  że  nauka  socyalizmu  zdolna  obała- 
raucić  i  zaspokoić  tylko  umysły  słabe  i  głowy  ciasne.  Obok 
pewnych  antyetycznych  a  zepsutemu  sercu  człowieka  tak  do- 
stępnych żądzy,  nic  nie  skłania  dla  socyalizmu  stronników, 
jak  pozorna  logiczność  i  prostota  całego  systematu.  Al)strak- 
cyjnie  od  natury  człowieka,  jak  wyszła  z  ręki  Boskiej  a  obja- 
wiła się  w  historyi,  ułożyć  sobie  systemat  do  zorganizowania 
i  uszczęśhwienia  ludzkości  bardzo  łatwo.  Gdzie  dane  dowolne. 
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tara  logicznyra  być  nie  trudno;  dlatego  to  wydaje  się  tak 
filozoficznym  socyalizm,  dlatego  młode  i  niewytrawne  umysły, 
kobiece  usposobienia,  tak  bardzo  pociąga.  Wszystko  się  tam 
zgodzi  i  wrzekomo  umysł  zaspokoi,  gdzie  cyfry  dowolne 
a  wypadek  musi  być  odpowiedni:  matematyczna  ta  logika 
zaspokoi  umysły  niepostrzegające  fałszu  w  założeniu;  i  że 
cały  ten  gmach,  tak  symetryczny  pozornie,  runąć  nmsi.  Innej 
to  potrzeba  umysłowej  siły,  aby  ocenić  czynniki  i  prądy 
świata  rzeczywistego,  aby  zrozumieć  wpływy  krewkości  ciała 
a  potęgi  ducha,  aby  zrozumieć,  jak  wolno  tylko,  naturalnie, 
ale  ustawicznie  doskonalą  się  stosunki  ludzkie,  w  miarę  jak 
je  przenika  i  przerabia  prawda  Boska,  jak  ta  droga  ciągle 
otwarta,  i  jak,  w  jakim  czasie  uprawnione  następują  zmiany, 
czy  w  ustroju  czy  w  równowadze  warstw  społecznych.  Do 
tego  potrzeba  i  gruntownych  znajomości  człowieka  i  szczegó- 
łowej historyi,  do  tego  potrzeba  niepospolitej  władzy  kombi- 
nacyi,  aby  zdać  sobie  sprawę  z  pozornego  nieładu  w  świecie, 
a  z  istotnej  harmonii,  która  nie  wyłącza  dyssonansów  przy- 
krych, ale  nie  wymagających  zerwania  strun  tej  arfy,  przy 
której  dźwięku  odgrywa  się  epopeja  historyi.  Jakimiż  to 
w  końcu  myślicielami  może  się  poszczycić  socyalizm?  Proud- 
hon,  jeden  umysł  silny,  ale  paradoksy  jego  wyglądają  wię- 
cej na  krytykę,  jak  na  apologię  socyalizmu.  Grube  umysły, 
jak  Bakunin  i  Dragomanów,  tędzy  agitatorowie,  jak  Marx 
albo  Bebel,  oto  wszystko.  Zostaje  Lassalle.  Można  być  zna- 
komitym filologien),  mieć  piękny  zapał  a  wyobraźnię  żywą, 
można  rozumieć  bardzo  dobrze  niektóre  ekonomiczne  kwestye, 
a  mimo  to,  nawet  właśnie  dlatego,  przy  pantei stycznej  filo- 
zoficznej podstawie  nie  rozumieć  ustroju  świata  ani  dróg,  któ- 
remi  ustrój  ten  doskonah  się.  Tak  właśnie  było  z  Lassalem: 
człowiek  ten  w  swojem  stronnictwie  chciałem  powiedzieć,  ale 
nie,  w  swojej  sekcie  wyjątkowy,  nietylko  niesłychaną  potęgą 
wymowy,  fanatyzował  masy  a  w  proch  obracał  przeciwników, 
ale  miał  ducha  osobistego  poświęcenia,  który  w  jego  poko- 
leniu nie  spotyka  się  prawie  nigdy.  Jeżeli  pseudoliberalnych 
ekonomistów    filantropów,    jak    Schultze-Delitsch    usiłowanie 
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lekceważył,    to  jednak  wvog-i  Kościołowi,  nie  wiedząc,  '/e  on 
.sam  nui  klncz    dc  prawa    nawet    społeczneg.),    me  unnał  do- 
kładnie określić  ideału,  do  którego  prowadził;  o  tyle  wyżs/y 
od  swojej    szkoły,    ie  Lassalle    pojmował  swój  socyalizm  na 
gruncie  narodowym,  na  organizacyi  rodzinnego  kraju.  Uczcn 
i  zapalony  stronnik  Hegla,  w  polityce  nie  uznawał  jego  teo- 
ryi     która    zbyt    potęguje  władzę    państwa,    ale    skłamał    .ic 
Nwrażnie  do  nauki  Fichtego,  zostawiającej  ludzkości  kontrak- 
towa wolność    zmieniania    urządzeń  i  stosunk.'.w  społecznych. 
Z  całym  zapasem  nauki,  poświęcenia  i  niezrównanej  energii, 
nie  zdołał  jednak  może   dlatego  właśnie  owładnąć  i  poruszyć 
mas    że  nadto  idealną  wskazywał  im  drogę.  Oddawszy  spra- 
wiedliwość   pięknym,    wyjątkowym  tego  charakteru  stronom, 
nie  mogę  pominąć,    że  podobny  wszystkim  fanatykom  swego 
ideału,    jak  nienawidził  katolickiego    Kościoła,   tak  me  cotał 
Sie  przed  żadnym  środkiem,  aby  dojść  do  swojego  celu. 

"  Tu  warto  zastanowić  się  znowu,  czemu  socyalizm  tak 
wielu  zwolenników  znajduje  pomiędzy  żydami:  iluż  ich  jest 
pomiędzy  rosyjskimi  nihilistami.  Lassale  żyd,  Marx,  dzisiej- 
szy internacyonału  przewodnik,  ma  większą  część  krwi  ży- 
dowskiej w  sobie. 

Żydzi    od    wieków    na    dwa    dzielili    się    obozy,    łączne 
zawsze  w  kwestyi  interesu  plemienia:   dogmatyści  i  racyona- 
liści    którzy  ze  wschodu  przynieśli  panteistyczny  pogląd.  Spo- 
tykamy ich  1  w  Hiszpanii  i  Holandyi,  ostatnimi  czasy  w  Ber- 
linie    gdzie    na    początku    tego    wieku    znakomite    umysłowo 
i  majątkowo  rodziny  Mendelsohnów,  Lewich  itp.  tworzyły  ogni- 
sko   z  którego  panteizm  promieniował  na  rozległe  stery.  Wi- 
dzieliśmy wyżej,  a  przyjdzie  mi  wykazać  jeszcze,    ze  socya- 
lizm   nihilizm,  sa  logicznem  zastosowaniem  panteizmu  do  sto- 
sunków społecznych;  rzecz  zatem  prosta,  że  odłam  pokolenia 
izraelskiego,  kt.'.ry  odrzucił  tak  absolutny,  jak  w  nauce  Moj- 
żesza Theizm,  wszystkie  logiczne  panteizmu  następstwa  przyj- 
muje,   a  tcm  gwałtowniej  w  życie  wprowadzić  je  usiłuje,   ze 
tym  sposobem  odrazu  niszczy  nienawistny  sobie  clirzescianski 
organizm  i  w  Kościele  i  w  społeczeństwie. 
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II. 

Historya  nie  zna  tak  potwornego  zjawiska  jak  socya- 
lizm,  nihilizm.  Ani  wojna  niewolników,  ani  Albigensy,  ani 
wojna  chłopska,  takiem  nie  groziły  niebezpieczeństwem,  bo 
nie  powstawały  tak  radykalnie  na  zasady  bytu  społeczeństwa. 
Społeczeństwo  spoczywa  na  rodzinie,  na  własności,  na  pra- 
wie. Bez  tych  trzech  warunków  ludzkość  w  barbarzyństwo 
pog-rążoną  być  musi,  a  te  warunki  tylko  powstać  mogą  wsku- 
tek objawienia.  Społeczeństwo  zatem  takie,  jak  je  historya 
podaje,  jak  to,  do  którego  wielbami  pracy  doszHśmy,  juz 
samo  świadczy  o  Bogu  i  Jego  Opatrzności,  a  ktokohviek  wy- 
daje mu  wojnę,  kto  zaprzecza  jego  uprawnienie,  ten  musi 
zaprzeczyć  Boga  w  Trójcy  Świętej  Jedynego.  I  widzimy  tei 
to  w  dziełach,  programatach,  w  oświadczeniach  socyalistów: 
Bóg  osobisty  jest  im  nieznany;  nie  znają  praw,  które  ludz- 
kości przepisał,  a  które  tak  są  z  jej  naturą  zgodne,  że  je 
nauka  prawem  natury  przezwała.  Nigdy  może  pycha  ludzka 
do  tak  strasznej  i  niesumiennej  nie  podniosła  się  potęgi.  Dla- 
tego, że  nie  mogą,  albo  raczej  nie  umieją  rozwiązać  i  wy- 
tłoraaczyć  sobie  niektórych  trudności  i  sprzeczności  w  obe- 
cnym organizmie,  negują  całe  jego  uprawnienie  i  wartość;  ze 
stanu  wolnego,  który  nie  jest  czem  innym,  jak  walką  sit 
społecznych,  wtrącają  człowieka  w  najstraszniejszą  niewolę, 
z  której  niema  wyjścia,  skazują  go  na  utratę  wszystkich 
duchowych  rozkoszy,  jakie  mu  Stwórca  udzielił,  i  na  utratę 
dóbr,  które  pracą  lat  kilku  tysięcy  zdobył.  Rozczulać  się  nad 
fanatyzmem,  co  goni  za  natchnionym  pychą  ideałem,  łatwo, 
rzecz  to  niedorostków  i  zepsutych  połowi cznem  wykształce- 
niem kobiet,  ale  należy  przypatrzeć  się  zbliska,  jakie  to  są 
te  ideały.  Ustrój  państwa  socyalistycznego,  rzecz  obojętna 
czy  będzie  urządzone  gminnie,  czy  pod  prezydenturą,  na  spo- 
sób ogólnego  stowarzyszenia  robotników  z  roku 
1863,  jako  urzeczywistnienie  ducha  panteistycznego  jest  naj- 
straszniejszym   despotyzmem,    jaki    pojąć    można.     Człowiek 
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przestaje  być  samym  sobą,  traci  wolność  a  staje  się  bezwie- 
dnym, bezwłasnowolnyni  członkiem  państwa  czy  gminy:  nie 
może  posiadać,  bo  własność  zniesiona;  nie  może  kocbać  pra- 
wdziwie, bo  niema  małżeństwa;  nie  może  sie  poświęcić,  bo 
niema  ojcostwa  i  ojczyzny.  Za  to  wszystko,  co  daje  war- 
tość życiu,  co  ma  odebrać?  Chleb  powszedni  i  uczucie  ró- 
wności w  nędzy.  Takto  ludzkość,  jak  drugi  Ezaw,  ma  przę- 
dąc pierworodztwo  swoje  za  misę  soczewicy:  to  jest  godność, 
wolność,  miłość,  rozkosz  walki  i  zwycięstwa,  za  dobrobyt 
mniemany.  Można  ludzi  słabego  umysłu  zdurzyć,  pokazując 
im  jak  w  latarni  czarnoksięskiej,  to  równość,  to  podział 
gruntu;  można  namiętności  mienia  i  zazdrości  rozpalić,  można 
siebie  samego,  bo  i  to  się  zdarza,  obałamucić;  realizować 
naprawdę  i  na  długo  takiej  utopii  nie  można,  i  państwa  so- 
cyalistycznego,  na  kt<'»rego  bramie  należałoby  wyryć  straszne 
Dantejskie  słowa:  nie  będzie.  Ale  co  być  może,  nawet  w  przy- 
szłości niedalekiej,  to  następności  bolesne,  które  takie  usiło- 
wania koniecznie  sprowadzą.  Albo  społeczność,  czy  pod  formą 
rzeczypospolitej,  czy  jedynowładztwa,  usiłować  będzie  zdusić 
we  własnej  obronie  potworne  to  przekwitłej  albo  niedorosłej 
cywilizacyi  dziecię,  jakto  widzimy  w  Prusiech  i  Rosyi,  a  wów- 
czas powrócą  ucisk  pasportowy,  prawa  wyjątkowe,  z  których 
ledwo  lat  30  temu,  jak  się  Europa  wyzwoliła,  i  to  będą  do- 
brodziejstwa, które  socyalizmowi  zawdzięczy,  albo  nastąpi 
przewrót  całego  obecnego  wykształconego  przez  cbrześciań- 
stwo  i  Kościół  organizmu  i  w  potokach  łez,  krwi  i  błota, 
utonie  cywilizacya,  na  którą  tak  dumnie  spoglądamy.  Po  wzbu- 
rzeniach i  walkach,  jakich  świat  nie  widział  jeszcze,  ludzie 
obrócą  oczy  ku  Niebu  i  błagać  będą  o  ratunek.  Wówczas 
Kościół  ze  szczątków  dawnego  społeczeństwa,  odbuduje  nowe, 
podobne  do  upadłego,  co  do  głównych  podstaw  i  zasad,  ró- 
żne co  do  formy,  i  nanowo  zacznie  się  wiekowa  praca  w  od- 
miennych od  dawnej  warunkach.  Ale  jest  jeszcze  jedna  wyj- 
ścia droga  i  niewątpliwie  najlepsza,  jak  zawsze  to,  co  bliskie 
i  naturalne.  Społeczeństwo  samo,  nie  spuszczając  się  na  rząd, 
ani  od  niego  tylko  oczekując  ratunku,  uzbrojone  prawdą  mc- 
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raluą  duchową,  oparte  o  Kościół,  korzj^stając  ze  swobody, 
którą  zdobyło,  a  która  jest  tak  dzielnem  na  choroby  ludzko- 
ści lekarstwem,  może  się  oprzeć  uawale  dopóty  strasznej,  do- 
póki jej  się  w  oczy  nie  zajrzy  i  dop('>ki  się  nie  pozna,  ja- 
kieto  żywioły  dodają  jej  siły.  Tak  jaskrawe  a  niestety  pra- 
wdziwe kreślono  obrazy  pauperyzmu.  że  próżną  byłoby  rzeczą 
tutaj,  w  piśmie  tak  zwięzłej  treści,  powtarzać  je.  z  łatwą  ])o- 
pisywać  się  nędzy  ludzkiej  statystyką,  a  jeszcze  łatwiejszym 
i  tańszym  wyrazem  obui-zenia.  To  pewna,  że  pauperyzm  usta- 
wnie  się  powiększa,  że  nawet  zarobek  robotnika  któremu 
niebrak  zajęcia,  zaledwie  na  wyżywienie  siebie  i  rodziny  wy- 
starcza; że  straszna  do  powiedzenia,  ale  tak  jest  w  istocie, 
znaczna  część  ludności  roboczej.  ,a'łównie  fabrycznej,  zwolna 
uiedostatnem  pożywieniem  z  g-łodu  umiera.  Faktu  tego  ani 
przesadzać,  ani  negować  nie  należy;  są  na  to  tablice  śmier- 
telności klas  ubogich  i  zamożnych,  w  których  rezultacie  przy- 
znamy, iż  wielkim  jest  czynnikiem  także  nieoględność,  niemo- 
ralność,  albo  brak  rozsądku  i  sumienia  u  wielu  )-obotnik(')w. 
Ile  na  to  wpłynęło  rozwiązanie  organizacyi  pracy,  jaką  wy- 
kształciły i  podały  nam  wieki  średnie,  wchodzić  nie  chcę 
i  nie  mogę,  bo  rozwiązanie  to  było  skutkiem  ogólnego  prze- 
w-rotu.  Konieczne  czy  dowolne,  na  nic  badać  się  nie  zda,  bo 
do  tych  form  powrócić  nie  chcemy,  ani  potrafimy. 

Człowiek  skazany  został,  aby  jadł  chleb  w  pocie  czoła 
swojego,  a  Chrystus  Pan  powiedział:  ..Ubogie  zawsze  mieć 
będziecie".  Pierwsze  prawo  postanowiło  hierarchię  w  mieniu, 
bo  nierówność  sił  wywołuje  nierówny  udział  zdobytego  chlelta. 
Dnigie  wskazując  na  trwałość  i  konieczność  ubóstwa,  kon- 
statuje fakt,  który  wypływa  z  natury  człowieka,  równego  co 
do    godności    przeznaczenia,    nierównego  w  czasie    i  miejscu. 

Chrystus  Pan,  ogłaszając  tak  twarde  na  pozór  prawo, 
nie  skazał  dlatego  większej  części  ludzkości  na  brak  ciągły 
i  cierpienie.  Kiedy  ubogiemu  nakazywał  rezygnacyę,  to  ró- 
wnie surowo,  daleko  surowiej  bogatemu,  jako  obowiązek 
wskazywał  miłosierdzie.  Ale  zrobił  nieskończenie  więcej. 
"VV  całej    dogmatyce,    moralności  i  że  tak    powiem    ekonomii 
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Kościoła  katolickieg'0,  })aiuijc  prawo.  kt('»re  działa  zwolna, 
nieznacznie,  ale  nieustannie  w  kierunku  przetwarzania  i  do- 
skonalenia sto8unk('>w  społecznycli.  Wszystko  dzieje  się  tu 
l)ez  gwałtu  i  przewrotu,  tylko  czasem  przewroty,  które  na- 
miętność sprowadza,  Kościół  zużytkować  potrati.  Tak  nie- 
wola osobista,  z  iiriiutu  chrześoiaństwu  |)rzeciwna,  zwolna 
była  znoszona;  tak  stosunek  feudalny,  zrazu  tyle  użyteczny, 
rozwięzywał  się  albo  łag-odził  stosownie  do  stopnia,  jak  wni- 
kało cbrześciaustwo;  tak  podnosiło  się  stanowisko  kobiety, 
a  pańszczyzny  w  naszycb  kończyły  się  czasaclr  słowem  czy 
to  ludzkość  niewdzięczna  oceniała  albo  nie,  wpływ  chrześciau- 
stwa  łagodził  prawo  międz3'narodowe,  łagodził  prawo  krymi- 
nalne, ratował  otiary  zabobonu  pod  formą  czarownic,  pomi- 
jam instytucye,  jakie  podnosił  dla  ulgi  wszystkicli  nędz  ludz- 
kości. Czy  skończyło  się  to  dzieło?  Nie  skończy  się  nigdy, 
ale  do  rozmaitych  i  zmiennych  potrzeb  zastosuje  rozmaite 
a  odmieniające  się  środki. 

Jak  wnikało  chrześciaństwo  w  ustr('»j  państwa,  w  sto- 
sunki społeczne  wieków  średnich,  tak  wniknie  i  w  nasze,  za- 
prowadzając takie  ulepszenia  i  zmiany,  które  nie  naruszając 
kardynalnych  podstaw  społeczeństwa,  jak  rodzina,  własność, 
wolność,  ułatwi  znacznej  ilości  ludności  zarobek,  dol)ry  byt 
i  odpowiednią  oświatę.  Pierwszą  na  tej  drodze  czynnością 
l)ędzie  przekonanie  tak  zwanych  konserwatystów,  że  obrona 
społeczeństwa,  to  nie  jedno  co  obrona  stanowiska  i  przywi- 
leju; że  konserwatyzm  o  tyle  tylko  będzie  miał  siły  odpor- 
nej, o  ile  zapuszcza  korzenie  w  gruut  moralny,  kościelny 
i  czerpie  ztamtąd  zasób  światła  i  ducha  poświęcenia;  że  kon- 
serwatyzm, gdziekolwiek  stanął  dotąd  inaczej,  został  zmiecony 
za  pierwszym  Inirzy  powiewem;  że  mu  nie  wolno  pożywać 
w  spokoju  dostatku,  bo  nie  jest  frayes  consumere  natus,  ale 
że  przy  pracy  i  poświęceniu,  powinien  przewyższać  czynem 
socyalistów,  co  dotąd  ludzkości  przysłużyli  się  tylko  słoAvem: 
jakie  zaś  i)od  wpływem  takiego  ducha  mogą  i  powinny  na- 
stąpić finansowe,  społeczne  a  nawet  polityczne  zmiany,  o  tern 
niżej. 

P.  Popiel.   Pism.i     I.  16 
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Obłęd  socjalistyczny  nie  byłby  tyle  znaczącym,  gdyb)r 
nie  był  w  związku  i  pod  kierunkiem  filozoficznej  nauki,  która 
oddawna  posługuje  się  towarzystwami  tajnemi,  aby  pierwia- 
stek duchowy  zniszczyć  w  społeczeństwie.  W  jakich  stosun- 
kach stoi  sekta  Farmasonów  do  rzeczypospolitej  socyalnej, 
to  jawnie  pokazało  się,  choć  dziś  prawie  zapomniane,  w  cza- 
sie komuny  paryskiej.  Dążąc  ciągle  z  niewiadomością  niższych 
stopni  do  zniszczenia  dogmatyzmu,  wiodąc  lat  temu  60  niby 
do  deizmu,  a  dziś  do  pozytywizmu  i  socyologii,  nie  może 
sekta  masońska  mieć  innej  nauki  jak  panteistyczną,  co  zre- 
sztą zgadza  się  zupełnie  z  jej  fiUacyą  od  Templaryuszów 
i  Gnostyków.  Porównywając  naukę  wielkich  hiszpańskich 
rabinów  ze  Spinozą  i  plejadą  berlińskiej  z  początku  tego 
wieku  żydowskiej  racyonalistycznej  szkoły,  można  wniosko- 
wać bez  przesady,  że  w  głębi  farmasoneryi  tkwi  żydowska 
nauka  i  żydowskie  cele.  Toby  tłomaczyło  poniekąd  tak  liczny 
żydowski  zastęp  w  socyalistycznych  robotach  i  gotowość  po- 
święcenia dla  idei,  która  dotąd  nie  cechowała  semickiego  po- 
kolenia. 

Ale  socyalizm  dla  serc  szlachetnych  ztąd  ma  pociąg,  zer 
ma  niby  cel  wzniosły  uszczęśhwienia  ludzkości.  Wiadomo 
z  historyi  dawnej  i  obecnej,  jak  ten  cel.  tanim  kosztem  z  po- 
wszednich ludzi  robiąc  bohaterów,  egzaltuje  umysły. 

Widzą  nędzę  wielką,  prawdziwą,  niezdolni  zbadać  jej 
przyczyny,  a  jeszcze  mniej  zrozumieć  zaradzenia  jej  środki, 
przychodzą  ratować  z  gotową  w  kieszeni  receptą.  Tutaj  głó- 
wnym a  zgubnym  czynnikiem  pycha.  Nie  poznawszy  nauką 
historyi,  doświadczeniem  życia,  ani  psychologicznym  rozbio- 
rem natury  człowieka,  nie  doszedłszy  przyczyn  powiększają- 
cej się  obecnie  nędzy,  w  oderwanej  teoryi  znajdując  nietyle 
środek  ratunku,  ile  potępienie  tego  co  jest,  z  bezprzykładnem 
zarozumieniem  ważą  się  wypowiadać  wojnę  stanowi  społe- 
cznemu, który,  jak  mówiłem,    tysiącletnia  wykształciła  histo- 
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rya,  a  minio  jego  niedoskonałości  utwierdza  praktyka.  I  kto 
to?  —  niedorostki,  co  nie  ukończywszy  nauki,  śmią  zuchwale 
świat  reformować;  koltiety,  co  straciły  poczucie  dziewiczej 
godności;  robotnicy,  kt('trycli  kłandiwie  obiecano  wprowadzić 
do  ziemi  obiecanej.  Wszędzie  albo  złudzenie  albo  zła  wiara. 
Rękodzielnikom  obiecać  równy  udział  w  zyskach  przemysło- 
w-ych,  włościanom  w  gruntach,  kobietom  we  władzy  polity- 
cznej i  domowej,  każdej  namiętności,  czy  ducha,  czy  ciała 
zadowolenie:  oto  broń,  którą  walczą  nieucy  ze  ślepymi. 

Dlatego  właśnie  walka  niebezpieczna,  bo  każdy  nieuk, 
byle  wygadany,  śmiało  idzie  naprzód,  a  liczba  tych,  co  nie- 
dowidzą, niezmierna.  Jeżeli,  jak  słusznie  uważałem,  w  Polsce 
ustr('>j  i  stosunki  społeczne  mało  tej  chorobie  sprzyjają,  to 
anormalne  położenie  polityczne  ułatwia  przystęp  zarazie. 
Wślizga  się  podstępnie  pod  płaszczem  patryotyzmu,  otacza 
jego  urokiem,  ma  służyć  to  ojczyźnie,  to  postępowi,  a  rzadko 
oka  dość  wprawnego,  aby  rozeznać  prawdę.  Szczęściem  men- 
fita  est  iNitjiiifas  Alhi  ipsi,  i  czasem  wychodzą  na  jaw  pro- 
gramata,  mowy  i  działania,  w  których  nietylko  nic  narodo- 
wego nie  dopatrzysz,  ale  które  ze  zasady  są  i  być  muszą 
zaprzeczeniem  wszelkiej  narodowości. 

Z  nauki  zaprzeczającej  Osobistości  Boga  i  człowieka, 
wypływa  zaprzeczenie  własności,  wolności,  małżeństwa,  ro- 
dziny, wiary  i  prawdy;  bo  wiara  jest  tylko  złudzeniem, 
a  prawo,  jako  postulat  rozumu,  wypływa  dopiero  z  wyroku 
większości.  Logicznych  tych  następstw  nie  obejmują  umysły 
poziome,  rozkoszujące  w^  przyszłości  społecznej,  w  której  ka- 
żdy człowiek  równy  drugiemu  ma  niby  zapewniony  sobie 
chleb  powszedni;  gdzie  niema  być  nędzy,  ale  gdzie  też  nie- 
ma tych  szlachetnych  usiłowań,  kt('>re  podnoszą  do  ideałU; 
i  w  której  człowiek,  gdyby  taka  przyszłość,  taki  ustrój  były 
możebne,  powr<')ciłby  koniecznie  nie  do  bar])arzyństwa  ale  do 
zezwierzęcenia.  Jak  powiedziałem,  możebny  nie  jest,  tylko 
możebnem  jest  wstrząśnienie,  którego  próbę  mieliśmy  w  dniach 
czerwcowych  1848  r.  i  w  konuinie  paryskiej,  a  to  teni  bar- 
dziej,   że  socyaliści,    nie  wyłączając  Lassalla,   uważają  jn-ze- 

IG* 


244  PAWEŁ    POPIEL. 

wrót  obecnego  sjiołeczeństwa  siłą,  jako  zadanie,  do  którego 
wszelkimi  środkami  dążyć  wolno  i  należy.  Dziwny  jest  w  nie- 
których epokach  ludzkości  do  błędu  i  zepsucia  pociąg;  wobec 
objawów,  jak  ten,  który  w  najmniej  jaskrawych  skreśhliśmy 
barwach,  po  winny  by  powstawać  wstręt  i  oburzenie  og(Jlne. 
Przeciwnie;  chorobliwy  stan  nerwowy,  czy  uczuciowy,  u  wielu 
budzi  fałszywe  współczucie,  chcące  usprawiedliwić  działanie, 
które  ma  niby  ludzkość  na  celu,  jak  gdyby  cel  mógł  u.świę- 
cać  środki,  jak  gdyby  cel  ten  mógł  kiedykolwiek  być  dopię- 
tym, jak  gdyby  nie  odwracał  od  narodowych  robót  i  nadziei, 
jak  gdyby  mógł  być  dążnością  istoty  rozumnej,  cnotliwej 
i  duchowej.  Słyszę  o  poświęceniu,  a  widzę  ludzi,  którzy  za- 
miast stanowisko  użyteczne  bliźniemu  twardą  zdobywać  pracą, 
wziąwszy  na  siebie  rolę  uszczęśhwiaczy  ludzkości,  ze  spisku 
zrobili  rzemiosło  czy  sposób  do  życia,  to  wyzyskując  eiitu- 
zyastów,  to  służąc  bezwiednie  obcym  politycznym  celom,  to 
w  dobrej  wierze  ulegając  zaraźliwej  halucynacyi,  której  hi- 
storya  niejeden  wskazuje  przykład,  a  którą  psychologia  tło- 
maczy.  Mogą  więc  być  w  najlepszej  wierze,  ale  niemniej  dhi- 
tego  nie  przestają  być  niebezpieczni,  a  wobec  prawa  i  spo- 
łeczeństwa występni. 

Albigens}',  Nowokrzceńcy,  nawet  Pury tanie  l)yli  w  do- 
brej wierze,  a  społeczeństwo  musiało  zrobić  ich  nieszkodli- 
wymi. Xa  chorobę  umysłową  środkiem  jest  kaftan  kiedy  spo- 
radyczna, skoro  ogólny  charakter  przybiera  środki  karne 
państwowe,  prewenc^-jne  czy  represyjne;  ale  same  bez  moral- 
nych i  socyalno-politycznych  nie  w^ystarczą.  Do  tych  ostatnich 
należy  choć  pobieżny  obraz,  jak  socyalizm  Lassalla,  Marxa, 
Bakunina  wyglądałby  w  praktyce. 

Teorya  socyalna  uważa  własność  i  kapitał  jako  dwie 
główne  przyczyny  nędzy  ludzkości;  praktyka  socya listów  wy- 
powiada im  wojnę  i  absorbuje,  raczej  konfiskuje  na  rzecz 
państwa.  Państwo,  które  samo  jedno  ma  posiadać,  bierze 
obowiązek  każdemu  ze  swych  członków  zapewnić  potrzeby 
życia.  Giną  więc  w  tym  ustroju  nietylko  większe  włości, 
w  któryeh  ulepszenie  i  upiększenie  wkładały  pokolenia  pracę 
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swą  i  majątek,  ale  ginie  doskouale  uprawiana  zagroda,  ginie 
od/iedziczony  zagon,  który  chłop  nasz  nazywa  tak  pięknie 
swoją  ojcowizną;  zato  j)ojcdynczy  człowiek  będzie  miał  wedle 
jednych  r('iwny  udział,  wedle  drugich  stosowny  do  swej  pracy 
i  zdolności.  Jak  zaś  będzie  ogół  majątku  ziemskiego  państwo- 
wego administrowany,  o  tem  dokładnie  dowiedzieć  się  trudno. 
Administrowanym,  uprawianym  być  może  tylko  przez  przy- 
mus, jak  był  u  Mormonów,  ffdzie  pod  żelaznem  Brigham 
Junga  berłem,  garstka  fauat}  ..u\v  przez  lat  kilkadziesiąt  stwo- 
rzyła społeczność  niemoralną.  Powracamy  więc  w  tej  nauce 
do  pracy  przymusowej,  do  pańszczyzny  ua  wielką  skalę,  tylko 
nie  mamy  tej  pewności,  że  praca  ta  od  głodu  zasłonić  po- 
trafi. Jest  bowiem  więcej  jak  prawdopodobnem,  że  ludzkość, 
która  miałaby  odwagę  przejść  z  naturalnych  w  sztuczne  sto- 
sunki, byłaby  ukaraną  niedostatkiem  pierwszych  potrzeb  ży- 
cia. Ponieważ  łańcuch  stosunków  społecznych  rozerwać  się 
nie  da,  rzecz  prosta,  nawet  konieczna,  że  zniesienie  własności 
prowadzi  do  zniesienia  rodziny,  bo  zależny  co  do  utrzĄinania 
swej  osoby  od  państwa,  nie  może  zachować  praw  co  do  dzieci, 
bo  te  stają  się  znowu  jak  ciężarem  tak  własnością  ogółu,  co 
jednak  tem  łatwiejsze  dla  serca  ojcowskiego,  że  po  zniesieniu 
małżeństwa  stosunki  z  płcią  drugą  nie  dają  mu  rękojmi,  iż 
ze  krwią  przelał  i  prawa  swoje  do  dzieci. 

Nie  dość  powiedzieć  nieoświeconym  narodom,  że  grunta 
dworskie  mieć  będą:  dobra  wiara,  jeśh  ją  mają  mistrze  so- 
cyalizmu,  nakazuje  dodać,  jakim  kosztem.  Kosztem  utraty 
indywidualnej  własności,  którą  dotąd  posiadały,  kosztem  swo- 
body, kosztem  rodziny.  O  kapitale  powiem  niżej,  ale  już  tu 
podnieść  winienem,  że  jeżeli  w  istocie  kapitał  nadużywa  dziś 
swej  potęgi,  ze  szkodą  robotnika,  to  niezmiernem  złudzeniem 
jeżeli  nie  kłamstwem  obietnica,  aby  dała  się  zorganizować 
praca  przemysłowa  ze  zupełnie  sprawiedliwem  obrachowaniem 
wartości  każdego  zarobku. 

Że  są  spółki  tak  urządzone  i  że  niektóre  dobre  interesa 
robią,  jest  mi  wiadomo,  ale  dlatego,  że  konkurują  z  wolną 
pracą,  bez  czegoby  się  utrzymać  nie  mogły.  Krótko  wskaza- 
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łem,  czem  zagrażało  zrealizowanie  zasad  socyalizmu  i  jakie 
mogą  być,  choć  zawsze  bezskuteczne,  usiłowania  w  tym  kie- 
runku. Jeżeli  te  usiłowania  tak  zwane  teoretyczne,  naukowe, 
przechodzą  we  formę  spisku,  jeżeli  w  tajemnicy  uwodzą  ogra- 
niczone głowy,  jadem  i  niechęcią  napawają  serca,  od  użyte- 
cznego zatrudnienia  odwodząc  nieszczęśliwą,  często  zacną  mło- 
dzież, prowadzą  na  drogę  knowań  i  jałowego  poświęcenia, 
to,  jakto  uważałem,  przechodzą  pod  kategoryę  występnych 
czynów. 

IV. 

Czy  zatem  dążenia  socyalistów  są  w  zupełności  nieu- 
sprawiedliwione? Czy  objaw  tak  potężny  nie  ma  zasady  i  przy- 
czyny? Czy  ustrój  społeczny  nie  potrzebuje  żadnej  naprawy 
i  czy  uznawszy  niezmierną  liczbę  cierpiących  nie  już  z  wła- 
snej nieprzezorności  i  winy,  ale  z  następności  stosunków  spo- 
łecznych, nie  ma  nic  do  robienia,  jak  nakazać  rezygnacyę  je- 
dnym, a  dozwalać  używania  drugim? 

W  postępie  ludzkości,  czyli  w  miarę,  jak  zasady  chrze- 
ściauskie,  wnikając  w  społeczeństwo,  zmieniają  jego  warunki, 
następują  krytyczne  epoki,  ewolucye,  które  nigdy  głównych 
podstaw  społeczeństwa  nie  wzruszą,  ale  wprowadzić  mogą 
nowe  formy,  nawet  nowe  prawne  poglądy.  Taką  ewolucyjną 
epoką  jest  niewątpliwie  chwila,  w  której  żyjemy.  Pług  rewo- 
lucyjny poorał  bruzdy,  któremi  popłynie  zdrój  orzeźwiający, 
o  ile  ludzkość  nim  nie  pogardzi  —  naszą  rzeczą  torować 
mu  łoże. 

Walka,  która  się  toczy  pomiędzy  żywiołem  rewolucyj- 
nym pod  najrozmaitszemi  nazwiskami,  jak  socyaliści,  dema- 
godzy, republikanie,  a  tak  zwanym  konserwatyzmem,  koń- 
czyła się  zwykle  przegraną  ostatniego.  Nie  dlatego,  aby  był 
słaliszy  albo  mniej  uprawniony,  ale  dlatego,  że  konserwatyści 
stojąc  przy  swoich  prawach,  przywilejach,  interesach,  nie  za- 
puszczali nigdy  korzeni  w  grunt  moralny.  Czy  to  uznane  albo 
nie.  ekonomia  ludzkości  jest  taką,  że  istotne  prawa  człowieka 
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niateryalDe,  doczesne,  o  tyle  mają  trwałości  i  bytu, '  o  ile  on 
uszanuje  obowiązki  duchowe  i  wieczne.  Bronić  swego  mienia, 
stanowiska,  używania,  to  każdy  potrati,  bo  natchnąć  to  może 
najgrubszy  egoizm;  ale  bronić  tego  w  związku  z  najwyższemi 
prawami  i  prawdami  moraluemi,  jak  je  Kościół  katolicki 
podaje;  przyjąć  i  wykonać  obowiązki,  jakie  wkłada,  oto 
powinność  konserwatystów;  jeżeli  ją  wykonają,  co  nie  obej- 
dzie się  bez  poświęceń,  to  znajdą  i  w  samej  prawdzie  i  we 
warstwach  ludowych  tak  silne  poparcie,  że  żadnego  przewrotu 
obawiać  się  nie  mają.  Podwójna  musi  być  ich  tu  czynność: 
prawodawcza  publiczna  i  miłosierna  osobista. 

Kiedy  ks.  Bismark.  zastraszony  słusznie  usiłowaniami 
i  zbrodniami  socyalistó w  powstał  i  wyrzekł  swoje:  Qi(os  ego! 
to  jednak  nie  umiał  nic  innego  zrobić,  jak  policyjnymi  środ- 
kami uczynić  ich  chwilowo  mniej  szkodliwymi.  Człowiek 
przedewszystkiem  siły  nie  poszedł  do  gruntu:  on  który  w  roku 
1871  tłomaczył  a  niemal  usprawiedliwiał  komunę  paryską 
przez  brak  instytucyi  gminnych  we  Francy  i,  nietylko  nie 
spostrzegł  głównego  źródła  obecnego  pauperyzmu  w  Niem- 
czech, ale  je  spotęgował.  Ze  podatek  pośredni,  ze  wszystkich 
najłatwiejszy  do  ściągnienia,  że  pozornie  wszystkich  zarówno 
dotyka,  że  jakoby  go  nie  czuli  płacący,  a  dostarcza  miliar- 
dów na  potrzeby  państwa,  —  prawda.  Ale  podatek  ten  także 
jest  ze  wszystkich  najmniej  sprawiedliwy.  Oparty  na  pier- 
wszych potrzebach  życia,  które  są  wszystkiem  dla  ubogiego, 
dotyka  wrzekomo  równie  bogatego,  ale  w  takiej  tylko  części, 
jaką  reprezentują  materyalue  potrzeby  jego,  a  te  są  bardzo 
małe  w  stosunku  do  ogólnych  dochodów  i  wydatków  ludzi 
zamożnych.  Istotnie  więc,  jak  już  Say  uważał:  „Ciąży  tem 
bardziej,  im  większa  niezamożność  kontrybuentów,  i  podatek 
pośredni  jest  naodwrót  podatkiem  stopniowanym  dla  majątków 
małych,  to  jest  im  mniejsze  majątki,  tem  większe  płacą  się 
z  nich  podatki". 

Rozumiał  to  dol)rze  uczony  i  przezacnej  pamięci  Fryde- 
ryk Wilhelm  IV  pruski,  kiedy  dnia  21  września  1849  roku 
mówił  pamiętne  słowa:    „Ze  stosunki  społeczne  powinny  być 
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wzięte  pod  uwagę  o  tyle,  aby  ludność  uboższa  została  uwol- 
nioną od  ciężarów  nie  zostających  w  żadnej  proporcyi  do 
jej  mienia,  a  tak  przekonać  lud  o  spra wiedli wem  i  bezstrou- 
nem  rozdzieleniu  podatków," 

Kto  zatem  chce  w  dobrej  wierze  nędzy  ludu  ulżyć, 
komu  nie  idzie  o  to,  aby  go  użyć  za  narzędzie  do  przewrotu,, 
ani  też  utrzymać  jako  misera  confrihuens  plehs,  ten  z  nami 
przeciwko  pośrednim  podatkom  występować  powinien  i  na 
polu  prawodawczem  szukać  onych  modyfikacyi. 

Kiedy  z  całą  średniowieczną  organizacyą  społeczeństwa 
rozpaść  się  musiały  cechy,  a  przymus  rękodzielniczy  upadł 
przed  hasłem  wolnej  pracy,  powstała  natychmiast  jako  ko- 
nieczność fatalna:  konkurencya.  Ludność  rękodzielnicza  z  je- 
dnej ostateczności  wpadła  w  drugą;  zamiast  spodziewanego 
przy  zupełnej  wolności  dostatku,  spotkała  nędzę,  bo  nie  wie- 
działa, że  stanie  z  nią  w  zawody  kapitał.  I  przyszliśmy  do 
tego  stanu,  w  którym  pojedynek  słaby,  bez  opieki  w  korpo- 
racyi  i  jakimkolwiek  organizmie,  stoi  naprzeciw  skupionej 
siły  inteligencyi,  pieniądza  i  egoizmu.  Jest  przeto  rzeczą  pra- 
wodawstwa i  przewodnich  w^arstw  społeczeństwa  iść  w  po- 
moc na  drodze  ustaw  i  czynu  tym  usiłowaniom,  jakie  prze- 
mysł i  rękodzielnictwo  wyrobią  wskutek  nowych  stosunków, 
potrzeb  i  doświadczenia:  czy-to  ograniczeniem  wyuzdanej 
konkurencyi,  czy  obłożeniem  giełdowych  operacyi  podatkiem, 
czy  oznaczeniem  godzin  pracy  w  fabrykach,  czy  głównie 
udzieleniem  opieki  i  prawnych  przywilejów  spółkom  robotni- 
czym, wolnym  korporacyom,  których  członkowie  poddani  pe- 
wnej dobrowolnej  karności  i  hierarchii,  oiiarując  publiczności 
większe  rzetelności  i  umiejętności  rękojmie,  mogliby  z  jednej 
strony  hczyć  na  targ  korzystniejszy,  a  z  drugiej  na  wypadek 
choroby,  upadku  lub  sieroctwa,  mieli  zapewnione  oparcie 
i  opiekę.  Jak  zmiany  zachodzące  w  stosunkach  społecznycli 
wskutek  nieznacznego,  a  ustawicznego  działania  zasad  chrze- 
ściańskich,  sprowadziły  zniesienie  pracy  przymusowej,  uwła- 
szczenie, równość  przed  prawem,  tak  mogą  nastąpić  modyfi- 
kacye    w    stosunkach    służbowych,    przedsiębiorczych    i    tym 
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podobnie;  a  wszystkie  obracać  się  będą,  jak  powinny,  na 
korzyść  liczniejszej  klasy  ludzkości,  jeśli  potrafi  utrzymać  się 
w  granicach  prawa  moralnego,  ustawodawczego  i  naturalnego. 
Gdyby  teorya  socyalna,  budząc  badania,  do  tego  przyczyniła 
się  skutku,  nie  zostałaby  bez  zasługi. 


Nauka  Kościoła,  która  nie  położyła  granic  obowiązkom 
względem  bliźniego,  która  znosiła  niewolę,  podniosła  ubóstwo 
do  godności  braterstwa  ze  Zbawicielem  świata,  która  budo- 
wała zakłady  miłosierne  dla  każdej  potrzeby  i  nędzy  ludzko- 
ści, która  r('»wnała  ludzi  nie  vv  hierarchii  prawda  społecznej, 
ale  w  godności  moralnej,  powinuaby  była  zdaje  się  być  uznaną 
przez  socyalizm,  który  jej  tak  wiele  zawdzięcza  i  pozornie 
do  jednego,  to  jest  do  uszczęśliwienia  człowieka,  zmierza  celu. 

Tymczasem  dzieje  się  inaczej.  Socyalizm  jest  najwięk- 
szym wrogiem  Kościoła;  ze  wściekłością  walczy  z  nim  w  teo- 
ryi,  a  gdzie  może  prześladuje  w  praktyce.  Dlaczego?  Bo 
Kościół  obejmuje  całą  podwójną  naturę  człowieka:  duchową 
i  fizyczną,  a  socyalizm  tylko  doczesną;  bo  Kościół  głosi  i  wpro- 
wadza prawo  Boskie  bezwzględnie  do  pojęć  ludzkich,  a  dla 
socyalizmu  prawo  jest  postulatem  i  wyrobem  zwierzęcego  ro- 
zumu; bo  Kościół  postępuje  w  zmianach  sposobem  niezna- 
cznym, prawnym,  z  uszanowaniem  tego,  co  zastał,  a  socyalizm 
nietylko  grozi,  ale  usiłuje  wprowadzić  swój  ideał  na  drodze 
gwałtu,  przewrotu,  a  nawet  do  przewrotti  radby  przystąpić, 
nie  mając  jeszcze  swego  ideału,  mówiąc  niejako  fata  invenient 
viam ;  bo  wreszcie  i  głównie  Kościół  jest  dlatego  koniecznym 
jego  przeciwnikiem,  że  jest  tą  skałą,  o  którą  rozbiją  się  bał- 
wany powodzi,  którą  ma  świat  zalać.  Dogmatyczna  moralność 
Kościoła  spotyka  się  wszędzie  ze  solistyczną  jego  niemoral- 
nością.  Kościół  w  zgodzie  z  naturą  uznaje  hierarchię,  on  głosi 
zupełną  równość;  Kościół,  który  w  teologii  orzekł  „in  mnwui 
necessitafe  oinnia  communia,"'  przestrzega  prawa  własności,  on 
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je  znosi.  Kościół  uświęcił  przez  sakrament  małżeństwa  ro- 
dzinę, a  przykazaniem  uszanowania  rodziców  podnosząc  wła- 
dze do  pojęcia  ojcostwa,  rozplemienił  ludzkość  jak  jedno  po- 
kolenie; socyalizm  zaprzeczył  uprawnienia  rodzinie,  ojcostwu, 
a  tak  „podniósł  ludzi  nie  na  ludzi,  podniósł  ludzi  na  zwierzęta". 

Co  zrozumiał  socyalizm,  niechajże  to  zrozumie  społe- 
czeństwo. Jeżeli  nawale  socyalizmu  na  którą  składa  się  py- 
cha, głupstwo  i  wszystkie  wyuzdane,  począwszy  od  ducho- 
wych aż  do  cielesnych  namiętności,  obronić  się  pragnie,  niechże 
wspólnie  z  Kościołem  i  władzą  przeciwko  niemu  działa.  Z  wła- 
dzą, używając  z  jednej  strony  środków  prawnych,  czy  pre- 
wencyjnych czy  represyjnych,  z  drugiej  przyjmując  i  wpro- 
wadzając sprawiedhwe,  konieczne  i  praktyczne  dla  poprawy 
stosunków  społecznych  ulepszenia;  z  Kościołem,  który  sam 
jeden  tam  przytłumiając  namiętności  kędy  się  rodzą,  sam  je- 
den może  nakazać  poświęcenie  bez  granic,  sam  jeden  może 
wskazać  i  dziś  wskazuje  bogatym,  rozumnym  powagom  spo- 
łeczeństwa, że  nie  czas  dziś  poprzestać  na  zwyczajnem  miło- 
sierdziu, ale  że  ono  powinno  mieć  rozmiary  społeczne.  Tru- 
dno, nawet  niepodobna  wytłomaczyć  masom  błędy  i  niedorze- 
czności socyalizmu:  bo  np.  kiedy  im  się  mówi  o  podziale 
i  wspólności  gruntów,  to  włościanin  ani  się  domyśla,  że  on 
sam  wskutek  nauki  tych  apostołów,  na  korzyść  ogółu  ma 
utracić  nawet  swoją  zagrodę;  ale  łatwo  dogmatycznie  zaka- 
zać złego,  i  kiedy  katechizm  mówi:  Nie  pożądaj  rzeczy  bli- 
źniego twego,  nie  pożądaj  żony  bliźniego  twego  —  to  każdy 
zrozumie,  bo  to  tkwi  w  sumieniu,  póki  ręka  świętokradzka 
prawdy  tej  z  duszy  nie  wyrwie. 

Do  tej  więc  nauki  powrócić  należy;  lecz  nie  dlatego, 
że  w  chwili  danej  przeciw  upowszechnionym  błędom  pomo- 
cna, że  potężny  żywioł  ludowy  na  moralnej  trzymać  może 
wodzy,  ale  dlatego,  że  bezwzględnie  prawdziwa,  że  równie 
potrzebna  bogatemu  jak  ubogiemu,  że  przez  nią  staje  się 
temu  nędza  znośną,  a  tamtemu  dostatek  mniej  niebezpiecznym; 
że  nietylko  nakazuje  miłosierdzie,  które  często  dogadza  uczu- 
ciu,   ale    zakazuje    potęgować    przewagę    kapitału   w  sposób, 
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który  choć  dozwolony  prawnie,  wobec  ścisłej  moralności  chrze- 
ściaóskiej  ostać  się  nie  potrafi. 


KONKLUZYA. 

Pomiędzy  społeczeństwami  Europy,  które  zdaje  mi  się 
znam  dokładnie,  nic  wiem  czy  jest,  coby  miało  dziś  zdrowsze 
żywioły  jak  nasze. 

Razi  wielu  i  słusznie  niewytrawność  polityczna,  zawiść 
tradycyjna,  o  której  już  Długosz  wspomina,  poświęcenie 
czasem  sprawy  publicznej  dla  swej  prywaty,  widzimisię,  nie- 
chęci, albo  tchórzostwa,  ależ  to  wady  ludzkie,  które,  choć 
nie  w  tym  stopniu,  mają  inne,  w  szczęśliwszych  warunkach 
będące  narody;  czego  nie  mają,  to  takiej  podstawy  ludowej 
jak  u  nas:  chłop  nasz,  czy  Rusin  czy  Mazur,  obałamucony 
czasem  ale  niezepsuty,  ma  uszanowanie  prawa  i  władzy,  poj- 
muje lepiej  niż  wykształcone  warstwy  potrzebę  organizmu 
rządowego,  boi  się  Boga  i  posłuszny  Kościołowi,  choć  przez 
służbę  wojskową  wiara  jego  i  moralność  ucierpiały;  słowem, 
dotąd  jest  opoką,  na  której  stoi  porządek  towarzyski,  jak 
wiadomo,  niezbyt  strzeżony  ani  przez  polityczne  ani  przez 
sądowe  władze.  Zastęp  ludzi  politycznie  wytrawnych,  moral- 
nie wyrobionych,  owych  anfesiynanos  społeczeństwa,  jest  wszę- 
dzie bardzo  mały;  ale  jeżeli  ten  zastęp  zapuszcza  korzenie 
aż  do  niezepsutej  warstwy  ludowej,  jeżeli  ma  z  nią  wspólne 
zasady,  że  tak  powiem  iustynkta  zachowawcze,  to  posiada 
siłę  niepokonaną,  bo  czerpie  zasoby  ze  sfery  duchowej  a  ma 
poparcie  i  współczucie  tego  potężnego  choć  bezwiednego  ży- 
wiołu, z  którego  wyrabiają  się  nieustannie  nowe  narodowe 
czynniki.  Uchować  ten  żywioł  od  zepsucia,  oto  zadanie  prze- 
wodnich klas  społeczeństwa.  Zasłonić  go  od  fałszywych  nau- 
czycieli i  nauk,  zapewnić  szkołę  lepiej  jak  dotąd  obsadzoną, 
zmniejszyć  ciężary  ])ośreduie,  pod  którymi  mała  własność 
upada,  ratować  od  lichwy  i  pijaństwa,  —  te  obowiązki  czę- 
ścią spełniamy,  w  większej  części  spełniać  usiłujmy,  a  socya- 
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lizmu  i  socjalistów,  jeżeli  poznaliśmy  ich  wartość,  a  z  któ- 
rymi, gdyby  przybierali  formę  spisku,  władze  polityczne  i  są- 
dowe rozprawić  się  powinny,  —  obawiać  się  nie  mamy  po- 
trzeby. 

Warto  jednak  uważać,  że  ten  właśnie,  który  do  nas 
zawitał,  już  przez  to  samo,  że  przychodzi  z  Rosyi,  jest  naj- 
niebezpieczniejszego gatunku.  W  chwili,  kiedy  dzięki  stosun- 
kom pohtycznym,  które  Opatrzność  za  pośrednictwem  dobrego 
monarchy  zesłała,  pracujemy  nad  przywróceniem  organizmu 
w  społeczeństwie,  nad  odnarodowieniem  ludu  —  zjawia  się 
prąd  anarchiczny,  który  jak  dżuma  grozi  zatruciem  ducha, 
a  zaparciem  wszelkiej  narodowej  idei:  tak  więc  harmonię 
i  ufność  zwolna  przywracaną  ma  zastąpić  podejrzliwość  i  nie- 
zgoda; obojętność  przyjść  w  miejsce  miłości  przeszłości  i  przy- 
szłości ojczyzny.  Żaden  sofizmat  temu  nie  zaprzeczy;  i  ten 
tylko  nie  ujrzy,  kto  dobrowolnie  oczy  zamknie  albo  ma  wzrok 
zbyt  słaby. 

Ktoby  miał  cierpliwość  czytać  to  pismo,  proszę,  aby 
nie  zrażał  się  powtarzaniami,  których  z  umysłu  nie  unikałem 
dlatego,  aby  prawdy  zasadnicze,  w  wywodzie  dosyć  suchym, 
dokładniej  uderzały  uwagę.  Unikałem  łatwych  uniesień  w  sło- 
wach gwałtownych,  bo  pisałem  dla  umysłów  wytrawnych, 
które  też  ocenią  wartość  zarzutów,  z  którymi  spotkać  się 
mogę. 


SŁOWO 

w  DŁUGOLETNIEJ   ROZPRAWIE. 


W  miarę,  jak  wychodziły  artykuły  ,, Nowej  Reformy" 
mające  być  odpowiedzią  czy  krytyką  książki  („pamfletu") 
lir.  Stanisława  Tarnowskiego,  dla  mojej  własnej  przyjemno- 
ści notowałem  odpowiedź  na  co  grubsze  błędy  czy  fałsze. 
Były  to  dla  mnie  czasy  bardzo  ciężkie;  nie  myślałem  konie- 
cznie, aby  kończyć  rozprawę  z  długimi  wywodami  dziennika. 
Dziś,  mojem  zdaniem,  rzecz  przedawniona;  kiedy  jednak 
„Nowa  Reforma"  nie  przestaje,  a  podobno  nie  przestanie  obrzu- 
cać zarzutami  znakomitego  obywatela,  przesyłam  Wam  i  na 
Waszą  odpowiedzialność  upoważniam  do  druku  pracę,  o  tyle 
tylko  mającą  wartość,  o  ile  sprawdza  i  prostuje  mylne  a  od- 
noszące się  do  dawniejszych  czasów  szczegóły. 


I. 

Oburzenie  na  pamiątkową  książkę  hr.  Tarnowskiego, 
które  się  tak  wymownie  objawiło  w  piętnastu  artykułach 
„Nowej  Reformy  *),  nie  dziwi  mnie  wcale:  tylko  prawda  tak 
silnie  uderzyć  może  i  tak  gwałtowną  wywołać  odpowiedź. 
Stronnictwa  zwykle   przeciwników  nie  czytają,    i  dlatego  po- 


*)  Wydanych  następnie  w  osobnej   odltitee  jł.  t.  ..Dwie   opinie". 
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lemika  rzadko  użyteczna.  I  ja  zwykle  na  zarzuty,  które  mi 
są  czynione,  nie  odpowiadam.  Są  jednak  wypadki,  wobec 
których  błędu  albo  fałszu  bez  odpowiedzi  zostawić  nie  można, 
choćby  dlatego  tylko,  aby  ci,  którzy  je  postawili,  nie  zostali 
w  przekonaniu,  że  mieli  słuszność,  i  aby  oświecić  ich  dobrą 
wiarę,  jeżeli  ją  posiadają. 

W  jubileuszowym  roku  pisma,  któremu  dał  początek, 
Stanisław  Tarnowski  chciał  streścić  'iS-cioletnią  pracę  swoją 
i  swoich  politycznych  przyjaciół.  Ze  się  ..N.  Reformie"  nie 
podoba,  nie  dziwię  się  wcale.  Powtórzenie  prawd  żywotnych, 
których  się  nie  zna,  albo  nie  rozumie,  może  być  wstrętne; 
ale  powtarza  się  dla  tych,  którzy  je  przyjmują,  dla  tych, 
którzy  z  zasad  logiczne  i  praktyczne  wyprowadzają  w-nioski. 
Dlatego  autor  w  początku  książki  jasno,  stanowczo,  i  co 
u  niego  rzadko,  zwięźle,  zestawił  zasady,  które  ludzi  dzielą, 
a  które  w  praktyce  politycznego  życia  ludów,  do  przeciwnych 
zupełnie  prow^adzą  prawnospołeczuych  zapatrywań,  celów 
i  form.  Komukolwiek  te  pytania  nie  są  obojętne,  tego  za- 
dziwi logiczne  przeprowadzenie  sprawy,  zwięzłość  wywodów 
i  znajomość  historyi  prawa  publicznego,  jego  literatury  i  prze- 
biegu od  XVI  w.,  to  jest  od  czasu,  kiedy  powstały  stałe 
państwowe  organizmy.  Każdemu,  czy  przeciwnikowi,  czy  stron- 
nikowi książki,  polecam  ten  początkowy  wywód,  bo  tylko 
taki  da  sobie  radę  w  ocenieniu  dążności,  wartości  stronnictw; 
tylko  z  takimi  warto  dyskutować,  którzy  początek  praw  czło- 
wieka i  społeczeństwa  wyprowadzają  od  woli  Boga,  nie  zaś 
od  woU  i  liczebnej  przewagi  człowieka.  O  p.  Tarnowskiego 
tutaj  mi  nie  idzie;  idzie  o  przekonanie  ogółu,  które  ta  pole- 
mika tak  łatwo,  wobec  trudnego  i  anormalnego  położenia 
kraju,  przy  niemałej,  jak  przyznać  muszę,  zręczności,  zwi- 
chnąć może. 

Autor  artykułów  idzie  wprost  za  książką  i  stosownie 
do  jej  podziałów,  rozbiera. 

Pierwszy  artykuł  poprzestaje  na  scharakteryzowaniu 
książki  („pamfletu"),  a  wiążąc  ją  z  „Próbami  rozstroju"  te- 
goż  autora,    twierdzi,    że    tu,   jak  tam,    na  szkodę  własnego 
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Stronnictwa  wpadł  w  przesadę,  z  której  ratować  musiał  figlarny 
Bobrzyński,  a  to  wszystko  dlatego,  że  wymarzył  sobie  jako 
źródło  wszelkiego  złego  i  anarchii,  dawną  i  obecną  demokra- 
cyę.  Z  demokracyą  ani  p.  Tarnowski,  ani  jego  stronnictwo 
nie  walczy  wcale;  wiedzą  dobrze,  że  ustrój  ten  polityczny 
jest  konieczną  obecnego  społeczeństwa  fazą;  przyjmują  wszy- 
stkie jej  warunki,  rozumieją,  że  społeczeństwo,  obok  warunków 
moralnych,  w  jej  ramach  żyć  i  rozkwitać  może,  a  dziś  na- 
wet musi;  nie  demokracyą  przeto  jest  anarchią,  albo  do  anar- 
chii prowadzi,  ale  pewien  rodzaj  demokratów,  którzy  mono- 
polizując opinię,  dążą  do  przewagi  osobistych  ambicyi,  a  to 
za  pośrednictwem  niewytrawnej  zawsze  większości,  pozyski- 
wanej pochlebstwem  i  obietnicami.  Znana  to,  a  nawet  dosko- 
nale, autorowi  artykułów  historya,  a  ponieważ  nie  wiem,  kto 
on  jest,  nie  mogę  odwoływać  się  do  jego  stanowiska,  jak 
on  ustawnie  odwołuje  się  z  przekąsem  do  godności  p.  Tar- 
nowskiego. Demokratami  jesteśmy  wszyscy.  Równość  przed 
prawem,  dostępność  urzędów  i  stanowiska,  to  jest  demokra- 
cyą —  niepodburzana  sztucznie,  każdemu  zapewniająca  miej- 
sce wedle  jego  siły  i  zasługi.  Anarchistami  są  ci  demokraci, 
którzy  wmawiają  w  mniej  oświeconych,  że  bez  tych  warun- 
ków, tych  usiłowań,  mogą  wszystkiego  dostąpić,  a  jeżeli  nie 
dostępują,  arystokraci,  zacofańcy  temu  winni.  Dajcie  nam 
wpływ,  a  dostąpicie  wszystkiego! 

Hr.  Tarnowski  z  demokracyą  nie  walczy,  bo  zna  jej 
warunki  i  konieczność;  on  walczy  z  ludźmi,  co  może,  zape- 
wne i  w  dobrej  wierze,  chcąc  zapewnić  ojczyźnie  w  przy- 
szłości swobodę,  w  teraźniejszości  dla  osobistych  czy  wyma- 
rzonych celów,  per  fas  et  nefas,  chcą  dorobić  się  popularno- 
ści. Ba!  już  się  jej  dorobili,  kiedy  twierdzą,  że  partya  wpły- 
wów moralnych,    rada  nie  rada,    musi  iść   za  ich  rydwanem, 

II. 

„Nie  mogą  wśród  patryotów  Polski  istnieć  dwie  opinie 
pod  względem  uprawnienia  powstania  Listopadowego".    Pra- 
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wda!  Polska  ina  zawsze  prawo  upomnieć  się  czynem  o  s\v('>j 
byt.  Na  to  po  stokroć  zgoda.  To  wszyscy  przyznają,  i  dzi- 
wićby  się  można,  że  to  przypominają  Tarnowskiemu.  Ale 
powiem  „Nowej  Reformie'',  jeżeli  to  zrozumieć  zechce  all)n 
potrafi:  o  swoje  sprawa  można  się  upomnieć  środkami  zdro- 
wymi, albo  anarchicznymi,  takimi,  co  prowadzą  do  zbawie- 
nia, albo  do  zguby.  Kiedy  Kaliszanie  na  wzór  francuskich 
liberałów  rozpoczęli  drażniącą  a  jałową  na  polu  koustytu- 
cyjnem  walkę,  może  nie  byli  demokratami;  anarchistami  byli 
niewątphwie.  Kiedy  lekkomyślni,  jak  jenerał  Umiński,  a  szla- 
chetni fanatycy,  jak  Łukasiński,  organizowali  wolnomularstwo 
narodowe,  będące  w  związku  z  wolnomularstwem  europej- 
skiem,  a  tym  sposobem  gorączkowali  usposobienie  kraju,  byli 
anarchistami,  bo  narzucali  osobiste  swoje,  nie  tyle  przekona- 
nia, jak  uczucia,  narodowi,  który  nie  miał  osobnego  bytu. 
ale  wszystkie  środki,  aby  do  niego  dochodzić.  Żywioły  były 
inne,  ale  jak  dziś,  tak  podówczas,  dwa  były  kierunki,  po- 
dwójnych używano  sposobów.  Jeden  szukał  na  drodze  orga- 
nicznej, do  czego  wszystkie  były  środki,  wzmocnienia  do  tyla 
narodowych  czynników,  aby  w  chwili  danej,  choć  odleglej- 
szej, mógł  nietylko  pow.stać,  ale  i  żyć  politycznie:  drudzy, 
niecierpliwi,  mniemali,  że  tajne  związki  przygotują  ducha, 
który  oparty  na  30.()0(J  armii,  a  w  sojuszu  z  mocno  wzbu- 
rzonym duchem  rewolucyjnym  Europy,  zdoła  wywalczyć  nie- 
podległość. 

Dla  tych  ostatnich  żąda  ..Nowa  Reforma'"  uprawnienia, 
podnosi  ich  heroizm  i  tryumfującym  głosem  pyta:  czy  rządy 
rosyjskie  w  Polsce  nie  były  anarchią?  Ze  zatem  dążenia  re- 
wolucyjne nazywać  anarchią,  tyle  znaczy,  co  uznawać  legal- 
ność rządów  rosyjskich  w  Polsce.  Że  te  rządy,  ten  sojusz, 
nie  wszystkim  są  tak  bardzo  przeciwne,  tego  mieliśmy  do- 
wód przed  półtora  rokiem  w  Paryżu,  a  przed  paru  tygodniami 
w  Krakowie.  Ale  tu  prosimy  spokojnie  rozmotać  zręcznie 
osnuty  sofizmat. 

Rząd  był  nielegalny,  bo  nai(')d  ma  zawsze  prawo  do 
samoistności,    choć  w  1815  r.  kraj    go    przyjął   jako    dobro- 
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dziejstwo  i  względnie  był  korzystny  dla  Królestwa  i  zabra- 
nych krajów;  ale  środki  przedsiębrane  w  tajemnicy,  bez 
m  i  s  y  i,  były  anarchiczne,  jak  były,  choć  w  wyższym  stopniu, 
w  1863  r.,  a  są  i  dziś,  u  tych,  którzy  zbierają  skarb  naro- 
dowy. 

Przechwala  się  „Nowa  Reforma",  że  stronnictwo  mo- 
ralnej powagi,  opornie  zwykle  idzie  za  hasłami  demokracyi. 
Jeżeli  tak,  to  biada  mu,  biada  krajowi  i  samej  demokracyi, 
bo  i  ona  od  r.  1830,  r.  1846,  do  r.  1863,  aż  do  ostatnich 
Inird  warszawskich,  dźwiga  odpowiedzialność  za  upadek  kon- 
stytucyi  r.  1815,  za  zniesienie  statutu  Litewskiego,  samorządu 
w  zabranych  krajach,  upadku  Unii,  zniesienia  uniwersytetu 
w  Wilnie  i  Warszawie,  szkół  w  Krzemieńcu,  Winnicy  i  Ba- 
zyliauskich,  a  w  końcu  całego  systemu  wychowania  i  jakie- 
gokolwiek samorządu  cywilnego  w  Królestwie  Polskiem!  Anar- 
chia wszystko  to  zniweczyła.  Czas,  aby  spokojnie  i  roztropnie 
patrzeć  na  stan  obecny  ojczyzny  i  jego  przyczyny.  Jeżeli 
lekkomyślna,  szkolną  karnością  rozdrażniona  młodzież,  po- 
parta zdaniem  uczonego,  ale  najnieudolniejszego,  a  o  swoją 
popularność  trwożliwego  polityka,  odważa  się  brać  na  swoją 
odpowiedzialność  losy  ojczyzny;  jeżeli  na  takie  przedsięwzię- 
cie wpływa  prąd  rewolucyjny  z  Francyi,  która  potrzebowała 
zatrudnienia  Rosyi;  jeżeli  bez  planu,  bez  wodza,  rozpoczyna 
olbrzymią  walkę  —  to  zaprawdę,  to  anarchia,  albo  nie- 
ma jej  na  świecie.  „Potępiać  prąd  insurekcyjuy  pod  spiskową 
formą,  kiedy  innej  być  nie  może,  to  obłuda"'.  Zarzut  tak 
bezwzględny,  upoważnia  do  niemniej  drastycznego  wyrażenia; 
ale  powiedzieć  muszę,  że  nie  widzieć  tu  fałszu,  to  jest  głup- 
s  t  w  o.  Kiedy  Niemcewicz,  Czartoryski,  Mostowski,  Brodziń- 
ski, Wołowski,  Gołuchowski,  Dembiński  i  t.  p.  zaskoczeni 
wybuchem,  nie  wiedzieli  co  począć  —  czy  i  tu,  wobec  stra- 
sznej ruiny  sprawy  i  kraju,  „Nowa  Reforma"  będzie  chwalić, 
że  „powagi  moralne"  już  wówczas  stały  się  posłuszne  jej 
teoryi?  Biada  społeczeństwu,  które  tych  powag  nie  ma,  albo 
•słuchać  ich  nie  umie. 

Czy  więc  ludzie  1831  r.  byli    bez  zasługi?     Byli  heroi- 
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czni  —  zasłużeni  nie.  I  niech  to  będzie  nauką  dla  młodzieży^ 
która  daje  się  unosić  podniosłym  liasłom,  czy  narodowym^ 
czy  łiumanitarnym.  Heroiczni,  bo  przypłacili  krwią;  nie  na 
nich  ciąży  odpowiedzialność,  ale  na  niegodziwych  ludziach^ 
których  byli  narzędziem. 

A  powagi  moralne  w  narodzie? 

Jest  pieśń;  jak  się  ją  usłyszy,  krew  wre  w  żyłach, 
serce  bije  gwałtownie,  w  głowie  się  kręci.  To,  co  zamierzają^ 
to  głupstwo,  to  zguba.  Ale  nużby  się  też  udało?  I  ja  do  tego 
należeć  nie  będę?  —  Oto  jest  pytanie,  które  wobec  każdego 
szaleństwa  Polak  .sobie  robi.  Ale  była  może,  mojem  zdaniem, 
inna  przyczyna,  albo  kto  woli,  usprawiedliwienie:  Polska 
upadła,  a  nie  stoczyła  o  swój  byt  poważnej  walki.  Konfede- 
racya  Barska,  rewolucya  Kościuszkowska,  cóż  to  za  walka 
20-mihonowego  ludu,  rozsiadłego  od  Odry  do  Dżwiny?  Może 
należało,  aby  krew  100.000  ludzi  zatwierdziła  miłość  niepo- 
dległości. Czy  ten  protest  krwawy,  mógł  okupić  straty  woj- 
skowe, polityczne,  religijne,  naukowe,  tego  nikt  ostatecznie 
nie  rozstrzygnie.  My  dziękujmy  Panu  Bogu,  że  ta  walka  była 
świetna,  uznawana  dziś  przez  nieprzyjaciół,  czysta  —  aż. 
póki  jej  nie  skalał  klub  demokratyczny. 

Autor  artykułów  „Nowej  Reformy"  przeczy,  aby  w  1830  r. 
objawiał  się  ruch  demokratyczny.  Czy  „Nową  Polskę"  czytał? 
Czy  słyszał  od  współczesnych,  jakie  były  obrady  na  klubie? 
Czy  mu  znany  rozdział,  podejrzenia,  spiski,  płynące  z  tego 
środka,  mowy  Gudowskiego,  artykuły  Krępowieckiego,  Ostrow- 
skiego, Janowskiego,  wreszcie  sceny  Bolimowskie  i  straszny 
dzień  15  sierpnia?  Czy  to  byli  anarchiści?  Pytam.  A  czy 
sprawę  posunęli?  Czy  przynajnąniej  uratowali  naszą  dobrą 
sławę?  Tych  ludzi  winno  społeczeństwo  potępić,  choć  się  to 
nie  podoba  ,, Nowej  Reformie",  strącić  z  piedestału,  na  któ- 
rym się  sami  stawiają.  Podeptać  —  nie.  Jednych  tłomaczy 
zapał,  drugich  brak  zasad,  innych  próżna  chęć  dotykania  się 
spraw  wielkich,  którym  nie  dorośli.  Dobrze.  Ale  niech  uznają 
swój    błąd,    żałują    nieszczęść,    których    stali    się    przyczyną* 
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Wówczas  uwierzymy,  że  od  nich  żadne  już  nie  grozi  niebez- 
pieczeństwo. 

Nie  po  raz  pierwszy  to  jnż  potępiam  ludzi,  kt('>rzy  roz- 
poczęli powstanie  Listopadowe,  a  sądzę  i  tych,  co  w  zaro- 
zumieniu  swojem  wzięli  na  siebie  straszną  odpowiedzialność, 
i  tych,  co  je  swoją  powagą  podtrzymali.  Ale  niech  mi  wolno 
będzie  w  kilku  słowach  powiedzieć,  jakie  było  usposobienie. 

O  spisku  mała  wiedziała  liczba.  Mówiono  wiele;  tem 
mniej  wierzono.  Najgorliwszych  patryotów  zaszedł  znienacka. 
Nie  należy  bawić  się  z  ogniem.  Słowy  schlebiali  młodzieży, 
a  ta  wzięła  słowa  naseryo.  Klub  patryotyczny  próbował  opa- 
nować opinię;  była  nadto  trzeźwa.  Klub  zamknął  posiedzenie. 
Chwilą  stanowczą  było  ogłoszenie  powstania  przez  sejm,  jako 
narodowe.  Wyboru  już  nie  było.  Wątpię,  aby  w  jakimkol- 
wiek narodzie  powtórzyło  się  to,  co  jako  naoczni  świadkowie 
poświadczyć  możemy.  Starzy,  dawni  wojskowi  mundur  wdzie- 
wają, młodzi  oficerowie  od  ślubnego  ołtarza  siadają  na  koń, 
niedorostki  rwą  się  od  matek,  chłopi  od  żon  i  roli  śpiewająco 
odchodzą,  a  nie  było  przykładu  przymusu,  kiedy  Galicya, 
Poznańskie,  Rzplta  Krakowska,  znaczny  zastęp  prostych  żoł- 
nier/.y  dostarczyły.  —  A  jak  się  to  biło,  to  opowiada  Schmitt 
i  Pnzyrewski;  nie  wiem  jednak,  czy  pierwszeństwo  nie  należy 
warstwie  ludowej,  co  mogę  poświadczyć,  bo  przez  całą  vvojnę 
służyłem  w  szeregach,  jako  prosty  żołnierz. 

Nie  twierdzę,  aby  ostatecznie  dała  się  wywalczyć  nie- 
podległość, ale  w  sumieniu  twierdzę,  znając  doskonale  ówcze- 
sne jawne  i  tajne  działanie,  że  Warszawa  wziętaby  nie  była, 
gdyby  nie  demoralizacya,  spowodowana  działaniem  demokra- 
tycznego klubu  i  stronnictwa. 

Umiała  przeto  ówczesna  tak  zwana  demokracya  (bo 
demokracyą  rzetelną  nie  była),  nie  wcześnie  zacząć  i  hanie- 
bnie skończyć ! 


r 
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III. 


Czy  mi  przyjdzie  każdy  artykuł  rozbierać?  —  Może.  — 
Przepraszam  więc  i  proszę  o  cierpliwość,  bo  to  rzeczy  dawne, 
mniej  interesujące  —  ale  każd}'  artykuł  polemiki  „Nowej 
Reformy"    pełen    błędów  i  fałszu,    w  faktach    albo  w  sądzie. 

Związki    przed-listopadowe    nie    miały    demokratycznej 
cechy;  wolnomularstwo  narodowe,  patryotyczne,  ale  w  związku, 
i  zależne    od  wolnomularstwa    europejskiego,    które   knowało 
i  gotowało  ruchy  rewolucyjne,  bezwiednie  stawało  się  ich  na 
rzędziem.   Szkoła  podchorążych  pod  wpływem  Lelewela,  sta- 
rego Mochnackiego,  służyła  świeżej  demokracyi,  która 
się  też  czynnie  objawiła,  od  pierwszych  dni  powstania,  w  klu 
bie.  Jakie  ciągłe  stosunki  partya  rewolucyjna  francuska  utrzy- 
mywała z  polskimi  patryotami.  wiadomo.  Potrzebowała  zneu- 
tralizować   akcyę  cesarza  Mikołaja.     Ruch  w  Polsce  był  dla 
niej  konieczny.  Gorętsze  polskie  dusze,  nie  mogąc  znieść  W. 
ks.  Konstantego,  chroniły  się  do  Paryża,  jak  Morawski  i  inni. 
Zawiązywali    stosunki    z  Lafayettem,    a  kierował    nimi  stary 
]\Iahszewski,    który  pamiętał    czasy  Konwentu  i  klubu  Jako- 
binów.   Te  palne  materyały  przycichły  po  sądzie  sejmowym. 
Sejm    1830  r.    odbył   się    w  warunkach    normalnych.    Cesarz 
Mikołaj    nie    gwałcił   konstytucyi;    umysły    były    uspokojone, 
aż    do    rewolucyi    Lipcowej.     Naród   ujarzmiony  ma    zawsze 
prawo  powstać;  ale  naród  polityczny  używa  tego  prawa  tylko, 
kiedy  się  da  skutecznie.  Kto  nie  powołany,  na  swą  odpowie- 
dzialność wywołuje  katastrofę,    ten  ciężko  winny;  nie  uspra- 
wiedliwia go  ani  zapał,  ani  dobra  wiara,    ani  nawet  pośmę- 
cenie,    bo  wolno  poświęcić    swoją  osobę,    ale  nie  losy  ojczy- 
zny, jak  to  powiedział  znakomity  mąż  stanu  węgierski. 

Polemiście  „Nowej  Reformy"  zarzut  lekkomyślności  wy- 
daje się  śmiesznym,  bo  powstanie  oparte  na  30.000  armii, 
z  chwiejnym  korpusem  litewskim,  z  zasobami  skarbowymi, 
miało  szanse  powodzenia.  —  O  szansach  powodzenia  zawsze 
dyskutować  można:    kto  przewidzi  wypadki    opatrzne,    które 
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losami  ludzkości  kierują?  Tu  idzie  o  to,  czy  Wysocki,  Na- 
bielak.  Rydel  i  iuni,  luog-li  o  teni  słusznie  stanowić.  Wypadki 
orzekają.  Kto  ex  post  facto  przywodzi  przyczyny  upadku, 
niczego  nie  dowodzi,  bo  należy  obrachować  i  przewidzieć  ich 
możebność.  Prawdziwie  śmiesznem  jest,  kiedy  polemista  „No- 
wej Reformy"  zarzuca  powstaniu,  że  nie  umiało  nawiązać  do 
trądy cyi  Kościuszkowskiej,  poruszając  warstwy  ludowe.  A  na- 
przód —  Kościuszko  uczynił  to  dopiero  w  swoim  Połanieckim 
manifeście.  Ale  pytam,  choćby  najbardziej  zaufanego  w  ru- 
chach ludowych:  czy  gdy  naród  staje  do  wojny  regularnej 
z  przeciwnikiem  silnym  i  zorganizowanym,  rozluźnienie  ustroju 
społecznego  nie  byłoby  największym  błędem?  Ustrój  rządowy 
musi  działać,  działać  jak  naj regularniej,  ściągać  rekruta,  wy- 
bierać podatki,  przygotować  żywność.  Każdy  już  nie  polity- 
czny tylko,  ale  rozsądny  człowiek  zrozumie,  że  społeczeństwo, 
w  którem  prawa  osobiste,  własność,  zakwestyonowane,  kar- 
ność zachwiana,  sprężyście  działać  nie  może,  popada  w  anar- 
chię. Anarchii  w  czasie  powstania  w  kraju  nie  było  żadnej; 
bez  żandamieryi  i  policyi,  bezpieczeństwo  zupełne;  między 
dworem  i  gromadą  harmonia  i  jedność  uczuć.  Sejm  nie  za- 
niedbał sprawy  włościańskiej;  znakomita  dyskusya  odbyta 
w  tym  przedmiocie;  uchwały  sejmu,  odnoszące  się  naprzód 
do  dóbr  narodowych,  jak  dowodzą  wysokiej  kultury  w  owych 
czasach,  tak  zasługują,  aby  były  na  chwałę  polskiego  narodu 
ogłoszone. 

Powstanie  rozpoczęte  w  30.000,  składa  broń  w  80.000. 
Czyja  wina?  Zobaczymy.  Czy  warto  po  sześćdziesięciu  latach 
rozbierać?  —  Jeżeli  w-  jakiem  stronnictwie  te  same  powta- 
rzają się  błędy  i  uprzedzenia,  ta  sama  niepoprawność,  to 
chociaż  z  żalem  czy  ze  wstrętem,  wypowiedzieć  należy. 

Ludzie,  którzy  29  listopada  podnieśli  powstanie,  nie 
mieli  ani  siły,  ani  odwagi,  aby  je  owładnąć  i  poprowadzić, 
tak  dla  braku  zdolności,  jak  dlatego,  że  ono  było  dla  kraju 
niespodzianką.  Sankcyę  ruchowi  dały  bezwiednie  powagi  kra- 
jowe, zebrane  w  nocy  u  ks.  Adama,  dwuznaczną  odezwą. 
Ludowe  ruchy,  zwłaszcza  pośród  mieszkańców  tak  patryoty- 
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cznych  stolicy,  niepowstrzymane  rosną.  Rzecz  w  historyi  nie- 
znana: nich  szukał  dopiero  przywódcy.  Domniemany  przy- 
wódca, którego  imię  było  w  każdych  ustach,  ukrył  się 
u  przyjaciela.  Na  trzeci  dzień  dopiero,  z  obawy,  aby  zabu- 
rzenia ludowe  nie  wywołały  nieporządku,  wystąpił,  a  na  jego 
skinienie  karność  powróciła  na  ulicach,  a  otucha  w  sercach 
obywatelskich.  Coby  chciał?  Coby  myślał?  Nikt  nie  wiedział. 
Ale  kiedy  groźne  jego  słowa  nie  odpowiadały  nadziejom, 
powstał  natychmiast  Klub  patrjotyczny.  Ten  Klub  dopiero 
dał  mi  zrozumieć  potęgę  i  wpływ  sławnego  Jakobinów  klubu. 
Kilka  tysięcy  ludzi  zbrojnych,  roznamiętnionych,  przy  slabem 
oświetleniu  ogromnej  starego  teatru  sali,  miotanych  mową  to 
Zakrzewskiego,  to  Grzymały,  to  Mochnackiego,  parło  potę- 
żnie na  opinię  najdziwaczniejszemi  rezolueyami.  Mochnacki 
obraża  dyktatora;  miasto  oburzone;  powstaje  klub  obywatel- 
ski, pod  którego  presyą  i  wskutek  wzburzonej  opinii,  której 
większość  nawet  i  szczególnie  w  uniwersyteckiej  młodzieży 
była  zdrowa.  Klub  patryotyczny  się  rozwiązuje.  Sejm  zwo- 
łany uznał  powstanie,  jako  narodowe,  a  od  tej  cliwih  było 
dla  każdego  obowiązującem.  Zrazu  powaga  dyktatora,  nastę- 
pnie groza  chwili  i  walki,  przytłumiły  anarchię.  Ale  budzi 
się  ona  zawsze  w  chwili  niepowodzenia,  potęguje  jego  grozę 
i  przyspiesza  katastrofę.  Tak  się  też  stało.  A  nie  przypusz- 
czam, aby  autor  artykułów  nie  wiedział,  jak  po  Ostrołęce 
klub  odżył,  na  każdym  kroku  rządowi,  wodzowi  utrudniał 
działanie,  kiedy  nie  dość  zewnętrznego,  trzeba  było  czuwać 
nad  wewnętrznym  nieprzyjacielem  —  aż  doprowadził  do  15 
sierpnia,  rządów  Krukowieckiego  i  wzięcia  Warszawy.  Kto 
zakłócił  zaufanie,  które  panowało  w  kraju?  —  Anarchia.  Kto 
wywołał  Bolimowskie  sceny?  —  Anarchia.  Kto  splamił  sprawę, 
dotąd  jak  kryształ  czystą,  nocą  15  sierpnia?  —  Anarchiści. 
Kto  się  odwołuje  do  historyi,  powinien  ją  znać,  a  jeżeh  w  do- 
brej wierze  chce  bronić  swoich  zasad  i  swego  stronnictwa, 
niech  się  nie  odwołuje  do  chwil,  co  je  najbardziej  potępiają, 
a  pamiętne  hańbą  i  upadkiem  najczystszej  sprawy. 
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IV. 

Znam  równie  dobrze,  jak  autor  artykułów,  i  podzielam 
teoryę  o  prawach,  uczuciacli  i  dążnościach  w  czynie  narodów 
ujarzmionych,  o  szlachetnych  porywach  w  chwili  rozbudzo- 
nego ruchu,  nawet  takich,  co  związane  z  rządem  zaborczym, 
zdawały  się  pozbawione  patryotycznego  uczucia.  Ale  to  nie 
o  to  idzie.  Tu  mnie,  i  zapewne  i  p.  Tarnowskiemu  o  to  idzie, 
że  nie  każdemu  wolno  w  imię  ojczyzny  podnosić  ruch  zgu- 
bny i  używać  do  tego  niecnych  środków,  i  o  to,  że  samo- 
zwauczą  demokracyę  musimy  robić  odpowiedzialną  za  wszy- 
stkie nieszczęścia  r.  1846  i  1863.  A  zkądże  ten  ruch  wyszedł? 
Na  czyje  hasło?  Kto  go  przygotował?  Partya  rewolucyjna 
europejska  z  wielką  przebiegłością  korzystała  z  chorobliwego 
stanu  każdego  społeczeństwa,  to  wywołując  zaburzenia  w  Hi- 
szpanii, to  wojnę  przeciw  Sonderbundowi  w  Szwajcaryi,  to 
gońkę  galicyjską  w  1846  r.  Autor  artykułów,  tych  czasów 
oczywiście  nie  pamięta  i  nie  zna.  Gdyby  był  czytał  „Prawdy 
żywotne"  Prawdzickiego,  gdyby  znał  „Ojczyźniaka"  Treu- 
towskiego,  gdyby  od  współczesnych  badał  szczegółowo  akcyę 
Centralizacyi  wersalskiej  i  jej  agentów,  nie  śmiałby  nigdy 
powiedzieć,  że  demokracya  ówczesna  nie  zasiewała  pomiędzy 
ludem  zawiści  do  szlachty. 

Przygrywką  była  agitacya  czysto  demagogiczna  ks. 
Ściegiennego,  a  w  Galicyi  uprawiano  lud  po  karczmach,  po 
jarmarkach;  tylko,  że  z  tej  uprawy  powstała  niechęć  do 
szlachty,  a  nie  miłość  ojczyzny.  Znaczna  liczba  szlachty  na- 
leżała także  do  spisku;  prawda.  Bo  niejako,  co  łatwo  ówcze- 
sne stosunki  i  stan  kulturny  tłomaczą,  z  rzetelnej  miłości  oj- 
czyzny pod  demokratyczny  sztandar  wciągnięta,  gotowa  była 
lekkomyślnie  dla  mniemanego  odzyskania  niepodległości,  po- 
święcić siebie  i  szlachtę  całą,  podobnie  jak  ten  spiskowiec 
Krasińskiego,  co  w  duchu  poświęcenia  sam  siebie  chciał  po- 
wiesić, „choćem  szlachcic,  jak  Bóg  żywy!...." 

Demokracya  nie  chciała  rzezi,    ale  powinna   była  prze- 


264  FAWEL    POPIEL 

widzieć  straszny  odwet  wobec  nienawistnego  czynnika,  z  któ- 
rym wystąpiła  do  walki,  a  któremu  ułatwiła  wpływ  na  lud. 
O  tym  czynniku  ani  hr.  Tarnowskiemu,  ani  mnie,  nie  jest 
trudno  mówić.  Czcimy  co  sprawiedliwe,  dobroczynne;  potę- 
piamy fatalne,  przewrotne  a  zgubne  przeszłości  błędy  i  kor- 
poracye,  które  je  popełniły.  Tak  swych  uczuć  jesteśmy  pe- 
wni, ze  nic  tu  zamilczeć  nie  potrzebujemy.  Ale  kraj  ma  prawo 
oczekiwać,  aby  rzetelne,  sumienne  stronnictwo  demokratyczne 
wyrzekło  się  ludzi  1846  r.,  i  uznało,  że  kto  wiatr  sieje,  ten 
zbiera  burze. 

Na  to  czekamy,  a  póki  to  nie  nastaj)i,  poty  miałby 
hr.  Tarnowski  prawo  piętnować  to  stronnictwo  jako  anarchi- 
czne, gdyby  nie  oświadczenie:  „że  dziś  s  a  i  n  n  e  d  r  o  g  i, 
nie  spiskowe,  nie  powstańcze,  że  na  te  nowe 
drogi  wszedł  naród  cały,  bez  względu  na  stron- 
nictwa i  odcienia,  weszli  i  ci,  którzy  przed  30 
laty  szli  drogą  polityki  powstańczej,  weszli 
szczerze,   bez  zastrzeżeń"'. 

Jeżeli  tak,  to  zgoda.  A  cieszymy  się  bardzo,  że  nie- 
szczęścia kraju,  doświadczenia  dni  ostatnich,  a  może  i  pra- 
wdy głoszone  wytrwale  i  odważnie,  do  tego  doprowadziły. 
A  zatem  precz  z  nieprzerwaluością  powstania,  precz  z  tajemną 
organizacyą,  precz  z  szkodliwemi,  albo  bezmyślnemi  manife- 
stacyamil  Hr.  Tarnowski  nie  chciał  czego  innego,  ani  w  „Pró- 
bach rozstroju",  ani  w  „Doświadczeniach  i  rozmyślaniach"^ 
i  ma  słuszną  nadzieję,  że  autor  artykułów  uzna  w  końcu^ 
iż  1846  rok  cięży  na  demokracyi;  że  histryony  we  frygijskich 
czapkach,  którzy  uwijali  się  po  krakowskich  ulicach,  warci 
każni;  że  czas  organizacyę,  która  dobitnie  objawiała  się  je- 
szcze w  1877  r.,  rozwiązać,  zasłonić  polskie  społeczeństwo, 
już  tak  ubezwładnione  przez  podwójnych  nieprzyjaciół,  od 
porywów,  jak  majowe  w  Warszawie,  a  czuwać  nad  ludźmi 
którzy  zbierają  skarb    narodowy. 

Co  autor  artykułu  myśli,  to  mi  obojętne.  Nie  piszę,  aby 
go  nawrócić,  choć  wierzę  w  dobrą  jego  wiarę.  Ale  mi  nie 
obojętne  usiłowania,    aby  prawdy  jedynie  zbawienne,    wypo- 
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wiedziano  śmiało,  z  niepospolitym  talentem,  ze  zbytnią  może 
polubowDOŚcią,  nie  były  zmarnowane;  żeby  zręczna  i  podstę- 
pna polemika,  nie  oł>ałamiieiła  na  wiatr  stawianemi  twierdze- 
niami, pokoleń,  które  przeszłości  dokładnie  znać  nie  mogą. 
Chwali  się  autor,  że  jego  stronnictwo  zwycięża  wszędzie  i  no- 
lentes  trahił.  Jeżeli  tak,  dokąd  nas  doprowadziło?  Niech  spoj- 
rzy na  swoje  dzieło,  i  jeżeli  może,  niech  się  zarumieni  albo 
w  piersi  uderzy,  a  w(hvczas  uwierzymy,  że  stronnictwo  jego 
weszło  na  nowe  drogi,  śmiało  i  bez  zastrzeżeń. 


V. 

Od  Rankego  nauczyłem  się  wiele,  i  więcej  jeszcze  mo- 
żna się  nauczyć,  tylko  trzeba  chcieć  i  umieć  go  czytać.  Znamy 
dobrze  teoryę  historycznych  konieczności  w  wielkich  wypad- 
kach świata.  Dogodna  —  bo  uwalnia  zbiorowych  albo  poje- 
dynczych zbrodniarzy,  usprawiedliwia  Konwent  i  Iwana  Gro- 
źnego, a  tak,  wykreśla  ze  spraw  ludzkich  zasady,  odwieczne 
prawdy  i  moralności,  które  chociaż  często  w  polityce  gwał- 
cone, zaniedbane,  niemniej  jedynie  bronią  od  barbarzyństwa. 
Tą  teoryą  zastawiają  się  ludzie,  którzy  dobrowolnie,  zuchwale 
wkraczają  w  dzieje  narodu,  arogując  sobie  prawo  początko- 
wania. Konieczność  historyczna  ma  dwa  ostrza.  Przed  kilku- 
nastu laty  przypominam  sobie  dyplomatę  rosyjskiego,  który 
dowodził  mi,  że  rozbiór  Polski  był  koniecznością  historyczną; 
raz  na  tę  drogę  wszedłszy,  wszystko  da  się  usprawiedliwić 
jak  pewna  psychologiczna  szkoła  znosi  odpowiedzialność  za, 
występek. 

Dajmy  temu  pokój.  Ludzie,  narody,  są  przyczyną  wy- 
padków i  losy  swe  gotują.  Upadek  Polski  był  może  history- 
czną koniecznością,  ale  przygotowaną  przez  nierząd  i  egoizm 
panującej  kasty.  Inne  pytanie,  czy  stosunki  europejskie  w  roku 
1860  nie  dawały  otuchy  narodowym  aspiracyom.  Wszystkie 
warunki,  przytoczone  przez  autora,  a  kt('>rych  nie  powtarzam, 
budziły  nadzieje  w  całym  kraju;   zapaliły  się  serca  i  głowy. 
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Ludzie  najpoważniejsi  oczekiwali  zmian  politycznych,  które 
miały  być  uzyskane  albo  przez  wyrób  sił  wewnętrznych,  jak 
chciał  p.  Andrzej  Zamoyski,  albo  przez  stopniowe  żądania 
i  bierną  opozycyę  z  odwoływaniem  się  do  r.  1815.  Usposo- 
bienie cesarzy  francuskich,  przykład  Włoch,  dla  niektórych 
ferment  panujący  w  Rosyi,  wszystko  razem,  przyznaję,  wy- 
woływało oczekiwanie  u  jednych,  nadzieje  w  drugich!  Kwe- 
stya  włościańska  na  porządku  dziennym  Towarzystwa  rolni- 
czego, nie  tyle  roznamiętniała,  jak  służyła  za  środek.  Zacny 
prezes,  najmniej  czuł  niebezpieczeństwa,  przekonany,  jak  się 
wyrażał,  że  Polska  kiedyś,  jak  owoc  dojrzały,  odpadnie  od 
Rosyi.  W  tej  chwili,  zapewne  już  dawno  przygotowany  spi- 
sek, zaczął  objawiać  działanie.  Zwał  się  dotąd  Komitetem. 
Zkąd  brał  rozkazy?  Na  czem  się  opierał?  Czy  rachował  na 
wschód  czy  zachód?  Nie  wiem.  To  tylko  pewna,  że  z  rzą- 
dem francuskim  żadnych  nie  miał  stosunków,  bo  w  marcu 
mówił  mi  minister  francuski,  że  powstanie  wypadło  w  chwili 
najniedogodniejszej  dla  cesarza.  Starcia  z  siłą  zbrojną  są 
wtenczas  konieczne,  kiedy  są  tacy,  którzy  je  wywołują.  Star- 
cie na  Krakowskiem  Przedmieściu  samo  nie  nastąpiło.  Blut 
ist  ein  hesonderer  Safi.  Pięciu  poległych  dało  inną  barwę 
ruchowi,  a  wnet  znaki  na  kapeluszach  dały  mu  poczucie  siły. 
Wielopolski,  obmyślany  plan  od  kilku  tygodni  streścił 
w  adresie,  odwołującym  się  do  r.  1815,  którego  nawet  na 
zebraniu  nocnem  u  p.  Andrzeja  nie  chciano  ^^ysłuchać,  bo 
aspiracye  szły  dalej.  Przebieg  dalszy,  znany.  Ale  Wielopol- 
ski nie  dał  za  wygraną,  w  przekonaniu,  że  otrzyma  dla  Kró- 
lestwa autonomię,  i  że  kiedyś,  jak  się  cicho  wyraził,  jakaś 
część  wody  Wiślanej  wpłynie  do  Newy  —  a  w  nadziei,  że 
to  kraj  wdzięcznie  przyjmie  i  poprze  go,  ujął  rządy  Króle- 
stwa w  silne  dłonie.  Wszystko  to  niemal,  co  otrzymaliśmy 
w  Galicyi  Avskutek  wypadków  i  łaski  monarchy,  szkoły,  sa- 
morząd, język,  naukę,  administracyę  dla  Królestwa,  zdobył 
sam  jeden.  Popełnił  wielkie  taktyczne  błędy.  Czy  kraj  ich 
nie  popełnił?  Na  cóż  się  oglądał?  Zagranica  milczała.  Może 
na  rząd  narodowcy,    który  się  już  pojawił!    Autor  artykułów 
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cieszy  się,  ze  wbrew  twierdzeniom  p.  Tarnowskiego,  „tak 
umieliśmy  w  sobie  ducha  anarchicznego  poskromić,  że  rząd 
narodowy,  tajny,  nieznany,  nie  rozi)orządzający  siłą  państwo- 
wej administracyi,  umiał  jednak  przez  tak  długi  czas  utrzy- 
mać posłuch  w  narodzie^  Te  słowa  muszę  napiętnować, 
i  warto,  aby  każdy  Polak  je  zapamiętał.  Co  było  sankcyą 
rozporządzeń  rządu  narodowego?  N()ż  i  postronek.  Nie  chwal- 
cie się,  że  was  słuchano.  Smutne  świadectwo  dla  społeczeń- 
stwa, kt(')re  mogło  słuchać  tajnego,  nie  wiedzieć  gdzie  pro- 
wadzącego rządu,  i  smutne  świadectwo  dla  tego  rządu,  że 
mógł  wymuszać  posłuszeństwo  tylko  przez  skrytobójstwa, 
które  najpodlejsze  budzą  w  człowieku  uczucia:  zawiść  i  tchó- 
rzostwo. Rozpisałem  się,  bo  dość  ucierpiałem  z  powodu  ta- 
kich plam  na  polskim  charakterze.  Ale  mów  co  chcesz,  tylko 
dajmy  raz  pokćtj  rządowi  narodowemu  i  jego  rządom.  Z  bó- 
lem dalej  idę,  boć  tych  wspomnień  nie  przywodzi  się  bez 
głębokiego  Avzruszenia.  Stoję  nad  grobem,  do  nikogo  nie  mam 
żalu,  sam  słaby,  tłomaczę  ludzkie  słabości;  oddałem  w  chwili 
najstraszniejszego  teroryzmu  sprawiedliwość  uczuciom,  a  na- 
wet ludziom  niektórym.  Ale  kiedy  po  latach  5U  przychodzi 
apologia  ludzi  nieznanych,  którzy  są  winni  wszystkich  nie- 
szczęść, jakie  spadły  na  całą  ojczyznę  —  to  chciałem  po- 
wiedzieć straszne  słowo.  Ale  nie.  I  dla  nich  proszę  o  światło 
upamiętania  i  przebaczenia.  Oni  przebaczyć  nie  umieją,  ści- 
gają Wielopolskiego,  choć  wiedzą,  jak  ścigany  przez  Rosyan! 
Puszczam  mimo  rozprawę,  kto  zniósł  pańszczyznę,  bo  na  nie- 
szczęście już  w  ludzie  ustalone  o  tem  przekonanie,  i  jestto 
poprostu  albo  zła  wiara,  albo  niewiadomość,  twierdzić,  „że 
powstanie  styczniowe  sięgnęło  znacznie  głębiej,  niż  którekol- 
wiek inne  i  zostawiło  tradycyę  polską  tam,  gdzie  jej  dawniej 
nie  było!" 

VI. 

Rozłam  w  opinii,  dążności  i  działaniu,  nie  nastąpił,  jak 
mniema    „Nowa  Reforma",    po  wypadkach    1863  r.    Rozłam 
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ten  istnieje  oddawna,  i  jest  konieczny,  bo  odnosi  się  do  za- 
sadniczych przekonań  o  początku  ludzkości,  społeczeństwa 
i  prawa;  objawił  się  w  roku  1830,  1848,  1863  i  po  dzień 
dzisiejszy;  stosownie  do  czasu  i  okoliczności,  objawia  się 
g:wałtownie  all)o  spokojnie.  Są  istotnie  dwie  opinie,  dwie 
polityki.  Jedna  rozumie,  ze  ustrój  społeczny  wskutek  natury 
człowieka,  jest  organiczny,  to  jest  jak  w  każdym  orga- 
nizmie rozwój  hierarchiczny,  a  demokracya  prawdziwa  na 
tern  zależy,  aby  dostęp  dla  tej  liierarchii  był  dla  każdego 
otwarty;  druga,  atomistycznie  pojmując  ludzkość,  woli  więk- 
szości pojedynków,  to  jest  sile  a  nie  idei  prawnej  przyznaje 
początek  władzy,  prawa  i  całego  społecznego  mechanizmu. 
Otóż  organizm  proAvadzi  do  harmonijnego  ruchu  ludzkości, 
to  jest  do  wolności  i  ładu,  m  e  c  h  a  n  i  z  m  do  anarchii  albo 
despotyzmu. 

Ale  dajmy  pokój  tym  rozróżnieniom,  które  jakkolwiek 
w  skutkach  nader  w^ażne,  mają  tylko  teoretyczną  wartość, 
a  przystąpmy  do  rzeczy. 

Powtarzam,  nie  o  p.  Tarnowskiego  mi  idzie.  Z  nim 
i  przyjaciółmi  jego  zgodny  co  do  celu,  nie  zawsze  bywałem 
zgodny  co  do  środków;  mówiłem  to  głośno  i  pamiętano  mi 
to  długo.  Ale  mi  idzie  o  zarzuty,  odnoszące  się  do  polityki, 
postawione  przez  „Nową  Reformę"'  tak  zręcznie,  że  wyma- 
gają wyjaśnienia:  „Naród,  który  się  ma  rozwijać  organicznie, 
przeszłości  swojej  wyprzeć  się  nie  może".  Dla  kogo  ta  ode- 
zwa, czy  nauka?  Przeszłości  podobno  nie  wypieraliśmy  się 
nigdy;  ale  błędy  i  ciężkie  przeciw  ojczyźnie  winy,  żeby  nię^ 
użyć  surowszego  wyrażenia,  świętościami  nie  są;  posłuchu 
dla  tajnego  rządu  nie  mamy  nigdy  za  dowód  karności  naro- 
dowej, a  jeżeli  przyszHście  do  przekonania,  że  nie  pora  na 
strejki,  nowe  powstania,  to  należy  je  potępić  nietylko  na 
teraz,  ale  w  przeszłości  i  przyszłości;  i  słusznie  też  „Prze- 
gląd Polski",  z  odwagą,  której  mu  potomność  nie  zapomni, 
skarcił  niepoprawnych.  Czy  w  tej  pamiętnej,  dziś  osławionej 
polemice,  nie  było  nuty  fałszywej?  Była.  W  takiej  chwili, 
wpośród  takiego  przewrotu  i  bólu,    ton  ironiczny  właściwym 
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nie  był;    łza  w  oku    mogła   była  zalać  dowcip  i  satyrę.    Ale 
zapomnieć    nie    należy,    że    zuchwalstwo    sprawc(')W  tylu  nie- 
szczęść,  AYywoływało  odwet,    dlatego  nieprzcbaczony,    bo  za- 
służony.   Prawda;    kiedy  powagi    moralne    narodu   z  wielkim 
trudem    usiłowały  na  drodze  prawnej,    bo  w  walce  to  z  rzą- 
dem, to  z  Rusinami,  położ}ć  fundament  naszego  politycznego 
bytu,  stronnictwo  postępowe  krzątało  się  około  wydawnictw, 
stowarzyszeń,  odczytów,  i  tym  podobnie,  z  gorliwością  i  wy- 
trwałością, której  życzyćl)y  należało  stronnictwu  organicznemu. 
Czy  ta    czynność    gorączkowa,    o    barwie    sekciarskiej,    l)yła 
zdrową?    Czy    podjęta    w    myśli    zdobycia    all)o    podniesienia 
ludu?    Ani  chcę,  ani  mogę  wchodzić.     W  każdym  razie  była 
szanowną,  zasłużoną  i  natchnioną  wyższemi  po])udkami.  Nie- 
które instytucye,  jak  kasy  zaliczkowe,  przyniosły  wielką  ko- 
rzyść   krajowi,    a  stronnictwu,    co    nic    dziwnego,    zapewniły 
wpływ  należny;    zapominać  jednak  nie  należy,    że  jeżeli  ini- 
cyatywa  wyszła  z  obozu  świeżej  demokracyi,  to  udział  w  nim 
brało  wielu  takich,   co  do  niego  nie  należą.     Rzecz  była  do- 
bra, przystępowano  do  niej  chętnie;  a  kiedy  to  przyznajemy, 
na  co  przechwałki?    Na  co    nieprawda?    Kółka    rolnicze    od 
początku    uważaliśmy  za  użyteczne,    i  podobno  się  nie  mylę, 
że  kiedy  temu  lat  kilkanaście,    p.  Jackowski  zjechał  po  raz 
pierwszy    do    Krakowa,    to    zaproszony    komitet,    w    którym 
wówczas  zasiadałem,  jak  z  wdzięcznością  przyjął  jego  przy- 
bycie, tak  uznał  doniosłość  instytucyi.  Ale  trzeba  było  czasu, 
aby  się  przyjęła.    Jeżeli  zaś  świeża  demokracya  do  tego  się 
przyczyniła,   to  tem  lepiej,  i  dla  niej,   jak  dla  kraju.    Tylko 
takie    narzędzie    musi  być  av  ręku  moralnych  powag  i  insty- 
tucyi kraju,  a  nie  traktowane  dowolnie,  w  sposób  amatorski. 
Dlatego  przyznaję,  że  kiedy  powstawało  Towarzystwo  Oświaty 
ludowej,  nie  wiem,  jak  moi  przyjaciele  polityczni,  ale  ja  by- 
łem mu  przeciwny.  Oświata  ludowa  jest  w  ręku  Rady  szkol- 
nej, która  przed  monarchą,    krajem  i  swojem  sumieniem  od- 
powiada za  kierunek  swego  działania.  Żadne  towarzystwo  nie 
może  dać  podobnych  rękojmi.  Złożone  dowolnie,  przypadkowo, 
z   ludzi,    którym    pochlebiać    może,    iż    kosztem    1   reńskiego 
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udział  w  takiem  dziele  humanitarnem  biorą,  kierowane  zarzą- 
dem z  wyboru,  nie  daje  żadnej  rękojmi.  Że  powstało  usiło- 
waniem demokracji,  wierzę,  nawet  jestem  przekonany;  może 
być  zasługą  w  oczach  stronnictwa,  w  mojera  przekonaniu 
będzie  szkodliwe.  Jeżeli  niem  nie  jest,  to  że  nie  dało  się 
wprowadzić  w  życie  bez  udziału  władzy  duchownej,  która 
rozumnie  na  chwilę  zapobiegła  złemu;  ale  już  tej  wiosny  usi- 
łowano, choć  bezskutecznie,  owładnąć  zarząd.  Co  się  nie  udało 
dziś,  nastąpić  może  jutro,  i  pod  liasłem  oświaty  zorganizo- 
wane stronnictwo  może  osiągnąć  polityczne  znaczenie,  lecz. 
nie  w  wyborach,  ale  co  gorsza  w  spaczeniu  wyobrażeń  dotąd 
zdrowego  naszego  ludu.  Wiem  dobrze,  że  ci,  co  poczynali  to 
działanie,  zamiarów^  socyalistycznych  nie  mieli  i  nie  mają; 
ale  wiem  także,  że  ustrój  raz  wprowadzony  w  życie  i  działa- 
nie, może  przejść  łatwo  z  postępem  wyobrażeń  w  socyali- 
stów  ręce.  Co  ma  robić  oświata  ludowa  wobec  Rady  szkol- 
nej. Rad  okręgow^ych  i  szkoły  gminnej?  Czytelnie.  Jak  tu 
trudny  wybór,  a  jak  łatwo  o  dobrą  książkę  we  dworze  i  na 
probostwie!  Angielski  socyalista  Morley  powiada  gdzieś:  „Już 
my  damy  sobie  radę  z  ludem,  byle  czytał  nasze  dzieła".  Ni- 
komu mojego  nie  narzucając  zdania,  które  tu  może  być  mylne* 
uważam  Towarzystwo  Oświaty  ludowej  za  niepotrzebne,  a  jej 
działanie  za  szkodliwe. 


VII. 

Jeszcze  raz  powtarzam:  hr.  Tarnowskiego  bronić  nie 
myślę.  Nie  dlatego,  aby  mi  był  obojętnym,  ale  dlatego,  że 
bronić  sam  się  potrafi.  Hr,  Tarnowski  obrony  też  nie  potrze- 
buje, kiedy  mimo  tak  zręcznych,  jeżeli  nie  podstępnie  osnu- 
tych zarzutów  „Nowej  Reformy",  książka  jego  rozszerza  się 
i  w  najszerszych  kołach  czytelników  znajduje  uznanie.  — 
Wchodzi  autor  artykułów  na  polityczne  pole:  i  owszem,  ale 
tu  już  potrzeba  trochę  ścisłości!  Określiłem  dokładnie,  co  jest 
demokracya;    wskazałem,    że  jak  każdy  nietylko    publicysta, 
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ale  obywatel,  a  zatem  i  p.  Tarnowski  jest  dziś  demokratą; 
że  walka  nie  toczy  się  z  demokracyą,  ale  z  demokracyą 
anarchiczną,  która  w  spadku  po  r.  1863  odziedziczyła  i  na- 
łóg- konsi)iracyi  i  resztki  organizacyi  (jak  się  })okazało  w  roku 
1877)  i  wszystkie  zawiści  i  nienawiści,  które  tak  się  rozple- 
niły i  w  czasie  powstania  i  po  jego  upadku,  bo  złe  rodzi  ze 
siebie  straszne  następstwa.  Ale  autor  artykuł('»w  idzie  dalej. 
On  zlewa  demokracyę  z  opozycyą  tak  dalece,  ze  kiedy 
2  marca  1867  r.  p.  Tarnowski  i  jego  przyjaciele  wotują 
z  mniejszością  (co  i  ja  byłbym  zrobił),  pyta:  czy  on  był  także 
anarchistą?  Nie,  szanowny  autorze!  Demokracyą  monopolu 
opozycyi  nie  ma.  Oponować  będziemy  zawsze,  ilekroć  rząd 
wystąpi  przeciwko  interesom  duchownym,  politycznym  albo 
materyalnym  kraju.  W  opozycyi  byliśmy  w  Radzie  państwa 
1868  roku;  w  opozycyi  jesteśmy  dziś,  w  kwestyi  szkoły  wy- 
znaniowej; w  opozycyi  byliśmy  w  1867  r.,  bo  rozumieliśmy 
doskonale  przepaść,  jaka  dzieliła  Beusta  od  Belcredego.  Je- 
dni, szczęśliwsi  w  izbach,  drudzy  na  drodze  jedynie  im  do- 
stępnej, publicystyki,  dowodzili,  że  Austrya  geograficznie,  etno- 
graficznie, historycznie  i  politycznie  jest  i  konstytucyjnie  po- 
winna być,  monarchią  federalną.  Tarnowski  i  jego  przyja- 
ciele poddali  się  większości.  Chcący  czy  nie  chcący  oddano 
sprawiedliwość  komu  należało;  był  oponentem,  ale  nie  był 
anarchistą,  tak  jak  cała  nasza  demokracyą  anarchiczną  być 
nie  potrzebuje;  do  jednakowych  zapatrywań  nikt  jej  zmuszać 
nie  myśli.  Przed  wszystkiem  wolność,  bo  powtarzam  z  przod- 
kami (o  co  mnie  Leon  Rzewuski  „anarchistą"  nazywał):  mało 
periculosani  libertatem  quam  quiefum  sewitium.  Ależ  zostawcie 
ją  i  nam,  czego  nie  rol)icie,  wmawiając  służalstwo,  odmawia- 
jąc patryotyzmu,  dlatego,  że  środki,  których  używacie,  uwa- 
żamy za  zgubne. 

Proste  zaprzeczenie:  nie  prawda,  nie  wystarczy. 
Może  autor  artykułów  nieprawdy  nie  mówił,  może  nie  chciał 
siać  niezgody  społecznej,  może  wieców  miejskich  nie  organi- 
zował, w  naukach,  dawanych  rzemieślnikom,  prawdy  histo- 
rycznej   nie    fałszował  —  wierzę;    człowiek    z  takim    ogniem 
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i  talentem,  tego  nie  potrzebował.  Ale,  czyż  mamy  ^yyjmo^yać 
stokrotnie  powtarzane  zdania  z  ..Nowej  Reformy",  a  cóż  do- 
piero z  „Kuryera  Lwowskieg-o?"  Czy  przypominać  postępo- 
wanie stronnictwa  nie  demokratyczneg-o,  nie  opozycyjnego, 
ale  anarchicznego,  w  czasie  procesu  socyalistów,  w  czasie 
rozruchów  przeciw  krakowskiemu  i-ektorowi,  z  powodu  po- 
grzebu Mickiewicza.  gb'»wnie  w  rocznicę  3-go  maja?  Czemuż 
tego  opozycya  demokratyczna  nie  zwalczała,  ale  raczej  roz- 
dmuchiwała, nie  zapał,  ale  namiętności  młodzieży? 

Słusznie  chwalicie  się  z  gorliwości  w  pisaniu,  drukowa- 
niu i  rozszerzaniu  pism  ludowych.  Ale  czy  ma  być  także  wa- 
szą zasługą  Towarzystwo  S  t  a  s  z  y  c  a?  —  Zapewne ; 
robimy  za  mało.  Ale  przynajmniej  nie  fałszujemy  historyi  ar] 
iisum  Delphini ;  nie  walczymy  o  słowa.  My  bierzemy  je  jak 
były  mówione  i  pisane,  w  intencye  wchodzić  nie  możemy.  Po 
upadku  teroryzmu  we  Francyi.  wielu  zaprzeczało  wyrzeczo- 
nym słowom  i  opiniom.  Ale  nieubłagany  „Monitor",  jakby  na 
spiżu  zachował  ich  słowa.  Demokratyczne  Monitory  stoją 
otworem;  przekonajcie  się.  czy  Tarnowski  mówił  nieprawdę! 
Ale  stronnictwo,  do  którego  p.  Tarnowski  tak  bałwochwal- 
czo przywiązany,  nie  umiało  niby  nigdy  uznać  potrzeb  kraju, 
i  tu  wylicza  autor  nieskończony  regestr  postulatów,  które  kra- 
jowi należą  się  albo  są  mu  potrzebne.  Co  krajowi,  narodowi 
naszemu  należy  się,  to  wszyscy  wiemy,  i  na  to  z  „Nową 
Reformą",  nawet  z  „Kury erem  Lwowskim"  zgoda.  Tylko  nie 
zawsze  wszystkiego  żądać  można  i  roztropność  pozwala.  Na- 
poleon III  słusznie  mawiał,  że  polityka,  to  jest  świadomość 
rzeczy  możebnych.  Wielka  prawda,  ^^'iększość  naszych  ludzi 
publicznych  zrozumiała  to  doskonale  i  postępowaniem  w  Sej- 
mie i  Radzie  państwa,  nie  serwilizmem,  ale  roztropnością 
zdobyła  dla  kraju  wewnątrz  swobody  wszystkie  dostępne 
krajowi,  nie  będącemu  w  pełni  niezawisłości,  zdobyła  na  ze- 
wnątrz wpływ  i  uszanowanie,  a  co  najważniejsze,  zaufanie 
monarchy.  Więcej  jeszcze  żądać  można  —  powiadacie.  Pyta- 
nie,   czy  te  swobody  jakie    mamy,    potrafiliśmy  zużytkować? 

Otóż  nasi  polityczni  ludzie  właśnie  tak  postępowali,  jak 
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sobie  życzy  autor.  „Z  klęsk  dzisiejszych  czerpali  siłę  do  ju- 
trzejszego zwycięstwa",  tylko  nie  o  te  sprawy  walczyli,  które 
wylicza  „Nowa  Reforma".  Z  tych  podnieśli  tylko  ważniejsze. 

Kwesty  onaryusz  rządu  T  a  a  f  f  e-D  unajewski,  co  do 
zorganizowania  samorządu  powiatów  i  gmin  i  zlania  czynni- 
ków krajowych  i  rządowych  w  jeden  samodzielny  ustrój, 
jestto  autonomia,  do  której  może  nie  dorośhśmy  jeszcze;  ale 
nie  wolno  poważnie  robić  z  pomysłu  tego,  zarzutu  najzdol- 
niejszemu z  naszych  powag  krajowych.  Wszakże  cały,  tak 
zwany  projekt  Dunajewskiego,  był  oddaniem  po- 
dług mnie  przedwczesnem,  całego  rządu  w  ręce  obywatelstwa. 
Dziwną  halucynacyą,  którą  tłomaczy  namiętność,  zdolny  i  za- 
cny poseł  hr.  Męciński  upatrzył  w  nim  zamach  na  autono- 
mię i  z  taką  namiętnością  wystąpił,  że  cała  sprawa  upadła. 
P.  Tarnowski  nie  zajmował  tu  wcale  wybitnej  roli,  i  nie 
wiem,  zkąd  przchodzi  do  tego,  aby  i  tu  spotkał  się  z  za" 
rzutami  autora. 

Czy  p.  Tarnowski  jest  człowiekiem  politycznym  albo 
nie,  o  tern  ostatecznie  „Nowa  Reforma"  sądzić  nie  będzie. 

Człowiek  polityczny  jest  ten,  który  obiera  najwłaściwsze 
a  najskuteczniejsze  środki,  aby  dojść  do  swojego  celu.  Opo- 
zycya  nie  jest  tu  ani  wyłącznem  ani  koniecznem  narzędziem. 
Najwyższą  polityką  w  naszym  kraju  jest:  umieć  użyć  okoli- 
czności, zaufania  i  szczęśliwych  chwilowych  stosunków.  Nie 
trudno  szermować  ostremi  słowy,  nie  trudno  narzekać  usta- 
wnie,  że  kraj  nie  jest  jeszcze  w  posiadaniu  wszystkich  swoich 
praw;  zakres  ten  jest  tak  obszerny,  żeby  go  nawet  i  wymo- 
wna „Nowa  Reforma"  nie  potrafiła  zapełnić.  Na  drodze,  którą 
szedł  p.  Tarnowski  ze  swymi  przyjaciółmi,  otrzymaliśmy  zdaje 
się  wszystko,  co  naród,  nie  będący  w  pełni  swej  niepodle- 
głości, zdobyć  może.  Czy  potrafiliśmy  wszystko  zużytkować? 
Na  to  odpowiada  i  materyalny  i  moralny  stan  kraju. 


P.  Popiel.  Pisma.  1.  18 
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YITT. 


Publicysta  ,, Nowej  Reformy'  p.  Tarnowskiego  zrozu- 
mieć nie  może;  zarzuca  mu  on  ustawnie  fanatyczne  przyr^ią- 
zanie  do  swego  stronnictwa.  Publicysta  „Nowej  Reformy", 
zdaje  nam  się,  nie  zna,  co  to  jest  miłość  zasad;  aby  to  znać, 
trzeba  mieć  zasady.  Otóż  p.  Tarnowski  nie  jest  ani  Stańczy- 
kiem, ani  antagonistą  demokracyi;  jest  poprostu  człowiekiem 
zasad  i  dlatego  nad  wszystko  je  ceni,  śmiało  ich  broni  i  do 
upadłego  bronić  będzie!  Śmiałe,  nawet  nie  bardzo  uprzejme 
zaprzeczenie  w  słowie :  nie  prawda,  nic  nie  znaczy.  Na- 
gromadziwszy zarzutów,  którymi  wedle  p  Tarnowskiego  de- 
mokracya  społeczeństwo,  młodzież,  miasta  i  lud  psuje,  pyta 
autor  artykułów  o  dowody.  Na  to  trzebaby  niemal  codzien- 
nie robić  wyciągi  z  ..Nowej  Reformy"  i  z  „Kury era  Lwow- 
skiego". Ale  na  co  mamy  się  łudzić?  Kto  w  dobrej  wierze, 
do  jakiegobądż  stronnictwa  należy,  nie  przyzna,  że  wskazane 
przez  p.  Tarnowskiego  tak  niebezpieczne  działanie,  ustawi- 
cznie się  powtarza?  Może  ono  być  mniej  więcej  jaskrawe, 
mniej  więcej  zręczne,  lecz  celem  jego  jest  rozstrój,  nie  po- 
wiem społecznych,  ale  tych  codziennych  stosunków,  jakie 
w  ostatnich  miesiącach  rozwinięło  w  warstwach  ludowych. 
Chwileczkę  się  zatrzymuję  i  pytam  każdego  politycznego  czło- 
wieka: czy  pozostawienie  mihona  ludu  bez  hierarchicznego 
wpływu  warstw  wykształcononych,  od  wieków  z  nim  zbliże- 
niem, potrzebą  wspólną,  wiarą  połączonych,  może  być  dla 
społeczeństwa  korzystnem?  Czy  wpływ  ludzi  niewytrawnych, 
ani  w  nauce  socyalnej,  ani  w  nauce  demokratycznej,  nie  bę- 
dzie dla  niego  szkodliwym?  „Nowa  Reforma"  najlepiej  wie- 
dzieć może,  jakie  się  objawiają  skutki  podobnego  działania 
w  najbliższych  okolicach  Krakowa.  Dobrze  mi  wiadomo,  że 
wybory  powszechne,  o  których  przebąkują  u  nas,  zaprowa- 
dzone nie  będą.  Ale  pytam,  coby  to  były  za  wybory,  przez 
klasę  zgoła  politycznie  niewyrobioną,  a  stojącą  pod  wpły- 
wem  ludzi,    którzy    przez    pochlebstwa    wmawiają  w  nią,  że 
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dojrzała.  Ktoby  kierował  takimi  wyborami?  Fropinatorowie, 
przybłędy  polityczne,  a  w  części  i  nauczyciele  ludowi.  Fran- 
cya  jest  najlepszym  dowodem,  jakich  to  prawodawców  wy- 
syła do  izby  głosowanie  powszechne!  Czy  być  inaczej  może? 
Nie.  Człowiek  ograniczony  nie  jest  w  stanie  ocenić  warun- 
ków wyborów,  i  staje  się  ofiarą  pochlebstwa,  zawiści,  albo 
przekupstwa! 

Wyłączną  autor  artykułów  zwraca  uwagę  na  miasta. 
Dopóki  duch  miejski  silny,  korporacyjny,  odważny  nie  roz- 
winie się  w  miastach,  dopóty  nasze  społeczeństwo  będzie  jak 
okręt  bez  balastu.  Dobrobyt,  harmonijna  organizacya,  swo- 
boda w  miastach  —  oto  jeden  z  naj pierwszych  warunków 
naszego  pomyślnego  rozwoju.  Chwila  potemu;  do  antagonizmu 
niema  najmniejszego  powodu,  wobec  miłości  i  zaufania,  które 
wiążą  stany,  korporacye  i  lud  z  kierującą  warstwą  narodu. 
Oto  szkopuł,  o  który  rozbija  się  wszystko  i  który  utrudnia 
jednozgodne  działanie  ludzi  zasad  i  ludzi  czynu! 

Ani  powtarzać,  ani  odpowiadać  nie  możemy  na  liczne 
a  gołosłowne  oskarżenia  „Nowej  Reformy".  W  dobrej  wierze 
autor  artykułów  nie  może  wierzyć  temu,  co  mówi.  Przebie- 
gając spokojnie  karty  hr.  Tarnowskiego,  a  znając  dokładnie 
to,  co  się  mówi,  pisze  i  czyni  jawnie  albo  w  półcieniu,  nie 
znajdzie  w  nich  nikt  tendencyjnej  nieprawdy!  Jeżeli  w  kwe- 
styi,  podniesiongj  na  wiecu  lwowskim,  błąd  jeden  popełnił, 
to  rzecz  ludzka,  i  to  zapewne  nie  kosztowałoby  go  przyznać. 
Niemasz  z  czego  tryumfować;  ale  wobec  tak  śmiałych  za- 
przeczeń „Nowej  Reforjiiy",  niech  nam  wolno  będzie  wspo- 
nmieć  o  jej  usiłowaniach.  Sfera  miejska  zamknięta  w  sobie 
i  swoją  wagą  działa  na  społeczeństwo!  Jeżeli  tych  lat,  które 
w  miłosierdziu  swojem  Opatrzność  udziehła  naszemu  koron- 
nemu krajowi,  nie  użyjemy  na  organizacyę  rzemiosł,  ręko- 
dzieł, fabryk  w  miastach,  jeżeli  nie  nabędą  tej  samodzielno- 
ści, którą  dopięły  w  trudniejszych  okolicznościach  miasta 
poznańskie,  to  słusznie  powtórzyć  będzie  można  słowa  wiel- 
kiego obywatela:  „Polacy  bez  wolności  obejść  się  nie  mogą. 
Cóż,  kiedy  nie  umieją  jej  użyć,  kiedy  ją  mają". 

16* 
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TX. 

Nie  powiódł  się  autorowi  zarzut  przeciwko  p.  Tarnow- 
skiemu i  jego  przyjaciołom!  co  do  ich  postępowania  w  1867  r., 
a  jeszcze  mniej  zestawienie  sprawy  kwestyonaryusza  rządo- 
wego w  1868  r.  Łatwiej  niewątpliwie  powtórzyć  ów  zarzut 
niedokładności  sprawozdania  o  wiecu  lwowskim  i  miotanie 
niezliczonych  oskarżeń,  z  powodu  głównego  twierdzenia  Tar- 
nowskiego, że  partya  demokratyczna,  jak  dotąd  wywoływała 
niekarność  w  szkołach,  niezgodę  w  miastach,  grozi  rozstro- 
jem ludu. 

Sumienie  publiczne  całego  kraju,  we  wszystkich  jego 
dzielnicach,  musiało  uczuć  prawdę,  którą  głosił  Tarnowski, 
kiedy  książka  jego,  bezprzykładnie  czytana,  rozszerzana,  oce- 
nioną została  nad  Wartą,  nad  Wisłą  i  wszędzie  gdzie  polski 
utrzymuje  się  język,  i  dotarła  do  najdalszych  zakątków, 
wszędzie  przyniosła  światło,  pociechę,  i  rozeszła  się  w  całym 
nakładzie,  tak,  że  nowy  okazał  się  potrzebnym.  Jeżeli  sąd 
jaki  może  być  stanowczy,  to  ten  sąd  całej  polskiej  publi- 
czności. 

Wobec  tego  też  obojętnem  jest  mi  twierdzenie  i  zaprze- 
czanie spraw,  które  się  działy  wobec  całej  publiczności,  a  któ- 
rych ślad  dróg  utrwalił;  ale  nie  mogło  mi  być  obojętne  nie- 
właściwe pojmowanie,  czem  była  demokracya  w  Polsce  od 
lat  sześciudziesiąt.  Usługi  jej  znane:  wersalskie  komitety  prze- 
wracały głowy,  a  doprowadziły  do  katastrofy,  której  pamięć 
długo  w  tym  koronnym  pozostanie  kraju. 

Zdawało  się,  że  po  takich  doświadczeniach,  kraj  otrze- 
źwieje. Aż  tu  powstał  nowy  apostoł,  w  osobie  Mierosław- 
skiego, kt(Jry  znowu  potrafił,  nie  wiem,  szaleństwem  czy  wy- 
mową, wrażliwej  młodzieży  opanować  umysły.  Dzisiaj  dojść, 
o  ile  na  ruch  1863  roku  wpłynął  Mierosławski,  o  ile  rewo- 
lucyjny duch  Europy  z  ks.  Napoleonem  na  czele,  niesłycha- 
nie trudno;  że  się  tam  nie  obeszło]  bez  przymieszki  rosyj- 
skiego nihilizmu,  niema  wątpliwości.   Mimo  to  wszystko,  jak 
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sobie  wytłomaczyć  sumienie  ludzi,  którzy  w  ciasnej  wyobra- 
żeń politycznych  postawieni  sferze,  którzy  bez  zapewnienia 
sobie  stosunków  i  pomocy,  jak  zrobili  Włosi,  naraz  rozpo- 
czynają walkę  z  potężnem,  najpotężniejszem  państwem  Eu- 
ropy, prawda,  chwilowo  po  wojnie  tureckiej  osłabionem,  ale 
mogącem  ogromem  swej  potęgi  zgnieść  usiłowania  poświęco- 
nej, ale  nieobrachowaej  odwagi?  —  Nie  łudźmy  się,  szano- 
wny autorze;  to  jest  punkt,  w  którym  się  rozchodzimy.  Nie 
idzie  nam  o  drobne  czy  manifestacye  czy  pokusy;  nam  i  hr. 
Tarnowskiemu  idzie  o  to,  że  nawiązane  podówczas  stosunki, 
nigdy  rozwiązane,  a  w  każdym  razie  zaprzeczone,  aż  do  ar- 
tykułów „Nowej  Reformy",  nie  zostały.  Prawdę  mówiąc,  za- 
przeczonemi  być  nie  mogły,  bo  fakta  codziennie  kłamby  za- 
przeczeniu zadały.  Może  autor  artykułów  wyrzeknie  się  du- 
chowego udziału  w  składkach  na  skarb  narodowy?  Może 
zaprzeczy,  aby  proklamacye  z  powodu  3-go  maja,  które 
znowu  tyle  nieszczęść  na  Królestwo  sprowadziły,  pochodził} 
od  polskiej  demokracyi?  Na  to  już  sposobu  niema,  tembar- 
dziej,  że  widzimy  gotujące  się  na  tej  samej  drodze  nowe 
demonstracye. 


II. 

PISMA  Z  POWODU  WYPADKÓW  BIEŻĄCYCH. 


Przypisek  do  listów  do  Tichaczewa. 

W  r.  1833  rosyanin  Tichaczew  wydał  w  Revue  Europeenne  d^a 
zjadliwe  artykuły  o  rewolucja  1830  r.  i  Polakach.  W  tymże  samym 
piśmie  odpowiedział  mu  Paweł  Popiel  w  listach,  które  poniżej  podajemy. 


Listy  do  Tiehaezewa. 


I. 


On  a  tant  menti  de  nos  jours,  (ju'on  aurait  beau  dire 
la  yerite  la  plus  exacte  et  la  plus  pure,  on  risąue  de  ne  plus 
etre  crft:  les  reyolutionnaires  de  tous  les  pays,  les  hommes 
de  tous  les  partis,  se  sont  serris  comme  a  Tenyie  de  cette  arme 
au  point  qu'elle  est  usee  ce  qui  est  bien,  mais  ce  qui  est  mai, 
c*e8t  que  les  hommes  ont  perdu  la  foi  a  la  rerite,  et  vrai- 
Inent  on  n'aurait  plus  aujourd  hui  envie  de  la  dire,  si  c'etait 
pure  aflfaire  de  gofit  et  non  de  devoir.  Oui,  ii  ne  faut  pas 
se  lasser  de  la  dire,  de  la  repeter  quand  pour  recompense 
on  serait  menace  de  recueillir  le  ridicule,  la  ealomnie,  ou 
meme  la  persecution.  Je  me  dispenserai  de  faire  Tacte  d'bu- 
milite  par  lequel  devrait  debuter  un  homme  qui  sans  aucune 
illustration  litteraire,  vous  demande  dans  la  tribune,  que  vous 
avez  elevee  a  la  rerite,  une  place  a  cote  des  hautes  som- 
mites  intellectuelles,  dont  les  paroles  fortes  et  consolantes 
retentissent  aux  oreilles  d'un  monde  en  delire,  comme  feraient 
les  accords  d'une  symphonie  de  Mozart  ou  de  Beethoven  au 
milieu  d'une  tempete;  ii  n'importe  que  je  sois  digne  ou  non, 
mais  ii  importe  que  je  ne  vous  parle  que  de  choses  (pie  je 
connais,  et  que  je  vous  en  parle  avez  bonne  foi;  la  dessus 
V0U8  avez  ma  parole. 


282  PAWEŁ   POPIEL. 

Je  viens  de  recevoir  une  serie  de  lettres  qui  avaient  ete 
adressees  par  un  Russe  a  la  Rerue  dans  le  courant  de  Tannee; 
le  talent  distingue  de  lauteur,  le  ton  de  bonne  foi  et  de  bonne 
compagnie  qui  regne  dans  ses  lettres,  une  connaissance  peu 
commune  des  meilleurs  litterateurs,  publicistes  et  philosophes 
de  la  France,  et  de  lAUemagne,  donnent  a  cette  publication 
un  caractere  different  de  toutes  les  productions  du  jour;  pour 
moi,  on  va  le  voir  bientot,  elle  est  importante  sous  bien  d'au- 
tres  rapports  encore.  L'auteur  est  Russse,  monarchistę  et  Grec, 
ou  bien  je  pense  cbrótien  en  generał;  moi,  je  suis  Polonais, 
j'ai  aussi  quelques  principes  politiques  auxquels  je  tiens,  et 
je  suis  catholique;  ii  nest  donc  pas  etonnant  si  tout  en  ayant 
etudie  dans  les  memes  auteurs  et  puise  nos  doctrines  a  la 
raeme  source,  nous  dilferions  d'opinion  sous  plus  d'un  rap- 
port.  On  a  beau  dire,  les  circonstances,  les  hommes  au  milieu 
desquels  nous  arons  vecu,  notre  position  sociale,  tout  cela 
exerce  sur  Thomme  une  influence  a  laquelle  le  genie  meme 
ne  saurait  se  soustraire;  mais  si  cette  influence  dont  je  re- 
connais  laction  expli(iue  ou  excu8e  certaines  opinions,  elle 
n'autorise  pas  a  nier  la  verite,  bien  moins  a  contredire  des 
faits,  surtout  a  insulter  au  malheur. 

Pour  raisonner,  ii  faut  necessairement  avoir  un  point 
de  depart  commun,  un  principe  .sur  lequel  on  soit  d'accord, 
et  auquel  on  puisse  attacher  la  suitę  de  ses  deductions.  Sans 
cela  point  de  raisonnement  possible,  le  prouver  serait  super- 
flu.  Jamais  on  na  eu  une  manie  de  discussion  comme  au- 
jourd'hui;  jamais  pourtant  on  na  moins  fait  de  cbemin  vers 
la  verite,  car  jamais  on  na  vu  une  societe  qui  n'ait  aucun 
principe,  aucune  doctrine,  universellemeut  recue,  a  laquelle 
on  puisse  en  appeler  comme  a  un  axiome  incontestable;  ii 
en  resulte  quen  philosophie,  en  religion,  en  politique,  on  se 
parle  sans  s'entendre,  et  que  ledifice  de  la  verite  que  Tor- 
gueuil  de  notre  siecle  a  voulu  elerer  pour  se  passer  de  Dieu 
et  de  sa  loi,  restera  inachere,  comme  cette  tour  celebrę  dont 
la  Providence  dispersa  les  insolents  entrepreneurs.  Sous  ce 
rapport  je  suis  dans  une  heureuse   position  vis-a-vis  de  votre 
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correspondant:  comme  lui  j'ai  toi  en  la  verite;  comme  lui 
je  crois  que  toiit  ce  (juMl  y  a  de  noble  et  de  genereux  ne 
noiis  vient  (jiie  de  Dieu,  comme  lui  et  peut-etre  plus  que  lui, 
je  hais  cette  race  infame  que  Tenfer,  dans  sa  colere,  a  vomi 
sur  le  monde,  et  que  le  monde  dans  son  aveuglemeut  salue 
comme  ses  liberateurs.  Aussi  j'applaudis  de  toute  mon  ame 
a  Tenergie  et  au  talent  distingue  avez  lequel  votre  correspon- 
dant fletrit  et  devoile  le  ridicule  de  vos  publicistes  de  jour- 
naux,  le  desinteressement  de  vos  patriotes,  rhypocrisie  de 
vo8  amis  de  la  tolerance  et  de  la  philantropie.  Quand  on  voit 
un  parti  reclamer  contrę  Petat  de  siege  a  Paris,  et  le  deman- 
der  pour  les  prorinces  de  TOuest,  quand  on  le  voit  pour- 
suivre  avez  ragę  quelques  malhenreux  royalistes  de  la  Yendee, 
a  peu  pres  comme  dans  le  bon  vieux  temps  de  93,  quand 
on  voit  applaudir  toute  la  France  a  lincendie  du  cbjiteau  de 
la  Penifrine  (|ui  a  fait  perir  dans  les  flammes  une  centaine 
d'individus5  on  se  demande  de  quel  droit  les  memes  hommes 
yiennent  vociferer  contrę  lempereur  Nicolas  qui  ne  fait,  au 
bont  du  compte  qu'appliquer  leurs  principes,  et  leur  ressemble 
plus  qu'ils  ne  paraissent  sen  douter.  On  a  dit  souvent,  trop 
souvent  peut-etre,  que  les  extremes  se  touchent;  cet  axiome 
trouve  surtout  en  politique  son  appHcation;  jacobins  et  des- 
potes  reulent  en  derniere  analyse  le  meme  resultat,  le  regne 
de  leur  propre  rolonte;  toute  la  ditłerence  est,  que  les  uns 
sont  dans  la  boue,  et  les  autres  sur  le  trone.  Gest  ce  que 
Yotre  correspondant  n'a  pas  reraarque:  frappe  des  erreurs 
8peculatives  des  doctrines  dites  liberales,  et  des  exce8  prati- 
ques  auxquels  elles  ont  mene  la  societe,  ii  va  cbercher  la 
paix  sous  Tegide  du  despotisme  qui  n'offre  pas  plus  de  ga- 
ranties  et  conduit  les  peuples  a  la  jouissance  du  meme  bon, 
heur.  Vains  efforts!  Quand  on  veut  arracber  la  societe  a  Ter- 
reur,  ii  faut  lui  moutrer  la  verite  pleine  et  entiere,  et  ne  re- 
culer  devant  aucune  de  ses  consequences;  ii  faut  la  montrer 
telle  que  Dieu  Va  donnee,  telle  que  TEglise  Tenseigne,  telle 
que  vous  Messieurs,  vous  Tarez  concue,  et  c'est  ce  que  ne 
veut  pas  faire  Tauteur  des  lettres    dont  ii  est  que8tiou,    par- 
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ce  (luelle  coutrarierait  un  ideał  de  goiivernemeiit  qu'il  s'ima- 
gine  voir  dans  sa  patrie.  ^  ous  verrez  bientot  Messieurs,  a  quel 
point  cest  piire  imagination  chez  lui;  ii  dit  a  la  yerite  qu'ił 
y  a  fort  longtemps  qu*il  a  quitte  son  pays,  ii  aura  donc  oublie, 
quel  est  son  etat  reel,  je  prendrai  la  liberte  de  le  lui  rappeler: 
et  d'abord  je  commencerai  par  relerer  quelques  notions  et 
quelques  faits  peu  exacts  relatifs  a  la  Pologne,  contenus  dans 
ses  premieres  lettres,  que  son  patriotisme  lui  a  fait  avancer, 
et  que  le  mieu  m"ordonne  de  demeutir. 

Je  suis  fache  d"etre  oblige  de  revenir  sur  des  questions 
(lui  ont  ete  bien  assez  debattues  durant  le  eouraut  de  Tannee 
derniere,  et  qui  peut-etre  auront  fatigue  plus  d'un  lecteur; 
mais  quand  on  laisse  egorger  et  torturer  le  faible,  c'est  bien 
le  moins  qu'on  pułsse  faire  que  decouter  ses  plaintes:  le 
passe  a  prome,  layenir  je  lespere  promera  encore  que 
nous  savons  faire  autre  ehose  que  nous  plaindre,  mais  avant 
que  ce  jour  de  rengeance  et  de  justice  airive,  je  regarde 
comme  un  devoir  sacre  pour  moi  comme  pour  tout  Polonais, 
de  relerer  chaque  erreur  qu'on  avance  sur  ma  patrie,  de  re- 
pousser  chaque  calomnie  qu'on  lui  lance,  de  devoiler  devant 
le  monde  la  conduite  cruelle  et  hypocrite  d"un  gouvernement 
qui  ne  manque  ni  de  satelittes  pour  nous  torturer,  ni  d'ecriva8- 
siers  pour  nous  decrier;  (je  me  gardę  de  mettre  votre  cor- 
respondant  de  ce  nombre).  On  peut  etre  las  de  nous  entendre 
crier,  mais  la  main  qui  nous  eerase  nest  point  lasse  de  frap- 
per;  tous  les  jours  elle  nous  decime,  tous  lesjours  elle  choisit 
de  nourelles  yictimes,  et  trouve  avec  une  Industrie  satanique 
de  nouveaux  moyens  doppression.  A  quoi  sert  de  nier  des  faits 
(jui  se  passent  a  la  face  du  monde,  des  faits  qui  sont  an- 
nonces  par  les  journaux  de  Varsovie,  (lue  Ton  troure  consi- 
gnes  dans  le  bulletin  des  lois?  Nest  ii  pas  vrai,  que  lEmpe- 
reur,  apres  avoir  attire  dans  le  pays  par  une  amnistie  men- 
songere  (qui,  ii  faut  Tobseryer  avait  ete  garantie  par  les  cours 
de  Berlin  et  de  Yienne)  nos  soldats  et  nos  officiers  qui  ava- 
ient  quitte  le  pays,  les  a  fait  entier  de  force  dans  Tarmee 
rnsse,    pour  les  faire    consnmer  par  le  climat  de  la  Georgie, 
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ou  geler  en  SiberieV  N'e8t  ii  pas  vrai  que  1.500  enfants,  eleves 
a  rhospice  de  TEnfaut  Jśsus  a  Varsovie,  ont  ete  enleves 
pour  etre  transplanłes  dans  les  colouies  russes?  n'est  ii  pas  vrai 
que  des  miliers  de  Polonais  nobles  surtout,  ont  ete  enleves  en 
Yolhynie,  Litłiuanie,  Podolie,  Samogitie  ou  litteralement  la  po- 
pulation  małe  a  disparu.  Que  votre  correspondant  reponde 
a  ces  questions;  inais  je  me  ha  te  trop,  ii  y  en  aura  bien 
d'autres  auxqiielle8  ii  sera  tbrce  de  repondre  auparavant;  ne 
soyez  pas  etonne  (i|ue  celles  qui  pour  le  moment  m'occupent 
davantage,  me  soieut  echappees  dabord. 

Yotre  correspondant  commence  par  justilier  le  partage 
de  la  Pologne;  en  cela  ii  fait  preuve  d'un  courage  peu  com- 
mun,  dont  sans  doute  ni  son  souverain  ni  ses  corapatriotes  ne 
lui  sauront  gres.  11  dit  ,,(iue  (juand  un  peuple  detruit  toutes 
les  conditions  de  la  vie  sociale,  et  viole  les  lois  tbndamen- 
tales  de  son  etre,  ce  peuple  traraille  a  sa  ruinę,  et  doit 
seul  porter  la  responsabilite  de  sa  mort;  (pie  donc  ce  n"est 
pas  dans  les  decrets  de  la  Providence  qu'il  faut  chercher  les 
causes  du  partage  de  la  Pologne".  On  n'a  jamais  plus  scan- 
daleusement  abuse  de  la  logique  et  d'une  grandę  verite.  Que 
ce  principe  puisse  dans  un  sens  morał  etre  applique  a  Tegard 
d'une  nation,  que  les  malheurs  ([ue  ses  fautes  ont  amenes, 
soient  quand  a  cette  nation  meme  rexecution  d'un  juste  cha- 
timent,  c'est  une  rerite  incontestable,  et  (|u'on  ne  saurait 
meconnaitre;  mais  d'en  deduire  que  tout  crime  commis  vis- 
a-vis  de  cette  nation  est  legitime,  et  que  ceux  iiui  les  com- 
mettent  ne  sont  que  les  executeurs  legitimes  des  decrets  de 
la  Proyideuce,  c'e8t  dire  plus  ({uuu  paradoxe,  c'est  dire  un 
blaspheme.  Autant  vaudrait  soutenir  (iu'un  brigand  qui  aura 
devalise  un  homme  qui  peut-etre  aurait  mai  employe  son 
argent,  est  un  executeur  de  la  justice  divine;  morale  perverse, 
et  que  \ous  Messieurs  vous  deyriez  repousser  avec  d"autant 
plus  d'energie,  que  votre  correspondant  faisant  grand  etalage 
de  morale  et  de  principes,  pourrait  faire  croire  aux  ignorants 
ou  aux  malveillants,  qu'elle  se  deduit  des  principes  du  chris- 
tinianisme.  Le   christianisme  nous   enseigne  (pie    Dieu  se  sert 
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souvent  de  grands  criminels  pouv  pimir  des  fautes  leg^res, 
raais  non  pas  (]ue  les  hommes  cessent  d'etre  criminels  par- 
eeque  la  providence  s"en  sert  pour  executer  les  decrets  de  sa 
justice.  Et  pour  siiivre  rotre  correspondant  sur  le  terrain  de 
TEcriture  qui  parait  lui  etre  familier,  je  lui  demanderai  si 
ce  roi  de  Syrie  dont  Dieu  setait  servi  comme  d'un  fleau  pour 
punir  son  peuple  infidele,  etait  a  ses  yeux  plus  juste  que  ce 
peuple  meme?  Ma  Pologne  a  sans  doute  de  grandes  fautes 
a  expier,  de  grandes  lecons  a  receroir;  j"aime  trop  mon  pays 
pour  ne  pas  lui  dire  cette  verite,  mais,  ce  n"est  pas  a  ceux  qui 
ont  fomente  la  discorde,  soudoye  des  factions,  arrete  toute 
amelioration  avec  une  main  de  ter,  qu"il  sied  de  nous  repro- 
cher  un  mai  dont  ils  ont  ete  la  cause.  Yotre  correspondant 
pretend ')  „qu'en  introduisant  dans  notre  constitution  la  der- 
niere  expression  de  cette  liberte  destructive  dont  nous  arons 
lait  notre  ideał,  et  qui  n"etait  plus  qu"uue  arme  dont  linteret 
individuel  se  serrait  contrę  Tinteret  public,  nous  avous  ha- 
te  notre  propre  suicide".  D'accord,  nous  avons  introdnit  un 
principe  destructeur  dans  notre  constitution,  mais  Tauteur 
([ui  est  si  bien  informe,  ne  parait  pas  rouloir  se  rappeler  qu' 
instruit  par  rexperience,  nous  avou8  tache  plus  dune  tbis  d"in- 
troduire  de  salutaires  reformes  dans  nos  constitutions,  et  cela 
au  prix  des  plus  grands  saerifices.  Le  grand  tresorier  Wessel 
et  les  princes  Czartoryski,  ont  propose  lors  de  la  dietę  de 
1763  une  grandę  reformę  dans  les  elements  de  notre  consti- 
tution dont  rexperience  arait  montre  le  besoin;  qui  est  ce 
qui  a  fait  arorter  ces  projets?  cest  la  Russie.  Son  ambassa- 
deur  Keyserling,  profitant  de  la  faiblesse  d'un  interregne,  de- 
clara  a  la  dietę  ((ue  Tlmperatrice  ne  souffrirait  aucun  chan- 
gement  quel  qu"il  lut  a  la  constitution  actuelle,  ni  qu'ou  enleva 
(quelle  tendre  soUicitude!)  a  la  noblesse  polonaise  la  moindre 
de  ses  prerogatives.  Plus  tard,  qui  est  ce  qui  s'y  est  oppose? 
c'est  la  Russie.  Enfin  en  1791  la  noblesse  polonaise  a  donnę 
au  monde  un  spectacle  ([ue  ce  corps  privilegie  navait  jamais 
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donnę;  nialgre  les  menaces,  malgró  Tor  de  la  Russie,  malgre 
de  funestes  prejuges,  et  tout  Pattachement  qu'on  portait  a  de 
vieilles  institntions,  le  patriotisme  lemporta,  et  la  dietę  vota 
la  constitution  du  3  Mai  ((ui  abolissait  a  la  tbis  et  Telection 
du  trone,  et  le  liberum  veto,  et  (pii  tirant  le  reste  des 
habitants  de  Tetat  dilotisme  dans  lequel  ils  avaient  gemi, 
les  fit  participer  genereusement  aux  privileges  qui  apparte- 
naient  exclusivement  a  la  noblesse.  Cette  constitution  qui  ga- 
rantissant  1'ordre  et  le  bonheur  a  Finterieur,  (jui  donnant  une 
sagę  liberte  a  la  place  d'une  anarchie  turbulente,  ne  pouvait 
porter  ombrage  a  no8  roisins,  qui  est-ce  qui  est  venu  la  ren- 
verser  ?  Cest  la  Russie.  Elle  ćtait  la  toujours,  comme  un 
mauvais  genie,  soufflant  sur  nous  la  discorde,  corrompant  par 
ce  souffle  empeste  notre  caractere  national,  tantot  excitant  les 
protestants  (partout  mauvais  citoyens)  a  demander  son  inter- 
vention,  tantot  revoltant  les  paysans  et  leur  prechant  Tassas- 
sinat  des  seigneurs  *).  Si  c'est  nous  memes  qui  nous  etions  porto 
le  coup  mortel,  nous  ayons  voulu  retirer  le  fer,  ii  en  etait  en- 
core  temps;la  Russie  le  replongea  et  le  retourna  dans  la  plaie. 
Et  un  Russe  viendra  dire  aujourd'hui,  que  son  pays  n'e8t 
pas  responsable  de  notre  chute,  que  nous  memes  nous  Tayons 
occasionee;  ii  viendra  nous  reprocher  notre  ingratitude,  vis-a-vis 
de  sa  patrie.  Grand  Dieu!  elle  a  done  merite  notre  recon- 
naissanee!  Mais  par  quoi?  est-ce  parceque  ne  pourant  nous 
dompter  elle  travaille  depuis  70  ans  avec  toute  Tastuce  et 
la  perseverance  russe  a  nous  corrompre  et  a  nous  avilir? 
est-ce  parceque  tout  ce  qu'il  y  a  de  noble  et  d"eleve  en  Po- 
logne  a  ete  tour  a  tour  poursuivi  et  tourmente  par  elle,  a  com- 
mencer  par  le  grand  eyefjue  de  Cracovie  Sołtyk,  jusqu'a  ce 
jeune  homme  admirable  qui  expie  en  Siberie  sa  sublime 
vertu?  est-ce  par  ce  qu'elle  a  fait  egorger   en  1768   par  les 


*)  Cest  une  arme  dont  la  Kussie  n'a  pas  abandonne  Tusage; 
c'est  une  chose  connue  que  les  rćcentes  revoltes  des  paysans  hon- 
grois,  ont  ete  fomentees  par  le  clerge  grec  de  ce  pays  a  Tinstigation 
de  la  Russie  qui  voulait  se  venger  ainsi  de  la  noblesse  hongroise,  Ti  cause 
de  la  sympathie  qu'elle  a  manifestće  pour  notre  c»use. 
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paysans  d'U krainę  50.000  nobles  et  catholiąues?  (c'est  un  fait 
historiiiue  qiii  vaut  la  St.  Barthelemy,  et  meme  im  peu  inieiix); 
est-ce  parce(iiie  dans  la  meme  annee  elle  mettait  notre  pau- 
vre  pays  a  feu  et  a  sang?  La  memoire  de  Drewitz  qui  s'a- 
musait  a  ecorcher  les  hommes  tout  vivants,  s'y  est  conser\ee 
dans  des  contes  populaires,  son  nom  sert  aujourd'hui  en- 
core  d'epouvantail  aux  enfants.  Notez  que  la  Russie  n'etait 
point  alors  en  guerre  avec  la  Pologne;  elle  voulait  simple- 
ment  y  mettre  de  Tordre  a  sa  manierę,  et  se  seryait  de  ces 
petits  moyeus  de  coaction;  se  serait  elle  acąuise  plus-tard 
des  titres  a  notre  reconnaissance  par  les  deux  derniers  par- 
tages  de  la  Pologne,  on  le  massacre  de  Prague?  De  grace 
Messieurs,  lisez  Rulhiere,  lisez  Ferrand,  et  voyez  les  bienfaits 
dont  nous  sommes  redevables  a  la  Russie. 

On  ne  connait  pas  assez  la  politique  bonteuse  dont  la 
Sainte  Russie  s'est  servie  pour  nous  asservir;  ii  est  pourtant 
curieux  d'etudier  les  antecedants  d'une  nation  qu'on  laisse  im- 
prudemment  s'avancer  jusque  au  coeur  de  TEurope.  Je  n'ai  pas 
cite  de  l^aits  detacbes,  ii  aurait  fallu  faire  un  rolume  pour  cela,  je 
dois  pourtant  rappeller  un  trait  de  leur  bonne  foi  de  Tannee  1768, 
pour  pouYoir  le  rapprocher  d'un  autre  qui  a  eu  lieu  en  1831, 
pour  montrer  combien  la  Russie  est  fidele  aux  priucipes  de 
conduite  une  fois  adoptes.  —  En  1768  la  ville  de  Graco vie 
fut  prise  sur  les  confederes  de  Bar;  ceux  ci  n'ayant  pu  se 
refugier  dans  le  cbateau,  se  baricaderent  dans  quelques  egli- 
ses;  on  leur  promit  la  liberte  s"ils  mettaient  bas  les  armes, 
mais  apres  quelques  jours  de  bons  traitements  assez  marques, 
pour  que  la  nouvelle  en  fut  generalement  repandue  en  Europę, 
ces  importuns  furent  mis  aux  fers,  et  conduits  enchaines  en 
Russie  (Rulhiere  T.  II.  p.  104)  En  1831  la  ville  de  Zamość 
se  defendait  longtemps  apres  que  Varsovie  fut  prise;  con- 
yaincue  de  Tinutilite  d'une  plus  longue  resistance,  la  garnison 
capitula  a  condition  que  soldats  et  officiers  seraient  libres; 
on  les  fit  sortir  de  la  ville,  on  leur  donna  des  quartiers  dans 
les  campagnes  voisines,  on  les  leiirra  de  Tespoir  d'un  licen- 
ciement  prochain;  au  bont    de    quel(|ues    semaines    on    les  fit 
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entourer  et  enmener  prisoniers  en  Russie.  Un  Riisse  horarae 
d'es])rit  et  bon  patriotę,  devrait  aiitant  ąne  possible  eviter  de 
parler  de  tout  ce  (jui  a  rapport  a  la  Pologne,  car  ii  est  sur 
de  provoquer  des  verites  qui  ne  font  pas  grand  hoiinenr 
a  son  pays.  Si  notrc  pays  a  prospere  pendant  la  paix,  c'est 
qu"il  ne  dependait  pas  de  la  Russie  (rcmpecher  le  hU  de 
croitre  dans  des  champs  fertiles;  cette  prosperitę  etait  encore, 
je  le  dis  avec  plaisir,  le  resultat  des  bonnes  intentions  de 
Tempereur  Ale\andre,  et  de  la  sagę  administration  de  notre 
gouvernement.  Nous  n'avions  donc  pas  (pie  je  sache,  de  bon- 
nes raisons  ])our  etre  reconnaissant  envers  la  Russie;  nous  avions 
au  contraire  a  venger  sur  elle  d"anciennes,  de  lougues,  de 
sanglantes  injustiees,  et  une  oppression  recente.  Eh  bien!  la 
revolution  eclate  le  29  Norembre,  on  croirait,  ce  qui  raerae  serait 
assez  naturcl,  (ju^on  coure  sus  aux  Russes,  qu'on  les  egorge  dans 
Ics  niaisons,  qu"on  pille  leur  propriete.  Mais  vous  le  savez, 
Messieurs  (votre  correspondaut  no  parait  pas  le  savoir)  leurs 
personnes  ont  ete  respectees,  les  femmes  de  leurs  militaircs 
secourues,  leurs  ])roprietes  scellćs  par  les  autorites  et  deposees 
en  lieu  de  surete;  leur  troupe  et  leur  chef  qui  avait  ete  pen- 
dant 15  ans  notre  agresseur,  laisse  avec  armes  et  bagages 
uniquement  parceque  le  Grand  Duc  en  avait  appele  a  la  ge- 
nerosite  nationale.  Une  telle  conduite,  votre  correspondaut  la 
qualifie  d'ingrate,  une  telle  conduite  nous  merite  de  la  part 
dc  Nicolas  les  tendres  procedes  (lont  nous  sommes  Tobjet. 
L^auteur  des,  „Lettres"  dit  ąne  „Tintegrite  historicpie  est  une 
qualite  de  notre  siecle";  je  suis  faube  d"etre  oblige  de  lui 
dire  que  ce  n'est  pas  la  sienne,  en  effet  ii  dit  „qu'on  appren- 
dra  bientot  que  ce  n'est  pas  un  peuple  de  soixante  millions 
<iui  combattait  une  nation  de  cpiatre,  mais  siinplement  une 
armee  (jui  a  ćtć  aux  prises  avec  des  masses  parfois  doubles 
en  nonibrc".  —  „Nous  savous  (jue  des  supplices  eflProyables, 
et  des  mcsures  dignes  du  tenips  de  Ic  tcrreur  farent  les  moy- 
cns  qu"ont  eniploye  les  revolutionnaircs  pour  sc  procurer  de 
gros  bataillons,  mais  les  gros  bataillons  y  etaient".  L'auteur 
sait  (]ue  le  grand  Due  nous  a  laisse    27,000   bommes  et  50 
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canons;  s'il  ne  le  sait,  ii  a  tort  de  traiter  im  sujet  (jiiil  ne 
connait  pas.  Le  reste  de  nos  troupes  etait  de  nouvelles 
leyees,  que  dans  les  preuiiers  combat.s  on  ne  pourait  mettre 
en  ligne.  II  sait  aussi  f|ue  Dybicz  a  tait  entrer  en  Pologne 
180,000  hommes  et  400  canons,  car  le  Marechal  avait  pris 
soin  d"enumerer  dans  son  rapport  imprime  dans  la  Gazette 
de  Prusse  bataillon  par  bataillon,  escadron  par  escadron,  les 
troupes  qu'il  arait  avec  lui,  Les  tbrces  russes  allaient  en 
angmentant,  les  notres  en  diminuant,  car  ceci  au  moins  doit 
etre  admis,  que  la  Russie  oftre  plus  de  ressources  ([ue  la  Po- 
logne actuelle,  oii  chercherons  nous  donc  ces  masses,  doubles 
en  nombre  que  Tarmee  russe  arait  a  combattre?  Quant  aux 
gros  bataillons  qu"on  se  procurait  ,,par  des  supplices  eiiroy- 
ables",  jaurais  roulu  etre  dans  le  cabinet  de  votre  correspon- 
dant  pour  voir  si  son  front  rougissait  alors  qu"il  ecrirait  cette 
phrase.  Que  signifie  une  accussation  aussi  generale?  que  nc 
precise-t-il  les  taits?  oh  a-t-on  ete  force  d"user  de  moyens 
de  rigueur  pour  obtenir  des  enrolements?  votre  correspondaut 
dit,  „qu"on  ne  frappe  pas  celui  qui  est  a  terre"  je  lui  dirai: 
frappez  mais  ne  calomniez  pas.  Oui,  ne  calomniez  pas,  alors 
surtout  que  vous  faites  profession  de  christianisme.  Quand  je 
vois  le  Constitutionnel  arancer  ses  mensonges,  je  n'en  suis 
ni  etonne  ni  indigne,  je  me  dis:  chacun  son  metier;  mais 
(piand  Tesprit  de  mensonge  est  mele  a  de  hautes  rerites  in- 
telectuelles  et  morales,  je  suis  saisi  d"une  douleur  inetable 
a  la  Yue  de  cette  tusion  du  bien  et  du  mai,  dernier  syraptome 
de  la  corruption  du  monde. 

II  me  reste  cncore  a  rele\'er  une  assertion  de  YOtre  cor- 
respondaut: la  rerolution  de  Pologne  etait- elle  nationale  ou 
non?  Que  Tauteur  mai  intbrme  a  pu  mettre  au  mois  de  Mars 
de  Tannee  derniere  cette  (luestion  en  doute,  cela  se  concoit; 
mais  (iu'il  ait  perserere  dans  cette  opioion  pendant  toute  la 
la  reyolution,  et  ait  prit  acte  de  la  prise  de  Varsovie  pour  la 
repeter,  cela  prouve  que  tout  en  etant  ennemi  de  la  raison 
indiyiduelle,  ii  ne  craint  pas  d'etre  le  seul  de  son  avis.  „Un 
mouyement  national,  c'est  Taction  spontanee  de  toutes  les  clas- 
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ses  (runę  societe  ponr  atteindre  un  but  commun".  Si  l'auteur 
a  VII  autre  chose  en  Pologne,  ce  nest  pas  notre  fante;  ap- 
paremraeut  ii  aura  regarde  de  fort  loin,  quoi(|ue  on  peiit  voir 
de  pres  et  ne  pas  y  voir  clair,  tenioin,  les  rapports  du  ma- 
rechal  Dybicz,  daus  les(|iiel  Tauteur  a  appris  ({ue  les  soldats 
russes  etaient  reciis  partout  conmie  des  libćrateurs,  ([uand  au 
contraire  toutcs  les  popiilations  fuyaient  leur  approehe;  je  me 
trompe  ii  y  en  avait  une  (|ui  les  reccvait  a  bras  ouverts: 
c"etaient  les  Juifs.  Que  si,  pour  faire  croire  Taiiteur  une  gaierre 
nationale,  ii  taut  absolunrient  brider  une  capitale,  javoue, 
(pracheter  son  sutłrage  par  lineendie  de  Varsovie  fait  sans 
bonne  raison,  aurait  ete  —  tout  precieux  qu'il  est,  le  payer 
trop  cher.  Lauteur  insinue  que  la  ville,  les  habitants,  n'ont 
pas  fait  une  resistance  assez  vigourense;  malheureusement  ii 
a  raison.  Qui  a  empeche  Tarmement  de  la  population  qui 
briilait  du  desir  de  sc  battre?  pourquoi  nos  forees  furent  elles 
desunies  au  moment  dn  plus  grand  danger?  ce  sont  des  que- 
stions  obscures  que  le  temps  seul  pourra  eclaircir.  Mais  ce 
qui  est  clair  des  aujourd'hui,  c^est  que  la  responsabilite  de 
ces  desordres  retombc  sur  ces  liommes  infam  s  qui  preludant 
a  leurs  projets  ulterieurs  par  des  cours  et  des  ecrits  incendi- 
aires,  terminerent  leur  raalbeureuse  influence  dans  la  capitale 
par  les  assassinats  du  15  Aout.  Si  Mr  Mochnacki  au  lieu  de 
faire  des  plans  avec  le  geueral  Krukowiecki,  avait  soutenu 
le  credit  du  generał  Skrzynecki,  si  au  lieu  de  proposer  a  lun 
des  membres  les  plus  distingue  de  la  dietę,  la  tete  de  ce  der- 
nier  generał,  comme  gage  d'amitie  donnę  au  club  par  la  dietę, 
ii  etait  venu  a  son  parti,  et  lui  avait  expose,  comme  ii  etait 
conyaincu  lui-meme,  (iu'il  netait  pas  besoin  de  faire  des  di- 
visions,  si  en  un  mot  ii  avait  agi  et  parle  a  Varsovie,  aussi 
bien  quil  ecrit  aujourd^hui  a  Paris,  ii  aurait,  je  puis  Ten 
assurer,  fait  davantage  pour  sa  patrie  et  meme  pour  sa  pro- 
pre  gloire.  J  ai  cite  Mr.  Mochnacki,  car  c'est  Thomme  de  son 
parti  dont  j>stime  le  plus  et  le  talent  et  le  caracterc.  Mr. 
Lelewel,  a  part  sa  science  immense  qui  chez  un  homme  pu- 
blic  n'entre  pas  en  ligne  de  compte,  est  la  mediocrite,  personifie 
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Mr.  Josaphat  Boleslas  Ostrowski  est  ud  miserable.  Je  reriens 
a  rotre  correspondant,  et  lui  elit  ([ue  si  nous  faisions  la  gnerre 
arec  humanite  et  loyante,  cela  tenait  a  la  donceur  et  la  ge- 
nerosite  de  uotre  caractere,  qne  dailłeurs  nous  n"avions,  nous 
ne  Youlions  pas  avoir  d"animosite,  contrę  une  nation  issue  d"une 
meme  origine,  qui  nous  paraissait  executer  a  contrę  gre  une 
Yolonte  tyranniąue.  Mais  pourąuoi  me  donnerai-je  la  peine 
de  comaincre  votre  Correspondant,  quand  ii  dit  dans  sa  qua- 
trieme  lettre  qu'il  nommera  notre  rerolution  aristocratique, 
on  jacobine,  mais  non  nationale;  c'est  a  dire  que  lui,  liomme 
d"esprJt,  ii  aimera  mieux  dire  une  contradiction,  un  non-scns 
plus  tOt  que  de  convenir  de  la  verite.  Voia  ce  qui  s^appele 
etre  tidele  a  un  parti  pris.  Mais  si  elle  n'etait  pas  nationale, 
mais  bien  aristocratique,  jacobine  on  militaire,  aujourd'hui 
que  nos  Jacobins  sont  a  Paris,  nos  aristocrates  courent  le 
monde  la  besace  sur  le  dos,  nos  militaires  exiles  ou  en- 
regimentes,  qu"est  ce  donc  que  les  Russes  craigneut  en  Polo- 
gne,  au  milieu  de  ces  babitants  que  leurs  armees  ont  delirres 
de  Toppression  revoliitionnaire?  A  quoi  bon  une  citadelle 
a  Varsoviey  pourquoi  i\e>  canons  cbargees  sur  nos  places? 
pourquoi  ue  voyons  nous  jamais  S.  A.  le  prime  Liutenant 
qu"entoure  dune  centaine  de  Kalmouks?  ne  sent-il  pas  sa 
personne  assez  defendue  par  Tamour  dun  peuple  dont  ii 
a  operę  la  delivranceV  pourquoi  le  pays  est-il  desarme,  a  quoi 
bon  cet  appareil  de  force  et  de  terreur  dans  un  pays  oii  lon 
vous  adore?  Je  vous  le  dirai;  c'est  que  leur  mauraise  con- 
sciense  les  ettraye,  ils  se  sentent  bais,  ils  sentent  qu"a  la  pre- 
mierę occassion  tavorable,  ils  ne  seraient  plus  laisses  libres 
comme  Tarmee  du  grand  duc,  mais  egorges.  Et  ici  qu"on  ne 
vienne  pas  me  parler  morale.  Parlez  morale  a  lEmpereur 
qui  nous  reduit  au  desespoir.  Parlez  morale  a  ce  parti  russe 
represente  par  Mr.  de  Czernishew  qui  trourant  lEmpereur 
trop  benin  le  ponsse  a  dc  nourelles  mesures  de  rigueurs.  Moi 
je  vous,  dirai  que  <iuand  on  met  toute  une  nation  hors  de 
la  loi,  on  se  met  hors  de  la  loi  soi-meme.  Que  lEmpereur 
medite  cette  verite. 
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II  excnse  peut  etre  devant  sa  conscience  ses  cniaiites, 
par  le  motif  specieux  de  Tinteret  de  son  Empire.  Mais  ce 
principe:  qiic  la  fin  justifie  les  moyens,  est  iine  arme  a  dou- 
ble trancbant.  Moi,  et  ceuK  (|ui  sont  catholi(iues  comme  moi, 
nous  aurions  horreur  de  le  lui  appliquer,  mais  ii  pourrait 
s'en  trourer  d"autres,  ([ui  encoiirag:es  par  son  exemple,  au- 
raient  la  conscience  plus  large.  Alors  a  qui  la  taute?  La 
Russie  a  compris  que  nous  ne  serions  jamais  Russes;  ne  pou- 
vant  nous  changer  tels  que  nous  sonimes,  elle  traraille  a  ane- 
autir  notre  existence,  notre  lorce  materielle  et  morale.  La 
premierę  est  le  nombre  et  le  bien-etre  de  la  populatiou,  la 
seconde  la  relig-iou;  aussi  toute  sou  action  est  tournee  de  ce 
cOte:   depeupler  le  pays,  encbainer,  deracincr  la  religion. 

Yoici  des  exemples  de  cette  tolerauce  russe  dont  parle  votre 
correspondant:  Ue  courent  catbolique  celebrę  dans  tout  TOrient 
de  TEurope  par  son  pelerinage  a  ete  enleve  au  culte  catbo- 
lique  et  donnę  aux  moiues  russes.  Les  moines  catoli(|Ues 
araieut  ete  indignement  traite,  retenus  dans  les  casamates  de 
Kiew,  plusieurs  y  perdirent  leur  sante  et  leur  vie.  II  en  a  ete 
de  meme  de  Timmense  conrent  dc  Pozajść,  de  celui  d'Anto- 
kol,  et  de  beanconp  d"antres;je  me  borne  a  nommer  les  plus 
remarquables.  Des  pretres  catboliques  en  Lithuanie  ont  ete 
enregimente  comme  simples  soldats;  Tempereur  a  fait  oter  le 
sacre  a  deux  pretres  du  diocese  de  Łuck;  nul  ne  pent  entrer 
dans  un  seminaire,  sil  na  d"abord  obtenu  une  permission 
du  gouvcrnement.  Dans  le  royaume  de  Pologne  on  tarde  de- 
puis  deux  annees  a  nommer  un  Archeveque;  on  tbrce  les 
cures  a  reconnaitre  les  divorces  donnes  par  les  tribunaux 
civiles.  Sont-ce  la  les  services  rendus  a  TEglise  par  lempe- 
reur,  que  Mr,  de  Gagarin  fait  valoir  a  la  cour  de  Romę? 
Avant  la  revolution  ce  netait  qu"une  tendenee,  aujourdhui 
ce  sont  des  actes  anticatholi(|ues.  Saurons-nous  defendre  no- 
tre foi,  notre  liberte  religieuseV  Cest  dans  cette  question 
qu'est  rentermee  celle  de  tout  notre  avenir.  Polonains,  pen- 
sons-y  bien;  une  fusion  est  impossible  aussi  longtemps  ({ue 
la  religion  nous  distinguera. 
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II. 


La  derniere  lettre  de  votrc  correspondant,  offrc  matiere 
a  de  serienses  reflexions,  autant  par  ce  (iu"il  dit  sur  les  prin- 
eipes  generaux  de  la  politique,  que  par  ee  quMl  dit  sur  la 
Russie  et  Tinfluence,  qu'elle  exerce  on  doit  exercer  sur  la 
societe.  L'auteur  fait  dans  cette  lettre  preuve  d"une  intelli- 
gence  elevee,  et  d"un  talent  d"expression  rraiment  remar(|ua- 
ble.  11  est  rare  et  consolant  de  voir  arrirer  aujonrd'hui  sur 
le  cbamps  de  la  poleniipie  un  honnne  assez  superieur  aux 
prejuges  de  son  siecle,  pour  fairc  justice  des  formes  gouver- 
nementales,  pour  mepriser  les  couronnes  (luun  parti  triom- 
phaut  distribue,  et  saisir  ce  qu'il  y  a  de  yital,  de  necessaire, 
d'impeiissable  dans  les  principes  soeiaux.  On  le  salue  comnie 
un  nouvel  athlete  qui  vient  eombattre  a  nos  cotes  dans  une 
lutte  genereuse.  Oni,  Thumanite  est  souniise  a  ces  deux  ne- 
cessites  correlatives  d^obćeir  et  de  coraniander,  je  ne  vois 
rien  de  degradant  dans  cette  condition;  le  tout,  c"est  de  savoir 
(luelle  est  la  raison  de  Tobeissance,  et  (luelle  doit  etre  la 
regle  du  commandement. 

Cest  parceąue  lon  ue  comprend  plus  ni  lun  ni  lantre 
que  la  societe  europ eenne  se  trouve  dans  Tetat  violent  (jue 
nous  Yoyons,  et  qui  fait  craindre  qu'elle  n^aille  se  dissondre 
dans  Tanarchie,  on  sabimer  dans  le  despotisme  qui  est  aussi 
une  autre  espeee  d'anarebie.  L"orgueil  du  siecle  ne  veut  pas 
comenir  que  la  naturę  humaine  c"jest  en  derniere  analyse  la 
Yolonte  de  Dieu  qui  la  fait;  telle  est  la  raison  de  lobeissance: 
tout  pouYoir,  toute  superiorite  sociale  lui  pese,  et  ii  traraille 
a  sassurer  contrę  ses  empietements,  imente  mille  moyens  on 
funestes  ou  ridicules,  pour  echapper  a  Tesclarage  qui  le  serre 
de  toute  part,  du  moment  qu'il  a  reponsse  la  loi  qui  senle 
peut  lui  donner  et  assurer  la  liberte.  Que  sont-ce  les  formes 
pour  le(iuelles  on  se  passione  aujourd"hui,  et  dont  nos  enfants 
se  moąuerout  arant  quelques  annees?  II  ny  a  pas  longtemps 
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qu"on  jiu-ait  par  le  sy^teme  constitntionnel  de  Mr.  Benjamin 
Constant,  anjourdhui  convaincn  (limpuissance  et  de  ridicule. 
Se  pourrait-il  done  (|ue  le  bonheur  et  la  durće  de  la 
soeiete  depende  de  ąne\  ąue  chose  d  aussi  mobile,  et  qn"elle 
nait  pas  de  base  fermę  et  assuree?  Je  repeterai  apres  rotre 
correspondant,  cnrjamais  on  nc  saurait  asser  le  repeter:  „Un 
gouverncment  tyranni(|uc,  (iu'il  soit  sans-culotte  et  coitłe  du 
bonnet  rouge,  oii  (|u"il  ait  les  ćpcrons  et  la  redingote  grise, 
ou  qiril  ])orte  la  crosse  et  la  mitrę,  ou  ({uMl  ait  la  tete  rasck' 
et  le  turban,  est  toujours  un  gonvernemcnt  tyranni(jue ')"  Mais 
puisqu'il  faut  ([ue  les  hommes  obeisscnt,  et  que  quelqu'«n 
commande,  qu"est  ee  donc  qui  peut  garantir  de  Topprcssion? 
Mais  la  git  la  difficulte.  On  ne  sait  plus  ce  que  c'est  que  la 
loi:  on  nous  dira  ([ue  c"est  rexpression  de  la  rolonte  soeiale, 
mais  comme  cettc  yolonte  n'ayant  aucune  regle  tixe,  peut 
changer  d'un  moment  a  lautrc,  la  ioi  deriendra  aussi,  mobile 
et  inconstante.  II  y  a  plus;  la  soeiete,  etre  eollectif  ne  pou- 
vant  pas  8'exprimer,  ii  faudra  que  ses  membres  parlent  indi- 
yiduellement,  et  leur  majorite  faible  pour  la  plupart,  et  pres- 
(|ue  toujours  dirigee  par  une  faction  oii  un  factieux,  imposera 
comme  loi  obligatoire  sa  yolonte  capriciense  aux  antres.  Et 
de  quel  droit  s'il  yous  plait?  Pascal  Ta  dit:  ,,les  majorites 
Temportent,  non  qu"elles  aieut  la  raison,  mais  parcequ"elles 
ont  la  tbrce  de  leur  cote".  On  est  done  regit  dans  ce  sy- 
steme  par  le  droit  de  la  tbrce,  soumis  au  despotisme,  et 
a  quel  despotisme  encore?  au  despotisme  des  masses,  qui  ne 
sont  guides  ni  par  leur  interet  qu'elles  ne  sauraient  connaitre, 
ni  arretes  par  cette  prudence  dont  les  despotes  menie  s'alłVan 
chissent  difficilement.  Et  e"est  au  nom  de  la  liberte  qu'on 
preche  une  parcille  doctrine!  iine  quelques  journalistes  qui 
exploitent  ce  qui  leur  plait  d^appeler  les  nations  a  leur  protit 
la  detendent,  je  ne  men  etonue  guere,  mais  que  par  leurs 
clameurs  ridicules,  ils  aient  pu  fasciner  les  yeux  au  siecle  dit 
eclaire,  cest  la  un  mystere  plus  difticile  ii  penetrer  que  celui 
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de  la  trinite  indienne;  et  on  trouve  tout  naturcl  quuu  liomrae 
sense,  en  presenee  d'ane  pareille  doctrine,  se  prononce  en  fa- 
veur  du  reg-ime  des  Oukases!  Car  au  moins  peut-on  se 
plaindre,  crier  a  rinjustice,  mais  ąuand  cest  en  vertu  dune 
loi  qu"on  vous  a  spolie,  ou  coupe  la  letc,  vons  devez  etre 
satisfait,  et  n'aA-ez  plns  le  mot  a  dire.  Les  plus  grands  cri- 
mes  dc  la  ivvolntion  franeaise,  c'etaient  ses  lois  et  elles  araient 
leur  source  dans  cctte  idee  sacrilege  que  (i[uand  une  centaine 
dhomraes  sont  reunis  dans  cc  qu'on  appelle  eh  ambr  es,  etats 
geueranx,  dietes  etc.  ils  deriennent  les  regulateiirs  du  monde 
morał,  sont  atfranchis  du  devoir  d'ol)eir  a  toute  loi  superieure, 
et  peuvent  a  leur  gre  deplacer  les  borues  du  juste  et  de 
rinjuste.  Cctte  doctrine  tellement  desolante  ote  toute  garantie 
aux  droits  des  individus,  et  pretc  main  forte  a  la  tyrannie 
par  Tapplicatiou  qu"en  font  ses  sectateurs.  Les  somerains 
presentent  le  spectre  de  9J  corame  un  epourantail  aux  peu- 
ples  eftrayćs,  et  leur  discnt:  choisissez  ralternative:  la  guillo- 
tine,  les  nayades,  les  confiscations ,  Tintolerance  religieuse, 
on  raveugle  soumission  a.  nos  voloutes.  Comme  pourtant  ii 
faut  le  dire,  leur  Aolonte  est  plus  unifornie,  les  peuples  se 
resignent  et  continuent  a  porte  le  joug,  temoin  rAllcmagne. 
Quelqu'un  qui  roudrait  conclure  de  ce  qui  vicnt  d"etre 
dit,  que  je  n"aime  pas  la  libertć  promerait  qu"il  n"entend  pas 
le  matiore,  ou  qu"il  est  de  mauvaise  foi;  c'est  parceque  je 
Taime,  et  elle  seulc,  non  la  dominatiou  dune  faction,  que  je 
hai  tout  ce  qui  arrete  sou  trioraphe,  et  rieu  ne  larrete  com- 
me cette  faction,  meme  autant  par  les  fansses  idees  qu'elle 
repand  dans  le  monde,  ([ue  par  la  crainte  qu"elle  inspire 
a  tous  les  bonnetcs  gens  qui  redoutent  qu'elle  n'arrivc  au 
pouYoir  sous  Tcnseigne  de  la  liberte,  cberche  un  abri  contrę 
ses  exces,  entre  les  bras  du  despotisme.  L'existence  de  la  li- 
berte est  concerable,  seulement  avec  rexistence  simultanee 
diine  loi  immuable  et  sacree,  a  laquelle  personne  ni  les  su- 
jets,  ni  le  pouvoir  qu'il  soit  collectif  on  individuel,  n"ont  por- 
tes  la  main.  La,  oii  une  pareille  loi  nest  point  reconnue,  la 
oii  elle  n"est  point  respectee,  oii  par  consequent  ii  n'y  a  regle 
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pour  le  pouYoir,  ni  frein  poiir  les  sujets,  on  pent  entasser 
tbrme  sur  formę,  se  )iourrir  de  tictions,  mais  jamais  on  n'aura 
de  la  liberte  que  le  nom.  II  est  vrai  qu'il  y  a  des  gens  qui 
entendent  par  liberte,  Ic  triomphe  de  leur  parti,  et  loppression 
des  autres,  mais  alors  que  ne  le  disent-ils  franchement,  au 
moins  saurait-on  a  quoi  sen  tenir.  Pour  moi,  la  liberte,  ce s t 
le  plein  deve  loppement  de  notre  volonte  dans 
la  s  p  h  e  r  e  de  nos  d  r  o  i  t  s.  II  est  erident  que  si  la  loi  qui 
determine  cette  sphere  pent  changer  d'un  moment  a  Tautre, 
ii  n  y  a  plus  aucune  securite  pour  nos  droits,  ils  deviennent 
mobiles,  incertains,  ils  cessent  d"etre  des  droits,  et  je  le  re- 
petę on  arn\e  la,  avee  toute  formę  de  gonrernement,  du  mo- 
ment que  le  pouvoir  ne  reconnait  aucune  loi  superieure  qui 
doit  lui  servir  de  regle  et  que  ce  n'est  plus  au  nom  de  cette 
loi,  mais  au  nom  de  la  roloute  nationale  qu'il  gouverne.  Les 
gourernements  populaires,  eomme  les  gourernements  despo- 
tiques  ont  meconnus  cette  verite.  Les  premiers  ont  cru  que 
tout  leur  etait  permis,  parcequ"ils  representaient  la  volonte  na- 
tionale, les  seconds  parcequ'ils  se  croient,  ou  reulent  se  faire 
croire  les  organes  immeediats  de  Dieu;  ii  en  resulte  que  nuUe 
part  on  n'est  a  Tabri  de  la  tyranuie.  On  chasse  les  Trapistes 
de  la  Mailleraie  en  Fraiice,  eomme  les  Basiliens  de  Poezajów 
en  Russie,  et  riiorame  de  bien  qui  ne  brigue  ni  les  faveurs 
du  pouroir,  ni  les  acclamations  de  la  populace,  et  demande 
de  bonne  foi  la  liberte  et  le  respect  des  droits  de  tous,  et 
uu  frein  pour  les  peuples  eomme  pour  les  souverains,  trouve 
a  peine  ou  se  placer,  on  plu-tot  sert  de  but  aux  persecutions 
des  deux  partis.  Votre  correspondant  dit  „qu'un  jour  viendra 
on  Ton  respectera  egalement  tout  gonrernement  dont  la  source 
est  legitime,  pourvu  qu"il  ne  deroge  jamais  a  la  loi  divine 
de  justice  et  de  bienreillance".  Je  le  crois  aussi,  mais  ii  fant 
qu'il  reconnaisse  cette  loi  superieure,  et  qu"il  ne  se  croit  pas 
en  droit  d'y  deroger.  Avec  ce  principe,  votre  correspondant 
essaye  de  justitier  le  gouvernement  russe,  et  le  presente  sous 
un  aspect  qui  pourrait  en  imposer  a  ceux  ([ui  ne  connaissent 
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pas  les  faits.  II  importe  de  dissiper  toute  illusion  de  ce  genre. 
et  de  dire  ce  qui  en  est. 

Qiie  la  Russie  comme  le  soutient  rotre  Correspondant  ^) 
soit  actuellenient  le  siege  du  sentiment  on  non,  c"est  ce  qui 
importe  fort  peu,  car  ii  sen  fant  que  le  sentiment  soit  le 
principe  vital  du  genre  humain.  Le  sentiment  est  ąueląuecbose 
de  tellement  vague,  indefini  et  mobile,  qu'il  ne  saurait  servir 
de  base  a  rien  de  stable;  ii  a  fallu  Mr.  Benjamin  Constant 
pour  en  faire  la  principe  de  la  religion.  Ce  qui  importe  cest 
de  Yoir  si,  comme  ii  le  dit  le  cbristianisme  est  la  loi  du  pays, 
sil  a  reellement  penetre  le  peuple  russe.  Le  cbristianisme 
yeritable  demande  une  bierarcbie  de  ponroirs  independants 
que  rien  ne  gene  ni  dans  lenscignement  de  sa  doctrine,  ni 
dans  rexercice  de  ses  fonctions;  ii  ne  demande  rien,  mais 
aussi  ii  ne  doit  rien  a  Tautorite  temporelle:  quand  elle  le  re- 
connait,  elle  doit  receroir  sa  doctrine  comme  une  loi  sainte 
et  immuable;  tout  empietement  sur  les  droits  de  sa  bierarcbie 
spirituelle  est  uu  acte  d"intolerance  derant  la  politique,  un 
sacrilege  devant  la  religion.  II  ne  suffit  donc  pas  que  le  pou- 
Yoir  parle  sourent  au  peuple  au  nom  de  Dieu,  pour  que  le 
cbristianisme  soit  la  loi  du  pays;  bieu  au  contraire  ce  pour- 
rait  bien  etre  une  profanation  de  ce  saint  nom,  un  coupable 
abus  de  la  simpbcite  de  la  foi  populaire,  et  cest  la  ce  qui 
a  lieu  en  Russie.  Le  pouroir  imperial  a  absorbe  en  lui  le 
pouYoir  spirituel,  et  sen  sert  comme  dun  instrument  pour 
arrirer  a  ses  voies  politiques.  Que  cette  associatou  monstru- 
euse  de  deux  pouroirs,  donnę  pour  le  moment  a  laction  du 
gouyernement  une  force  et  une  energie  prodigieuse,  cest  un 
fait  certain  mais  la  question  est  de  savoir  si  cest  un  fait 
morał  et  legitime.  L'empereur  en  exercant  les  fonctions  spiri- 
tuelles,  usurpant  un  pouvoir  qui  ne:  lui  appartient  pas,  ne 
ment-il  pas  a  sa  conscience?  ii  ne  croit  pas  de  bonne  foi, 
ilne  pent  pas  croire  a  sa  mission,  ii  sait  au  contraire 
qu"il  nen  a  recue  aucune,  qu"il  abuse  de  la  credulite  de  son 
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peuple.  Donc,  hypocrisie  scandaleuse,  (jiii  ne  renssira  plus 
longtenips,  ineiiie  en  Russie,  et  qui  ])ourra  jetter  Ic  peuple 
russe  quaiul  ii  se  sera  appereu  de  la  fraude  dout  si  long:temps 
ii  a  ete  la  rictime,  dans  Fabime  de  Tatbeisme.  II  resulte 
de  ce  qui  vient  d'otre  dit,  que  ce  n'est  pas  seuleraent  la  formę 
da  g-ouverneraent  russe  qui  est  despotique,  mais  que  le  de- 
spotismc  et  la  tyranie  sont  dans  son  essence,  puisque  le  pou- 
voir  fait  la  loi,  sans  autre  regle  qne  son  bon  plaisir,  et  ii 
est  taux  de  dire  (pie  la  loi  cliretienne  est  la  constitution  de 
la  Russie  ')  puisqu"elle  n'a  pas  nieme  d*organe  pour  se  taire 
entendre.  et  que  ce  gouyernement  existe  senlement  par  la  vio- 
lation  continuelle  de  son  principe  tbndanientale  qui  soumet 
rborame  a  Dieu,  tandis  qu'en  Russie  uous  Tarons  vu,  c'est 
rhonnne  qui  regnc  sur  Ihomnie,  non  senlement  quand  au  tem- 
porel,  mais  raeme  quand  au  spiritucl.  8i  les  Russes  croient, 
on  commc  dit  votre  correspondant  savent  (jue  Dieu  inspire 
a  ses  representants  sa  proprc  volonte,  ils  croient  et  savent 
fort  mai.  Dieu  tout  en  se  couservant  le  don  des  inspirations 
particulićres  qu"il  peut  donner  a  uii  sourerain  tout  comme  a  un 
antre  liomme,  n'a  pas  besoin  de  lui  inspirer  s  a  a'  o  1  o  n  t  e. 
Cettc  Yolonte  est  manifeste  au  monde  par  sa  loi,  elle 
est  immuable  et  doit  servir  dc  regle  a  la  yolonte  du  souve- 
rain.  Justifier  ehaque  volontć  du  sonverain  par  Tinspiration 
divine,  serait  sanctionner  ud  arbitraire  revoltant,  qui  janiais 
nepourrait  se  soutenir  dans  une  nation  chretienne,  et  contrę 
lequel  tout  coeur  rraimeut  religicux  sempressera  de  protester. 
Et  pour  voir  oii  un  semblablc  principe  peut  mener,  que  fon 
considere  le  recueil  des  u  k  a  s  e  s  russes  qui  forment  la  soi- 
disant  legislation  de  ce  pays:  amas  confu  de  dispositions 
contradictoires,  toujours  impuissantes  pour  le  bien,  sourent 
ridicules,  et  trop  sourent  criminelles.  Kst-ce  Tesprit  du  cbri- 
stianisme  qui  a  inspire  Fidee  des  colonies  militaires,  et  les 
procedes  dout  on  se  sert  pour  augmenter  leur  population? 
est-ee  Tesprit  du  christianisme  qui    met  les    femmes  des  con- 
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damnes  en  Siberie  daiis  lalternatlye  de  manąuer  a  leurs  de- 
Yoirs  envers  leiir  mari,  on  a  donner  le  jour  a  des  eiifants 
serfs?  est-ce  lui  qui  ordonne  la  spoliation  des  parents  pour 
recompenser  les  crimes  d'im  fils  deuature?  cst-ce  lui  qui  a  dietę 
les  procedes  si  pleins  de  bonne  foi  et  de  raansuetude  ris-a-ris 
des  insuTges  polonais?  (^ue  si  des  actes  du  gonvernement  iious 
passons  a  la  niagistrature  et  a  radniinistratioa,  qui  ne  sent 
(et  YOtre  correspoodant  le  sent  comrae  russe  mieux  ([ue  tout 
antre)  ąuelle  eH.t  la  corruption  des  juges  et  des  employes, 
a  commencei'  par  le  Kapitan  s  p  r  a  w  n  i  k  fespece  de  juge 
de  paix)  jiisąuau  senateur  convei"t  de  pourpre  et  d"her- 
mine.  La  yenaliti'"  du  senat  de  St.  Petersbourg  est  prover- 
biale  en  Russie;  tout  le  monde  sait  qu'on  y  achette  le  justice; 
lEmpereur  le  sait  lui- menie,  ii  rondrait  y  porter  remede  (car 
malgre  toute  la  hanie  que  je  lui  porte,  je  dois  convenir  qu"il 
a  quelques  bonnes  intentions  pour  son  pays).  Mais  oii  trourer 
dans  ce  pays,  qui,  au  dire  de  rotre  correspondant  est  tout 
penetre  de  lesprit  du  christianisme,  un  juge  incorruptible? 
on  n'y  fait  rien  qua  lorce  d'argcnt,  et  avec  de  Targent  on 
y  fait  tout.  Ccst  cette  degradation,  cette  depraration  pro- 
tbnde  de  la  nation  russe,  qui  rend  pour  aiusi  dire  necessaire 
le  despotisme  et  le  servage  en  Russie.  Otez  aujourd'hui  le 
knout  et  le  baton,  et  ce  corps  inimeuse  tonibe  en  dissol- 
tion.  II  n"y  a  que  les  nations  veritablement  penetrees  de 
Te  s  p  r  i  t  d  u  christianisme,  q  u  i  p  e  u  \  e  n  t  e  t  r  e  1  i- 
bres,  car  cet  esprit  agissant  admirablement  sur  le  coeur  de 
rhomme  comprime  Ićlan  des'  passions,  dans  le  foyer  meme 
oii  elles  prennent  le  jour;  mais  en  Russie  le  peuple  n'a  de 
la  religion  que  la  formę.  Un  homme  qui  connaissait  ee  pays 
a  fond,  Mr.  de  Maistre  disait  dans  un  memoire  presente 
en  1812  a  Terapereur  Alexandre:  ..la  religion  peut  ([uelque- 
chose  en  Russie  sur  Tesprit  humain  mais  rien  du  tout  sur  les 
coeurs.  oii  naissent  cepeudaut  tous  les  devoirs  et  tous  les  cri- 
mes. Un  paysan  pourra  peut-etre  s'exposer  a  la  mort,  plus- 
tot  que  de  manger  gras  un  jour  prohibe,  mais  sil  sagit  d*ar- 
reter  rexplosion  d"une  passion,  ii  ne  faudra   pas  s'y  iier.  Le 
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ohristiauisme  n"est  pas  un  mot,  c"est  une  chose,  8'il  na  pas 
sa  tbrce,  son  infiuence,  sa  hierachie,  ce  n-est  plus  lui.  Or 
en  Russie  ii  n"a  den  de  tout  cela,  11  n'a  done  pu  agir  ainsi 
<iuil  a  agit  en  d'autres  pays".  Le  regard  daigle  de  Mr.  de 
Maistre  a  pónetre  ici  aussi  protondcment  que  partout  ailleurs. 
Mais  si  le  pomoir  est  atlie,  oii  a  peu-))ivs,  si  Tadministration 
est  corrompue  plus  que  dans  aucnn  autre  pays  de  TEurope, 
et  le  peuple  avec  des  pratiques  sans  intelligences  religieuses, 
on  cherclierons  nous  ce  christianismc,  (jui  au  dire  de  votre 
correspondant,  fleurit,  s"etend  dans  sa  patrie,  en  est  la 
loi  et  la  constitution.  Yotre  correspondant  est  tombe  dans 
Terreur  coramune  aux  bons  patriotes,  qui  prcnnent  sourent 
leurs  voeux  pour  la  realite.  (,>ue  la  constitution  de  la  Russie 
est  plus  naturelle  que  celle  des  autres  etats  de  TEurope,  que 
ce  soit  celle  que  Tetat  nioral  et  intellectuel  coniporte,  c"est 
une  autre  question  a  laquelle  je  rćpondrai  peut -Otre  affirma- 
tivement;  je  me  suis  attache  a  la  inontrer  telle  (iu"elle  est,  et 
a  prouYcr  qu"il  y  avait  loin  a  Tideal  d'un  gouvcrnement.  Que 
si  Taristocratic  russc  apres  aroir  cru  a  Tonibre  du  pouroir 
imperial,  parrient  a  se  constituer,  et  a  se  mettre  a  sa  place, 
ce  pays  deriendra  bien  plus  dangereux  quMl  n'est  aujourd'hui. 
Oui,  Yotrc  correspondant  a  raison  de  tirer  yanite  des  forces 
et  des  ressources  prodigienses  dc  sa  patrie.  La  population, 
le  commerce,  Tagriculture,  tout  peut  croitre  dans  ce  pays, 
alors  que  le  rcste  de  TEurope  est  presque  a  Tapogec  de  son 
deyeloppement  agricolc,  industriel  et  commercial.  Quelques 
aunees  de  passecs,  et  ii  sera  trop  tard  pour  arreter  une  nation 
astuciense,  persererante ,  qui  peut  se  suffir  a  elle  meme. 
Yoyez  les  progres  ({ue  les  fabriques  y  ont  fait  depuis  quel- 
((ues  annees;  yoyez  ses  ressources,  ses  arsenaux,  le  nombre 
de  ses  soldats,  et  le  soldat  russe,  n'est  pas  aussi  meprisable; 
que  vous  le  dites,  je  me  plais  d"autantplus  a  lui  rendre  cette  ju- 
stice,  que  je  lai  yu  de  plus  ])res.  Cette  nation  ayance  toujonrs, 
elle  a  un  tact  admirable  pour  sayoir  quand  et  oii  ii  fant  s'ar- 
reter,  mais  ne  recule  jamais  Cest  quelquecliose  que  la  eor- 
ruption,  on  la  stupidite,  —  je  ne  sais  lequel  de  deux  —  des 
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cabinets  de  Berlin  et  de  Vienne,  ne  paraissent  pas  avoir  re- 
marąue  ąuand  ils  se  sont  mis  a  sa  merci;  car  qu"on  ne  me 
parle  pas  d  im  gourernement  et  dime  nation  qui  supporte 
TaiTog-ance  de  Mr.  de  Tatyschew  et  se  fait  faire  la  loi  par 
UD  ambassadeur  etranger  M-  La  France  perd  tous  les  jours 
en  discours,  chansons,  etc.  toute  le  tbrce  qu"elle  aurait  dii  em- 
ployer  en  action.  L'Ang]eterre  est  d'un  cote  trop  ebranlee 
par  la  retorme,  de  Tautre  trop  absorbee  dans  ses  interets  ma- 
teriels,  pour  pouvoir  on  pour  rouloir  arreter  la  Russie  dans 
ses  progres;  celleci  est  trop  habile  pour  s'attaquer  a  cette 
reine  des  mers,  aujourd'hui  qu'elle  est  encore  redoutable. 
elle  attend  le  moment  oii  TAngieterre  sera  atfaiblie,  amortie; 
ce  moment  u'est  pas  aussi  eloigne  qu'on  le  croit.  II  n"y  a 
donc  pas  actuellement  de  puissance  en  Europę,  capable  de 
resister  a  la  Russie:  la  Russie  le  sent,  mais  trop  habile  pour 
le  leur  faire  sentir,  elle  se  contente  de  les  faconner,  et  de 
les  appriroiser  lentement  a  son  jong.  L'Europe  se  laisse  faire, 
bientot  ii  sera  trop  tard. 

Le  malheur  veut,  quil  n'y  ait  pas  un  Europę  un  seul 
somerain  qui  sache  ce  que  c"est  que  de  gourerner;  tous  ils  out 
peur  de  leurs  peuples,  et  eifrayes  par  lesprit  revolutionnaire 
qui  s'etend  dans  leurs  etats,  incapables  de  le  comprimer,  ils 
Yoient  leur  salut  dans  le  sceptre  vigoureux  de  lautorite.  La 
Russie  commande  en  maitresse  a  lAllemagne  raisonnense,  et 
si  la  France  n'a  pas  encore  la  coalition  sur  ses  frontieres, 
c"est  que  dans  sa  position  actuelle,  elle  n'est  point  faite  pour 
inspirer  de  la  terreur,  et  que  Topposition  rend  la  France  trop 
ridicule  pour  quelle  soit  dangereuse.  La  France  manque  ac- 
tuellement dhommes  speciaux  pour  toutes  les  branches  de 
Tadministration,  et  comme  la  politique  du  jour  absorbe  toutes 
les  capacites  intelectuelles,  cette  penurie  se  fera  sentir  jour- 
nellement    davantage.    Le   nombre   de    bons    administrateurs 


*)  On  sait  que  la  disgrace  du  p-ce  de  Lobkowitz,  lun  des  hom- 
mes  les  plus  habiles,  et  certainement  le  plus  distinguć  de  lAutriche, 
a  ('to  le  resultat  des  demarches  de  Mr.  de  Tatyschew. 
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diminiierait  donc  dans  ce  pays,  a  mesure  quil  devient  plus 
ditficile  a  administrer.  Quand  en  Russie,  pays  que  l'obeissance 
passive  de  la  population  rend  si  facile  a  i>-ouverner,  ii  se  de- 
veloppe  des  lioinraes  d'une  capacite  et  d'une  habilete  rare, 
ii  suffiit  dc  nommer  par  exemple  MM.  Speransky,  Bludów 
etc.  Je  me  suis  etendu  sur  ce  sujet,  pour  dessiller  les  yeux 
a  ceux  qui  parlent  encore  toujours  de  la  faiblesse  de  la  Rus- 
sie, et  qui  uu  jour  seront  la  victime  de  leur  imprudence  et 
de  leur  presomptiou.  Ce  qui  arrete  encore  le  Russie  dans  ses 
projets  ambitieux,  c'est  la  Pologne.  Elle  sait  que  „ses  plus 
grands  ennemies  sont  a  ses  portes"  et  qu'a  la  premierę  bonne 
occasion,  nous  sommes  la  pręt  a  renomeler  cette  lutte  qui 
quatre  tbis  deja  grace  ii  la  perfidie  de  nos  roisins,  et  a  la 
lachete  de  nos  amis,  a  eu  un  si  triste  denuement.  Rousseau 
a  dit,  dans  un  traite  sur  la  Pologne  qui  sera  un  monument 
eternel  de  ses  talents  litteraires,  et  de  son  ignorance  politique, 
un  de  ces  traits  qui  lui  echappaient  dans  des  moments  lucides; 
ii  dit:  „Quisque  vous  (les  polonais)  ne  pou\ez  pas  empecher 
vos  Yoisins  de  Yons  engloutir;  faites  en  sorte  qu'il  ne  puisse 
Yons  digerer".  Cette  Yerite  c'e8t  a  nous  a  la  mediter;  j"es- 
sayerai  de  la  dÓYelopper  un  jour,  car  ii  me  parait  qu'elle 
renferme  de  profonds  enseignements. 

Je  termine  Messieurs,  cette  lettre  sans  donte  trop  longne, 
et  Yons  prie  de  croire  a  mes  sentiments  etc.  etc. 


LIST 
DO  JÓZEFA  KREMERA. 


Wielmożna  Panie  Dobrodzieju! 

Skończył  Sejm  obrady  swoje,  z  jaką  korzyścią  dla 
kraju  i  z  jaką  dla  siebie  chwałą,  pomijam.  Pomiędzy  pro- 
jektami do  praw,  które  Sejm  pod  rozstrząśnienie  Izby  poddał, 
był  niewątpliwie  najważniejszym  projekt  do  prawa,  które 
miało  rozwody,  z  obowiązującego  nas,  a  zkądinąd  nigdy 
dość  szanownego  kodeksu  wykreślić.  —  Projekt  ten  oprócz 
tych  członków. sejmu,  którzy  z  powołania  lub  z  urzędu  mu- 
sieli za  nim  obstawać,  ani  jednego  w  Izbie  nie  pozyskał,  ile 
mi  wiadomo,  głosu.  —  Taka  jednomyślność  w  przedmiocie 
tyle  ważnym,  w  })rzedmiocie,  który  w  całej  Europie  dzieli  na 
dwa  stronnictwa  opinię  naj pierwszych  prawników  i  filozofów, 
jest  istotnie  zadziwiającą,  a  gdyby  była  wpływem  rzetelnej  opi- 
nii w  kraju,  byłaby  (mówię  tu  zapatrując  się  na  rzecz  z  mo- 
jego stanowiska)  smutnym  symptomatem  stanu  moralnego 
i  umysłowego  społeczności  naszej.  Zapóźno  może  dzisiaj  prawo 
rozbierać,  o  którem  już  ostatecznie  orzeczonem  zostało,  ale 
mówić  wcześniej  nie  było  podobna,  raz  dlatego,  że  redak- 
cya  prawa  znajomą  nie  była,  komu  zaś  materye  prawne 
obcenii  nie  są,  ten  wie  dobrze,  iż  w  stanowieniu  praw,  forma 
jest  niemal  równie  ważną  jak  istota;  powtóre  dlatego,  że 
głos    mój    byłby    zapewne    dla    Izby    głosem    wołającego    na 


P.  Popiel.  Pisma   I. 


20 


306  PAWEŁ   POPIEL. 

puszczy.  Przemawiać  jednak  w  imieniu  prawdy  nigdy  nie 
jest  zapóźno:  chociaż  chwilowo  nie  iy}e  w  prawie,  to  byle 
tylko  zaczęła  żyć  w  sercach  i  sumieniu,  przebije  wnet  grube 
mgły,  które  jej  widok  i  uznanie  tłumią  i  zajmie  ono  wznio- 
słe miejsce,  które  jej  należy.  Pamięta  zapewne  Pan  Dóbr. 
rozpoczętą  z  nim  przed  kilku  tygodniami  o  rozwodach  roz- 
mowę. —  Obowiązki  rodzinne  nie  pozwoliły  mi  powtórzyć 
miłej  zawsze  bytności  w  domu  Pana  Dobrodzieja  i  grunto- 
wnie rozebrać  przedmiotu,  na  który  niezupełnie  z  jednej  za- 
patrywaliśmy się  strony;  czego  nie  skończyłem  wówczas,  po- 
zwól, że  dziś  dopełnię  i  chciej  przeczytać  cierpliwie,  co  na- 
stępuje, nie  powiem  z  dobrą  wiarą,  bo  wiem  z  jakiem 
usposobieniem  do  badania  prawdy  przystępujesz,  ale  z  tą 
w^y  ba  czającą  łagodnością,  która  zawsze  prawdziwej  towarzy- 
szy sile. 

Że  w  Polsce  więcej  bywało  i  bywa  rozwodów,  jak 
w  innych  Europy  krajach,  że  nigdzie  pod  tym  względem 
wyobrażenia  tyle  wykrzywione  nie  są,  jest  rzeczą  wiadomą, 
której  nikt  zapewne  przeczyć  nie  będzie.  Częstokroć  bada- 
łem, jakim  sposobem  stać  się  mogło,  aby  tak  wielkie  złe, 
tak  mocno  w  narodzie  naszym  wkorzeuić  się  zdołało,  jak 
mogło  wcisnąć  się  w  jego  obyczaje  i  ujść  tej  powszechnej 
ohydy,  która  je  wszędzie  ściga.  Złe  to  w  smutnej  po  ojcach 
nas/yeh  odziedziczyliśmy  spuściżnie.  —  Pomieszanie  dwóch 
różnych  bardzo  wyrażeń :  nieważność  małżeństwa 
i  rozwód  i  za  jednoznaczne  ich  poczytanie,  zmąciło  wyobra- 
żenie o  akcie  uznania  nieważności  małżeństwa,  który  przez 
występne  konsystorzów  pobłażanie,  zbyt  często  był  używa- 
nym: wzięto  więc  za  jedną  i  tęż  samą  rzecz  rozwieść  się, 
a  uzyskać  uznanie  nieważności  małżeństwa,  a  gdy 
to  ostatnie  broniło  razem  od  wyrzutów  sumienia,  od  cenzur 
kościelnych  i  od  powszechnego  zasłaniało  oburzenia,  nacią- 
gano je  bez  skrupułu  tem  bardziej,  że  duchowne  trybunały 
ułatwiały  potrzeone  do  tego  środki.  Należy  jednak  wiedzieć, 
że  nadużycie  to  nie  tak  często  się  powtarzało  jakby  w  nas 
dziś  wmówić  chciano,  w  każdym  razie  wina  ztąd  padała  na 
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ludzi,  którzy  prawo  stosowali,  lecz  prawo  samo  stało  nie- 
wzruszone, zasada  uznawająca  małżeństwo  za  akt  duchowny, 
prawodawstwem  cywilnem  szanowaną  i  uświęconą  była, 
związek  małżeński  uważany  był  za  nierozwiązalny, 
prawo  nie  uprawniało  występku. 

Kodeks  Napoleona  przyjęty  w  kraju  naszym  nową  tu 
zupełnie  wprowadził  teoryę.  —  Kodeks  Napoleona  równie 
jak  całe  prawodawstwo  francuskie,  nie  zaprzecza  porządku 
duchownego,  ale  go  pomija,  a  urządza  tylko  porządek  cy- 
wilny. W  tym  znaczeniu  powiedział  Odillon  Barrot:  la  loi  est 
atMe.  Nie  rozbieram  dzisiaj,  czy  to  jest  dobrze  albo  źle, 
ustanawiam  tylko  istotę  czynu,  że  tak  jest  a  nie  inaczej,  że 
ten  stan  rzeczy  z  kodeksem  wszedł  do  naszego  kraju,  i  że 
dzisiaj  rozdział  ten  między  porządkiem  duchownym  i  cywil- 
nym istnieje.  —  Okoliczność  tę  wyjaśniam,  aby  pytanie  na 
właściwym  stanowisku  osadzić  i  nie  mieszać  w  dalszym  roz- 
biorze zasad  duchownych  i  cywilnych,  inny  bowiem  zupełnie 
porządek  rozumowania  obronie  jednych,  a  inny  obronie  dru- 
gich służy. 

Odkładam  przeto  obecnie  na  stronę  prawidła  i  dogmata 
rzymsko-katolickiego  Kościoła  w  materyi  rozwodów.  —  Biorę 
rzecz  pod  rozbiór  czysto  rozumowy  i  pod  sąd  zdrowego  roz- 
sądku i  zdrowego  serca,  zobaczmy  co  się  da  w  jego  obronie 
powiedzieć,  jakie  dobro  zaręcza  społeczności,  od  jakiego 
złego  chroni,  a  ten  rozbiór  choć  niezbyt  z  wysoka  wzięty, 
dlatego  właśnie,  aby  był  dla  wszystkich  dostępnym,  prze- 
kona Pana  Dobrodzieja,  jak  po  prostocie  Jego  serca  i  ja- 
snem  rzeczy  pojęciu  spodziewać  się  mogę,  że  rozwód  wy- 
wołuje właśnie  nieszczęścia,  którym  ma  być  tamą,  a  tłumi 
w  samym  zarodzie  te  żywioły,  które  życiu  naszemu  prawdziwą 
i  jedyną  wartość  nadają.  —  Powiedziano  przede  mną,  że  roz- 
wód jest  rodzajem  wielożeustwa  (poligamii)  albo  raczej  isto- 
tnem  wielożeństwem:  gdy  zamiast  wielu  żon  naraz,  bez  liku 
je  zmieniać  dozwala,  trudno  bowiem  raz  rozhukanej  namię- 
tności położyć  tamę;  ja  zaś  dodam,  co  może  dotąd  uszło  Pana 
Dobrodzieja  baczności,  że  rozwód  wzajemnie  mężowi  jak  żonie, 
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nadając  prawa,  wprowadza  wielość  mężów  (poliandryę). 
O  przesadę  i  naciąganie  nie  chciej  mnie  Pan  Dobrodziej  obwi- 
niać, bo  trudno  w  teoryi  prościej szego  wyprowadzać  wniosku, 
jeżeli  jednego  opuścić  wolno  męża^  czemuż  nie  drugiego,  trze- 
ciego, i  tak  dalej.  —  Że  zaś  praktyka  poza  teoryą  nie  po- 
została, dowodzi  stan  dawnego  Rzymu.  —  Przypominasz  sobie 
zapewne  Pan  Dobrodziej,  jak  Juvenalis  wystawia  nam  skwa- 
pliwość  pań  rzymskich  w  użyciu  nadanej  im  w  tej  mierze 
wolności:  Sic  fiimt  odo  mariti  guinąue   per  autuninos. 

Martialis  zaś  w  liście  7  wyrzuca  pewnej  kobiecie,  że 
w  ciągu  miesiąca  dziesięciu  obeszła  mężów.  Po  świadectwie 
poetów  weźmy  milsze  zapewne  dla  Pana  Dobrodzieja  świa- 
dectwo filozofów.  —  Oto  Seneka  z  oburzeniem  powiada,  jak 
spółczesne  kobiety  liczbą  mężów  nie  konsulów  lata  liczą. 

„iVbM  numero   Consulutn,    sed   maritorum   annos   niime- 

Sądzę  więc,  że  to  twierdzenie  moje,  że  rozwód  polian- 
dryę rodzi,  dostatecznie  przywiedzionymi  sparte  jest  dowo- 
dami, i  że  nie  potrzebuję  szukać  ich  w  świadectwie  nowszych 
czasów,  by  usprawiedliwić  to  zdanie  szanownej  starożytności 
„że  rozwód  i  cudzołóstwo  równie  obrzydłymi  być   winny*)". 

W  rzeczy  samej  przyjąwszy  za  zasadę  godziwość  roz- 
wodu, widzieliśmy,  iż  w  prostem  loicznem  następstwie  zrodzić 
musi  wielożeustwo,  a  następnie  zerwać  węzeł  rodzinnych 
związków,  niszcząc  zaś  rodzinę,  zniszczyć  pierwsze  jeżeli  nie 
jedyne  zarzewia  prawdziwego  szczęścia.  —  Wielkie  znaczenie 
rodziny  opiera  się  na  jej  nierozwiązalności:  usunąć  ten  wa- 
runek cóż  zostanie?  Przypadkowe  skupienie  osób,  które  do- 
wolność złączyła  a  unudzenie  rozdzielić  może.  Samo  przypu- 
szczenie, że  małżeństwo  może  być  zerwauem,  ogołoci  ten 
związek  z  tego  wzajemnego  zaufania,  które  cały  jego  urok 
stanowi.  —  Iw  rzeczy  samej,  możeż  się  zaufanie  ostać 
między  dwojgiem  osób,  które  nietylko  na  obce  sobie  ale  na- 
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wet  na  nieprzyjacioły  przemienić  się  mogą?  —  Kto  rozumie 
co  to  jest  zlanie  się  zupełne  przez  małżeństwo  dwóch  dusz 
w  jedno,  kto  doświadczył  jak  jest  w  tym  związku  coś  oso- 
bnego zupełnie  jedynego  wśród  całego  stworzenia,  ten  na  to 
pytanie  odpowie.  Kto  zaś  tego  nie  rozumie,  niechaj  o  mał- 
żeństwie mówić  nie  waży  się.  —  Są  tajemnice  w  życiu  państw 
i  szczególnych  ludzi,  o  których  tylko  tym  mówić  wolno,  co 
do  nich  przypuszczonymi  zostali.  Ale  chodźmy  dalej;  czy 
mąż  przewidując  możność  opuszczenia  żony,  zdobędzie  się  na 
owo  tkliwe,  deUkatne  i  wybaczające  przywiązanie,  które  do 
jej  szczęścia  jest  koniecznie  potrzebnem?  Czyż  żona  mocna 
opuścić  męża,  podda  się  koniecznej  uległości  i  posłuszeństwu, 
a  gdy  nakoniec  rozpusta  lub  niezgoda  rozłączy  rodziców,  nie- 
szczęśliwe dzieci  opuszczone  przez  tych,  którzy  należne  im  przy- 
wiązanie i  opiekę  niegodnym  może  zaprzedali  przedmiotom, 
sierotami  wbrew  naturze  za  życia  rodziców  zostaną.  Rozważmy 
tę  okoliczność.  Za  co  te  nieszczęsne  sieroty  mają  opłacać  tak 
drogo  nierządy  rodziców?  Bo  powtarzam,  do  opieki  rodziców 
mają  prawo,  miłość  im  przynależy,  rodzice  nie  mają  prawa 
z  takowej  dzieci  wyzuwać,  prawo  natury  tego  im  broni,  a  ja- 
każ ludzka  ustawa  od  obowiązków  prawa  natury  uwolnić 
jest  zdolna?  Z  wzajemnego  obowiązania  się  rodziców  wyro- 
sło zobowiązanie  się  względem  osób  trzecich,  bez  których 
pierwiastkowe  rozwiązanem  być  nie  może  i  toć  to  jest  wła- 
śnie szczególny  w  tym  kontrakcie  jemu  tylko  właściwy  przy- 
miot, dla  którego  z  innymi  kontraktami  porównywać,  ani  na 
jednej  szali  kłaść  go  nie  można.  Ale  nawet  ze  stanowiska 
wyższej  polityki,  znajdujemy  tu  obronę  dzieci:  idzie  tu  bo- 
wiem o  ich  wychowanie;  a  w  cywilizacyi  ludów  wycho- 
wanie ważniejszem  jest  od  oświecenia,  gdyż  samo  tylko 
wychowanie  zdolne  jest  ukształcić  serce  i  nadać  obyczajom 
tę  pewną  łagodność,  lepiej  powiem  towarzyskość,  której  po- 
wszechny we  wszystkich  klasach  udział  cywihzacyę  narodu 
stanowi.  Ale  nie  tu  koniec  i  uważ  Pan  Dobrodziej  człowieka 
na  łonie  rodziny  wychowanego:  władza  przedstawiła  mu  się 
w  osobacli    rodziców,  od  pierwszego    dzieciństwa   nawykł  ją 
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szanować,  później  kochać  i  czcić  dobroczynną  jej  opiekę. 
Człowiek  tak  przygotowany  jest  rękojmią  dla  porządku  spo- 
łecznego, i  niewątpliwie  jest  interesem  społeczności  i  wszyst- 
kich ludzi  prawych,  aby  liczba  ich  ciągle  zwiększoną  być 
mogła. 

Jeżeli  zatem  rozwód  rozrywa  rodzinę,  niszcząc  szczęście 
domowe,  jeżeli  gwałci  prawa  dzieci,  szkodzi  cywilizacyi  i  pod- 
kopuje zasady  towarzyskiego  porządku,  to  niemniej  szkodli- 
wym okaże  się  wpływ  jego  na  moralność  poszczególnych  osób. 

Ktokolwiek  nad  naturą  serca  ludziego  zastanowić  się 
umiał,  wie  dobrze,  ile  jest  lekkiem  i  niestałem.  Upodobania 
jego,  wrażenia,  a  nareszcie  żądze  co  chwila  nowej  ulegają 
zmianie  i  miotane  są  po  burzliwem  namiętności  morzu,  jeżeli 
ich  ścisłe  a  surowe  prawidła  w  pewnych  granicach  nie  za- 
wrą: popuść  mu  wodzy  w  drażliwej  małżeństwa  materyi, 
a  wnet  zniknie  wzniosła  ludzkości  strona.  Spojrzyj  Pan  Do- 
brodziej na  wschód.  Dozwolono  tam  wielożeństwa,  a  człowiek 
jako  istota  moralna  już  tam  nie  istnieje.  Rozwód  zaś  złe 
podwaja,  dając  też  samą  kobiecie  wolność.  —  A  czemże  jest 
kobieta  ?  Oto  na  wschodzie  prawo  nie  zdolne  zmienić  jej  serca, 
poddało  ją  w  oburzającą  lecz  konieczną  niewolę;  otóż  znowu 
prawo  rzymskie  surową  nad  nią  rozciąga  opiekę;  posłuchajmy 
co  o  niej  mądra  starożytność  twierdziła,  posłuchajmy  Platona, 
który  żąda:  „aby  prawa  ani  na  chwilę  kobiet  nie  traciły 
z  oka,  bo  powiada,  jeżeli  ten  przedmiot  nie  jest  w  państwie 
dobrze  urządzony,  już  one  nie  są  połową  rodu  ludzkiego,  ale 
o  tyle  razy  większą  jego  połową,  o  ile  razy  mniej  cnoty  od 
nas  mają". 

Hippokrates  zaś  twierdzi:  „że  kobieta  jest  już  w  przy- 
rodzenia swego  przewrotną:  chuci  jej  winny  być  codziennie 
poskramiane,  albo  wystrzelą  w  różnym  kierunku  jak  gałęzie 
drzewa."  —  Jeżeh  mąż  nie  jest  przytomny,  krewni  jej  ustrzedz 
nie  potrafią,  lecz  potrzeba  przyjaciela,  którego  gorliwości 
przywiązanie  uśpić  nie  potrafi.  I  tejże  to  istocie  namiętnej 
w  stosunku  do  swej  słabości,  otworzymy  rozwodem  mate- 
ryalną  zaporę,    kiedy  już    stargała    moralne  więzy,  które  na 
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drodze  powinności  utrzymać  ją  były  winne.  Przez  litość  zo- 
stawmy jej  chuciom  nieprzebyte  szranki  a  oszczędzimy  jej 
łez  i  zgryzot,  które  często  lekkomyślność  późniejszemu  prze- 
kazuje wiekowi.  Między  nastręczającemi  się  tu  jeszcze  uwa- 
gami jedna  szczególniej  na  Pana  Dobrodzieja  baczenie  zasłu- 
guje. Mężczyzna  nic  przez  małżeństwo  nie  traci,  rozwód  z  tego 
względu  nie  szkodzi  mu  materyalnie.  Kobieta  traci  urok  dzie- 
wictwa i  jedyną  pod))orę.  Opuszczona  sama  sobie  wydołać 
nie  może,  jestże  tu  słuszność,  jestże  równy  podział?  Zwłaszcza 
jeżeli  rozważymy,  że  kobieta  młodość  swą  daleko  wcześniej 
traci  i  że  mężczyzna  może  żądać  rozwodu  i  wtedy  właśnie 
go  zażąda,  kiedy  ^x  samej  będzie  życia  dobie,  a  żona  bez 
nadziei  zamcścia:  i  owóż  więc  ta  żona,  ta  matka  d/.ieciom, 
ztargawszy  siły  i  lata  na  trudach  i  obowiązkach  spólnego 
pożycia,  wyparta,  idzie  u  obcych  drzwi  szukać  przytułku 
i  opieki.  Żądacie  rozwodu  w  imieniu  ludzkości,  bądźcie  wice 
łudzkiemi  i  nie  narażajcie  na  szwank  s/częścia  połowy  rodu 
ludzkiego.  A  jeżelibyś  mi  Pan  Dobrodziej  zarzucił,  że  podo- 
bne przypadki  rzadko  przytrafić  się  mogą.  to  będzie  tylko 
dowodem,  że  człowiek  często  wstrzyma  się  od  zbrodni  choć 
go  do  niej  prawo  upoważnia,  ale  nie  idzie  zatem  bynajnmiej 
aby  ją  uprawniać  miało:  wreszcie  idzie  tu  o  zasadę,  a  loiczuy 
człowiek  nie  pyta  czy  onej  skutki  rozwiną  się  w  tym  lub 
owym  czasie,  wśród  takich  lui)  innych  wpływów,  dość  mu 
na  tem,  iż  zgubne  w  sobie  uastcpności  zawiera.  Zastanówmy 
się  teraz,  na  jakiej  zasadzie  oprzeć  rozwód  rozsądnie  możemy 
lub  co  na  jego  obronę  przytoczyć  potrafimy.  Czy  Pan  Do- 
brodziej powiesz,  że  to  jest  kontrakt,  kontrakt  dwu- 
stronny (Synalagmatyczny)  a  zatem  ogólnym  prawidłom 
podległy  i  rozwiązalny  bądź  za  spólnem  zezwoleniem,  bądź 
gdy  jedna  ze  stron  warunków  umowy  nie  dotrzymuje  i  że 
na  tej  zasadzie  Kodex  ustanowił  rozwód  z  w  z  aj  e  m  n  e  g  o 
zezwolenia  i  z  przyczyny  oznaczonej.  Zarzut  ten 
ważny  na  pozór,  zobaczymy  czy  rozbiór  wytrzyma.  1'rzypu- 
ściwszy,  że  małżeństwo  jest  umową,  to  ta  umowa  nie  s.iuiych 
stron  kontraktujących    się    tyczy,  nie  od    nich    tylko    zalc/y. 
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Dwaj  małżonkowie  zawierając  małżeństwo  czyliż  się  sami 
tylko  umową  wiążą?  czy  zobowiązanie  ich  nie  jest  również 
na  rzecz  mający  cli  się  spłodzić  dzieci  i  nie  odnosi  się  do 
ogólnego  dobra  całej  społeczności?  Czyż  starania  około  dzieci 
łożyć  się  mające,  z  dobrej  jedynie  pochodzą  woli  lub  wyni- 
kają z  powinności?  Na  te  pytania  odpowiedziano  już  wyżej. 
Powinności  względem  dzieci  zachodzą,  mają  one  prawo  do- 
pomnić  się  o  ich  dopełnienie,  jakże  więc  bez  nich  dotknąć  się 
można  węzła,  od  którego  nietylko  rodzinne  ich  stosunki  ale 
i  szczęście  całego  życia  zależy.  Próżną  byłoby  rzeczą  powta- 
rzać tutaj  co  się  powiedziało  wyżej  o  powodach  porządku 
publicznego  i  wyższej  dotyczących  polityki,  których  interes 
z  umową  małżeńską  tak  ściśle  jest  połączony. 

Lecz  możeby  kto  powiedział,  że  dla  tego  właśnie  przy- 
czyny do  rozwodu  prawem  ograniczone,  prawa  trzecich  za- 
pewnione i  zaręczone  zostaną.  Pytam  więc  jakież  mają  być 
za  ważne  uznane  do  rozwodu  przyczyny?  —  Czy  niezgodność 
charakterów,  wywołująca  domowe  gorszące  wojny,  albo  cudzo- 
łóstwo, a  tak  aby  prostą  do  rozwiozłości  otworzyć  drogę  ^). 
Czemu  prędzej  tę  jak  ową  szukać  przyczynę,  wszystkie  zarówno 
są  dobre,  bo  raz  przyjąwszy  zasadę,  trzeba  przyjąć  jej  skutki. 

Mówią,  że  prawa  trzecich  zapewnione  i  prawem  zarę- 
czone zostaną.  Miałeś  Pan  Dobrodziej  szczęście  urodzić  się 
i  wychować  wśród  zgodnej,  kochającej  się  i  szanownej  ro- 
dziny: to  szczęście  cenić  umiesz,  otóż  prawo  przy  wyrzeczeniu 
rozwT)du  rodziców,  może  tylko  w  zamian  wykonywając  opiekę 
nad  dziećmi,  otworzyć  im  dom  podrzutków. 

Są  jednak  ludzie  i  ludzie  rozumni,  którzy  nie  chcąc 
pojąć,  w  jak  ścisłem  zostaje  związku  nierozwiązalność  mał- 
żeństwa z  najważniejszą  społeczeństwa  sprawą,  przerażeni 
pozornemi  onej  niedogodnościami,  widzą  wynikające  ztąd  nie- 
szczęścia i  poświęcając    ogół  dla   szczegółu,   żądają  rozwodu. 


')  Zdarza  się  w  Anglii,  iż  kobieta  dla  otrzymania  rozwodu  po- 
pełnia cudzołóstwo.  Zdarzyło  się  w  czasie  bytności  mojej  w  tym  kraju 
rzecz  niesłychana.  Zona  przyszła  wyznać  sama  przed  sadem  cudzołó- 
stwo z  oburzająca  szczerością,,  dla  pozbycia  się  męża  swojego. 


PI8MA   Z    POWODU    WYPADKÓW   RIEŻĄCYCH.  313 

aby  zgorszcnica  i  zbrodni  uchylić:    do    tych    więc    teraz,   roz- 
bierając trzy  następne  zarzuty,  zwracam  mowę  moją. 

1)  „Często  niezgodność  humorów  i  charakterów  pomię- 
dzy małżonkami  zatruć  może  ich  pożycie.  Cóż  za  nieszczę- 
ście być  po  wszystkie  lata  życia  skazanym  na  bezustanne 
znoszenie  dzikich  uniesień  męża,  albo  kłótliwości  żony". 

Bez  wątpienia  smutna  to  niedola;  lecz  pierwej  należało 
lepiej  się  z  sobą  obrachować  i  lepszy  wybór  zrobić.  Gdy 
każdy  mocno  przekonanym  będzie,  że  w  dożywotnie  śluby 
a  nie  w  kilkoletnią  wchodzi  dzierżawę,  baczniejszym  się  sta- 
nie w  wyborze,  a  raz  połączony  szczerzej  szukać  będzie  zgody. 
Wreszcie  chociażby  ztąd  miało  wyniknąć  nieszczęście  kilku 
małżeństw,  to  nie  na  pojedyncze  przypadki,  ale  na  sprawę 
ogółu  uważać  należy,  tern  bardziej,  że  nawet  przypuściwszy 
rozwód,  jakaż  rękojmia,  że  ci  małżonkowie  w  następnym 
związku  trafniejsze  zrobią  wybory.  Nie  było  i  nie  będzie  mał- 
żeństwa na  ziemi,  w  któremby  obok  rzetelnej  miłości  i  sza- 
cunku, chwile  trudne,  obopólne  momentalne  unudzenie,  nie 
zachmurzyło  na  czas  domowego  szczęścia.  Wypływa  to  z  na- 
tury serca  ludzkiego  i  odnosi  się  do  porządku  rzeczy,  któ- 
rego tu  dotykać  ani  chcę  ani  potrzebuję.  Na  uspokojenie 
serca  w  podobnych  chwilach,  najlepszym  jest  środkiem  ta 
nieprzełamana  konieczność,  która  wyobraźni  wszelką  próżną 
odejmując  nadzieję,  zwraca  ją  na  drogę  powinności  i  tam 
w  przełamaniu  własnej  woli  prawdziwe,  choć  czasem  trudne 
wskazuje  szczęście.  Wieleż  mężów,  wieleż  żon  na  tej  drodze 
znalazło  uspokojenie,  ileż  ich  zaś  dostawszy  się  poboczną 
rozwodu  furtką  na  wolność,  gorzko  opłakać  musiało  ułatwie- 
nie, które  niebaczne  podało  im  prawo.  —  Zapewne  nie  na- 
leży cnoty  robić  nadto  trudną:  ale  robić  ją  nadto  łatwą,  jest 
to  odjąć  jej  cały  urok  i  zasługę. 

2)  „Gdy  zupełnie  zniesiem  rozwody,  domowe  pożycie 
napełni  się  zgorszeniem,  które  okropny  wpływ  mieć  musi 
na  dzieci.  Kłótnie  a  szczególniej  rozwięzłość  rodziców  szko- 
dliwym staną  się  dla  nich   przykładem;    nie  lepiejże  uniknąć 
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Zgorszenia  i  dozwalając  rozwodów  zmniejszyć  okazyą  do  cu- 
dzołóstwa". 

Nie  zaiste.  Cudzołóstwo  będąc  występkiem  ulega  karze 
prawa  i  ściąga  na  siebie  wzgardę  publiczną:  ale  rozwód  jest 
złem,  które  prawo  uświęciło,  racz  Pan  Dobrodziej  uwazyć, 
że  każde  złe  prawem  uświęcone  daleko  niebezpieczniej 8zem 
się  staje  od  nadużycia,  które  jest  tylko  wyjątkiem,  które 
prawo  przestąpiło.  Przestąpienie  bowiem  prawa  może  być 
karanem,  może  być  wstrzymanem,  ukrywa  się  w  cieniu,  błaga 
o  litość  i  przebaczenie;  stawszy  się  prawem,  podnosi  zuchwale 
głowę  i  z  cnotą  się  brata.  A  wreszcie  łatwość  rozwodu  nie 
powściągnie  cudzołóstwa,  jak  tego  mamy  na  Anglii  przykłady, 
bo  uczciwa  kobieta  żądać  go  nie  będzie,  a  rozwiozła  czekać 
nań  nie  zechce,  by  namiętności  swej  dogodzić. 

3)  „Gdy  przez  nierozwiązalność  małżeństwa  wszelką  na- 
dzieję zerwania  obmierzłych  związków  odejmiem,  rozdrażniona 
namiętność  na  każdą  odważy  się  zbrodnię,  choćby  nawet  i  na 
zabójstwo.  Spytajcie  się  spowiedników,  ile  ztąd  morderstw 
wynikło". 

Ja  zaś  na  to  pytam,  czy  prawidło  za  dobre  i  za  zba- 
wienne uznane,  ma  być  zniesionem  dlatego,  że  aby  je  obejść, 
jaki  nędznik  na  zbrodnię  się  odważy.  Odkądże  dobrych  dla 
złych  ma  prawo  poświęcać,  czyż  prawdo  tych  ostatnich  ma 
mieć  tylko  na  względzie  i  czy  tak  rozumiejąc  nie  należałoby 
np.  znieść  wszelkiej  własności  dlatego,  by  się  nikt  kradzieży 
nie  dopuszczał.  Wielu  uczonych  dzisiaj  nad  tern  przemyślać 
zdają  się,  jakby  prawo  do  wszelkich  wymagań  i  zamarzeń 
człowieka  zastosować  mogli,  inne  mam  o  powołaniu  prawo- 
dawstwa wyobrażenie,  do  ich  liczby  nie  należę  i  nigdy  na- 
leżeć nie  będę. 

Przeszedłem  więc  w^szystkie  dowody,  jakie  tylko  rozu- 
zumiem  za  rozwodami  przytoczyć  można,  niech  ktokolwiek 
położy  rękę  na  sercu  i  powie  szczerze,  czy  jest  choć  jeden  z  nich, 
któryby  nie  miał  początku  w  chuciach  serca  ludzkiego,  w  jego 
właśnie  najżywszych  i  naj burzliwszych  namiętnościach.  Dla 
namiętności  to  więc  tak  żarliwie  wszelkiej  mamy  żądać  swo- 
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body?  Na  drodzeż  to,  na  którą  nas  one  powiodą,  szczęście  zna- 
leść  można?  Czy  zapewni  nam  szczęście  prawo,  które  im 
wszelkie  puszcza  wodze?  —  Kacz  Pan  Dobrodziej  na  te  py- 
tania odpowiedzieć,  a  następnie  przypomnieć  sobie,  czem 
prawo  co  do  samej  treści  i  końca  być  winno.  —  Społeczność 
potrzebuje  praw  dla  wsparcia  i  utwierdzenia  słabej  natury 
człowieka,  jakże  więc  jej  zepsucie  do  opieki  prawa  odwołać 
się  może.  Prawo  nie  powinno  podżegać  namiętności  albo  im 
pochlebiać,  ale  wstrzymywać  icli  zapędy  jak  tama,  która  cofa 
rozhukane  wody.  Widzimy  skutki  wielożeustwa  na  wschodzie, 
jeżeli  w  czasach  patryarchalnych  było  dozwolonem  i  nie  miało 
tych  co  dziś  następności,  to  jedynie  z  powodu  ówczesnych 
prostych  i  samorodnych  obyczajów,  jak  równie  z  natury  ów- 
czesnego społeczeństwa  składu.  Ówczesna  społeczność  z  dzi- 
siejszą zgoła  porównać  się  nie  dadzą.  Nie  znano  natenczas 
stanu.  Państwa  (Status)  a  rodzina  składała  społeczność  pod 
nieograniczoną  naczelnika  władzą.  W  takim  stanie  rzeczy, 
kędy  poszczególna  wola  mało  rozwinięcia  miała,  wiele  rzeczy 
dziś  niebezpiecznych  obojętnemi  być  mogły.  Lecz  chrześciań- 
stwo  rozlewając  na  wszystkie  klasy  i  płci  oboje  owego  prze- 
możnego ducha  wolności,  musiało  koniecznie  poddać  człowieka 
w  karby  surowszej  i  pewniejszej  moralności.  —  Zdrowo  ro- 
zumując nie  można  twierdzić,  iż  ta  lub  owa  ustawa  dlatego 
jest  dobra,  iż  w  innych  czasach  dla  innych  ludzi  i  wśród 
innych  okoliczności  szkodliwą  nie  była.  W  owych  więc  cza- 
sach, rozwód  albo  raczej  prawo  odsunięcia  żony  (repudiatio) 
w  czem  jednak  wielka  zachodzi  różnica,  było  dozwolone 
i  opierało  się  na  jednej  co  i  wielożeństwo  zasadzie,  które 
odzierając  kobietę  z  godności  towarzyszki,  robi  ją  prostem 
zmysłowości  narzędziem  a  tem  samem  strąca  niejako  z  go- 
dności ludzkiej  istoty.  —  W  takim  uważaniu  sposobie  zwie- 
rzęca namiętność  przodkuje  uczuciom  moralnym,  ze  stratą 
prawdziwego  dla  ludzkości  szczęścia.  Obaczmy  teraz  czem 
jest  kobieta  wedle  prawdziwych  w  tym  przedmiocie  zasad. 

Towarzyszka  równa  godnością  choć  poddana  w  hierar- 
hii  mężczyźnie   jest  jego    osłodą,    podporą  i  pociechą,  w  bu- 
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rzliwej  żywota  tego  wędrówce.  Mężczyzna  nie  zdaje  mi  się, 
jeżeli  tak  wyrazić  się  mogę,  zupełnym  sam  przez  siebie  i  ko- 
bieta dopiero  uzupełnić  go  może:  serce  rozwija  się  pod  jej 
błogim  wpływem  jak  kwiat  polny  rozkwita  pod  słońca  ran- 
nego promieniem:  kto  wypowie  czem  jest  dla  dziecięcia,  dla 
młodzieńca,  dla  męża,  kto  wypowie  ile  natchnęła  czynów 
wielkich  i  pięknych,  ile  szczytnych  poświęceń  i  szlachetnych 
przedsięwzięć  wywołała:  któż  natchnął  Tankreda,  Rafaela, 
Petrarkę  i  Danta?  Zwróćmy  się  ku  starożytnemu  światu,  za- 
pewne świetny  to  jest  widok  Grecyi  albo  Rzymu,  ale  wpa- 
trzywszy się  w  elementa  ich  społeczności,  spostrzegamy  pe- 
wien niedostatek,  który  jak  błąd  architektoniczny  w  pięknej 
budowli  razi  oko  nasze.  Oto  kobieta  nie  zajmuje  tam  wła- 
ściwego sobie  miejsca  i  znać  to  zaraz  w  niedość  rozwiniętem 
usposobieniu  moralnem,  które  się  w  prawodawstwie,  owem 
odbiciu  społeczności,  jak  i  w  literaturze,  owym  wyrazie  po- 
jedynczych osób,  przebija.  —  Doświadczeńsi  albo  raczej  le- 
piej od  starożytnych  przez  objawienie  nauczeni,  zostawmy 
kobiecie,  naznaczone  jej  przez  naturę  miejsce,  a  nie  przecząc 
nadanej  jej  w  posagu  godności  i  swobody,  nie  idźmy  dalej 
i  nie  tykajmy  prawideł,  któremi  ona  słabość  kobiety  obwaro- 
wać chciała. 

Powiedział  sławny  za  naszych  czasów  pisarz  „iż  ażeby 
sprawdzić  zasadę  jaką,  trzeba  ją  pierwej  wywieźć  w  zakre- 
sie spekulacyjnego  rozumowania,  a  następnie  szukać  jej  do- 
wodów w  historyi ')"  —  Nic  słuszniejszego,  bo  historya  jest 
niejako  wszelkiej  prawdy  probierczym  kamieniem.  Cóż  więc 
zapytana  zezna  w  obecnej  sprawie? 

Małżeństwo  jest  tak  dalece  węgielnym  kamieniem  ka- 
żdej towarzyskiej  budowy,  że  epoka  wzruszenia  onego  za- 
powiada zawsze  początek  rozkładu  ciała  społecznego.  Pra- 
wodawstwo Rzymskie  nie  stanowiło  nierozwiązalności  małżeń- 
stwa,   pięć  jednak    wieków,    pięć    najwspanialszych    wieków 


')  Cousin  kurs  z  r.  1828. 
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upłynęło,  nim  się  nań  poważono  targnąć,  a  kiedy  523  r.  od 
założenia  Rzymu,  S])uriu8  Karnilius  Ruga  oddalił  pierwszy 
niepłodną  żonę  swoją,  publiczne  sumienie,  mszcząc  się,  obrazy 
obyczajów  oraz  zamachu  na  publiczną  i  domową  spokojność, 
napiętnowało  hańbą  imię  jego  i  obrzydzeniu  potomności  prze- 
kazało. Wydarzenie  to  musiało  jednak  ważnym  odznaczyć 
się  wpływem,  kiedy  historya  bez  ubliżenia  swej  godności 
dochowała  do  dni  naszych  szczegóły,  które  mu  towarzyszyły. 
Za  danym  raz  przykładem  nie  skąpiono  dozwolonej  prawem 
swawoli,  aż  przyszło  wreszcie  do  tej  ostateczności,  o  której 
mówiłem,  a  którą  August  poskromić  usiłował  dozwalając  pe- 
wnych cywilnych  i  politycznych  korzyści  tym,  którzy  naj- 
liczniejsze mieli  potomstwo  ^).  Nie  potrzeba  przypominać,  iż 
rozwiozłości  towarzyszyło  moralne  upodlenie:  próżnobyś  szu- 
kał wówczas  owego  potężnego  dawnych  Rzymian  ducha,  lud 
wołał:  panem  et  circenses  a  ówcześni  patrycy  usze  i  panagiry- 
ści  na  równi  co  do  moralnej  wartości  stoją  z  gladiatory  wo- 
łającymi w  cyrku  z  rodzajem  entuzyazmu,  za  który  godność 
człowieka  rumienić  się  musi:  morituri  te  salutant. 

Ale  na  cóż  szukać  obcych  przykładów;  dostarczy  ich 
nam  poddostatkiem  kraj  własny.  Czy  wiesz  Pan  Dobrodziej, 
które  lata,  po  ścisłem  obrachowaniu  metryk,  najwięcej  roz- 
wodów przedstawiają?  Oto  te  właśnie,  w  których  najwięcej 
o  krew  bratnią  i  byt  polityczny  targów  dobito,  to  jest  rok 
1775  i  1795.  —  Nie  każdy  kraj  zapewne,  w  którym  do- 
zwolony jest  rozwód,  wszystkie  przywiedzione  skutki  przed- 
stawia, jest  to  dowodem  zkądinąd  znajomej  prawdy,  że  czę- 
stokroć obyczaje  lepsze  są  niżeli  prawa,  lecz  wtedy  biada 
prawodawcy. 

Wśród  jakich  okoliczności  i  jakich  wpływów  kodeks 
Napoleona  rozwody  w  poczet  praw  zapisał  —  wiadomo,  ak, 
wiadomo  równie,  że  choć  Francya  wynurzała  się  zaledwo 
z  rozprzężenia  socyaluego,  jakie  rewolncya  zdziałała;  to  je- 
dnak obyczaje    narodowe    tyle    były    tej  nowości    przeciwne. 


')  Lex  Julia  et  Papia  Popea. 
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iż  mało  z  niej  korzystano,  w  kilkanaście  lat  później  naród 
przez  izby  reprezentowany  artykuł  o  rozwodach  sam  z  księgi 
praw  wydarł  i  nikt  się  nie  odważył  dotąd  nawet  wniosko- 
wać onych  przywrócenia. 

Anglia,  kraj  protestancki,  dozwala  rozwodów,  ale  do 
ich  rozpoznania  wyznaczyła  izbę  parów,  najwyższy  trybunał 
polityczny  i  cywilny.  Snąć  znała  ważność  polityczną  małżeństwa, 
kiedy  najwyższej  prawodawczej  władzy  straż  nad  nim  po- 
wierzyła. 

W  Prusiech  obecnie  usiłuje  rząd  oświecony  ograniczyć 
i  utrudnić  rozwody  w  zatrważającej  powiększające  się  liczbie. 
A  przed  laty  czterema  domagali  się  protestanci  bawarscy  wy- 
mownemi  głosy  w  izbach,  ścieśnienia  prawem  rozwiązłości,  której 
ich  kościół  wrota  otworzywszy,  dziś  niezdolny  jest  uhamować, 
a  która  grozi  spustoszeniem,  jak  się  wyrażali,  serca  i  duszy. 
Dla  tego  tutaj  przykłady  te  po  krotce  przywodzę,  aby  uspo- 
koić trwożliwe  umysły,  króre  niezważając,  co  się  na  świecie 
dzieje,  obawiają  się,  aby  kroku  wstecz  nie  zrobić  i  nie  popaść 
w  opinią,  że  wolne  miasto  Kraków  nie  dotrzymuje  w  cywi- 
lizacyi  równego  z  Europą  kroku.  Nie  potrzebuję  Pana  Do- 
brodzieja zapewniać,  iż  go  w  tym  gronie  nie  mieszczę,  znam 
dobrze  samodzielność  jego  umysłu  i  charakteru,  ale  przyznasz 
że  tę  słabość  u  nas  często  napotkać  można.  Właśnie  cała 
Europa  skołatana  długą  burzą  szuka  spoczynku  pod  opieką 
tychże  samych  zasad,  których  pogardę  tak  drogo  opłaciła, 
a  oawet  dotąd  opłaca.  Łatwo  było  społeczność  z  jej  biegu- 
nów wysadzić,  trzeba  czasu  długiego,  aby  ją  do  należytego 
i  porządnego  przyprowadzić  ruchu.  Już  wielkie  wody  płyną 
właściwem  korytem  swojem  ale  tu  i  owdzie  przerywa  nurt 
brzegi,  kto  nie  utonął,  rad  próbuje,  jak  to  się  po  szumnej 
tej  żegluje  rzece,  bo  ruch  gwałtowny  ma  niezrozumiany  dla 
człowieka  urok.  Inaczej  być  nie  może,  po  wstrząśnieniu  ja- 
kiego próżnoby  szukać  w  dziejach  drugiego  przykładu. 
W  ogóle  jednak  wyjaśnia  się  w  tych  warstwach  społecznych, 
które   przodku  ją    ludzkości    i    chociaż    optymistą    nie  jestem 
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i  złotego  dla  prawdy  tak  prędko  nie  oczekuję  wieku,  widzę 
jednak  wschodzącą  jego  jutrzenkę  Oriens  ex  alfo.  Skończę 
pożyczonym  u  Pana  Dobrodzieja  pięknem  wyrażeniem:  „Co 
daj  Boże". 

Pisałem  w  Balicach  21  lipca  1844. 

F.  P. 

Przypisek  do  listu  do  Józefa  Kremera. 

W  1843  r.  na  ostatnim  Sejmie  Wolnego  miasta  Krakowa,  przy- 
szedł pod  obrady  projekt  dopuszczający  w  pewnych  wypadkach  roz- 
wody, popierany  głównie  przez  zdolnego,  ale  chwiejnych  zasad  posła 
Męciszewskiego.  Zacny  Józef  Kremer,  wówczas  jeszcze  pod  wpływem 
doktryny  Hegla  zostający  i  jak  wielu  u  nas  ludzi,  w  prawdach  wiary 
nie  wykształcony,  prowadził  w  tej  materyi  ożywione  z  Pawłem  Po- 
piciem, dawnym  kolegą  szkolnym,  dyskusye.  Z  tego  powodu  do  niego, 
odniósł  się  tenże  w  broszurze,  którą  mu,  jak  zwykle,  potrzeba  chwili 
i  gorliwość  w  obronie  prawdy  natchnęła. 

Datowana  z  Balic,  gdzie  Paweł  Popiel  wówczas  często  u  matki 
żony  Anastazyi  hr.  Sołtykowej  przebywał. 


Menioryał  o  małżeństwie ') 


Le  ąuestion  du  mariage  parait  compliąuee  parceąirelle 
est  complexe.  II  suffit  de  se  placer  au  veritable  point  de  vue 
pour  qu'elle  apparaisse  dans  toute  sa  simplicite.  Dans  les  dis- 
cussions  sur  cette  matiere,  on  oublie  un  point  capital:  c'est 
que  dans  le  mariage,  ii  y  a  deux  elemeuts  distincts.  Un  Sa- 
c  r  e  m  e  n  t  et  un  C  o  n  t  r  a  t.  11  ne  saurait  en  etre  autrement, 
puisqu'il  unit  des  etres  ayant  une  double  naturę,  s  p  i  ri  t  u  e  1 1  e 
et  materiel.le.  Or  ii  est  ćgalement  impossible  de  scinder 
ces  deux  elements  dans  le  niariagc,  qu'il  est  impossible  de 
eoncevoir  Thumanite  sans  cette  double  naturę.  Voila  le  veri- 
table  point  de  depart  de  la  question.  La  lutte  engagee  actuel- 
lement  et  depuis  fort  longtemps  sur  cette  matiere,  est  en  rap- 
port  logique  avec  les  doctrines  professees  sur  Thomme,  la 
spiritualite  de  ITime,  la  personalite  de  Dieu.  Du  moment  que 
Ton  reconnait  a  Thomme  une  ame  immortelle  avec  des  inte- 
rets  au  dela  de  cette  vie  et  une  loi  morale  inspiree,  ii  est 
impossible  de  ne  pas  voir  dans  le  mariage  autre  chose  qu'un 
contrat,  alors  surtout  qu'il  doit  avoir  pour  resultat,  non  pas 
seulement    Tunion  et    la  coordonation    hierarchique    de   deux 


')  Memoi-yał  ten,  zredagowany  po  francusku,  podany  był  jednemu 
z  członków  rządu  w  18(58  r.  wtedy,  gdy  prawo  o  małżeństwie,  miało 
uczynić  wyłom  w  konkordacie  pomiędzy  Stolicą  S.  a  rządem  austryackiui. 

P.  Popiel.  Pisma,  I.  21 
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etres,  mais  qii'il  doit  en  surgir  iin  rapport  tout  nouveau,  dont 
nul  contrat  naurait  pu  fixer  a  pri  ori  ni  les  termes,  ni  les 
obligations,  la  familie.  II  y  a  donc  dans  le  mariage  da- 
bord  Sacrement,  et  toutes  les  religions,  meme  payennes, 
Tont  reconnu  plus  ou  moins,  selon  le  plus  ou  moins  d'ele- 
ments  traditionnels  qu"elles  araient  conserres.  Mais  par  suitę 
de  la  double  naturę  reconnue  dans  Ihomme,  et  des  rapports 
civils  et  economiąues  qui  surgissent  du  mariage,  ii  faut  re- 
connaitre,  et  la  tbeologie  comme  la  jurisprudence  a  toujours 
reconnu,  qu"il  etait  aussi  un  contrat,  soumis  a  toutes  les  so- 
lennites  et  toutes  les  snites  d"un  contrat.  L'Eglise  et  la  societe 
a  la  fois,  ont  donc  et  doirent  avoir  sur  le  mariage,  une  in- 
fluence qu"il  est  tout  a  fait  impossible  de  nier  ou  meme 
dignorer.  II  est  absolument  necćssaire  d'etablir  ce  prineipe 
dans  le  sens  le  plus  absolu. 

De  meme  que  le  mariage,  la  societe  se  compose  d"ele- 
ments  spirituels  et  temporels.  Que  si  dans  un  temps  et  une 
societe  donnes,  lelement  temporel  a  absorbe  Telement  spiri- 
tuel  au  point  de  soutenir  et  de  pouvoir  affirmer,  comme  la 
fait  en  [pleine  cbambre  Mr.  Odillon  Barrot  que  lEtat  est 
atbee,  alors  la  seule  solution,  vis-a-vis  dune  societe  ainsi 
constituee,  c"est  la  separation  de  TEgUse  et  de  letat:  c*est 
pour  Tetat  le  mariage  ci^il  ignorant  le  sacrement,  pour 
TEglise,  le  sacrement  qui  ignore  le  mariage  civil. 

Appliquant  ces  principes  au  cas  donnę,  ii  faut  se  poser 
la  question,  si  lAutriche  est  deja  a  Tetat  de  negation  des 
principes  moraux  auquel  etait  arrivee  la  societe  francaise 
au  moment  de  la  rerolution.  Que  royons-nous  en  Autriche 
a  rheure  qu'il  est?  L'action  librę  de  TEglise  a  Tegard  du 
sacrement  de  mariage  pour  les  populations  catboliques.  Dans 
le  passe  une  procedurę  monstrueuse  qui  reconnaisait  les  di- 
spositions  de  Droit  Canon  a  Tarticle  du  mariage,  de  son 
indissolubilite,  des  cas  dirimants,  des  cas  de  separation,  mais  con- 
fiait  la  connaissance  et  la  decision  des  causes  matrimoniales 
aux  tribunaux  cirils.  Au  passe  comme  au  present,  la  legisla- 
ture    civile    de    lAutriche   reconnaissait    la    loi   de    lEglise 
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comnie  seule  obligatoire.  Yoila  ou  nous  en  sommes.  La  so- 
ciete,  tout  en  reconnaissant  la  plus  absolue  liberte  de  con- 
science,  n'a  pas  nie  Telement  spirituel.  La  majorite  des  po- 
pulations  repousse  instinctivement  la  secularisation  du  mariage. 
II  est  de  la  plus  haute  importance  de  bien  saisir  cette  posi- 
tion,  (diesen  Moment,  comme  dirait  un  Allemand),  car,  sans 
avoir  deux  poids  et  deux  mesures,  la  ąuestion  du  mariage 
civil  se  pose  tout  autrement  dans  une  societe  encore  chretienne, 
ainsi  Tauteur  de  ce  memoire  ne  se  croirait  pas  inconseąuent, 
en  Yotant  dans  certaines  circonstances  donnees  pour  le  ma- 
riage civil,  et  en  yotant  contrę,  au  milieu,  d'autres  circonstances. 
Que  demande  le  projet  de  łoi  actnel?  D'abord  le  retour 
au  Codę  Civil  autricbien  modifie  en  1811  par  TEmpereur 
Francois  IL  —  donc  anx  prescriptions  du  soi-disant  droit 
canon  autricbien  contrę  lequ"il  TEglise  a  toujours  proteste, 
appliąue  par  les  tribunaux  cirils.  En  presence  de  Particie  14 
des  droits  fondamentaux,  les  consciences  catholiąues  seront 
yiolentees,  car  rien  ne  leur  repugne  autant  que  de  voir  livrer 
a  Tappreciation  d'un  tribunal  incredule  peut-etre,  laiąue  dans 
tous  les  cas,  les  passions,  les  terreurs,  les  inąuietudes  les  plus 
intimes  de  Tamę.  Pour  ne  pas  compliąuer  le  ąuestion,  je  ne 
touche  pas  au  Concordat,  mais,je  Tayoue,  je  prefere  de  beau- 
coup  Tintroduction  du  Contrat  de  mariage  civil.  La  position 
est  toujours  dangereuse  pour  les  simples,  mais  au  moins  elle 
est  nette  et  tranchee:  la  loi  de  TEglise  n'est  point  torturee, 
deconsideree  entre  les  mains  de  legistes  impies,  elle  conserve 
toute  son  autorite  sur  les  ames.  Arguer  de  la  patience  de 
lEglise  pendant  plus  d"un  demi-siecle,  et  pretendre  qu'elle 
s'accomode  de  tout  regime  serait  de  mauvaise  foi,  car  elle  n'a 
pas  cesse  de  protester,  jamais  elle  n'a  approuve  ni  autorise  les 
eveque8  a  reconnaitre  une  legistation  engendree  dans  Tincre- 
dulite,  misę  en  pratique  au  milieu  des  ruines  du  dix-hutieme 
siecle.  Ce  serait  revenir  la  d'ou  nous  venons  de  sortir:  Tab- 
sorbtion  de  TEglise  dans  Tetat.  Cette  seule  proposition  prouve 
que  la  loi  est  inadmissible  en  principe:  plus  tard  nous  ver- 
rons  qu'elle  est  impossible  en  pratique. 

21* 
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Apres  noiis  avoir  ramenes  a  1811,  que  fait  la  projet 
de  loi,  auąuel  la  latitnde  de  celui-la  ne  suffit  pas.  Par  TArt.  II 
et  ses  paragraphes,  ii  donnę  aux  membres  de  toute  coranui- 
nion  religieuse,  non  pas  le  droit  de  la  ąuitter,  ce  ąu^ils  pou- 
vent  toujours  faire,  mais  le  droit  de  violer  los  preceptes  et 
la  hierarchie  d'une  eglise  toiit  en  y  restant,  le  droit  de  reudrc 
a  Yolonte  le  mariage  que  la  societe  reconnait  comme  un  acte 
religieux,  dans  tous  les  cas  morał,  un  simple  acte  civil.  Aiusi 
la  portion  la  raoins  morale  de  la  societe,  aura,  dans  un  lieu 
aussi  solennel  oii  toutes  les  passions  les  plus  violentes  sont 
en  jeu,  la  faculte  de  le  depouiller  de  son  caractere  religieux 
et  la  loi,  au  Ueu  de  proteger  la  faiblesse  de  Thomme  vis-a-vis 
de  ses  passions,  viendra  exiter  leur  energie.  Voila  oii  mene 
le  legislateur  la  t  h  e  o  r  i  e  d  u  m  a  r  i  a  g  e-c  o  n  t  r  a  t. 

Mais  un  contrat  n'oblige  que  les  parties  contractantes: 
et  ąuand  arriyent  les  enfants  et  la  familie,  ąuand  le  mariage 
a  fait  surgir  de  nouveaux  rapports,  de  nouveaux  devoirs,  de 
nouveaux  interets,  qu'en  advient-  ii  ?  Le  mariage-contrat  ne 
peut  rieu  stipuler  pour  eux  dans  Tordre  morał,  et  sans  cet 
ordre  la  familie  nest  qu'un  mot.  Le  miracle  de  la  familie 
est  le  resultat  du  mystere  du  sacrement.  Ainsi  Part.  II  dn 
projet  creera  une  population  en  dehors  de  la  loi  morale,  et 
en  revolte  continuelle  contrę  toute  hierachie  ceclesiastique, 
catholique,  protestante  ou  juive,  nimporte:  une  population 
exceptionelle  poursuivie  par  Topinion,  aigrie  contrę  la  societe, 
depourvue  de  la  discipline  et  de  la  douceur  que  donnę  la 
familie. 

Malgre  les  articles  des  journaux  et  les  votes  de  la  Cham- 
bre,  les  recours  a  la  faculte  accordee  par  FArt.  II  seront 
rares,  car  la  conscience  publique  les  condamnera  et  aucunc 
legistation  au  monde  ne  saura  regulariser  la  position  d'enfants 
nes  dans  ce  rapport  admis  par  la  loi,  desavoue  par  la  con- 
science. 

De  quel  droit  des  peres  coupables,  mais  helas  autorises 
par  la  loi,  iront-ils  ainsi  sacrifier  tout  Tayenir  de  leurs  enfants? 
L'opinion  qui  aura  a  defendre  le  societe  contrę  le  legislation 
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isera  impitoyable,  comme  elle  a  ete  impitoyable  en  France 
poiir  le  femmc  divorcee.  Plus  je  refiechis,  et  moiiis  je  voi8 
d'issue.  II  est  hors  de  doute  ąue  la  loi  civilc  proclamee  dans 
le  Cod  eaurait  beau  etre  misę  en  pratiąue  pour  les  catholiąues, 
lEglise  opposera  une  telle  resistance  et  sera  soutenue  par 
les  populations  avcc  une  telle  energie,  que  cette  nouvelle  com- 
plication  devrait,  en  bonne  i)olitique  etre  evitee.  L'Eglise  n'est 
pas  dans  Tetat  passif  d'avant  trente  ans,  elle  resistera,  et  dans 
aucun  cas  le  regime  du  Codę  civil  ne  saurait  etre  introduit. 
Ainsi,  le  I-er  article  du  projet  est  impossible.  Plutot  que 
trouvrir  une  breche  dans  la  morale  piibliąue  par  TArt.  II, 
])Our  que  le  rebut  de  la  societe  puisse  s'ecouler  a  travers, 
plutot  introduire  le  mariage  civil  avec  toutes  ses  consequen- 
ees.  —  Voila  a  mon  avis  la  seule  voie  possible,  si  reellement 
rAutriche  dans  son  etat  actuel  exige  la  separation  de  TEglise 
et  de  TEtat. 


LIST  DO  BIAŁOSKURSKIEGO 

Gubernatora   Kieleckiego  '),, 


Je  viens  de  recevoir  Tarrete  de  la  direction  des  finan- 
ces  qni  interdit  la  marche  des  brandeyinerłes  chez  tous  les 
proprietaires  ąiii  ne  preadront  pas  lobligation  fornielle  de 
pounoir  a  la  noiirriture  de  leurs  paysans.  Cette  mesiire  est 
tellement  importante,  elle  soulere  des  ąuestions  si  delicates 
que  je  prends  la  liberte  de  madresser  directement  a  Votre 
Excellence  pour  lui  demander  des  explications,  absolument 
necessaires  pour  ea  eoraprendre  la  portee  et  pour  lui  soum- 
mettre  avec  le  plus  profoud  respect  les  observations,  qu'une 
connaissauce  pratiąue  de  la  matiere  ra'inspire  et  qu'une  con- 
Yiction  profonde  et  yeuillez  croire  desinteressee,  me  fait  un 
devoir  d'enoncer.  Et  d'abord,  est-il  equitable  de  rendre  re- 
sponsables  des  malheurs  d'une  acnee  de  disette  les  seuls  pro- 
prietaires des  brandevineries,  qui  sur  la  foi  de  declarations 
aceeptees  par  le  gourernement,  ont  mis  a  grands  frais  en  etat 
de  service  et  engage  pour  une  annee,  un  personnel  fortement 


-)  Niniejsze  pismo  zostało  wj^stósowane  prywatnie  kiedy  w  r.  1846 
w  obec  wielkiego  nieurodzaju  zwłaszcza  ziemniaków,  rząd  rosyjski  za- 
kazał właścicielom  gorzelni  wszelkiej  fabrykacyi  tylko  pod  warunkiem, 
że  będą  żywić  włościan  do  majątków  przynależnych.  Ogłaszamy  go 
w  manuskrypcie  raz  na  dowód  jak  żadna  sprawa  krajowa  nie  uszła 
pilnej  baczności  i  gorliwości  autora,  powtóre,  bo  wypowiada  prawa 
ekonomiczne  i  społeczne,  które  dziś  tak  samo  są  na  czasie  jak  temu 
lat  50. 
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retribae,  qu'ils  seront  forces  de  congedier  et  qui  laisse  sans 
ressoiirce,  ira  augmenter  le  nombre,  trop  grand  deja,  de  gcns 
saus  moyen  d'existence.  Beancoup  d^entre  ces  proprietaires 
ont  faits  des  achats  considerables  d"orge  aux  prix  enormes 
des  rnarches  actuels  et  Pont  conrerti  en  malt,  forces  ąirils 
etaient  par  Icnrs  declarations  a  se  pourvoir  de  inatieres  pre- 
mieres  pour  brider  la  (juantite  imposee  par  les  contributions 
indirectes.  Ceci  pour  la  question  de  jnstice:  voyons  celle  de 
liitilite. 

Le  calcul  le  plus  simple  proure,  en  balancant  les  prix 
actuels  d'orge  et  de  la  pomnie  de  terre,  avec  ceux  de  Teau 
de  vie,  que  non  seulement  ii  n'y  a  aucune  espece  de  gain 
a  en  produire,  inais  que  cctte  fabrication  est  pour  le  proprie- 
taire  Toceasion  d'une  pertę  considerable.  Qn'est-ce  donc  qui 
le  porte  a  brfder?  Cest  (dans  certaines  localites)  Tabsolue 
uecessite,  on  Timmense  disette  de  paille,  de  ponrvoiv  aux 
moyens  d"existence  pour  scs  betes  a  cornes,  scs  betes  a  laine 
et  meme  pour  scs  chevaux. 

Que  votre  Excellcnce  reuille  bien  considerer,  ąne  Tin- 
dustrie  des  brandevineries  n"existe  actuellement  que  dans  les 
plus  mauvais  tcrrains  oii  la  reeolte  a  ete  comparatiAcment 
plus  mauraise  encore  qu'ailleurs,  ou  Fon  brnie  la  pomme  de 
terre  pour  avoir  la  dreche.  Oter  a  ces  proprietaires  la  fabri- 
cation de  Teau  de  vie,  c'est  leur  oter  les  moyens  de  cultiver 
leurs  terres  au  printemps  prochain,  c'est  oter  cette  nieme  pos- 
sibilite  a  leurs  paysans,  qui  dans  beaucoup  de  localites  (comme 
entre  autre  chez  le  soussigne  au  nombre  dc  47)  font  nourrir 
leurs  betes  a  cornes  dans  les  etables  du  proprietaire.  D'ail- 
leurs,  sait-on  ce  que  c'est  qu'un  changement  de  nourriture  au  mi- 
lieu  de  rbiver  et  donneront  nous  de  la  paille,  a  des  betes 
habituees  a  du  chachis  fermente  avec  de  la  dreche?  Le  plus 
pauvre  fermier  sait,  qu'il  s'en  8uiverait  des  pertes  enormes 
et  Yotre  Excellence  qui  a  developpe  une  energie  admirable 
pour  arreter  les  progres  du  mai,  sait  mieux  que  qui  que  ce 
soit,  quelles  seraient  les  pertes  que  le  pays  subirait  dans  les 
animaux  domestiques. 
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De  qiioi  8'ag-it-il  cntin?  De  ponrvoir  aux  nioyens  de 
siibsistance:  la  secoude  n'est-elle  pas  iine  necessite  aussi  ini- 
perieuse  (luc  Ic  paiu?  Arreter  relevage  et  Tengrais  des  be- 
stiaux,  ce.^t  tarir  les  sources  de  la  nutrition,  ce  (jn^on  ne 
parait  pas  aroir  observe,  comme  ou  n'a  pas  pronu  ce  que 
doivent  faire  les  proprietaires,  dont  les  pommes  de  terre  sont 
menacees  d"une  pourriture  imrainente. 

Mais  ces  consideratioiis,  toutes  iniportaiites  qu'elles  soieiit, 
disparaissciit  (levant  les  coiisequenccs  (iu'ameDeront  les  dispo- 
sitions  et  la  theorie  posee  par  Tarrete  (pic  je  prends  la  libcrte 
de  discuter.  Je  ue  coniiais  pas  d'erreur  plus  dangereuse  (pie 
celle  (jui  avec  les  intentioiis  les  plus  honorables  vcut  interre- 
nir  par  des  luoyens  artificiels  dans  des  rapports  qui  doivent 
etre  regles  par  la  naturę  des  choses.  Les  prix  des  subsistan- 
ces  daus  les  tcmps  de  disette  coninie  dans  ceux  de  Tabon- 
dance  sont  regles  d'aprcs  des  loix  mysterieuses,  vrainient 
providentiellcs,  que  Thomme  doit  bien  se  garder  de  rouloir 
interrertir.  lei  la  puissance  du  gourernement  se  reduit  a  rien: 
ii  ne  doit  pas,  ii  ne  peut  pas  relever  ou  abaisser  a  un  eer- 
tain  niveau  les  prix  du  marcbe.  II  suffit  d'avoir  un  peu  ob- 
serve  et  approtbndi  la  naturę,  pour  en  etre  convaincu  et 
raction  du  gourernement  doit  se  borner  a  proteger  tous  les 
droits,  a  ne  pas  en  reconnaitre  d'exceptionnels,  en  delivrant 
le  commerce  de  toute  espece  d'entraves,  a  faire  jouer  en  li- 
berte  touts  les  ressorts  et  toutes  les  ressources  du  pays  qui 
sauront  bientot  se  remmettre  dans  leur  equilibre.  Exiger  autre 
cliose  du  gouyernement  c'cst  une  insolence.  Que  si  le  gou- 
vernement  veut  faire  autre  chose,  ii  commet  une  erreur,  peut- 
etre  nieme  une  faute.  Car  eneore  une  fois,  le  gouyernement 
par  son  intervention  ne  })Ourra  que  troubler  la  marcbe  natu- 
relle,  j'ainierais  mieux  dire,  proridentielle  des  choses  et  en 
ettrayant  les  uns,  reveiller  chez  d'autres  des  esperances  et 
provo(iuer  des  exigences,  (iu'il  sera  dans  rimpossibilite  de  sa- 
tisfaire.  Or  (pie  Yotre  Excellencc  yeuille  bien  le  considerer: 
le  malheur  matćriel  est  bien  grand  deja,  pourquoi  y  ajouter 
un  nialaise  morał;    j)ourquoi    creer    des    droits  qui    n'existent 
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pas  et  imposer  des  deroirs  impossibles  a  remplir?  Que  dit 
Tarrete  de  la  direction  des  finances?  II  dit  implicitement:  „Si 
Yous  youlez  exercer  une  Industrie  pour  laąuelle  vous  avez 
debourse,  avec  lautorisation  du  gouyernement,  un  capital  con- 
siderable  et  sur  lafjuelle  repose  la  faculte  de  payer  limpot 
et  de  faire  mareher  tout  rotre  systeme  dagrieulture,  vous 
serez  forces  de  nourrir  vos  paysaus  et  de  semer  leurs  terres". 
Mais  on  oublie  que  le  paysau  n'est,  ni  serf  ni  esclave,  que 
c"est  un  petit  fermier  (ten ant)  qui  paye  son  fermage  en 
travail,  que  partant  ii  est  sur  le  meme  terrain  legał  que 
le  proprietaire.  —  Creer  pour  lui  un  privilege  est  un  abus, 
dont  ii  s'empressera  de  profiter  pour  sa  ruinę.  En  effet,  la 
premierę  chose  qu"il  s"empressera  de  faire,  aussitot  qu"il  saura 
que  le  proprietaire  doit  pourroir  indefiniment  a  ses  besoins, 
sera  de  rendre  a  vii  prix  le  restant  aetuel  de  ses  provisions. 

Donnera-t-on  au  proprietaire,  correlatirement  au  devoir 
de  nourriture,  le  droit  dinterdire  au  paysan  la  rentę  de  son 
ble?  Si  non,  vous  etez  injuste,  si  oui,  vous  yiolentez  la  pro- 
priete  du  paysan  et  vous  donnez  au  proprietaire  un  droit, 
pouvant  mener  a  d"inmienses  abus,  impossible  menie  a  ex- 
ercer;  car  quel  systeme  d'inspection  puis-je  organiser  pour 
empecber  mon  paysan  d"aller  au  marche,  ou  rendre  clande- 
stinement,  alors  surtout  que  les  impots  a  payer,  les  uecessites 
de  la  vie  sont  un  motif  plausible  et  meme  tres  reel  de  la 
vente.  Abyssus  abyssum  inrocat;  pour  combler  un 
abime,  on  en  ouvre  un  autre  et  plus  grand  encore. 

En  imposant  lobligation  de  nourrir  le  paysau,  on  donnę 
par  la  meme  le  droit  d*arreter  les  ventes,  les  subsistances 
n"arrivent  plus  au  marche,  les  prix  haussent  a  linfini,  la  pa- 
ni(iue  augmente,  ansi  la  naturę  des  clioses  se  venge  de  lou- 
trage  que  Ihomme  lui  a  fait  en  roulant  intervertir  ses  loix. 
Cest  rhistoire  des  assignats,  c'est  Ihistoire  des  bies  pris  en 
requi8ition,  cest  celle  du  pain  vendu  au  prix  normal;  et  cette 
histoire  nest  pas  assez  eloignee  de  nous  pour  que  uous  ayons 
pu  en  oublier  les  severes  enseignements.  Le  gouvernement 
impose   au    proprietaire   lobligation,    de  pourroir    a  tous  les 
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besoins  du  paysan  et  donnę  au  dernier  le  droit  de  les  re- 
clamer. 

Que  Votre  Excellenee  veuille  considerer  les  masses,  ar- 
mees  d'un  tel  droit,  placees  en  presence  du  petit  nombre  de 
proprietaires,  extennes  par  deux  annees  de  sacrifice,  effrayes 
par  Tattitude  du  gouvernement  et  des  populatious. 

Cest  donner  une  prime  a  linsousciance  innee  de  notre 
excellent  peuple;  c'est  Ihabituer  a  compter  sur  autre  chose 
que  ce  sur  (juoi  tout  homme  pauvre  on  riche  doit  uniąue- 
ment  compter:  la  Providenee,  son  propre  travail,  sa  propre 
industrie  et  comme  derniere  ressource  la  ebarite.  —  Oui  la 
charite  en  grand  et  en  petit  fera  ici  des  merreilles,  mais  pour 
Tamonr  de  Dieu  ne  venons  pas  confondre  Tordre  legał  avec 
Tordre  morał!  Dans  Fordre  morał  Tliomme  est  oblige  envers 
le  proebain  jusqu'a  limpossible,  et  si  Votre  Excellence  se 
faisait  presenter,  ce  qui  serait  facile,  le  tableau  des  secours 
accordes  pendant  lannee  qui  vient  de  s'ecouler,  par  les  pro- 
prietaires, Elle  serait  etonnee  de  Tetendne  de  ces  secours, 
qui  assurement  ne  leur  ont  point  merites  le  blame  tacite  et 
la  defiance  exprimee  par  la  direction  des  finances.  Cette  meme 
ebarite  les  portera  a  agir  tout  aussi  officieusement  dans  le 
courant  de  cette  annee,  qui  soit  dit  en  passant,  plus  de- 
sastreuse  pour  le  grand  proprietaire,  est  moins  difficile  pour 
le  paysan  ([ui  a  part  les  contrees  exposees  a  Tinondation, 
a  generalement  rentre  une  excellente  recolte  de  choux  et  de 
pommes  de  terre.  II  suffit  de  donner  une  seule  fois  au  pau- 
vre  un  droit  positif  pour  reclamer  le  secours  du  ricbe,  pourque 
ce  croit  prenne  racine  dans  son  esprit  et  dans  son  coeur.  II 
y  germera,  ii  y  portera  fruit,  mais  ces  fruits  seront  amers 
et  mortels.  A  la  place  de  cette  admirable  solidarite,  etabbe 
par  la  ebarite,  qui  unit  ceux  qui  ont  moins,  avec  ceux  qui 
ont  davantage  et  confond  par  les  liens  de  Tamour  et  de  le 
reconnaissance,  ce  que  la  societe  separe;  on  etablira  un  an- 
tagonisme  envieux,  baineux,  une  lutte  veritable  que  Tignorance 
aura  allumee  et  oii  les  passions  viendront  souftler. 
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Je  supplie  Votre  Excellence  de  considerer,  a  ąiielle  epo- 
que  on  vient  proclamer  une  Iheorie  aussi  dangereuse,  et  s'il 
est  prudent  de  lancer  ainsi  im  brandon  au  milieu  de  matieres 
aussi  inflammables.  Certes  le  soiissig-ne  n'a  pas  un  coeur  in- 
sensible  pour  les  sontfrances  de  ses  freres  et  ii  a  Toeil  bien 
eveille  pour  les  dangers  d"une  famine.  Mais  ii  sait  fort  bien 
que  ce  n*est  pas  en  arretant  la  marebe  natureile  des  choses 
qu'on  peut  eviter  ce  malhcur.  II  sait  fort  bien  que  ce  n'est 
pas  en  excitant  les  passions,  en  creant  des  droits  et  des  de- 
voirs  qui  n'existent  pas,  en  eveillant  des  esperances  cbime- 
riques  quc  Ton  peut  creer  a  rolonte  un  bien  etre  quc  la 
Providence  nous  a  momentanement  refuse.  Le  gourernement 
a  fait  beaucoup,  en  permettant  1  introduction  du  ble  de  Tetrau- 
ger;  ii  a  fait  davantage  et  le  pays  Ta  reconnu  avec  recon- 
naissance,  en  avancant  des  sommes  considerables  pour  donner 
de  Touyragc  aux  populations  le  plus  en  souftrance.  La  di- 
rcction  des  tiuances  a  ennoncee  dans  son  arrete  du  5  Jamier, 
que  le  gouvernement  n'est  pas  dans  la  possibilite  et  n'a  pas 
le  devoir  de  pourroir  a  la  nourriture  des  populations.  Rien 
nest  plus  vrai;  ii  ne  le  peut,  ni  nc  le  doit.  Mais  comment 
conclure  de  cela,  a  la  possibilite  et  au  devoir  des  proprietai- 
res?  Je  sais  fort  bien  que  les  intentions  les  plus  pures  et  les 
plus  eleves  ont  inspire  les  mesures  du  gouvernement,  mais 
je  crois  qu'elles  n'ont  pas  etees  suffisamment  approfondies, 
sous  le  point  de  vue  pratique  et  legał  dc  la  matiere  et  je 
pense,  quc  si  elles  ne  sont  pas  expliquees,  elles  sont  grosses 
de  consequences  funestes  dans  Tayenir.  II  serait  douc  de  la 
plus  grandę  importance  que  subsequement  a  sou  arrete  du 
5  Janrier  la  direction  des  finances  declarc  expliciteinent  que 
le  secours  (jue  les  proprietaires  s'obligent  a  donner  n"autorise 
pas  les  populations  a  rien  reclamer  comnic  droit,  que  c'est 
une  obligation  d'honneur  contractee  envers  le  gourernement, 
qui  dans  sa  louable  sollicitude  a  youIu  avoir  cette  garantie 
de  leur  part,  meme  au  risque  de  perdre  une  source  de  re- 
venus  considerables.  Je  ne  pense  pas  que  le  gouvernement 
raanque  a  sa  dignite  par  la:    toute  publication    a  besoin    de 
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developenient.  ulterieur.  De  cette  manierę  les  droits  de  la 
propriete  scroiit  garantis,  comme  les  besoins  de  la  population 
ont  etes  menages,  sans  occasioner  une  secousse  morale  et 
introduire  un  dangereux  anteeedant  dans  notre  ordre  legał. 
Nous  faisons  et  nous  continuerons  de  faire  tous  les  efforts 
possibles,  pour  venir  au  secours  des  malheureux  habitants 
riverains  de  la  Yistule,  pour  les  quels  Yotre  Excellence  a  mon- 
tre  toujours  une  compassion  si  reelle  et  si  efficace.  Nous  le 
feront  surtout  pendant  les  mois  de  rhiver,  on  toute  possibilite 
d'employer  utilement  leur  tra\ail  leur  est  otee. 

J'espere  pouvoir  sous  peu  informer  Votre  Excellenee  des 
resultats  de  ces  eftbrts,  mais  tout  en  reconnaisant,  qu'il  n"}' 
a  pas  de  bornes  a  cette  obligation  morale  et  chretieune  je 
dois  dire  que  je  considere  comme  une  immense  hypocrisie, 
ces  lamentations  a  Tordre  du  jour  sur  les  malheurs  du 
peuple  et  sur  les  droits  qu'il  peut  avoir.  Ce  n'est  pas  uu 
soulagement  a  sa  misere,  mais  une  insulte  a  son  intelli- 
gence  et  je  terminerai  en  repetant  la  parole  dim  grand 
homme  d'etat:  „U  fant  precher  au  peuple  la  patience,  le  tra- 
vail,  Tordre,  la  religion".  —  Je  n'ai  pas  cru  manquer  au  re- 
spect  que  je  dois  au  gouvernement,  en  presentant  ce  memoire, 
tout  confidentiel  a  Votre  Exeellence  et  je  suis  tellement  sur 
de  mes  intentions,  que  je  n'en  craindrais  pas  la  responsabilite, 
si  Votre  Excellenee  trourait  bon  de  le  communiquer  assez 
haut  oh  elle  croirait  pouvoir  le  faire  avec  utilite. 


o  SZKOLE 

W  SPRAWIE  WNIOSKU  LIECHTEKSTEIM'). 


Czy  wniosek  ks.  Liechtensteina  wejdzie  na  porządek 
dzienny  obecnej  sesyi  Rady  państwa,  nie  wiem;  ale  to  pe- 
wna, że  sprawa  szkolna  powinna  być  dokładnie  wyjaśniona 
przez  dyskusyę  jawną,  bo  nie  każdy  zdaje  sobie  z  niej 
sprawę.  Utarła  się  i  słusznie  opinia,  że  lud  nasz  potrzebuje 
oświaty,  ale  nie  każdemu  jasno,  ani  jaką  ta  oświata  być 
powinna,  ani  czy  społeczeństwo  ma  prawo  takową  gwałtem 
narzucać.  W  obecnem  pojmowaniu,  oświata,  nauka,  jest  obo- 
wiązkiem; we  właściwem  prawdziwem  znaczeniu  jest  prawem. 
Tłomaczę:  wedle  państwowej  teoryi  człowiek  powinien 
posiadać  a  więc  i  pobierać  taki  a  taki  zasób  naukowy;  we- 
dle zdrowych,  z  wolnością  i  godnością  człowieka  zgodnych 
zasad,  ma  prawo  do  pewnego  stopnia  nauki. 

W  pierwszym  przypadku  społeczeństwo  wymaga  od  po- 
jedynka, w  drugim  pojedynek  od  społeczeństwa.  Każdy  z  za- 
sadami i  prądami  politycznemi  obeznany  odgadnie  zaraz,  że 
pierwsze  jest  w  loicznem  związku  z  teoryą,  która  przypuszcza 
absorbcyę  pojedynka  przez  państwo  i  prowadzi  do  socyali- 
zmu;  druga  windykuje   wolność  i  godność    pojedynka,    zape- 


')  Drukowane  w  Czasie  w  1889  r.  Znany  wniosek  ks.  Liechten- 
steina  żądał  szkoły  wyznaniowej  i  ski'ócenia  lat  przymusu  szkolnego, 
obowiązującego  w  Austryi. 
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wnia  naturalny  organizm.  Tak  obojętne  na  pozór  prawne 
pojęcia,  odoszą  się  do  najwyższych  zagadnień,  które  dziś 
ludzkość  dzielą. 

Zwolennicy  państwowego  i  ludowego  wszechwładztwa, 
które  absorbuje  wolność,  a  niemal  osobistość  człowieka,  mu- 
szą przyjąć  zasadę  przymusowej  i  nałożonej  z  góry  rządowej 
nauki.  W  tym  jiojęciu,  w  tern  ustroju,  dziecko  ulega  nie  wła- 
dzy rodziców,  ale  władzy  państwa,  a  że  państwo  wedle  sła- 
wnego określenia  Odillona  Barot  la  lot  esf  ałhee,  nie  zna 
Boga,  więc  musi  być  nauka,  jak  ono  same,  bezwyznaniową. 
Teorya  ta  polityczna,  zupełnego  zastosowania  w  państwie 
austryackiem  niema;  jest  stronnictwo  nazywające  się  wolno- 
myślnem,  które,  gwałt  czyniąc  monarchicznj-m  i  narodowo- 
ściowym pierwiastkom  i  uczuciom,  usiłowało,  poniekąd  po- 
trafiło w  praktykę  naszego  publicznego  prawa  wprowadzić 
tę  teoryę;  nie  tyle  dla  kousekwencyi  logicznej  ile  dla  celu. 
który  dopiąć  pragnie  w  przekonaniu  i  bardzo  ugruutowanem, 
że  szkoła  przymusowa  i  bezwyznaniowa,  albo  jak  chcą  wszech- 
wyznaniowa,  zwolna  osłabi  wiarę  ludu,  a  przygotuje  go  do 
wpływów  rewolucyjnych  i  socyalnych  teoryi.  Czy  zaś  w  tern 
jest  cel  sekciarski  albo  żydowski,  zostawiam  przekonaniu 
czytelników  „Nowej  Pressy",  Jeżeli  wiele  z  tych  fałszywych 
zasad  potrafiło  się  wcisnąć  do  ustawy  państwowej,  to  z  dru- 
giej strony  szczęściem,  właściwości  krajów  koronnych  nie  do- 
puszczają, aby  z  niego  wszystkie  następności  wyprowadzić 
i  mamy  do  czego  odwołać  się,  kiedy  pod  pozorem  swobody, 
albo  postępu,  chcą  nas  ujarzmić,  albo  moralnie  cofnąć. 

W  organicznym  ustroju  i  pojęciu  społeczeństwa,  gdzie 
każdy  pojedynek  w  sumieniu  odpowiedzialny,  już  tern  samem 
musi  być  wolny,  należy  on  nie  do  państwa,  ale  w  porządku 
doczesnym  do  rodziny,  w  porządkumoralnym  do  Kościoła  —  i  je- 
żeli cywilnie  prawnemu  porządkowi  ulega,  to  duchowo  jest  wol- 
ny. Nie  poddał  się  on  państwu  żadnym  kontraktem  społecznym, 
bo  natura  społecznym  go  uczyniła,  wyrabiając  całą  hierarchię 
władz,  która  wiąże  ludzkość  naturalnie,  nie  sztucznie,  w  tak 
przedziwną  harmonię.   Że  się  bez  nauki  obejść  nie    może,  że 
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ta  nauka  jest  kwiatem  ludzkości,  dowodzić  nie  potrzeba;  wy- 
dobywała się  tez  swobodnie,  opromieniała  Grecyę,  Rzym  po- 
lerowała, a  w  wiekach  średnich  rodzimą  siłą  przy  pomocy 
Kościoła  przebiła  ciemność  i  stała  gotowa,  aby  przyjąć  blask 
odrodzenia;  a  ostatecznie  komu  Prusy  zawdzięczają  początek 
swojego  świetnego  ludowego  szkolnictwa,  jeżeli  nie  Żegań- 
skiemu  opatowi ').  Prawda,  przymus  szkolny  dawno  zagnieździł 
się  w  Prusiech,  ale  Francy  a,  Anglia,  Włochy  doszły  wysokiej 
cywilizacyi,  kultury  albo  literackiej  albo  politycznej,  bez  tej 
instytucyi. 

Czy  zatem  nie  należy  dbać  o  wychowanie  początkowe, 
czy  mamy  je  uważać  jako  złe  albo  obojętne?  Bynajmniej, 
jakkolwiek  długo  w  Europie  społeczeństwo  nie  trudniło  się 
nauczaniem  początkowem  i  długo  zostawione  było  zachodom 
i  gorliwości  rodziców,  to  twierdzę,  iż  w  obecnym  stanie  kul- 
tury, a  szczególniej  w  obecnym  ustroju  politycznym,  wkłada- 
jącym tak  ciężkie  obowiązki  na  obywatela,  jeżeli  społeczeń- 
stwo nie  ma  prawa  nakładać  obowiązku  nauki,  ma  obowiązek 
zrobić  dostępną  naukę  początkową  —  i  ojciec  rodziny  pła- 
cący podatki,  słusznie  żądać  może  nauki  początkowej  dla 
dziecka.  Czem  zaś  ma  być  ta  nauka?  nie  trudno  wnieść 
/  tego,  co  się  powiedziało  wyżej.  Dziś  otwarta  droga  każdemu, 
do  każdego  stanowiska.  Kto  ma  siły  i  wolę  niech  bieży, 
a  dank  otrzyma.  Jeżeli  społeczeństwo  otwiera  mu  szranki, 
winno  także  uzbroić  go  do  biegu,  to  jest  dać  tę  naukę,  która 
wystarcza  zdolności  i  woli,  aby  dobić  się  każdego  stanowi- 
ska. Społeczeństwo  winno  zatem  dać  każdemu  możność  nau- 
czenia się  czytać,  pisać,  rachować  i  tej  nauki  moralnej  o  sto- 
sunku z  Bogiem,  bez  której  niema  człowieka,  a  zarysu  historyi 
ojczystej,  bez  której  niema  obywatela. 

Ten  zasób  wystarcza  do  codziennych  potrzeb  człowieka 
w  handlu  i  gospodarstwie;  wystarcza  umysłom  wyjątkowo 
usposobionym  i  chciwym,  do  wszelkiego  w  naukach  postępu, 

^)  Felbiger,  opat  Kan.  regularnych  w  Sagan  (Śląsk  pruski)  przy- 
czynił się  najdzielniej  do  rozwoju  seminaryów  nauczycielskich  w  Pru- 
siech. Ur.  1724  t  1788. 

P.  Popiel.  Pisma.  1.  22 
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a  nie  bałamuci  umysłu  mnóstwem  przedmiotów,  jakkolwiek 
w  rzekomo  elementarnie  wykładanych,  ale  niedostępnych,  które 
niby  mają  wypełnić  jakąś  zaokrągloną  całość,  a  tak  zwaną 
metodą  poglądową  jeszcze  bardziej  umysły  zaciemniają  i  nużą. 
Ztąd  skutek,  że  po  latach  nauki,  które  pracę  nieraz  w  domu 
potrzebną  udaremniły,  dzieci  wychodzą  stępiałe.  Ktokolwiek 
zbhżył  się  do  szkółek,  przyzna,  że  mówię  prawdę,  i  że  obe- 
cne pokolenie  utraciło  przysłowiowy  zdrowy  chłopski  rozum, 
a  nie  nabyło  kulturnego  wykształcenia.  Sławny  socyolog 
Spencer  twierdzi,  że  niema  żadnego  stosunku  pomiędzy  mo- 
ralnem  usposobieniu  człowieka,  a  znajomością  24  hierogli- 
fów zwianych  literami  i  onych  składaniem.  Jak  zwykle  u  Spen- 
cera kryje  się  w  tych  słowach  sofizraat.  Hieroglify  te  kryją 
myśli,  zmuszają  mózg  twardy  do  wysileu,  a  pomagają  w  kom- 
plikowanych stosunkach  obecnego  ustroju.  Szkoła  więc  po- 
trzebna, nie  waham  się  powiedzieć  konieczna,  jak  zaś  sku- 
teczna, mamy  na  ludności  żydowskiej  bez  wyjątku  szkolnie 
wychowanej  przykład.  Pragniemy  zatem  szkoły  dla  pożytku 
ludu,  ale  nie  po  to,  aby  w  niej  utracił  wiarę.  „A  zkąd  znowu, 
mówią:  ten  przestarzały  zarzut,  kiedy  ksiądz  ma  dostęp  do 
szkoły,  a  w  żadnej  niema  zgorszenia". 

Pytam  poprostu,  czy  równorzędność  nauki  religijnej  nie 
wywoła  koniecznie  obojętności  ?  Mówmy  otwarcie,  dziś  już 
nie  czas  łudzić  się  słowami.  O  co  idzie?  Właśnie  o  to,  aby 
lud,  aby  masy  stały  się  obojętne  dla  wiary.  Zęby  zaś  to 
nastąpiło,  trzeba  nauki  symultannej  przez  długie  lata.  Dla- 
tego, kiedy  była  mowa  o  skróceniu  lat  nauki  ludowej,  po- 
wstał krzyk  na  całej  linii.  Kiedy  ks.  Liechtenstein  wniósł 
projekt,  liczny  Schukerein  chórem  go  potępił  i  wywołuje  mi- 
tingi przeciAY  niemu.  Ztąd  ta  obawa  wobec  wniosku  ks.  Liech- 
tensteina,  który  ogółu  nie  dotyka? 

Świat  moralny  podzielony  dzisiaj  na  dwa  obozy.  Jak 
na  początku  wskazaliśmy,  dwie  teorye  walczą  o  początek 
społeczeństwa;  podobny  toczy  się  spór  o  ekonomię  moralną 
ludzkości.  Z  jednej  strony:  Bóg  opatrznościowy  prawodawca 
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i  rządzący  przez  Kościół  —  z  drugiej,  jak  twierdzi  pscudo- 
tilozotia:  ludzokość  powstała  l)ezwiednie,  rządzona  postulatami 
rozumu.  W  zastosowaniu,  postęp  ludzkości  przez  coraz  bardziej 
wnikające  w  jej  skład  cbrześcijaństwo,  a  zatem  zniesienie  nie- 
woli, oświata  i  zwolna  modytikującc  się  stosunki  społeczne. 
I  znowu  z  druo:iej  strony  postęp  społeczeństwa  przez  zniesie- 
nie osobistej  odpowiedzialności  sumienia,  imperatiru  moral- 
nego i  dążenie  do  równowagi  wskazanej  przez  rozum. 

Ostatnia  teorya  pocblebia  pysze,  a  mierne  umysły  za- 
spakaja. Panowała  już  cboć  pod  odmienną  formą  w  staroży- 
tności, dziś  przybrała  wszystkie  cecby  sekty:  nietolerancyę, 
tanatyzm,  prześladowania.  Jak  ])rześladować  umie,  wziąwszy 
raz  górę,  widzimy  we  Francyi,  gdzie  to  jeszcze  niemożebne, 
zwolna  gotuje  walkę,  a  najdzielniejszy  środek  wychowanie, 
bo  pozór  szlachetny  a  skutek  pewny.  Ks.  Liechtenstein  tak 
mało,  za  mało  żąda,  a  burza  powstaje  taka,  że  stronnictwo 
prawicy  i  rząd  waha  się.  Czemu?  Czy,  że  mniej  liczne?  by- 
najmniej; czy  nie  mają  ludu  za  sobą?  owszem  całą  warstwę 
spodnią,  zdrową  i  twardą  —  ale  Schulrerciii  ma  za  sobą  organizo- 
wany zastęp,  ale  wielu  posłów  zacnych,  wiernych,  boi  sie 
uchodzić  za  wstecznych  i  fałsz  zuchwale  bierze  górę  pod 
sztandarem  postępu  i  cywilizacyi. 

Odebranie  rodzicom  prawa  chowania  i  uczenia  nastę- 
pnych pokoleń  po  to.  aby  były  urobione  do  przyszłego  wy- 
marzonego społecznego  ustroju,  nie  jest  postępem.  —  To 
uprzedzenie  zaczyna  należeć  do  przeszłości.  —  Najzdrowsze 
i  najsilniejsze  umysły  fałsz  ten  dostrzegły  i  wykryły  go.  Zna- 
komity Le  Play  w  sławnem  o  reformie  społecznej  dziele  cały 
47  ustęp  poświęcił  temu  przedmiotowi.  Człowiek,  który  od 
Sybcryi  i  północnej  Norwegii,  aż  do  Kanady  i  zachodnich 
stanów  Ameryki  zwiedzał  i  badał  stan  oświaty  i  zamożności 
warstw  zarobkujących,  przychodzi  do  przekonania,  że  war- 
tość moralna  tych  warstw,  a  zatem  i  ich  byt,  lepiej  zapewnia 
obok  wychowania  domowego  wykształcenie  czy  przez  kor- 
poracye  duchowne,  czy  przez  prywatne  zakłady,  zawsze  wy- 
brane przez  rodziców,  aniżeli  formalna  nauka  wedle  państwo- 

22» 
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wego  systematu.  Uwagi  jego  są  tak  ważne,  że  choćby  miały 
nużyć,  muszę  je  powtórzyć  dla  cztelnika,  l<.tórego  przedmiot 
obchodzi.  Wskazawszy  jak  ludność  stoi,  o  naukę  dzieci,  zwła- 
szcza tam,  gdzie  przemysł  zdolniejszych  potrzebuje  ludzi,  mówi 
„oświadczę  się  za  wolnością  nauczania  niedostatecznie  zape- 
wnioną we  Francyi  przez  prawa  z  lat  1833  i  1850,  a  która 
dopiero  wówczas  zapewnioną  będzie,  jak  (zapytam  je- 
żeli) stronnictwa  poprzestaną  posługiwać  się 
szkołą  jako  środkiem  propagandy.  Ulubioną  my- 
ślą ludzi,  którzy  zbyt  potęgują  korzyści  elementarnej  nauki, 
jest  zrobienie  jej  obowiązkową  i  bezpłatną.  Dla  Francyi,  mówi 
dalej,  teorya  obowiązkowej  nauki  jest  zgubną  (pisane  w  roku 
1864),  Co  zaś  do  nauki  darmo,  to  żądanie  to,  jest  przeciwne 
zasadzie  obowiązującej  każdego  do  zaspokojenia  własnych 
potrzeb  własnym  kosztem".  Od  czasu  jak  Le  Play  te  słowa 
pisał.  Francy  a  przyswaja  sobie  w  praktyce  zasadę  wyłą- 
cznego publicznego  wychowania,  a  jakkolwiek  nie  mogła  do- 
tąd zniszczyć  praw  z  r.  1850,  wolnym  krokiem  zmierza  do 
zdziczenia  młodszego  pokolenia,  gotując  sobie  albo  orgie  so- 
cyalizmu,  albo  gwałty  reakcyi. 

Prawodawcy  nasi  państwowi  z  r.  1867  i  1873  poszli 
dalej.  Poparci  pruskim  przykładem  i  modnym  aforyzmem,  że 
Francuzów  pobiły  nie  armaty,  ale  Srhuheremy  niemieckie, 
skwapliwie  skorzystali  z  chwili  zniesienia  konkordatu  i  t.  p., 
aby  ukuć  prawo  przymuszające  dzieci  do  ośmioletniej  ele- 
mentarnej szkoły,  do  tak  zwanej  poglądowej  metody,  zaokrą- 
glonej nauki.  Zrobili  nadto  tę  naukę  przymusową,  a  oddali 
ją  wyłącznie  w  ręce  urzędowych  nauczycieli  wymustrowanych 
w  jednym  kierunku,  a  tak  jednostajnie,  że  wykształcenie 
Schullehrera  pod  Kołomyją  albo  St.  Polten  musi  być  jedna- 
kie, że  tu  i  tam  ludność  katolicka  może,  nawet  musi  przy- 
jąć nauczyciela  protestanta,  socyahstę  albo  żyda. 

Stawiam  tu  pytanie,  jakiem  prawem  państwo  odbierając 
rodzicom  władzę,  zaprawdę  w  tym  przypadku  z  łaski  Bo- 
skiej, wychowywania  własnych  dzieci,  skazuje  je  nietylko  na 
długoletnie   opuszczanie   rodzinnej    posługi,   ale  na   możebną, 
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często  prawdopodobną  utratę  tych  zwyczajów  rodzimych  a  za- 
sad morahiych,  które  nietylko  stokroć  od  nauki  ważniejsze 
ale  równie  potrzebne  dla  rodziny,  jak  dla  społeczeństwa. 
Jestto  wprost  dążenie  do  socyalizniu,  bo  jeżeli  państwo  ma 
prawo  dziecięciu  wrażać  pewne  wykszałcenie  i  j)0czucie,  to 
dorosłemu  winno  dać  utrzymanie.  Bez  wzg-lędu  na  tę  nastę- 
pności  prawo  przeszło,  utrzymuje  się,  działa  w  praktyce. 
Skutki  jego  w  innych  koronnych  krajach  obecnie  puszczamy 
mimo,  a  jednak  nie  są  obojętne,  kiedy  z  jednej  strony  wy- 
wołują wnioski  jak  Lienbachera  i  Liechtensteina,  a  z  drugiej 
co  jeszcze  bardziej  znaczące,  wściekłą  agitatacyę  Schulvereinu. 
Sprawa  wolności  wychowania  mało  dotąd  zajmowała  nasze 
społeczeństwo.  Utarty  frazes  o  potrzebie  oświaty  naszego  ludu 
(potrzebie  przez  wszystkich  uznanej)  zaspokajał.  Nadto  przy- 
wilej kierownictwa  szkół  przez  Radę  krajową  ubezpieczał 
jego  troskliwość.  Mało  kto  na  to  zwrócił  uwagę,  że  ta  Rada 
była  zwdązana  ustawą  państwową  i  że  w  jej  łonie  wyrodzić 
się  musiały  te  same  dążności,  prądy  i  przesady. 

Jakkolwiekby  kto  chciał  igrać  słowami,  szkoła  nasza 
jest  bezwyznaniową  i  inną  być  nie  może.  W  pamiętnej  ze- 
szłorocznej sejmowej  rozprawie,  jakkolwiek  poseł  Jan  Popiel 
unikał  pilnie  tego  wyrazu,  szkoła  i  to  w  myśl  prawodawcy 
jest  bezwyznaniową.  Nauczyciel  o  tem  wie,  a  dzieci  wnet  się 
przekonają  wskutek  symultannej  nauki.  Ze  w  czasie,  w  któ- 
rym żyjemy,  po  rewolucyi  francuskiej,  epoce  encyklopedy- 
stów, filozotii  Kanta,  Hegla  aż  do  Schoppenhauera,  Vogta, 
Hartmana,  duch  negacyi  i  niewiary  opanował  atmosferę  umy- 
słową i  wciska  się  przez  hteraturę,  nauki  przyrodzone,  pu- 
blicystykę do  głów  niewykształconych,  to  ludzie  myślący  wie- 
dzą. Ze  ten  duch  kierowany  jest  karnie,  umiejętnie  i  nieu- 
stannie, na  każdem  polu,  przeciw  tym  zasadom,  które  w  prze- 
konaniu naszem  nietylko  zapewniają  ludzkości  pokój  i  har- 
monię społeczną,  ale  człowiekowi  łaskę  Pana  Boga  na  ziemi, 
a  dalej  żywot  wieczny,  toć  dziś  nikomu  nie  jest  obce  ani 
zaprzeczone,  a  najmniej  przez  ludzi  postępu,  i  że  najdziel- 
niejszem  tego  kierunku  narzędziem  wychowanie  —  nie  rozu- 
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micją  ci  chyba  tylko,  co  nad  niczeiii  głębiej  zastanowić  się 
nie  umieją. 

Początkiem  prawa  wszelkiego  jest  prawo  natury.  Prawo 
to  waruje  rodzicom  powagę  nad  dziećmi.  Uznawało  ją  prawo 
rzymskie,  ludzkość  cała  i  zaprawdę  teorya  państwowa  wy- 
mazać go  ze  sumienia  nie  potrafi. 

Jakiem  czołem  prawodawca  odbiera  ojcu  prawo  wycho- 
wania dziecka  wedle  swoich  zasad!  zmusza  go  posyłać  je  do 
szkoły,  w  której  słusznie  czy  niesłusznie  upatruje  duszy  jego 
zgubę,  podatek  płaci,  aby,  jak  we  Francyi,  zepsucia  i  zgor- 
szenia odbierał  zarody,  albo  jak  w  Wiedniu,  musiał  żydow- 
skiego nauczyciela  słuchać.  Tego  u  nas  niema.  Prawda,  ale 
ja  te  zasady  nie  dla  mojego  tylko  koronnego  kraju  stawiam, 
a  nadto,  tego  dziś  niema,  ale  będzie  niezadługo,  dlatego  ni- 
żej o  naszych  mówić  będę  szkołach,  obecnie  ogólne  rozbie- 
ram zasady  i  muszę  zapytać,  zkąd,  jeżeli  w  chajderze  żyd 
odbiera  naukę,  jeżeli  w  protestanckiej  szkole  pastora  stano- 
wisko uszanowane,  czemu  tylko  katolik  ma  być  w  niewoli 
i  upośledzeniu.  Ludzie,  którzy  ])rawa  z  r.  1868  i  1872  ukuli, 
doskonale  wiedzieli,  dokąd  idą.  A  zatem  naprzód  szkoła  bę- 
dzie przymusową,  a  następnie  s  y  m  u  1 1  a  u  n  ą,  w  końcu 
8-letnią,  aby  długie  lata  wpływ  zapewniły.  Ile  zasad,  tyle 
fałszów.  Przymusową  być  nie  może,  symultanną  być  nie  po- 
winna, ośmioletnia,  odwodząc  od  pracy,  materyalnie  rodzinę 
rujnuje,  różnorodną  nauką  unoysł  fałszuje.  Co  o  przymusowej 
szkolnej,  mieszanej  z  dziewczętami  nauce  mówi  Le  Play,  przy- 
toczyłem, ale  przymus  do  szkoły  dla  ludności  wstrętny,  albo 
niebezpieczny,  to  najwyższa  potworność,  jaką  pojąć  można 
i  dlatego  rozprawy  o  kwestyi  przybierają  zawsze  i  wszędzie 
tak  namiętny  charakter.  Przeważne  stronnictwo  żydowskie 
wogóle  upatruje  w  państwowej  szkole  dla  siebie  równoupra- 
wnienie: jeżeli  stan  żydowski  pragnie  osłabienia  wiary  u  chrze- 
ścijan, jeżeli  postępowi  w  ślad  Spinozy  i  Hegla  łącznie  z  par- 
tyą  pseudo-liberalną,  wprost  wierze  katolickiej  wypowiedziawszy 
wojnę,  rozczynem  obojętności  i  chłodu  usiłują  opinię  pozy- 
skać —  w  takiem  położeniu  po  utracie    najważniejszych  po- 
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sterunków,  ojcowie  rodzin   winni  bronić  i  snniienia  i  zbawię 
nia  dusz  dzieci  swoich. 

Obojętność  ludzi  i  rodzin  l<.atolickich  zaprawdę  nietylko 
tu  grzeszna,  ale  hańby  godna  —  społeczność  nasza  jest  i  głośno 
mieni  się  katolicką  —  wierzy  w  duszę  nieśmiertelną,  Boga 
jedynego,  Boga  Odkupiciela,  hierarchię  duchową  i  postulata 
moralne,  które  ztąd  wypływają,  a  cierpi,  aby  ta  wiara,  to 
poczucie  słabło  w  szkole?  „Ależ  w  szkole  niewiary  nie  uczą — 
duchowny  ma  tam  dostęp,  nauka  dzienna  zaczyna  się  od  pa- 
cierza, pierwsze  czytanki  odnoszą  się  do  Boga  i  Kościoła,  wsku- 
tek tego  duch  pobożności  krzewi  się,  a  objawia  stawianiem  lub  od- 
nawianiem cerkwi  i  kościołów".  Takie  słowa  będą  pewno  wy- 
rzeczone w  dobrej  wierze,  ale  dowodzą  tylko,  jak  rozum 
i  dobra  wiara  nie  wystarczają,  kiedy  się  patrzy  z  fałszywego 
stanowiska  i  z  uprzedzeniem, 

Potrzeba  zatem  spór  rozjaśnić.  Projekt  ks.  Liechten- 
steina  nie  odnosi  się  do  naszego  koronnego  kraju;  czy  będzie 
popartym  przez  Koło  polskie?  Nie  poprzeć  go,  osłabi  sta- 
nowisko prawicy,  da  dowód  braku  odwagi,  silnego  prze- 
konania, albo  co  gorsza,  niezrozumienia  sprawy.  —  Odmó- 
wić szkoły  konfesyjnej  ludności,  która  jej  pragnie,  to  czyn 
gwałtu  prawodawczego,  oznaka  cbwiejności,  którą,  czy  słu- 
sznie nie  wiem,  ale  wiem,  że  zawsze  prawica  Polakom  za- 
rzuca. Występują  jako  przedstawiciele  ludności  katolickiej, 
skarżą  się  o  gwałty  spełniane  na  Kościele  przez  rząd  rosyj- 
ski, a  wotowali  zniesienie   konkordatu  i  prawa  r.  1873. 

Projekta  Liechteusteina  i  Lienbachera,  wołają  żydzi 
i  Schulrerein,  to  zamach  na  szkołę  ludową.  Zaprawdę  nie- 
uczciwe słowa.  Zamach  był,  kiedy  zawyrokowano  szkołę: 
przymusową,  bezwyznaniową  i  ośmioletnią  Tej  hańby,  tej 
zarazy  pozbyć  się  chcieli  katolicy,  innym  zostawiają  wol- 
ność; do  czego  taka  wolność  prowadzi  —  przykładem  Fran- 
cya.  Koronne  austryackie  kraje  posiadają  przeciętnie  ludność 
Kościołowi  wierną,  jej  praw,  jej  przyszłości,  jej  patryarchal- 
nego  ustroju  winni  bronić  ci,  których  do  ciała  prawodaw- 
czego wysłała,  wedle  wartości  skarbu,  który  im  powierzony. 
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Wnioski  o  szkołę  wyznaniową  zalegają  w  Radzie  pań- 
stwa i  żalił  sic  na  to  świeżo  jeden  z  wnioskodawców. 

Czy  miałoby  być  prawdą,  że  rząd  obawia  się  namię- 
tnej rozprawy?  Dbać  o  to  nie  powinien.  Namiętnymi  są  za- 
wsze ci,  którzy  chcą  gwałt  czynić,  ale  gwałt  ustąpi  zawsze 
przed  potęgą  prawdy,  byle  wystąpiła  spokojnie  a  odważnie. 
Sprawa  nasza  dobra;  zarobić  może  na  tem,  im  jaśniej  będzie  roz- 
poznaną, a  parlament  i  opinia  zobaczy,  że  w  istocie  zostawiając 
drugim  swobodę,  żądamy  dla  ojców  rodziny  prawa  wyboru; 
żądamy,  aby  nasze  dzieci  były  wychowane  wyłącznie  po 
chrześciańsku,  chcemy  lud  nasz  niezrównany  zachować  od 
zarazy  niewiary,  której  atmosfera  zwolna  go  ogarnąć  usiłuje, 
tego,  jeżeli  kto  ma  sprawiediwości  poczucie,  odmówić  nie  może 
zastosowaniu  w  praktyce  zasad  tolerancyi,  które  wyznaje 
w  teoryi.  Jeżeli  przy  wniosku  Liechtensteina  dyskusya  pod- 
niesie się  de  wyżyn,  których  dosięgnąć  powinna,  to  nastąpi 
gruntowny  rozbiór  zasady  przymusu  i  szkół  bezpłatnych. 

Powołany  już  Le  Play,  największy  znawca  stosunków 
ludności  robotniczej  na  obu  półkulach,  bo  lata  trawił,  bada- 
jąc jej  stan  i  warunki  i  zebrał  rezultat  sumiennej  pracy 
w  wielu  tomowych  działach  Les  Ouvriers  chez  tous  les  peuples 
i  Beforme  sociale^  w  tomie  I.  ostatniego  dzieła  robi  głęboką 
uwagę:  „że  nauka  duchownego  (dla  niego  obojętna,  czy  to 
ksiądz,  czy  pastor),  nieskończenie  w  sprawie  moralności  wyż- 
sza, aniżeh  cywilnego  nauczyciela,  sama  odpowiada  potrze- 
bom każdego  stanu  i  wieku  i  sama  tylko  potrafi  wyrwać 
ludność  z  barbarzyństwa  i  podnieść  na  wyżyny  cywilizacyi". 
Dlatego  szłusznie  dalej  rozwija  korzyści  domowej  nauki,  ja- 
kiej liczne  widział  przykłady  w  północnej  Norwegi,  Anghi 
i  Szkocyi. 

Bez  sztucznego  przymusowego  ustroju  nauka  rozpo- 
wszechnia się  pod    patryarchalnym    wpływem,    bo  zaspokaja 

')  Jadać  z  furmanem,  ukaranym  za  to,  że  nie  posyła  do  szkoły,  py- 
tam: Czemu  nie  posyłasz?  Bo  mądrze  nie  uczą,.  Pokazał  chłopcu  kape- 
lusz i  pyta:  Co  toV  —  Czy  to  nie  głupstwo.  Chłopiec  się  rozśmiał 
i  dostał  bicie.  Historyczne.  Oto  metoda  poglądowa. 
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rzetelną  potrzebę.  Ludność  zaś  albo  raczej  dzieci,  zarówno 
jak  nauczyciele,  bronią  się  obojętnością  zbyt  rozwiniętemu 
zakresowi  elementarnej  nauki. 

Zdrowy  chłopski  rozum  widzi  niestosowność  14  nau- 
kowych przedmiotów  w  połączeniu  z  metodą  poglądową '). 
Może  taka  nauka  dobra  (choć  wątpię)  dla  niemieckiego  ludu, 
dla  naszego  z  pewnością  zgubna,  jak  to  każdy  wie,  kto  zbli- 
ska  i  bez  uprzedzenia  porówna  dzisiejszą,  ze  starszą  generacyą. 

Co  do  mnie,  jestem  przekonany,  że,  byle  szkoła  po- 
czątkowa była  ograniczoną  w  nauce  i  wyznaniową,  przymus 
naukowy  stanie  się  niepotrzebnym,  bo  i  potrzeba  i  ochota 
nauki  jest  wielka.  W  związku  z  tem,  co  mówię,  byłoby  ogra- 
niczenie nauki  w  seminaryach  nauczycieli  i  nauczycielek. 
Zkąd  pochodzi,  że  zdolniejsi  szukają  innnego  zawodu?  Bo 
sfera  ich  wyobrażeń,  nauki  i  potrzeb  przechodzi  poza  zakres 
przyszłego  ich  powołania  i  środków.  Już  dawno  pedagodzy 
niemieccy  zrobili  uwagę,  że  tylko  przeciętne  mierne  zdolności 
wydają  dobrych  nauczycieli  szkół  ludowych,  bo  nie  wybie- 
gają wyobraźnią,  nadzieją  i  pragnieniem  poza  położenie,  które 
było,  jest  i  będzie  nie  narodowem  kapłaństwem,  jak  to  myl- 
nie wmawiano,  ale  zacnem,  skromnem  zatrudnieniem  na  niż- 
szych stopniach  społecznych  stosunków. 

Jeżeli  mi  dobrze  wiadomo,  to  nacisk  do  scminaryów 
nauczycielskich  nie  jest  obecnie  gwałtowny,  a  podobno  jest 
obawa,  aby  nie  starczyło  kandydatów  do  wszystkich  szkółek. 
Jeżeli  tak,  zkąd  opór,  jaki  stawiają  władze  zastąpieniu  szkoły 
urzędowej,  przez  dobrą  salę  ochrony  albo  oddanie  szkoły 
w  ręce  zgromadzenia  duchownego.  Fakt  dziwny.  Społeczeń- 
stwo, które  najwięcej  ucierpiało  od  biurokracyi  i  skarżyło 
się  na  nią,  ma  najbardziej  biurokratyczne  instynkta,  odbijają  się 
one  wszędzie.  W  autonomicznych  władzach,  jak  Wydział  Rady 
powiatowej,  sądownictwo,  najmniej  w  Namiestnictwie,  naj- 
bardziej w  Radzie  szkolnej.  Instynkt  ten  nic  jest  galicyjski, 
jest  narodowy.  Objawiał  się  w  Królestwie  przez  najświetniej- 
szą epokę  od  1816 — 1830.  Czy  mógł  być  większy  biurokrata, 
jak    Staszyc,    Mostowski,  że    innych  pominę.  Ten    sam  duch 
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opanował  Radę  szkolną,  której  wysłańcy  burmistrzują  po 
kraju,  z  prozopopeją  obcą  zupełnie  Schulratom  berlińskim,  któ- 
rych dobrze  znaliśmy  lat  temu  30,  kiedy  na  matury  zjeżdżali. 
Mozę  z  potęgą  Niemiec  wzrosła  arogancya  tych  panów,  ale 
znaliśmy  w  nich  ludzi  bardzo  zdolnych  a  prostych  i  wyrozu- 
miałych. Gdyby  nie  zbytnia  formahstyka,  gdyby  zdanie  nie- 
odżałowanego Zyblikiewicza  —  szkoła  choćby  w  chałupie, 
ale  w  każdej  wsi :  mielibyśmy  dziś  bez  zniszczenia  wło- 
ścian naukę  elementarną.  Budynki  szablonowe  kosztowne, 
będą  kiedyś  dla  tej  ludności,  co  wykupi  dzisiejszych  wła- 
ścicieli grunta,  po  ich  ruinie.  Muszą  te  budynki  odpowiadać 
sanitarnym  względom.  Słusznie,  ale  niemniej  zdrowie  uczniów 
w  gimnazyach  wymaga,  aby  sale  były  codziennie  zamiatane. 

Przyznałem  ja,  że  społeczeństwo  ma  obowiązek  otwarcia 
ludności  nauki  początkowej.  Nie  przyznałem  prawa  do  przymusu. 

W  ciekawym  bardzo  artykule  „Revue  des  deux  Mon- 
des"  rozbierając  powody  rozwielmożnienia  kasty  urzędników 
we  Francy  i  republikańskiej,  pan  d'Avesnel  wskazuje,  że  bud- 
żet wychowania  w  latach  18  podniósł  się  od  30  do  170  mi- 
honów.  A  że  właśnie  w  tej  epoce  usunięto  kor  pora  cye  du- 
chowne, a  naukę  zrobiono  bezpłatną  i  przymusową,  słusznie 
twierdzi,  „że  to  jest  po  prostu  socyalizm  państwowy.  Nauka 
jest  dobrem,  kształci  umysł;  ale  chleb  także  jest  dobrem, 
a  niema  powodu  jedno  dawać  darmo,  a  drugie  nie.  Mówić, 
że  społeczeństwo  w  inno  dawać  naukę  bezpłatnie,  tyle  zna- 
czy, co  powiedzieć,  że  się  i  pieczeń  każdemu  należy".  Naka- 
zać przymusowo  naukę,  tyle  co  nakazać  ochędostwo  albo 
gimnastykę,  bo  jeżeli  państwo  potrzebuje  obywateU  uczonych, 
to  niemniej  zdrowych  i  silnych.  Na  tę  drogę  wchodzić  nie 
należy,  bo  na  niej  zatrzymać  się  trudno. 

Powag  nie  powołuję  z  mojego  obozu,  a  wreszcie  po- 
wagi mało  znaczą  tam,  gdzie  sprawa  sprawiedhwa,  jasna, 
przyznająca  drugim  prawa  w  tej  samej  mierze,  w  jakiej  ich 
się  żąda.  Dobra  wiara,  ale  niech  mi  wolno  będzie  powiedzieć, 
uważna,  nie  może  odrzucić  mojej  konkluzyi,  ze  złą  niema 
rozumowania. 


OZYNNOŚCI  ARTYSTYCZNE 
NA  DWORZE  ZYGMUNTA  I. 

^A^edle   zapisów    Seweryna    Bonera'). 


Rok   1524. 

Pomiędzy  woluminami  części  kancelaryi  króla  Stanisława 
Poniatowskiego,  która  mi  się  w  spadku  rodzinnym  dostała, 
najdawniejsze  a  zapewue  nie  najmniej  ciekawe  są  rachunki 
wielkorządów  krakowskich,  począwszy  od  r.  1524. 

Wielkorządy  krakowskie  obejmowały  początkowo  zarząd 
zamku,  dworu,  dóbr  i  zup  solnycli.  Dlatego  właśnie  najda- 
wniejsze a  początkowe  wolumina  są  najważniejsze  i  najcie- 
kawsze. Jeżeli  wolumina,  obejmujące  dochody  i  rozchody 
dóbr  stołowych,  mają  dla  ekonomisty  i  badacza  bogactwa 
krajowego  wielką  ważność;  to  dla  historyka  i  badacza  kul- 
tury krajowej,  pomników  sztuki,  są  pierwsze  najcenniejsze, 
w  których  dokładny  ślad  wydatków  dworskich,  kosztów  fa- 
bryk, płacy  artystów  znaleźć  można.  Takiemi  są  tylko  cztery 
pierwsze  wolumina. 

Rejestra  Bonera,  które  posiadam,  wyraźny  ślad  na  so- 
bie noszą,  że  były  przepisane  do  użytku  królewskiego.  Pa- 
pier wyborny,  który  do  dziś  dnia  mocy  swej  i  połysku  nie 
stracił;  oprawa  staranna,  artystyczna  i  bogata,  pismo  wy- 
raźne, są  dowodem,  komu  miały  służyć  i  żadnej  wątpliwości 
nie  mam,  że  były  we  własnem  ręku  Zygmunta  Starego.  Wo- 

')  Drukowane  w  sprawozdaniach  Akatleniii  Umiejętności. 
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lumen  pierwszy  przedstawia  na  papierze  znak  wodny  w  kształ- 
cie sporego  podwójnego  krzyża.  Następnie,  póki  stało  Bone- 
rów,  opatrzone  znakiem  wodnym  z  icb  herbową  liliją.  Bo- 
nerowie  mieli  w  Balicach  własną  papiernię,  można  zatem 
niewątpliwie  wnosić,  że  papier  tam  był  fabrykowany.  Nie- 
małą pociechą  widzieć,  że  przemysł  krajowy  wyrabiał  papier 
w^  gatunku,  którego  zagranica  zazdrościć  nam  mogła,  a  który 
później  upadł.  Oprawa  ze  skóry  to  czarnej,  to  czerwonej,  wzo- 
rzysta, wyciskana;  na  każdej  orzeł  i  herb  Bonerów.  Napis: 
Regest  rum  Rationis  generosi  Domini  Seterinl  Bonar  Zuparii 
Cracoviensis  incipiendi  a  die  prima  NoreDihrk  ]o24. 

Ten  sam  wolumen  obejmuje  zawsze  przychody  i  roz- 
chody. Dlatego  na  dwie  podzielony  części,  a  bardzo  dowci- 
pnie odwrotnie  pisane  dochody  i  rozchody  tak,  że  przewró- 
ciwszy księgę,  ma  się  w  niej  już  tylko  albo  kategoryę  wy- 
datków albo  percepty.  Wolumen  drugi  posiadanych  przezemnie 
rachunków  obejmuje  przeciąg  lat  dwóch:  od  I-go  Listopada 
1525  r.  do  ostatniego  Października  1527  r.  Wypłaty  usku- 
teczniane to  monetą  krajową,  jeżeli  przedmioty  kupowane 
w  kraju,  albo  fabryki  prowadzone  w  miejscu.  Towary  kupo- 
wane wprost  z  zagranicy,  przesyłki  dla  wielkich  posłów  kra- 
jowych, datki  dla  obcych  rachowane  w  złocie  i  to  zazna- 
czono przy  koucowem  dodaniu  każdej  kategoryi:  tyle  w-ydano 
w  złocie,  tyle  w  monecie  krajowej.  Paginacyi  nie  ma.  Brzegi 
arkuszy  były  zdaje  się  złocone.  Wyborne,  wyraźne  pismo 
pierwszych  woluminów  zmienia  się  z  czasem,  jakby  upadek 
porządku  politycznego  kraju  odbijał  się  nawet  w  materyalnej 
postaci  królewskich  rachunków.  Od  r.  1571  utrzymywane  są 
po  polsku. 

P.  Władysław  Łuszczkiewicz  prosił  mnie,  aby  mu  po- 
zwolić rejestrów  wielkorządów  królewskich,  w  celu  wypisania 
z  nich  dat  do  budowy  kaplicy  Zygmuntowskiej  w  katedrze 
krakowskiej.  Aby  mu  ułatwić  tę  pracę,  przebiegłem  pierwszy 
tom  rejestrów,  które  posiadam.  Przy  czytaniu  tych  suchych 
na  pozór  dat  i  szczegółów,  stanął  przedemną  w  całej  świe- 
tności obraz  Zygmunta  I.,  czasów,    największych  i  najpoety- 
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czniejszych  2  całej  naszej  historyi.  Okazało  sie  to,  co  zawsze 
oko  przenikliwe  przy  rozwijaniu  się  narodów  spostrzega:  obok 
potęgi  wojskowej  i  często  rozumnego  politycznego  postępowa- 
nia, rozwija  się  bujnie  życie  we  wszystkich  kierunkacłi,  ożywia 
się  handel,  kwitnie  sztuka,  stosunki  z  zagranicą  podnoszą, 
a  ztąd  szacunek  dla  narodu;  bogactwo  się  mnoży,  a  objawia 
hojnością  w  datkach,  wspaniałością  budowli,  stosunkami  z  dwo- 
rami, miastami,  uniwersytetami,  które  był}^  źródłem  poloru 
i  nauki.  Jakże,  to  w  prostych  rachunkach,  to  domowych,  to 
kuchennych,  to  szatnych'?  Otóż  tam  widać  właśnie,  jakieto 
przedmioty  zatrudniały  czynność  dworu,  jakich  ludzi  przyj 
mowano,  jak  ich  nagradzano,  jakimi  posługiwano  się  w  spra- 
wach publicznych  politykami,  a  jakimi  w  domowych,  arty- 
stycznych, mistrzami  sztuki 

Zaraz  w  pierwszym  tomie  r.  1524  po  śmierci  Jego  Mość 
Pana  Jana  Bonera,  żupnika  krakowskiego,  syn  jego  Seweryn, 
już  starosta  Biecki,  obejmuje  zarząd  burgrabstwa  i  wielko- 
rządów  krakowskich,  a  obrachowawszy  naprzód,  co  się  na- 
leżało jeszcze  ojcu  jego,  i  to,  co  za  życia  ojca  wypłaconem 
nie  było,  przechodzi  następnie  do  wypłat  tych,  które  pod 
jego  nastąpiły  zarządem. 

Była  to  chwila,  kiedy  od  niedawna  król  ożeniony  z  Boną 
Sforcią,  uporządkowawszy  skarb,  a  trzymający  w  silnem  ręku 
cugle  rządu,  obok  pracy  nad  urządzeniem  państwa,  pracował 
także  nad  ozdobieniem  zamku,  stolicy  i  kraju.  Już  budowano 
kaplicę  Zygmuntowską,  już  Jan  Beheim  odlał  dzwon  Zy- 
gmunta, a  będąc  ludwisarzem  królewskim,  lał  artystycznie 
zdobione  działa;  już  Bartłomiej  Florentczyk  ze  swymi  sie- 
dmioma włoskimi  pomocnikami  wykuwał  ciosy  pod  tę  kaplicę, 
która,  bądź  co  bądź,  jest  z  tej  strony  Alp  najpiękniejszym 
kwiatem  renesansu.  Zalegało  kilka  tygodni  wypłaty,  które 
Seweryn  zaspakaja,  płaci  najem  mieszkania  dla  Bartłomieja 
pod  Zamkiem  i  bractwu  kołodziei  podzwonne  od  Zygmunta; 
podejmuje  swoim  kosztem,  ale  rachuje  królowi:  kurjera,  który 
przybył  z  wiadomością  o  wybraniu  Klemensa  papieża,  zegar- 
mistrzów z  Norymberg!  sprowadzanych  przez  ojca,  płaci,  jak 
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niemniej  złotnika,  który  łańcuch  dla  królowej  200  złotych 
węgierskich  ważący  i  inne  klejnoty  sporządził.  Sam  rozpo- 
czyna szereg-  swoich  wydatków  od  kosztów  utrzymania  Jego 
Królewskiej  Mości,  na  które  składają  się  ryczałtowo  potrzeby 
piwnicy  i  kuchni  i  licznie  rozdawanych  prezentów,  głównie 
w  materyach  to  jedwabnych,  to  złotem  przetykanych.  Ale 
nie  to  tylko  w  rejestrach,  do  których  powrócimy,  spisywał 
z  największą  akuratnością  Boner;  jego  rejestra  zawierają 
daty  o  wiele  więcej  obchodzące  badacza  historyi  i  sztuki. 
Oto  w  r.  1 524  z  rozkazu  królewskiego  nagrobek  Władysława 
Jagiełły,  który  się  składał  tylko  z  sarkofagu,  ozdobiono  prze- 
pysznym baldachimem  z  marmuru,  otoczono  kratą,  tablicę 
pamiątkową  nań  nałożono,  szynami  i  khnami  baldachim  wzmo- 
cniono, którą  robotę  wykonał  Kasper  ślusarz  za  255  zł.  Ta- 
blicę pamiątkową  z  napisem  malował  i  złocił  malarz  Sebal- 
dus;  o  tablicy  tej  pamiątkowej  z  napisem,  która  niepowrotnie 
przepadła,  znajdziesz  szczegóły  w  rozprawie:  Dnie  kaplice... 
Muczkowskiego.  Tak  rejestr  bonerowski  tłómaczy  nam  zu- 
pełną różność  stylu  sarkofagu  od  baldachimu,  i  kiedy  pierw- 
szy, niewiadomo  jakiego  mistrza,  ma  cechę  przejściową,  nie- 
mal średniowieczną,  już  baldachim  rozkwita  w  najpiękniej- 
szym renesansie.  Ale  król  obok  sztuki  i  pamiątek  nie  zanie- 
dbywał i  przemysłu;  we  współce  z  Thurzonami,  za  pośredni- 
ctwem Wapowskiego,  szukał  kruszców  w  Tatrach  i  w  tym 
roku  na  swój  udział  wyłożył  400  zł.  Już  dzwon  Zygmunt 
głosił  jego  chwałę,  ale  mu  serce  pękło  i  Wit,  kowal  z  Kle- 
jjarza  musiał  je  na  nowo  odkuć,  za  co  mu  płacą  w  miesiącu 
Lutym  69  zł.  Skarbiec  kapituły  krakowskiej  był  zawsze  bo- 
gaty, posiadał  on  krzyż,  czy  przypadkiem  nie  ten,  który 
Kazimierz  Wielki  ofiarował  jako  pokutę  za  zamach  na  Ba- 
ryczkę;  w  każdym  razie  odznaczał  się  ilością  złota,  robotą 
i  drogiemi  kamieniami.  Złamany,  król  każe  na  nowo  przelać. 
Ciekawą  jest  prawdziwie  szczegółowość  obrachunku  złota, 
kamieni,  odtrącanie  wagi,  która  w  ogniu  mogła  ubyć,  odtrą- 
canie wagi  pargaminów  i  prochów,  dlatego  cały  ten  rachunek 
dołączamy    na    końcu    w  notach,    aby  mieć    wyobrażenie  su- 
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mienności  i  akuratności,  jaka  podówczas  w  zarządzie  skarbu 
królewskiego  istniała.  Ciekawem  także  będzie  sprawdzenie, 
co  obecnie  bardzo  łatwo,  czy  krzyż  do  dziś  dnia  zachowany 
w  skarbcu  katedrahiym  nie  jest  tym  samym,  który  z  taką 
pracą  odnawiano.  Ponieważ  ilość  pereł  i  drogich  kamieni 
jest  najdokładniej  podaną;  przeto  dość  będzie  przera chować 
je,  aby  się  przekonać  o  tożsamości  krzyża.  Dwór  królewski 
często  przenosił  się  w  tym  roku  to  do  Piotrkowa,  to  do  Lwowa, 
to  do  Niepołomic:  koszta  tej  podróży  to  za  pośrednictwem 
Marcina  Wolskiego,  rządcy  pałacu,  to  za  pośrednictwem  To- 
mickiego koniuszego  opłacano;  a  równocześnie  przewożono 
i  armaty  i  działa  różnego  kalibru,  które  zdaje  się  ludwisarnia 
królewska  nieustannie  dostarczała  Nader  ważną  l^ategoryę 
wydatków  stanowią  te,  które  na  bezpośredni  rozkaz  króle- 
wski były  czynione.  Pomiędzy  innemi  na  początku  tej  ka- 
tegoryi  uderza  nas  kupno  dyamentu  za  1000  zł.,  a  z  powodu 
tego  dyamentu  Łazarzawi  żydowi  400;  czyby  zaginął?  czy 
byłby  skradziony?  skoro  poniżej  Krzysztofowi  Szydło wiec- 
kiemu  wypłacają  1250  zł.  za  odzyskanie  tego  dyamentu  od 
żyda  w  Wenecyi.  Nie  naliczyć  tych  różnych  wydatków,  ale 
))0wtarzają  się  najbardziej  pod  kategoryą  podarków  dla  radz- 
ców  i  dworzan.  Napotykamy  tu  najpiękniejsze  imiona  i  naj- 
dzielniejszych ówczesnych  ludzi,  obdarowywanych  to  po  18, 
to  po  15,  to  po  20  łokci  sukna,  adamaszku  albo  aksamitu; 
cieszą  się  niemi  to  Ossoliński,  to  Jazłowiecki,  to  dzielny  Ja- 
nusz Świrczeski,  to  Szydłowiecki,  to  Zborowski,  to  Czarto- 
ryski; ani  zliczyć  tysiąca  łokci,  które  na  to  wychodziły.  Król 
jednak,  który  tak  hojnie  obdarowywał  przytomnych,  nie  za- 
pominał i  o  oddalonych  swoich  wysłańcach.  Dantyszek  prze- 
bywał wtedy  na  dworze  Karola  V.  w  Hiszpanii:  posyła  mu 
800  dukatów  w  złocie,  a  na  to  wystarczało  dać  weksel  do 
Fugerów,  ówczesnych  Rotszyldów,  których  ajent  Hegel  prze- 
bywał w  Krakowie,  a  który  tak  dla  Dantyszka,  jak  dla 
Berka,  kanonika  krakowskiego,  także  do  Hiszpanii  wysłanego, 
zapewne  z  instrukcyami  dla  Dantyszka,  wydał  powtórnie  we- 
ksel na  dukatów  1000.  Jakieby    procenta    podówczas   racho- 
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wano  w  tak  daleką  stronę,  najdokładniej  dowiedzieć  się  mo- 
żemy, skoro  Boner  za  300  złotych  węgierskich  w  złocie 
przesłanych  wekslem,  płaci  Fugerom  324.  Przesłanie  zatem 
w  r.  1524  pieniędzy  do  Madrytu  kosztowało  87o-  Równo- 
cześnie Tarnowskiemu,  kasztelanowi  Żarnowieckiemu,  jadą- 
cemu do  Stambułu,  oprócz  kosztownej  materyi  złotem  tkanej, 
dano  na  koszta  poselstwa  800  zł.  węgierskich  w  złocie?  wiózł 
on  zarazem  dla  sułtana  w  prezencie  sześć  puharów  srebrnych, 
których  odnowienie  i  odczyszczenie  przez  złotnika  Andrzeja 
Marstella  kosztowało  565  zł. 

Do  bardzo  wielkich  dworskich  wydatków  należały  ko- 
szta kurjerów  i  posłańców,  nieustannie  wysyłanych  to  z  hstami, 
to  z  posyłkami,  to  ze  sprawunkami,  to  znowu  i  w  ważniej- 
szych sprawach.  Seweryn  Boner,  człowiek  jak  widać,  nie- 
słychanie obrotny  i  czynny,  wszędzie  miał  swoich  ajentów, 
posługując  się  głównie  kantorami  Fugerów,  którzy  po  całej 
Europie  mieli  rozrzuconych  pełnomocników.  Stacye  główne 
zdaje  się  były:  Ołomuniec,  Wiedeń,  Lubiana  i  Wenecyja.  Tą 
drogą  bez  ustanku  idą  listy  do  Medyolanu,  do  Rzymu,  do 
Baru;  tą  drogą  przychodzą  owoce,  listy,  wina,  materye;  ile 
razy,  zdaje  się,  w^ażniejsze  sprawy  w  listach  objęte,  jedzie 
z  niemi  zaufany  domownik  Bonera:  to  Szylling,  to  Justus 
Decius,  który  bardzo  często  bywa  przez  swego  pryncypała 
używany;  służył  Bonerom,  nim  zaczął  służyć  Bonie;  ale  i  to 
mu  nie  wystarczało,  bo  przekonałem  się  z  wypisów  robionych 
jeszcze  przez  Raumera  w  tajnem  archiwum  królewieckiem, 
że  przybysz  ten  z  Wiesenburga,  obsypany  łaskami  królew- 
skiemi,  obdarzony  wspaniałą  na  Woli  willą,  był  tajnym  ajen- 
tem Alberta  brandenburskiego. 

Otóż  jednego  dnia,  15-go  Maja,  kuryer  Mikołaj  Piskitel 
przywozi  królowi  wiadomość  o  wzięciu  do  niewoli  króla  fran- 
cuskiego Franciszka  I.  pod  Pawiją;  równocześnie  niemal  wy- 
syła Boner  listy  do  AYrocławia,  aby  brakującego  do  muzyki 
królowej  klarnecistę  i  cymbalistę  sprowadzić,  a  płaci  kury- 
jerów  przywożących  z  Węgier  świeże  winogrona,  melony 
i  brzoskwinie.  Kategorya  wydatków  na  wysyłanych  za  granicę 
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posłów  i  kuryerów  wynosiła  w  złocie  węgierskiem  2224  du- 
katów, w  polskiej  monecie  1387  zł.  Dopiero  przeglądając 
rachunki  bonerowskie,  przekonać  się  można,  jak  w  stolicy 
państwa  roili  się  niemal  zagraniczni  posłowie,  legaci,  i  roz- 
maitego stopnia  wysłańcy,  wszyscy  hojnie  podejmowani,  ob- 
darzani najbardziej  drogiemi  materyami:  równocześnie  widzimy 
wysłańców  hana  tatarskiego,  wojewody  mołdawskiego  i  wo- 
łoskiego, wielkich  posłów  cara  moskiewskiego,  wysłańca  księ- 
cia ferarskiego,  a  zarazem  już  przybywającemu  na  hołd  Al- 
brechtowi margrabiemu  brandenburskiemu  dają  17  łokci  je- 
dwabnej materyi  złotem  przetykanej.  Już  robiono  snąć  przy- 
gotowania do  uroczystego  hołdu.  Oto  w  jaki  sposób  rachunki 
Bonera  tłumaczą  się  co  do  tego  aktu: 

„Dnia  10  Kwietnia  dano  wysokiemu  księciu  panu  Al- 
bertowi przez  Jego  Królewską  Mość  nowo  mianowanemu 
księciu  królewieckiemu  sztukę  jedwabiu  czarnego,  złotem  prze- 
rabianego; toż  bratu  jego  pewną  ilość  łokci  takiej  samej 
materyi".  Przybył  snąć  na  ten  świetny  obrząd  i  Fryderyk, 
książę  lignicki,  i  pomorski  i  liczną  miał  ze  sobą  margrabia 
służbę,  wymienioną  z  imienia,  nazwiska  i  godności,  która 
cała  wspaniale  obdarowaną  była.  Jest  tam  już  i  hrabia  Hadek 
i  Ketlicz  i  Rechenberg;  nazwiska  później  w  historyi  znane, 
a  które  do  dziś  dnia  osobistem  nieprzyjaznem  działaniem 
przypominają  błędy  dawno  popełnione,  a  które  tak  wielkiemi, 
tak  strasznemi  mszczą  się  do  dziś  dnia  skutkami.  Nie  prze- 
liczyć, ile  wszyscy  wybrali  łokci  drogiej  materyi,  wypili  wina: 
bo  zarazem  widzimy  przy  tej  uroczystości  wysłańców  z  Mo- 
raw, Zerocińskiego,  Dubroskiego,  Czarnohorskiego  i  cesar- 
skiego posła  Filipa  Debrela,  który  złote  runo  królowi  przy- 
niósł, a  miał  ze  sobą  herolda,  znać  dla  większej  uroczystości. 
Nie  wiadomo,  co  więcej  sobie  monarcha  cenił,  czy  tę  ozdobę, 
którą  mu  Karol  V.  przysłał,  czy  miecz  i  kapelusz,  który  nm 
składał  nuncyusz  papiezki,  obdarowany  puharem  300  dukatów 
wartości.  Margrabia  brandenburski  przyjechał  składać  hołd, 
a  hołdowniczej  chorągwi  nie  przywiózł:  bo  ją  Boner  sprawia, 
i  mamy  wyrachowane,  ile  na  nią  wyszło    atłasu  białego,    ile 
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frandzel  złotych,  ile  kosztowało  drzewo,  a  nawet  gwoździe, 
żeby  ją  przytwierdzić.  Tyle  też  pamięci  i  pociechy  pozostało 
z  tego  wielkiego  historycznego  faktu.  Król  wielki  uległ  sła- 
bości dla  krwi  swojej,  a  głównie  wpłynął  na  to  Krzysztof 
Szydło wiecki,  od  szkół  przyjaźnią  z  Brandenburgiem  złączony. 
Błąd  wielki,  ale  dałby  się  był  powetować. 

Tyle  tylko,  że  w  Prusiech  książęcych  panowała  karność, 
posłuch  dla  władzy,  rząd  w  skarbie  i  myśl  pohtyczna  w  dy- 
nasty!; a  w  Polsce  tak  rozległej,  tak  potężnej,  tak  świetnej, 
brakowało  tych  żywiołów  politycznego  bytu  i  dlatego  spad- 
kobiercy krzyżackiej  polityki,  zaledwo  sto  lat  upłynęło,  prze- 
ważnie a  szkodliwie  zaczęli  wpływać  na  losy  naszego  narodu. 
Ale  podówczas  nie  myślano  o  tern  na  dworze  Zygmunta  Sta- 
rego: wobec  tej  świetności,  wobec  hołdu  nietylko  księcia 
pruskiego,  ale  całej  Europy,  dumnie  przechodziły  się  po  ko- 
mnatach pany  polskie;  Bona,  jaśniejąca  wdziękiem  i  urokiem, 
stroiła  się,  zapewne  ze  smakiem  i  malowniczo,  ale  stroiła  się 
także  bogato;  o  tern  świadczą  znowu  nasze  rejestra,  bo  nie 
kończy  się  spis  futer,  materyj,  jakie  sprowadzała;  a  ponieważ 
nie  może  nastarczyć  hafciarz  {acupictor)  Hochfelder,  aby  na 
termin  potrzebny  wykończyć  suknię  perłami  szytą,  posyła 
kuryera  Boner  do  Wrocławia  po  pomocnika. 

Wielkorządca  musi  utrzymywać  rachunki  potrójnej  ku- 
chni: królewskiej,  królowej  i  królewnej  Jadwigi;  trzech  ku- 
charzy stało  na  czele  tych  wielkich  zakładów,  które  pochła- 
niały niesłychaną  ilość  ryb,  korzeni,  ryżu,  cukru,  co  wszystko 
przychodziło  rozmaitemi  drogami,  to  przez  Norymbergę  i  Wro- 
cław, to  przez  Wenecyę,  Wiedeń,  Ołomuniec.  Marcypany 
i  cukry  wyrabiają  po  aptekach,  a  bywają  zużywane  nietylko 
na  przyjęcie  obcych,  ale  na  wyprawiane  wesela  dla  panien 
z  frauencymeru  Jej  Królewskiej  Mości.  Nie  żałowano,  jak 
widać  ani  materyj  jedwabnych,  ani  wina,  ani  bakalij  na 
ślubie  to  Połanieckiej,  to  Maciejowskiej,  to  Morskiej,  to  znowu 
jakiejś  Włoszki,  której  nazwisko  niewiadome;  a  zapewne  na 
tych  weselach  przygrywał  tympanista  Jodocus  i  flotrowersista 
Melchior,  obydwaj  niemałym  kosztem  sprowadzeni  przez  Wro- 
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cław  z  Norymbergi,  a  z  których  każdy  brał  rocznie  po  ;30 
złotych,  ubranie  z  lunduńskiego  sukna,  trzewiki  i  opończę. 
Ze  królewska  piwnica  musiała  być  obficie  zaopatrzoną,  łatwo 
każdy  się  domyśli;  dlatego  tyle  tylko  powiemy,  że  nie  ma 
prawie  gatunku  win,  któregoby  nie  sprowadzano,  począwszy 
od  greckiej  Malmazyi  i  hiszpańskiego  Alicante,  aż  do  reńskich 
i  zwyczajnego  czerwonego  zwanego  Aleatico. 

W  rachunkach  swoich  niczego  Boner  nie  pomija;  znaj- 
dziemy tam  koszta  każdej  pary  koni,  kupionej  do  cugów 
Jego  Królewskiej  Mości,  koszta  owsa  i  siana,  a  nawet  naj- 
dokładniejszy rachunek  z  praczką  Jej  Kr.  Mości. 

Wielkie  odbywały  się  podówczas  fabryki  w  zaniku  kra- 
kowskim; na  nieszczęście  szczegółów  Boner  nie  podaje.  Tru- 
dnił się  niemi  Sokołowski  Marcin  i  zapewne  szczegółowy 
utrzymywał  rachunek.  Z  naszych  rejestrów  dowiadujemy  się 
tylko,  że  w  roku  1524  wybrał  Sokołowski  3420  H.,  a  w  roku 
1525  wydano  5840  fi.,  w  którąto  summę  nie  wchodziło  odro- 
bienie czterech  gałek  miedzianych,  które  kosztowały  34  fi,, 
wyzłocenie  onych,  które  kosztowało  148  fi.  i  10  h.  na  futro^ 
które  zapewne  jednemu  z  robotników,  Benedyktowi  Muratori, 
król  kazał  darować.  Czy  tu  mamy  rozumieć  murarza,  czy 
też  jego  nazwisko?  dość  że  Hieronim  i  Floryan,  złotnicy, 
biorą  jeszcze  70  fi.  za  złocenie  gałki  na  wieży  Lubrance. 
Tak  odnawiany  zamek  pokrywano  polewanemi  i  kolorowa- 
nemi  dachówkami,  które  wyrabiał  Grzegorz  Kapłaniec,  a  w  ciągu 
roku  wybrał  188  fi.  Ponieważ  jednak  do  emaHi  tej  cegły  po- 
trzebował ołowiu,  dodano  mu  go  cetnarów  39,  a  sprowadzono 
farby  seledynowej  z  Poznania  funtów  108.  Wiadomo,  którego 
roku  założono  fundamenta  pod  kaplicę  Zygmuntowską.  W  kręgu 
samym  latarni  nad  kopułą  czytamy:  Bartłomiej  z  Florencyi. 
Ktoby  był  ten  Bartłomiej,  gdzie  się  uczył,  co  potem  z  nim  się 
stało?  Jakże,  czyż  jedno  tylko  takie  dzieło  po  sobie  zostawił, 
czy  potem  już  nic  nie  budował,  czy  zwątpił  o  sobie,  nie  chciał 
więcej  próbować  sił  swoich?  Nic  nie  wiemy;  może  poszuki- 
wania, które  prof.  Łuszczkiewicz  robi  we  Florencyi,  objaśnią 

23* 
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nas  co  do  tego^).  My  tylko  wiemy  z  rachunków  Bonerowskich, 
że  w  latach  1524  i  1525  najmował  dla  niego  dom  pod  Zam- 
kiem i  że  pracował  ze  swoją  familią,  t.  j.  robotnikami,  któ- 
rych czternastu  wyliczonych,  a  bywał  płatny  co  cztery  ty- 
godnie, ale  co  miesiąc  płatni  być  mieli  i  brali  razem  wszyscy 
90  fl.  miesięcznie,  z  tą  jednak  różnicą,  że  kiedy  niektórzy 
brali  po  8  fl.,  niektórzy  nawet  po  1  fl.  6  gr.,  to  mistrz  Bar- 
tłomiej, bo  go  tak  zawsze  nazywają,  brał  14  fl.  Widać,  że 
z  postępem  fabryki  podnosiła  się  i  płaca,  bo  w  końcu  r.  1524 
i  w  1525  miesięczne  wypłaty  podnoszą  się  do  110  i  115  fl., 
a  widzimy  już  pomiędzy  robotnikami  Polaków :  Staszka, 
Janka  i  t.  d.  Ogólna  suma  kosztu  na  kamieniarzy  włoskich, 
jak  ich  rejestr  nazywa,  wyniosła  z  końcem  1525  r.  2148  fl. 
Tytuł  budowy  kaplicy  królewskiej  rozkłada  się  na  kilka  ka- 
tegoryj;  widzieliśmy,  co  kosztowali  kamieniarze.  Nie  próżno- 
wali: mury  podnosiły  się  pod  kopułę;  kopułę  zapewne  skle- 
piono, bo  niedługo  zobaczymy,  że  ją  miano  pokrywać;  ale 
tymczasem  było  potrzeba  marmurów  na  ozdoby,  na  nadgrobki; 
było  potrzeba  kraty  na  onej  zamknięcie:  słowem,  kiedy  mury 
stały,  przystępowano  do  zbytków  i  ozdoby.  W  dniu  4.  Lutego 
1525  roku  płaci  Boner  Bartłomiejowi  koszta  wyprawienia 
swojej  czeladzi  za  wyszukiwaniem  marmurów;  dowiemy  się 
później,  że  nagrobkowe  były  sprowadzone  z  Węgier,  ale  Bar- 
tłomiej szukał  ich  tymczasem  w  Nissie  na  Szlązku,  w  Kaź- 
mierzu nad  Wisłą,  w  Olkuszu  i  Tęczynie,  a  jak  mówi  rejestr, 
i  ])0  innych  miejscach.  Czy  zapędziU  się  ku  Chęcinom,  gdzie 
byliby  znaleźni  przepyszny  łom,  dziś  Zygmuntowskim  zwany) 
nie  wiadomo.  Ale  nie  można  wątpić,  że  podówczas  odkryto 
Krzeszowskie  i  na  Czernej  marmury.  Kaplicę,  jakeśmy  po- 
wiedzieh,  należało  zamknąć,  a  zamknąć  odpowiednią  wspa- 
niałą kratą.  Była  sławna  przed  wielkim  ołtarzem  w  Strygonii 
krata  miedziana;  sprowadza  jej  rysunek  Boner  przez  Thurzoń- 
skich  faktorów  i  płaci   za  to  10  fl.  Czy  podług   tego   wzoru 


'j  Bartłomiej  Berecci,  architekt  Horencki,  rozpoczyna  w  1519  r. 
budowę  kaplicy  Zygmuntowskiej.  Urn.  1587  r.  w  Krakowie,  pocho- 
wany w  kościele  Bożego  Ciała. 


PISMA    Z  POWODU   WYPADKÓW    BIEŻĄCYCH.  357 

odlano  cudowną  kratę,  którą  dziś  podziwiamy,  nie  wiadomo; 
bo  juz  wcześniej  Sebaldus,  malarz,  w  roku  jeszcze  1524,  zro- 
bił rysunek  kraty  do  kaplicy  królewskiej,  która  miała  być 
ze  spiżu  odlana.  Na  to  dostał  200  łokci  płótna,  którycb  samo 
zeszycie  kosztowało  6  gr.,  a  któregoto  płótna  rozmiar  wska- 
zuje, że  ten  rysunek  na  płótnie,  zapewne  papierem  podklejo- 
nem  wykonany,  był  istotnie  wzorem  kraty,  którą  oglądamy. 
Za  podwójną  tę  robotę  dostał  6  tl.  i  26  gr.  Czyby  jednak 
odmiany,  jakie  w  niej  zaszły,  czy  też  ją  na  nowo  w  kolorze 
brązowym  odmalował  na  płótnie  (dei)inxif)^  dość,  że  znowu 
22.  Sierpnia  1525  roku  Sebaldus  za  podobną  robotę  dostaje 
5  fl.  i  pod  tą  kategoryą  rachunku  pierwsza  wzmianka,  że 
mistrz  Serwacy  miał  ją  odlewać.  Równocześnie,  bo  dnia  23. 
Sierpnia,  mistrz  Bartłomiej  bierze  30  funtów  srebra  na  ob- 
ciągnienie  blach  miedzianych,  któremi  kaplica  miała  być  po- 
krytą; miedź,  jak  zwykle,  Fugery  sprowadzają  w  ilości  26 
cetnarów,  a  na  oświecenie  latarni  aż  pięć  skrzyń  weneckiego 
szkła,  aby  z  tej  ilości  można  co  naj wyborniej sze  użyć.  Ciosy 
mimo  to  jeszcze  były  potrzebne,  bo  Bartłomiej  ciągle  w  góry 
po  nie  wysyłał,  za  co  płacono  mu  zwykle  miesięcznie  20  fl. 
Na  tem  kończą  się  w  rejestrach  tegorocznych  wydatki 
na  kaplicę  Zygmuntowską  i  my,  dołączając  znowu  kopię  wie- 
rzytelną  najciekawszej  karty,  zakończymy  obecne  wyciągi 
dodaniem  wzmianki  o  pracach  ludwisarskich,  które  poniekąd 
mają  styczność  ze  sztuką.  W  wieku  XVI.  nie  umiano,  czy 
nie  chciano  nic  zrobić,  coby  nie  było  kształtne,  piękne:  ar- 
maty owoczesne  są  równie  dziełem  sztuki,  jak  zamki  albo 
latarnie  do  pałaców.  Leopardi,  który  lał  dla  Rzeczypospolitej 
Weneckiej  straszne  Turkom  działa,  odlewał  także  przepyszne 
nakrycie  cystern  w  pałacu  Dogale  i  na  placu  Ś.  Marka.  Tak 
Jan  Beheim  lał  dzwon  Zygmunta,  a  zarazem  talkonety,  słowiki 
i  smoki  do  arsenału  królewskiego.  Pomagali  mu  Glazer,  Hu- 
ber,  Szmukier  i  inni,  za  nim  zastąpił  go  w  r.  1525  wspo- 
mniony  Serwacy.  Ciekawemi  zaś  niewątpliwie  dla  specyalisty 
w  artyleryi,  koszta  wykładane  na  lawety,  urządzenie  armat 
i  fabrykacyę  prochu. 
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Tak  zdawszy  sprawę  z  pierwszego  tomu,  który  posia- 
damy, Bonerowskich  rachunków,  zdamy  sprawę  z  drugiego, 
jeżeli  obecne  wyciągi  zasłużą  na  uwagę  uczonej  publiczności. 

Ad  sepulchruni  Regris  Jagelloiiis. 

Anno  domini  1524  ad  commissionem  s.  Re- 
giae  Majestatis  dedi  Caspari  serafici  in  pluribus 
ricibus  pro  cancellis  ferreis  ąuibus  cingitur  se- 
pulchrum  R.  Jagellonis  per  30  gr ff.  250  gr.  — 

Item  pictori  a  ferramentis  in  prefato  se- 
pulchro  minio  et  zenobrio  oblinendis  seu  de- 
pingendis  dedi •   .  ff.      2  gr.  — 

Item  die  24  septembris  soKi  Zebaldo  pi- 
ctori a  deauratione  laminarum  cuprearum  simul- 
que  a  pictura  literarum  majuscularum  ąuibus 
expressum  est  elogium  et  titulus  R.  Jagellonis  S".    10  gr.  — 

Item  die  tertia  9  septembris  solri  Caspari 
serafici  pro  czopis  cliemris  aliisque  ferramentis 
juxta  ipsius  scedulam  ąuibus  per  Italicos  lapi- 
cidas  compacta  est  suprema  structura  sepulchri 
per  30  gr ff".      o  gr.    67-2 

Pro  canipana  magna. 

Anno  domini  1524  die  17  februarii  sohi 
pro  ferramentis  et  praesertim  pro  czopis  elabo- 
ratis  pro  campana  magna  Regiae  Majestatis  in 
hutta  Himicensi  gr.  6 ff.      9  gr.  18 

Item  Vito  fabro  de  Clepardia  sohi  in  plu- 
ribus yicibus  pro  ferramentis  aliiscjue  nece.ssariis 
ferreis  ad  campanam  magnam  cum  denuo  re- 
fomiata  aliter  appendebatur  per  30  gr.  .    .    .  ff.    32  gr.  — 

Item  eidem  Yito  dedi  a  reformatione  batilli 
seu  tintinnabuli  campanae  magnae  ąuater  facti 
simuląuepro  plenaria  confectatione  aliosąue  la- 
bores  (sic!)  (juos  circa  eandem  campanam  subivit  ff.    18  gr.  — 

Item  pro  2  feretris  magnis  cum  per  Bartho. 
carpentarium  campana  denuo  appendi  debebat  ff.      2  gr.  — 
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Item  anno  quo  supra  die  22  tebruarii  solvi 
fraternitati  Carpentariorum  a  pulsatione  caiii- 
panae  magnae  Regiae  Majestatis  pro  quartali  ci- 

nerum  gr.  17^ ^-      ^  ^'-  ^^ 

Iteiu   die   27   Maji    eideni    fraternitati  pro 

ąuartali  s.  Spiritus '^-     2  gr.  1^ 

Iteiii  die  27  septembris   eidein    fraternitati 

pro  ąuartali  s.  crueis ^-      '-^  S^'- 1-" 

Iteni  die    15  decenibris    eidem    fraternitati 

pro  ąuartali  s.  Lucie ft-      2  gr.  1^ 

1525.  Anno  1525  die  26  februarii  fraternitati  car- 
pentariorum  a  pulsatione  campanae  magnae  pro 

.  T    •  ff      2  fi-r  12 

ąuartali  cinerum "•      •"  8^- ^-^ 

Item  die  25  Maji  eidem  fraternitati  pro 
ąuartali  s.  Spiritus ft-      2  gr.  1^ 

Item  die  20  septembris  eidem  fraternitati 
pro  ąuartali  s.  Crueis ff-      2  gr.  12 

Pro  cruce  aiirea. 

Anno  domini  1523  die  12  mensis  Augusti 
ex  commissione  et  mandato  Regiae  Majestatis  vi- 
vente  adhuc  domino  Boner  confracta  est  crux 
aurea  ąue  fuit  in  thezauro  ecclesiae  cathedralis 
Craco\iensis  ąuae  post  hujusmodi  confractionem 
ponderabat  in  auro tt.    73  sc.  L-, 

Quod  ąuidem  aurum  per  Regiam  Majestatem 
datum  est  domino  olim  Boner  ut  illud  fundendum 
seu  conflandum  curaret  in  ąua  ąuidem  fusione 
propter  ceram  pergamentum  ąuae  fuerunt  ligaturis 
gemmarum  et  aliae  imraundicies  non  parum  de- 
crevit  ita  ąuod  post  istam  fusionem  tantum  re- 
manserunt ft.    71  sc.  11 

Istud  aurum  post  fusionem  fuit  bonitatis 
21  carattorum  prout  probatum  fuit  per  domnum 
Caspar  Ber. 
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In  praedicta  Cruce  antę  confractionem  fuerunt  gemmae  in- 
fra  scripfae  zaphirii  niajores  et  minores  numero  .  123 

Item  balassii  et  rubini  majores  et  minores  .    27 

Item  smaragdi  meliores  et  deteriores  ...      4 

Item  margaritae 28 

(^uod  quidem  aurum  cum  gemmis  et  margaritis  praefatis 
per  dominum  olim  Boner  datiim  est  magistro  Joanni  aurifici 
Re.  Majestatis  ut  ex  eo  secundum  mandatum  R.  Majestatis 
juxtaque  formulam  seu  deliniamentum  sibi  editiim  criicem  no- 
\am  faceret. 

Item  res  infrascriptae  que  etiam  fuerunt  in  Cruce  aurea 
restitutae  sunt  dominis  de  Capitulo. 

Impriinis  Jaccineti  chrisoliti  et  id  genus  lapidum  viri- 
dium  et  communiura  numero 20 

Item  argentnm  quod  fuit  in  pede  crucis 
ejusque  aureis  circumlitum  abstracto  auro  pon- 
derat ff.     5'/.2 

Similiter  terrum  quod  intra  crucem  erat 
positum  ut  eo  fortius  crux  subsisteret  ponderat  ff.    19 

Item  anno  152-4  die  12  decembris  ex  man- 
dato  R.  Majestatis  per  me  Severinum  Boner 
eidem  Joaimi  aurifici  consignata  sunt  pro  fi- 
nienda  et  complenda  cruce  auri  regii  flf.  8  sc.  19 
etiam  bonitatis  21  carattorum ff.      8  sc.  19 

Pro  cruce  aurea. 

Itaąue  in  toto  eidem  Joanni  aurifici  dati  sunt  ad  latorandum  auri 
ff.  80  SC.  6. 
Anno  1525  die  7  septembris  per  Joannem 
Aurificem  consignata  est  crux  aurea  jam  abso- 

luta  et  confecta  quae  ponderat if.    72  sc.17/2 

Item  in  predicta  cruce  consignatas  rursus 
gemmas  infrascriptas  ligant. 

Saphiros 122 

smaragdos 4 

balassos  et  rubinos 26 
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iiiargarittas 28 

Quae  quidem  gemmae  et  margaritae  pon- 

(lerat ff-      1  sc.  19 

quibus    (lefaloatis   reniaiiebimt   in    cruce 

auri  puri ii.    i»j  st. -^  /2 

Item  Balassns  unus  et  saphiri  2  ąiii  non 
simt  in  cnice  positi  ex  comniissioiie  regia  re- 
stituti  sunt  per  me  dominis  de  Capitulo. 

Item  pro  faciendis  imaginibus  et  arculis 
(luibus  impositae  sunt  gemmae  opus  erat  auro 
fiuo  itaąiie  aurifex  coactus  est  15  marcas  am-i 
fundere  per  vitra  (juae  spiszglas  vocant  iu  qua 
fusione  a  (iuaque  marca  decrevit  aurum  pon- 
deris  14  florenorum  qui  faciunt  scott.  6  facit 
in  summa  quod  in  istis  ff.   15  decrevit  auri    .  ff.      3  sc.  18 

Item  ad  deaurationem  cupri  quod  est  in 
pede  yenerunt  aurei  15   qui  ad  pondus   com- 

putati  faciunt ^-    —  sc.    6  /.^ 

Snmma  totius  auri  quod  in  cruce  elabora- 
tum  quodque  in  fusione  perditum  est  facit  .    .  ff.    74  sc.  22 

Remauserunt  itaciue  apud  aurificem  de 
auro  sibi  consignato  ff.  5  sc.  7  cujus  auri  sibi 
consignt.  ff.  B  scot  10  residuum  ff".  1  scot.  71. 
Apud  eum  renianserunt  pro  labore  supradictae 
crucis  et  ultra  aurum  praefatum  sibi  per  me 
soluti  sunt  ex  mandato  R.  M.  ff.  mediam  sex- 
agenam  a  labores  ejusdem  crucis ff.  300  sc. — 

In  edilicia  capellae  Regis  Majestatis. 

Anno  domini  1524  solui  Sebaldo  pictori 
a  labore  suo  quod  aliquoties  fecit  in  papiro 
et  tela  deliniamentum  cratae  de  auricalco  que 
fieri  debet  antę  capellam  Regiam ff.      2  gr.  — 

Item  die  10  Decembris  emi  2  pecias  telae 
grossioris  quae  continet  uln.  100  per  gr.  25  pe- 
ciam  computan.  facit  gr.  50. 
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In  ista  tela  deliniari  debet  forma  et  quan- 
titias  cratae  antę  capellam  regiaiii.  A  consueuda 
eadem  tela  dedi  gr.  6.  Item  Sebaldo  pictori 
a  pictura  ejusdem  deliniamenti  et  alioru.  in 
papiro  ff.  3 ff.      4  gr.  28 

Item  per  uiam  factoru.  dnoruni  Thurzonu. 
misi  bis  strigonium  pro  depingendis  seu  deli- 
niandis  Cancellis  qui  sunt  aute  altare  magnum 
in  ecclesia    strigonien.    ąuibus    solui   prima    iiiee 

ff.  7  et  secundario  ff.  3 ff.    10  gr.  — 

1525.  Anno  domini  1525  die  4  Febrij  solui  magi- 
stro  Bartholomeo  praefecto  lapicidarum  ff  5  gr.  15 
quos  exposuerat  in  famulos  missos  ad  Nissam, 
Casimiriam  prope  Lublin,  Ilkusch,  Thanczin  et 
alia  loca  pro  inąuirendo  marmore ff.      5  gr.  15 

Item  pro  pomice  et  tripolo  ex  Italia  sibi 
aduecto ff.     4  gr.  — 

Item  die  22  Augusti  solui  Zebaldo  pictori 
ff.  5  pro  labore  suo  quod  in  tela  cancellos  eneos 
depinxit  et  deliniauit  quos  magister  Seruacius  fa- 
cere  debet ff.      5  gr.  — 

Item  die  23  Augusti  dedi  magistro  Bartho- 
lomeo argenti  ff.  30  scot.  —  pro  obducendis  la- 
minibus  cupreis  quibu8  tęgi  debet  capella  regia 
maream  per  ff.  6%  computan.  =  facit    .    .    .    .  ff.  202  gr.  15 

Item  eodem  die  dedi  magistro  Bartholomeo 
ad  laborem  dictarum  lamiuarum  per  30  gr.    .    .  ff.    50  gr.  — 

Item  solui  factori  foccaroru.  pro  26  cent. 
laminarum  de  cupro  416  laminas  in  se  continen- 
tibus  quas  Bartholomeus  lapicida  accepit  pro  co- 
operienda  capella  R.  Mtis  per  ff.  6  cent.  quem- 
libet  facit ff.    156  gr.  — 

Item  pro  5  cistis  ritri  Yeneti  ut  ex  eis 
melius  eligatur  pro  fenestris  capellae  S.  R.  M. 
p.  ff.  14 ff.    70  gr.  — 
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Italicis  lapicidis. 

Item  die  ultima  Juli  persohi   Italicis  lapi- 
cidis salariuni  pro  mensę  Julio.  Magistro  Bartho- 

lomeo if .  14  gr.  20 

Bernardino  et  Joaniii ff.  17  gr.  — 

Joanni  Nicolao  Rafaeli  Philipo ff.  32  gr.  — 

Guillelmo  Anthonio ft'.  15  gr.  — 

Joanni,  Paulo  Joanni ff.  15  gr.  26 

Stanislao  et  Janek ff.  15  gr.  26 

Staszek  Mathis  Jacob ff.  3  gr.  18 

Summa  solutionis  Italicorum  lapicida- 

rum  pro  mensę  Julio ff.  93  gr.  — 


Mowa  na  jubileuszu  Gimnazjum  św.  Anny 

23.  Października  1888  r. 


Lat  temu  65  w  tym  samym  gmachu,  w  tej  samej  sali, 
przemawiałem  po  raz  pierwszy  publicznie.  Po  zdaniu  matury 
i  skończeniu  popisem,  jak  mawiano  wówczas,  jako  premiant 
żegnałem  mową  łacińską  profesorów,  kolegów,  delegowanych 
ze  senatu  i  Akademii,  którzy  obchód  obecnością  swoją  uświetnih. 
Było  kogo  żegnać,  byh  to  profesorowie  jak  Wysocki,  Ku- 
lawski,  Łuszczkiewicz,  Kosicki,  Wojciechowski  i  ów  Frączkie- 
wicz,  który  dla  tego  tylko  po  wielkim  Cauchy,  katedry  w  Pa- 
ryżu nie  zajął,  że  wolał  dla  Ojczyzny  pracować;  koledzy  jak 
Helcel,  Kremer,  Majer,  Boniecki,  Ekielski. 

Darujcie,  że  od  mojej  osoby  i  od  moich  zacząłem  wspo- 
mnień: ależ  obchodzimy  tu  przeszłość  naszego  zakładu;  do 
tej  przeszłości  należy  pamięć  o  tych  hidziach,  a  może  poko- 
lenie obecne  rade  usłyszy,  jakie  były  nasze  zabawy  i  nauki. 
Już  prawdziwe  życie  szkolne  ustępowało,  nowym  zwyczajom 
i  prądom:  a  chociaż  niższe  klasy  grywały  jeszcze  w  palestrę 
i  palanta,  to  już  życie  na  błoniach  słabło,  a  polityczne  myśli 
zajmowały  uwagę,  porywały  duszę  i   wyobraźnią. 

Czy  to  pokolenie  kochało  Ojczyznę?  Mogę  odpowiedzieć 
nad  wszystko!  Wychowało  się  niemal  wśród  Napoleońskiej 
epopei;  było  obecne  jak  zwłoki  ks.  Józefa  i  Kościuszki  skła- 
dano na  Wawelu,    nietylko  patrzało   na   powstający    kopiec. 
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ale  któryż  z  nas  starych,  taczek  na  nie  nie  wysypał!  Mickiewicza 
nie  było,  ale  od  lat  niemowlęcych  powtarzał  każdy:  Święta 
miłości  kochanej  Ojczyzny,  umieliśmy  na  pamięć 
śpiewy  Niemcewicza,  Kniaźnina,  Góreckiego,  a  do  najwyż- 
szego nastroju  podniósł  Hymn  do  Boga,  Asarmot  i  Sybilla 
Woronicza.  Na  nieszczęście  nie  mam  już  wielu  zapytać  o  świa- 
dectwo; ale  tych  kilku  ludzi,  których  widzę,  przyznają,  że 
mówię  prawdę,  a  cofając  się  pamięcią  w  lat  daleką  przeszłość, 
oddadzą  temu  pokoleniu  sprawiedliwość,  które  na  polu  bitwy 
i  na  polu  pracy  całego  żywota,  służyło  Ojczyźnie. 

Praca  uznana,  albo  zapoznana,  trafna  albo  zgubna,  była 
zawsze  sumienna,  bezinteresowna,  a  o  to  tylko  idzie  w  mo- 
ralnem  ocenieniu  ludzi.  Co  potem  nastąpiło  do  mnie  nie  na- 
leży. Co  było  wprzódy,  z  początku,  wypisano  rozpalonem 
żelazem  na  waszych  sercach,  dziś  to  wymowniejsze  od  moich 
wypowiedziały  usta.  A  jednak  czy  komu  z  nas,  którzy  mamy 
zaszczyt  dziś  przemawiać,  wolno  zamilczeć  o  zasługach  Za- 
wadzkiego, Nowodworskiego  i  Władysławskiego,  czyżby  miało 
to  powtarzanie  wdzięczność  waszą  znużyć?  Już  byhśmy  prze- 
szli wielkości  naszej  południe,  już  zegar  historyi  niższe  zna- 
czył godziny. 

Już  grainowładztwo  szlacheckie  wzięło  było  górę;  senat 
nie  potratił  się  ukonstytuować  politycznie  w  korporacyą,  za- 
miast hierarchii.  Opatrzność  odmówiła  Polsce  monarchy,  któ- 
ryby jak  Kazimierz  Wielki  i  nadto  krótko  Batory,  grozą 
osobistego  charaktem  utrzymał  w  ryzie  rozbujałe  od  dawna 
żywioły.  Gminowładztwo  szlacheckie,  jak  każde  gmiuowładztwo, 
kierowało  się  egoizmem  a  odrzucało  rozum  i  doświadczenie. 
Tak  było  w  Atenach,  tak  we  Florencyi,  tak  dzisiaj  we  Fran- 
cyi.  Jest  jego  właściwością,  że  obniża  poziom  moralny  i  umy- 
słowy. Takie  działanie,  takie  obniżanie  jest  zawsze  powolne, 
przez  współczesnych  rzadko  spostrzegane,  ale  ciągłe,  aż  do- 
chodzi do  manii,  do  szaleństwa,  kończy  się  tryumfem  sofistów 
na  Forum,  nieprzyjaciela  na  polu  bitwy,  albo  dochodzi  do 
obłędu,  i  ubóstwiania  pojedynka  jak  .^lihenim  veto'^.  Posłu- 
guje się    zwykle    wyrazami,    które  u  większości    wzięte,    nie 
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bacząc  czy  treść  odpowiada  nazwisku.  Tak  wówczas  wal- 
czono przez  lat  pięćdziesiąt  w  imię  „exekiicyi''. 

Początek  XVII  wieku  nie  objawiał  jeszcze  groźnych 
następstw,  zwracali  na  nie  uwagę  natchnieni  albo  genialni: 
Skarga,  Górnicki,  ale  pewno  nie  oni  jedni.  Obłęd  i  upadek 
był  widoczny,  dla  zdrowego  jako  tako  przenikliwego  roz- 
sądku. Jest  to  szlachetne  uprzedzenie  niektórych  umysłów, 
nawet  całych  epok,  że  rozumieją,  iż  złe  zrodzone  koniecznie 
przez  instytucye,  da  się  na  drodze  oświaty  naprawić.  Kul- 
turne  wykształcenie  społeczeństwa,  jest  najwspanialszym  i  naj- 
wonniejszym kwiatem  ludzkości.  Czy  potrzebuję  zapewniać, 
że  wartość  jego  cenię,  cieszę  się  potęgą  jego  i  owocami:  wy- 
kształci ludzi,  wstrzyma  upadek,  opromieni  jego  ostatnie  chwile, 
ale  nie  zastąpi  nigdy  zdrowych  instytucyj  politycznych.  Ani 
wielki  polityk  jak  Ossoliński,  ani  rycerz  jak  Czarniecki,  ani 
hetman  i  król  jak  Sobieski,  nie  potraiili  okiełznać  nierządu. 
Nie  zmniejsza  to  zasługi  dobroczyńców  naszego  zakładu;  wi- 
dząc złe,  robili  co  dla  nich  było  dostępne;  instytucyj  polity- 
cznych nie  zmienili,  ale  nie  zmieniają  ich  prawie  nigdy  ludzie, 
tylko  burze  polityczne,  wywołane  walką  wewnętrznych  ży- 
wiołów. 

Uniwersytet  Jagielloński  podniósł  się  był  znowu  pod 
koniec  XVI  wieku,  ale  pomiędzy  szkołą  parafialną  a  główną 
istniała  przerwa,  której  zaradzano,  to  osobistą,  to  praktyczną 
nauką,  to  obniżeniem  nauki  na  Uniwersytecie.  Usiłowała  temu 
Akademia  zaradzić,  zaprowadzeniem  kursów  pośrednich  za 
rektoratu  Zawadzkiego,  i  tego  to  usiłowania,  obchodzimy 
trzechwiekową  rocznicę.  Gdy  duch  słabnął,  nauka  ta  pośrednia 
chromała,  trwała  jednak  do  r,  1617.  Wówczas  dwóch  wiel- 
kich miłośników  Ojczyzny  powstaje:  jeden  żołnierz,  jak  sam 
mówi,  człek  prosty,  bez  nauki.  Większą  część  życia  spędził 
w  pułkach  francuskich,  albo  na  maltańskich  galerach;  nabytą 
sztuką.  Ojczyźnie  w  krwawych  zapasach  mężnie,  choć 
krótko  służył,  w  takiem  życiu  uciułał  trochę  majątku,  „ani 
z  roli  ani  z  soli"  i  pierwszy  obmyśhł  średniej  nauki  zakład. 
Patrzał  na  rokosz  Zebrzydowskiego,  widział  prostym  żołnier- 
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skim  rozumem  podnoszące  się  fale  niekarności  i  nierządu, 
które  tak  trafnie  odmalował  Górnicki  w  R  o  z  m  o  w  i  e  o  E 1  e- 
kcyi;  co  mógł  zdrowszego  dla  Ojczyzny  zrobić,  jak  przy- 
gotować jej  światłych  synów  w  nadziei,  że  wstrzymają  roz- 
strój i  upadek.  Wiekopomną  ordynacyą  swoją  Nowodworski 
przeznaczył  fundusz  na  utrzymanie  czterech  alumnów.  Wiel- 
kopomna,  nie  przez  ogrom  funduszu,  ale  przez  ducha,  w  ja- 
kim spisaną  została:  „całem  postępem  życia  swojego  do  tego 
zmierzałem,  aby  naprzód  Bóg  był  chwalony  a  Rzeczpospolita, 
w  różnych  swoich  stanach  użytek  ze  mnie  mieć  mogła.  Za- 
wszem  sobie  uprzejmie  tego  życzył,  abym  się  do  tego  przy- 
łożył. A  ponieważ  dobrze  wiemy,  że  Rzeczpospolita  mężami 
stoi,  mężowie  zaś  muszą  być  tacy,  jakie  ich  było  w  cnocie 
i  naukach  ćwiczenie,  rozumiałem,  że  nie  mogę  zasługi  go- 
dniej szej  rzeczy  pospolitej  zostawić,  jak  naukę  młodych  ludzi, 
wspierając  i  niedostatkowi  ich  dogadzając. 

Długa  ta  ordynacyą  przewidując  wszystkie  koleje  fun- 
dacyj,  obowiązki  i  potrzeby  alumnów,  świadczy  o  przezor- 
ności fundatora.  A  gdzie  ten  żołnierz,  który  bez  ustanku 
walczył  to  na  lądzie,  to  na  morzu,  nauczył  się  tych  szcze- 
gółów? Jużcić  nie  na  zepsutym  Walezyuszów  dworze!  Mi- 
strzynią mu  była  bojaźń  Boska,  wiara  i  miłość  Ojczyzny. 
Gdzie  uczono,  czy  w  bursie  Jerozolimskiej"?  czy  jak  chce 
Sołtykowicz,  w  domu  zbudowanym  za  kollegium  mniej  szem? 
obojętne.  Roświecił  tę  sprawę  Muczkowski,  a  po  Muczkow- 
skim  każde  badanie  próżne.  To  pewna,  że  uczono  w  miejscu 
niedogodnem,  a  było  560  uczniów.  Znajduje  się  i  drugi  do- 
broczyńca, a  rzecz  dziwna,  także  z  Prus  Zachodnich  rodem. 
Zycie  jego  nie  przeszło  na  lądzie  i  na  morzu,  nie  porał  się 
z  wschodnim  i  północnym  wrogiem,  uczony,  cichy,  zapewne 
pedagog  nie  pospolity,  przepędził  życie  na  dworze  pobożnego 
króla  i  wychował  jego  pobożnych  synów;  niewątpUwie  wpły- 
wowy, nie  widzimy  go  w  żadnej  intrydze  dworskiej  i  rzecz 
dziwna,  mało  o  jego  życiu,  o  cnotach  mamy  szczegółów. 
Wychowawszy  dwóch  królów  i  dwóch  biskupów,  majątek 
przekazuje  na  wybudowanie  szkoły.  Znał  zapewne  niegodności 
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Nowodworskiej  instytueyi,  do})ełnić  je  pragnął,  nie  mogąc 
dokonać  za  życia,  ustanawia  wykonawcą  swej  woli  Włady- 
sława IV.  Żaden  exekutor  testamentu  nie  byłby  jej  dokła- 
dniej spełnił;  stanął  zachodem  monarchy  ten  gmach,  w  któ- 
rym zasiadamy,  z  którego  jak  z  ula  wychodziło  pokolenie 
za  pokoleniem. 

Qui  ob  patriam  pugnando  Yulnera  passi, 
Quiciue  sacerdotes  casti,  dum  vita  raanebat, 
Quique  pii  vates  et  Phoebo,  digna  locuti 
Inventas  aut  qui  Yitam  excoluere  per  artcs. 

W  dniu  otwarcia  jego,  dwóch  bohaterskich  braci  Marek 
i  Jan  zabierali  głos.  Który  szczęśhwszy?  Czy  ten,  co  pada 
jako  krzyżowiec  pod  Batowem,  czy  Jan,  który  spełniwszy 
wielkie  narodu  polskiego  zadanie,  doczekał  się  niewdzięczno- 
ści swoich  i  obcych? 

Lat  300  minęło  od  Zawadzkiego  zachodów;  200  z  okła- 
dem od  chwili,  o  której  mówię;  szkoła  Nowodworsko  Włady- 
sławska,  kiedy  wszystko  się  w  koło  wali,  kwitła,  Ojczyzny 
zbawić  nie  mogła,  ale  podnosiła  zawsze  jej  moralny  poziom. 

Taka  była  naszego  gimnazyum  przeszłość.  A  przyszłość? 
Obecny  stan  sił  uczących  jej  rękojmią  i  duch,  który  go 
ożywia,  pięknie  się  objawił  w  dzisiejszym  obchodzie.  A  mło- 
dzież? Prądy  czasu  docierają  dziś  do  ławek  szkolnych,  czy 
prawda  jak  mówią,  że  przyniosły  tam  rachunek  i  obojętność? 
nie  wier/ę.  Rachować  się  z  rzeczywistością  należy,  ale  pod- 
nosić ją  i  opromieniać  ideałem,  będącym  najwyższym  poję- 
ciem cnoty,  obowiązku  i  poświęcenia.  Bez  ideałów,  czemby 
się  stała  ludzkość,  zwłaszcza  narody,  które  mają  w.szystko 
do  odzyskania.  Ta  myśl  powinna  przewodniczyć  tej  młodzieży, 
która  jedna  na  całym  obszarze  ziem  naszych,  Opatrzności 
zrządzeniem  może  się  kształcić  wedle  własnych  pierwiastków. 
Jaka  odpowiedzialność  gdyby  tego  zaniechała!  Komitet  ob- 
chodząc w  bieżącym  roku,  jubileusz  naszego  gimnazyum  chciał 
je  związać  ze  zakładem  Uniwersytetu  za  inicyatywą  Zawa- 
dzkiego;  jeżeli    miejscowość   była    inna,    duch  i  cel    był    ten 

P.  Popiel.   Pisma.  I.  24 
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sam.  Słusznie  więc  trzech  ludzi  wielką  pamięć  dziś  wielbić 
możemy.  Od  lat  kilkudziesięciu,  nawykliśmy  święcić  tylko 
pamiątkowe  obchody,  przeszłość  znać  i  kochać  należy,  ale 
żyć  tylko  przeszłością  nie  podobna;  łącznikiem  między  nią 
a  przyszłością  jest  teraźniejszość,  ściśle  nieuchwytna,  ale  jaka 
taką,  można  uważać  czasy  jednotrwałych  stosunków.  Chwilę 
obecną  taką,  jaka  jest,  zawdzięczamy  łasce,  mądrości  i  spra- 
wiedliwości naszego  monarchy.  Zesłała  go  Opatrzność  w  cza- 
sach zwątpienia,  kiedy  znikąd  nie  było  nadziei.  Przygarnął 
do  ojcowskiego  serca,  zaufał  cnocie  i  rozsądkowi.  I  nie  omylą 
go,  twierdzę  i  owszem  tę  prawdę,  że  wdzięczność  i  miłość 
naszego  plemienia  zwyciężą  pokusy,  przetrwać  złe  czasy  po- 
trafią, a  otoczą  dom  Jego  wiernością  i  poświęceniem.  Bo  je- 
żeli naród  ten,  jak  nie  wątpiemy,  ma  jeszcze  spełnić  swoją 
historyczną  misyę ,  to  dlatego  tylko ,  że  pod  panowaniem 
wielkiego  cesarza  przechował  wiarę,  tradycyę  i  język.  Jeżeli 
wobec  sił  młodych  i  poważnych  dziś  głos  podniosłem,  to  tylko 
dlategO;  że  wyłącznie  z  tylu  tu  obecnemi  pokoleniami,  wy- 
razić pragnąłem  wdzięczność  dla  tego  Zakładu,  dla  jego  do- 
broczyńców i  dla  tych  zacnych  ludzi,  którym  winniśmy  ob- 
chód dzisiejszy  i  dlatego  także,  wybaczcie  mojej  szczerości, 
żeby  Was  zapewnić,  że  ośmdziesiąt  lat  nie  oziębiło  mojego 
serca,  które  zawsze  gorąco  bije,  dla  tego,  co  wielkie  i  pię- 
kne, co  poręcza  sławę  przeszłości  a  nadzieję  w  przyszłość 
Ojczyzny. 


POWSTANIE  I  UPADEK 
KONSTYTUCYI  Ss"  MAJA). 


Nie  mają  i  nie  warte  przyszłości  narody,  które  prze- 
szłości swej  nie  znają,  nie  szanują,  nie  kocliają.  Dla  tyeli, 
którycli  teraźniejszość  wątpliwa,  przeszłość  ma  jeszcze  wię- 
cej uroku,  gorączkowo  chwytają  się  wspomnień.  Słusznie: 
ale  niechże  one  prowadzą  do  czynów,  do  pracy,  do  pozna- 
nia i  gotowania  dróg  zbawiennych,  ale  nie  do  czczych  obcho- 
dów, które  tak  łatwe  do  spełnienia,  a  zaspakajają  sumienie, 
jak  gdyby  już  były  narodową  zasługą. 

Rocznica  dnia  3-go  Maja  droga **każdemu  Polakowi; 
poznać  wielkie  jej  historyczne  i  pohtyczne  znaczenie,  jest 
niemal  obowiązkiem,  a  stuletnia  rocznica,  którą  nie  już  w  dniu 
dzisiejszym,  ale  w  tym  roku  obchodzimy,  wkłada  powinność 
dokładnego  zbadania:  jakie  jej  znaczenie  i  jak  powstała, 
jakim  ludziom  zawdzięczamy  pomysł  spisania  Kontytucyi 
3-go  Maja,  a  wreszcie  jak  i  przez  kogo  upadła.  W  tę  uro- 
czystą stuletnią  rocznicę,  tylko  prawda  odezwać  się  powinna; 
mam  nadzieję,  że  oparty  na  dokumentach  i  zdrowych  poli- 
tycznych zasadach,  wierny  temu  zadaniu  zostanę.  Ograni- 
czony miejscem,  muszę  tylko  podnieść  najważniejsze  mo- 
menta,  a  tak  zestawić  wypadki,  aby  w  wybitnych  zarysach 
przedstawiały  dokładny,  prawdziwy  przebieg  spraw.  Bo  nie 
o  to  tylko  idzie,  aby  wskazać  podstawy  i  szczegóły  Konsty- 

')  Wydane  na  lOO-letnią  rocznicę  Konstytucyi  3-go  Maja  1891  r. 
na  podstawie  alitów  kancelaryj  króla  Stanisława  Augusta. 
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tucyi,  co  byłoby  bardzo  łatwe,  ale  o  wykazanie  z  jakich 
powstała  natchnień,  prądów  i  żywiołów,  czemu  tak  sihia 
była  przeciwko  niej  opozycya,  czy  w  danych  okolicznościach 
miała  warunki  żywotności,  na  przypadek  nawet  gdyby  przemoc 
sąsiadów  pomocna  złym  obywatelom  nie  była  jej  rozdarła;  — 
nie  przychodzę  z  panegirykiem  i  łatwą  pochwałą,  przychodzę 
ze  sądem  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  z  uwielbieniem  dla 
ludzi  i  części  społeczeństwa,  które  tak  ciężkie  zadanie  podjęły. 
Nierząd  dawno  panował  w  ojczyźnie  naszej.  Dopóki 
państwa  ościenne  nie  wyrobiły  sobie  politycznego  organizmu, 
byt  jej  nie  był  zagrożony.  Z  końcem  XYI  wieku,  Francya, 
Niemcy,  Hiszpania,  nawet  małe  państwa  włoskie  docho- 
dziły do  organizmu  społecznego,  w  którym  władza  po- 
lityczna i  sądowa  ujęły  w  karby  średniowieczny  indywi- 
dualizm. U  nas,  pomijam  szczegóły  wykszałcania  się  szla- 
checkiego gminowładzwa,  z  początkiem  wieku  XVI  zapa- 
nowało straszne  rozpasanie,  wskutek  absorbcyi  żywiołów 
miejskiego  i  ludowego  przez  rycerstwo.  Po  raz  pierwszy 
wówczas,  ludzie  wyżsi  z  trwogą  patrzą  na  ojczyznę.  Dwóch 
ludzi  patrzy  jasno:  wielki  zakonnik  i  niepospolity  publicysta. 
Skarga,  patrzy  na  nierząd  ze  stanowiska  duchownego,  ostrzega 
przed  karą  Boską  za  grzechy  i  uciemiężenie  ludu.  Górnicki 
w  rozmowie  Włocha  z  Polakiem,  stoi  na  stanowi- 
sku politycznem,  odwołuje  się  tylko  do  rozumu,  doświad- 
czenia, historyi,  ościennych  przykładów;  potrzebę  zaradzenia 
widzi,  jak  zaradzić  nie  wie.  Bądź  co  bądź,  geneza  poprawy 
Rzeczypospolitej  zaczyna  się,  mojem  zdaniem,  od  rozmo- 
wy Włocha  z  Polakiem,  a  tak  jest  barwna,  oży- 
wiona, trafna,  że  oderwać  się  od  niej  niepodobna.  —  Wy- 
przedził on  sławnych  publicystów,  jak  Hobes,  Grotius.  Py- 
tania wywołane  przez  wojnę  niderlandzką  i  rewolucyę  an- 
gielską nie  były  jeszcze  na  porządku  dziennym,  ale  zdrowy 
jego  rozsądek  uchwycił  jako  zgubne,  elekcyą,  stan  sądo- 
wnictwa, już  przebąkuje  o  stanie  ludu.  Jakie  wrażenie  zna- 
komite to  pismo  sprawiło  —  nie  wiem,  w  każdym  razie 
burzliwe    panowanie    Władysława  i  Jana   Kazimierza,    a  po- 
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tem  Sobieskiego,    nie    objawiają    żadnego    usiłowania,   nawet 
zastanowienia    nad    rozpaczliwym    stanem    ojczyzny.    Dobrze 
mi  znajome  przepowiednie  Jana    Kazimierza  i  polityczne  za- 
miary jego  żony,  dokładnie  w  ostatnich  wyświecone  czasach. 
Genialna  kobieta,  która  oczekuje  zbyt  długo  osobnej    mono- 
grafii,   rozumiała    dobrze,    coby    zrobić    potrzeba.     Wszakże, 
były    to    tylko    clięci    a    nie    czyny.    Dlatego    pomijam    ich 
rozbiór    juz    tak    dokładnie    oi)racowany.     Dopiero    w    cza- 
sie   saskiej    zgnilizny,    Jabłonowski    w    Skrupule,    Karwicki 
w    swojem    piśmie,    nie    nawiązując    do    Górnickiego,    każdy 
wedle     zdolności,     badają     ustroju     społecznego,     nie     tyle 
wady,    ile    niebezpieczeństwa.     Przerwana    nić    po    Górnic- 
kim   snuje    się    aż    do    wielkiej    i  praktycznej    Czartoryskich 
akcyi,  która  wymaga  dłuższego    zastanowienia.    Politycznych 
ludzi  tej    miary  co  August  i  Michał    Czartoryscy,    tak    śmia- 
łych   i  wytrwałych,    Polska    nie    miała   nigdy.     Kiedy    prze- 
ciętnie szlachta  fanatycznie  była  do  złotej    przywiązana  wol- 
ności, a  rzadko    mądrzejsi  przewidywali  w  bezczynnej  trwo- 
dze przyszłość,  oni    zamierzali  z  gruntu    zmienić    ustrój    poli- 
czny  ojczyzny.  —    Jeszcze    nowe   zasady  i  nowa    nauka    nie 
były  owładnęły  umysłów  w  Europie;  oni  też  zgoła  nie  wdają 
się  w  teoryą,   ale    trzeźwo  obierają    praktyczne    środki,    aby 
zmienić  władzę  króla  i  rządu.  Zkąd  myśl  tak  śmiała?  Zape- 
wne czerpana  w  miłości  ojczyzny,  a  nie  jak  niechętni  twier- 
dzili, w  celach  rodowej  dumy.  Ale  to  nie  dość.    Czartoryscy 
odebrawszy    przez    matkę    Morsztynównę,    zupełnie    francuz- 
kie    wychowanie,    nasłuchali     sic    dosyć    o    rządach    wiel- 
kiego   króla,    napatrzyli    się    dosyć    sprężystej    i    zcentrali- 
zowanej   administracyi ,    aby    upatrzyć    modłę    do    naprawy 
anarchii,    która    Polskę    trawiła.    Nie    pójdę    krok    w    krok 
za  niemi,   ale  przypomnę    z  jaką  żelazną  konsekwencyą,  nie 
zrażeni    żadnem    niepowodzeniem,    szU    śmiało    do    celu.    Już 
w  Grodnie,   po  sejmie    zerwanym,    pod    pozorem    obrażonego 
królewskiego    majestatu,    układają    akt   konfederacyi,    który 
stu  trzydziestu  senatorów   podpisuje,    aby  pod  tą  formą,  wy- 
łączającą   liberum    veto    wprowadzić    mądrze    obmyślane    re- 
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formy.  Akt  podpisany,  Mokronowski  z  szaloną  odwag:ą  drze 
go  na  sztuki,  upatrując  w  nim  zamach  na  wolność.  Mokro- 
nowski był  niewątpliwie  najzacniejszym  obywatelem,  a  stał 
się  narzędziem  prawdziwej  dla  narodu  szkody.  Takie  to 
ciąży  przekleństwo  na  społeczeństwie,  które  błędną  ukochało 
teoryę.  Ale  Czartoryscy  nie  zrażeni  tern  niepowodzeniem, 
szli  dalej.  Nie  rozbieram  tutaj,  czy  zapewniając  sobie  po- 
moc wojsk  rosyjskich,  aby  przeprowadzić  ustawy  najbardziej 
dla  sąsiadów  groźne,  postąpili  godziwie.  W  onym  na  nie- 
szczęście wieku,  ustawicznie  to  August  111,  to  jego  minister 
do  obcej  udawali  się  pomocy.  Tyle  tylko  powiem,  że  jak- 
kolwiek czyste  były  ich  zamiary,  jakkolwiek  zręcznie  prze- 
prowadzone, jakkolwiek  w  ówczesnym  usposobieniu  umysłów, 
tylko  pod  grozą  siły  dały  się  zamierzone  reformy  przepro- 
wadzić, należy  zawsze  surowo  sądzić  poprawy,  które  wy- 
magają wkroczenia  obcego  państwa.  Czego  nie  dopięli  Czar- 
toryscy w  Grodnie,  to  przeprowadzili  w  lat  10  później  na 
sejmie  konwokacyjnym.  Nie  było  jeszcze  podówczas  modą 
układać  i  spisywać  konstytucyi;  im  wystarczało  w  miejsce 
urzędu  hetmańskiego,  kanclerskiego,  podskarbiego  i  wiel- 
kiego marszałka,  postanowić  komisye,  do  których  król  powo- 
ływał, a  które  decydowały  większością  głosów.  Uporządko- 
wawszy postępowanie  w  sejmie  i  w  sejmikach,  zrównawszy 
wartość  chłopskiej  ze  szlachecką  głową,  uregulowawszy  cła 
wchodowe,  Czartoryscy  bezwzględni  dla  przeciwników,  za- 
chowując pozornie  formy  i  ustrój,  z  gruntu  naturę  Rzeczy- 
pospolitej zmienili.  Na  czyją  korzyść  albo  szkodę,  wnet  się 
pokazało,  kiedy  Rosya  i  Prusy  przeciwko  nowym  wystąpiły 
ustawom.  Nie  opowiadam  historyi,  a  znają  wszyscy  straszne 
czasy,  które  nastąpiły.  Rosya  zrozumiała,  komu  zagrażała 
zmiana  konstytucyi.  Należało  tutaj  obszerniej  działanie  Czar- 
toryskich przypomnieć,  bo  uprzedzają  i  tłómaczą  wielkie 
Sejmu  Czteroletniego  dzieło. 

W  połowie  XVIII  wieku  ule  zapanowały  jeszcze  tak 
popularne  encyklepedystów  i  Russa  teorye;  nie  odbijają  się 
też    zgoła    w    Czartoryskich    działaniu.     Zaledwie    ślady   ich 
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spostrzedz  w  piśmie  O  ^Indecznym  rad  sposobie.  W  tym 
czasie,  pierwszy  rozbiór,  konfederacya  barska,  gwałty  sej- 
mowe Repnina,  a  wojskowe  Drewicza  do  rozpaczy  dopro- 
wadzały patryotów,  którzy  zgubę  upatrywali  w  instytucyach 
i  usposobieniu  szlacbty.  Jedni,  mimo  Rady  Nieustającej,  za- 
prowadzaU  korpus  kadetów,  komisyę  edukacyjną,  drudzy 
szukali  ratunku  w  teoryi ,  rozumiejąc,  że  nowi  francuscy 
mędrcy  znajdą  dla  ojczyzny  lekarstwo.  Była  to  cliwila  naj- 
większej sławy  i  panowania  Russa.  —  Jego  Koniraht  spo- 
łeczny zawracał  głowy.  Wyprawił  się  przeto  zacny  patryota 
Wielhorski  do  Genewy,  aby  mistrza  uprosić  o  radę  i  lekar- 
stwo. Filozof  genewski  odpowiedział  pismem,  które  dlatego 
tak  ciekawe,  że  szlachecka  konstytucya  polska  ze  swojem 
liberam  veto,  panowaniem  ludu,  tak  odpowiada  dzikim  Russa 
marzeniom,  że  radzi,  aby  Polacy,  nie  zmieniając  o  ile  można 
swych  instytucyj,  o  to  starali  się  tylko,  aby  sąsiedzi  choćby 
ich  połknęli,  nie  mogli  ich  strawić.  Pytanie  było  śmieszne,  od- 
powiedź szalona,  ale  ponieważ  tradycya  historyczna  ginęła, 
chw^ytano  się  teoryj  nietylko  w  Polsce,  w  mniemaniu,  że 
w  praktyce  przeprowadzić  można  w  ustroju  społecznym  to, 
co  spekulacya  dla  człowieka  idealnego  obmyśliła.  Ale  jeżeli 
rady  Russa  specyalnie  dla  Polski  dawane,  nie  przyniosły 
owoców  u  nas,  to  ogólna  jego  nauka  zdobywała  sobie  pa- 
nowanie nietylko  we  Francyi,  ale  w  Europie. 

Kiedy  dzieło  Czartoryskich  upadło,  nie  zrozumiane 
i  nie  poparte  przez  swoich,  a  zwalczane  przez  obcych,  stra- 
szne dla  Polski  nastały  czasy.  Konfederacya  radomska, 
gwałty  na  senatorach  spełniane,  wreszcie  gwarancya  i  pierw- 
szy rozbiór.  Protestują  w  sejmie  Korsak  i  Rejtan,  w  polu 
rycersko,  choć  niedołężnie,  konfederaci  barscy.  Uszczuplona 
Rzeczpospolita,  która  nie  umiała  nigdy  uszanować  władzy 
prawej  i  powagi  prawa,  uczuła  cały  ciężar  i  całą  hańbę  ob- 
cego ramienia.  Nastały  czasy  Rady  Nieustającej.  A  jednak 
obudzone  uczucie  narodowe  upokorzeniem,  nieprawy  ale  re- 
gularny bieg  w  interesach,  coraz  większe  światło  przyby- 
wające   z   Zachodu,  rozum  niewątpliwie    wyższy    Stanisława 
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Augusta,  nietylko  budziły  umysły,  ale  wywoływały  instytucyo, 
i  pokolenie,  którego  dzieło  rozbierać  mamy.  Pomijam  tak 
znaną  opiekę,  dawaną  literaturze  i  sztuce,  ale  korpus  kade- 
tów, komisya  edukacyjna,  gotowały  i  tych,  którzy  mieli  za- 
jaśnieć, na  wielkim,  jak  nazywano  za  lat  moich  młodych 
sejmie,  i  tych    co  później    zabłysnęli  1794    roku  i  legionach. 

Nigdy  w  historyi  żadne  zjawisko  nie  objawia  się  bez 
przyczyny.  Nawykliśmy  panowanie  Stanisława  Augusta  robić 
odpowiedzialnem  za  ostateczny  upadek  ojczyzny.  Był  on 
winny  —  zobaczymy  w  czem,  ale  katastrofę  przygotował: 
naród,  raczej  warstwa,  która  na  swoją  korzyść  wszystkie 
jego  żywioły  zaabsorbowała.  Ocknęła  się  w  ostatniej  go- 
dzinie! może  zapóżno  dla  politycznej  korzyści,  nigdy  zapóżno 
dla  obowiązku,  dla  własnej  chwały.  Kiedy  się  chciała  wziąśó 
do  dzieła,  zmieniły  się  czasy,  ludzie  i  poglądy.  Jednym 
duma,  albo  rodzinna  i  urzędowa  tradycya,  nie  pozwalały 
trzeźwo  przejrzeć  i  zerwać  z  przeszłością;  drudzy  liczniejsi, 
po  wsiach  i  zagrodach,  nie  mniejszem  grzesząc  zarozumieniem, 
namiętnie  ukochali  przywileje,  które  wyłączały  ich  od  gminu. 
Historya  uczy,  że  obłędy  polityczne  mas,  tylko  siła  przezwy- 
cięży; naprzykład,  kto  dziś  potrafi  we  Francyi  znieść  zgu- 
bne dla  niej  powszechne  głosowanie  ?  Ten  mniemany  we 
wszechwładztwie  udział  pochlebia  miłości  własnej,  drażni 
namiętności,  zrasta  się  z  poczuciem  godności. 

Tak  było  u  nas:  właśnie  wioskowa  i  zagonowa  szlachta 
najmocniej  była  do  dawnej  konstytucyi  przywiązana.  Ona  do- 
starczała rębaczów  na  sejmach  i  sejmikach,  którzy  szablą  byli 
gotowi  bronić  zagrożonej,  albo  niezagrożonej  źrenicy  wolności. 

Myśl  nie  już  poprawy  Rzeczypospolitej,  ale  radykalnej 
zmiany  jej  konstytucyi,  poprzedzało  zwołanie  Czteroletniego 
Sejmu;  jasne  to  dla  każdego,  kto  przeczytał  obydwie  nie- 
śmiertelne książki  Kalinki.  Składali  się  na  to  mężowie  no- 
wej szkoły,  jak  Niemcewicz,  Stanisław  i  Ignacy  Potoccy, 
Matusiewicz,  Mostowski  i  starsi,  ale  wyższym  obdarzeni  po- 
glądem jak  Wawrzecki,  Zaleski  itp.  Kołłątaj  nie  posłował, 
ale    ze    zdolności,    charakteru    i  kierunku    musiał    być    duszą 


PISMA   Z    POWODU    WYPADKÓW   BIEŻĄCYCH.  377 

tych  usiłowań  i  gotował  tę  konstytueyę,  której  ])óźniej  był 
najwymowniejszym  obrońcą  i  najdokładniejszym  historykiem. — 
Na  tym  samym  sejmie  zasiedli  przeważni  stanowiskiem, 
tradycyą,  majątkiem,  albo  sojuszem  z  Rosyą,  obrońcy  daw- 
nego ustroju,  dawnych  przesądów  i  dawnych  koronnych 
urzędów,  Szczęsny  Potocki,  Seweryn  Rzewuski,  Branicki, 
Kossakowski. 

Nawykliśmy  tych  ludzi  piętnować,  jako  przeciwników 
naprawy  Rzeczypospolitej  i  odpowiedzialnych  za  ostatnie  jej 
rozbiory.  Sąd  o  nich  wypadnie  surowo,  ale  sądząc  ludzi 
publicznych,  odsądzając  ich  od  czci  i  wiary,  należy,  po 
upływie  wieku  przynajmniej,  rozebrać  ich  działanie  wedle 
miary  uprzedzeń,  przekonań,  w  których  się  wychowali, 
a  nawet  objawów,  jakich  przykład  dawała  rewolucya  fran- 
cuska. 1  oni  także,  póki  szło  tylko  o  aukeyą  wojska,  ule- 
pszenia sądowe,  administracyjne,  okazywali  się  ofiarnemi, 
w  gruncie  jednak  rzeczy  dzieliła  ich  skłonność  —  jednych 
do  przeprowadzenia  reform  z  porozumieniem  z  Rosyą,  dru- 
gich z  pomocą  króla  pruskiego.  Krajowi  dała  się  uczuć  naj- 
straszniejsza przewaga  Rosy  i  przez  gwałty  Repnina,  okru- 
cieństwa Drewicza,  dumę  imponującą  Stackelberga.  Pokole- 
nie, które  wyrosło  wśród  tego  bezprawia,  a  pod  wpływem 
politycznym  wyobrażeń  i  kierunków  Zachodu,  czuło  coraz 
bardziej  ból  i  upokorzenie,  wierzyło  może  nadto  we  wszech- 
potężną siłę  nowych  teoryj,  które  dopiero  Francya  próbo- 
wała wprowadzić  w  życie.  Zręczny  reprezentant  Prus,  po- 
tratił  zamotać  w  swoje  sidła,  czy  ówczesnych  mężów  stanu, 
czy  wpływowych  ludzi  w  sejmie  i  w  narodzie,  zyskując 
wiarołomnemi  obietnicami  stronników  dla  pruskiej  pohtyki. 
Francya  w  zburzeniu  wewnętrznem,  nie  mogła  działać  na 
zewnątrz,  a  jeżeli  mogła  wywierać  jaki  wpływ,  to  tylko 
odstraszający.  Anglia  gotowa  chwalić  usiłowania  narodu 
wobec  możebnej  ewentualności  koalicyi  z  Prusami  przeciw 
Rosyi,  żądania  pierwszych  co  do  Gdańska  popierała  Polska 
bezbronna,  była  więc  zostawiona  na  łasce  trzech  sąsiadów, 
z    których    dwóch    pozornie    było    w    niezgodzie,    o   większy 
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albo  mniejszy  udział  w  ziemiach  rozdartej  Rzeczypospolitej. 
Wobec  takieg-o  usposobienia  narodu,  a  wpośród  takich  ze- 
wnętrznych stosunków  zebrał  się  Sejm  Czteroletni. 

Z  posłów  tego  sejmu  znałem  Łubieńskiego,  Sołtyka, 
Linowskiego,  Niemcewicza,  Kicińskiego,  a  z  ludzi  polity- 
cznych owego  czasu,  Szaniawskiego  i  Staszica.  Czasy  te  są 
dla  ranie  raczej  trądy cyą  jak  historyą,  a  jednak  wiele  jest 
tu  punktów  ciemnych,  których  nawet  taki  badacz,  jak  Ka- 
linka nie  rozświecił.  Ale  dziś  nie  o  to  juz  idzie;  naszą 
rzeczą  wskazać,  jak  w  Konstytucyi  3  Maja  objawiły  się  roz- 
budzone życie  i  cnota,  jaką  spuściznę  zostawili  nam  dzia- 
dowie, jaką  drogę  wskazali  do  rzetelnej  zasługi  w  pracach 
około  ustroju  społeczeństwa. 

Czy  nie  było  zapóżno?  —  Nigdy  zapóżno  działać  dla 
prawdy  i  walki.  —  <^dyby  nie  Sejm  Czteroletni,  gdyby  nie 
Konstytucya  3  Maja,  upadek  nasz  nietylko  byłby  sromotnym, 
ale  zasłużonym;  czas  przypatrzeć  się  zbliska  temu  dziełu. 
Historyi  sejmu  powtarzać  tu  nie  potrzeba,  a  wskazałem  już 
nie  poraź  pierwszy,  jakie  było  usposobienie  w  kraju  i  w  Izbie; 
przypuszczam,  że  czytelnikom  znane.  —  Repnin  i  Stackel- 
berg  trzymali  na  wodzy  jednych  trwogą,  drugich  interesem. 
Warszawa  bawiła  się  może  więcej  niż  godność  pozwalała, 
mimo  to  nowe  pokolenie  wyrastało  z  nowemi  poglądami 
i  dążnościami,  i  kiedy  Sejm  Czteroletni  zebrał  się  na  dniu 
8  października  1789,  bezwiedne  a  niemal  nerwowe  oczeki- 
wanie zatrzęsło  całem  społeczeństwem.  Sejm  przeczuwał 
a  ludzie  przewodni  wiedzieli,  że  ma  wielkie  do  spełnienia 
dzieło;  dlatego  zawiązał  sie  zaraz  w  konfederacyą,  a  po- 
wierzył laskę  koronną  Małachowskiemu,  litewską  Sapieże. 
Pomijam  kombinacye  polityczne,  wywołane  częścią  stanem 
Europy,  częścią  interesem  Prus,  które  sprawiły,  że  król 
pruski  potrzebował  i  szukał  przymierza  z  Rzecząpospolitą. 
Własna  polityczna  przezorność  wskazywała  mu,  że  w  stanie 
rozstroju,  w  jakim  była  Polska,  nie  dawała  rękojmi  siły 
i  pomocy.  Żądały  zatem  Prusy  naprawy  rządu  w  słowach 
(noty  z  dnia  19  listopada  1788  roku):  „że  żadne  poprzednie 
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i  partykularne  gwarancje  nie  mogą  stać  przeszkodą  ulepsze- 
niu rządu  Rzeczypospolitej."  —  Tak  schodziły  się  razem 
w  sprawie  naprawy  rządu,  i  życzenia  najlepszych  patryotów 
i  interesa  polityczne  sąsiada.  —  W  chorobliwym  ustroju 
i  usposobieniu  narodu,  taka  inicjatywa  z  zewnątrz,  nie  była 
bez  korzyści.  Ani  z  dyaryuszami  w  reku,  ani  nawet  z  dzie- 
łem ks.  Kalinki,  nie  pójdziemy  za  bałamutnem  postępowa- 
niem sejmu.  Dosyć  wspomnieć,  ze  zniósł  Radę  Nieustającą, 
nic  w  miejscu  jej  nie  postanowiwszy;  usiłował  uregulować 
skarbowość  i  na  papierze  postanowił  aukcyą  wojska,  a  przy- 
stępując do  spraw  konstytucyjnych,  wybrał  delegacyę  we 
wrześniu  r.  1789  do  ułożenia  formy  rządu,  która  po 
trzech  miesiącach  przedstawiła  Stanom  zasady  rządowe. 
Sejm  oczekiwał  ustawy  rządowej ,  a  dostał  po  siedmiu  mie- 
siącach przepisy  o  sejmikach.  Obydwa  stronnictwa,  na  które 
sejm  się  dzielił,  zawiedzione,  postanowiły  termin  nieodwołalny 
do  złożenia  projektu  formy  rządu  i  w  tym  też  terminie  Ignacy 
Potocki,  członek  deputacyi,  a  uważany  przez  wszystkich  jako 
najlepszy  stosunków  politycznych  i  ich  ustroju  znawca,  zło- 
żył w  pierwszych  dniach  sierpnia  projekt  o  formie 
rządu,  mający  w  658  artykułach  objąć  całą  polityczną 
i  administracyjną  organizacyę  społeczeństwa.  Projekt  taki 
mógł  powstać  tylko  w  głowie,  choć  niewątpliwie  zdolnego 
człowieka,  z  końca  XVIII  wieku,  kiedy  rozumiano,  że  ludz- 
kość da  się  urządzić,  prowadzić  i  uszczęśliwić  wedle  obmy- 
ślanej a  priori  modły,  bez  względu  na  składowe  elementa, 
historyą,  rasowe  pociągi  i  zaciągnione  zwyczaje.  Rozpoczęta 
dyskusya,  gdy  po  dwóch  tygodniach  nie  posunęła  sprawy, 
nietylko  w  sejmie,  ale  nawet  na  schadzkach  prywatnych 
u  marszałka  Małachowskiego,  rozpoczęto  rzecz  od  praw  kar- 
dynalnych. Przy  VI  artykule  o  prerogatywie  królewskiej  co 
do  mianowania  ministrów  i  senatorów,  zawrzała  dyskusya, 
w  której,  na  zjadliwą  mowę  Seweryna  Potockiego,  w  obronie 
godności  i  prerogatywy  monarchy,  wystąpił  Kiciński  z  odpo- 
wiedzią, która    odnosząc    się    do    najwyższych    zasad    krajo- 
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wego  prawa  publicznego,  broniła  tronn.  jai<o  rękojmi  równo- 
ści szlacheckiej. 

Dotykam  szczegółów,  które  gotowały  umysły  do  wa- 
żnych w  konstytucyi  odmian,  a  zaprawdę  wspaniała  Kiciń- 
skiego mowa,  podnosząc  majestat  królewski,  głównie  się 
do  tego  przyczyniła.  W  dalszej  o  urzędach  rozprawie,  kiedy 
podnoszono,  ze  należałoby  przcdewszystkiem  postanowić 
o  najwyższym  Rzeczypospolitej  urzędniku,  t.  j.  o  królu, 
dodając,  że  sama  tylko  Rzeczpospolita  będzie  królów  obie- 
rać, Ignacy  Potocki  wyniósł,  że  dodatek  niepotrzebny,  bo 
wybór  króla  czy  każdego  z  osobna,  czy  przez  famiUę.  bę- 
dzie zawsze  prerogatywą  Rzeczypospolitej;  chodzi  tylko  o  to, 
aby  się  zgodzić  na  jeden  z  tych  sposobów.  To  pytanie, 
sukcesya,  czy  elekcya,  roznamiętniło  i  sejm  i  opinią  krajową. 
Ani  ruina,  ani  upokorzenie,  ani  widok  tak  długiego  nierządu 
i  niemocy,  nie  zniszczyły  trucizny  fałszu,  który  zasiany 
w  pierwszem  bezkrólewiu  przez  dumę  szlachecką,  wgryzł 
się  aż  do  szpiku  kości  i  strawił  jego  zdrowie.  Jak  zoba- 
czymy, w  tajemnicy  należało  gotować  lekarstwo. 

Sukcesy  i  tronu  pragnęli:  marszałek  Małachowski,  biskup 
Krasiński,  Ignacy  Potocki  z  braćmi  i  cały  zastęp  młodych 
posłów,  jak  Niemcewicz.  Linowski,  Mostowski,  Kiciński, 
Weissenhotf  i  wielu  innych,  popieranych  przez  mieszczaństwo 
Warszawy  i  vvyrabiającą  się  już  opinią.  O  wiele  liczniej 
stawało  za  elckeyą,  zastarzałe  w  uprzedzeniach  i  przywile- 
jach obywatelstwo  ziemskie,  pod  wodzą  niebezpieczną  ma- 
gnatów, jak  Szczęsny  Potocki,  Rzewuski,  Branicki,  intrygan- 
tów jak  Kossakowscy  i  nadwornych  rębaczy.  Pominąć  nie 
mogę,  że  antagonizm  ten  wewnętrznych  żywiołów,  kompliko- 
wała nieskończenie  polityka  zewnętrzna  i  państw,  i  przy- 
wódzców  stronnictw.  Elekcya  królów,  gwarantowaną  była 
przez  Rosyę,  która  początkowo  nie  tyle  stała  o  drugi  rozbiór, 
jak  o  niemoc  Rzeczypospolitej.  Widzieliśmy,  że  król  pruski 
gwarancyi  tej  nie  uznawał,  a  wskutek  wojny  Rosyi  z  Tur- 
cyą:  antagonizmu  do  Austryi  i  porozumienia  z  Anglią,  czy 
szczerze,    czy    z    głębokiej    polityki,    groźnie    stał    względem 
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cesarzowej  Katarzyny.  W  takiem  położeniu,  kiedy  przez  lat  30 
dał  się  uczuć  straszny   regiment  Repnina  i  Stackelberga,  na- 
wet   potępiając   łatwowierność    partyi    pruskiej   i  jej    naczel- 
nika Ignacego  Potockiego,  jak  się  dziwić,  ie  patryoci    skła- 
niali się  ku  Prusom.    Tutaj  stawia    się  wielkie   pytanie:    czy 
było  polityczniej  zawierzać    obietnicom  i  pomocy    króla    pru- 
skiego, czy  i)ozostać  w  sojuszu  z  Rosyą,  która    podziału  nie 
projektowała  i  tak  doczekać  się  wojny  francuzkiej  i  następstw 
Napoleońskiej  polityki,  która  byłaby  inna,   gdyby  był  stanął 
na  gruncie  nic    Ks.    Warszawskiego,    ale  na    gruncie  jeszcze 
wielkiej  i  całej  Rzpltej.  Pytanie  takie  w  dobrej  wierze  posta- 
wić sic  nie  da.  Naprzód  kto  mógł    przewidzieć    Napoleońską 
przewagę,  a  nadto  jak  się  dziwić,  że  w  tej  stolicy,  w  której 
posłowie \-osyjscy  od  ćwierci   wieku    panowali    gwałtem  albo 
przekupstwem,  takie  powstało   oburzenie,    taka    nienawiść,  że 
obietnica    pomocy,    traktat    odporny,    zapewnione    na    bonor 
monarszy,  zniewoliły  stronników.  Po  raz  pierwszy  od    trzech 
wieków  traktowano  z  nami  na  rówoi,  Luchesini  był  korteza- 
nem  Rzeczypospolitej  i  jej  ludzi  publicznych.  Przeszłość  nasza 
była  złączoną  z  Zachodem,  nie  dziw,  że  jego   zbliżenie,  jego 
pochlebstwa,  miały  dla  nas  niesłychany  urok.  Carowa  w  woj- 
nie z  Turcyą  o  wyczerpanym  skarbie,  milczy,  spokojnie  znosi 
niemal  upokorzenia;    poseł    nowy    grzeczny,   układny,  a  więc 
Carowa  sie  boi.  Nie  nawykli  do  wielkiej   polityki,  me  odga- 
dneU  ani  Katarzyny  ani  Fryderyka  Wilhelma.  Spokój,  z  jakim 
pierwsza  patrzała    na    czynności    Sejmu,    brano    za    poczucie 
słabości;  oświadczenia  pruskie  za  rycerskie  usposobienie  albo 
za  antagonizm. 

Zaślepienie  Ignacego  Potockiego  było  tak  wielkie,  ze 
Hohenzollerna  pragnął  na  króla.  Czy  opętany  przez  Luchesi- 
niego,  czy  przez  nienawiść  do  Moskwy,  czy  jak  podejrzy- 
wa?  Kahnka,  zbhżony  do  Luchesiniego,  w  tajnem  towarzy- 
stwie, tak  uporczywie  alians  pruski  popierał,  że  jak  zoba- 
czymy później,  dopiero  osobista  bytność  w  Berlinie  r.  1792, 
oczy  mu  otwarła.  Po  czyjej  stronie  była  prawda,  powiem 
później,  obecnie  dosyć  wiedzieć,  że  zwolennicy  elekcyi,  prze- 
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ciwnicy  reformy,  albo  nie  mogli  rozstać  się  z  dawno  uko- 
chanym przesądem,  albo  wprost  byli  stronnikami  Rosyi,  nie 
dla  jurgeltii  tylko,  ale  często  dla  obrażonej  pańskiej  fantazyi, 
a  nawet  w  dobrej  wierze,  dla  obawy  jakiegoś  rewolucyjnego 
przewrotu.  Tej  zręczności,  która  umie  wyzyskać  interesa  i  na- 
miętności sprzeczne  nieprzyjaciół,  u  naszych  ludzi  stanu,  tru- 
dno było  szukać.  Zawsze  jednak  pruskiego  aliansu  zwolen- 
nicy pragnęli  naprawy  tormy  rządu,  sukcesyi,  niemal  tego, 
co  zamierzali  Czartoryscy,  ale  w  innej  formie  i  w  duchu  od- 
powiadającym teoryom,  które  tymczasem  powstały  na  Zacho- 
dzie. Rozpoczęta  walka  o  elekcyę  albo  przez  osoby,  albo 
przez  famiUe,  tak  roznamiętniła,  i  sukcesya  takiego  dozna- 
wała oporu,  że  dopiero  pośredni  wniosek  Sapiehy  zyskał 
jednomyślność,  mianowicie:  zapytać  Województwa,  czy  na- 
ród chce  utrzymać  wolną  elekcyę,  albo  za  życia  króla  wy- 
brać następcę?  Większa  część  oświadczyła  się  za  wyborem 
i  to  w  osobie  króla  saskiego. 

W  tym  samym  czasie,  kiedy  sejm  wzmocniony  nowemi 
wyborami,  obradować  zaczął,  wojenne  pogłoski  nietylko  sze- 
rzyły się  w  Warszawie,  ale  posłowie  pruski  i  angielski 
utwierdzali  króla  i  ludzi  wybitnych  w  tej  nadziei  czy  oba- 
wie. Stanisław  August  nie  wierzył,  ale  mawiał:  „Czy  pokój, 
czy  wojna,  my  potrzebujemy  silnego  rządu."  Jakoż  zbliżył 
się  do  grona  ludzi,  którzy  przyszłą  omawiali  konstytucyę 
a  nie  wszyscy  dowierzali  królowi.  Małachowski,  Ignacy  Po- 
tocki, Kołłątaj,  Linowski,  Niemcewicz,  wszyscy  i  król  także, 
byli  pod  wpływem  Piatolego,  który  obeznany  z  nowemi 
prawa  pubhcznego  zasadami,  kierunkami  i  mistrzami,  pro- 
wadził narady.  Wzięły  one  wnet  pod  jego  przewodnictwem 
zwrot  praktyczny,  osnuty  na  bieżących  wyobrażeniach.  Ktoby 
redagował,  niewiadomo,  wspólnie  z  Kalinką  rozumiem,  że 
nie  kto  inny,  tylko  Stanisław  August. 

Dotąd  oryginał  nie  odnaleziony;  posiadam  na  licznych 
kartkach  pojedyncze  artykuły,  jakby  do  dyskusyi  przygoto- 
wane dobrze  znanem  pismem  kancelaryi  królewskiej.  Niema 
wątpliwości,    że    oryginał    był   w    języku    fraucuzkim    dany 
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Kołłątajowi  do  tłómaczenia;  dzieło  dojrzewało.  Mieszczań- 
stwo w  polityce  nie  miało  udziału,  ale  bądź  co  bądź  miesz- 
czaństwo stolicy  bogatej,  mieszczaństwo,  w  gronie  którego 
byli  wpływowi  bankierzy,  przemysłowcy,  oddziaływało  silnie 
na  opinią,  która  była  juz  potęgą  nie  obojętną  dla  sejmują- 
cych Stanów.  Już  od  początku  sejmu  zwracano  uwagę  na 
stan  miast,  w  tej  chwili,  to  jest  od  roku  1701  sprawa  ich 
dojrzewała.  Ważność  miast  w  ustroju  społeczno-politycznym 
narodów,  każdy  człowiek  ze  sprawami  publicznemi  obeznany 
rozumie,  i  tylko  nieoględny  egoizm  warstwy  panującej  mógł 
do  tyla  zaślepić,  aby  żywioł  mieszczański,  tak  konieczny  do 
utrzymania  równowagi,  rozwoju  i  kultury  w  kraju  zgnębić.  Nie- 
sprawiedliwość tę  srodze  wypadki  zemściły.  Jak  w  chwilach 
pokoju  nie  mogły  przyłożyć  się  do  bogactwa  kraju,  tak  w  chwi- 
lach napadu  do  jego  obrony;  miasta,  jak  Lwów,  Kraków,  War- 
szawa, Lublin,  Wilno,  Kaźmierz,  wyludnione,  stały  otworem 
dla  nieprzyjaciela.  Sejm,  ludzie  jego  przewodni,  czuli  po- 
trzebę naprawienia  wiekowej  niesprawiedliwości.  Sprawa 
szła  wolno,  ciągnęła  się  rok  cały,  zużyła  siły  i  doprowa- 
dziła do  śmierci,  na  wieki  zasłużonego  prezydenta  Warszawy, 
Dekerta,  i  dopiero  w  przeddzień  3  Maja,  dnia  18  kwie- 
tnia 1791  r.  prawdo  o  miastach  wprowadzone  na  sejm,  przy- 
jęte zostało.  Prawo  to,  będące  niemal  koniecznym  wstępem 
do  ustawy,  było  niezmiernej  doniosłości.  Nie  wdając  się 
w  teorye,  praktycznie  oddawało  miastom,  co  niesprawiedli- 
wie, podejrzliwie,  zawistna  im  szlachta  odebrała,  i  słusznie 
Kalinka  unosi  się  wymownie,  mówiąc:  ;,Myśl  prawa  o  mia- 
stach zrodziła  się  na  dnie  polskiej  duszy,  w  jednej  z  tych 
chwil,  w  których  dane  bywa  Polakom  chwytać  z  góry  myśli 
niecodzienne,  nieraz  dziwne  i  niepojęte,  wznieść  się  nad  po- 
jęcia ogółu,  przeczuć  myśl  Bożą  —  i  tę  myśl  jakoby  bez- 
wiednie, jedynie  siłą  ducha  i  łaską  z  nieba  w  życie  wprowa- 
dzić." Prawo  o  miastach,  jako  i  naprawa  Rzeczypospolitej, 
nie  miała  następności,  bo  nie  miała  przyszłości,  ale  jeżeli 
szlachta  polska  zgrzeszyła  ciężko  w  chwili  przewagi  prze- 
ciwko młodszym  swoim    braciom,    to  niepodobna    było    szła- 
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chętniej  i  z  lepsz.ą  wolą  złego  naprawić.  Obeszło  się  bez  wie- 
ców miejskich.  Przyspieszyło  zapewne  przyjęcie  prawa 
blisko  zamierzone  ogłoszenie  Konstytucyi  3  Maja.  Wtajemni- 
czeni dali  mu  swoje  poparcie,  bo  w  takiej  chwili  opinia 
miasta  Warszawy  wywierała  wpływ  na  koła  towarzyskie 
i  sejmowe.  Takiego  sojusznika  potrzebowali  redaktorowie 
Konstytucyi.  Mimo  ściśle  dochowanej  tajemnicy,  zwolna  roz- 
chodziła się  wieść  głucha,  że  w  zamku  gotują  zamach  stanu. 
Redakcya  była  gotowa.  Wiedziano  na  kogo  rachować,  ale 
wiedziano  także,  że  w  Izbie  intryganci  i  fanatycy  gotowi 
albo  z  interesu,  albo  z  szaleństwa  dopuścić  się  gwałtu. 

Ostatniemi  czasy  tak  skrzętnie  i  szczegółowo  przebieg 
sprawy  zbadano  i  opowiedziano,  wydano  Siarczyńskiego 
współczesną  relacyę,  Kalinka  zaś  niezrównanym  opisem  tak 
plastycznie  przedstawił  przeddzień  i  sam  dzień  3  Maja,  że 
naprawdę  nie  mogę  dla  całości  opowiadania  opuścić  szcze- 
gółów chwil  tak  ważnych;  skracam  je  do  tyla,  aby  rzecz 
nie  stała  się  niezrozumiałą.  Zapał  w  mieście,  spotęgowany 
prawem  z  dnia  19  kwietnia;  w  większości  sejmu  nadzieja, 
w  mniejszości  trwoga  i  zaciekłość.  Król  trzem  najbardziej 
wpływowym  i  poważnym  ludziom  zwierza  zamiary  swoje, 
pod  obowiązkiem  tajemnicy.  Dwóch  dotrzymuje,  kanclerz 
Małachowski  zdradza.  Przeciwnicy  gotują  czynny  opór 
i  zwołują  swoich  sejmikowych  rębaczy  na  5  maja,  który 
początkowo  był  przeznaczony  na  wprowadzenie  nowej 
ustawy.  Król  ze  swoimi  tajnymi  doradzcami  przyspiesza 
termin  na  3-go ;  a  w  wigilią  w  nocy,  Małachowski  zbiera 
kilkudziesięciu  posłów  i  senatorów,  celem  omówienia  nastę- 
pnego posiedzenia. 

Od  samego  rana  miasto  w  ruchu.  Publiczność  zwłasz- 
cza miejska  otaczała  zamek.  Załoga  wojskowa  podwojona. 
Jak  dostatecznie  wiadomo,  aby  usposobić  umysły,  a  dać 
zręczny  powód  do  wprowadzenia  ustawy,  rozpoczęto  od 
sprawozdania  komisyi  spraw  zagranicznych,  która  miała 
odebrać  urzędowe  a  niepokojące  wiadomości  o  usposobieniu 
nieprzyjaznem  sąsiednich  dworów.    Czy  to   usposobienie,  nie- 
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wątpliwie  nieprzyjazne,  kiedy  jeszcze  impcratorowa  nie  za- 
warła traktatów  z  Tiircyą  było  tak  groźne,  jak  je  Matusze- 
wicz  imieniem  komisyi  spraw  zagranicznych  przedstawiał.  — 
O  to  dziś  mniejsza. 

Dyskusyą  nad  sprawozdaniem  przerywa  Suchorzewski, 
oskarżając  o  spisek  na  wolność  Rzeczypospolitej  i  zamach 
stanu.  Większość  pragnie  słuchać  sprawozdania,  po  którego 
odczytaniu  Ignacy  Potocki  w  krótkich  słowach  odezwał  się 
do  króla  z  prośbą,  aby  wobec  niebezpieczeństw,  jakie  grozą 
i  prac  przygotowanych,  wskazał  widoki  swoje  ku  ratunkowi 
Ojczyzny.  Na  to  król,  przyznawszy,  ze  od  kilku  miesięcy 
wspólnie  z  dobrze  myślącymi  obywatelami,  obmyślał  środki 
ratowania  Ojczyzny,  zawiadamia  Stany,  że  ustawa  rządowa 
w  projekcie  przygotowana;  zakończył  wezwaniem  marszałka, 
aby  projekt  był  odczytany.  Z  ławek  poselskich  powstał 
okrzyk:  „Zgoda,  prosimy",  a  sekretarz  Siarczyński  odczytał 
•całą  ustawę,  znaną  pod  imieniem  Konstytucyi  3-go  maja.  Kie- 
dy mała  liczba  oponentów  zażądała  deliberacyi,  a  niezmierna 
większość  wołała:  „Zgoda",  większość  ta  nalegała  na  mar- 
szałka Małachowskiego,  aby  o  zgodę  stanowczo  zapytał. 
Marszałek  baczny  na  zamierzony  stosunek  nowy  narodu  do 
króla,  nie  już  na  Paktarli  Komrenfach  oparty,  odzywa  się 
do  Stanisława  Augusta,  aby  przez  nowe  związki  złączył  się 
z  narodem,  a  od  dawnych  go  uwolnił  zobowiązań.  Król 
wspomniawszy,  jak  wiernie  Paktów  dotrzymał,  podnosi  wartość 
nowej  ustawy  rządowej,  oświadcza,  że  za  najszczęśliwszy  ten 
dzień  życia  będzie  uważał,  jeżeli  Sejm  ustawę  przyjmie  pod 
hasłem:  Król  z  Narodem,  Naród  z  Królem. 

Kiedy  po  tych  słowach  powstał  ogólny  i  potężny  okrzyk: 
zgoda!  zgoda!  z  któiym  łączyło  się  króla  i  marszałka  prze- 
konanie, zdawało  się,  że  sprawa  skończona,  ustawa  nie- 
zmierną większością  przyjęta  będzie:  ale  takie  było  trady- 
cyjne w  Polsce  uszanowanie  dla  obywatelskiego  przekonania 
z  jednej  strony ;  z  drugiej  zaś  tak  nieprzełamany,  a  po 
części  interesowany  upór,  że  rozpoczęła  się  deliberacya  dłu- 
ga,   zacięta,    w  której   walczyły  natchnione   szczerą    miłością 
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Ojczyzny,  nowożytne  co  do  zasad  i  formy  polityczne  prze- 
konania, z  uprzedzeniami  przeszłości,  które  zrosły  się  ł\vły 
z  duszą  i  uczuciem  każdego  polskiego  szlachcica.  Ciekawy 
jest  przebieg  tej  dyskusyi  dla  politycznego  psychologa;  stre- 
ścił ją  Kalinka,  nie  podniósł  potrójnego  kierunku,  który  się 
w  niej  objawia  Juz  teorye  polityczne  drugiej  połowy  ośm- 
nastego  wieku  panowały.  Wszechwładztwo  ludu,  jako  żródło^ 
władzy,  rozdział  tejże  na  trzy  kierunki;  potrzeba  systematy- 
cznego układu  i  teoretyczne  zrównoważenie  żywiołów  spo- 
łecznych. Były  to  czasy  Russa,  Mablyego,  kiedy  Sieyes  urzą- 
dzał Francyą  na  papierze,  a  Thomas  Payne  twierdził,  że 
ten  tylko  obywatel  jest  wolny,  który  konstytucyę  swej  oj- 
czyzny może  nosić  w  kieszeni.  Tej  szkoły  duchem  byh  prze- 
jęci Potoccy  Lubelscy,  Matiiszewicz,  Kołłątaj,  jej  głównym 
przedstawicielem  był  Piatoli,  w  niej  wychował  się  Stani- 
sław August.  Ani  mogli,  ani  chcieli  zrozumieć  ich  wołyńscy 
i  podolscy  posłowie ;  obojętna ,  czy  wierni  instrukcyom 
sejmikowym,  czy  Szczęsnego  rozkazom,  podobnie  jak  Kor- 
sak, Suchorzewski,  Mielżyuski,  rozumieli  tylko  Rzeczpospo- 
litą szlachecką,  która  jedynie  była  Ojczyzną  dla  szlachcica 
zagonowego,  bo  czuł  się  członkiem  majestatu,  i  dla  magnata, 
bo  go  robiła  faktycznie  udzielnym  panem.  Środek  trzymali, 
obstając  najmocniej  za  ustawą,  charaktery  czyste,  umysły 
rodzime,  zdrowe,  nieraz  głębokie  jak  Marszałek  Zakrzewski, 
zwłaszcza  Kiciński  lub  Wawrzecki.  Wrzała  i  ciągnęła  się 
rozprawa,  zwłaszcza  przy  owoczesnym  gadulstwie  godzin 
pięć;  wieczór  się  zbliżał,  król,  marszałek,  patryotyczni  po- 
słowie, znużeni,  w  zwątpieniu  szanowali  swobodę  zdania 
i  głosu  pozwalając  nawet  na  powtórne  odczytanie  ustawy. 
Wówczas  Zabiełło,  poseł  inflancki,  w  krótkich  słowach  wska- 
zawszy na  zalety  ustawy,  sprzeciwił  się  powtórnemu  czy- 
taniu. ..Złączmy  się  na  przyjęcie  projektu,  Ciebie  tylko 
Najjaśniejszy  Panie  prosimy,  abyś  na j pierwszy  na  jego  utrzy- 
manie złożył  przysięgę. '^  Po  tych  słowach,  jakby  wspólnem 
natchnieniem,  senat,  posłowie,  ruszyli  na  środek  sali,  po  sto- 
kroć wołając:  Zgoda!  i  błagając  króla,  aby  wykonał  przysięgę 
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na    konstytuoyę.    Okrzyki    te    pileryi   i  tysiąców,    które    ota- 
czały zanick,  tłumiły  glosy,   Kr<)l    wezwawszy    biskupa    kra- 
kowskieg-o,  aby  odczytał    rotę,    wykonał    przysięgę    rzekłszy: 
Jurari,    Domiiie,  et   non  me  poenifchif    wezwał    obecnych    do 
kościoła,  ał)y  ł^ogu  i)odziękować  za  spełnienie  takiego  dzieła. 
Małachowski,  któi-y  do  układu  ustawy  rządowej  od  początku 
należał,  przemówił  w  jej  duchu.    Marszałek  litewski  Sapieha, 
po  strasznej  dopiero    wewnętrznej    walce,    której    dał    wyraz 
w  przemówieniu,  potrafił  uznać  jej  potrzebę  i  wspólnie  z  Ma- 
łachowskim   wykonał    przysięgę,    ])0    której    odśpiewano    Te 
Denni.    Na    wezwanie    Naj.    Pana    sejm    powrócił    do    Izby; 
marszałkowie  podpisawszy  ustawę,  udali   się    natychmiast  do 
magistratu,    aby    tenże    na    konstytucyę    wykonał    przysięgę. 
Trzynastu,  pomiędzy  którymi  jeden  senator,   pozostało  w  Iz- 
bie, grożąc  manifestowaniem    się  w  grodzie.    Kiedy    dnia  na- 
stępnego   4  maja    wobec    nawału    czynności    i  wrażeń,    mar- 
szałek   zapomniał    konstytucyi     oblatować    w    grodzie,    a    na 
sesyi  dnia  5  maja  Kossakowski,  prezes    deputacyi    konstytu- 
cyjnej, odmówił  podpisu  z  powodu,  że  ustawa  przyjęta  przez 
aklamacyę,  a  na  nią,  jak  chce   prawo,   nie  wotowano,  Lino- 
wski  przypomniał    biskupowi,  że  sam    wykonał  na  nią  przy- 
sięgę, ale  prezes  deputacyi  podpisał    dopiero,  kiedy    Sapieha 
całą  Izbę    zapytał  o  zgodę,    a  oponenta    nie    było.    Mimo    to 
liczba    nie    przyjmujących    konstytucyi    z  13,  zwiększyła   się 
do  27;    nie    było    pomiędzy  nimi   Branickicgo;  Szczęsny    Po- 
tocki i   Seweryn    Rzewuski    dawno    byli    opuścili    Warszawę. 
Czy  ustawa  rządowa  z  dnia  3-go  Maja  przyjęta  niezmier 
ną  większością   Sejmu,    powitana    przez    naród    cały  z  zapa- 
łem, jakiego    drugiego    przykładu   w  historyi  naszej    nie  ma, 
a  w  obcych  o  taki  nie    łatwo,  dlatego,  że  przyjęta  z  jedno- 
głośnem    uniesieniem,    a    nie   jak    chciał    porządek    sejmowy 
przez  głosow^auie,    nie  była  prawnie  przyjęta,    czy    obywateli 
nie    obowiązywała,    czy    była,   jak  twierdzili    Targowiczanie, 
a  do  dziś  dnia  twierdzą  historycy  rosyjscy,  dziełem    gwałtu? 
Stanowczo  nie.  Nigdy  w  żadnym  kraju,  w  żadnem  ciele  pra- 
wodawczem   nie  uszanowano  jak  w  dniu  .'^-go  Maja  wolności 
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zdania,  wolności  mowy,  której  dzięki  wyrozumieniu  Sejmu 
i  Króla,  tak  bezwstydnie  nadużywano.  Żaden  oponent  nie 
ucierpiał  ani  czynnie,  ani  nawet  słownie.  Przygotowano  usta- 
wę w  tajemnicy,  bo  wobec  uprzedzeń  jednych,  złej  wiary 
drugich,  było  to  koniecznie  potrzebne;  bo  są  chwile,  są  po- 
łożenia, w  których  tajemnica  jest  największą  zasługą,  kiedy 
przygotować  potrzeba  wobec  zewnętrznych  albo  wewnętrznych 
nieprzyjaciół,  środki  ratowania  Ojczyzny.  Czy  był  jeszcze  czas 
do  tego?  nie  wiem,  ale  powtarzam,  był  czas  ratowania  dobrej 
sławy  ojczyzny,  chęci  jej  i  zdolności  do  poprawy  i  dania  świa- 
dectwa, ze  posiadała  zdolnych  i  prawdziwie  patryotycznych 
mężów  i  całe  młode  pokolenie  otwierające  oczy  na  prawdy, 
a  serca  dla  młodszych  braci.  Ludzie,  jak  trzej  Potoccy,  Ma- 
łachowski, Kiciński,  Wawrzecki,  Niemcewicz,  Sołtyk,  ani 
mieli  co  do  pozyskania,  ani  też  co  zyskali.  Odcierpieli  swoją 
cnotę  w  więzieniach,  stratach  majątkowych,  wygnauiach.  Mo- 
gli popełnić  polityczne  błędy,  co  w  owych  czasach,  kiedy 
powietrze  było  przepełnione  zgniłymi  wyziewami  rewolucyi 
francuzkiej  zadziwićby  nie  powinno,  ale  te  są  tak  subtelnej 
natury,  że  dziś  w  lat  sto,  jeszcze  się  powtarzają.  Czyż  to 
więc  był  zamach  stanu,  czy  rewolucya?  Zamachu  stanu  nie 
było,  rewolucya  można  nazwać  przeprowadzenie  ustawy, 
i  tak  ją  też  sam  Król  w  korespondencyi  z  agentami  Rzeczy- 
pospolitej nazywa;  ale  była  rewolucya  z  góry,  wzmacniająca 
władzę,  porządkująca  prawodawcze  i  sądowe  organa,  pod- 
nosząca obywatelstwo  miejskie,  rozszerzająca  przywileje  szla- 
chectwa, łatwością  aby  je  uzyskać.  Jeżeli  jej  można  i  słu- 
sznie zrobić  zarzut,  to,  że  nie  była  więcej  rewolucyjną,  przy- 
puszczając włościan  do  praw  obywatelskich.  Ale  jeżeli  dzieło 
tych  ludzi,  obojętna,  czy  doskonałe  albo  nie,  całej  prawdy  po- 
litycznej nie  wprowadziło  w  życie,  to  każdy  człowiek  praw- 
dziwie polityczny  dobrze  rozumie,  że  interesa  osobiste,  prze- 
sądy wiekowe,  nie  dadzą  się  naraz  zwyciężyć,  że  prawo- 
dawca wychodzący  z  ideału,  pracuje  napróżno,  jak  tego  były 
dowodem  liczne  konstytucye,  przez  które  Francya  od  lat  stu 
przechodzi.    Rozbierać    po    szczególe    artykułów    ustawy    nie 
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będę.  Musiałbym  powtórzyć,  co  uii  nie  przystoi,    niezrównany 
rozbiór    Kalinki,    wskazujący    co    musiała    przemilczeć,    co 
w    sposób    negacyjny    wypowiedzieć.     Powiem     więc    tylko 
że  stosownie    do  moich    politycznych    zasad,    wychodzi    z  je- 
dnego główneg-o  błędu,  orzekając,  że  wszelka  władza  w  spo- 
łeczności   ludzkiej,    bierze    początek    z  woli    narodu.    W  ślad 
tego  zgodnie  z  Montesąuiego  teoryą,  trzy  władze,  prawodaw- 
cza, wykonawcza  i  sądownicza.   Choćby  kto  chciał  to  konte- 
stować, to  zaprawdę  nie  dzisiaj,  a  nawet  nie  według    teoryi, 
filozoficznej  Katarzyny.  Kiedy  wiec  rozbiorowe    dwory  i  pol- 
scy   ich    poplecznicy,    obawiają    się    wrzekomo    jakobinizii.u 
w  Polsce  i  biorą  jego    objawy   w  innym    kraju,   jako   jeden 
z  powodów  do    rozbioru,  to  nietylko    są  w  złej    wierze,    ale 
poprostu  kłamią,  bo  jeżeli  król   elekcyjny  ma  niejakie  podo- 
bieństwo z  wybieranym  prezesem    Rzeczypospolitej,    to    dzie- 
dziczny z  prawem  powoływania  do  Senatu,  z  władzą  wstrzy- 
mywania prawa  przez  Sejm  wotowanego,  to  religia  katolicka 
jako  narodowa,    nie  wskazują    na   jakobiński    kierunek:    ten 
zarzut,  równie    w  złej    poczęty    wierze,   jak    twierdzenie    ni- 
czem  nieudowodnione    Sołowiewa  i  innych,    że    depesze    czy- 
tane   przez    Matuszewicza,    były    podrobione.    Inne    pytanie: 
czy  konstytucya,  tak  jak  ułożona,  była  żywotną?  czy  w  po- 
śród   ówczesnej    politycznej    konstellacyi,    należało    paktować 
z  Rosyą,  czy  na  postawione   życzenie    Prus,    ustalić    rząd  na 
nowych,  a    rozumnych    zasadach?    O   żywotności    konstytucyi 
rozumować  nie  można,    praktyka    tylko  o  rzeczy    rozstrzyga. 
Co  do  mnie,  to  w  żadne  papierowe  konstytucye  i  najmistcr- 
niejszc  równoważenie  sił  politycznych  nie  wierzę.  Konstytucye 
trwałe  są  te,  które  określają  istniejące  stosunki.  Tw^órcy  usta- 
wy 3  Maja  byli  w  tem  szczęśliwem  położeniu,  że  mieli  dane 
siły  społeczne  w  szlachcic,  Senacie  i  miastach  nowo  do  oby- 
watelstwa powołanych,  że  mogli  władzy  królewskiej  dać  po- 
wagę, a  nawet  przewagę.  Powiedzmy  na    ich    pochwałę,  ko- 
rzystali z  tej  sposobności!  jeżeli  władzę  monarchy  zbyt  ogra- 
niczyli, jeżeli  Sejm  gotowy  był  łatwych  zamieszek  środkiem, 
to  zapomnieć    nie  należy,  kiedy  i  dla  kogo    ustawa  rządowa 
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była  j)isana.  Panowała  teorya  Russa  o  kontrakcie  społe- 
cznym ;  straszne  eclia  zgromadzenia  narodowego  w  Paryżu 
odbijały  sie  o  mury  sali  posiedzeń  sejmowych,  ale  ode- 
pchnęły je  serca,  uszy  i  głowy  polskie.  To  też  ledwie  była 
ogłoszona,  pr/.yjęta,  zaprzysiężona,  odezwały  się  najpoważniej- 
sze głosy  na  jej  ])()chwałę.  Rzadkim  wypadkiem,  wskutek 
wielkiej  miary  jaką  zachowali  autorowie  ustawy,  r('iwiiow^a- 
żąc  swobodę  z  powagą  władzy  i  prawa,  ])ublicyści  całej  Europy 
bez  różnicy  stronnictw  uznali  jej  wartość.  Herzberg  już  opu- 
ściwszy kierunek  spraw  zagranicznych,  chwalił  ustawę  na  po- 
siedzeniu Akademii  berlińskiej  dnia  6-go  l-^ażdziernika  1791; 
niechętny  de  Cache  w  raportach  do  Ks.  Kaunitza,  oddaje 
jej  sprawiedliwość,  ale  muszę  przytoczyć  zdanie  Edmunda 
Burkę,  jiierwszego  mówcy  Anglii  i  pierwszego  publicysty 
Europy,  kti)rego  traktat  o  rewolucyi  francuskiej,  właśnie  wtedy 
rozpoczętej,  jest  i  będzie  na  zawsze  najgłębszym  i  najtrafniej- 
szym sądem  tego  strasznego  przewrotu,  którego  fale  po  dziś 
dzień  nie  przestają  podmywać  podstaw  społeczeństwa. 

Wskazując,  jak  różnie  ówczesna  partya  postępowa  są- 
dziła różne  w  Europie  rewolncyc,  porównywa  francuską 
i  polską  w  tych  słowach: 

„Położenie  Polski  takowe  było,  że  każtly  niemal  bez 
różnicy  godził  się  na  t^),  że  chociażby  kosztem  niejakiego 
krwi  przelewu,  musiało  przyjść  do  reformy  jej  konstytucyi. 
Nie  było  tu  obawy  zamieszek,  bo  stan  rzeczy  był  sam 
w  sobie  największem  zamieszaniem.  Król  bez  władz}',  s/.laclita 
bez  zgody  i  karności,  lud  bez  rzemiosł,  przemysłu,  handlu 
i  wolności,  bczrząd  na  \\cwnątrz,  bezbronność  na  zewnątrz, 
brak  skutecznej  siły  zbrojnej,  a  za  to  przemoc  obca,  gospo- 
darująca po  swojej  w(di  w  ogołoconym  kraju.  Był  to  stan 
rzeczy,  który  nicmał  wyzywał  do  śmiałego  działania  i  prób 
ryzykownych.  Ale  jakiemi  środkami  bezład  ten  został  usu- 
nięty! Środkami  zarówno  niczwykłemi,  jak  zgodnymi  z  ro- 
zumem i  uczuciem.  Wobec  tej  zmiany,  cnota  ani  się  sromać, 
ani  cierpieć  niema  powodu,  raczej  tylko  radować  się  i  chlu- 
bić.   Jak    dotąd,  jest  to  niezawodnie    najczystsze  dobrodziej- 
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■stwo,  jakie  kiedykolwiek  ludzkość  spotkało.  Widzimy  bez- 
rząd  i  niewolę  jednym  zamachem  zniesione,  tron  wzmo- 
cniony ku  opiece  ludu,  bez  szkody  dla  jego  swobody,  obce 
intrygi  na  zawsze  usunięte  przez  zamianę  korony  elekcyjnej 
na  dziedziczną,  a  co  tkliwego  zdumienia  przedmiotem,  panu- 
jący król,  gorącą  miłością  kraju  swego  natchniony,  dążący 
z  r(')wnym  zapałem,  zręcznością,  podstępem  do  utrwalenia 
przyszłości  obcych  ksią/ąt  rodziny,  z  jaką  ludzie  ambitni 
nad  wyniesieniem  własnej  pracują.  Dziesięć  milionihy  mie- 
szkańców, doprowadzonych,  do  stopniowego,  zatem  bez  szkody 
dla  siebie  i  państwa  wyzwolenia  z  więzów,  nie  już  cy- 
wilnych i  politycznych,  które  ducha  krępują,  ale  z  osobistej 
niewoli.  Mieszkańcy  miast  dotąd  pozbawieni  przywilejów, 
<iziś  podniesieni  do  tej  powagi,  jaka  temu  pośredniemu 
stanowi  należy.  Najdawniejsza,  najliczniejsza,  najbitniejsza 
korporacya  panów  i  szlachty,  jaką  kiedy  w  świecie  wi- 
dziano, postawiona  tylko  w  pierwszym  rzędzie  wolnych 
i  szlachetnych  obywateli.  Ani  jeden  człowiek,  któryby  po- 
niósł szkodę  lub  cierpiał  upodlenie,  wszyscy,  od  króla  aż 
do  wyrobnika,  w  lepszym,  niżeli  b^di  stanie.  Każda  rzecz 
w  swojem  miejscu  i  rzędzie  pozostała,  lecz  każda  napra- 
wiona i  ulepszona.  Dodajmy  do  tego  osobliwego  cudu,  do 
tej  niebywałej  zgody  mądrości  i  szczęścia,  że  ani  jedna 
kropla  krwi  nie  przelana,  żadnej  zdrady  i  krzj^wdy,  ani 
sroższych  od  miecza  potwarzań,  żadnych  gwałtów  zadanych 
religii  i  obyczajom,  nikt  złupiony,  więziony  ni  wygnany. 
Wszystko  dokonane  z  rozsądkiem,  miarą,  jednostajnością 
i  tajemnicą  nigdy  nie  widzianą,  a  chlubny  ten  spisek,  dzia- 
łający jedynie  na  korzyść  naj pierwszych,  najdroższych  praw 
ludzkości.  Szczęsny  lud,  jeżeli  na  tej  drodze  wytrwać  będzie 
umiał!  Szczęśliwy  Pan,  godzien  sławnie  rozpocząć  lub  chwa- 
lebnie zamknąć  poczet  królów,  miłośników  ojczyzny!  A  wresz- 
cie ta  ustawa  posiada  w  sobie  zawiązek  wszelkich  przyszłych 
ulepszeń,  i  jako  na  takich  podwalinach  założona,  dopro- 
wadzić może  do  wszystkich  trwałych  korzyści  naszej  an- 
g:ielskiej  konstytucyi". 
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Tak  sądził  największy  mówca,  polityk  i  człowiek  pu- 
bliczny  swojego    czasu.    Zobaczmy    co    mówili    monarchowie. 

Ojciec  Św.  Pius  VI  przez  Nuncyusza  swego  oświadcza 
radość,  ze  naród  katolicki,  bez  wstrząśnienia  potrafił  rząd 
swój  ustalić,  przyszłość  zapewnić.  Widzieliśmy,  że  król  pru- 
ski, jeszcze  w  r.  1788,  jeżeli  nie  pierwszy  podał  myśl  na- 
prawy rządu  Rzeczypospolitej,  to  tę  naprawę  kładł  jako 
warunek  traktatu  odporno  zaczepnego,  i  stanowczo  nie  uważał 
gwarancyi  z  r.  1 768,  jako  przeszkody  prawnej  do  toj  naprawy. 

Przez  lat  dwa  i  pół  nie  przestawał  zapewniać  o  swej 
przyjaźni ,  oburzając  się  jako  o  ubliżenie  królewskiemu 
słowu,  ile  razy  podejrzywano  rzetelność  jego  oświadczeń. 
W  nocie  z  kwietnia  1791  czytam  słowa  :  ,.Dwór  berliński 
uchybiłby  sobie,  nie  zaprzeczając  wieściom  równie  licznym 
jak  fałszywym,  bezwzględnie  rozszerzanym  co  do  zamiarów 
względem  Gdańska  i  Polski.  . .  Jeżeli  poseł  polski  w  Wie- 
dniu Wojna  uwierzył,  że  Prusy  zrobiły  Austryi  propozycyę 
nowego  rozbioru,  to  przypuszczenie  to  jest  równie  oszczer- 
cze jak  nieuzasadnione''...  Jeżeli  takie  było  usposobienie 
w  Berlinie,  w  przeddzień  ogłoszenia  Konstytucyi,  to  obszer- 
niej muszę  podać  przebieg  negocyacyi,  która  nastąpiła  po 
urzędowem  króla  pruskiego  zawiadomieniu. 

Goltz  zastępował  Luchesiniego.  Zażądawszy  i  otrzy- 
mawszy 16  maja  po.słuchanie,  w  komisyi  spraw  zagra- 
nicznych oświadczył,  iż  od  swojego  monarchy  dostał  rozkaz, 
aby  zapewnić  z  jaką  radością  odebrał  wiadomość  o  szczę- 
śliwym przebiegu  rewolucyi,  któi'a  Polsce  dała  Koustytucyę 
mądrą  i  porządną.  Następnie  dodał  :  Jak  tylko  Pan  mój 
odebrał  wiadomość  o  prawie,  mocą  którego  Stany  powołały 
na  króla  elektora  saskiego  z  prawem  następstwa,  król 
i  pan  mój  polecił  mi  wyraźnie  i  stanowczo  oświadczyć  rze- 
czonym Stanom,  że  jak  zawsze  brał  najwyższy  udział  we 
wszystkiem,  co  przyczynić  sic  może  do  szczęścia  Rzeczy- 
pospolitej i  utwierdzenia  nowej  Konstytucji,  tak  uważa  dzia- 
łanie równie  stanowcze  jak  trafne,  którego  rzeczone  Stany 
dały  dowód,  jako  godne    wszelkiej  pochwały.    Da  ona    stałą 
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podstawę  równie  rządowi  jak  i  narodowemu  szczęściu,  które 
zeń  wykwitnie.  Oprócz  tego  urzędowego  oświadczenia,  Fry- 
deryk Wilhelm,  odpowiadając  na  prywatny  list  Stanisława 
Augusta,  tak  się  wyrażał:  „Panie  Bracie,  niemal  równocze- 
śnie odebrałem  dwa  listy,  któremi  Najjaś.  Pan  zawiadamiasz 
ranie  o  postanowieniu,  którcm  Sejm  skonfederowany  utwier- 
dził tron  sukcesyjny  w  domu  saskim.  Pośpiech,  z  jakim 
oznajmiłem  moje  co  do  tego  listu  usposobienie,  musiał  Wa- 
szą Król.  ]\Iość  i  naród  polski  przekonać,  o  ile  ta  sprawa 
jest  dla  nas  ważną.  Szczęśliwy  jestem,  ze  mogłem  przyło- 
żyć się  do  uchowania  jego  wolności  i  niepodległości,  a  droż- 
szego nie  będzie  dla  mnie  zajęcia,  jak  pracować  nad  utrzy- 
maniem stosunków,  które  nas  łączą."  W  miesiąc  później, 
dnia  21  czerwca,  z  powodu  zawartego  pokoju  z  Turcyą, 
gabinet  berliński  oświadcza,  /że  niczego  więcej  nie  pragnie, 
jak  możności  dania  dowodu,  jak  nie/micnnemi  są  uczucia, 
które  wzmocnić  powinny  wzajemne  zobowiązania  dworu 
pruskiego  i  polskiego,  i  zapewnienia  im   wiecznej  trwałości." 

Czy  zamiast  reform  w  całym  ustroju  Rzeczypospolitej 
i  porozumienia  z  Prusami,  nie  było  rozumniej  i  polityczniej 
poddać  się  wpływowi  Rosyi,  czy  nadal  w  duchu  gwarancyi, 
czy  nawet  w  myśli  udzielnego  państwa  dla  Potenikina? 

Pytanie  to,  powtarzane  czy  przez  epigonów  Targowi- 
czan,  czy  nawet  w  dobrej  wierze  dziś,  przez  rozumnych 
ludzi,  zasługuje  na  odpowiedź;  po  stu  latach  należy  być 
sprawiedliwym  i  bezstronnym. 

A  naprzód:  ile  razy,  czy  w  sprawach  publicznych,  czy 
nawet  prywatnych  zachodzi  wątpliwość,  jaką  drogę  obrać, 
zawsze  należy  obrać  szlachetniejszą.  Ratować,  choćby  nie 
już  byt,  ale  dobrą  sławę.  Okazać  polityczne  zdolności  i  go- 
towość do  poświecenia  interesu  i  przywilejów  warstwy  pa- 
nującej, było  poczuciem  wspaniałem,  które  nic  wyratowało 
Ojczyzny,  ale  wyratowało,  raz  jeszcze  powtarzam,  jej  go- 
dność. Przez  wieki  szlachta,  zaabsorbowawszy  wszystkie  czyn- 
niki narodowe  z  bezprzykładnym  egoizmem,  wysysała  na  swą 
korzyść  żywotne  społeczeństwa  siły.  Ocknęła  się  wobec  upo- 
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karzająccj  obcej  przemocy  i  wskutek  nowych  politycznych, 
choć  nic  zawsze  zdrowych  poglądów.  Społeczeństwo  całe, 
nowym  owiane  duchem,  król  rozumny,  kilku  ludzi  wyższych. 
Zgromadza  się  Sejm,  zawiązuje  pod  konfederacyą,  Prusy 
ofiarują  przymierze  pod  warunkiem  naprawy  rządu.  Impe- 
ratorowa  w  wojnie  ze  Szwecyą  i  Turcyą;  morskie  i  lądowe 
potencye  gotowe  bronić  niepodległości  Turcy  i.  Jak  można 
dziwić  się,  że  w  takiej  chwili  sejmujące  Stany  postanawiają 
aukcyę  wojska,  zaopatrzenie  skarbu?  Ludzie  wyżsi  widząc, 
że  te  środki  tylko  w  ręku  silnego  rządu,  który  nie  byłby 
peryodycznie  przez  bezkrólewia  wstrząsanym,  mogą  być 
zbawienne,  układają  z  królem  formę  rządu  tak  rozumną, 
jak  ówczesna  nauka  z  jednej  i  uprzedzenia  narodowe  z  dru- 
giej, pozwalały  .<trony.  Pokolenie  starsze  pamiętało  gwałty 
Repnina,  Salderna  i  Stackelbcrga,  patrzało  jak  przekupywano 
jednych  a  gwałcono  drugich,  znosiło  upokorzenia  i  hańbę, 
aż  się  tego  przebrało.  Nie  należy  od  narodu  żądać,  aby 
ze  słuszną,  albo  godną  wzgardy  rezygnacyą  znosiło  upodle- 
nie, w  nadziei  politycznych  korzyści.  Polityka,  oparta  na 
nieznanej  przyszłości ,  może  służyć  uprzedzeniu,  ale  nie 
rzeczywistości.  Przyłączenie  do  Rosyi,  znaczy  zawsze  zla- 
nie, zaabsorbowanie.  Odjęto  Królestwu  Polskiemu  konsty- 
tucyę ,  bo  się  buntowało,  Litwie  statut,  szkoły,  unią,  bo 
brała  udział  w  buntach,  alcć  Inflanty,  Kurlandya,  Fin- 
landya  nie  buntowały  się  nigdy,  służyły  wiernie,  dopo- 
magały do  ucisku  innych  narodowości,  a  dla  tego  skazani 
jak  my  w  Królestwie  i  zabranych  krajach  na  utratę  praw 
poręczonych,  języka,  wiary.  Posiadam  oryginalny  list  Ira- 
peratorowej  do  Stanisława  Augusta  po  drugim  rozbiorze, 
w  którym  poręcza  nowym  poddanym  łaskę  i  0[)iekę.  List 
ten  nosi  datę  pierwszych  rozporządzeń  autyunickich.  Nie, 
nigdy:  sujusz  z  Rosyą  był  niemożebnym,  a  odwołanie  Stackel- 
bcrga, łagodność  instrukcyami  nakazana  Bułhakowowi,  była 
tylko  wywołana  przez  wypadki,  o  których  niżej.  Jeżeli  Ho- 
henzollern zdradził  Rzeczpospolitą  Polską,  bardziej  jeszcze 
zdradził    swoje  sumienie  i  dobrą  królewską  sławę  i  godność, 
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to  Z  tcj>-()  trudno  robić  zar/utu  Sejmowi.  Że  Polska  przyj- 
mowała i)ruskie  obietnice,  to  r/.eez  i)rosta.  Ka/.de  państwo 
potrzebuje  sprzymierzeńców,  cóz  dopiero  podówczas  Polska, 
kiedy  nam  wiadomo,  ze  chwilowo,  nawet  dosyć  długo  poli- 
tyka nakazywała  Prusom  obronę  Rzeczypospolitej  Polskiej. 
Że  Ignar-y  Potocki  dał  sic  omotać  Lucbesinicmu,  ze  w  buj- 
nej swej  "głowic  marzył  o  llolienzollernie  na  tronie  polskim, 
to  nic  zmniejsza  zasługi  Sejmu  i  twórcy  Konstytucyi.  Zoba- 
czymy później  z  własuych  słów  jego,  jak  tiudno  przyszło 
mu  otrzeźwić  sic  i  jak  późno  otrzeźwienie,  a  bolesne  roz- 
czarowanie nastąpiło.  Z  Impcratorową  iść  było  niepodobna, 
ale  nie  należało  tez  dziecinnie  zawierzać  królowi  i)ruskiemu 
i  podłemu  jego  ambasadorowi.  Jedna  Austrya  poufnie  oka- 
zywała życzliwość,  której  nawet  deputacya  spraw  zagrani- 
cznych do  wiadomości  Sejmu  nie  i)0(lała. 

Konstytucya  przyjęta,  i^odpisana,  do  akt  wniesiona; 
z  13,  liczba  oponentów  do  dnia  5  maja  podniosła  się  do 
26,  albo  szaleńców  jak  Suchorzewski.  który  podobno  je- 
dnak wygrał  15.000  dukatów  od  lUiłhakowa,  albo  ahate- 
sów  Szczęsnego  z  Wołynia  i  Podola.  Ksawery  Branicki 
Konstytucyę  zapr/-ysiągł.  Rzewuski  Seweryn  i  Szczęsny  Po- 
tocki juz  pod  tę  chwilę  na  Sejmie  nie  byli.  Udali  się  do 
Wiednia,  gdzie  hetman  pohiy  dłużej  pozostał,  a  Potocki 
zwrócił  się\lo  Jass,  które  były  ważnym  punktem  negocyacyi 
miedzy  Rosyą  i  Turcyą  Do  nich  powrócimy;  zobaczmy  te- 
raz, jak  sprawa  3  Maja  przedstawia  się  w  korespondencyi 
królewskiej  z  zagranicznymi  agentami  dyplomatycznymi. 

Stanisław  August,  jakby  nicznużony  całodzicnncm  po- 
siedzeniem, już  dnia  4  maja  pisze  do  Oraczewskiego  w  Pa- 
ryżu, Wojny  w  Wiedniu,  Debolego  w  Petersburgu,  opisując 
szczęśliwy  przebieg  sprawy  krótko  do  dwóch,  obszerniej  do 
trzeciego.  Depesza  długa,  szczegółowa,  wyraźnie  przez  króla 
dyktowana,  pełna  barwy  i  życia.  Sam  dziwi  się,  że  się 
dzieło  powiodło,  przypisuje  ten  skutek  wyraźnej  woli  Pana 
l^oga.  Długiej  depeszy  przywodzić  tu  niepodobna,  skrócić 
warto.    Sam    nazywa  przeprowadzenie    choć    niewinną,  rewo- 
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lucyą,  która  tak  szczęśliwie  się  powiodła,  że  wierzyć  temu 
trudno  —  bo  kiedy  bo  długich  pro  i  contra  mowach,  dzień 
skłamał  się  ku  wieczorowi,  i  zwolennicy  reformy  rządu,  sam 
król  nawet,  zaczęli  powątpiewać,  czy  się  da  przeprowadzić, 
milczący  dotąd  Zabicłło,  przeciwnil<^  króla,  nad  wszelkie 
spodziewanie  wzywa  go  do  przysięgi,  Stanisław  August 
podnosi  rękę  na  znak,  że  chce  mówić,  posłowie  biorą  to  za 
przysięgę,  hurmem  rzucają  się  na  króla  i  niemal  jednomy- 
ślnie przjjmują  Konstytucyę.  W  tej  chwili  Sapieha,  marszałek 
litewski  dotąd  niewtajemniczony,  oświadcza  się  za  Konsty- 
tucyą,  kończy  się  dzień  przysięgą  w  kościele  św.  Jana,  od 
której  tylko  13  wyłączyło  się  posłów.  Z  zapału,  z  jakim  się 
wyraża,  widać,  że  Konstytucyę  jako  swoje  dzieło,  jako 
swoją  chwałę  uważał.  Następne  depesze  d.  7,  11,  14  i  t.  d., 
to  jakby  protokół  z  czynności  sejmowych,  a  że  skądinąd 
wiadomo,  jak  liczba  oponent<)w  z  13  do  15  maja  urosła  do 
37,  jak  z  drugiej  strony  większość  oponentów  w  dniach 
następnych  składała  motywowana  akcesa,  przeto  podniosę 
tylko  dalsze  mniej  znane  szczegóły,  mianowicie  zachowanie 
sic  ajentów  naszych  za  granicą  i  głównie  zachowanie  się 
rozbiorowych  dworów. 

Podaliśmy  powyżej  wyjątki  not  i  listów,  z  których  się 
okazuje,  że  król  pruski  dotąd  wierny  dawnym  oświadcze- 
niom, przyjmował  nową  Konstytucyę  jako  podstawę  przy- 
szłych stosunków,  a  potwierdza  to  gabinet  pruski  notą  z  dnia 
21  czerwca  w  słowach:  „Gdyby  wypadki  wskazywały  na 
takie  niebezpieczeństwo,  król  pruski  gotów  zawsze  porozu- 
mieć się  polskim,  i  poczytuje  za  miły  obowiązek  zaręczyć 
pewnie,  że  wierny  swoim  zobowiązaniom,  wypełni  te  obie- 
tnice, które  w  roku  zeszłym  zaręczył  i  t.  d.  Tak  tedy  ze 
strony  Prus,  wedle  praw  ludzkich  i  Boskich,  Rzeczpospolita 
i  jej  nowa  Konstytucya  zdawała  się  zabezpieczona,  a  uspra- 
wiedliwione nadzieje  tych,  co  jak  Ignacy  Potocki  nietylko 
na  pomocy  tego  dworu  opierali  nadzieje,  ale  marzyli  o  mał- 
żeństwie infantki  saskiej  z  Hohenzollernem.  Widzieliśmy,  że 
niechętny  nam  de   Cache,    oceniając    nową    rządową    ustawę, 
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najpoclilebniej    o  niej    przed    swoim    oświadczył    się    rządem 
Potwierdza  to  w  swoich  depeszach  Wojna,  ajeduach  chociaż 
mu    wiadomo,    ze    Cobcnzel    a    nawet    Kaunitz    podziwiają 
dzieło    lvróla  i   sejmu,    nie    mozc    otrzymać    urzędowcg-o    dla 
niego    uznania.    Cesarz    w    Wiedniu    nieobecny,    ministrowie 
odpowiedziahiośei  wziąć  nie  chcą,  hetman  Rzewusiu  i  Szczę- 
sny Potoclii  intrygują,  Anglia  i  Prusy  groźne  względem  Ro- 
syi  zajmują  stanowisko;    lord  EIgin    Leopolda    usiłuje  pozy- 
skać w  Medyolanie,  (o  ozem  przenikliwy  Deboli  juz    równo- 
cześnie w  Peterburgu  wiedział).  Cesarza   Leopolda   pozyskać 
nie    było    trudno.    Szlachetny    i    z   wyższym    poglądem,    nim 
jeszcze    zawarł    z    Turcyą    pokój    w    Sistowie,  na    zjeździe 
w  Pilnitz  dnia  25  października,  sekretnym  artykułem  zarówno 
z  królem  pruskim  poręczył    nienaruszalność    Polski,    a  nawet 
nową  jej  Konstytucyę.    Wojna  nie   przestaje    donosić,    że  ce- 
sarz dopóty  jawnie  Konstytucyi    nie  uzna,  dopóki  nie    pozna 
usposobienia  Tmperatorowej.  Tymczasem  3  sekretne  artykuły 
umówiono    w  Pilnitz:    sekret    nie    musiał    być   jednak    ściśle 
zastrzeżonym,    kiedy    28    grudnia    poseł    pruski    w    Wiedniu 
pobieżnie    osnowę    umowy    opowiada    Wojnie,    zostawiając 
tylko  w  wątpliwości,  czy  monarchowie  gwarantując    Konsty- 
tucyę Polski,   rozumieli  przez  to  dawną,  czy  też  3-go  Maja; 
nie  ma  jednak  żadnej  wątpliwości,  że  gwarantowali  ostatnią, 
kiedy  umawiali  się  o  porządku  sukcesyi  tronu. 

Elektor  saski,  którego  naród  polski  bez  poprzedniego 
jego  zezwolenia  powołał  do  tronu,  a  ewentualnie  córkę  jego 
Infantkę,  wdzięcznie  przyjął  ten  dowód  zaufania,  ale  zawiesił 
przyjęcie  następstwa  dla  niektórych  odmian,  których  w  usta- 
wie żądał.  Głównie  i  w  rzeczy  samej  dla  tego,  że  nie  był 
pewny  usposobienia  rozbiorowych  dworów ;  i  tylko  za  ich 
zgodą  postanowił  uczynić  zadość  życzeniom  narodu  pol- 
skiego. Małachowski,  starosta  Opoczyński  negocyował  w  Dre- 
źnie, a  gdy  sprawa  szła  oporem,  posłano  księcia  jenerała 
ziem  podolskich  i  młodego  jeszcze,  ale  już  bardzo  zdolnego 
Tadeusza  Mostowskiego.    Gdybym  się  nie    obawiał  zbyt  roz- 
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szerzyć  mego  pisma,  podałbym  bardzo  ciekawy  obraz  tej 
negocyacyi  wedle  listów,  które  się  w  orygiDaie  zachowały. 
Trudno  powiedzieć,  co  bardziej  oburzało  Imperatorową: 
sojusz  z  Berlinem,  czy  Konstytucya  3  Maja.  Straszna  ta  ko- 
bieta, w  której  woli,  charakterze  i  namiętności  cała  Kosya 
była  zaabsorbowana,  w  wojnie  z  Turcyą,  zagrożona  koalicyą 
Anglii,  Prus  i  Hollandyi,  nie  bez  obawy  od  Szwecyi,  przed 
zawarciem  pokoju  w  Werela,  —  umiała  wobec  tego  co  się 
działo  w  Polsce  nakazać  sobie  wstrzmięźliwość.  Imponują- 
cego Stackelberga  odwołuje  z  Warszawy,  przysyła  gładkiego 
Bułhakowa,  a  jeżeli  przez  oddanych  sobie  złych  obywateli 
intryguje  tajemnie,  to  żadnym  krokiem,  żadnem  pismem  nie 
zdradza  ani  swoich  niechęci,  ani  swoich  zamiarów.  Konsty- 
tucya zaprzysiężona,  w  całej  Europie  robi  wrażenie  ogromne, 
w  Petersburgu  milczą.  Deboli  widuje  posłów  zagranicznych, 
doskonale  wie,  jak  zręcznie  użyto  Danii  i  o  c/.em  lord  Elgin 
z  Leopoldem  rozmawiał;  od  ludzi  publicznych  Rosyi  nie 
słyszy  ani  pochwały  ani  nagany.  Potomkiń  przybywa  do 
Petersburga,  ten  Potemkin,  który  rachował  na  koronę  polską, 
i  ten  się  zgoła  nie  oświadcza  co  do  aktu  8  Maja. 

Tu  krótka  uwaga.  Pomiędzy  agentami  dyplomatycznymi 
polskimi  stanowczo  odznacza  się  Deboli,  widać,  że  ma  sta- 
nowisko, zaufanie  agentów  zagranicznych  a  szacunek  rosyj- 
skich. ^^'ogóle  wie  co  się  dzieje.  Kiedy  nie  jest  wiadomości 
pewien,  ostrzega,  kiedy  zapewnia,  rachować  można,  że  pra- 
wdziwa. Do  króla  mówi  śmiało,  wierny  mu,  wierniejszy  oj- 
czyźnie, zasługuje  na  wdzięczną  i  ogólną  pamięć,  która 
jeśli  go  dotąd  ominęła,  to  chyba  dlatego,  że  depesze  jego 
nie  były  znane. 

Z  pobieżnego  sprawozdania  widzimy,  jakie  w  połowie 
czerwca  stanowisko  zajmowały  w  zględem  Polski  sąsiednie  dwory. 
Kiedy  tak  cała  Europa  zajmuje  się  pierwszy  raz  od 
lat  stu  Polską,  zobaczmy  co  się  dzieje  w  Warszawie.  — 
Przeszły  dni  radości  i  uniesienia.  Wielu  posłów,  którzy 
w  dobrej  wierze  zrazu  nowej  ustawie  byli  przeciwni,  albo 
którzy  byli  związani    instrukcyami    sejmików,    przystępowało 
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do  uchwały  sejmowej,  wykonywało  przysięgę.  Wylicza  icli 
król  w  korespondeneyi  do  Debolego.  Wykonali  bez  oporu 
przysięf;ę:  Hranicki  i  biskup  Kossakowski;  szukano  jednak 
naprózno  w  Izbie  generała  artyleryi,  Szczęsnego  Potockiego,^ 
i  hetmana  polnego  Rzewuskiego.  Obydwnj  jako  wojskowi,  przed 
innymi  byli  obowiązani  do  wykonania  przysięgi  na  konsty- 
tucyą  —  od  dawna  opuścili  Warszawę.  Rzewuski  już  wcze- 
śniej tułał  sic  po  Dreźnie,  Berlinie,  aż  ściągnął  do  Wiednia. 
Potocki  pod  ])ozorem  targu  o  kupno  dóbr  w  Galicyi  albo 
na  Węgrzech,  przebywał  także  w  Wiedniu.  Król  13  maja 
zawiadamia  Szczęsnego  o  uchwalonej  ustawie,  i  wzywa  do 
powrotu  i  przysięgi.  Szczęsny  dnia  30  tego  miesiąca  odpi- 
suje. (Tekst  listu  posiadam  w  oryginale,  a  ponieważ  może 
być  dla  niektórych  ciekawym,  drukuję  go  w  anneksach). 

Sejm  zatrudniony  to  skarbowemi,  to  sądowemi  spra- 
wami, znużony  długą  i  pracowitą  kadencyą,  limitował  po- 
siedzenie dnia  26  czerwca,  po  urządzeniu  straży.  Dziwić  się 
można,  że  powołano  do  niej  trzech  niepewnych  ludzi,  albo 
raczej  pewnych  stronników  rosyjskiego  aliansu:  Chreptowi- 
cza,  Branickiego  i  biskupa  Kossakowskiego  Omylił,  jak 
zwykle  w  takich  razach,  połowiczny  zamiar  króla  związania 
ich  tym  sposobem  z  nowym  porządkiem  rzeczy.  Użyli  swego 
wpływu  na  szkodę  kraju.  Marszałkowie,  posłowie,  wyjechali 
na  spoczynek.  Jeden,  który  nie  spoczywał,  był  Stanisław 
August. 

Arkuszowe  korespondeucye  z  agentami,  głównie  dykto- 
wane osobiście,  więcej  dotykają  stosunków  europejskich, 
aniżeh  stosunku  z  Rosyą.  Król  zarówno  jak  sejm,  żył  w  11- 
luzyi,  że  może  Imperatorowa,  tak  długo  cierpliwa,  nie  wy- 
stąpi przeciwko  Konstytucyi,  a  w  każdym  razie  Rzeczpospo- 
lita znajdzie  pomoc  w  BerUnie,  a  od  zjazdu  Pilnickiego 
1  w  Wiedniu. 

Czujność  królewska  nie  pozostawiała  w  spokoju  ani 
marszałka  Małachowskiego,  ani  Ignacego  Potockiego,  wzy- 
wając do  powrotu  albo  żądając  rady.  Sam  chwiejny,  niezu- 
pełnie  ufał  jednemu    i    drugiemu.    Odebrawszy   obszerne   od 
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Małachowskiego  pismo,  które  jest  świadectwem  zacności  du- 
szy, ale  nie  politycznych  poglądów,  wysyła  do  Białaczewa 
młodego  Tadeusza  Mostowskiego;  —  sprawozdanie  tegoż 
świadczy  o  przenikliwości  politycznej  młodego  posła,  który 
króla  uspokaja.  Clłówna  jego  i  narodu  troska  w  tej  chwih, 
czy  elektor  saski  przyjmie  ofiarowane  mu  następstwo  tronu. 
Sejmiki  przyjęły,  Sejm  zawotował  następstwo  dla  elektora 
i  jego  córki,  nie  upewniwszy  się  wprzódy  czy  przyjmie.  Zarówno 
spada  odpowiedzialność  na  króla,  jak  i  na  politycznych  przy- 
wódzców  i  autorów  nowej  ustawy,  że  wprzód  nie  zbadaU 
elektora  i  jego  doradzców.  Fryderyk  Angust  tradycyjnie  był 
Polsce  przychylny  —  nie  tak  jego  rząd  i  poddani.  Skoro 
przez  Stanisława  Potockiego  otrzymał  list  królewski,  zawia- 
damiający go  o  ewentualuem  na  tron  polski  powołaniu,  od- 
powiedział uprzejmie,  ale  nie  zobowiązał  się  żadnem  słowem 
do  przyjęcia.  Posłował  w  Dreźnie  Małachowski  starosta  Opo- 
czyński, człowiek  zacny,  ale  bez  zdolności.  Negocyacye  nie 
postępowały  zgoła,  było  jednak  pewno,  że  elektor  przyjąłby 
ofiarowaną  mu  koronę  tylko  za  zgodą  trzech  sąsiednich 
dworów.  Zapadła  ona  w  Piluitz  pomiędzy  Austryą  a  Prusami, 
szło  o  Rosyą;  ta  milczała,  ignorując  i  ustawę  konstytucyjną 
i  przebieg  obrad  sejmowych.  Bułhakow  ciągle  uprzejmy,  tak, 
że  u  króla  widać  nawet  nadzieję,  że  wobec  zgody  Wiednia 
i  Berlina,  Petersburg  nie  zachowa  się  wrogo. 

W  pośród  tych  prac  nadziei  i  obrad,  upłynął  czas 
limity  Sejmu.  Zebrał  się  ponownie  na  dniu  15  września. 
Obrady  Sejmu,  zrazu  rozwlekłe  i  nieporządne.  stają  się  po- 
ważne. Ci  ludzie  nabyli  wprawy,  czują  odpowiedzialność 
jaka  na  nich  ciąży,  dopatrują  niebezpieczeństw.  Wiedzą,  że 
przeciwnicy  ich  nie  zasypiają  sprawy,  manifestują  się  prze- 
ciw nowemu  porządkowi  rzeczy,  szukają  pomocy  u  obcych 
dworów.  Już  widzieliśmy  ich  w  Berlinie,  głównie  też  w  Wie- 
dniu, gdzie  ich  kroki  tak  pilnie  Wojna  śledzi,  że  zdawałoby 
się,  że  tylko  od  malkontentów,  mianowicie  Rzewuskiego 
i  Szczęsnego  Potockiego,  niebezpieczeństwo  Ojczyźnie  zagraża. 
Już  wkrótce  po  3  Maja  wezwano    wojskowych  i  urzędników 
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koronnych    do    wykonania    przysięgi;    gdy   to    wezwanie    nie 
skutkowało,    nastąpił    wniosek    i   raz    się   jeszcze    powtórz}  ł, 
aby    renitentów    jako    wojskowycłi    wezwać    imiennie.    Król 
nie  skłonny  do  ostatecznych  środków,  zażegnał  burzę.  Kiedy 
jednak    o    intrygach    malkontentów    coraz    niel)ezpieczniejsze 
przychodziły    wieści,    a  poplecznicy    ich  w  Sejmie   wtórowali 
podstępnem  działaniem,   wystąpił    Stanisław    Potocki  z  gwał- 
towną przeciwko  nim  na  dniu  18-go  października  miana  mową. 
Słyszałem  w  mojej  młodości  od  współczesnych,  że  był  wielki 
antagonizm    między    Potockimi    lubelskimi,    a    tak    zwanymi 
wielkiemi  Potockimi.  Urodzeni   z  Kąckiej,  kobiety    wyższego 
umysłu  i  ogłady,  wychowani  starannie,    bez  majątku,    bo  go 
ojciec    stracił    na    budowę    pałacu    w    Radzyniu,    rozumem, 
charakterem    i    wpływem    górowali    nad    Szczęsnym,    mimo 
jego  olbrzymiej  fortuny.  Podanie,  aby  go  popychali  do  prze- 
paści,   jak    przychodzi    się    przekonać    z    listu    Stanisław^a, 
o  którym  niżej,  a  który  posiadam  w  oryginale,  jest  fałszywe. 
Szczęsny,  tak  jak    od    początku    był    przeciwnikiem    reformy 
rządu,  tak  nie  przestawał  u  obcych  szukać  nieprzyjaciół  dla 
znienawidzonego  nowego  porządku    rzeczy.    Sejm    obradował 
o  aukcyi    wojska,    o   sprawach    skarbowych,    o    starostwach; 
a  tymczasem  Turcya  zmuszona  do  pokoju,  traktowała  z  Ro- 
syą  w  Jassach.  Do  tego  miasta,  w  którem  pełnomocnicy  ro- 
syjscy byli    zgromadzeni,  a  do    którego    zjechał  i  Potemkin. 
ściągnął  także  Szczęsny  i  hetman  Rzewuski.  Król  nie  chcąc, 
aby  na  takich  imionach  zaciężyła  kondenmata  Sejmu,  w  na- 
dziei zwrotu,    pisze    hst    własnoręczny  i  posyła  z  nim    Stani- 
sława   Potockiego.    List,    który   posiadam,    w  minucie   ręką 
królewską    spisany,    zaczyna    się    od    słów:    „nie    król,    ale 
przyjaciel    pisze    do    ciebie,"    wyczerpuje    argumenta,    które 
rozum  i  serce  podają.  Stanisław  Potocki  donosi   królowi  pod 
22-go  stycznia  1792  r.,  że  Szczęsny  czytał  list  ze  łzami  i  wa- 
hał   się,  ale    zły   jego    duch,   hetman    Rzewuski,    nadjechał, 
i  utwierdził  go  w  obranej  drodze.  Wiele  ciekawych  i  chara- 
kterystycznych   szczegółów   list  ten  zawiera,    między    innemi, 
że  P.  Wittowa,    późniejsza   żona    Szczęsnego,   doradzała   po- 

F.  Popiel.  Pisma.  i.  "JG 


402  PAWEŁ    POPIEL. 

wrotu  do  Warszawy,  list  ten  zbyt  długi,  aby  go  podawać  w  ory- 
ginale, list  Szczęsnego  w  anneksach.  Sprawa  malkonten- 
tów przeciągała  się,  cierpliwość  była  wyczerpana,  i  na 
dniu  28-go  stycznia  Pius  Kiciński,  poseł  liwski,  podniósł  ich 
sprawy  w  mowie,  której  dlatego  tutaj  podam  ustępy,  aby 
osądzić,  jak  się  juz  podniósł  był  parlamentaryzm,  i  aby 
oznaczyć  pamięć  jednego  z  najzdolniejszych ,  najczyst- 
szych i  największych  miłośników  Ojczyzny  owego  czasu. 
Zacząwszy  od  zaznaczenia ,  jak  trudno  i  niebezpieczno 
głośno  mówić  prawdę,  a  dogodnie  przemilczeć  ją  za  wspól- 
nem  porozumieniem,  oświadcza,  że  mu  sumienie  na  to 
nie  pozwala,  i  mówi  dalej  :  „Dzięki  Opatrzności,  żeśmy 
się  już  przekonali  o  przyczynie  nieszczęść  naszych,  że  wiemy 
jak  nieuchronną  do  zbawienia  Ojczyzny  potrzebą  jest,  aby 
prawa  były  szanowane  i  miały  egzekucyą,  aby  urzędnicy 
wszyscy,  bez  względu  na  osoby,  byli  pewni  nagrody  albo 
kary,  aby  Sejmy  były  czynne  i  groźne.  Tu  jest  miejsce, 
aby  poseł  odrzucając  na  bok  osobiste  względy  przyjaźni, 
bojaźni  i  nadziei,  a  mając  tylko  Boga,  sumienie  i  dobro 
kraju  przed  sobą,  mówił  śmiało  prawdę,  chlubą  cierpieć 
i  krew  przelewać.  Wszyscy  przekonaliście  się  na  tym  Sej- 
mie, że  nie  dumny  magna  ty  zm,  ale  tęgość  rządu,  zbawi 
Rzeczpospolitą.  Wspomniawszy  następnie  o  dwóch  wysokich 
urzędnikach,  którzy  przysięgi  nie  wykonaH  i  urągają  prawu, 
monarsze  i  Sejmowi,  oddawszy  im  skądinąd  sprawiedliwość, 
aby  się  nie  wydawało,  że  ma  do  nich  osobiste  urazy,  cią- 
gnie dalej:  „Wolałbym  wielbić  generała  artyleryi  (Szczę- 
snego) z  hojnych  jego  dla  Ojczyzny  oliar,  z  chwalebnego 
obywatelstwa,  z  względności  ku  włościanom.  Ale  w  tym 
momencie,  obraz  ten  znika  mi  z  oczu.  Zamiast  tych  gorli- 
wych przykładów,  widzę  przykład  nieposłuszeństwa  swojej 
władzy,  gorszący  zarazą.  Kazaliście  im  albo  zaprzysiądz 
Konstytucyę,  albo  tu  osobiście  stanąć.  Zamiast  posłuszeń- 
stwa, ganią  wasze  prace,  których  i  urzędu  wspólnie  z  wami 
podejmować  nie  chcieli.  Jak  użyli  trzechmiesięcznej  zwłoki? 
Na  zatwardzenie  w  uporze.   Przydaz  się  na  co    dozwalać  jej 
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dłużej  ■?  Czy  jeszcze  z  tymi  ichniościami  mamy  zawierać, 
pa /kia  L-oniroita?  Zstąp  Najjaśniejszy  Panie  z  tronu,  ruszcie 
się  z  miejsca  sejmujące  Stany,  prośmy  na  klęczkach  tycii 
dwóch  wielkich  mężów,  urzędników  i  słułi;  Rzeczypospolitej, 
niech  winę  darują,  że  w  ich  nieobecności  i  przeciw  ich  zda- 
niu kraj  urządzić  się  odważył.  Niech  zmazą  co  im  się  nie 
podoba,  a  choć  z  połowę  nam  zostawią.  Rozpieszczone 
dzieci,  już  i  matki  za  nic  nie  mają.  Ijo  też  od  dwiich  wie- 
ków nierówno  dzieci  swe  kochała.  Tu  przykładana  dowo- 
dzi, jak  wszystko  było  dla  magnatów  :  wpływ,  urzędy,  sta- 
rostwa, wszystko  to  niedostępne  dla  szlachty,  choć  zasłużonej. 
Oburza  się  na  konferowanie  niedawno  Rzewuskiemu  ogromnego 
kowelskiego  starostwa,  rozbiera  władzy  hetmańskiej  niebez- 
pieczeństwa i  zapytuje:  „Co  Potocki  i  Rzewuski  w  .lassach 
robią?  —  Nie  wiem  czy  prawda,  że  tam  w  jakieś  kon- 
szachty z  obcymi  wchodzą,  o  tem  pełna  Warszawa,  sądząc 
z  ich  przeszłości,  przypuszczać  można:  aby  im  urzędy  były 
odjęte  wnoszę." 

Co  Szczęsny  i  Rzewuski  w  Jassach  robili,  wiemy.  Zno- 
sili się  z  obecnemi  dyplomatami  Rosyi,  którzy  tam  układy 
z  Turcyą  kończyli.  Nie  był  czas  jeszcze  jechać  do  Peters- 
burga i  nic  mieli  na  to  pozwolenia,  ale  wypowiadając  po- 
słuszeństwo Sejmowi,  znosiH  się  z  ministrami  imperatorowej, 
naprzód  z  Potemkinem,  następnie  zażądał  Szczęsny,  aby 
przybyły  w.  kanclerz  Bezborodko,  pozwolił  mu  się  przedsta- 
wić. Przyjęty  z  wielkiemi  honorami. 

O  przyszłych  Targowiczanach  przyjdzie  mi  jeszcze 
mówić,  ale  już  teraz  niepodobna  usprawiedliwić  tych  ludzi, 
nawet  w  i)0czątku  ich  błędnej  drogi.  Jak  powiedziałem,  po 
stu  latach  należy  być  sprawiedliwym  i  wyrozumiałym,  aby 
osądzić,  c/y  skrupuły  sumienia,  czy  namiętności,  czy  umy- 
słów zboczenia,  będące  skutkiem  naukowych  uprzedzeń,  były 
na  dnie  ich  działania.  Ja  sam,  zanim  rozpocząłem  tę  pracę, 
sądziłem  Targowiczan  łagodniej,  bo  tłómaczą  się,  to  grozą 
rewolucyi  francuskiej,  to  nadzieją  otrzymania  lepszych  wa- 
runków od  Rosyi.  Ale  zbadawszy  w  aktach  oryginalnych  cały  ich 

20* 


404  PAWEŁ    POPIEL. 

postępowania  przebieg,  z  b<')lem  muszę  stanowczo  i  bezwzględnie 
potępić  ich  pobudki.  Jakto?  Ludzie,  jak  Potocki  i  Rzewuski 
nie  mogli  nie  widzieć  błędów  i  elekcyjnego  tronu  i  liberum 
veto?  Mógł  jej  żałować  czynszowy  szlachcic,  bo  mu  dawała 
stanowisko,  ale  nie  magnat.  Jeżeli  żałował,  to  ze  złem  su- 
mieniem, bo  wiedział  dobrze,  że  taki  ustrój  dawał  wolność 
jemu,  ale  nie  krajowi.  Jeżeli  Konstytucya  w  zasadzie  była  oparta 
na  nowożytnej  teoryi,  nie  znał  tego  ani  Potocki,  ani  nawet  Rze- 
wuski. Konstytucya  gwarantowała  religię  katolicką,  uznawała  aż 
nadto  dobitnie  stanowisko  i  prerogatywy  szlachty,  włościan  o  tyle 
tylko  uwzględniła,  że  umowy  z  nimi  zawarte,  wzięte  zostały  pod 
opiekę  prawa.  Proszę  więc  porównać  czy  późniejsze  zarzuty  Ja- 
kobińskich tendencyj,  nic  są  równie  niesprawiedliwe  jak  robiony 
wcześniej  przez  Szczęsnego,  że  Konstytucya  grozi  ahsolido  (Po- 
mimo. Podczas  układów  w  Jassach,  Potemkin,  którego  śmierć 
nie  była  bez  wpływu  na  nasze  sprawy,  umarł.  Hetman  Branicki 
który  był  członkiem  straży,  i  bez  pozwolenia  królewskiego 
Warszawy  opuścić  nie  mógł,  korzystał  ze  śmierci  wuja  żony, 
aby  pod  pozorem  spraw  familijnych  do  Jass  dojechać.  Po- 
wołanie do  straży  Branickiego  było  jednym  z  tych  błędów, 
które  nietylko  Stanisław  August  popełniał,  a  który  ma  być 
zręcznym  sposobem  związania  kogoś  ze  sprawą,  której  jest 
niechętny.  —  Branicki  wszedł  do  straży  i  ciągle  szkodził. 
Czy,  jak  równocześnie  l)odają  pamiętniki,  miał  zamiar  por- 
wać króla  z  Łazienek  i  zawieść  do  obozu  rosyjskiego,  nie- 
wiadomo; to  tylko  pewna,  że  na  Konstytucyę  wykonał 
przysięgę  i  dał  obietnicę,  żt  powróci  na  każde  wezwanie. 
Kiedy  we  trzech  naradzają  się,  wróćmy  do  Sejmu  i  polityki 
europejskiej.  Na  konferencyach  Pilnitzkich  pomiędzy  cesarzem 
Leopoldem,  królem  pruskim,  a  elektorem  saskim  zaręczono 
sobie  nawzajem,  jak  wiemy,  nienaruszalność  i  obronę  gra- 
nic, a  w  trzech  artykułach  sekretnych,  które  właściwym 
były  celem  zjazdu:  1)  niezawisłości  i  całości  Polski  wraz 
z  nową  konstytucya,  2)  że  ani  austryacki,  ani  pruski  książę 
nie  będzie  mężem  Infantki  saskiej,  3)  że  dwory  usiłować 
będą,    aby  skłonić    Rosyę    do    przystąpienia    do    tej  umowy. 
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Rosya  milczała,  a  elektor  mimo  Pilnitzkiej  umowy,  nalegań  posła 
polskiego  i  list(Jw  kreda,  stanowczej  nie  dawał  odpowiedzi. 
Listów  tycli  króla  saskiego  w  oryginale  mani  cztery. 
Zawsze  wdzięcznie  dziękuje  królowi  i  narodowi,  decyzyę  wstrzy- 
muje, a  zobaczymy  jaki  wpływ  wypadki  polityczne  na  niego 
wywierają.  Sejm  z  coraz  większą  powagą,  polityczną  wytrawno- 
ścią  i  ofiarnością  obraduje,  sprawy  sądowe  i  skarbowe  załatwia. 
Obok  niedostatku  skarbu,  stoi  na  porządku  dziennym  sprawa 
starostw,  podstępnie  przez  malkontentów,  mJfjo  stronników 
Rosyi  wyzyskiwana.  Ogromne  starościńskie  dobra,  sprzedane 
na  rzecz  skarbu  byłyby  może  potrzebom  chwili  zaradziły. 
Ryło  już  postanowienie,  że  połowy  intraty  przez  komisye 
ad  hor  obliczonej ,  do  skarbu  starostowie  wnosić  mają. 
W  kraju,  w  samym  Sejmie  posiadających  dobra  królewskie 
liczba  była  wielka,  niejedna  rodzina  żyła  tym  tak  zwanym 
panis  beiif  inertmfinni;  —  stawiać  tak  bliski  interes  osobi- 
sty w  sprzeczności  z  interesem  publicznym  było,  albo  osła- 
biać nowy  porządek  rzeczy,  albo  tworzyć  mu  niechętnych. 
Spostrzegli  to  malkontenci,  spostrzegli  i  polityczni  patryoci, 
a  król  naj pierwszy.  W  pięknej  mowie  wskazał  niebezpie- 
czeństwo. Trwała  dyskusya  długo,  ważna  wobec  przedmiotu, 
a  pamiętna  znakomitemi  mowami  prymasa  na  dniu  28-go  i  Rze- 
wuskiego, kasztelana  witebskiego  na  dniu  3 I-go  października. 
Pierwszy  odwołując  się  do  nowej  Konstytucyi,  która  każdą 
zawarowała  własność,  pyta  jakiem  prawem  zaręczoną  własność 
użytku  zabierać  starostom,  niszczyć  ich  rodziny,  pomijać  na- 
kłady i  amelioracye;  drugi,  ze  zdolności  prawdziwy  Rzewuski, 
podnosi  się  z  zapałem  do  zasad  prawnych  i  ekonomicznych, 
mało  jeszcze  w  kraju  znanych.  Obok  ludzi,  jak  Ignacy  Potocki, 
Stanisław  Sołtyk,  popierają  sprzedaż  na  rzecz  skarbu  wszyscy 
jawni  i  ukryci  malkontenci;  łatwą  była  udana  ich  oliarnośći 
bo  wiedzieli,  że  im  Rosya  starostw  nie  odejmie.  Liczl)a  mal- 
kontent('tw  rosła.  Teraz  należy  tu  dobrze  uważać  równoczesną 
akcyę  sejmu,  dworów  sąsiednich  i  zagranicznych  i  hersztów 
opozycyi,  która  w  miarę  wypadkctw  przybierała  groźniejsze 
rozmiar}'.  Te  trzy  czynniki  wpływając    wzajemnie  na    siebie, 
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tłumaczą  bieg  wypadków.  Sejm  w  patryotycznem,  ale  nie- 
politycznem  uniesieniu  postanawiając  sprzedaż  starostw,  osła- 
bił konstytucyjny  obóz.  W  mowie  z  dnia  '2 I-go  października 
wskazał  był  Rzewuski  na  oł)jawiającą  się  w  liistoryi  naszej 
cliwiejność  prawodawstwa  sejmowego  i  ostrzegał,  aby  w  ten 
błąd  nie  popadać.  Ta  mowa,  jak  i  inne  w  materyacti  skar- 
bowycli  Moszyńskiego,  Czackiego,  Ossowskiego  dowodzą,  do 
jakiej  Sejm  dochodził  dojrzałości,  gadatliwość  ustaje,  odwaga 
cywilna  rośnie.  Kiedy  z  początkiem  roku  1791  król  saski 
przyjęcie  sukcesyi  odracza,  a  Austrya  i  Prusy  nie  mogą 
skłonić  Rosyi,  aby  przystąpiła  do  Pdnitzkicli  układów,  Au- 
strya zawiera  l>okój  z  Turcyą  w  Sistowie,  a  Rosya,  po  dłu- 
gich rokowaniach  w  Jassach,  dnia  3 I-go  stycznia.  Ostatni  fakt 
przeważnie  wpłynął  na  politykę  zachodnich  państw  Europy. 
Z  zawartym  pokojem  i  zabezpieczonym  bytem  Turcy  i,  usta- 
wała przyczyna  koalicyi  i  interwencyi  państw  morskich  za- 
chodnich i  łączności  ich  z  królem  pruskim.  Imperatorowa 
zaspokojona  od  Turcyi,  a  mając  znaczną  armię  nad  grani- 
cami Polski,  zaspokojona  od  Szwecyi  traktatem  w  Werela, 
mogła  zatrudnić  się  naszemi  sprawami.  Stanowisko  pohty- 
czne,  jakie  względem  Rzeczypospolitej  i  Konstytucyi  zajął 
Fryderyk  Wilhelm,  utrudniało  szorstkie  wystąpienie.  Katarzyna, 
za  pośrednictwem  gabinetu  duńskiego,  dała  poznać  Prusom  pra- 
wdopodobieństwo uzyskania  Gdańska  i  Torunia,  nawet  ze  zna- 
cznym szmatem  kraju,  jako  możebne  przy  nowym  rozbiorze.  Już 
to  po  raz  drugi  Petersburg  posługiwał  się  Kopenhagą,  i  rok 
już  temu,  przenikliwy  Deboli  donosił  królowi  o  duńskich 
insyiuiacyach.  I  dziś  nie  uszły  jego  baczności,  choć  nie  od- 
gadywał celu.  Już  w  grudniu  Wojna  donosi,  że  dochodzą 
go  wieści,  że  w  Berhnie  mniej  stanowczo  mówią  o  sojuszu 
z  Polską  i  obronie  nowej  jej  Konstytucyi.  Z  Drezna  nic 
nowego,  a  Stanisław  August  niewątpliwie  zbyt  dobrodusznie 
uprasza  w  liście  prywatnym  Luchesiniego,  aby  „swą  wy- 
mową" skłonił  elektora  do  przyjęcia  sukcesyi.  W  tym  wła- 
śnie czasie,  rodzina  królewska  w  Paryżu  uwięziona.  Impe- 
ratorowa, aby  módz  łatwiej  w  Polsce  gospodarować,  zwraca 
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uwagę  Austryi  i  Prus  na  Francyą.  Tak  na  szkodę  naszą 
składa  się  zmiana  ministeryum  w  Anglii,  rewolucya  fran- 
cuska, traktaty  zawarte  z  Turcy ą.  Malkontenci  nasi,  którzy 
do  tego  czasu  nie  otrzymali  pozwolenia  przybycia  do  Pe- 
tersburga, intrygują  w  Jassach.  Do  Szczęsnego  i  Seweryna 
Rzewuskiego  przyłączył  się  Branicki.  Różny  od  tamtych, 
wykonał  przysięgę  na  Koustytucyą,  a  jako  minister  i  czło- 
nek straży,  tylko  pod  pozorem  układów  o  sukeesyą  zmar- 
łego Potemkina,  udał  się  za  ])Ozwoleniem  królewskiem  do 
Jass.  Ztamtąd  jak  z  fortecy  malkontenci  kierowali  swoje 
stronnictwo  przez  posłów  w  Sejmie,  jak  Hulewicz,  Mosz- 
czyński i  t.  d.,  a  po  województwach  ruskich  przez  stronni- 
ków wnoszących  manifesta,  dopóki  Sejm  nie  zaka/ał  ich 
przyjmować.  Tam  porozumieli  się  z  Kossakowskim,  będącym 
w  służbie  rosyjskiej,  bratem  biskupa  inflanckiego,  prezesa 
deputacyi  zagranicznej,  dobrze  nam  już  znanego,  a  którego 
kroki  śledzi  Wojna  w  Wiedniu. 

Przypomnijmy  sobie  tę  podwójną  akcyą,  która  jak 
obręcz  żelazna  coraz  bardziej  ściska  naród,  który  i  w  poli- 
tycznem  działaniu  i  w  życiu  społecznem,  dotąd  nadto  w  War- 
szawie lekkomyślny,  poważniał.  Jeżeli  są  zajścia  honorowe, 
to  nie  przy  kartach.  Linowski  przecina  twarz  Skórkow- 
skiemu  —  pisarza  Rzewuskiego,  który  miał  się  strzelać 
z  Sanguszką,  wojewodą  wołyńskim,  uprzedzając  ojca,  zrąbał 
młody  X.  Eustachy.  Ustają  bale,  szhchtady,  jmsiedzenia  sej- 
mowe bywają  dramatyczne,  a  wypadki ,  jak  i  polityczne 
kombinacye,  jakby  spiknięte  na  naszą  zgubę.  Dnia  1  marca 
umiera  cesarz  Leopold,  a  tak,  król  pruski  poniekąd,  w  każ- 
dym razie  osobiście  zwolniony  z  warunków  Pilnickiej  umowy; 
nawet  śmierć  Potemkina,  który  łudził  się  nad/ieją  korony 
polskiej,  i  nie  byłby  może  drugiego  rozbioru  dopuścił,  wy- 
padła na  naszą  szkodę.  Zawierucba  francuska,  niebezpie- 
czeństwo rodziny  panującej,  zwracały  uwagę  w  tamtą  stronę. 
Jedyny  zajmujący  się  nami,  choć  niedołężnie  gabinet  wersalski, 
już  nie  istniał  —  polskie  społeczeństwo  odbierało  karę  za 
wiekowe  przewinienia,  za  dumę  magnatów,  którzy  nie  umieli 
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zorganizować  się  w  korporację  arystokratyczną,  za  egoizm 
i  duch  anarchiczny  szlachty,  która  ani  otiarnością,  ani  służbą 
pubhczną  Ojczyźnie  się  nie  odpłacała,  i  wyzyskiwała  uprzy- 
wilejowane swoje  stanowiska,  za  miast  zaniedbanie,  za  ludu 
wiejskiego  ucisk.  Armie  rosyjskie,  wolne  od  Turków,  stały 
groźne  za  granicami,  chociaż  carowa  jeszcze  milczała. 
W  kraju  mc  było  wojska,  skarb  pusty,  pożyczki  się  nie 
powiodły.  Gdy  się  czyta  korespondencyę  oryginalną  króla  z  agen- 
tami dyplomatycznymi  tej  epoki ,  zadziwia  łatwowierność 
i  nieuzasadniona  nadzieja,  to,  źe  król  pruski  dotrzyma  słowa, 
to,  że  Imperatorowa  czynnie  przeciw  Koustytucyi  nie  wy- 
stąpi. Korespondencyę  prowadzi  równie  czynną,  nawet  roz- 
wleklejszą,  ale  zdawałoby  się,  że  ten  umysł  skołatany  walką, 
przeciwnościami,  pracą,  słabnie.  W  sejmie  zawsze  wskazuje 
drogę  najbardziej  polityczną,  ale  kiedy  zaczyna  widzieć 
przepaść,  która  otAviera  się  wokoło  niego,  brak  mu  odwagi, 
i  jak  wszystkim  ludziom  owego  czasu,  brak  charakteru. 
Kiedy  Stanisław  August  przysięgał  na  ustawę  3-go  Maja,  kiedy 
powtarzał  ^naród  z  królem,  król  z  narodem,"  był  niewątpliwie 
w  dobrej  wierze,  kiedy  podczas  limity  Sejmu  znosi  się 
z  Małachowskim,  Potockimi,  czyni  zachody  u  elektora  sa- 
skiego, stanowczo  pragnie  utrzymać  i  obwarować  nowy  po- 
rządek rzeczy,  kt('»ry  uważa  za  swoje  dzieło  i  swoją  chwałę, 
nawet  później  już  w  maju,  odtrąca  w  liście  do  Debolego 
myśl  odstąpienia  od  jej  obrony,  wyraźnie  mówiąc,  że  honor 
jego  związany  z  Konstytucyą.  Kiedy  Sejm  uchwałą  swoją 
daje  mu  władzę  już  nie  konstytucyjną,  ale  wyjątkową,  do 
lormowauia  wojska,  komendy  i  prowadzenia  wojny,  było 
zapóżno.  i  król  też  boleśnie  na  to  narzeka.  U  nas  zawsze 
wszystko  zapóźno;  ale  jednak  nawet  bez  regularnego  woj- 
ska, gdyby  naród  był  stanął  pod  bronią,  gdyby  ta  szlachta, 
zwłaszcza  jak  z  listów  królewskich  wnosić  można,  litewska, 
była  wsiadła  na  koń  i  wzięła  się  do  szabel,  któremi  tak 
dobrze  robić  umiała,  pytanie  czy  drugi  rozbiór  byłby  tak 
łatwo  dokonany?  —  Jak  zaś  lud,  jeżeli  nie  rozumiał,  to 
czuł  sjjrawę  narodową  —  dowodem  Racławice  i  męstwo  pro- 
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stego  żołnierza  polskiego  w  r.  1831.  Deboli  utyskuje  w  swo- 
ich uotiich,  czemu  nie  organizują  niilicyi  po  miastach, 
i  shisznie.  M<'iwiouo  dobrze  w  Sejmie,  organizowano  źle 
w  pohi.  Jezeh  nie  było  czasu,  ażeby  tworzyć  regimenta,  za- 
granicznego autoramentu,  ani  kawaleryi  narodowej  husar- 
skiego albo  pancernego  znaku,  to  szlachcie  z  szablą,  chłop 
z  kosą,  i  to  nie  w  liczbie  4.000  jak  pod  Racławicami,  ale 
w  kilkakror  sto  tysięcy,  byliby  ol)rouili  Ojczyznę,  a  w  każ- 
dym razie  jej  sławę.  A  może  i  Ojczyznę;  bo  pytanie,  czy 
obawa  oporu  nie  byłaby  Rosyi  onieśmieliła,  czyby  nie  po- 
budziła chwiej ności  nowego  władcy  Austryi,  a  uie  zawsty- 
dziła złej  wiary  pruskiego  alianta?  —  Tak  się  nie  stało  — 
z  czyjej  winyV  Szukamy  zawsze  otiarnego  kozła. 

Utarło  się  mniemanie,  że  król  wszystkiemu  winien;  za- 
pewne ciężko  winien,  jak  wnet  zobaczymy,  ale  zaprawdę 
uie  on  sam  tylko,  ^falkontenci,  do  których  przyłączył  się 
Branicki,  wskutek  list('>w  żony  do  króla  (posiadam  je  w  ory- 
ginale) i  nalegań  Bułhakowa ,  otrzymał  trzechmiesięczny 
urlop  pod  słow'em  honoru,  że  powróci  na  każde  wezwanie, 
dostąpili  wreszcie  pozwolenia  przyjazdu  do  Petcrsł)urga. 
Kiedy  Leopold  już  nie  żył,  liga  państw  morskich  od  traktatu 
w  Jassaeh  nie  miała  celu,  ministeryum  Whigów  wyparowało 
Pitta,  a  krt'>l  pruski  obietnicą  udziału  w  podziale  był  zje- 
dnany, Impeiatorowa,  kt(')ra  sprawę  polską,  ministrów  pomi- 
jając, we  własną  wzięła  rękę,  popuściła  wodze  i  swej  polityce 
i  długo  tłumionej  zemście.  W  akcyi  przecisvko  ustawie  3-go 
Maja,  i)rzyjętej  już  dziś  jednomyślnie  przez  ciała  polityczne 
narodu,  uznanej  jako  zbawienną  i  prawną,  począwszy  od  Pa- 
pieża przez  wszystkie  dwory  i  wszystkich  publicystów  Europy, 
}»otrzeba  było  koniecznie  sojuszników  krajowych  wewnętrznych; 
raz  aby  upozorować  wkroczenie  wobec  zagranicy,  drugi  raz, 
alty  rozdziałem  wewnętrznymi  osłabić  siłę  odporną  narodu. 
8i»ołeczeustwo  nasze  od  wieków  w  anarchii,  było-  zawsze 
chwiejne.  Konstytucyę  zaprzysiężono  z  zapałem;  —  mimo  to 
nieostrożnie  rozstrzygnięta  kwestya  starostw,  wielu  oziębiła. 
Dawne  nawyknienia.  mimo  rzetelnego  zapału,  ciągnęły  zwła- 
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szcza  nieposesyonatów  do  burd  sejmikowych  i  posłuszeństwa 
magnatom  —  potrzebowały  one  tylko  cłiorągwi,  aby  się  około 
niej,  clioć  nielicznie  i  w  złej  wierze,  ale  z  pozoru  patiyotycznie, 
gromadzić.  Chorągiew,  na  nieszczęście  Ojczyzny  i  swoje 
własne,  wywiesili  malkontenci.  Na  dniu  14-go  maja,  a  datowany 
w  Targowicy,  ogłosili  akt  konfederacyi,  napisany  i  podpisany 
przez  hersztów  w  Petersburgu.  Szczęsny  Potocki  opuścił 
stolicę  rosyjską  7-go,  a  Branicki  i  Rzewuski  10-go  maja,  nie 
było  więc  podobna,  zwłaszcza  jak  były  utrudnione  wten- 
czas komunikacye,  aby  ten  akt  był  ułożony  i  podpisany 
w  miejscowości  oddalonej,  a  która  tak  strasznego  nabyła 
rozgłosu.  Tego  tylko  Katarzynie  było  potrzeba.  Natych. 
miast,  mając  wojska  nad  granicą,  pod  dniem  18-go  maja  wydaw- 
szy deklaracyę,  o  której  niżej,  nakazała  wojskom  swoim 
przekroczyć  granicę.  Sejm  obradował;  już  przed  miesiącem, 
jak  widzieliśmy,  udzielił  królowi  ekstrakonstytucyjne  pełno- 
mocnictwo do  prowadzenia  wojny,  rekrutowania  i  organizo- 
wania armii,  robienia  pożyczek,  powoływania  obcokrajowych 
jenerałów.  Powtarzam ,  zapóźno  może  dla  wyratowania 
kraju,  na  czas  aby  król  spełnił  obowiązek  nałożony  nań  przez 
zaufanie  narodu.  Polska  zagrożona  deklaracyą  Imperatorowej 
i  wkroczeniem  jej  wojsk,  odwołuje  się  do  alianta  pruskiego, 
który  żądał  reformy  rządu,  a  uznał  Konstytucyę3-go  Maja;  obie- 
cał królowi,  że  jej  będzie  bronił,  a  cesarzowi  Leopoldowi 
i  elektorowi  saskiemu  wpólne  działanie.  Zagadnięty  Luche- 
sini  w  w^erbalnej  nocie,  odpowiada  i-go  maja  „że  jego  monar- 
cha nie  może  wchodzić  w  ocenienie  rozporządzeń,  które  Sejm 
wydał;"  dnia  18-go  maja,  że  „ostatnie  jego  oświadczenie  jest 
zgodne  z  jego  postępowaniem  od  uchwały  Konstytucyi, 
a  świadcząc  o  lojalności  króla  pruskiego,  który  nie  chce 
aby  w  obecnej  chwili  naród  polski  pozostawał  w  wątpliwo- 
ści co  do  tego,  co  mu  czynić  wypada,  bo  jeżeli  Polacy 
uznają  za  właściwe  wystąpić  z  bronią  w  ręku,  pan  jego  nie 
poczuwa  się  do  obowiązku,  aby  im  dopomagać."  Kiedy  Ja- 
błonowski, agent  przy  dworze  berlińskim,  donosił  o  zmianie 
usposobienia,  Ignacy  Potocki,    główny  pruskiego    aliansu  po- 


1'ISMA    Z    l'0\VUJłU    WYI-ADKÓW    IUi;Ż.\(  Y(H.  411 

plecznik,  z  rozkazu  Stanisława  Aiig,usta  udał  .się  do  Ber- 
lina. Zdaje  .sprawę  królowi  z  odbytych  rokowań  z  mini- 
strami i  podwójnej  audyencyi  u  Fryderyka  Wiliielnia. 
Pierwsza  nie  rozwiała  uprzedzeń  marszałka  litewskiego  do 
Prus  i  ich  króla;  dop'oro  odpowiedź  dana  8tanisłaAvowi  Au- 
gustowi, a  przesłana  z  pominięciem  Potockiego,  wprost  do 
Luchesiniego,  otwarła  mu  oczy.  Zażądał  konferencyi  z  mi- 
nistrami. Bi.schofswerde  przyznawał,  że  Prusy  uznały  Kou- 
stytucyę,  że  co  do  pomocy  wojskowej  zachodził  ca..sa-'<  Joc- 
deris.  Schulemburg  sotizmatami  zbywał  naszego  wysłańca, 
który  dopiero  teraz  otrzeźwiony,  śmiało,  stanowczo,  polity- 
cznie na  zasadzie  żądań  pruskich,  uchwalonej  Konstytueyi 
bronił,  wymawiając  wprost  nietylko  ministrowi  ale  monarsze 
złą  wiarę,  i  podał  mu  niemoryał  ciekawy  dhi  specyahiych 
badaczy  ówczesnych  wypadk('»w,  i  dla  tonu,  w  jakim  odby- 
wały się  negocyacye.  Deklaracya  imperatorowej,  która  na- 
stąpiła zaraz  po  zawiązaniu  czy  ogłoszeniu  aktu  konfedera- 
cyi  Targowickiej  i  wychodziła  ze  stanowiska  pogwałconej 
Konstytueyi  Rzeczyposi)olitej,  i  obrony  tak  wolności  obywa- 
telskiej wewnątrz,  jak  gwarancyi  politycznej  na  zewnątrz, 
znana.  Tylokrotnie  komentowana  przez  swoich  i  zagrani- 
cznych, jest  dowodem  upadku  moralnego  Europy.  Jak  wytł(j- 
maczyć  inaczej  bezczelność  czy  ironię,  z  jaką  odwołuje  się 
do  j)raw  ludzkich  i  Boskich,  aby  usprawiedhwić  gwałtowny 
na  Rzeczpospolitą  na})ad.  Czytając  oświadczenia  kr()la  pru- 
skiego i  deklaracyę  carowej,  })owtórzyć  można  z  psalmistą^ 
effum.  est  contcittptlo  super  /jr/nrijjea  terrac.  Łatwa  byłal)y 
polemika,  ale  dziś,  jak  wówczas  niepożyteczna.  Po  swojemu 
Prusy  szukały  usprawiedliwienia  w  wykrętach,  Rosya  w  kłam- 
stwie —  mnie  idzie  o  to  tutaj,  co  robił  Sejm,  kraj  i  kr<'>l. 
Sejm,  który  nieustannie  czuwał  nad  zaopatrzeniem 
skarbu  i  obrony  krajowej,  uzbroił,  jak  już  minyiłem,  króla 
w  ostatniej  chwili  w  władzę  niemal  dyskrecyonalną,  i  rozu- 
miał, że  uczynił  dosyć.  Uradziwszy  odpowiedź  na  deklara- 
cyę, którą  ])od])isali  obydwaj  marszałkowie,  zalimitował  się 
dnia  29-go  maja  ad  fe)nj>u>i  benc  ri:^uin.  Czy  dlatego,  ał)y  uni- 
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knąć  odpowiedzialności .  czy  dlatego,  aby  ducha  dobrego  roz- 
nieść po  województwach,  czy  dlatego,  co  najprawdopodo- 
ł)iiiejsze,  aby  królowi  wolne  do  działania  zostawić  ręce. 
Że  8ejm  uchwaliwszy  ku  swojej  i  Ojczyzny  chwale  ustawę 
8-go  maja,  nie  spełnił  w  zupełności  obowiązku,  to  pewna.  Na- 
wykliśmy potęgować  odpowiedzialność  królewską,  niezadługo 
wystąpi  ona  w  całej  winie,  ale  nim  ją  rozbiorę,  należy 
przyp<»mmeć  co  powtarzam  po  raz  wtóry :  zostawiono  mu 
władze,  ale  nie  było  wojska,  broni,  magazyn()W,  amunicyi, 
ani  pieniędzy.  Król  popełnił  błąd  wielki,  powołując  do  mi- 
nisterynm  obok  Ignacego  Potockiego,  Kołłątaja,  Ostrowskiego; 
Chrcptowicza.  Braniekiego,  Kossakowskiego  —  to  nic  uspra- 
wiedliwia Sejmu,  że  od  deputacyi  spraw  zagranicznych  nie 
żądał  sprawozdań,  ani  zapewnił  żołdu  i  żywności  dla  woj- 
ska. Uczucia  były  podniosłe,  ale  warto  z  tych  przykładiłW 
czerpać  i  na  dziś  naukę,  że  uczucia  nie  wystarczają,  ale 
trzeba  stałej  woli,  roztropności  i  czynów.  Uczucia  wystar- 
czają, aby  natchnąć  mowę  albo  demonstracyę;  potrzeba  po- 
święcenia, uawet  czasem  poświęcenia  swej  dobrej  sławy, 
aby  się  na  czyn  zdobyć.  Ludzie  ówcześni,  znakomici  rozu- 
mem i  zdolnościami,  wykwintni  w  obejściu,  byli  to  ludzie 
XYIII  wieku,  a  zatem,  jak  niemal  w  całej  Europie,  ludzie 
bez  silnego  charakteru.  Charakter,  wyrabiają  zasady.  Nie 
było  zasad-,  nie  miał  ich  król.  nie  mieh  ich  i  główni  w  Sej- 
mie nowego  kierunku  przywiklzcy.  Jeśli  się  odezwał  głos 
])rosty  męzki,  zdrowy,  to  z  ust  obywatela  miernej  fortuny 
i  stanowiska,  jak  Wawrzecki  albo  Kiciński.  Jużci  zapewne 
piękna  to  osobistość  Ignacy  Potocki:  wspaniałej  postawy, 
wielkiego  animuszu,  wyższego  wykształcenia,  obejmujący  tak 
łatwo  i  wielostronnie,  że  sam  co  do  swych  zdolności  mógł 
mieć  przesadne  mniemanie,  był  najwybitniejszą  osobistością 
partyi  konstytucyjnej.  Nie  dowierzał  królowi,  a  dawał  się 
uwodzić  Luchesiniemu,  ])rawda,  bezinteresownie,  ale  jakby 
zwyczajem  dawnych  panów  polskich,  co  się  opierali  w  swej 
polityce  o  ościenną  potencyę.  Ze  się  nie  skłaniał  do  Rosyi. 
to  mu  się    chwali,    ale   mniej  zacofany  w  swej  nieomylności, 
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byłby  wcześniej  odgadnął  pruskiej  polityki  zdradę.  To  po- 
wiedziawszy, \vinieneni  także  przypomnieć  co  może  już  za- 
pomniane, że  głowę  swą  ofiarował  Suwarowowi,  jako  okup 
Pragi,  a  w  petersburgskim  więzieniu  odcierpiał  udział  w  re- 
wolucyi  pana  Kościuszki. 

Zaledwo  deklaracya  18-go  maja  została  doręczoną,  wojska 
rosyjskie  weszły  w  granice  Rzeczypospolitej.  Imperatorowa 
użyła  niezmiernej  siły,  aby  wszelki  opór  zrobić  niemożebnym. 
80.000  wojska  pod  Koehowskim,  Kreczetnikowem  i  Ferse- 
uem  weszły  na  Ukrainę,  Ruś  i  do  Intlant. 

Co  się  działo  w  Warszawie?  Limitę  Sejmu  zamknął 
piękną  mową  ekspodstoli  Stanisław  Sołtyk,  poseł  krakowski, 
posłowie  patryoci  nawzajem  dając  .sobie  słowo  obrony 
Ustawy,  połączyli  się  pierścieniem  złotym  prostego  kształtu, 
z  napisem  finis  manihiis.  Żaden  mu  się  nie  sprzeniewierzył, 
utwierdzili  je  krwią  własną  albo  niewolą,  a  umierając  zape- 
wniali (jak  Dembiński,  chorąży  krakowski)  błogosławieństwo 
dzieciom,  pod  warunkiem,  że  bronić  będą  Konstytucyi  3-go  Ma- 
ja; i  dwóch  chorążyców  zginęło  pod  Możajskiem,  jeden 
pod  Lipskiem,  a  Henryk  Dembiński  po  heroicznej  walce 
w  183  L  r.,  i  w  Egipcie  i  na  Węgrzech  szukał  tych,  co  Kon. 
stytucyę  3-go  Maja  zniszczyli. 

Niestety,  nie  sama  Moskwa!  —  jaki  mogła  ona  spo- 
tkać opór,  dowodem  bitwa  pod  Zieleńcami  i  pod  Dubienką. 
Targowiczan  —  bo  wreszcie  do  nich  przyjść  musimy  —  dzia- 
łanie, podwójnie  zgubny  wpływ  wywarło  na  króla  i  na 
pewny  odcień  narodu.  Powtarzam:  król  był  w  dobrej  wie- 
rze; jeszcze  w  czerwcu  widzieliśmy,  zapewnia  Debolego,  że 
honor  jego  związany  z  utrzymaniem  Konstytucyi. 

Stanisław  August  zawsze  rozumny,  zawsze  chcący  do- 
brze, ale  słaby;  brakowało  mu,  jak  innym  współczesnym, 
charakteru.  Zycie  pracowite,  ale  wykwintne,  ze  sztuki,  na 
której  się  znał,  z  poezyi,  którą  kochał,  brał  to  co  głaszcze 
zmysły  a  drażni  wyobraźnię.  Ozdabia  Warszawę,  poleruje 
społeczeństwo,  z  ludźmi  naukowemi  całego  świata  w  związku, 
do  spraw  najważniejszych  miesza   fantazye    monarsze,  jakby 
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W  pełni  pokoju  i  kiedy  Sejm  rozbiera  najważniejsze  sprawy, 
a  Kaimitz  je  śledzi,  on  trudni  Wojnę  dostawą  strusi,  którą 
mu  z  Afryki  nadesłano,  i  negocyuje  o  śpiewaczki    do  opery. 

To,  coby  tu  szczegółowo  pisać  można,  na  fundamencie 
aktów,  w  jednym  szkicu  odgadnął  genialny  malarz.  Źle  mó- 
wię; to  nie  malarz  tylko,  to  poeta  i  historyk  '). 

Otóż,  czy  ten  człowiek  wstawszy  z  tej  kanapy,  mógł 
pójść  do  obozu,  twarde  rozpocząć  życie,  wytrzymać  hazard 
przegranej,  albo  ważącej  się  na  ostrzu  szabli  walki?  —  Do- 
dajmy do  tego  jeden,  ale  nie  najmniejszy  czynnik:  Stanisław  Au- 
gust, który  nie  umiał  nikomu  nic  odmówić,  miał  wielkie 
długi.  Jako  prywatny  człowiek,  uczciwy,  pragnął  tym  co  mu 
zaufali  zadosyć  uczynić.  Słusznie,  w  lapidarnym  swoim  stylu 
^jowiedział  Marcin  Badeni:  rząd  strzeże  sumienia.  Długi 
i  dłużnicy  nie  dawali  mu  spokoju;  zdrowie  słabło,  umysł, 
jak  trt  już  uważałem ,  tępiał ;  Prusy  zdradzały,  elektor 
saski  i  nowy  cesarz  niemiecki  milczał,  Targowiczanie  harde 
podnosili  głowy.  —  Wojska  się  posuwają,  spotykają  się  pol- 
skie pułki  pod  Zieleńcami,  czterech  na  jednego,  ale  bitwa 
gorąca;  nasi  walecznie  się  biją,  zwyciężają,  uznani  przez 
nieprzyjaciela;  IS-sty  czerwca  na  zawsze  pamiętny  w  dzie- 
jach narodu  i  młodego  wodza.  Duch  rośnie  w  wojsku,  a  sła- 
bnie w  królu;  wybiera  się  do  obozu,  zbiera  wojska  pod 
Kozienicami,  ale  się  zebrać  nie  może.  Jakkolwiek  świetne 
synowca  spotkanie  pod  Zieleńcami,  budzi  w  nim  niesłychaną 
radość,  to  od  powrotu  Potockiego  z  Berlina,  traci  wiarę 
w  możność  oporu,  i  dawnym  zwyczajem,  szuka  choćby  upo- 
karzającego wyjścia.  Przeczuwa  to  zacny  Deboli,  widzi  zdała 
medołężność  obrony  i  nieuzasadnienie  nadziei;  zawsze  trzeźwy, 
doskonale  informowany,  przewiduje  podstępy  i  ich  następ- 
stwa. Z  ogromnej  jego  korespondencyi  wypisuje  część  depeszy 
z  19-go  czerwca,  aby  dać  miarę  człowieka  i  tragiczności  po- 
łożenia. Na  deklaracyę  Katarzyny,  Sejm  odpowiedział  wywo- 
dem   obydwóch    marszałków,    którego    nie    przyjęto,    bo    nie 
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uznawała  Sejmu.  Król  pocieszał  się,  że  Bułhakow  o  wyjeź- 
dzie nie  mówi,  na  to  Deboli:  ,,nic  dobrego  nie  rokuję  z  tego, 
że  l^ułliakow  nie  wyjeżdża,  bo  to  mu  przypisane  dlatego, 
że  oni  za  łeb  nas  biorąc,  za  wojnę  tego  nie  uważają,  bo 
by  to  było  za  wiele  dla  nas.  Z  najdobitniej  szych  moich  wia- 
domości, rzeczy  tak  mi  się  przedstawiają:  że  umysł  Irape- 
ratorowej  tem  jest  zaciętszy,  aby  wszystko  dopiąć  u  nas  de- 
chę force.  Wzmaga  się  ta  chęć  przez  wszystkie  akcesorya, 
które  się  u  nas  zdarzyły  dla  ułatwienia  wojsku  rosyjskiemu 
dojścia  do  Litwy  tak  głęboko  jak  doszło,  mianowicie  wsku- 
tek zdrady  ks.  Wirtemberskiego.  Co  do  osoby  mojej,  po 
ministrowsku  powiem,  iż  ja  dosiadywać  będę,  póki  rai 
każą,  lubo  nic  więcej  nie  robię,  jak  tylko,  że  w  domu  sie- 
dzę, czyniąc  się  słabym.  Żebym  się  na  co  przydał,  potrzeba 
by  się  nasze  wojsko  trzymało,  które  jeśli  mężnie  nie  zgi- 
nie, będzie  haniebnie  zwinięte,  i  na  jedno  wyjdzie,  że  Pol- 
ska tych  ludzi  straci,  bo  się  rozpierzchną.  Inaczej,  to  jest 
bez  oporu  Polski,  minister  nie  polepszy  tu  losu  swojej  Oj- 
czyzny, której  tu  nie  mniej  gotuje  jak  wywrócenie;  już  dano 
do  zrozumienia,  że  poczujemy  teraz,  co  to  jest  religia  grecka, 
to  się  znaczy,  że  zamyślają  o  buntach  chłopskich.  Luche- 
sini  opuszczony  przez  swój  dwór,  jak  śmie  wyznawać,  że 
wchodzimy  w  negocyacye  z  Moskwą '?  Pisał  pod  6-tym 
czerwca  do  X.  San  Teodoro,  że  Moskale  są  o  400  wiorst  od 
Warszawy,  i  znajdują  na  zawadzie  lasy  i  błota,  ale  nie  od- 
pór. List  ten  czytałem.  Przybycie  Branickiego  do  Warszawy 
mam  za  wątphwe,  jeżeliby  jednak  nastąpiło,  zobaczymy,  czy 
stąd  wdroży  się  co  do  negocyacyi.  Tego  się  nie  spodziewam, 
i  czynię  nam  łatwowiernym  uwagę,  że  trzeba  mieć  wielką 
baczność,  by  Branicki  nie  oszukiwał,  albo  porozumiewając 
się  z  tutejszym  dworem,  albo  nie  dochodząc  jego  chytrości, 
bo  bądź  Wasza  Królewska  Mość  pewym,  że  tu  nie  stoją 
ani  o  Branickiego ,  ani  o  Potockiego ,  i  gotowi  ich  obu 
odrwić.  Szydzą  dziś  z  ks.  Wirtemberskiego,  że  go  wypro- 
mowali na  zdrajcę,  i  gdyby  się  dało  oderwać  X.  prymasa 
od  W.   K.  M.  takżeby    szydzili.    Może  Branickiego  użyją  do 
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jakich  propozycyj  ,  my  tymczasem  armować  i)ize.stauiem 
wojsku  damy  sprężynom  nadwątlić  się.  Oni  nam  wyrzą- 
dzą fi^la,  którego  i  sam  Branicki  spodziewać  się  nie  l)ę- 
dzie.  Więc  pryncypalnie  nie  radzę  zwalniać  armowania 
nawet  po  województwach.  Po  srebrnym  riibhi  —  za  furaże  płacą 
Litwie,  ale  to  sowicie  odbiją.  Ostatnie  ruble  stąd  do  armii 
posłali.  Zawieszenie  hostiUtafwn  ma  ten  cel,  aby  się  udało 
zrobić  praktyki  w  wojsku  naszem  i  })o  województwach 
przestano  gotować.  Co  tedy  zostaje,  jest.  aby .4  W.  K.  M.  poszedł 
do  obozu."  Tak  przemawiał  wierny  sługa  i  prawdziwy  mi- 
łośnik Ojczyzny.  —  Depesza  odebrana  19- go,  nazajutrz  bitwy 
pod  Zieleńcami. 

Co  się  działo  w  duszy  króla?  0(lstęi)Stwo  Prus,  zdrada 
swoich,  potęga  Moskwy  czy  urok  Katarzyny,  które  zawsze 
tak  silnie  działały  przy  znanym  jego  charakterze,  tłóraaczą 
dalsze  ])Ostępowanie. 

Jak  zasługi  jego  w  czasie  rządów,  a  głównie  w  czasie 
Sejmu  Wielkiego  nie  zmniejszają  winy,  tak  ciężki  i  upaka- 
rzający  upadek,  nie  upoważnia  bezstronneg<',  choćby  suro- 
wego sędziego  do  zapomnienia,  że  kraj  umysłowo  podniósł, 
zorganizował  komisyę  edukacyjną,  korpus  kadetów,  że  Sej- 
mem kierował  świetnie,  a  głównym  był  w  przeprowadzeniu 
dzieła  Konstytucyi  czynnikiem.  Mógł  i  powinien  był  jeżeli 
nie  pójść  do  obozu,  to  pokierować  powstaniem  szlachty, 
miast  i  ludu.  Zycie  wygodne,  dworskie,  eleganckie>  które 
w  XVUI  wieku  wypełniało  życie,  w  chwili  ciężkiej  próby 
nie  dawało  siły.  —  Mówiłem  o  braku  zasad.  Wiadomo,  że 
Stanisław  August  zachował  wiarę  —  widać  to  z  jego  poutnej 
korespondencyi,  i  wiadomo  także,  jak  w  ciężkich  chwilach  po- 
łowę nocy  pędził  na  modUtwie.  Ale  łaska  Pana  Boga,  siła 
i  światło,  którą  ona  daje,  nie  przychodzą  na  żądanie,  zara- 
bia się  na  nie  ciągiem  życia,  które  choć  nie  bez  usterek 
i  słabości,  bo  to  rzecz  ludzka,  dąży  do  sfer  i  celów  wyż- 
szych, walczy  ze  swą  słabością  i  zwycięża  ją.  Mnożyć  cy- 
tacyj  nie  mogę,  ale  szacunek  dla  Debolego  podnosi  roztro- 
pność,   przezorność,    śmiałość,    z  jaką    do    króla    przemawia 
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W  następnych  depeszach.  On  wie  doskonale,  co  myślą  i  za- 
mierzają w  Petersburgu;  ostrzega  przed  chytrością  Hrani- 
ckiego  a  Potockiego  głupotą.  Oskarża  pierwszego  o  rozsze- 
rzenie pogłosek,  że  król  porozumiewa  się  z  Moskwą  i  mówi 
dalej:  ,. Trzeba  wziąść  determinacyę  i  publikować  uniwersały, 
ostrzegać  obywateli,  aby  nie  dawali  się  łudzić.  Już  to  Miło- 
ściwy Panie  trzeba  otwarcie  gadać  do  narodu,  ale  wojsko 
i  naród  strasznie  się  pobałamucą,  kiedy  W.  K.  M.  do  obozu 
nie  pójdziesz"   (rozmowa  Kossakowskiego). 

Król  wziął  determinacyę,  ale  nie  taką  jakiej  Deboli 
żądał  a  patryoci  oczekiwali.  Dnia  22-go  czerwca  wystosował 
do  imperatorowej  notę,  w  której  obstając  jeszcze  przy  lvon- 
stytucyi,  ofiaruje  tron  polski  w  następstwie  po  sobie  W.  Księ- 
ciu Konstantemu.  W  depeszy  do  Debolego  z  tej  samej  daty 
czytani:  „p.  Bułhakowowi  za  zdaniem  marszałków  Małachow- 
skiego i  Potockiego,  podkanclerzy  obydw('»ch  i  wszystkich 
naszych  pryucypalnych,  przez  Chreptowicza  oddać  kazałem 
list,  którego  kopię  łączę."  —  Czy  król  m(nvi  prawdę,  czy 
też  ci  do  tyla  osłabli?  List  poszedł,  odpowiedzi  niecierpliwie 
oczekiwano,  a  że  oczekiwano,  więc  kr('tl  nakazał  Ks.  Józe- 
towi,  aby  się  cofał  na  linią  Bugu,  osłaniając  niby  War- 
szawę i  koncentrując  tam  wojska  nieliczne,  kt('>re  zdobyły  po- 
dziw i  szacunek  nieprzyjaciela.  Po  stu  latach,  ze  drżeniem  serca 
i  literalnie  ze  łzą  w  oku  czyta  się  bolesne  szczegóły,  a  bło- 
gosławi ludzi  i  krew,  która  choć  w  części  omywała  upadek 
narodu.  Na  list  królewski  Katarzyna  odpowiedziała  pismem 
z  lipca,  w  którem  pomijając  pogardliwem  milczeniem  otiarę 
korony  dla  wnuka,  żąda  bezwzględnego  poddania  w  sło- 
wach: „Panie  Bracie,  odebrawszy  list  od  W.  K.  M.  z  dnia 
„22-go  czerwca,  czynię  zadość  Jego  życzeniu,  aby  pominąć 
„w  dyskusyi  pomiędzy  nami  przyczyny,  które  sprowadziły 
„obecną  kryzys,  ale  pragnęłabym  także,  aby  środki  do  zgody, 
„przedstawione  przez  W.  K.  M.  prowadziły  istotnie  do  zgody, 
„a  mogły  się  zastosować  do  tak  prostych  i  czystych  zamia- 
„rów  jak  te,  które  wypowiedziałam  w  deklaracyi  ogłoszonej 
„w  Polsce.    Idzie  o  to,  aby    przywr('>cić    Polsce    dawną    wol- 
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„ność  i  dawną  formę  rządu,  którą  gwarantowałam  trakta- 
„tarai,  a  kt<'>ra  gwałtownie  wywróconą  /ostała  przez  rewo- 
„lucyę  3-go  Maja.  z  pogwałceniem  najświętszycłi  praw,  miano-^ 
.wicie  Paktóu-  Konwentów^  od  którycłi  uszanowania  zawisły 
„i  prawa  W.  K.  M.  i  obowiązki  poddanycli. 

„Wcliodząc  dopiero  w  te  myśli  zdrowe  i  skuteczne, 
„potrafisz  nas  W.  K.  M.  dopiero  przekonać,  że  usposobienie, 
„które  dla  mnie  okazujesz  jest  szczere,  i  że  praguiesz  przy- 
„  czynić  się  do  prawdziwego  dobra  narodu  polskiego,  a  naj- 
^zdrowsza  część  tego  narodu  skonfederowała  się  w  celu  od- 
„zyskania  praw,  które  mu  odjęto.  Przyrzekam  pomoc  i  dam 
„ją  z  całą  skutec/uością,  na  jaką  stać  mogą  siły.  Pochle- 
..biam  sobie,  że  W.  K.  M.  ostateczności  czekać  nie  będziesz, 
„aby  życzeniu  mojemu  tak  stanowczo  wyrażonemu  zadosyć 
..uczynić,  i  że  przystępując  do  konfederacyi  zawiązanej  pod 
.,moją  powagą,  pozwolisz  mi  być,  czego  pragnę  dobrą  siostrą. 

Kałayzy)ia. 


Po  takim  Uście  należało  iść  do  obozu  i  zginąć.  Król 
nie  pojechał,  armia  cofała  się.  mężnie  bijąc  się.  aż  do  Bugu,  nad 
kt('»rego  brzegiem  pod  Dubienką  stoczył  Kościuszko  ową  sławną 
bitwę,  w  której  trzykroć  liczniejsza  Moskwa  4000  ludzi  stra- 
ciła, a  byłaby  utraciła  plac  boju,  gdyby  przechodząc  przez 
neutralną  niby  Galicy ę.  nie  był  z  tyłu  wzięty. 

Mimo  to.  kriil  na  przytoczony  w  odpowiedzi  list  impe- 
ratorowej  przystąpienie  do  konfederacyi  Targowickiej  przy- 
rzeka i  akces  przesyła  w  słowach: 

„Upatrując  środek  najbezpieczniejszy  do  zabezpiecze- 
nia całości  kraju  i  Rzeczypospolitej  Polskiej  w  tern,  abyśmy 
do  aktu  kontederacyi  Targowickiej,  powagą  i  interesowaniem 
się  Najjaśniejszej  im pera torowej  zaszczyconej,  łączyli  się, 
powolni  radom  i  życzeniom  tej  Monarchini,  tudzież  ojcowską 
troskliwością  w  kierowaniu  we  wszystkich  okolicznościach 
starań    naszych   ku    najlepszemu    dobru   krajowemu    powodo- 
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wani  (io  dzieła   wzwyż    wziriiankowauej    konfederacji  z  woj- 
skiem Kzeczyjjospolitej   Polskiej    przystępujemy". 

W  Warszawie  d.  24  lipca  1792  r. 


Akt  ten  kończy  usiłowania  narodu  i  króla,  aby  w  kraju 
zaprowadzić  prawno  -  polityczny  porządek,  a  zapewnić  mu 
niezawisłość  i  bezpieczeństwo  na  zewnątrz.  I  ja  kończę  moją 
pracę,  zostawiając  młodszemu  i  zdolniejszemu  dokończenia 
obrazu  słabości  króla,  uiedołęztwa  narodu,  zbrodni  Targowi- 
czan,  którzy  zwyciężywszy,  nietylko  sprowadzili  haniebny 
kraju  upadek,  ale  popuścili  wodze  wszystkim  chuciom  zem- 
sty i  podłości.  <  idy  by  nie  Targowica,  podział  drugi  byłby 
może  nastąpił,  ale  po  uporczywej  i  ogólnej  walce,  któraby 
zostawiła  sławę  i  wyrobiła  narodowy  charakter,  zlała  lud, 
mieszczaństwo  i  szlachtę,  nie  na  drodze  wzajemnego  antago- 
nizmu, ale  na  drodze  wspólnego  zmieszania  krv\i  i  życia 
otiary.  Sejm  skontederowany  sprowadził  jedność  w  kraju,  Tar- 
gowica wprowadziła  rozdział,  i  to  jej  zbrodnia.  Czy  kto 
był  jurgeltnikiem,  o  to  mniejsza,  ci  ludzie  jurgelt(')w  nie  potrze- 
bowali i  prawdopodobnie  ich  nie  brali;  ale  potrzebowali  za- 
dowolić swoją  pychę,  swoje  zawiści,  swoje  uprzedzenia. 
Wiem  bardzo  dobrze,  że  Seweryn  Rzewuski  był  człowiekiem 
uczciwym,  niczego  nie  żądał  i  nic  nie  otrzymał,  a  zawie- 
dziony w  obietnicach  Ivatarzyny  dla  Polski,  zerwał  z  dwo- 
rem rosyjskim  i  w  żalu  i  w  smutku  życia  w  Wiedniu  dokoń- 
czył, ale  opętany  tradycyą  hetmańską,  a  zastraszony  fran- 
cuzkim  jakobinizmem  zerwał  z  królem,  którego  w  liście, 
który  posiadani,  dobroczyńcą  nazywa,  i  z  Ojczyzną  po  to, 
aby  trzeciorzędną  rolę  w  Jassach  i  Petersburgu  odgrywać.  — 
Targowica.  —  Często  powtarzany  wyraz.  —  Co  to  jest  Tar- 
gowica?—  Jestto  rozdział  kraju  na  mnogie  obozy.  Była  Targo- 
wica z  góry.  Ale  bywają  i  z  dołu.  Kto  współobywateli 
w  położeniu    zwłaszcza    anormalnem    prowadzi    do    podejrzli- 
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wosci.  budzi  namiętności  czy  wpływu  czy  posiadania,  kto 
w  nadziei  zawładnięcia  nie  dość  umiejętnymi,  jak  magnaci 
drobną  szlachtą,  wmawia  w  nich,  ze  są  przedniejszą  społe- 
czeństwa częścią  i  że  do  nich  należy  kierunek  spraw  publi- 
cznych, kto  ludzi  zacnych,  gotowych  do  czynu  i  poświęcenia 
zochydza  i  szkaluje  —  to  Targowiczanin. 


Pracę,  którą  dziś  ogłaszam,  gotowałem  na  stuletnią  pa- 
miątkę Konstytucyi  3-go  Maja.  Przerwały  ją  kilkakrotnie  ciężkie 
domowe  przygody.  Czy  dziś  warta  druku,  nie  wiem  —  kiedy 
kilka  gruntownych,  nawet  znakomitych  wyszło  w  tym  samym 
przedmiocie  rozpraw.  Rozmiar  jej  bardzo  szczupły,  łatwo  było 
go  rozszerzyć  obok  materyału,  który  posiadam.  Ale  z  jakiej  ta- 
kiej znajomości  czytającej  publiczności,  może  i  z  własnego 
usposobienia,  zwykle  piszę  zwięźle,  a  cytuję  to  tylko,  co  nie 
tyle  objętość  pisma  powiększyć,  jak  cierpliwość  czytelnika 
zaspokoić  może.  Aby  jednak  rzecz  tak  krótką  napisać, 
trzeba  było  wiele  oryginalnych  aktów  zbadać.  Zdolniejszy 
odemnie  ma  pole  otwarte;  aby  gruntowniej,  w  każdym  razie 
obszerniej  rzecz  obrobić,  albo  akta  wydać,  co  wątpię,  aby 
się  opłaciło,  choć  je  się  czyta  jak  dramat  albo  epopeję. 

Błogosławiona  chwila  powstania  Konstytucyi  3-go  Maja 
i  na  wieki  zasłużeni  ludzie,  przez  których  powstała.  Ale 
fałszować  jej  nie  można.  Historya  jest  miarą  poUtyki.  ale 
nie  politycznem  narzędziem. 

Istawa  3-go  Maja  nie  była  demokratyczną,  jako  taką, 
to  jest  demokratyczną,  potępia  ją  i  ściga  imperatorowa,  aby 
zaś  upozorować  zarzut  nastraja,  tak  zwany  wówczas  klub 
lokaj  s ki,  którym  straszą  wielkie  panie,  a  do  którego  nale- 
żało 13  domowników  Bułhakowa!!!  Ciekawy  ten  szczegół 
wyjaśni  podana  w  aneksach  rozmowa  króla  z  Kossakow- 
skim, bratem  biskupa  i  tak  zwanego  hetmana. 

Czy  więc  nie  było  demokratów?  Nie  było  ich.  Byli 
z  rzadka  Jakobini,  i  ci,  jak  w  1831  r.  tak  w  1794  shań- 
bili  o  ile  mogli  naszą  sprawę. 
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Konstytucja  3- go  Maja  nie  weszła  w  zyeie,  ale  weszła 
w  serca  i  przygotowała  ludność  do  zmian  radykalnych,  które 
wprowadziła  epoka  na|)oleońska.  Konstytiicya  łvs.  Warszaw- 
skiego, głównie  kodeks  Napoleona  zdemokratyzował}'  społe- 
czeństwo nasze,  i  odtąd  żadna  ani  nastąpiła,  ani  była  usi- 
łowana  reakcya.  Prawdę  mówiąc,  reakcye  są  nieniożebne, 
i  głupich  tylko  niemi  straszą.  —  Kto  kiedy  potok  górski 
zmusił  do  wstecznego  biegu?  W  historyi  chwile  reakcyi,  są 
to  chwile  zemsty  i  odwetu,  np.  tak  ciekawy  regiment  Sulli. 
Napoleon  nie  był  reakcyonistą,  on  tylko  zorganizował  dcmo- 
kracyą,  a  karta  1<S14  r.  wszystkie  jej  postulata  przyjęła. 
Kłamcy  od  początku  ci,  którzy  ustawę  otaczającą  kastę  szla- 
checką takiemi  przywilejami,  ogłaszającą  religią  katolicką 
jako  panującą  i  niedojiuszczającą  innowierc('»w  na  tron,  o  ja- 
kobinizm  posądzają.  Szkoda,  nie  była  dosyć  demokratyczna^ 
dla  ludu  wiejskiego  mało  zrobiła,  ale  wskazała  drogę,  resztę 
miał  dopełnić  kodeks  i  Sejm  1831  r. 

Konstytucya  B-go  Maja  nie  groziła  demokracyą  Pol- 
sce, jak  to  głupio  podnosił  Rzewuski,  Potocki,  Kossakowski, 
a  chytrze  Katarzyna.  Polskie  społeczeństwo  zdemokratyzo- 
wały rządy  zaborcze,  przed  wszystkiemi  austryacki.  Urzę- 
dnik Czech  lub  Morawiak,  który  dorobił  się  urzędu,  a  wedle 
ówczesnej  już  teoryi,  reprezentował  nietylko  cesarza,  ale 
państwo,  nienawidził  szlachcica,  bo  mu  nie  ulegał,  a  górował 
}<tanowiskiem.  Znany  jest  żart  sławnej  kasztelalonowej  Kamienie- 
ckiej ')  z  cesarzem  Józefem  II  i  memoryał  temuż  monarsze 
I)odany  o  adiiiinistracyi  Galicyi  przez  nieznanego  dotąd 
autora. 

To  co  na  drodze  prawodawczej  dokonywał  kodeks 
Nai)oleona  w  Kr('»lestvvie,  to  przerabiał  w  naszym  koronnym 
kraju  mechanizm  rządowy.  Przyszła  chwila  straszna,  w  któ- 
rej   starły    się  o  lepsze    dwa    wpływy    w   jednym    kierunku, 

')  Kas/.telanowa  Kamieniecka,  w  pizejeździe  koło  l>wowa  z  ce- 
sarzem .Jc)zetem,  yi)otyka  wędrownego  rzemieślnika  —  każe  stanąr, 
i  daje  nm  dukata;  cesarz  pyta,  co  znaczy  ta  hojność?  —  Może  to 
liędzic  pizyszly  mój  .starosta,  —  clicę  v\  z<;-lędy  jego  }»ozyskać. 
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choć  przeciwne  co  do  celu.  Czy  prawdziwe  słow^a,  przypisy- 
wane ()wczesnemu  wielkorządcy  i^alicyi:  „Trzy  dni  grozy, 
zapewnią  nam  HO  lat  spokoju"  —  nie  wiem.  Oczywiście 
ustrój  silniejszy  zwyciężył,  ale  zwyciężyła  zarazem  teorya, 
której  jako  narzędzie  użyto,  runął  gmach  wiekowy  i  ze  zdol- 
nym wielkorządcą  i  ze  znakomitym  hądż  co  bądź  ministrem, 
a  powstała  monarchia  nowożytna,  nawskróś  demokratyczna. 
Czy  to  nie  contradidio  in  adjecto^  monarchia  demokratyczna? 
Ja  wolałbym  to  nazwać  imperyalizmem,  który  z  demokracyą 
zawsze  bardzo  dobrze  się  zgadzał.  Ale  w  danym  wypadku, 
tradycya,  ustrój  monarchii,  główna  osobistość,  tak  są  prze- 
ważnenn  czynnikami,  tak  ważną  tu  odgrywają  rolę,  że  utrzy- 
mują równowagę  w  składzie  bardzo  różnorodnym  i  licznym 
monarchii.  Dziś  to  ulega  krytyce,  nie  zadawaluia,  bo  każde 
pokolenie,  jak  uczy  historya,  nie  uznaje  powodzenia,  którego 
używa.  Ale  przyjdą  czasy,  które  chwile  bezprzykładnej 
.swobody,  uszanowania  prawa,  wolnego  biegu  po  zaszczyty 
i  wieniec  obywatelski,  będą  uważać  jako  ideał  utracony, 
a  zazdrości  godzien.  Nasz  kraj  koronny,  ma  równy  i  wspólny 
w  tym  rozwoju  i  organizmie  udział;  jak  zwykle  w  ludzko- 
ści, żądny  większych  swobód,  kiedy  jeszcze  tych,  które  po- 
siada nie  przetrawił.  Obchodzimy  i  .słusznie  pamięć  Konsty- 
tucyi  3-go  Maja,  ale  porównajmy  organizacyą  społeczeństwa 
stworzoną,  przez  Konstytucyą  3-go  Maja,  z  tą,  jakiej  uży- 
wamy, ktoby  sic  nią  dziś  zadowolnił?  Kto  chwałę  jej  pod- 
nosi, podziwia  zwycięztwo  światłej  miłości  Ojczyzny,  nad 
przesądem,  przywilejem,  interesem  własnym,  które  natchnęły 
bohaterów  Zielenice  i  Dubienki,  wywołały  powstanie  ])aua 
Kościuszki,  legiony,  Raszyn  i  Sandomierz.  Tylko  wielkie 
myśli,  wywołują  bohaterskie  czyny.  Wielką  było  myślą, 
szukać  w  wewnętrznej  naprawie,  odpornej  przeciw  zewnę- 
trznemu nieprzyjacielowi  siły. 

Spełnił  ją  Sejm  ustawodawczo,  kiedy  króla  zaopatrzył 
w  nieograniczoną  wojskową  władzę;  —  w^  liście  do  Debo- 
lego  użala  się  Stanisław  August,  że  było  zapóżno;  może  aby 
zwyciężyć,  ale  nie  aby  z  chwałą  zginąć. 
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Czemu  Sejm  w  tak  trudnej  chwili  limitował  się"?  Czy 
chciał  całą  odpowiedzialność  złoź;yć  na  ki^ila?  Dajmy  ])okój 
tym  badaniom  i  rekryminacyom,  tak  wielce  zasłużonym, 
a  powróćmy   do    obecnej    chwili  i  naszego  koronnego    kraju. 

Ustawa  3-go  Maja  była  skutkiem  zespolenia  wszystkich 
zdrowych  i  czystych  żywiołów  w  narodzie.  I  to  jest 
jedyna  i  najważniejsza  nauka,  którą  z  niej  czerpać  możemy. 

Jaką  przyszłość  Opatrzność  przeznaczyła  Ojczyźnie  na- 
szej, nie  wiem.  Narody  gotują  same  sobie  j)rzyszłość.  Pra- 
wda: Deux  ftcii  sanaOiles  natioiies  terrae.  Rozbierać  dziś 
trudności  naszego  położenia,  badać  niepodobieństwo  odzy- 
skania niepodległego  politycznego  bytu,  wobec  stanowiska 
państw  europejskich,  rzecz  próżna.  To  pewna,  że  los  nasz, 
będzie  odpowiedni  do  sił  moralnych  i  i)otęg  organicznych, 
które  w  sobie  utrzymać,  albo  wyrobić  potratimy.  Na  to  nie 
starczą  obchody  i  śpiewy,  choć  wiem,  że  jest  i  w  śpiewie  jad. 

Narody  czerpią  siłę,  z  wierności  tradycyi,  która  wy- 
tworzyła ich  byt  i  historyę,  i  z  uszanowaniem  praw  i  prawd, 
któremi  ludzkość  społeczna  wogóle  żyje. 

Tradycya  nasza  jest:  wierność  Kościołowi  katolickiemu, 
który  wypielęgnował  ten  naród  i  sam  jeden  dać  nm  może 
żywotność,  której  ani  przeciwności,  ani  prześladowanie  nie 
pokonają,  bo  w  głębi  niedostępnej  ducha,  chowa  połączoną 
miłość  wiary  z  miłością  języka  i  przeszłości.  Dziwne  zaśle- 
pienie; patrzą  a  nie  widzą.  Potęgę  Rosyi  podwaja  niewąt- 
pliwie jednolita  jej  wiara.  Jeżeli  wiara  martwa,  narzędzie 
doczesnej  władzy,  wprawdzie  chrześcijańska,  ale  południo- 
wym bizantynizmem ,  a  wchodnim  budyzmcm  zarażona, 
może  choć  taka.  dać  społeczeństwu  politycznemu  siłę :  czegóż 
nie  dokaże  katolicyzm,  który  szanuje  indywidualną  godność 
człowieka,  bo  odnosi  się  do  ogółu,  nie  do  jednego  narodu 
i  jednego  rządu.  Nic  tu  skrępowanego  i  nieruchomego,  ani 
w  obrzędach,  ani  w  sztuce,  wszędzie  rozwój;  postęp  i  zasto- 
sowanie do  każdej  formy  rządu,  to  właśnie  robi  jego  po- 
wszechność, katolicyzm.  Jest  in  iiecessarżis    unifas  ale  iii  <ln- 
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hils  liherfas.  która  się  też  objawia  w  różnych  lilozoticznych 
szkołach.  Tradycyę  tę  utrzymała  uistawa  3-^o  Maja  w  naj- 
pierwszych  i  najważniejszych  artykułach,  insza  rzecz  utrzy- 
mać ją  dziś  w  praktyce,  walcząc  ze  szkołą  wyznaniową, 
przeciwko  niemieckiemu  Sdadrcrehioiri .,  który  u  nas  mał- 
pować próbują.  Dziś  jeszcze  nikt  nie  śmie,  w^prost  przeciw 
Kościołowi  wystąpić,  pod  jego  skrzydła  wielu  się  zakrywa. 
P.ogu  dzięki,  ale  na  takiem  usposobieniu  polegać  nie  należy, 
ale  pracować  pilnie,  aby  najprzód  prawdy  te  były  żywotne 
w  nas  samych,  a  następnie  śmiało  na  zewnątrz  bronione 
i  wyznawane. 

Powiedziałem,  że  narody  czerpią  siłę  z  uszanowania 
prawa  i  prawd,  któreuii  ludzkość  społeczna  żyje.  Z  tych 
najpotrzebniejsza,  jest  potrzeba  zgody  i  miłości  w  pośród 
rozmaitych  warstw  ludności,  pomiędzy  kt<')remi  może  być 
antagonizm  sztuczny,  ale  nie  rzetelny.  Demokracya,  w  któ- 
rej żyjemy,  właściwie  zrozumiana,  daje  niejednakowe  wszy- 
stkim stanowisko,  ale  jednakową  możność  i  prawo,  aby  je 
zdobyć.  Sztucznie  wywoływać  antagonizm  warstw  ludności, 
pozorem,  że  nie  wszyscy  mają  jednakowy  wpływ,  to  jedno 
co  budzić  namiętności,  które  zaspokojone  być  nie  mogą, 
i  zakł<'»cać  spok('ij  społeczny  w  czasie,  w  kt(!»rym  szczęśUwie 
przywrócony,  a  potrzebny  jak  nigdy.  —  W  naszym  koron- 
nym kraju,  zamieszkałym  przez  700.000  Żydów,  a  dwa  mi- 
liony Rusinów,  rdzenna  ludność  polska  sama  jedna  na  ca- 
łym obszarze  Ojczyzny,  mogąca  wyrabiać  ten  organizm  po- 
lityczny, na  którym  mu  zawsze  zbywało,  a  do  kt('»rego 
w  nowych  warunkach  są  i  żywioły  i  pole. 

Sprzecznych  interesów  nie  ma ,  bo  prawo  granice  ich 
zaznaczyło.  Wiele  schodzi  się  przyczyn,  aby  w  naszym  ko- 
ronnym kraju  rozwijał  się  normalnie  n.  p.  stosunek  wielkiej 
do  małej  własności.  Ze  obydwie  potrzebne,  ekonomiści 
wiedzą.  Otóż  u  nas  większa  część  ziemi  jest  w  ręku  małych 
właścicieli.  Robotnicza  kwestya  nie  istnieje,  dla  prostej  przy- 
czyn}', że  z  powodu  braku  fabryk,  nie  ma  ludności  robotni- 
czej.   Dla    tego    pr('iby    strejków   i  bezroboci,   są    dziecinnem 
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naśladowaniem  aby  pokazać,  że  i  polski  robotnik  zdobędzie 
się  na  walkę  z  kapitałem,  który  niestety  nie  istnieje.  Gdzie 
szukać  sprzecznego  interesu  pomiędzy  rolnikiem  większym 
albo  mniejszym  a  mieszczaństwem?  Istnieją  może  dawne  za- 
wiści, i)rzekaz  dawnych  czasów,  które  cywilizacya  co  dzień 
wyrównywa  faktycznie,  a  które  istnieć  będą  towarzysko, 
póki  tylko  ludzie  będą  ludźmi,  to  jest  dążyć  będą  do  pe- 
wnych różnic  i  odznaczeń  w  obejściu,  które  próżność  natchnęła 
a  zwyczaj  przyjął. 

Nawoływanie  do  zgody,  miłości,  wspólnego  działania, 
choćby  najwymowniejsze,  wiem  to  dobrze,  nie  oddziała  na 
ogół,  kiedy  się  przemawia  do  rozumu  i  sumienia,  a  tu  mó- 
wią do  namiętności  i  zawiści,  ale  gdyby  choć  kilka  umysłów 
zdrowych,  serc  prostych  zrozumieć  to  chciało! 

Lat  temu  sto,  kiedy  podwoje  Sejmu  otwierały  się  dla 
mieszczan,  pierwsi  polscy  panowie  dążyli  na  ratusz  wpisy- 
wać się  w  księgi  miejskie,  dziś  to  wszystko  nie  potrzebne, 
tylko  potrzebna  wspólna  miłość  i  wzajemne  zaufanie. 

In  caiuJa  cnii-ntiin  powiedzą  na  słowa,  któremi  skończę 
ale  które  powiadam  otwarcie.  Do  praw  jednych  obywa- 
telskich, przychodzą  więksi  i  mali.  Czy  miałoby  być  zwi- 
chnięciem r()wnowagi  i  demokratycznej  zasady,  kiedy  tra- 
dycyjne warstwy,  z  dawna  z  politycznym  mechanizmem 
oswojone,  wpływają  na  działanie  tej  ludności,  którą  nazy- 
wają ludem?  Taki  wpływ  o  ile  możebny,  jest  obowiązkowy, 
zasłoni  od  szarlatanów  i  wyzyskiwaczy  politycznych,  rachu- 
jących na  namiętności,  tak  łatwe  do  rozbudzenia,  właśnie 
u  mniej  wykształconych.  —  W  miarę  jak  to  wykształcenie 
postępować    będzie,    wpływ  stanie    się    zbytecznym  i  ustanie- 

Forównywując  przemysł,  bogactwo,  komunikacye  Czech 
a  nawet  Węgier  z  naszym  krajem,  z  bólem  niższość  naszą 
przyznać  musimy  :  prawda,  ale  cywiHzacya  Czech  o  dwa 
wieki  od  naszej  dawniejsza,  zbliżona  do  zachodu  pod  wpły- 
wem kultury  niemieckiej  wyprzedziła  nas  o  wiele.  Prawdę 
powiedzmy,   szlachta    zaabsorbowawszy    życie    narodu,    sama 
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nieprodukcyjna,  polityką  to  krajową,  to  powiatową  zajęta, 
zaniedbała  swoje  i  ludu  wykształcenie. 

Na  nią  też  spadła  główna  kara.  —  Ocknęła  się  1791 
roku,  i  odtąd  może  niedosyć,  ale  nie  krwią  tylko  służy  Oj- 
czyźnie. 

Szczęśliwe  lata,  a  kto  odgadnie  wiele  ich  będzie! 


A  n  n  e  k  s  a. 


30  Mai  1791  w  Wiedniu. 

Nayiaśmejsz;/  Królu  Panie  Moi  Miłościwy! 

Miałem  honor  odebrać  list  W.  K.  Mo.  IB.  maia  pisany, 
w  kt('.rvm  mi  donosić  raczysz  o  spełnioney  fatalney  dla  wol- 
ności Szlachetnego  Narodu  Polskiego  Rewolucyi,  którąbym 
spiskiem,  na  Kzepltą  uknowanym,  nazwał,  gdybym  na  iey 
czele  Króla  nie  widział. 

Dziwować  sic  wcale  nie  mogę.  ze  W.  K.  M.  ia^^  i^i 
raczyłeś  w  Liście  swym  wyrazić,  wahałeś  się  długo,  niżeli 
uakoniec  dałeś  się  nakłonić  na  wykonanie  tego  dzieła. 

Dałby  Bóg,  żebyś  W.  K.  M.  takowych  rad  nigdy  słu- 
chać nie  chciał,  co  (śmiało  rzeknę)  na  to  były  dawane,  abyś 
.Sam  W.  K.  M.  znał  te  ogniwa,  które  Cię  z  wolnym  8i)aiały 
Narodem,  abyś  kruszył  świętość  „Paktów  Konwentów,"  któreś 
Narodowi  poprzysiągł,  a  natomiast  abyś  wykonał  przysięgę, 
do  której  żadną  miarą  W.  K.  M.  Naród  nie  obowiązał, 
1  która  mimo  Jego  wiadomości  przepisaną  i  wykonaną  zo- 
stała. Lecz  Królu  Nayiaśniejszy  zapytai  się  Serca  Swego 
którą  dochować  winieneś?  czy  tę,  za  którą  wolny  Naród  dał 
Ci  Koronę?  i  na  której  W.  K.  Mci  Prawo  do  Tronu  polega? 
czyli  tę,  którą  kilka,  kilkanaście  czy  kilkadziesiąt  osób  wy- 
myśliło? prawdziwie  na  zgubę  i  Króla  i  Narodu. 
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Ale  daimy,  (ezego  wcale  nie  było),  że  Seym  Terażniey- 
szy  iednomyślnie  bez  Oppozyeyi  śmiał  uwolnić  W.  K.  M.  od 
tych  obowiązków,  które  Narodowi  przy  Elekcyi  poprzysią- 
głeś, p3'tam  się,  czy  Seym  był  umocow^any  od  Narodu  do 
takowego  dzieła.  Któreż  Województwo  reprezentantom  swoim 
takowe  dało  zlecenie  ?  Jeśli  tak  Święte  i  Poprzysiężone 
Pakta  Króla  z  wolnym  i  udzielnym  Narodem  godzi  się  rwać 
w  huku  i  wrzawie,  cóż  świętego  się  ostoi  ?  Jeśh  wolno  bę- 
dzie mazać  iedną  Przysięgę  w  żaden  sposób  nie  nakazaną, 
nie  wymuszoną  i  wcale  dobrowolną,  przez  drugą  pochlebniey- 
szą  i  wygodnieyszą,  gdzież  bezpieczeństwa  ludzie  szukać 
będą?  i  czemuż  na  Świecie  zawierzyć  będą  mogli  ? 

Czuiesz  to  (pewny  iestem)  co  wyrażam,  Nayiaśnieyszy 
Królu,  czuiesz,  żeś  zwiedzionym  został,  i  na  Tronie  człekiem 
być  nie  przestałeś,  mogłeś  się  mylić,  ale  bądź  wyższym  nad 
zwykłych  ludzi  i  racz  dla  chwały  swoiey  i  dobra  Ojczyzny  co 
Rzepltą  była,  wrócić  wolność,  którą  Jey  dzień  Trzeci  raaia  wydarł. 

Nie  masz  tu  exkuzy,  dla  tych,  co  Rzepltę  w  Monar- 
chyą  przeistoczyli,  że  słyszeli  iakoby  sąsiedzi  dzielić  ią 
chcieli,  icśli  te  wieści  były  prawdziwe,  i  nie  do  okoliczności 
dnia  tego  stosowane,  zprzysiądz  się  należało,  że  każdy  zgi- 
nie pierwey,  niż  zniesie  uszczerbek  Rzepltey.  W.  K.  j\r. 
])Owinieneś  był  })rzysiądz ,  że  sic  dasz  pierwey  zagrześć 
z  Narodem,  w  ruinach  Rzepltej,  niż  ])Ozwolisz  na  podział 
kraju  wolnego  co  Cię  swą  Koroną  ozdobił.  Takie  sprzysię- 
żenie  się  byłoby  chwalebne  i  dla  Narodu  wolnego  i  dla 
Króla,  co  na  Jego  iest  czele. 

Ale  na  zalękniony  Naród  kłaść  więzy  domowe,  zamiast 
zabez])ieczenia  Rzepltey,  niszczyć  ią ,  i  zaprzysięgać  iey 
zgubę,  maż  to  być  iedno,  co  iey  bronić? 

Powiem  i  teraz  iak  dawniey  W.  K.  Mci.  miałem  honor 
mówić  szczerze  i  otwarcie,  że  ta  gubiąca  wolność  Jiewolu- 
cya,  ani  spokoyności,  ani  bezpieczeństwa,  ani  szczęśliwości 
Polszczę  przynieść  nie  może,  i  chyba  będzie  zrzódłem  wo- 
ien,  zniszczenia  i  niewoli,  utworzona  iest  tylko  na  dogodze- 
nie   interessom    iednego    sąsiada,    co   zawsze    czy    na    całość, 
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czy  na  części  nasze  iest    chciwy,  i  co  przez  naturę  i  pułoźe 
nic  Monarchyi  swoiey  takim  być  musi. 

Ze  dzień  ów  fatalny  trzecieg'o  maia  iest  zgubą  wol- 
ności Narodu  i  ExisteHcyi  J\zcpltey,  którą  całkiem  zniszczył, 
a  Monarcbyą  ustanowił,  każdy  prawy  Polak  ni(')wić  i  czuć 
inaczey  nie  może,  ale  czy  Ją  omamić  można  spodziewaną 
spokoinością.  i  ze  dla  niey  iedynie  ofiara  z  wolności  i  Rzepltey 
uc/yniona?  rozważyć  potrzeba.  Ja  utrzymuię,  że  oprócz  zni- 
szczenia praw  Narodu  wolnego,  wyniesienia  mocy  tronu  do 
tego  punktu,  że  iuż  wcale  nie  Rzepltą  ale  Monarcbyą  Pol- 
ską nazwać  trzeba.  W  ten  sposób  ustanowione  iest  Dzie- 
dzictwo l'ronu ,  ażeby  oprócz  wywrócenie  Rzeplte}^,  pożar 
niezgody  wszędzie  się  zapalił. 

Wiemy  iuż,  że  Rzeplta  w  Monarcbyę  przeistoczona,  wiemy 
że  ta  Monarcbyą  będzie  Dziedzictwem  jakieiś  Familij,  ale 
ieszczc  nie  wiemy,  kto  będzie  panem  Polski.  Elektor  Saski 
Pan,  co  wart  zapewne,  aby  go  Naród  wolny,  Króla  mieć 
leszcze  chcący  do  Tronu  swego  przeznaczył,  czy  się  doczeka 
korony  po  W.  K.  Mci  rzecz  iest  nie  pewna,  niepewnieysza 
ieszcze  zdaje  się  komu  ręka  Elektorówney  z  nową  Monar- 
cbyą oddana  będzie  ten  moment  decyduiący  strasznieyszy 
iest  może  iak  wszystkie  Elekcye  królów  dożywotnich,  a  kto 
wie  czy  i  Polski  i  Europy  krwią  i  popiołami  nie  okrjge. 

Ale  daimy  żeby  i  ta  przyszła,  panować  mająca  Familia 
przez  Zamęzcie  Elektorówny  była  decydowana;  nie  wchodząc 
czyli  tym  sposobem  która  z  dawnych  Monarchyi  zwiększy 
się  niezmiernie,  czyli  osobne  Państwo  z  nową  Panuiących 
Dynastyą  wznosić  się  będzie,  i  żeby  to  wszystko  z  biegiem 
okoliczności  i  wolą  Narodu  poddaiącego  się  pod  iarzmo, 
trwałe  do  czasu  się  zdawało,  nikt  o  tym  wątpić  nie  może, 
żeby  ile  razy  Woina  się  wznowi  w  Europie,  takowa  Mo- 
narchia po])oiowiskiem  i  przyczyną  woiny  nie  była;  a  wy- 
rodny Polak  chcący  być  niewolnikiem,  krwią  i  ruiną  własną  bę- 
dzie się  dobiiał  swych  więzów.  Taki  to  projekt  pod  pokrywką 
miłości  pokoju  z  Otiarą  wolności  dla  Polski  wymyślono. 
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Słyszę  tutaj,  że  zaskarżać  się  w  aktach  publicznych, 
w  iiiteressie  Ojczyzny,  w  interessie  wolności  iuż  Polakowi 
nie  ma  być  wolno,  że  iuż  kaydany  raptownie  włożone  nosić 
musi  bez  stękania,  ale  niech  mi  się  godzi  mieć  ieszeze  na- 
dzieie,  że  W.  K.  ^l.  nie  odmówisz  ucha  swego,  wysłuchasz 
łaskawie  narzekania  Narodu,  i  powrócić  mu  ieszeze  wolność 
raczysz.  Ta  nadzieia  mnie  ożywia;  i  wyznam  szczerze,  że 
gdybym  mógł  rozumieć,  że  Naród  preferuie  niespokoiną  nie- 
wolę (bo  taka  będzie  Polska)  w  spokoiney  wolności,  w  któ- 
rej trwać  może,  żebym  iuż  rozumiał,  że  Król  maiący  Ko- 
ronę od  wolnego  narodu  iuż  go  wolnym  mieć  nie  chce,  po- 
szedłbym   z    dziesięciorgiem    dzieci    szukać    inney    Ojczyzny. 

Pewny  iestem,  że  W.  K.  M.  łaskawie  przyjmiesz  te 
wyrazy,  które  pcchodzą  z  serca,  co  wolności  i  szczęścia 
Rzepltej,  i  chwały  kr('>la  pragnie.  Dyktuje  je  umysł  szczery 
i  prosty,  co  zwodzić  nie  umie,  co  milczy,  lub  mówi  prawdę. 
Mam  honor  być 

Waszey  Królewskiey  Mości 

Pana  mego  Miłościwego 

nay niższy  sługa 
Stanisław  Szczęsny  Potocki. 


Styczeń  1792. 

Nayiasnieijszij  Królu  Fanie  iiioy  Miłościwy. 

List  Waszey  Królewskiey  Mci  Pana  mego  Miłościwego 
2  Januarij  pisany,  a  dzisiaj  z  rąk  Generała  Majora  Poto- 
ckiego oddany,  rozrzewnił  mnie  niezmiernie;  raczyłeś  Wa- 
sza Królewska  Mość  użyć  wyrazu,  że  nie  iako  Król,  ale 
iako  Przyjaciel  do  mnie  piszesz.  Przyiacielem  mego  Króla 
być,  czuię  się  być  wartym,  bo  zawsze  wierny  i  przywiązany 
do  Niego,  nie  radziłem  tylko  to,  co  Rzeczpospolitę  zmocnić 
i  iey  wolność    utwierdzić   mogło.    Żądałem    aby  Wasza    Ki-ó- 
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lewska  Mość  miał    chwałę   odnowiciela   Rzeczypospolitej,  ale 
nie  t\v('»rey  mocy  samowładney. 

Gdy  Kr<')lu  Nayiaśniejszy  raczyłeś  do  mnie  pisać  iak 
Przyjaciel,  pozwól  dobrotliwie,  abym  niezapomniawszy  i  na 
moment  winnego  Królowi  memu  uszanowania,  mógł  wezwać 
na  obronę  Rzeczypospolitey  tego  Polaka,  co  pierwey  niż 
był  Koroną  ozdobiony,  kochał  Rzeczpospolitę,  i  okazał  się 
z  przywiązaniem  do  wolności. 

Gdybyś  był  Królu  Nayiaśniejszy  dotąd  w  tym  stanie 
równości  z  nami,  odwołuie  się  do  serca  Waszey  Królewskiej 
Mci,  cobyś  był  mówił  na  tę  ogromną  moc  wykonawczą 
tronowi  Rewolncyą  ::3-go  Maia  przysposobioną,  co  Rzeczpospo- 
litę w  Monarchią  przeistacza?  cobyś  powiedział  na  tę  ciemną 
i  niewiadomą  nikomu  sukcessyą  co  tylko  na  to  iest  dobra, 
aby  nią  w  Europie  pożar  woyny  rozniecić?  cobyś  rzekł  iako 
szlachcic  Polski  na  tyle  uiętych  Stanowi  temu,  co  Rzecz- 
pospolitę tworzył,  przywilejów  ?  Ta  tęgość  umysłu  Waszey 
Królewskiey  Mci,  która  się  w  przyczynieniu  mocy  Tronu 
okazała,  byłaby  za  Rzeczpospohtą,  za  wolnością,  za  przy- 
wileiami  szlachectwa  pewny  iestem;  wielka  liczba  zbłąkanych, 
zwiedzionych  odwieśćby  Waszą  Karolewską  Mość  niezdołała. 
Ja  Nayiaśnieyszy  Królu  tak  myślę,  tak  czynię,  iak  Wasza  Kró- 
lewska Mość  niżeli  królem  byłeś,  i  iakbyś  myślał  i  czynił 
w  podobnych  okolicznościach,  gdybyś  nie  był  Królem. 

Niema  tutaj  ni  Rzymu,  ni  Koryolana,  któż  w  świecie 
mnie  może  oskarżać  o  chęć  wywrócenia  Rzeczypospolitej;  ia 
o  iey  przywrócenie  u  nóg  Waszey  Królewskiej  Mci  się  do- 
praszam,  a  dopraszam  się  u  Króla  Polaka,  co  Rzeczpospolitą 
kochać  powinien,  dopraszam  się  u  Króla  światłego,  który 
iaśuie  widzi  zapewne  w  iakie  nieszczęścia  kiedykolwiek  na- 
ród podany  będzie  dla  utrzymania  tej  Monarchii,  co  śmiało 
rzeknę,  trwałą  być  nie  może. 

Wielkim  być  potrzeba,  aby  potratić  podbić  sobie  Naród, 
dokazałeś  Wasza  Królewska  Mość  tego,  ale  nie  pierwszy  iesteś 
nawet  w  tym  wieku  co  to  dokazałeś.  Smiey  Królu  Nayia- 
śniejszy   bydż    większym,    bydż     iedynym    w    ciągu    wie- 
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ków,  i  przywróć  wolność,  która  iednyni  słowem  Waszey 
Królewskiej  Mci  powstać  raoze.  Nikt  ustanowienia  Rzepltey 
nie  broni  z  Mocarstw  Europciskicli,  nie  będzie  rzeczą  nową, 
bo  od  wieków  Rzecząpospolitą  Polska  była.  Monarchia  w^agę 
Europy  odmieni,  i  niżeli  się  ugruntuie,  kto  wie,  ieśli  zgubę 
imienia  Polskiego  nie  przyspieszy.  Nie  upór,  nie  zapał  de- 
niokracki,  szalony  i  modny  włada  sercem  moim  Oyczyznę 
i  Króla  iako  głowę  Rzeczypospolitey  kochaiącym,  rozsądek 
zimny  to  mi  dyktuie  co  piszę.  Waszey  Królewskiey  Mci  ob- 
szerna mądrość,  i  iego  dobre  serce,  niech  mnie  sądzić  raczy, 
a  pewny  iestem,  że  na  tym  nie  stracę  sądzie. 

Składam  mnie  u  nóg 

Waszey  Królewskiey  Mci 

Pana  mego  Miłościwego 

nayniższy  sługa 
Stanisław  Szczesity  Potocki 


Czarsko  selo.  ce  2  Juillet  1792. 

Monsieur  mon  frere.  J"ai  recu  la  lettre  quil  a  plu  a  Yotre 
Majeste  de  m"ecrire  le  22  Juni  n.  st:  Je  nie  conforme  vo- 
lontiers  a  Son  desir  d"ecarter  toute  discussion  directe  entre 
nous  sur  ce  qui  a  produit  entin  la  crise  actuelle  des  atfaires; 
niais  jarais  desire  a  mon  tour  que  les  moyens  que  Yotre 
Majeste  propose  comme  concihation  le  fu.ssent  en  eftet,  et 
que  surtout  ils  eussent  pu  s"accorder  avec  les  intentions 
pures  et  simples  que  j"ai  manifestees  dans  la  declaration, 
publice  dernierement  de  ma  part  en  Pologue.  II  sagit  de 
rendre  a  la  Republique  Son  ancieuue  li  bertę  et  Sa  formę 
de  gou\"ernement ,  garantie  par  mes  traites  avec  elle  et 
renversee  riolemment ,  par  la  rerolution  du  3.  May  au 
mepris  des  lois  les  plus  sacrees  et  nommement  des  Paeta 
Conieitta;  a  la  Stricte  observation    des  quels    se  lient    imme- 
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diatement  et  les  droits   dc  Votre    Majeste  et   robeissance  de 
ses  sujets. 

Oest  en  entrant  dans  des  Vues  aussi  saines  et  aussi 
salutaires  (lue  Yotre  Majeste  pourra  me  convaincre  et  de  la 
sineerite  des  dispositioiis  (iu'elle  nie  tenioigne  a  present  et 
du  desir  (luelle  a  de  eoncourir  au  veritable  bien  de  la 
nation  Polonaise.  La  plus  saine  partie  de  celle-ci  vient  de 
se  confederer  pour  reclanier  les  droits,  qui  lui  oni  ete  inju- 
stement  ravis.  Je  lui  ai  proniis  mon  appui  et  je  le  lui  accor- 
derai  avec  toute  refficacite  que  mes  moyens  peuvent  me 
permettre.  Je  me  tlatte  que  Votre  Majeste  ne  voudra  pas  attendre 
la  derniere  extremite  pour  se  rendre  a  des  voeux  aussi 
fortement  prononces  et  qu'en  accedant  promptement  a  la  Con- 
federation  formee  sous  mes  auspices  elle  me  mettra  a  meme 
eonformement  a  mes  soiihaits  les  plus  sinceres  de  pouvoir 
me  dire. 

Monsieur  mon  frere 

de  Votre  Majeste 
La  bonne  soeur  amie  et  Voisine 
Caflierine. 


Król  do  Debolego. 

25  Kwietnia  1792. 

Exemplarz  prawa  na  sessyi  przeszło  Sobotniej  uchwa- 
lonego, daje  widziei'  WPanu  skutek  tego,  co  w  krótkim  nu- 
merze moim  dnia  21  praesentis  zapowiedziałem. 

Tego  dnia  w  mowie  Mojej,  czytałem  excerpt  depeszy 
WPana,  w  którym  to  tylko  wypisałem,  że  naznaczono  10 
tysięcy  Rubli  na  miesiąc  emigrantom,  że  Suchorzewski  mówi, 
że  trzeba,  aby  nam  Moskale  dokuczali,  że  kaci  na  Sej- 
mikach byli,  ale  to  wszystko  bez  wymienienia  Potockiego 
ani  Rzewuskiego.  Exacte  zaś  czytałem  głośno  dyslokacyą, 
i  siłę  korpusów  i  imiona  kommendantów.  Gdy  przyszło  wy- 
mienić   Kossakowskiego,    j)owiedziałeni    głośno:    winicnom    to 

1'-.   l-dj.iel.   l^isina,  ].  L'.S 
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świadectwo  prawdzie,  że  gdy  przed  rokiem  wyjeżdżał  Kos- 
sakowski na  kampanią,  powiedział  mi,  że  gdyby,  strzeż 
Boże  przyszło  do  wtargnięcia  Itostiliter  Moskwy  do  Polski, 
on  służbę  tameczną  porzuci. 

W  tejże  mowie  Mojej  zaleciłem,  abyśmy  się  wstrzy- 
mywali od  wszelkich  wyrazów  w  mowach  a  dopieroż  pi- 
smach grubych  i  ostrych  przeciw  którejkolwiek  Potencyj,  że 
nam  należy  twierdzić,  że  uie  jesteśmy  in  statu  belli,  i  że 
nie  tracimy  nadziei,  że  wszystko  może  się  jeszcze  pacipce 
skończyć,  ale  że  na  to  potrzeba,  abyśmy  się  nie  dali  ani 
-ustraszyć,  ani  ułudzie,  a  najbardziej,  że  trzeba,  byśmy  się 
uzbrajali  silnie  podług  dawnej  maksymy:  si  vis  pacem^  para 
belluni. 

Mowa  moja  zrobiła  skutek  żądany. 

Nazajutrz  wojewoda  Witebski  Kossakowski,  brat  tam- 
tego Generała  i  Biskupa,  który  trafunkiera  nie  był  na  tej 
sessyi,  przyszedł  Mi  dziękować  za  to  com  o  jego  bracie 
powiedział.  Odpowiedziałem  mu,  że  uczyniłem  to,  przez  tę  de- 
likatność, z  którą  piastuję  reputacyę  każdego  bhźniego,  a  do- 
pieroż obywatela,  ale  WPanu  mówię,  iż  wiem  o  wszystkich 
bardzo  szkodliwych  krokach  brata  WPana  w  Petersburgu, 
o  których  jeszcze  zamilczałem  przed  publicznością. 

Tu  on :  Mój  brat  od  roku  sobie  wyrabiał  kwaterę 
w  Połocku  jedynie  dla  bliskości  własnych  majętności  w  Li- 
twie. On  do  mnie  co  poczta  pisuje,  i  donosi  mi  wiele  do- 
brych rzeczy,  które  być  może,  że  i  Wasza  Królewska  Mość 
nie  wiesz.  Naprzykład  to:  że  gdy  prezentowano  emigrantów 
Imperatorowej,  ona  im  powiedziała,  że  ona  nic  złego  Polsce 
zrobić  nie  chce,  tylko  chce,  aby  wolność  utrzymana  tu  była. 

Ja:  Przy  tern  Deboli  nie  był,  więc  tego  nie  wiedział, 
ale  i  te  słowa  o  wolności  bardzo  różnie  tłómaczone  być 
mogą. 

On:  Ale  boby  trzeba  lepiej  słodsze  brać  tu  przedsię 
sposoby. 

Ja:  Wszak  w  słowach  mowy  Mojej  wyżej  cytowanych, 
dość  się    okazuje,  że  My  wolemy    pokój  jak    wojnę.    Wszak 
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przed  kilku  dniami  Bułhakowowi  urzędownie  kommunikuwał 
Chi'ei)towicz,  że  My  zaczepiać  nikogo  nie  chcemy,  byle  nam 
nie  wydzierano  granic,  independencyi  i  własnej  formy  rządu. 
A  że  się  bierzemy  do  obrony,  rozumiem,  że  i  WPan  "nie 
zeclicesz  zganić. 

On:  To  prawda,  ale  jeszcze  raz  mówię,  że  trzebaby 
słodszych  sposobów. 

Ja:  Mówże  WPan  jasno  w  czem? 

On:  Nie  podobna  nie  lękać  się  demokratyzmu  fran- 
cuzkiego. 

Ja:  Niechętni  już  czynili  starania  nam  szkodzić  eo  ti- 
tulo  w  Wiedniu,  w  Dreźnie,  w  Berlinie  i  Petersburgu.  Ale  złość 
i  potwarz  powinny  niknąć  przed  prawdą  istotnych  czynów. 
Najprzód  nasza  Ustawa  3- go  Maja  jest  właśnie  in  anti- 
podo  francuskiego  rządu.  Powtóre,  gdy  się  przeszłego  lata 
okazały  iskierki  demokratyczne  w  dwóch  miejscach  w  Ko- 
ronie, i  we  dwóch  w  Litwie,  że  już  chłopi  ani  płacić  ani 
robić  nie  chcieli,  wszak  te  zostały  przyduszone  Memi  uni- 
wersałami caiH  adminiculo  hracliii  milifaris. 

On:  Prawda,  ale  teraz  cóż  się  dzieje  w  Warszawie 
samej  ? 

Ja:  To  pewnie  WPan  chcesz  mówić  o  tym  cechu  li- 
beryj.  —  O  wóz  jak  tylko  dowiedziałem  się  o  tym  przed 
czterema  dniami,  natychmiast  zleciłem  Marszałkowi  W.  Ko- 
ronnemu, aby  temu  zapobiegł.  Jak  wziął  Marszałek  w  exa- 
men  ścisły  tę  rzecz,  okazało  się,  że  liberya  cała  warszawska 
nic  więcej  teraz  nie  zamyśliła,  tylko  to,  co  jeden  zbiór  lau- 
frów za  nieboszczyka  Króla  postanowił  był,  to  jest  składkę 
dobrowolną  na  laufrów  bez  służby  będących,  dopóki  pana 
nie  znajdą  i  dla  attestatu  ich  poczciwości,  i  dla  kuracyj 
chorych  i  pogrzebów  umierających.  Rzecz  więc  w  sobie  nie- 
winna, ale  że  intryga  demokratyczna  mogłaby  się  wkraść 
do  takowego  cechu,  ja  sam  to  zrobiłem,  że  i  z  tego  im  nie- 
dozwolono  i  już  ta  rzecz  zniknęła. 

On:  A  ja  tego  nie  wiedziałem. 
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Ja:  Ale  ja  wiem,  że  i  z  niebyłej  rzeczy  na  szkodę  na- 
szą bajki  rosną,  jak  o  tych  katacb,  gdy  ani  myśli  o  ka- 
cie żadnym,  na  żadnym  sejmiku  nie  było.  Więc  \YPan  kiedy 
tak  regularnie  korespondujesz  z  bratem,  napisz  też  jemu  to 
wszystko,  co  ja  dziś  WPanu  rozpowiadam. 

On:  W.  K.  Mość  ująłeś  i  bratu  memu  Biskupowi  tej 
poufałości,  którą  go  zaszczycałeś  dawniej.  A  ja  poprzysię- 
gam,  że  co  do  osoby  W.  K.  Mci  nie  masz  wierniej  pi7,y- 
wiązanych  nad  nas. 

Ja:  Juzem  nieraz  powiedział  od  3-go  Maja  i  powta- 
rzam dziś,  że  ja  non  admitto  różności  między  osobą  Moją 
a  konstytucyą  3-go  Maja.  Kto  chce  abym  go  miał  za  mego, 
trzeba,  aby  sprzyjał  szczerze  i  Prawu  3-go  Maja.  W.  Pana 
synowcowie,  Kasztelanicowie  iuflantscy,  posłowie  młodzi, 
piękni  i  grzeczni,  a  do  tego  i  rotmistrze,  dali  się  słyszeć 
z  tern.  że  są  i  będą  przeciwni  prawu  3-go  Maja.  ich  stryj 
i  brat  rodzony  W.  Pana  tam  służy  żarliwie,  gdzie  pioruny 
kują  na  nas.  Nie  dziwuj  się  W.  Pan,  że  ja  mam  względem 
Was  obawę. 

On:  Kiedy  W.  K.  Mość  tak  mocno  łączysz  siel)ie  do 
3-go  Maja,  to  my  przez  szczerość  przywiązania  naszego  do 
W.  K.  Mości  i  w  tem  na  koniec  nie  odpiszemy  .się  od  W. 
K.  M.  Daruj  W.  K.  Mość  mówieniom  nieuważnym  tych  mło- 
dych, którzy  jednak  tak  są  dobrej  natury  i  edukacyj,  że 
przeciwko  woli  rodziców  nie  pójdą,  tak  jak  Giełgudowie 
młodsi  czynili  na  początku  sejmu. 

Ja:  Obierz  W  Pan  co  wolisz,  czy  ażebym  ja,  za  skórą 
chował  kiedy  mi  na  was  co  doniosą,  czyli  żebym  prosto 
zaraz  wam  samym  wyrzekł  dla  wyświecenia  prawdy. 

On:  A  jużci  wole  ostatnie. 

Ja:  Więc  powiem,  iż  mam  ostrzeżenie,  że  adu  teraz 
brat  WPana,  Biskup  z  inszemi  coś  knuje  w  Wilnie,  z  czego 
ma  wyniknąć  akt  jakiś  publiczny  na  piśmie  przeciwny. 

On:  Przysięgam  na  Imię  Boskie,  że  to  fałsz.  Mój  brat 
biskup  będzie  tu  sam  pro  3  Mail. 
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Tego  tedy  wszystkiego  WPaii  użyjesz  kiedy,  jak 
i  gdzie  bodziesz  sądził  a  propos.  Ja  mianowicie  i  to  wy- 
tknąłem wojewodzie  lvossał<.owsUiemn,  ze  brat  jego  Generał 
przystojności  nawet  powierzcliowncj  uchybił,  nie  by  wszy 
u  WPana. 

Oznajmuje  i  to  WPanu,  że  między  tą  liberyą,  którzy 
to  ten  projekt  cechu  uformowali  byli,  trzynastu  b^ło  wpisa- 
nych z  samego  domu  Bułhakowa.  Lubo  wprawdzie  tak  się 
tam  działo,  jak  bywało  na  naszycli  sejmikach,  że  jeden 
umiejący  pisać,  często  kill^anaście  imion  zapisał,  za  takich 
nawet,  lvtórzy  i  pisać  nie  umieli,  jednak  między  wielu  in- 
nemi  suppozyoyanii,  mogłaby  się  mieścić  i  ta,  że  może 
i  sam  Bułhakow,  cicho  dmuchał  na  tę  liberyą,  aby  przez  to 
znowu,  tą  mniemaną  naszą  demokracyą  czernić  nas  w  Peters- 
burgu, albo  tu  diffidencyą  robić  szlachty  przeciw  mieszczanom. 

Może  być  jednak,  że  i  ten  szczegół,  tak  jak  wiele 
dawniejszych,  do  dcmokrntyzmu  ściągający  się,  otrąbiony  jest 
jedynie  przez  staranie  P.  de  Corcha  i  tych  emissaryuszów  pro- 
pagandy jakobińskiej,  która  w  całej  Europie  rozsiewać  stara 
się  swoje  maksymy;  a  i  to  jest  wszelkich  takcyi  przymiotem 
że  dla  pomnożenia  ogromności  swojej,  publikuje  za  swoich 
partyzantów,  tych  nawet,  którzy  niemi  nie  są. 

Ta  przeklęta  bajka  o  naszym  mniemanym  demokratyzmie 
tak  się  rozeszła,  że  król  nawet  angielski,  człowiek  tak  świa- 
tły, mój  osobisty  przyjaciel,  a  i  on  nawet  ma  te  impressyą, 
że  nasza  rewolucya  ma  podobieństwo  z  francuzką,  której 
on  dusznie  nie  lubi. 


Kopia  listu  własnoręcznego  króla  Stanisława  Augusta 
do  Szczęsnego  Potockiego. 

Z  ]Var.s2airf/^  die  :J  Januaris  T7'J'2. 

Nie  Król  ale  Przyiaciel  do  WPana  pisze,  prosząc,  obli- 
guiąc,  zaklinaiąc,  abyś  powrócił  do  Oyczyzny,  do  Przyiaciół, 
do  współobywatelów. 
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Proszę  Cię  oto,  bo  iestem  przekonany,  ze  twóy  po- 
wrót, wielkieni,  dobrem  się  stanie  dla  Oyczyzny.  Dla  Niey, 
uczyń  otiarę  zdania,  kroków  y  zamysłów  iakichkolwiek.  By- 
łeś dla  Niey  iuż  nie  raz  szczodrym;  Będziesz  czymś  więcey, 
gdy  to  uczynisz,  do  czego  Cię  wzywam  dla  twoiey  własney 
chwały. 

Pomniy,  ze  iezeli  stałość  w  przedsięwzięciu  iest  przy- 
miotem zacnym  w  zamiarach  istotnie  dobrych,  zacmeyszym 
iest  nie  r(')wnie,  skłaniać  się  dla  sprawiedliwego  zbawienia 
Matki  Oyczyzny. 

Oyczyzna,  można  mówić  że  cała,  gdy  Król,  Seym, 
y  tyle  Pism,  Delegacyi  y  zaprzysięzeń  nawet,  w  iedno  łączą 
bliskie  y  naydalsze  części  Narodu,  to  mówi  Matka  Oyczyzna, 
która  cię  odwołuje  do  Siebie,  nie  iest  w  tey  Sytuacyi,  w  któ- 
rey  był  Rzym  względem  Coriolaua.  Ani  Ja  ani  Naród  na- 
szego nie  zmienim  zamiaru.  Jam  wszystko  uczynił  dla  Na- 
rodu, bez  żadnego  interesu  Osoby  lub  Domu  moiego.  Naród 
pozna  i  iest  na  wszystko  wraz  ze  mną  zdeterminowany. 

Ale  mi  żal  twoiey  Cnotliwcy  Duszy,  która  Sama  cier- 
pieć będzie  srogo,  gdy  mię  nie  usłucha:  a  która  mi  podzię- 
kuie  zapewne,  gdy  mi  się  staniesz  powolnym. 
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